
Intruz
przy
stole

Tufayli 
w literaturze 

adabowej 
do XI wieku





Barbara Ostafin

Intruzprzy
stole

Tufayll 
w literaturze 

adabowej 
do XI wieku

Wydawnictwo
Uniwersytetu

Jagiellońskiego



Książka dofinansowana przez Uniwersytet Jagielloński ze środków Wydziału Filologicznego oraz 
Instytutu Orientalistyki

RECENZENT
prof. zw. dr hab. Marek Dziekan 
dr hab. Przemysław W. Turek

PROJEKT OKŁADKI
Anna Sadowska

Na okładce: waza z okresu panowania dynastii Umajjadów (Muzeum Archeologiczne w Ammanie, 
Jordania). Autor zdjęcia: Marek Ostafin.

© Copyright by Barbara Ostafin & Wydawnictwo Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Wydanie I, Kraków 2013 
All rights reserved

Niniejszy utwór ani żaden jego fragment nie może być reprodukowany, przetwarzany i rozpowszech
niany w jakikolwiek sposób za pomocą urządzeń elektronicznych, mechanicznych, kopiujących, 
nagrywających i innych oraz nie może być przechowywany w żadnym systemie informatycznym 
bez uprzedniej pisemnej zgody Wydawcy.

ISBN  978-83-233-3459-0

I w y d a w n ic t w o ]
UNIWERSYTETU

JAGIELLOŃSKIEGO

www.wuj.pl

Wydawnictwo Uniwersytetu Jagiellońskiego
Redakcja: ul. Michałowskiego 9/2, 31-126 Kraków
tel. 12-631-18-81, tel./fax 12-631-18-83
Dystrybucja: tel. 12-631-01-97, tel./fax 12-631-01-98
tel. kom. 506-006-674, e-mail: sprzedaz@wuj.pl
Konto: PEKAO SA, nr 80 1240 4722 1111 0000 4856 3325

http://www.wuj.pl
mailto:sprzedaz@wuj.pl


Spis treści

W stęp ............................................................................................................................................. 7
U w agi............................................................................................................................................. 11
Podziękow ania............................................................................................................................ 12

1. Znaczenie, pochodzenie i synonim y term inu tu fa y li..................................................  13
1.1. M ateriały źródłow e......................................................................................................  13
1.2. Znaczenie i pochodzenie............................................................................................  14
1.3. Synonimy i w yrazy b liskoznaczne..........................................................................  20

2. Tufayli w  literaturze.............................................................................................................. 35
2.1. Literatura adabowa: zwięzła historia, struktura dzieła, jednostki tekstowe... 35
2.2. M otyw tufayliego  w  literaturze adabow ej.............................................................  40
2.3. K itab at-tatfil -  organizacja d z ie ła ..........................................................................  72
2.4. M otyw tufayliego  w  K itab at-tatfil..........................................................................  82
2.5. K an o n ..............................................................................................................................  89
2.6. L iteracki obraz tufayliego ........................................................................................... 92
2.7. W ybrani bohaterowie praw dziw i tu fa y li ...............................................................  103

2.7.1. Tufayl...................................................................................................................  103
2.7.2. A sca b ..................................................................................................................... 108
2.7.3. Ibn D arrag ...........................................................................................................  114
2.7.4. B unan .................................................................................................................... 117

2.8. Charakterystyka jednostek  tekstow ych .................................................................. 120
2.8.1. N a w a d ir ............................................................................................................... 122

2.8.1.1. Naw adir k a n o n u ................................................................................ 126
2.8.2. A h b a r ...................................................................................................................  135

2.8.2.1. Ahbar  k an o n u ..................................................................................... 145
2.8.3. Pozostałe fo rm y ................................................................................................  160

2.8.3.1. Hadis kanonu ...................................................................................... 163
2.9. K om izm ........................................................................................................................... 164

3. Tufayli jako członek społeczeństw a.................................................................................  173

Aneks. Al-HatTb al-BagdadT -  autor K itab at-tatfil..........................................................  195
A.1. Ź ró d ła ............................................................................................................................ 195
A.2. Ż ycie ..............................................................................................................................  196
A.3. Spuścizna......................................................................................................................  203



Z akończenie ................................................................................................................................. 205

B ib liografia .................................................................................................................................. 209

A bstrac t.........................................................................................................................................  215

In d e k s ...........................................................................................................................................  217



Wstęp

Św iat w spó łczesny  in teresu je się p rzede w szystk im  badan iam i do tyczącym i te ra ź 
n ie jszości lub w ybiegającym i w  przyszłość . Taki k ie runek  n iew ątp liw ie  je s t w y n i
k iem  potrzeb  i w yzw ań , p rzed  jak im i staje obecna nauka. S ą  jed n ak że  dyscypliny, 
które m a ją  w pisane w  sw oje istn ien ie także spojrzen ie w stecz , i do tak ich  należy  
arab istyka -  b ez  z rozum ien ia  p rzeszłości n asza  w ied za  o te raźn ie jszości będzie  b o 
w iem  u łom na. M im o ponaddw ustu le tn ie j1 tradycji badań , średn iow ieczna litera tu ra  
arabska pozosta je  nadal dz ied z in ą  n ie w  pełn i odkrytą. W ażnym  p rzedm io tem  stu 
d iów  je s t litera tu ra  adabow a, p ięk n y  p rzyk ład  ciekaw ego ty p u  p iśm ienn ictw a dy 
daktycznego  i rozryw kow ego, po ruszającego  kw estie  bardzo  w ażne, ale i b łahe. 
L ite ra tu ra  adabow a je s t ź ród łem  n ie ty lko  doznań  estetycznych , lecz także bardzo 
isto tnych  in form acji n a  tem at życ ia  w  średniow iecznym  św iecie islam u, pon iew aż 
p rzekazu je p raw dziw y  obraz zw iązków , relacji, idei, zjaw isk , zw yczajów  i gustów  
będących  udzia łem  społeczeństw a. R angę tego p rzekazu  podnosi fakt, że je s t źród 
łem  z p ierw szej ręk i, n iezafa łszow anym  zew n ętrzn ą  in terpretacją , a w  n iek tó rych  
obszarach  jedynym , op isu jącym  codzienne lub nadzw yczajne w ydarzen ia, w  k tó rych  
uczestn iczy li m ieszkańcy  kalifatu .

Z b io ry  adabow e, zw łaszcza encyklopedie, om aw iają  rozm aite  p rob lem y  d o ty czą
ce sfery  m ateria lnej i duchow ej. W śród  po ruszanych  zagadn ień  m ożna  w skazać stałe, 
obecne w  każdym  dziele  tem aty  g łów ne, p rzedstaw iane ja k o  zestaw  różnorodnych  
pom nie jszych  p rob lem ów  sk ładających  się n a  całość zagadnien ia . W śród  tych  części 
sk ładow ych są  tem aty  obligatory jne i fakultatyw ne, są  tak ie , k tó rych  zadan iem  je s t 
jed y n ie  dydaktyka, ale i tak ie, k tó rych  je d y n ą  ro lą  je s t baw ien ie  odbiorcy.

Tufayli -  n iep roszony  gość, chy łk iem  w chodzący  n a  p ryw atne przy jęcia , a  także 
rodzaj żeb raka w yłudzającego  pożyw ienie , je s t rodza jem  b ohatera  w ystępującego  
przede w szystk im  w  literaturze adabow ej. P rob lem  n iep roszonych  gości bez  w ątp ie
n ia  należy  do faku ltatyw nych  elem entów  budu jących  całe zagadn ien ie stanow iące 
tem at rozpraw y.

A nalizow any  w  nin ie jszej p racy  tem at tufaylTego n ig d y  n ie by ł p rzedm io tem  ob
szernych  p rzek ro jow ych  badań . D otychczas ukazało  się p ięć  artykułów  om aw iają

1 Chodzi, rzecz jasna, o studia współczesne, prace Silvestre’a de Sacy’ego -  jego wydanie Kalili
i Dimny -  oraz Makam al-Harmego wraz z komentarzem, a także o ukazanie się w 1822 r. jednego 
z pierwszych naukowych czasopism orientalistycznych JournalAsiatique. W pierwszym numerze opub
likowano kilka artykułów i przekładów z literatury arabskiej, np. „Seance de Maraghah”, traduite de 
l’arabe de Hariri, par M. Garcin de Tassy, Journal Asiatique 1822 (1), s. 292, „Poemes extraits du Diwan 
d’Abou’tthayyb Ahmed ben Hosam Almotenabby”, par M. Grangeret de Lagrange, Journal Asiatique 
1822 (1), s. 335.



cych w ynik i stud iów  nad  w ybranym i aspektam i problem u. Jako p ie rw sza  uw agę n a  
p racę al-B agdadiego  zw róciła  F edw a M alti-D ouglas w  artykule „S tructure and  O rga
n ization  in  a M onographic A d a b  W ork, A l-T a tfil o f  K hatib  al-B aghdad l”2. W  sw oich 
badan iach  skoncen trow ała  się n a  określen iu  budow y  tek stu  ja k o  całości, a  także n a  
m orfo log ii poszczegó lnych  anegdot. P rzy ję ta  m e to d a  b y ła  w yn ik iem  stud iów  nad  
pod ję tym  p rzez  badaczkę tem atem  skąpców , k tó re  później zaow ocow ały  je j cen io n ą  
p ra c ą  Structures o f  A varice3.

P rob lem atyką  tu faylich  za in teresow ała  się A n tonella  G hersetti, k tó ra  opub liko
w ała  cykl artykułów  pośw ięconych  tem u  zagadnieniu . P ierw szym  z n ich  b y ła  p u b 
likacja  „L ittera tu re et tatfil: su r u n  ouvrage erronem ent attribue a Ibn  al-G aw zl”4, 
w  k tórej au to rka rozw aża b łędne p rzyp isan ie  Ibn  al-G aw zlem u, m iędzy  innym i p rzez  
B rockelm anna5, m onografii o p ieczeniarzach .

A rtykułem , k tó ry  je s t najb liższy  jed n em u  z aspektów  n in iejszej pracy, bo  do ty 
czącym  stosunku  n iep roszonych  gości do jedzen ia , a  także w skazu jącym  g łów ny 
kontekst, w  ja k im  tem at ten  zazw yczaj się po jaw ia, je s t p raca  „E n  quete de nourritu - 
re: etude des them es lies aux p ique-assie ttes (tu fayliyyun)  dans la  literature d ’a d a b ”6.
A. G hersetti w skazu je d zie ła  pow sta łe  do X V  w ieku  zaw ierające anegdo ty  o tu faylich  
i b ad a  kontekst, w  k tó rym  w  encyklopediach  adabow ych zazw yczaj zam ieszczano  
zb io ry  anegdot o n iep roszonych  gościach. S łusznie w skazuje , że po jaw iały  się p rze 
de w szystk im  w  obrębie tem atu  g łów nego, ja k im  było  jedzen ie , i w  zw iązku  z tym  
podkreśla  n ienaturalny, w ręcz chorobliw y, stosunek  bohaterów  anegdo t do p ro d u k 
tów  spożyw czych. Z  d rug im  spostrzeżen iem  m ożna  się w arunkow o zgodzić, ale n a 
leży  zaznaczyć, że obraz p ieczen iarzy  by ł p rzerysow any, dalek i od realizm u, co było 
w yn ik iem  ro li, ja k ą  m otyw  tu faylich  odgryw ał w  kon tekście  tem atu  g łów nego -  j e 
dzen ia  -  w  literaturze adabow ej. N ależy  podkreślić , że jed zen ie  jak o  tem at g łów ny  to 
zarów no czynność, ja k  i pożyw ien ie , ale nade w szystko  p rob lem y  zw iązane z e tyk ie
tą  p rzy  stole. Te osta tn ie zagadn ien ia  n a  ogół s ą  w  p racach  adabow ych ob liga to ry j
nym  sk ładn ik iem  tem atu  g łów nego.

W ątek  m iło sny  jednej z anegdot, w ystępującej w  k ilku  w ersjach  w  m ateria le  b ę 
dącym  przedm io tem  n in ie jszych  studiów , je s t  tem atem  artykułu  A. G hersetti „M usi- 
ciens, parasites et am oureux: le rec it du  ‘M arriage d ’Ish aq ’”7. A u to rka  b ad a  s truk tu 
rę p rzede w szystk im  dw óch  w ersji tej opow ieści, k tó rych  bohaterem  je s t Ishaq  ibn  
Ib rah im  al-M aw sili, pochodzących  z K ita b  a l-a g a n i  A bu-l-F araga al-Isbahaniego 
oraz K ita b  a t-ta tfil al-B agdadiego , w skazu jąc  n a  w spó lne ep izody  i rozw ażając w za

2 F. Malti-Douglas, „Structure and Organization in a Monographic Adab Work”, Al-Tatfil of Khatib 
al-Baghdadi, Journal o f Near Eastern Studies 1981 (40), s. 227-233.

3 Cf. F. Malti-Douglas, Structures o f Avarice. The Buhala ’ in Medieval Arabic Literature, Studies in 
Arabic Literature, t. 11, Leiden 1985.

4 A. Ghersetti, „Litterature et tatfil: sur un ouvrage erronement attribue a Ibn al-Gawzi”, Quaderni 
di Studi Arabi 2002-2003 (20-21), s. 53-62.

5 C. Brockelmann, Geschichte der arabischen Litteratur, t. 1, s. 501-506; Supbd., t. 1, s. 914-920.
6 A. Ghersetti, „En quete de nourriture: etude des themes lies aux pique-assiettes” (tufayliyyun) dans 

la literature d’adab, Al-Qantara 2004 (25), s. 433-460.
7 A. Ghersetti, „Musiciens, parasites et amoureux: le recit du ‘Marriage d’Ishaq’”, Quaderni di Studi 

Arabi 2006 (1), s. 113-128.



jem n e  pow iązania. W  n in iejszej p racy  tem at ten  rów nież  zosta ł obszern ie om ów iony, 
z uw zględn ien iem  w szystk ich  tekstów  o n iep roszonych  gościach , k tó re  pow sta ły  do 
X I w ieku  i zaw ie ra ją  w ersje  tej opow ieści.

O sta tn ią  p ra c ą  p o św ięco n ą  zagadn ien iu  tufaylTch je s t najnow szy  artykuł autorki 
„L a  represen ta tion  des p ique-assie tte  dans la  litterature d ’a d a b ”8, dający  p rzeg ląd  
p rac, w  k tó rych  p o ja w ia ją  się anegdoty  o n ieproszonych  gościach , cenne źródło  in 
form acji d la  badaczy  tego z jaw iska do X V I w ieku. N in ie jsza  p raca  uw zg lędn ia  także 
opow iastk i o in truzach , k tó re  pow sta ły  do X I w ieku , n iew ym ien ione w  pow yższym  
artykule. S ą  to  anegdoty  z: K itab  al-bayan  wa-t-tabyTn  a l-G ahiza, T a ’rTh ar-rusu l 
w a-l-m u luk  at-T abanego  czy  A l-Im ta c w a -l-m u ’anasa  at-TawhIdIego o raz no tk i 
z K itab  a l-b u h a la ’ i K itab  a l-hayaw an  a l-G ahiza, Q ira  a d -d a y f  Ibn  A b! ad-D unyi 
o raz YatTmat ad -dahr f i  m ahasin  a h l a l-ca sr  at-TacalibIego.

W ielk ą  za s łu g ą  A . G hersetti je s t  p rzek ład  K itab  at-tatfTl n a  ję z y k  w łosk i -  L  ’arte  
dello  scrocco. Storie, aneddo ti e p o e m i d i scrocconi (A bram o 2006), p ie rw sze tłu m a
czenie n a  języ k i europejsk ie i, p raw dopodobn ie , p ie rw sze w  ogóle.

N in ie jsza  p raca  je s t ja k  do tąd  je d y n ą  ob szern ą  m onografią , k tó ra  skup ia  się n a  
rozw oju  i ro li m otyw u tufaylTch w  literaturze adabow ej do X I w ieku. P rzedstaw ione 
poniżej za łożen ia  zosta ły  opracow ane n a  podstaw ie  w ybranych  tekstów  literatury  
adabow ej. N a jw ażn ie jszą  p ra c ą  p o św ięco n ą  w yłączn ie  tem u  zagadn ien iu  je s t sk rom 
nych  rozm iarów  dzieło  al-H atIba al-B agdadIego (zm . 1071) K itab  at-tatfTl w a-h ikaya t 
at-tufayliyyTn w a-ahbaruhum  w a-naw adir ka lam ih im  w a-ascaruhum . Tekst -  jed y n y  
w  sw oim  rodzaju , bo  ty lko  ta  o ryginalna m onografia9 o p ieczen iarzach  zachow ała  się 
do naszych  czasów  -  je s t rów nocześn ie  zw ieńczen iem  m otyw u  tufaylTch. Z aw iera  
najw ięcej anegdot o n iep roszonych  gościach , w ięcej n iż  w szystk ie poprzedzające 
j ą  p race, dlatego zosta ła  po trak tow ana ja k o  dzieło  w yznaczające  kon iec pew nego 
rozdz ia łu  w  literaturze n a  ten  tem at. Takie spo jrzen ie zdeterm inow ało  dobór prac 
uzupełn ia jących  -  w szystk ie tek sty  składające się n a  w ykorzystany  tu  m ateria ł b a 
daw czy  pow staw ały  p rzed  K ita b  at-tatfTl al-B agdadIego.

Jednym  z zadań  tej p racy  było  w ykazanie , że ro lą , ja k ą  p rzypisano  postaci 
tufaylTego i z jaw iskom  z n ią  pow iązanych , b y ła  g łów nie rozryw ka. P rzedstaw iono  
także m ie jsce  m o tyw u  tufaylTch w  literaturze adabow ej oraz p rzyb liżony  zosta ł w i
zerunek  sam ego bohatera.

D zieło  adabow e je s t zbudow ane z ciągów  jed n o stek  tekstow ych  -  m ałych  form  
literack ich  -  w łaściw ych  d la  om aw ianych  tem atów . W  opracow aniach  do tyczących  
literatu ry  arabskiej najbardzie j typow e jed n o stk i s ą  zazw yczaj określane jak o  aneg
doty. K o lejnym  zadan iem  p racy  b y ła  typo log ia  form  charak terystycznych  d la  litera
tu ry  adabow ej o raz w yłon ien ie jed n o stek  typow ych  d la  tem atu  tufaylTch.

A negdoty  o tufaylTch p o ja w ia ją  się zazw yczaj w  literaturze adabow ej jak o  część 
sk ładow a głów nego tem atu , to też  całk iem  natu ra lne je s t, że za w iera ją  je  w ielo tem a-

8 A. Ghersetti, „La representation des pique-assiette dans la litterature d’adab”, Annales Islamolo- 
giques 2008 (42), s. 213-230.

9 Z przełomu XIV/XV wieku pochodzi praca Ahmada ibn cImada ad-DIna al-AqfahsIego 
Al-Qawl an-nabTl bi-dikr at-tatfil, w której został wykorzystany niemal cały materiał z Kitab at-tatfTl 
al-BagdadIego, trudno więc uznać ją  za dzieło oryginalne.



10

tyczne encyklopedie adabow e. D o X I w ieku , czyli do czasu  p racy  al-BagdadTego, 
tak ich  encyklopedii n ie  pow stało  je d n ak  w iele i n ie  w  każdej g łów ne zagadnien ie 
n in iejszej rozp raw y  było  podejm ow ane. Co w ięcej, w łaściw y  tem atow i tu faylich  
kon tekst dopiero  się kształtow ał, d la tego  m o żn a  spotkać prace, k tó re  za w iera ją  aneg
do ty  o p ieczen iarzach , ale s ą  p odporządkow ane innem u nad rzędnem u  problem ow i, 
a  n ie  u w y p u k la ją  m otyw u tufaylich. O sta tn im  typem  źródeł s ą  m onografie  adabow e, 
an tologie, p race z zakresu  h isto riografii zaw ierające jed n ą , dw ie anegdo ty  lub k ró tk ą  
no tkę n a  in te resu jący  tu taj tem at. W yabstrahow any z tych  prac m ateria ł o tu faylich  
zosta ł op isany  chronologiczn ie, a nie, ja k  zaprezentow ane tu taj źródła , jakościow o. 
Takie u jęcie  pozw oliło  n a  w ykazan ie  rosnącego  za in teresow an ia  m o tyw em  i stop
n iow ym  pow iększan iem  się zb io ru  anegdot, a rów nocześn ie  stw orzy ło  m ożliw ość 
p rzedstaw ien ia  zm ian, ja k ie  zachodziły  w  poszczegó lnych  anegdotach, o raz p ro ce
su pow staw an ia  ich  w ersji. W reszcie, dało szansę w y łon ien ia  najbardzie j typow ych  
anegdot, k tó re  pow tarzały  się w  k ilku  dziełach , tw orząc rodzaj kanonu  -  żelaznego 
repertuaru .

In truz, n iep roszony  gość to  n ie  ty lko  bohater literack i, lecz także żyw a postać, 
m ieszkan iec  średniow iecznego  św iata arabsk iego , ak tyw ny  u czestn ik  życ ia  codzien 
nego , d la tego  p ró b a  op isana środow iska tu faylich  jak o  cz łonków  spo łeczeństw a oraz 
tego, ja k ą  postaw ę społeczeństw o przy jm ow ało  w obec ich  działań , w y d ała  się u za
sadniona.

N ajw ażn ie jsze  prace, z  k tó rych  pochodzi m ateria ł, to  cUyun a l-ahbar  Ibn  Q utay- 
by, A l-cIq d  a l-fa r id  Ibn  cA bd  R abbih iego , K ita b  a l-a g a n i A bu-l-F araga al-IsbahanTego 
i dw ie księg i al-HusrTego -  Z a h r a l-adab  o raz G am c a l-gaw ah ir fi- l-m u la h  
w a-n-naw adir. W szystk ie pozosta łe  źród ła  zosta ły  w ym ien ione n a  początku  części 
pośw ięconej rozw ojow i m o tyw u  tu fay liego .

Z ałączony  n a  k ońcu  p racy  „A neks” zaw iera  ob szern ą  b iografię al-HatTba 
al-BagdadTego s tw o rzo n ą  n a  podstaw ie  źródeł arabskich. Jego postać, choć znana 
z opracow ań, n ie  zosta ła  w  literaturze w  ję zy k u  po lsk im  dokładnie przybliżona, 
a n ie tuzinkow y życiorys tego  tw órcy  zasługuje n a  uw agę.

O drębnym  zagadnien iem , trak tow anym  tutaj pom ocn iczo , s ą  b ad an ia  leksykogra- 
ficzne n ad  zakresem  znaczen iow ym  słow a tufayli, je g o  pochodzen iem  oraz synon i
m am i. Ich  zadan iem  b y ła  w eryfikac ja objaśnianej w  tekstach  adabow ych  etym ologii 
term inu , ty m  sam ym  w y zn acza ją  począ tek  w ystępow an ia  z jaw iska określanego  m ia 
nem  tatfil. P odobnie ja k  w  p rzypadku  m ateria łu  podstaw ow ego  w szystk ie w ykorzy 
stane p rym arne tek sty  źród łow e -  słow niki leksykograficzne -  zosta ły  om ów ione n a  
początku  części pośw ięconej ty m  badaniom .

C elem  n in ie jszej rozp raw y  je s t pokazan ie środow iska tu faylich  w  różnych  aspek
tach , w  trzech  obszarach  -  językow ym , literack im  i spo łeczno-kulturow ym .



Uwagi

W szystk ie zam ieszczone w  tekście cy taty  z  K oranu  p o ch o d zą  z p rzek ładu  Józefa  
B ielaw skiego  -  K oran, przek ł. i kom ent. J. B ielaw ski, W arszaw a 1986.

C ytaty  z poez ji n iebędące częśc ią  anegdot zosta ły  przy toczone rów n ież  w  oryg i
nale, natom iast zrezygnow ano z podaw an ia  oryginałów  całych  anegdot ze w zg lędu  
n a  ich  objętość. W iększość prac, z k tó rych  pochodzą, je s t arab istom  dostępna.

N azw y  w łasne i rzeczow nik i pospo lite  ugrun tow ane w  ję zy k u  p o lsk im  s ą  podane 
w  w ersji spolszczonej, w szystk ie pozosta łe  w  transkrypcji.

T erm in „bedu in” je s t p isany  m a łą  literą, pon iew aż n ie je s t  to  nazw a etniczna, 
a  określen ie m ieszkańca  pustyni, p odobn ie  ja k  słow o „góra l” określa  m ieszkańca  gór.

W  p racy  celow o n ie je s t  tłum aczone po jęcie  tu faylt (z w y jątk iem  po trzeb  sty li
stycznych), pon iew aż po lsk i p ieczen iarz  je s t ko jarzony  p rzede w szystk im  z o so b ą  
ubogą, ży jąc ą  n a  łaskaw ym  chlebie u  rodziny  lub b lisk ich  znajom ych, a p o jęc ia  „ in 
tru z” lub „darm ozjad” n ie w  pełn i k o n o tu ją  zakres znaczen iow y tego term inu.

Jeżeli n ie  zaznaczono  inaczej, w szystk ie cy taty  z  dzie ł w ydanych  w  ję zy k u  arab 
sk im  w  tłum aczen iu  w łasnym  autorki.



Podziękowania

B ardzo dziękuję P anu  prof. dr. hab. M arkow i D ziekanow i za  cenne uw agi i rady, j a 
k ich  udzie lił m i po  p rzeczy tan iu  tej pracy. W yrazy w dzięczności sk ładam  także P anu 
dr. hab. P rzem ysław ow i T urkow i za  w skazów ki i w n ik liw ą  lekturę.



1. Znaczenie, pochodzenie i synonimy terminu tufayli

1.1. Materiały źródłowe

Podstaw ę źród łow ą tej części p racy  stanow i siedem  k lasycznych  słow ników  arab
skich. O ich  w yborze zdecydow ało  znaczenie tych  p rac d la  rozw o ju  leksykografii 
arabskiej -  każd y  z n ich , m im o kom pilacy jnych  tradycji także w  tej dziedzin ie , w nosi 
bow iem  jak ąś  n o w ą  w artość.

K itab  a l-cayn  ta  podstaw a arabskiej leksykografii, n ajsta rszy  arabsk i słow nik, do 
k tó rego  bezpośredn io  lub pośredn io  odw oływ ali się n iem al w szyscy  tw órcy  dzieł 
następnych  pokoleń . Jego autorem , a p rzynajm niej tw ó rc ą  koncepcji uk ładu  i zakre
su leksykalnego10, je s t  al-H alIl ibn  A hm ad  al-FarahIdI (zm . 791); słow nik  być m oże 
zosta ł sp isany  p rzez  jeg o  ucznia , a l-L ay ta ibn  al-M uzaffara.

M aqayis a l-luga , słow nik  in sp irow any  K ita b  a l-cayn. Jego uk ład  je s t in n o w ac ją  
au to ra  -  A hm ada Ibn  a l-F arisa  (zm . 1005), k tó ry  je d n ak  b y ł k ry tykow any  za  n a iw 
ność w  ocenie m ateria łu , n iem niej p raca  stanow i isto tny  etap w czesnego  rozw oju  
leksykografii arabskiej.

Tag a l-luga  w a-sihah  a l-carabiyya , pow szechn ie zw any  Sihah. A l-G aw harl 
(zm . m iędzy  1003 a 1009), jeg o  autor, spopu laryzow ał w  n im  uk ład  m ateria łu  w edług  
ostatn iego radykału  n ieza leżn ie od ich  liczby. B y ł też  osta tn im  z leksykografów , k tó 
ry  n a  d u ż ą  skalę p row adził b ad an ia  te renow e w śród  p lem ion  beduińsk ich . M im o to 
pod  w zg lędem  leksyki słow nik  n ie w nosi zby t w iele now ego w  po rów nan iu  z p o p rze
dzającym i go p racam i, a k ry tycy  naw et dopatryw ali się w  n im  błędów . Z osta ł tutaj 
uw zg lędn iony  jak o  w ażne źródło  in form acji, k tó rego  rangę dostrzeg li średn iow iecz
n i użytkow nicy, b y ł b ow iem  najczęściej w ykorzystyw anym  słow nik iem  do X IV  w ie 
ku, czyli do p racy  al-FIruzabadlego.

A l-M uhkam  w a-l-m uh it a l-aczam , po toczn ie  nazyw any  A l-M uhkam  lub po prostu  
M uhkam , to  p ie rw szy  w ażny  słow nik , k tó ry  pow sta ł w  A ndaluzji, dzieło  Ibn  SIdy 
(zm . 1066). M im o że u łożony  n a  te renach  pery fery jnych  w  stosunku  do centrum  
daw nego ka lifa tu  abbasydzkiego  -  w  arabskiej H iszpan ii -  n ie  m a  w  n im  m ateria łu  
św iadczącego  o w zbogacen iu  leksyki arabskiej dzięk i kon tak tom  z m ieszkańcam i 
P ó łw yspu  Iberyjskiego. Jest to  ko le jna  p raca  stanow iąca isto tne ogniw o w  rozw oju  
słow nikarstw a arabskiego. U k ład  je s t w zorow any  n a  K ita b  a l-cayn, k tó ry  je s t także,

10 J.A. Haywood, Arabic Lexicography: Its History and Its Place in the General History o f Lexico
graphy, Leiden 1965, s. 37-40.
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obok Tahdtb  a l-A zharlego (zm . 980), je d n y m  z g łów nych  źródeł pracy. C enny ze 
w zg lędu  n a  bogactw o m ateria łu , około 5000  haseł.

L isan  a l-cA ra b , dzieło  Ibn  M anzura  (zm . 1311), n iezw ykle obszerny  słow nik , k tó 
rego  podstaw ę stanow iły  Sihah, Tahdib  i A l-M uhkam  o raz k ilk a  innych. Jest u k o ro 
now an iem  leksykografii arabskiej, chociaż badacze za rzu ca ją  m u  w tó rny  charak ter 
oraz b rak  rze telności w  cy tow aniu  źródeł in form acji. M a także w alo r literack i jako  
sw oista  „an to log ia” literackiej spuśc izny  arabsk iego  średniow iecza.

A l-Q am us a l-m uhtt, p ie rw szy  arabski słow nik , k tó ry  spełnia, je ś li w ziąć  pod  
uw agę czas je g o  pow stan ia , k ry teria  w spółczesnej leksykografii. A l-F IruzabadI (zm. 
1415) za  podstaw ę p rzy ją ł cU bab  as-SaganIego oraz A l-M uhkam . Z rezygnow ał je d 
nak  z w ielu  p rzyk ładów  pochodzących  z tekstów  literack ich , skupił się n a  prostej, 
k larow nej defin icji po jęć, podaje ich  p aradygm aty  i, odw ołu jąc się do znanych  p rzy 
kładów , sposób odczy tan ia słow a. O cenę w ystaw iła  dzie łu  h isto ria , o tóż ty tu łow e 
słow o qam us  -  „ocean” po tom ni zaczęli stosow ać n a  określen ie słow nika.

Tag a l-carus m in g a w a h ir  a l-qam us, najm łodszy, ale też na jobszern ie jszy  słow nik, 
jed y n ie  fo rm ą  należący  do okresu  k lasycznego , pow sta ł b ow iem  w  X V III w ieku. D la  
au to ra  -  M uham m ada M urtady  az-ZabIdIego (zm . 1791) -  p o d staw ą  by ły  A l-Q am us  
i L isan , ale w ykorzysta ł oprócz n ich  ponad  sto innych  źródeł i stw orzy ł m onum en
ta lne dzieło , będące podsum ow aniem  tysiącletn iej tradycji arabskiej leksykografii.

W arto podkreślić , że chociaż k ażdy  tw órca  korzysta ł z osiągnięć poprzedników , 
to  kom pilacy jna p raca  n ad  tw orzen iem  słow ników  nie ogran icza ła się do m echan icz
nego  w łączan ia  m ateria łu  do w łasnego  dzieła . B łędne dane lub tak ie, z  k tó rym i się 
n ie  godzono , pom ijano , kom entow ano  lub dystansow ano się od  nich. T aka m etoda  
daje obecnie szansę prześledz ić  h is to ryczny  rozw ój i zakres leksyki arabskiej, co je s t 
w idoczne naw et w  tak  ogran iczonych  tem atyczn ie badaniach , jak ie  przeprow adzono 
n a  uży tek  tej części pracy. Te w łaśn ie  czynniki u zasad n ia ją  w y b ó r m ateria łów  źró d 
łow ych , k tó re  b ę d ą  w  tej części w ykorzystane.

1.2. Znaczenie i pochodzenie

Term in tu faylt -  „ in truz” , „n iep roszony  gość” , „p ieczen iarz” , „naciągacz” , „pasoży t” 
deryw ow any  je s t od  radykałów  t-f-l. W  św ietle k lasycznych  słow ników  arabsk ich11 
rdzeń  ten  w  sw oim  zakresie  znaczen iow ym  jed y n ie  poboczn ie kono tu je  tak ie  rozu-

11 Zastosowane w tej części skróty: Kitab al-cayn al-HalIla Ibn Ahmada al-FarahIdIego -  
al-cA; Maqayts al-luga Abu-l-Husayna Ahmada Ibn Farisa al-LugawIego -  ML; Tag al-luga wa-sihah 
al-carabiyya, powszechnie zwany Sihah, Abu Nasra IsmacIla al-GawharIego -  S; Al-Muhkam wa-l-muhif 
al-aczam Ibn SIdy -  M; Lisan al-cArab Ibn Manzura -  LA; Al-Qamus al-muhtt al-FIruzabadIego -  QM; 
Tag al-carus min gawahir al-qamus Muhammada Murtady az-ZabIdIego -  TA.
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m ienie. P odstaw ow e je g o  znaczenie odnosi się do „byc ia  delikatnym ”12, „zachodze
n ia  słońca i zm iany  ośw ie tlen ia  w  ty m  czasie” 13 oraz p o jęc ia  dz iecka14.

Z  punk tu  w idzen ia  słow otw órstw a te rm in  tu fa y li  je s t  substan tyw izow anym  p rzy 
m io tn ik iem  u tw orzonym  ze zd robn ien ia  słow a tifl -  „dz iecko” . W sk azu ją  też  n a  to 
n iek tó re  z w ykorzystanych  tu taj słow n ików 15 oraz Ibn  D urayd, k tó ry  podaje p o d 
staw ę deryw acji od  tifl-: a t-tu fayl: „zdrobnien ie tifl, a  a t-tifl to  m ałe  dziecko, now o 
narodzony  (a l-w alid)”16, a  n ie  od  ta fa l -  „czas zaraz  po w chodzie słońca lub po jego  
zachodzie , k iedy  n ie je s t  ani całk iem  jasn o , ani całk iem  ciem no” 17. N iezależn ie  od 
podstaw y  zakres znaczen iow y te rm in u  tu fa y li  n ie  p o k ryw a się z żadnym  z ty ch  pojęć. 
Z drobnien ie tu fay l m iało  prak tyczne zastosow anie ju ż  w  okresie gah iliyy i, funkcjo 
now ało  bow iem  ja k o  im ię w łasne Tufayl. D o h isto rii p rzeszło  k ilk a  postaci z tego 
czasu  noszących  to  im ię, n a  p rzyk ład  p oeta  Tufayl ibn  cAwf.

W racając do te rm inu  tufayli, K ita b  a l-cayn  w skazu je n a  jeg o  arabskie, co należy  
rozum ieć beduińsk ie , pochodzenie, a zatem  pozw ala  podejrzew ać, że po jęcie  było 
ju ż  znane w  środow isku  bedu inów  w  okresie p rzedm uzu łm ańsk im  n a  Półw yspie 
A rabskim : A t-ta tfil1S p o ch o d z i o d  s łów  A ra b ó w 19. W ydaw ca tekstu  zaznacza je d 
n ak  w  przypisie , że pow ołu jący  się n a  al-HalTla ibn  A hm ada i je g o  K ita b  a l-cayn  
al-AzharT w  sw oim  A t-Tahdib  fi- l- lu g a  p isze: „At-ta tfil pochodzi od  słów  ludu  
al-cIra q 20, czyli p rzyp isan ie w  K itab  a l-cayn  p ochodzen ia  te rm inu  od ję zy k a  beduinów  
okresu  gah iliyy i m ogło  być w yn ik iem  b łędu , n a  p rzyk ład  kopisty , tw órcy  rękopisu , 
k tó ry  b y ł p o d staw ą w ydania. P odana  p rzez  al-A zhariego e tym olog ia  w yraźn ie w sk a
zuje natom iast n a  środow isko  osiad łych  w  Iraku  m ieszkańców  pustyn i, a pośrednio  
także n a  czas (po p odbo ju  tego rejonu), w  ja k im  te rm in  ten  zaczęto  stosow ać. W ydaje 
się też, że al-HalTl Ibn  A hm ad  m óg ł n ie  m ieć  pełnej w iedzy  n a  tem at pochodzen ia  
po jęcia , św iadczy  o ty m  sposób, w  ja k i je  objaśnia. O tóż jak o  podstaw ę deryw acji 
u w aża  słow o tatfil, a  następnie od n iego  w yw odzi, podając k ró tk i opis etym olog icz
n y  oraz znaczenie po jęcia , te rm in  tufayli: ,„At-tatfil (...): [to tak ie  zachow anie, że 
-  B .O .] człow iek  p rzychodzi n a  przy jęcie lub bankiet, n ie  będąc n a  n ie zaproszonym . 
K ażdego, k to  tak  czynił, nazw ano  tu fay lim ”21.

M aqayis a l-luga  w  artykule hasłow ym  pod  radykałam i t-f-l n ie  uw zg lędn ia  d e 
ryw atu  tufayli. Pozosta łe  słow niki s ą  raczej zgodnie, że etym ologię po jęc ia  tu fa y li

12 Al-cA, t. 3, s. 53-54; ML, t. 3, s. 413; S, s. 1751-1752; LA, t. 13, s. 436-439; M, t. 9, s. 171-174; 
QM, t. 4, s. 6-7; TA, t. XXIX, s. 368-377, s.v. t-f-l. Dokładne dane dotyczące tomu i strony, na któ
rej są zamieszczone omawiane artykuły hasłowe, będą podawane jedynie przy pierwszym odniesieniu. 
E.W. Lane, Arabic- English Lexicon (wersja CD), Thesaurus Islamic Foundation 2003, s.v. t-f-l.

13 Ibid.
14 Ibid.
15 M, LA, TA, sv. t-f-l.
16 Ibn Durayd, Kitab al-istiqaq, ed. cA. S. M. Harun, Bayrut 1991, s. 83-84.
17 Al-cA, S, LA, QM, TA, także E.W. Lane, op.cit., s.v. t-f-l.
18 Pojęcie at-tatfil znaczeniowo jest związane z terminem tufayli i oznacza zjawisko jako takie: 

„pasożytnictwo”, „pieczeniarstwo” itp.
19 Al-cA, s.v. t-f-l.
20 Ibid, s. 54.
21 Al-cA, s.v. t-f-l.
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należy  łączyć z im ien iem  Tufayl, chociaż w arto  zaznaczyć, że zgoda ta  je s t  raczej 
w yn ik iem  kom pilac ji aniżeli badań , ale litera tu ra  adabow a po tw ie rdza trafność  p re 
zen tow anych  poglądów . I tak, S ihah , A l-M uhkam , L isan  a l-cA rab, A l-Q am us a l-m uh it 
i T ag a l-carus  w sk azu ją  n a  pew nego m ieszkańca Kufy, zapew ne o im ien iu  Tufayl, 
k tórego  nazyw ano  T ufaylem  W eseln ik iem 22 (Tufayl al-A cras w a/aw  al-cA ra ’is). M iał 
się on  w yw odzić z B anu  cA b d  A llah  Ibn  G atafan , p rzychodził n iep roszony  n a  p rzy 
ję c ia  w eselne, tam  ja d ł i p ił do w oli, a następn ie  odchodził23. Tak u jm uje to  Sihah: 
„[Pojęcie] tu fa y li (...) pochodzi od Tufayla, m ieszkańca  al-K ufy  w yw odzącego  się 
z B anu  cA b d  A llah  ibn  G atafan . M iał on  zw yczaj p rzychodzić  n a  przy jęcia , n ie  będąc 
n a  n ie zaproszonym . M ów iono  n ań  Tufayl al-A cras i Tufayl al-cA ra ’is”24. O d niego 
pochodzi n isba  tu fayli, k tó rą  zaczęto  stosow ać n a  określanie innych  czyn iących  p o 
dobnie.

Ibn  D u ray d  po tw ie rdza pochodzen ie  człow ieka, k tó rem u  tu fa y li zaw dzięcza
j ą  sw o ją  nazw ę. O m aw iając po tom ków  rodu  G atafan, a  w ięc  także w spom niany  
w  słow nikach  B anu  cA bd  A llah , p isze: „Z  n ich  pochodzi Tufayl W eselnik, od  k tórego  
w y w o d zą  się tufayli. O n b y ł z  ludu  al-K ufy”25.

Jednym  z n ajsta rszych  dzieł adabow ych, w  k tó rych  p o jaw ia  się postać  tu fayliego, 
je s t K ita b  a l-b u h a la ’ al-G ahiza. A l-G ah iz pośw ięca je j k ró tk ą  anegdotkę, tłum acząc 
etym ologię term inu:

W al-Kufie żył człowiek wywodzący się z rodu cAbd Allah ibn Gatafan zwany Tufayl i należał 
do takich, którzy skłonni byli poszukiwać jedzenia na najdalej [wydawanych] przyjęciach i we
selach, dlatego mówiono nań Tufayl Weselnik. I stało się to jego przydomkiem, przydomkiem, 
z którego jedynie był znany. Od niego każdego, kto w ten sposób zdobywał jedzenie, nazywano 
tufaylim26.

N ie  w  każdym  punkcie cy tow ane źród ła  s ą  tak  zgodne -  w  L isan  a l-cA ra b  oraz 
w  T ag  a l-carus  dodatkow o po jaw ia  się in form acja, pośw iadczona p rzez  A bu  cU bay- 
dę, że człow iek  ten  nazyw ał się Ibn  Z allal a l-K ufi27. To sam o po tw ie rdza Al-Qam Us  
al-m uhit, ale ju ż  bez  pow o ływ an ia  się n a  autory tet A bu  cU baydy. W  K itab  a l-istiqaq  
Ibn  D urayda, gdzie zam ieszczone s ą  genealog ie p lem ion  arabsk ich  i etym ologie ich 
nazw , dw ukro tn ie podane s ą  natom iast in form acje do tyczące tegoż Tufayla. Jedna, 
p rzy toczona pow yżej, w iąże jeg o  ró d  z B anu  cA bd  A llah , tym czasem  opiera jąc się 
n a  św iadectw ie A b u  cU baydy, Ibn  D urayd  pisze: „P ow iedzia ł A b u  cU bayda: on  je s t 
z B anu  cA m ir b. Sacsaca, p rzychodził n a  p rzy jęc ia  w ese lne n iezap roszony  i od tego 
zaczęto  nazyw ać innych, k tó rzy  tak  rob ią”28.

N iek tó re  spośród  ana lizow anych  źródeł p o d a ją  cy tat z w ypow iedzi sam ego 
Tufayla, k tó ra  m a  zapew ne rzuc ić  św iatło  zarów no n a  jeg o  pom ysłow ość, ja k  i ła p 

22 Tufayl Weselnik -  w ten sposób będzie tłumaczony przydomek Tufayl al-Ahas lub Tufayl 
al-cAra’is, choć przekład nie oddaje dokładnie jego znaczenia, a jedynie sens.

23 Cf. S, M, LA, QM, TA, s.v. t-f-l.
24 S, s.v. t-f-l.
25 Ibn Durayd, op.cit., s. 286.
26 Al-Gahiz, Kitab al-buhala’, ed. Taha al-Hagiri, al-Qahira, b.d.w., s. 78.
27 LA, TA, sv. t-f-l.
28 Ibn Durayd, op.cit., s. 84.
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czyw ość: „C hciałbym , żeby  a l-K ufa ca ła  b y ła  zb io rn ik iem  w ylep ionym  w apnem , by  
n ic, co w  niej się dzieje , n ie  ukry ło  się p rzede m ną”29.

P ozosta je  je szcze  kw estia , czy  po jęcie tu fa y li by ło  słow em  A rabów , w  ty m  w y 
p adku  chodzi, rzecz  ja sn a , o beduinów , czy  je s t zw iązane z m ieszkańcam i m iasta. 
W szystk ie w ykorzystane tutaj źród ła  podające etym ologię te rm in u  w sk azu ją  n a  K ufę 
i w ią ż ą  je g o  pow stan ie  z je j m ieszkańcem , ty lko  K itab  a l-cayn  zdaje się sugerow ać 
coś innego, ale z dużym  p raw dopodob ieństw em  je s t to  b łąd  kopisty , co w cześn iej 
sugerow ano. K uficki rodow ód  po tw ie rdza także al-G ahiz, k tó ry  p o za  w skazan iem  
n a  to  m iasto  jednoznaczn ie  in form uje: „[Term in] T u fa y li n ie  je s t z pochodzen ia  sło 
w em  A rabów ”30. Sw oje in form acje p rzekazu je n a  podstaw ie  św iadectw a nie jak iego  
A bu-l-Y aqzana, zapew ne chodzi o cA m ira  Ibn  H afsa, znanego  także jak o  S uhaym  Ibn 
H afs. B y ł on  zn aw cą  genealog ii arabskiej, a także au to rem  zb io rów  zaw ierających  
opow ieści o bohatersk ich  czynach  A rabów  i p ikan tne anegdoty. Z m arł, w edług  Ibn 
an-N adIm a, w  170 ro k u  A .H ., czyli 786/787 A .D .31, a  w ed ług  Y aq u ta  w  190 A .H ., to 
je s t 806 A .D .32 N aw et je że li p rzy jąć, że d a ta  p odana p rzez  Y aq u ta  je s t  praw dziw a, to 
A bu-l-Y aqzan  je s t najsta rszym , obok al-H alIla ibn  A hm ada, znanym  z im ien ia  źród 
łem  inform acji o tufaylich.

W arto także zw rócić uw agę n a  ocenę tego te rm in u  d an ą  p rzez  Ibn  D urayda, k tó ry  
tak  je  określa: „Jeśli chodzi o słow o gm inu  (qaw l a l-cam m a) tu fayli...”33, za tem  je s z 
cze n a  p rze łom ie IX  i X  w ieku  funkcjonow ało  ono jak o  po jęcie  ję z y k a  m ów ionego. 
W edług S ihah  te rm inem  stosow anym  w śró d  bedu inów  było  natom iast słow o waris: 
„A rabow ie n a  tu fayllego  m ó w ią  w aris” 34. P odobnie w ed ług  A l-M uhkam : „N astęp 
n ie nazw ano każdego  w arisa  tu faylim ”35. L isan  dodaje: „A rabow ie z w ą  tufayllego  
rasinem  lub w arisem ”36.

O sta tn ią  kw estią , co do k tórej w ykorzystane słow niki w y k azu ją  pew ne ro zb ieżn o 
ści, je s t  pełne określen ie ow ego T ufay la -  czy nazyw ano  go a l-ca r a ’is „panny  m ło d e” 
i a l-acras  „panow ie m łodz i” czy  al- ca r a ’is lu b  a l-acras. N ajs tarsze  źród ła  -  Ibn  D u- 
ray d  i a l-G ahiz -  p o d a ją  jed y n ie  form ę Tufayl al-cA ra ’is, w ed ług  Sihah, A l-M uhkam  
i L isan  a l-cA ra b  p e łna  nazw a b rzm iała  Tufayl al-cA ra ’is i al-A cras, natom iast n a j
m łodsze źród ła  -  A l-Q am us a l-m uh it i Tag a l-carus  do p u szcza ją  p ew n ą  faku lta tyw 
ność w yboru: Tufayl al-cA ra ’is lu b  al-A cras. M im o że zestaw ien ie to  n ie  daje pełnej 
odpow iedzi, w ydaje  się, że p ierw otn ie  stosow ano form ę a l-ca r a ’is, chociaż p rak tyka 
w ykazyw ała  co innego  -  zjaw isko  pasoży tow an ia  n ie  ty lko  n a  uczcie przygotow anej 
p rzez  rodzinę pan ien  m łodych , lecz także p rzez  k rew nych  panów  m łodych , dlatego 
dodano  a l-acras, w  końcu  zaczęto  stosow ać w ym ienn ie obie formy.

29 M, LA, TA s.v. t-f-l.
30 Al-Gahiz, op.cit., s. 78.
31 Ibn an-NadIm, The Fihrist o f al-Nadim, ed. & trans. B. Dodge, New York-London 1970, 

s. 203-204.
32 Yaqut, Irsad al-arib ila macrifat al-adib = Yaqut ’s Dictionary o f Learned Men, GMS series, ed. 

S. Margoliouth, t. 4, London 1907-1931, s. 226.
33 Ibn Durayd, op.cit., s. 84.
34 S, s.v. t-f-l.
35 M, s.v. t-f-l.
36 LA, s.v. t-f-l.
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O m ów iony  pow yżej źród łosłów  te rm in u  tufaylT  n ie  je s t jed y n y m  zaproponow a
nym  przez leksykografów . D w a słow niki: L isan  a l-cA ra b  i T ag a l-carus  d a ją  je s z 
cze je d n ą  p ropozycję, pow ołu jąc się, m iędzy  innym i, n a  św iadectw o al-A sm acIego, 
p rzed staw ia ją  to  tak:

Powiedział al-Asma°I: wchodził [tufaylT] pomiędzy ludzi bez zaproszenia, a bierze się to od 
at-tafal i jest to przybliżenie się mroku nocy do dnia37,

po  czym  Tag  dopełn ia  w yjaśn ien ie:

Oznacza to, że ciemno robiło się wokół ludzi i ich spraw, nie wiedzieli, kto go zaprosił, ani jak 
do nich wszedł38.

W ydaje się, że autor L isan  sam  n ie by ł p rzekonany  co do praw dziw ości tej p ro p o 
zycji, po  p rzy toczonym  cytacie podaje bow iem  słow a A bu  cU baydy, k tóre ju ż  w cześ
niej zam ieścił, m ów iące o tym , że po jęcie  tufaylT  pochodzi od T ufay la ibn  Z allala, 
m ieszkańca Kufy. A z-Z abIdI dodatkow o pow ołu je  się natom iast n a  św iadectw o ar- 
R agiba, po tw ierdzającego  zw iązek  tufaylTego z  te rm inem  tafal:

Mówiono, że pochodzi [termin tufaylT] od zwrotu taffala an-nahar („światło dnia czerwienieje 
lub kończy się dzień, bo widać to po kolorze słońca”). A wiąże się to z tym, że on przychodził 
na jedzenie bez zaproszenia w tym właśnie czasie39.

R easum ując, w ied za  o pochodzen iu  te rm inu  sp ię trza ła  się p roporc jonaln ie  do 
up ływ u  lat. W arto przypom nieć, że najsta rszy  zachow any  słow nik  K ita b  a l-cayn  
w  zasadzie ogran icza  się do ob jaśn ien ia  sam ego pojęcia. P ropozycja  z T ag  a l-carus, 
pozorn ie p rzekonująca, w yw odzen ia  te rm inu  tufaylT  od  po ry  dn ia  czy  raczej m ocy  
św iatła  w  ty m  czasie, po jaw ia  się stosunkow o późno  (au tor L isan  ży je n a  p rzełom ie 
X III i X IV  w ieku), i to  ja k o  e tym olog ia  alternatyw na. P rzesądzającym  argum entem  
do je j zaakcep tow an ia  n ie  m oże być fakt p ow o łan ia  się n a  św iadectw o al-A sm acIego. 
Tej opinii uczonego  n ie u w zg lęd n ia ją  inni au torzy  w ykorzystanych  tu taj słow ników . 
P ew n ą  ro lę  w  uw iarygodn ien iu  „teorii kufick iej” pochodzen ia  w yrazu  m oże także 
odegrać sam  al-A sm acI, k tó rego  cytuje Ibn  D urayd: „Jeśli zaś chodzi o po jęcie  Tufayl 
al-cA rais, to  je s t  to  m ieszkan iec  al-K ufy. P ow iedział al-A sm acI: N ie  w iem , skąd  on 
pochodził. P ow iedział A b u  cU bayda: O n pochodz ił z B anu  Sacsaca”40. Z  w ypow iedzi 
tej n ie  w ynika, że a l-A sm acI, k tó rego  słow a cytow ał, w skazu jąc  je d n ak  in n ą  etym o
logię, L isan , a  po tem  Tag, negu je teorię  w yprow adzan ia  po jęc ia  od  czyjegoś im ienia; 
m ożna  jed y n ie  w nioskow ać, że in fo rm ato r n ie  w iedzia ł, skąd  ow a osoba pochodziła . 
Jak  je d n ak  w spom niano , etym olog ia ta  pozorn ie  w ydaje  się m oż liw a do p rzy jęc ia  -  
w szak  ludzie g ro m ad zą  się n a  spo tkan iach  tow arzysk ich  przew ażn ie  p o d  kon iec  dnia, 
chociaż n ie  o każdej porze roku  w ypada to  w  czasie, k iedy  rob i się ciem no. T rzeba 
je d n ak  zauw ażyć, że zam ieszczone w  literaturze o tufaylTch anegdo ty  w skazują , iż  
n iek iedy  w kradali się n a  ucztę także za  dnia. M ożna  w ięc p rzy jąć, że ta  etym ologia,

37 LA, TA, s.v. t-f-l.
38 TA, s.v. t-f-l. W Lisan al-cArab ten fragment nie jest przypisany al-Asma“Iemu, tylko podany jako 

komentarz do urywka wiersza recytowanego niejakiemu Ibn Haramie.
39 TA, s.v. t-f-l.
40 Ibn Durayd, op.cit, s. 84.
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k tó ra  po jaw iła  się stosunkow o późno , w pisu je się w  typow y  d la  średniow iecznych  
u czonych  arabsk ich  ludow y  sposób ob jaśn ian ia  pochodzen ia  pojęć. T rudno j ą  zaak 
ceptow ać, b io rąc  p o d  uw agę w yrażone pow yżej zastrzeżenia.

Z nacznie w ięcej argum entów  p rzem aw ia za  w yw odzen iem  te rm inu  od  któregoś 
z m ieszkańców  Kufy. M iasto  to  zostało  założone w  la tach  p ie rw szych  podbojów  
arabsk ich  w  638 roku , p ie rw otn ie  by ło  trak tow ane ja k o  obóz w ojskow y, dopiero  
z czasem  nabrało  ów czesnego  m iejsk iego  charakteru . W spom inany  w  słow nikach  
Tufayl ibn  Z allal a l-K ufi, osoba, od  k tórej m a  pochodzić te rm in  tufaylt, m óg ł za 
m ieszk iw ać to  m iasto  najw cześn ie j w  drugiej po łow ie  V II w ieku. N ajstarszą, n ie- 
p ochodzącą  ze słow nika leksykograficznego  w zm iankę o n im , k tórej au to ra  m ożna  
określić, p rzy tacza al-G ahiz, pow ołu jąc  się n a  A bu-l-Y aqzana, zm arłego  w  786/787 
(Ibn  an-N adIm ) lub 806 (Y aqut) roku, ko le jne podaw ane s ą  n a  podstaw ie  św iadec
tw a A b u  cU baydy  i al-A sm aTego, uczonych  ży jących  n a  p rze łom ie V III i IX  w ieku. 
M ożna w ięc założyć, że la ta  je g o  życ ia  p rzy p ad a ją  n a  d ru g ą  po łow ę V II w ieku  lub 
n a  p ie rw sz ą  po łow ę V III w ieku , A bu-l-Y aqzan  m ów i bow iem  o pasoży tow an iu  jako  
o zjaw isku , k tó re  je s t w yn ik iem  ugrun tow anego  zw yczaju . Jeżeli źród łosłów  ten  b y ł
b y  praw dziw y, to  tu faylt ja k o  po jęcie  określa jące n iep roszonego  gośc ia  n ie  by łoby  
znane literaturze g a h iliyy sk ie j. W  niej w łaśn ie m ożna  znaleźć pom ocn icze po tw ier
dzenie tezy, że słow o to n ie  by ło  znane p rzed  islam em . W  p rzebadanych  w  ty m  celu 
w ybranych  zaby tkach  poezji p rzedm uzu łm ańsk iej41 n ie odnaleziono  te rm inu  tufaylt. 
N ie  oznacza to  bynajm niej, że sam  fenom en p ieczen ia rs tw a by ł czym ś obcym  k u l
tu rze tego  okresu. D ow odem  n a  to  je s t  po jaw ian ie  się w  niej jed n eg o  z je g o  syno
nim ów . W arto je d n ak  podkreślić , że n a  podstaw ie  p rzebadanych  tekstów  n ie m ożna  
m iarodajn ie w nioskow ać o pow szechnośc i z jaw iska w e w spom nianym  czasie, je s t 
n atom iast m ożliw e stw ierdzenie, że by ło  ono znane.

P odsum ow ując kw estię  pochodzen ia  term inu , należałoby  się przychy lić  do „ teo 
rii kufick iej” , ty m  bardziej że w szelk iego  rodza ju  przy jęcia , n a  k tóre ła tw o się było 
w edrzeć, w łaściw e s ą  raczej ku ltu rze  m iejsk iej an iżeli beduińsk ie j. W esela z  okresu  
p rzedm uzułm ańskiej A rab ii, o k tó rych , co p raw da, w iadom o niew iele , by ły  raczej 
skrom nym i uroczystościam i.

W szystk ie  słow niki zg ad za ją  się co do znaczen ia  term inu. P odkreślane s ą  n a  ogół 
dw ie charak terystyczne cechy  zachow ania  tu fayltch  -  w chodzen ie n a  p rzy jęcia  bez  
zaproszen ia  oraz ob jadanie gospodarzy. Tag a l-carus  p ro z ą  ry m o w an ą  podaje obra
zow y przepis, ja k  zostaje  się tufayltm : „C hodził ciągle po  ludziach , w yszuku jąc j e 
dzenia, aż został TufaylIm  W eselnik iem ”42.

A nalizow ane tutaj źród ła  n ie  są  też zgodne pod  w zg lędem  deryw atów  om a
w ianego  pojęcia. K w estii tej n ie  po ru sza  ani al-G ahiz, ani Ibn  D urayd, natom iast 
al-H alIl ib n  A hm ad  uznaje , ja k  w spom niano , za  jeg o  podstaw ę m asd a r  II k lasy  tatftl, 
rozum iany  p rzez  n iego  następująco : „At-tatftl oznacza sy tuację, k ied y  człow iek  
przychodzi n a  przy jęcie  n iezaproszony. W szystk ie rzeczy, k tó re  rob i od n o szą  się do

41 Do tej negatywnej weryfikacji zostały wykorzystane zbiory: Al-Mufaddaliyyat, al-Mufaddala ibn 
Muhammada ad-DabbIego, Kitab al-hamasa, Abu Tammamy, Dtwan an-Nabigy ad-DubyanIego, Dtwan 
Imru’l-Qaysa oraz Dtwan LabIda ibn RabI°y.

42 TA, s.v. t-f-l.
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tego p o jęcia”43. A l-G aw h an  w skazu je  jed y n ie  n a  m ożliw ość określan ia  czynności 
w ykonyw anych  p rzez  tu faylich  czasow nik iem  k lasy  V  -  ta ta ffa la , Ibn  S ida stw ier
dza  natom iast: „u tw orzono  od niego  czasow nik  i m ów i się ta ffa la”44. Ibn  M anzur, 
al-F im zabad i o raz i az-Z ab id i łą c z ą  go zarów no z II, ja k  i V  k lasą. Jasno w yłusz- 
cza to  Ibn  M anzur: „U tw orzono  od niego  [tj. od  po jęc ia  tu fa y li  -  B .O .] czasow nik  
i m ów i się ta ffa la  (m asdar) ta tfilan” , i dalej, pow ołu jąc się n a  al-Layta: „m ów i się: 
on  pasoży tu je  (ya ta ta ffa lu ) n a  w ese lach”45. W  czterech  słow nikach  -  Ibn  Sidy, Ibn 
M anzura, al-F iruzabadiego  i az-Z abid iego  p o jaw ia  się je szcze  je d e n  deryw at w p ro 
w adzany  n iem al jednakow o , co sugeruje, że je s t to  w y n ik  kom pilac ji -  tiflil. We 
w szystk ich  p rzypadkach  je s t on  określen iem  słow a „człow iek” , „m ężczyzna” -  ragu l 
tiflil46, czyli „ten, k tó ry  w chodzi m iędzy  ludzi n a  p rzy jęc ia  b ez  zaproszen ia”47 -  a za 
tem  przym iotn ik iem .

N a  kon iec  w arto  dodać, że po jęcie tu fa y li je s t  także stosow ane w e w spółczesnej 
arabszczyźnie w  te rm ino log ii m edycznej i p rzyrodniczej w  znaczen iu  „pasoży t” .

1.3. Synonimy i wyrazy bliskoznaczne

0  pew nej pow szechnośc i „pasoży tow an ia” -  p ieczen ia rs tw a w  okresie rozw oju  k u l
tu ry  m iejsk iej św iad czą  liczne synon im y i ok reślen ia  b liskoznaczne te rm inu  tu fa y li 
zam ieszczone w  k lasycznych  słow nikach. L isan  a l-cA ra b  o raz T ag  a l-carus  n a  p o d 
staw ie w spó lnego  źródła, Ibn  B a m e g o 48 w ed ług  św iadectw a Ibn  H alaw ayha49, w y 
licza ją  d łu g ą  listę: a t-tu fayli, a l-w aris, a l-w agil, a l-arsam , az-za lla l, a l-qasqas, an- 
na til50, ad-dam ir, ad-dam iq , az-zam ig , a l-lacm az, a l-lucm uz a l-m akzam 51. Ibn  M anzur 
w  innym  m ie jscu  u zupe łn ia  ją , tw ierdząc: „P ow iedzia ł A b u  cA m r: al-qirw as, a l-had ir
1 a t-tu fa y li to  je s t to  sam o, co a l-w ag il i as-saw laq i"52, a  je szcze  w  innym  dodaje 
te rm iny  rasin53 o raz m iqam m 54. To osta tn ie g łów nie jak o  p rzym io tn ik  określa jący  
cz łow ieka żeru jącego  n a  przyjęciach.

43 Al-cA, s.v. t-f-l.
44 M, s.v. t-f-l.
45 LA, s.v. t-f-l.
46 M, LA, QM, TA, s.v. t-f-l.
47 Ibid.
48 Abu Muhammad cAbd Allah ibn Barri (zm. 1187), gramatyk arabski urodzony w Kairze, autor 

licznych komentarzy, m.in. do Sihah al-Gawhariego (cf. J.A. Haywood, op.cit, s. 75, 78-79).
49 Abu cAbd Allah al-Husayn ibn Halawayh (zm. 981), gramatyk i komentator Koranu, pochodzący 

z Hamdanu. Przebywał na dworze Sayfa ad-Dawli, był nauczycielem i wychowawcą jego synów. Tam 
spotkał się z al-Mutanabbim, z którym dyskutował, ale też gwałtownie się spierał. Autor dzieł gramatycz
nych, m.in. Kitab laysa (cf. Spitaler, A., E.I.2, s.v. „Ibn Khalawayh”).

50 Określenie an-natil pojawia się tylko w Lisan al-cArab, nie wymienia go Tag al-carus.
51 LA, TA, s.v. t-f-l.
52 LA, t. 7, s. 226-227, s.v. q-r-s.
53 LA, s.v. t-f-l.
54 S, s. 2015-1016; M, t. 6, s. 146-148; LA, t. 15, s. 394-397; QM, t. 4, 165; TA, t. XXXIII, s. 298

304; s.v. q-m-m.
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Synonim em  te rm inu  tufaylT  w skazanym  przez słow niki, k tó ry  po jaw ia  się w  p o e 
zji gah iliyyskie j, je s t po jęcie  w agil. W  św ietle n iek tó rych  w ykorzystanych  tutaj słow 
ników  i innych  źródeł, n a  p rzyk ład  poezji p rzedm uzu łm ańsk iej, określen ie  to  nie 
obejm uje jeg o  pełnego  zakresu  znaczeniow ego. N ajstarsze  zachow ane tek sty  sugeru 
ją , że pasoży tow an ie  w agila  ograniczało  się ty lko  do picia. U  Im ru ’l-Q aysa w  jednej 
z kasyd  m ożna  odnaleźć następu jące  słow a:

Dzisiaj zostanę upojony bez obciążenia grzechem od Boga i bez wagila55.

( J e j  J  (j-e 1 > .  ч  ^

W ers ten  co p raw da n ie w  pełn i konotu je zw iązek  w ag ila  jed y n ie  z  p ic iem , ale ju ż  
tow arzyszący  m u  kom en tarz  al-A sm acIego je s t jednoznaczny : „W agil to  w chodzący  
[na przy jęcie  -  B .O .] bez  zaproszen ia  m iędzy  ludzi, k tó ry  p iją”56. C hociaż at-TusI, 
kom en tu jący  ten  sam  w ers i ob jaśn ia jący  te rm in  w ag il stw ierdza: „wagil to  w ch o d zą
cy [na przy jęcie  -  B .O .] n a  coko lw iek”57.

Z  przy toczonego  w ersu  trudno  też  w nioskow ać, ja k  zachow anie takiej postaci 
by ło  oceniane. Inny  w ers tego  sam ego poety, z ko le jnego  u tw oru , n ie  pozostaw ia  
je d n ak  w ątp liw ości:

Doprawdy każdy podlec przyznaje się do skąpstwa.
Mnie więc sławiły [chodzi o qaynat, śpiewaczki -  B.O.], a ganiły każdego małodusznego o złej
naturze, haniebnego wagla58.

(Jśkjlb jśi jjl
J ć . j  (jŁ*Ai

W  ty m  kon tekście  zachow anie w agila  je s t w yraźn ie oceniane ja k o  naganne i w y 
daje się, że po jęcie m oże być rozum iane w  szerszym  znaczeniu , określa  kogoś, kto 
zachow uje się n iegodnie. P ozosta je  je szcze  je d n a  kw estia , w  p rzy toczonym  w ersie  
po jaw ia  się fo rm a wagl, n ie  w agil, n atom iast odnoszący  się do n iego kom en tarz  ob
jaśn ia : „Al-w agl to  ten , k to  w dzie ra  się n a  jed zen ie  ludzi i n a  ich  p ic ie”59. W edług 
k lasycznych  słow ników  w ag l to  każd y  napój, k tó ry  p ije  w agil, najm łodszy  słow nik  
Tag a l-carus  dopuszcza je d n ak  używ anie tej fo rm y n a  określenie p asoży ta  żerującego 
n a  dobrach  innych  ludzi.

Z astosow anie te rm inu  w ag il w  okresie gah iliyy i n a  określenie z jaw iska p asoży 
tow an ia  n a  napo jach  pośredn io  po tw ierdza także inny  p o e ta  z tego okresu, LabId  ibn  
R abIca, k tó ry  w  jednej ze sw oich  k asy d  m ów i:

55 Imru’l-Qays, Diwan Imru’l-Qays, ed. M. Abu Fadl IbrahIm, al-Qahira 2009, s. 122, 258. W ory
ginale pojawia się słowo Allah, ale z pewnością nie chodzi o Boga muzułmanów.

56 Ibid., s. 122.
57 Ibid., s. 258.
58 Ibid., s. 264.
59 Ibid.
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Usta nie będą miały nadziei na wino wagila, jeśli napiją się, gwałtownie nabiorą pragnienia60.

i l ć .1  j  J  <1 -4  f i
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C hociaż n ie  m o żn a  tu  zauw ażyć bezpośredn iego  zw iązku  z p rak tykam i w agila , to 
je d n ak  postać  je s t sko jarzona z w inem .

O graniczenie za in teresow ań  w agila  do trunków  po tw ie rdza Ibn  D urayd, p o d k re 
ślając cechy  charak teryzujące je g o  działania: „w dz iera  się n iezap roszony  pośród  lu 
dzi, k tó rzy  piją , n ie  należy  do tej grupy, je s t obcy”61.

A u to r najsta rszego  arabskiego słow ika, al-HalTl ibn  A hm ad, ob jaśn ia  ten  w yraz 
następująco : „W chodzący  pośród  ludzi n a  jed zen ie  lub p ic ie  b ez  zaproszen ia”62. W e
d ług  je g o  definicji w ag il to  synon im  tu fayliego.

O graniczenie funkcjonow ania w agila  jed y n ie  do pasoży tow an ia  n a  napo jach  
znajdu je je d n ak  p o tw ierdzen ie  w  innych  słow nikach  -  M aqayis a l-luga  Ibn  al-F arisa 
i Sihah  a l-G aw hanego : „w agala  (...) -  w chodzić pośród  ludzi, gdy  piją , i p ić  z n im i 
bez  zaproszen ia”63. To ostatn ie źródło  podk reśla  rozróżn ien ie w ag ila  -  pasoży tu jące
go n a  napojach , i w arisa  -  pasoży tu jącego  n a  jedzen iu .

Ibn  STda n ie rozstrzyga  tej kw estii, ale p rzy tacza  cytaty, k tóre w sk azu ją  zarów no 
n a  ogran iczen ie pasoży tn ic tw a w ag ila  do napojów : „w ag il to  ten, k tó ry  w chodzi n ie 
zaproszony  pom iędzy  ludzi, k iedy  p iją”64 -  to  w ed ług  św iadectw a al-A sm aTego, ja k  
i n a  b rak  tak iego  ograniczenia: „ten , k tó ry  w chodzi pom iędzy  ludzi n a  ich  jed zen ie  
i p ic ie , n ie  będąc zaproszony, i czerpie korzyść  z tego, z czego oni czerp ią”65. W  cy 
tacie  z w iersza  cAdTego ibn  Z ayda tow arzyszącego  pow yższem u św iadectw u  m ow a 
je d n ak  ty lko  o piciu:

Kiedy wagil nieustannie ich nawiedza, ożywiają go i skłania się ku niemu kielich saqiego66.

^al-ud! lis 4л1с> t aU .*ij a jJ a J

R ów nież pozosta łe  cy taty  z poezji p rzedm uzu łm ańsk iej o d n o szą  się jed y n ie  do 
p ic ia , n a  p rzyk ład  w  w ierszu  an -N ab igy  al-G acdTego:

Piliśmy bez podpijania przez wagila, spełniliśmy jeden kielich, a po nim następne67.

(Jgd liUc. j  ( J ć - ł j  liJ^u^S

60 LabTd ibn RabT°a, Sarh Diwan Labid, ed. I. cAbbas, Kuwayt 1962, s. 41.
61 Ibn Durayd, op.cit., s. 337.
62 Al-cA, t. 4, s. 387, s.v. w-g-l.
63 S, s. 1844, s.v. w-g-l.
64 M, t. 5, s. 62-64, s.v. w-g-l.
65 Ibid.
66 Ibid.
67 Ibid.
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W reszcie zw iązek  w agila  z  p ic iem  po tw ie rdza -  ja k  m ożna  sądzić -  op in ia  p rzy 
toczona n a  podstaw ie  św iadectw a Yacquba  ibn  as-SikkIta: „W agil [specjalizuje się -
B .O .] w  p ic iu , tak  ja k  w aris  w  jed zen iu ”68 i Ibn  Q utayby, k tó ry  bez  p odaw an ia  źródeł 
sw oich  in form acji stw ierdza:

Mówią na wchodzącego pomiędzy ludzi, którzy jedzą, a ów nie jest zaproszony -  waris, a na 
wchodzącego między ludzi, którzy piją, a ów nie jest proszony, wagil, nazwa zaś tego trunku 
to wagl69.

A l-FIruzabadI w  k rąg  za in teresow ań  w agila  w łącza  też  jedzen ie , natom iast Ibn  
M anzur pośw ięca te rm inow i obszerny  artykuł, rzecz  ja sn a  w ykorzystu jąc także m a
teria ł z cy tow anych  tutaj słow ników , w  k tó rym  p rzedstaw ia  je d e n  i d rugi podg ląd  n a  
tem at znaczen ia  pojęcia. W  jeg o  artykule do tyczącym  te rm inu  w ag il m o żn a  znaleźć 
n iem al w szystk ie w spom niane pow yżej w ypow iedzi i cy taty  z poezji. B ardzo c ie
kaw ym  w ykorzystanym  przez niego  m ateria łem  są  hadisy, w śród  n ich  tak i, k tórego  
p ierw szym  ogn iw em  isnadu  je s t sam  cAlI, w  k tó rym  ponow nie podk reśla  się zw ią
zek  w ag ila  z  p iciem : „W agil to  ten , k tó ry  rzuca  się n a  p ic ie , żeby  napić się w raz 
z n im i [b iesiadnikam i -  B .O .], ale n ie  n a leży  do n ich  i n ieustann ie  je s t p rzez  n ich  
od trącany”70. A z-Z abIdI n ie  dodaje n ic  p onad  cy tow ane pow yżej w ypow iedzi, zazna
cza n atom iast m ożliw ość stosow an ia form y w ag l jak o  tożsam ej w agil.

M ateria ł ten  pozw ala  postaw ić h ipo tezę , że te rm in  w ag il je s t je d n y m  z na jsta r
szych, je ś li n ie  najstarszym , określen iem  kogoś, k to  ko rzysta ł z cudzych  dób r k o n 
sum pcyjnych  oraz że -  przynajm niej p ie rw otn ie  -  dobrem  ty m  było  p icie. W  w a 
runkach  pustynnych  znajduje to  g łębokie uzasadn ien ie i bezpośredn io  w iąże się 
z p rym arnym  znaczen iem  gościnności, o k tó rym  w  dalszym  ciągu  pracy. Z aw arte 
w  artyku łach  hasłow ych  radykałów  w -g-l cy taty  z  poez ji su g e ru ją  jednak , że p ic iem  
ty m  było  w ino. D ziałan ie w agila  bardzo  p rzypom ina tak tykę tufayllego: w chodzi 
pom iędzy  ludzi b ez  zaproszenia, n ie  n a leży  do n ich , je s t  spoza grupy, pasoży tu je  n a  
ich  w łasności, poczęstunku  p rzeznaczonym  ty lko  d la  zaproszonych. T rudno się w ięc 
dziw ić, że istn iejące być m oże początkow o różnice znaczen iow e z czasem  straciły  
n a  w yrazistości. N ie  m ożna  też  zapom nieć, że tu fa y li je s t w łaściw y  ku ltu rze m ie j
skiej i, przynajm niej b io rąc  p o d  uw agę nazw ę, m łodszy  od w agila. Ten n atom iast n ie 
b y ł obcy  środow isku  bedu ińsk iem u w  czasach  p rzed  islam em . Sam o zjaw isko pie- 
czen iarstw a czy pasoży tow an ia  n a  cudzych  dobrach  p rzeznaczonych  do konsum pcji 
by ło  za tem  rozpoznaw alne ju ż  w  g ah iliyy i i stosunkow o pow szechne, skoro znalazło  
swój oddźw ięk  w  poezji.

K o lejnym  synon im em  p o jęc ia  tu fa y li lub w yrazem  przynajm niej w  pew nym  za
k resie  k ono tu jącym  jeg o  znaczenie je s t  te rm in  w aris, często w  słow nikach  om aw iany  
z określen iem  w ag il i, tak  ja k  ono, m ającym , z  p unk tu  w idzen ia  gram atyki form ę 
p a rtic ip iu m  activ i czasow nika I klasy. R adykałów  tych  n ie uw zg lędn ia  M aqayis al- 
luga , n ie  w spom ina  o n im  też Ibn  D urayd. K itab  a l-cayn  n ie  podaje tej form y, a  j e 
dynie ob jaśn ia znaczenie czasow nika warasa: „p rzy jm ow ać jedzen ie , je ść , pożyw iać

68 Ibid.
69 Ibn Qutayba, Adab al-katib, ed. M. al-FadilI, Bayrut 2001, s. 126.
70 LA, t. 14, s. 259-260, s.v. w-g-l.
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się”71, z resz tą  w szystk ie  w ykorzystane tutaj słow niki, k tóre uw zg lędn ia ją  radykały  
w -r-s, zg ad za ją  się, przynajm niej w  zakresie  p ierw szej k lasy  czasow nika, co do jego  
znaczenia. W iększość z n ich  zw raca uw agę n a  zachłanny, łapczyw y  sposób jedzen ia , 
n a  p rzyk ład  A l-Q a m u s a l-m uhtt, gdzie w spom niane je s t je szcze , że w ykonyw anie 
tej czynności je s t zw iązane z  oszuk iw an iem  kogoś, dzięki czem u udaje się w ejść 
bez  zaproszen ia  i skorzystać -  konsum ow ać łapczyw ie jed zen ie  przeznaczone d la  
innych. Ź ródło  to  n ie  podk reśla  ogran iczen ia  korzyśc i jed y n ie  do jed zen ia , b ez  picia, 
ale w iększy  nac isk  k ładzie  n a  dzia łan ia  charak terystyczne rów nież  d la  tufayltego: 
oszukiw anie, w kradan ie  się, w yjadanie.

Spośród w ykorzystanych  tutaj s łow ników  Sihah  om aw ia form ę p artic ip ia ln ą  
i ob jaśn ia j ą  następująco : „W aris  to  w chodzący  b ez  zaproszen ia  pośró d  ludzi, k iedy  
jed zą , podobn ie  ja k  w agil, k iedy  p iją”72. A l-M uhkam  zaw iera  obszern iejsze ob jaśn ie
nie:

Waris to ad-dafic. Waris to tufaylt pożądający jedzenia. Mówiono też, że to wchodzący [na 
przyjęcie -  B.O.] na picie, tak jak wagil, mówiono także: waris specjalizuje się w jedzeniu, 
a wagil w piciu, natomiast dafic w jakiejkolwiek rzeczy, która mu wpadnie czy to z jedzenia, 
czy z picia, czy z czegoś innego. Mówi się również, że waris [specjalizuje się -  B.O.] w każdej 
rzeczy73.

L isan  a l-cA ra b  i T ag a l-carus  p o w ie la ją  ob jaśnienia, jak ie  m o żn a  znaleźć 
w  A l-M uhkam  i innych  słow nikach, dając, ja k  zw ykle , p rzeg ląd  stanow isk, w  tej 
kw estii je d n ak  n iew noszących  n ic  now ego  p o za  in form acją, że w aris  tak  p o żąd a  j e 
dzenia, że n ie  szanuje sam  sieb ie74. Ibn  Q utayba p odkreśla  zw iązek  w arisa  ty lko  z j e 
dzen iem 75. T erm in w aris  n ie  po jaw ia  się w  w ybranej poez ji arabsk iej76, a w  artyku
łach  hasłow ych  w ykorzystanych  tu taj s łow ników  n ie m a  podanych  żadnych  cytatów  
z poez ji ilu stru jących  tak ie  je g o  znaczenie. W  trzech  źród łach  je s t je d n ak  w yraźna 
sugestia , że słow o w aris  by ło  stosow ane w śród  beduinów , k tó rzy  w  tekstach  k la 
sycznych  zw ani s ą  zazw yczaj a l-cA rab , a  także, co w ydaje  się bardziej in teresujące , 
że by ło  używ ane n a  określenie tak iego  sty lu  życia  je szcze  zan im  rozpow szechn i
ło  się słow o tufaylt. A l-M uhkam  akcentuje starszeństw o term inu  waris: „N astępnie 
każdego  w arisa  zw ano tu fay ltm ”11. S ihah  i L isa n 78 za zn acza ją  natom iast, że w śród  
bedu inów  (al-cA ra b ) zam iast tufaylt rozpow szechn iony  je s t te rm in  w aris , Lisan  d o 
daje je szcze  w  ty m  sam ym  m ie jscu  ekw iw alen tn ie stosow ane rasin , o czym  b y ła  ju ż  
m ow a poprzednio .

71 Al-cA, t. 4, s. 363, s.v. w-r-s.
72 S, s. 1026, s.v. w-r-s.
73 M , t. 8, s. 120, s.v. w-r-s.
74 LA, t. 8, s. 265-266; TA, t. 17, s. 448-451, s.v. w-r-s.
75 Ibn Qutayba, Adab al-katib, s. 126.
76 Podobnie jak w przypadku terminu tufaylt, tak i tutaj dokonano przeglądu poezji przedmuzuł-

mańskiej z następujących tekstów: Al-Mufaddaliyyat al-Mufaddala ibn Muhammada ad-DabbIego, Kitab 
al-hamasa Abu Tammamy, Dtwan an-Nabigy ad-DubyanIego, Dtwan Imru’l-Qays’a oraz Dtwan LabIda 
ibn RabIcy.

77 M, s.v. t-f-l.
78 S, LA, s.v. t-f-l.
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Z p rzedstaw ionych  pow yżej danych  m ożna  w stępn ie w yciągnąć następu jące 
w nioski: te rm in  w aris  m ógł być stosow any  je szcze  w  okresie g a h iliyy i. Z  dużym  
p raw dopodob ieństw em  w  sw oim  p ierw otnym  znaczen iu  ogran iczał się jed y n ie  do 
określen ia cz łow ieka p asożytu jącego  n a  jed zen iu , stanow ił ty m  sam ym  uzupełn ien ie 
p o jęc ia  w a g il, co w  pew nym  sensie odpow iadałoby  analitycznem u percypow aniu  
p rzez  bedu inów  otaczającego  ich  św iata, tak  w yraźnem u w  części opisow ej kasyd. 
D opiero  z czasem  doszło  do za ta rc ia  znaczen ia  obu tych  term inów , ty m  sam ym  zb li
ży ły  się sem antycznie. W arto też  zw rócić uw agę, że w  n iek tó rych  artykułach  h a 
słow ych  w yraźn ie w skazane je s t po jęcie  dafic ja k o  w  pełn i obejm ujące zakres zna
czeniow y te rm in u  tufayli, k tó rego  w  ty m  w łaśn ie rozum ien iu  n ie ob jaśn ia  żaden  ze 
zbadanych  w  tej p racy  słow ników .

Term inu rasin , m ającego  rów nież  postać form y particip ia lnej od  czasow nika k la 
sy p ierw szej, n ie  m a  w śród  w y liczanych  je d e n  po drug im  synonim ów  tu fa y li  w  L isan  
al-cA ra b  ani, w ykorzystu jącym  jeg o  m ateria ł Tag a l-carus. P o jaw ia  się on  w  innej 
części artykułów  hasłow ych  do tyczących  radykałów  t-f-l w  obu  słow nikach. W  k w e
stii jeg o  znaczen ia  n ie  m a  w  św ietle badanego  m ateria łu  jednom yślnośc i. K itab  
al-cayn  n ie  uw zg lędn ia  tego te rm inu  ani radykałów . M aqayis a l-luga  p rzyb liża  go 
jako : „Ten, k tó ry  w yczeku je  po ry  jed zen ia , p rzychodzi b ez  zaproszen ia”79. T aka d e 
fin icja n ie  m ieśc i się w  pełn i w  zakresie  znaczen iow ym  p o jęc ia  tufayli, ten  bow iem  
chodził n a  u roczystości, początkow o n a  w esela , aby w m ieszaw szy  się w  tłum , najeść 
się do syta. Tutaj m ożna  m ieć do czyn ien ia ze sw ojego rodza ju  żebrak iem , k tó rem u 
udaw ało  się lub n ie skorzystać z gościnności gospodarzy  zasiadających  do posiłku . 

Zupełn ie inaczej p rzedstaw ia  to  po jęcie  Sihah:

Rasin to ten, który wchodzi na przyjęcia niezaproszony, to ten, którego zwie się tufaylim. Co 
się zaś tyczy tego, który wyczekuje pory jedzenia i wchodzi do [domostw -  B.O.] ludzi, kie
dy jedzą, to jest to waris (...). Mówi się, że człowiek [wykonuje czynność -  B.O.] rasana, 
kiedy [wykonuje czynność -  B.O.] tataffala i wchodzi bez pozwolenia80.

W  ty m  m ie jscu  w arto  zw rócić uw agę n a  dw ie kw estie . Po p ierw sze, w yraźnie 
odróżniano w kradan ie  się n a  p rzy jęc ia  bez  zaproszen ia  od p o jaw ian ia  się w  obejściu, 
rów nież  b ez  zaproszenia, w  porze  posiłków . Po drugie, ten  sam  słow nik  te rm in  waris  
(„ten, k tó ry  p rzychodzi, k ied y  je d z ą ”) w  artykule hasłow ym  d o tyczącym  tego po jęcia  
definiuje je  ja k o  uzupełn ien ie p o jęc ia  w ag il („ten, k tó ry  p rzychodzi, k iedy  p iją”), ale 
n ie  w spom ina  o w yczek iw an iu  czy  w ypatryw an iu  p o ry  posiłku .

A l-M uhkam  n ie  w nosi n ic  now ego: „Rasin  w chodzący  pośród  ludzi, żeby  się 
najeść”81. W  św ietle defin icji z poprzedn iego  s łow nika m oże tutaj chodzić zarów no 
o tufayliego, ja k  i w arisa.

N ajb liższą  tu fayliem u  definicję daje L isan  a l-cArab: „Rasin  to  ten, k tó ry  d ow iadu 
je  się o w yznaczony  czas posiłku  ludzi, oszukuje ich  podstępnie , je s t to  ten , n a  k tó 
rego  m ów i się tu fayli” 82. Ź ródło  to  po tw ierdza rów nocześn ie  synonim iczność po jęcia

79 ML, t. 2, s. 396, s.v. r-s-n.
80 S, s. 2123, s.v. r-s-n.
81 M, t. 8, s. 41, s.v. r-s-n.
82 LA, t. 17, s. 40, s.v. r-s-n.



z w yrazem  tu fa y li  zazn aczo n ą  w  artykule pośw ięconym  tem u  ostatn iem u. Po tym  
objaśn ien iu  następu je  je d n ak  cy tat z Sihah, k tó ry  n ieco  zm ien ia  zakres działa lności 
rasina. Z  ko le i znaczenie czasow nika rasana  w  odnośnej części artykułu  pok ryw a 
się sem antycznie z czynnością, ja k ą  w ykonu je tufayli. P rzy toczona w yżej defin icja  
w  nas tępu jących  punk tach  odpow iada zakresow i kom petencji tufayliego: dow iaduje 
się, zdobyw a inform acje o posiłku , k tó ry  m a  w yznaczony, określony  czas, w ięc m oże 
to  być przy jęcie , a  n ie  jed y n ie  codzienny  posiłek , i w reszc ie  sposób, w  ja k i się nań  
dosta je -  podstęp . Te w szystk ie dzia łan ia  cechow ały  postępow anie  tu faylich . R o zu 
m ując w  ten  sposób, po jęcie  rasin  m ożna  w  św ietle jeg o  definicji z Lisan  a l-cA rab  
uznać za  w  pełn i synonim iczne, ale, o czym  b y ła  ju ż  m ow a, pow szechne w śród  be- 
duinów , m niej w łaściw e ku ltu rze  m iejskiej.

Al-Qam U s a l-m uh it w  artykule hasłow ym  rasin  w prow adza  ko le jny  synonim  -  
m uqim 83, o ty m  w  dalszej części, o raz u tożsam ia  te rm in  z po jęciem  tu fayli, ale nie 
ob jaśn ia jeg o  znaczen ia  pełn iej. I w reszc ie  Tag  a l-carus  w  ty m  p rzypadku  n ie w nosi 
n iczego  now ego , jed y n ie  pow tarza  to , co m ożna  p rzeczytać w  Sihah. S łow o rasin  n ie 
po jaw ia  się rów n ież  w  w ybranej poezji z okresu  p rzedm uzu łm ańsk iego , n ie  w spom i
n a  o n im  też  Ibn  D urayd.

R easum ując, n a  podstaw ie zbadanych  m ateria łów  m ożna  p rzy jąć, że te rm in  ten  
n ie b y ł stosow any  w  g a h ilyy i, m oże za  ty m  przem aw iać je g o  b rak  w  tekstach  z tego 
okresu, a  także  n ieobecność w  najsta rszym  słow niku. M ógł je d n ak  być używ any  b ar
dzo rzadko  w  n iew ielk im  zakresie . M ateria ły  źród łow e n ie o k reśla ją  p recyzyjnego  
zakresu  znaczeniow ego. Jeśli p rzy jąć  opinię z L isan  a l-cA rab , to  m ożna  b y  uznać go 
za  synonim , jed n ak że  w iększość słow ników  ogran icza się ty lko  do podk reślen ia  n ie 
uczciw ego zdobyw ania  pożyw ien ia , żerow ania  n a  ludziach. D aje to  pew ne podstaw y  
do założenia , że m im o p ierw otnej różn icy  znaczeniow ej z b ieg iem  czasu  po jęcie  to 
zb liżyło  się do te rm inu  tu fa y li  i funkcjonow ało  w ym ienn ie z nim .

O m ów ione po jęc ia  n a leż ą  do tych  spośród  całej g rupy  w ym ien ionych  w  artyku
łach  hasłow ych  Lisan  a l-cA ra b  i Tag a l-carus, k tó rych  zakres znaczen iow y ca łkow i
cie lub w  znacznym  stopniu  w ypełn ia  zakres po jęc ia  tufayli. P ozosta łe  z  w yszczegó l
n ionych  te rm inów  ty lko  w  pew nym  stopniu  p o k ry w a ją  się z jeg o  definicją.

W  dw óch  słow nikach  w  artyku łach  has łow ych  ob jaśn ia jących  znaczenie słow a 
rasin  au torzy  p o d a ją  ko le jny  synon im  te rm inu  tufayli. W  L isan  a l-cA ra b  m a  on p o 
stać m iqam m  i po jaw ia  się w  cy tow anym  anon im ow ym  w ierszu . Al-Q am U s a l-m uhit 
daje zaś form ę m uqim . R zecz jasna , je ś lib y  brać pod  uw agę obydw a zaproponow ane 
synonim y, należałoby  szukać ich  ob jaśn ień  p o d  różnym i radykałam i. W  p rzypadku  
m iqam m  b y łoby  to  q a f  i gem inow ane m im , w  p rzypadku  m uqim  -  qaf, w a ’, m im , 
ew entualn ie qaf, y a ’, m im . K w estię  tę  rozw iązu je  trzeci ze słow ników , najm łodszy, 
Tag a l-carus, k tó ry  tak  to  objaśnia: „Rasin  to  m uqim , ta k ą  [postać -  B .O .] m ożna  zna
leźć w  w ielu  rękop isach , ale p op raw na fo rm a to  m iqam m ” 84. C zy je d n ak  rzeczyw i
ście m iqam m  je s t tożsam y  z tufayli?  N ajs tarsze  słow niki, K itab  a l-cayn  o raz M aqayis

83 Termin muqim zapisany jest tutaj przez „i”, inne słowniki podają formę muqimm, ewentualnie 
miqamm i derywują je od radykałów q-m-m, a nie, jak może sugerować postać muqim, od q-w-m lub 
q-y-m (cf. QM, t. 4, s. 224, s.v. rasin).

84 TA, t. 15, s. 95-96, s.v. r-s-n.
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al-luga, og ran icza ją  się ty lko  do om ów ien ia czasow nika i innych  form  pochodnych , 
k tó rych  znaczenie n ie  pok ryw a się z zak resem  p o jęc ia  tufaylt. S ihah  w yw odzi n a 
tom iast te rm in  od czasow ników  qam m a  i iq tam m a  -  „w yjadać z z iem i” , „ogołacać 
z iem ię” w  odniesien iu  do ow iec i „w szystk ich  zw ierząt, k tóre m a ją  kopy ta” 85, i tak  
to  tłum aczy: „następn ie zapożyczono  je  i m ów iono  iq tam m a -  ogo łaca  cz łow iek  stół 
[w ym iata ze sto łu], je ś li z jad ł w szystko  (...) tak i cz łow iek  to  m uqim m ”86. A l-M uhkam  
n ie  uw zg lędn ia  form y m iqam m , ale w iąże czynność z  opróżnianiem , w yjadan iem  
całego je d ze n ia  ze sto łu87. L isan  a l-cA ra b  i A l-Q a m u s a l-m uh tt p o w tarza ją  to , co p o ja 
w iło  się ju ż  w  om ów ionych  słow nikach, a  w ięc znaczenie czasow nikow e oraz form ę 
m iqam m  jak o  określen ie człow ieka z jadającego  w szystko  ze stołu. P odobnie Tag  
zw raca uw agę n a  zach łanność sprawcy.

Pojęcie m iqam m  n ie  m oże zatem  być uznane za  synonim  te rm inu  tufaylt, n a 
tom iast z p ew n o śc ią  określa  sposób zachow ania  n iek tórych . W arto w  ty m  m ie jscu  
podkreślić  jeg o  n iesubstan tyw izow any  p rzym io tow y  charak ter w idoczny  w  zw rotach  
ar-ragu l a l-m iqam m 88 -  „człow iek  zachłanny, zach łann ie w yjada jący  to , co n a  sto le” .

P odobnie częściow y zakres znaczen ia  tu fa y lt  m a  słow o arsam . U w zg lędn ia  je  
najsta rszy  słow nik , K ita b  a l-cayn, i defin iu je jak o  „tego, k to  w ie trzy  (ya tasam m am u ) 
jed zen ie  i pożąda  go”89, zam ieszczony  je s t też  w ers z sa ty ry  al-B aT ta90 u łożonej n a  
G arIra, z k tórego  m ożna  w nioskow ać w łaśn ie tak ie, n ieco  negatyw ne znaczenie p o 
jęcia . M aqayts a l-luga  ob jaśn ia te rm in  w  ten  sam  sposób, ilustru jąc je  ty m  sam ym  
cytatem  z poezji, analog icznie do Sihah  i A l-M uhkam , chociaż ten  ostatn i uzupe łn ia  
om ów ienie następu jącym  spostrzeżeniem : „[czasow nik  -  B .O .] rasam a (m asdar) 
rasam an; tak  ja k  rasana: k iedy  w ie trzy  [ktoś] jed zen ie  i pożąda  go”91. M im o że 
punk tem  odniesien ia je s t tutaj czasow nik  rasana , od  k tó rego  pochodzi om aw iana 
w cześn iej fo rm a p a rtic ip iu m  rasin , w skazan ie n ie  do tyczy  znaczenia, ale raczej for
m y  czasow nika, fak tu  w okalizow an ia  go w  tak i sam  sposób, ty m  bardziej że rasana  
oznacza w yczek iw an ie  p o ry  jedzen ia . L isan  a l-cA ra b  po tw ie rdza in form acje z w y 
m ien ionych  słow ników , jed n ak że  czasow nik  w okalizow any  je s t tu taj p rzez  kersę 
i n ie  je s t to  b łąd  kopisty , au to r podk reśla  bow iem  ten  fakt, pow ołu jąc  się n a  stano
w isko  al-G aw harIego, k tó ry  w  Sihah  podaje form ę z w o k a lizac ją  p rzez  „ i” , w sk azu 
ją c , że od  tegoż czasow nika pochodzi m asdar rasam . A l-Q am us a l-m uh tt o raz Tag  
al-carus  n ie  w n o szą  n iczego  now ego. A rsam  używ ane d la  nazw an ia  tego, k to  „w ie
trzy  jed zen ie  i pożąda  go”92 po tw ierdza  także Ibn  Q utayba. W  św ietle m ateria łu  
z tekstów  źród łow ych  te rm in  arsam  n ie  m oże zatem  być uznany  za  synon im  po jęcia

85 S, s. 2015-2016, s.v. q-m-m.
86 Ibid.
87 M, t. 6, s. 146, s.v. q-m-m.
88 Cf. S, LA, s.v. qmm.
89 Al-cA, t. 2, s. 121, s.v., r-s-m.
90 Abu Zayd Hidas ibn Bisr at-TamImI al-MugasU zwany al-BaUt, poeta umajjadzki, autor przede 

wszystkim kąśliwych i dosadnych satyr, które tworzył na GarIra i al-Farazdaqa (cf. Ch. Pellat, E.I.2, s.v. 
„al-BaUth”; Ibn Qutayba, Adab al-katib, s. 126).

91 M, t. 8, s. 64, s.v., r-s-m.
92 Ibn Qutayba, Adab al-katib, s. 126.



tufaylT, chociaż po tocznie , być m oże, b y ł stosow any  w  ty m  znaczeniu , d la  p o dkre
ślen ia jednego  ze sposobów  zdobyw ania  in form acji o organ izow anych  przy jęciach .

K olejnym  sugerow anym  synon im em  term inu  tufaylT  m a ją  być, zgodnie z  a rty 
ku łam i hasłow ym i t-f-l zam ieszczonym i w  L isan  i Tag, dw a po jęcia  w yw odzące 
się z  tych  sam ych radykałów  l-c-m -z -  lacm az  i lucm uz, d la tego  zo s tan ą  tutaj om ó
w ione razem . N ajs tarszy  słow nik  n ie zaw iera  ty ch  form , a jed y n ie  określen ie z jaw i
ska -  lacm aza , k tóre definiuje jak o  „pożądanie je d ze n ia  i chciw ość n a  n ie” (al-harTs 
w a-s-sahw a  JT-t-tacam )93. MaqayTs a l-luga  n ie  podaje ani ty ch  form , ani n aw et rad y 
kałów . Sihah , podobn ie  ja k  K itab  a l-cayn, określa  zjaw isko  jak o  „pazerność” , „chci
w ość” . Z astosow ane s ą  tutaj je d n ak  inne te rm iny  (an-nahim , as-sarih)  n iż  w  al-cAyn, 
co m oże w skazyw ać n a  izo low ane źródło  in form acji. P o jaw ia ją  się też  form y lacm az  
i lucm uz  oraz, dodatkow o, lucm uza  defin iow ane ja k o  „pazerny” , „chciw y” , „żarłocz
ny” , m a ją  one je d n ak  charak ter przym iotn ikow y, n ie  m a  substantyw izacji. O kreśla ją  
rzeczow nik  ragu l -  „m ężczyzna” , „człow iek”94. A l-M uhkam  uw zg lędn ia  obie formy, 
ob jaśn ia je  jak o  „pożądający” , „zach łanny” , „o w ielk im  apetycie” , natom iast defi
n iu jąc zjaw isko  lacm aza, stosuje te rm in  tatfTl i w y jaśn ia, że m ężczyzna lucm uz  i k o 
b ie ta  lucm uza  to  m utata ffilan95. M im o w yraźnej sugestii synon im icznych  pow iązań  
te rm inów  lacm aza  i tatfTl ob jaśnienie p rzym io tn ików  lacm az  i lucm uz  w skazu je n a  
kono tow an ie ty lko  jednej cechy  tufaylTego -  zach łanności, pazerności n a  jedzen ie . 
L isan  p rzekazu je  cały  m ateria ł zaw arty  w  S ihah  i A l-M uhkam , ale dodatkow o n a  
podstaw ie  św iadectw a Ibn  B arrIego zam ieszcza in form ację, że lucm uz  to  ten , kto 
służy w łasnem u brzuchow i, tak  ja k  cudru t96. W arto p rzy  ty m  zw rócić uw agę n a  jego  
substan tyw izow aną postać. Al-Qam U s al-muhTt w skazu je n a  znaczen ia  „chciw y” , 
„pazerny” , daje je d n ak  bardzo  is to tn ą  inform ację: „lucm uz  i lucm uza, liczba m noga  
lacam aza  i lacamTz (...) to  tufaylT '91. Tag a l-carus  n ie  w nosi n iczego  now ego , pow ta
rza  w szystk ie dane z om ów ionych  pow yżej słow ników , jed y n y m  novum  je s t  z ilu stro 
w ane pew nych  in form acji liczn iejszym i cytatam i z poez ji (n iek tóre z n ich  p o jaw iały  
się ju ż  w  pow yżej w ykorzystanych  źród łach), co je d n ak  n ie w zbogaca całości obrazu 
znaczen ia  term inu.

R easum ując, w ykorzystane tutaj słow niki, chociaż pozorn ie  s ą  zgodne, w yka
zu ją  sp o rą  różnorodność w  objaśn ian iu  po jęć  lacm az  i lucm uz. W szystk ie zw raca ją  
uw agę n a  znaczenie „pożądan ie” , „zach łanność” , „pazerność n a  je d ze n ie” , a w ięc 
ponow nie, ja k  w  p rzypadku  m iqam m  czy arsam  k ła d ą  n ac isk  n a  je d n ą  ty lko  stronę 
dzia łan ia  tufaylTch. M im o tego, słow nik  z drugiej p o łow y  X I w ieku , A l-M uhkam , 
jak o  ch ronologiczn ie p ierw szy  z w ykorzystanych  tu ta j, w iąże znaczenie n iek tó rych  
deryw atów  radykałów  l-c-m -z z  pełnym  zak resem  deryw atów  radykałów  t-f-l (m ają
cych znaczen iow e pow iązan ie  z  te rm inem  tufaylT), co znajdu je po tw ierdzen ie w  n a 
stępnych  słow nikach. L isan  dodatkow o u zupe łn ia  opis te rm inów  przez posiłkow e 
zastosow an ie po jęc ia  cudru t jak o  kogoś, k to  służy w łasnem u brzuchow i, co m ożna

93 Al-cA, t. 4, s. 90, s.v. l-c-m-z.
94 S, s. 1179, s.v. l-c-m-z.
95 M, t., II, s. 461, s.v., l-c-m-z.
96 LA, t. 9, s. 431, s.v. l-c-m-z.
97 QM, t. 2, s. 396, s.v., l-c-m-z.



zrozum ieć ja k o  n iew o ln ik  w łasnego  brzucha, w łasnego  głodu, głodom ór. C hociaż 
zatem  w ykazane znaczenie słów  lacmaz, i lucm uz  częściow o obejm uje zakres w yrazu  
tufayli, n ie  m ożna  w ykluczyć, że p o jęc ia  te  z b ieg iem  czasu  zaczęły  funkcjonow ać 
jak o  jeg o  synonim y.

L isan , jak o  je d en  z synonim ów  tufayli, w ym ien ia  je szcze  te rm in  hadir, k tó ry  ani 
w  tym , ani w  p odobnym  znaczen iu  n ie  je s t uw zg lędn iony  w  najsta rszych  słow nikach: 
K itab  a l-cayn, S ihah  czy  M aqayis. Jako p ierw szy  w  ty m  kon tekście  uw zg lędn ia  go 
A l-M uhkam , definiując: „człow iek  hadar, h ad ir  to  ten, k to  w yczekuje czasu  p o sił
k u  ludzi, żeby  nań  p rzybyć”98, tak im  sam ym  zdan iem  o k reśla ją  je  L isan  i A l-M uhit, 
jed n ak że  ten  osta tn i dodaje je szcze  rzeczow n ik  hadr, tłum acząc jak o  tatfil. T ag  p o 
w tarza  definicję zaw artą  w  artyku łach  has łow ych  poprzedników , ale w yraźn ie sub- 
stan tyw izu je term in: „ al-hadir  to  ten, k tó ry  w yczeku je  czasu  posiłku  ludzi, żeby  n ań  
p rzybyć”99 i dodaje, że to  tu fay li.

Tak ja k  w  pop rzedn ich  przypadkach , n ie  m ożna  w ykluczyć, że po jęcie  to  m ogło  
być lokaln ie czy  czasow o stosow ane ja k o  synonim , a podkreślany  p rzez  leksykogra
fów  fak t w yczek iw an ia  n a  posiłek , żeby  p rzybyć i zapew ne się najeść , w praw dzie nie 
w  pełn i, ale w  isto tnym  stopniu  odpow iada działa lnośc i tu fayliego.

K olejny  w ym ien iony  w  L isan  i Tag  synonim  ponow nie skupia się n a  jednej z  m oż
liw ych  cech  działan ia  tu fayliego , chociaż m oże być zastosow any także w  znacznie 
szerszym  kontekście. C hodzi o pojęcie dam ir, jednakże tej form y, ponow nie p a rti-  
cipium  k lasy  p ierw szej, w  znaczeniu , które m oże być pow iązane z działa lnością 
tufayliego, n ie uw zg lędn ia żaden  z w ykorzystanych  słow ników . W szystkie zgodnie 
defin iu ją czasow nik  -  „w chodzić bez  pozw olen ia” , a  n iek tóre z n ich  (A l-M uhkam , 
L isan , A l-M uh it i Tag), podkreśla jąc gw ałtow ność w ejścia , w ykorzystu ją  czasow nik  
hagam a  „napadać” . Z defin iow ana w  A l-M uhkam , L isan  i Tag  fo rm a dam ir  po jaw ia  się 
natom iast w  kontekście  ar-ragul ad-dam ir100 i je s t rozum iana jak o  „człow iek  zgub io 
ny” . Te sam e źród ła  w y m ien ia ją  także form ę dum ur  -  „w chodzenie bez  pozw olen ia” .

Jak  w idać, te rm in  dam ir  z  c a łą  p ew n o śc ią  n ie  je s t  synonim em , n ie określa  naw et 
dokładnie sposobu w chodzen ia  tu fayliego, bo  ten  co p raw da w chodził bez  p ozw o le
nia , ale rzadko  gw ałtow nie, znacznie częściej tak, aby  n ie zw rócić n a  siebie uw agi. 
M ożna je d n ak  zak ładać, że te rm in  ten  n a  m a łą  skalę m óg ł być w ykorzystyw any  sy- 
nonim icznie, dzięki tem u, że w  pew nym  sensie oddaw ał zw yczaj tu faylich  (w cho
dzenie bez  pozw olen ia).

B ardzo podobne znaczenie m a  następny  z w ym ien ionych  synonim ów  -  dam iq , 
chociaż dw a najsta rsze słow niki go n ie uw zg lędn iają , a ty lko  je d en  podaje form ę 
particip ia lną . P o jaw ia  się dopiero  w  Sihah  jak o  czasow nik  k lasy  siódm ej indam aqa  
„w chodzić b ez  pozw olen ia” 101, p rzy  czym  n ie m a  tu  m ow y  o gw ałtow ności to w a
rzyszącej w ejściu . A l-M uhkam  rozszerza  znaczenie m ieszczące się w  ty m  rdzeniu: 
dam aqa  i indam aqa  oznacza co p raw da „w chodzić” , ale ju ż  zw rot f i-h im  dam q  defi
n iow any  je s t jako : „ jeśli w ch o d z ą  p ośród  ludzi bez  pozw olen ia , podczas gdy  tam ci

98 M, t. 3, s. 121-123, s.v. h-d-r.
99 TA, t. 11, s. 38-42, s.v., h-d-r.
100 LA, t, V, s. 276-277; TA, t. 11, s. 309-313, s.v. d-m-r.
101 S, s. 1476, s.v. d-m-q.
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je d z ą ” 102. L isan  pow ie la  dane z A l-M uhkam , a  A l-M u h it skup ia  się n a  czasow niku  
p ierw szej k lasy  i w y jaśn ia  te rm in  jak o  „w chodzić bez  pozw olen ia” 103. T ag  p om ija  to 
znaczenie p rzy  om aw ianiu  k lasy  siódm ej, uw zg lędn ia  natom iast form ę dam iq , k tó rą  
tak  określa: „to ten , k tó ry  w chodzi pośród  ludzi b ez  pozw olen ia , z jada ich  jedzen ie , 
liczba m n o g a  dum q” 104. C zasow nik  w  k lasie  p ierw szej je s t tu taj p rzyb liżony  jako  
„w ejść gw ałtow nie, nagle, bez  pozw olen ia  (bag ta tan)”. P rzy  om aw ian iu  tego zn a
czen ia p rzy toczony  je s t także h ad it m ów iący  o tym , że H alid  ibn  al-W alId sk ierow ał 
do k a lifa  cU m ara  p ism o, w  k tó rym  stw ierdził, że ludzie q a d  dam aqu fi- l-h a m r , je d n ak  
autor słow nika zaraz w yjaśn ia, że chodzi tu  o rozpow szechn ien ie się p ic ia  w in a105, 
a  n ie  żerow an ie i sp ijan ie cudzego trunku.

P rzedstaw iony  pow yżej p rzeg ląd  w yim ków  artykułów  hasłow ych  radykałów  
d-m -q  pozw ala  po tw ierdz ić synonim iczne po jęc iu  tu fa y li funkcjonow anie te rm inu  
dam iq, ale w ydaje się, że tak ie  znaczenie te rm in  ten  naby ł po  X  w ieku , a  p rzy n a j
m niej w  ty m  czasie zyskał uw agę leksykografów .

S ugerow anym  rów n ież  p rzez  L isan  i T ag  synon im em  po jęc ia  tu fa y li  je s t te r
m in  zam ig , jed n ak że  trzy  najsta rsze słow niki, choć o m aw ia ją  deryw aty  radykałów  
z-m -g , n ie  w y k azu ją  naw et b liskoznaczn ie jeg o  zakresu  znaczeniow ego. D opiero  
A l-M uhkam  om aw ia zw ro t za m a g a  człow iek: „w szed ł pom iędzy  ludzi, bez  zap ro 
szen ia  i ja d ł” 106, od tego deryw ow any  je s t rzeczow nik  za m g  n a  określenie czynności 
„w chodzenie bez  zaproszen ia” . L isan  pow tarza  tę  in form ację dosłow nie i dodatko
w o, pow ołu jąc  się n a  autory tet Ibn  al-A crabIego, dodaje: „a  dam aqa  i dam ara  m a 
to  sam o znaczen ie” 107. A l-M u h it w skazu je  jed y n ie  n a  w chodzen ie bez pozw olen ia , 
bez  w yjaśn ien ia  w  ja k im  celu, natom iast T ag  g rom adzi w iedzę ze w szystk ich  w y 
m ien ionych  słow ników , n ie  w nosząc n ic ponad. N ależy  zw rócić uw agę n a  ponow ne 
w skazan ie  w  L isan  n a  synonim iczność czasow ników  dam ara , dam aqa  o raz zam aga  
(a w ięc i pochodzących  od n ich  form  particip ia lnych), czego p o za  T ag , w  znacznej 
m ierze w ykorzystu jącym  m ateria ł z L isan , n ie  po tw ie rdza żaden  ze słow ników . Te 
pow sta łe  po  X  w ieku  zgodne s ą  natom iast co do znaczen ia  „w chodzić bez  p ozw o le
n ia” , p rzy  czym  żaden  n ie  w skazu je n a  gw ałtow ność tej czynności, ja k  w  p rzypadku  
czasow nika dam ara. A l-M uhkam  i L isan , a  w  ślad  z n im  T ag  w y jaw ia ją  cel w ejścia  
-  jedzen ie.

Z grom adzony  w  w ykorzystanych  tutaj ź ród łach  m ateria ł m oże sugerow ać, że te r
m in  za m a g a , a  w ięc i natu ra ln ie  jeg o  fo rm a p artic ip ia lna  n ieuw zg lędn iona w  słow 
n ikach , m og ły  być stosow ane w  znaczen iu  synon im icznym  do te rm inu  tu fay li. 
P odobnie ja k  w  p rzypadku  dam aqa/dam iq  znaczenie to  m ogło  być stosow ane lo 
kaln ie i upow szechniło  się raczej n a  p rze łom ie IX  i X  w ieku , czem u dali w yraz  lek 
sykografow ie, uw zględniając je  w  słow nikach  stosunkow o późno. Ś w iadectw o Ibn 
al-A crabIego, uczonego, k tó ry  zm arł w  pierw szej po łow ie IX  w ieku , jeże li n ie  je s t

102 M, t. 6, s. 327-328, s.v. d-m-q.
103 QM, t. 3, s. 225-226, s.v. d-m-q.
104 TA, t. XXV, s. 307-308, s.v. d-m-q.
105 Ibid, s. 307.
106 M, t.V, s. 305, s.v. z-m-g.
107 LA, t. 3, s. 114, s.v. z-m-g.
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błędnym  w skazan iem  au to ra  słow nika, n ie  w yk lucza m ałego , m oże dia lek talnego , 
zasięgu  term inu.

B ardzo ciekaw ym  p rzyk ładem  bo g ac tw a leksyk i do tyczącej z jaw iska paso ży to 
w an ia  n a  cudzym  jed zen iu  w  czasie p rzy jęć  s ą  dw a ko le jne  sugerow ane w  L isan  i Tag  
synonim y słow a tufayli: q irw as  i za lla l. K ita b  a l-cayn, M aqayis i S ihah  uw zg lędn ia
j ą  radyka ły  q-r-s, ale n ie  p o d a ją  form y qirw as, ob jaśn ien ie deryw atów  pow yższych  
radykałów  w  żadnym  stopniu  n ie określa  ani jednego  aspektu  działa lności tufaylich. 
W  A l-M uhkam  podobnie , znaczenie żadnego  z deryw atów  n ie odpow iada zakresow i 
kom petencji tu fayliego , ale isto tna  je s t in form acja, że „M uqaris i Q irw as to  im iona 
[w łasne -  B .O .]” 108. L isan  n ie  ty lko  po tw ierdza dane z A l-M uhkam  odnośn ie do is t
n ien ia  im ion  w spom nianych  w  pow yższym  źródle, lecz także dow odzi n a  podstaw ie 
św iadectw a A bu  cA m ra: „al-Q irw as, a l-hadir, a t- tu fa y li to  [inaczej -  B .O .] a l-w agil 
i aś-śaw laq7 ,m . A l-M u h it n ie  w y licza  całego ciągu  te rm inów  z poprzedniego  słow 
nika, ale inform uje, że „qirwas to  tu fa y l i410, n atom iast T ag  pow tarza  to , co zaw iera  
Lisan.

Trudno obecnie dociec, co spraw iło , że te rm in  qirw as  uznano  za  synon im  tufayli, 
je d n ą  z m ożliw ych  h ipo tez  je s t za istn ien ie podobnego  procesu , ja k i zaszed ł w  p rzy 
padku  tego  ostatn iego po jęcia , w yw odzącego  się od  im ien ia  w łasnego  Tufayl. O tóż 
być m oże istn iał ja k iś  tu fa y li o im ien iu  Q irw as, a  jeg o  działa lność b y ła  n a  ty le  zna
na, że zaczęto  tak  określać rów nież  innych, jed n ak że  nazw a ta  n ie  p rzy ję ła  się p o 
w szechnie, n ie  doszło  do deryw acji czasow nika, ja k  w  p rzypadku  te rm inu  tufayli, 
a w  rezu ltac ie  po  pew nym  czasie o tak im  je g o  znaczen iu  pam iętali ty lko  n iek tó rzy  
leksykografow ie. M ogło  m ieć  też zasięg  lokalny. W arto zw rócić uw agę, że in fo rm a
cja w  L isan  je s t pod an a  n a  podstaw ie re lacji A bu  cA m ra. Ibn  M aznur, autor słow 
nika, nazyw a tak  dw óch  uczonych: A bu  cA m ra  ibn  cA la ’ oraz je m u  w spółczesnego  
cA b u  cA m ra  as-S aybaniego , obydw aj ży li w  V III w ieku. Ż y jący  w  ty m  sam ym  czasie 
al-H alil n ie  uw zg lędn ia  je d n ak  tego  znaczenia, p om ija  tę form ę, n ie  w skazu je  też  
n a  istn ien ie tak iego  im ienia, k tóre znane by ło  ju ż  w  gah iliyy i, co po tw ie rdza Ibn 
D urayd111. P róba  w y jaśn ien ia  zasadności zastosow ania  p o jęc ia  qirw as  w  odniesien iu  
do n iep roszonych  gości, ja k  p ro p o n u ją  n iek tó re  słow niki, n a  raz ie  pozosta je  zatem  
w  k ręg u  hipotez.

K olejnego  term inu , za lla l, n ie  uw zg lędn ia  żaden  z w ykorzystanych  słow ników . 
M aqayis  i Sihah  n ie  p o d a ją  rów n ież  deryw atów , k tó rych  znaczenie w  jak iko lw iek  
sposób w iązałoby  się z  działan iam i tu fayliego. K itab  a l-cayn  ob jaśn ia natom iast rz e 
czow nik  za lla  z a  p o m o c ą  przykładu: „p rzygo tow ał k toś [czasow nik  za lla  -  B .O .] d la  
ludzi, czyli p rzy jęcie  ( s a n f a ) ” 112, a  następnie tę  sa m ą  form ę, ale w  m ow ie potocznej 
m ieszkańców  Iraku  ciraqiyya  tłum aczy  jako : „jedzenie , k tó re  je s t w ynoszone ze stołu 
d la  k rew nego  lub p rzy jacie la” 113. Jak  w idać, n ie  m a  w yraźniej zb ieżności znaczen io 

108 M, t. 6, s. 156-158, s.v., q-r-s.
109 LA, t. 8, s. 225-227, s.v. q-r-s.
110 QM, t. 2, s. 282, s.v. q-r-s.
111 W spominając Banu Hidaym wymienia człowieka zwanego Qirwas ibn Hunayy, który żył w okre

sie gahiliyya (cf. Ibn Durayd, op.cit., s. 278).
112 Al-cA, t. 2, s. 191, s.v. z-l-l.
113 Ibid.
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w ej z  te rm inem  tufaylt, chociaż fu n kcjonu ją  podobne atrybuty: jed zen ie , stół, p rzy ję
cie. A l-M uhkam  uw zg lędn ia  rzeczow nik , je d y n ą  ró żn ic ą  je s t jeg o  w okalizacja , zu lla  
zam iast za lla , co m oże być b łędem  kopisty , i daje p rzyk ład  podobny  ja k  w  A l-cAyn: 
„p rzygo tow ał u  siebie zu lla , czyli p rzy jęcie” 114. L isan  pow tarza  in form acje z K itab  
al-cayn, n ieco  precyzyjn ie j ob jaśn ia jąc szczegóły. O tóż za lla  to: „przy jęcie i od tego 
pochodzi określen ie stosow ane w  m ow ie po tocznej ciraqiyya  n a  jed zen ie , k tó re  w y 
nosi się ze sto łu  d la  k rew nego czy  p rzy jacie la” 115. Pozosta łe  słow niki -  A l-Q am us  
a l-m uh tt i Tag a l-carus  -  p o tw ie rd za ją  stosow anie te rm inu  za lla  jak o  synonim u p rzy 
jęc ia , ale n ieznaczn ie zm ien ia ją  jeg o  zastosow anie w  odniesien iu  do je d ze n ia  w y n o 
szonego ze stołu, tu taj brzm i to  następująco : „to je s t to , co w ynosisz  ze sto łu  sw ojego 
p rzy jacie la  lub k rew nego” 116. P o d k reśla ją  ponad to  po toczne stosow anie tego  po jęcia  
w  d ia lekcie ciraqiyya.

Pow yższy  m ateria ł n ie  p o zw ala  jednoznaczn ie  stw ierdzić, że te rm in  za lla l p o 
w szechn ie  funkcjonow ał ja k o  synon im  słow a tu faylt, być m oże w  jak im ś rejon ie k a 
lifa tu  stosow ano form ę w  tak im  w łaśn ie znaczeniu . W arto je szcze  zw rócić uw agę 
n a  je d e n  szczegół. O tóż ojciec człow ieka, od  k tórego  m a  pochodzić  nazw a  tu fay lt, 
w ed ług  w skazań  n iek tó rych  słow n ików 117 b y ł zw any  Zallal. Tufayl m ieszkał w  K ufie, 
w  Iraku , i być m oże, chociaż n ie  po tw ie rdza tego  żaden  słow nik , m yln ie w yw odzo 
no  znaczenie tego słow a od nasabu  Tufayla, ko jarząc  to , co rob i, n ie  ty lko  z jego  
im ieniem , lecz także z im ien iem  jeg o  ojca. A l-B agdadI, k tó ry  p rzyb liża  pochodzenie 
Tufayla, in fo rm uje jed n ak , że on b y ł p ierw szym , k tó ry  w y jadał jed zen ie  n a  w ese
lach, natom iast je g o  ojciec b y ł p ierw szym , k tó ry  w ynosił jed zen ie  z uroczystośc i 
w eselnych , d la tego  nazw ano go Z a lla l118. Po jęcie za lla l  określa  za tem  osobę, k tó ra  
w ynosi pożyw ien ie z  w esel, ale b y ła  to  rów nież  je d n a  z czynności tu fayltch , p o n ie 
w aż  n iek tó rych  n ie zadow ala ła  w yłączn ie konsum pcja  n a  m ie jscu 119. Z apew ne to  je s t 
pow odem , d la  k tórego  uznaw ano  ten  te rm in  za  synonim  słow a tu fay lt .

Pozosta łe  z w ym ien ionych  p rzez  Ibn  M anzura  i az-ZabIdIego synonim ów  m a ją  
de fa c to  znaczenie jed y n ie  w  n iew ielk iej m ierze  pokryw ające się z  zakresem  znacze
n iow ym  p o jęc ia  tu faylt, w  n iek tó rych  p rzypadkach  trudno  naw et m ów ić o b lisko- 
znaczności.

B ardzo ciekaw ym  określen iem  je s t p rzym io tn ik  ha lis  i w yw odzący  się od  n ie 
go hislam /h ilsam m . W edług M a q a yts , gdzie po d an a  je s t ty lko  fo rm a ha lis , je s t to: 
„człow iek  chciw y (ar-ragu l a l-ha lis), pożądliw y, a to  z pow odu  je g o  p ragn ien ia  to 
w arzyszen ia  jed zący m  [lub] tem u, co je s t je d zo n e” 120. Sihah  w prow adza ju ż  postać 
hilsam m  ja k o  to ż sam ą  z halis: „ (ar-ragul a l-halis) to  człow iek  pożądliw y, ja k  ró w 

114 M, t. 9, s. 6, s.v. z-l-l.
115 LA, t. 13, s. 326, s.v. z-l-l.
116 QM, t. 3, s. 388; TA, t. 19, s. 130; s.v. z-l-l.
117 LA, QM, TA, s.v. t-f-l.
118 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl wa-hikayat at-tufayliyytn wa-ahbaruhum wa-nawadir 

kalamihim wa-ascaruhum, ed. B. cA. al-Wahab al-GabI, Bayrut 1420/1999, s. 48.
119 O zwyczajach tufayltch obszerniej w części poświęconej tym postaciom jako członkom społe

czeństwa.
120 ML, t. 2, s. 97, s.v. h-l-s.



n ież  hilsam m  [tw orzony] pop rzez dodanie al-m im ” 121. N astępn ie  podany  je s t cytat, 
w  k tó rym  p oeta  określa  rzeczow nik  rasin  tak im i przym io tam i, ja k  halis, h ilsam m  
i om ów ione w cześn iej m iqam m . A l-M uhkam  u m ieszcza to  po jęcie p o d  radykałam i 
h -l-s-m  i ok reśla  ja k o  „pożąd liw y” . Pozosta łe  słow nik i konsekw entn ie  d e ry w u ją  je  
od  radykałów  h-l-s , ale n ie  w n o sz ą ju ż  n ic p o n ad  to , co zostało  podane -  je s t  to  „cz ło 
w iek  pożąd liw y” i ok reślen ia  te  m o g ą  być stosow ane ja k o  ep ite t do te rm in u  ragul.

cUdrUt to  ko le jne określenie charak teryzujące tu fayliego, w spom niane zostało  p o 
w yżej p rzy  om aw ianiu  te rm inów  lacm az, lucm uz  w  znaczen iu  „ktoś, k to  służy w łas
nem u  b rzuchow i” , czyli „żarłok” , „g łodom ór” . W  ten  sam  sposób tłum aczy  je  K itab  
al-cayn: „k toś, k to  jed zen iem  służy w łasnem u  b rzuchow i” 122. A l-M uhkam , L isan , 
A l-M u h it oraz, oczyw iście, Tag  rów n ież  u w zg lęd n ia ją  tak ie  znaczen ie123.

W  ciągu synonim ów  rzeczow n ika  tu fa y li  zam ieszczonych  w  L isan  i Tag  w  arty 
ku le hasłow ym  pośw ięconym  radykałom  t-f-l w ym ien ione s ą  je szcze  po jęcia : m a- 
kzam , qasqas  o raz natil, to  osta tn ie ty lko  w  L isan . T erm inu na til  w  tak im  lub choćby 
b liskoznacznym  kontekście n ie  uw zględn ia  w  artyku łach  h asłow ych  radykałów  n-t-l 
żaden  z w ykorzystanych  tu taj słow ników . F orm y m akzam  n ie  m a  w  artyku łach  h as ło 
w ych  żadne ze źródeł, ale czasow nik  kazam a  ob jaśn iany  je s t jak o  „rozłupać, rozbić 
coś, żeby  zjeść to , co w  środku” 124, a IV  k lasa  tegoż, akzam a, ja k o  „chw ytać zbyt 
dużo jedzen ia , tak , żeby  n ie p ragnąć go w ięcej” 125. Z naczenie po jęc ia  qasqas  i jego  
deryw atów  om aw iane je s t w  artyku łach  hasłow ych  p o d  radykałam i q-s-s. W  Sihah  
i M aqayis, m iędzy  innym i, ja k o  „silny  g łód” 126, a w  L isan  i T ag  jak o  „kość, n a  k tórej 
by ło  m ięso , ale zostało  z jedzone” 127. Jak  w idać, je s t tutaj m ow a pośredn io  o jedzen iu , 
ale zg rom adzony  m ateria ł daje  bardzo  n ik łe podstaw y, aby  uznać form ę qasqas  za  
synonim  te rm inu  tu fay li.

P oza trzem a om ów ionym i pow yżej sugerow anym i p rzez  źród ła  synonim am i 
tu fa y li słow nik i w sk azu ją  je szcze  n a  d w a określen ia : sa w la q i  i dafic.

W  św ietle uw ag i w  artykule hasłow ym  w -r-s zam ieszczonym  m iędzy  innym i 
w  L isan  m ożna  uznać, że najb liższe tu fa y li je s t  dafic, tak  objaśnione: „M ów i się, że 
w aris  specja lizu je się w  jedzen iu , a w ag il w  p iciu , dafic, n atom iast w  jak ie jko lw iek  
rzeczy  z p ic ia  czy  je d ze n ia  lub też  czegoś innego , co m u  w padnie w  ręce” 128. Ż aden  
ze słow ników  n ie  om aw ia je d n ak  tego znaczen ia  w  artykule p o d  radykałam i d-f-c.

Form ę sa w la q i  u w zg lęd n ia ją  K ita b  a l-cayn, L isan , A l-M u h it  i Tag. D w a pierw sze 
w skazują , że je s t to  k toś, „kto  sprzedaje (yabicu ) s łodycze” 129, natom iast p o zo sta
łe  podają, że je s t to  ktoś, „kto śledzi/podąża (ya ta tabbacu 130) je s t p rzyw iązany  do

121 S, s. 919, s.v. h-l-s.
122 Al-cA, t. 3, s. 177.
123 M, t. 2, s. 441; LA, t. 9, s. 225; QM, t. 2, s. 371; TA, t. 19, s. 475-476, s.v. c-d-r-t.
124 M, t. 6, s. 743; LA, t. 15, s. 421-422; QM, t. 4, s. 168-169; TA, t. XXXIII, s. 335-336, s.v. k-z-m.
125 QM, TA, s. v. k-z-m.
126 S, s. 963, ML, t. 5, s. 9; LA, t.VIII, s. 56-59; TA, t. XVI s.v. q-s-s.
127 M, t. 6, s. 104; s.v. q-s-s/q-s-q-s, LA, TA, s.v. q-s-s.
128 LA., sv. w-r-s.
129 Al-cA, t. 2, s. 351; LA, t. 12, s. 56, s.v. s-l-q.
130 Jest to zapewne błąd kopisty spowodowany grafią arabskich liter ya’, ba’ i ta’, przypadek nie

zwykle ciekawy, bo powtórzony w Tag nie za jego podstawowym źródłem, jakim był Lisan, ale innym, 
może za al-FIruzabadIm. Temat interesujący, ale całkowicie wykraczający poza ramy tematyczne pracy.
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słodyczy” 131. N iezależn ie , w ięc od tego , gdzie leży  b łąd  w  objaśn ien iu  tego  hasła, 
trudno  odnaleźć znaczenie choćby  zb liżone do po jęc ia  tufayli.

M im o że trudno  się doszukać sem antycznych  pow iązań  w  p rzypadku  osta tn ich  
p ięc iu  zaprezen tow anych  przykładów , n ie  m ożna  odrzucić, że d ia lek taln ie , n a  n ie 
w ie lk ą  skalę, m og ły  być one stosow ane zam ienn ie z w yrazem  tufayli.

B ogactw o to  obrazu je n ie  ty lko  pow szechność pasoży tow ania, lecz także w ie lk ą  
w agę, ja k ą  przyk ładano  do jedzen ia , zarów no jak o  aktu, ja k  i spożyw anych  p roduk 
tów, o raz do w szelk ich  zachow ań  z ty m  zw iązanych . S zczegó lną ro lę odgryw ały  tutaj 
z jednej strony, go tow ość do podzie len ia  się pokarm em  i n apo jem  -  archetyp iczna 
bedu ińska  gościnność, ale z drugiej -  sprzeciw  w obec prób zaw łaszczen ia  tych  dóbr 
bez  p rzyzw olen ia  w łaścic ieli. G enezy  tak iego  podejśc ia  należałoby  szukać w  cza
sach  p rzedm uzu łm ańsk ich  w śród  p lem ion  beduińsk ich , k ied y  pod jęcie  p rzybysza 
sw oim  pożyw ien iem  było  ak tem  n ierzadko ra tu jącym  życie.



2. Tufayli w literaturze

2.1. Literatura adabowa: zwięzła historia, struktura dzieła, 
jednostki tekstowe

TufaylT  ja k o  bohater literack i w łaściw y  je s t literaturze adabow ej. L ite ra tu ra  ta  to 
tw ór środow iska m iejsk iego . K szta łtow ała  się p ierw otn ie n a  podstaw ie  w zorców  ob 
cych, g łów nie persk ich . To P ersow ie nadali je j to n  dydaktyczny, odw ołu jąc się do 
w łasnych  tradycji literack ich , n iepozbaw ionych  jed n ak że  w p ływ ów  indyjskich . Z a 
tw órcę literatu ry  adabow ej pow szechn ie  uw ażany  je s t cA b d  A llah  ibn  al-M uqaffac 
(zm . 756/757), fak tycznie je j początk i sięg a ją  czasów  U m ajjadów , k ied y  n a  dw orach  
k alifów  po jaw ili się p ie rw si w ykszta łcen i u rzędn icy  kancelarii rek ru tu jący  się nie 
spośród  rodzim ej elity, takiej je szcze  n ie  by ło , ale spośród  p rzedstaw ic ie li narodów  
podbitych . A bu-l-cA la ’ Salim  (zm . V III w .)132, sekretarz k a lifa  H isam a (724 -2 4 3 ), 
p raw dopodobn ie b y ł tym , k to  stw orzy ł podw aliny  literackiej p ro zy  arabskiej. Ibn  
an-N adIm  w łaśn ie je g o  w skazu je ja k o  au to ra  lub w spó łau to ra  i redak to ra  p rzek ła
du  lis tów  A rysto te lesa  do A lek san d ra133, litera tu ry  pouczającej, k tórej lek tu ra  i re 
a lizacja p rzesłan ia  m ia ły  się p rzyczyn ić  do doskonalszej o rganizacji kalifatu . B ył 
to  rodzaj zw ie rciad ła  d la  w ładcy  w ykorzystu jący  hellen istyczne tradycje, ale zasa
dzający  się n a  persk im , sasan idzkim  dziedzictw ie w  zakresie  organizacji państw a 
i d w o ru 134. O A bu-l-cA la ’ Salim ie w iadom o niew iele , to , że b y ł to  m aw la, a  w ięc 
nie-A rab , n iew ątp liw ie adm irator spuśc izny  sasanidzkiej. B y ł rów nież  m istrzem  
d la  sw ojego następcy  i z ięcia, cA b d  al-H am Ida ibn  Y ahyi al-K atiba (zm . 750), k tó 
ry  w zorem  poprzedn ika  n ie  ogran iczy ł sw ojej ro li do p racy  w  kancelarii państw a,

132 Nazwisko tego sekretarza bywa podawane w opracowaniach w formie Salim Abu-l-Ala’, tutaj 
stosowana jest tradycyjna postać z kunyą na początku.

133 Ibn an-NadIm, The Fihrist o f al-NadTm, s. 257.
134 M. Grignaschi jako pierwszy zwrócił uwagę na autorstwo i znaczenie tych tekstów (cf. M. Gri- 

gnaschi, „Les ‘rasa’il Aristatalisa ‘ila-l-Iskandar’ de Salim Abu-l-cAla’ et l’activite culturelle a l’epoque 
Omayyade”, Bulletin d ’Etudes Orientales 1967 (19); „Le Roman epistolaire classique conserve dans la 
version arabe de Salim Abu-l-cAla’” Le Museon 1967 (80)). Niezwykle cenne uwagi dał J.D. Latham, 
wskazując obszary, w których zawarte w tekstach sugestie mogły zostać wprowadzone w czyn, oraz 
dostrzegając w nich wpływ kultury perskiej (cf. J.D. Latham „The beginnings of Arabic prose literature: 
the epistolary genre”, w: The Cambridge History o f Arabic Literature: Arabic Literature to the End of 
Umayyad Period, ed. A.F.L. Beeston, s. 155-160. Na ten temat także: J. Bielawski, „Lettre d’Aristote 
a Alexandre le Grand”, Rocznik Orientalistyczny 1964 (28); D. Gutas, Greek Thought, Arabic Culture: 
The Graeco-Arabic Translation Movement in Baghdad and Early ‘Abbasid Society 2nd-4 th/8th-10th, Rout- 
ledge 1998; G. Hovannisian, G. Sabagh, The Persian Presence in the Islamic World, Cambridge 1998.



ale nap isał, w zoru jąc się n a  persk im  m odelu , bo  p raw dopodobn ie  b y ł P ersem  z p o 
chodzenia, k ilk a  p od ręczn ików  d la  funkcjonariuszy, w ładz kalifa tu  i nas tępcy  tronu. 
cA b d  al-HamTd to ostatn i w yb itny  sekretarz U m ajjadów , w raz  z trag iczn ą  śm ierc ią  
jeg o  ch lebodaw cy  zakończyło  się panow anie tej dynastii, ale n ie  w p ły w y  persk ie  n a  
dw orze kalifów . K olejnym  sekretarzem , co p raw da n ie kalifa, ale je g o  stryja, k tó 
ry  k sz ta łtow ał rozw ój p ro zy  arabskiej, b y ł w spom niany  w cześn iej cA bd  A llah  ibn  
al-M uqaffac. Jego ro la  w  tej dziedzin ie  je s t  n ie  do p rzecen ien ia , zarów no w  zakresie 
sty listyki, poszerzen ia  zakresu  po ruszanych  tem atów , ja k  i liczby  tego , co stw orzył, 
p rze tw orzy ł lub p rze łoży ł n a  arabski. W ielkie znaczenie m iało  ocalenie d la  p o tom 
nośc i i m istrzow sk i p rzek ład  K a lili i D im ny. Z apew ne je ś li n ie  on, k toś bez  w ątp ien ia  
p rze łoży łby  to  dzieło , w szak  tak ie przekłady, a raczej przeróbki, później pow stały, 
żaden  je d n ak  z tłum aczy  n ie dorów nyw ał m u  ta len tem 135. D o jeg o  zasług  w  zak re
sie rozw o ju  literatu ry  arabskiej należy  je szcze  dodać nadan ie  słow u adab  now ego 
znaczenia, a przynajm niej jeg o  spopularyzow anie . T erm in adab  oznaczał bow iem , 
w  okresie gah iliyy i „zw yczaj” , „kon tynuację pew nego zachow ania” , to  od  podstaw y  
d a ’b 136. W  had isach  czasow nik  drugiej k lasy  addaba  po jaw ia  się w  znaczen iu  „na
u czać” , „w ychow yw ać” 137, a k lasyczne słow nik i tłu m aczą  go także jak o  „b iesiada” 
czy  „zaproszen ie n a  b iesiadę” 138. Ibn  al-M uqaffac w śród  w ielu  innych  dzie ł p rze łoży ł 
także, zag in iony  dzisiaj, choć w e fragm entach  zachow any, n a  p rzyk ład  u  Ibn  Q utay- 
b y  w  jeg o  cUyun a l-ahbar, persk i pod ręczn ik -vadem ecum  zasad  zachow ania  p rze 
znaczony  d la  elity  -  A yin -nam ah  (K sięga zw yczajów  i p rak tyk). P ersk i te rm in  ayin  
odpow iada po jęc iu  adab  w  znaczen iu  „m etoda” , „zw yczaj” , „p rak tyka” 139. P o jaw ia  
się on  w  ty tu łach  dzie ł skom pilow anych  p rzez  Ibn  al-M uqaffę K itab  adab a l-kab ir  
(tu w  liczb ie m nog ie j) i A l-A dab  as-sagir, a  to  p rzyczyn iło  się do w ykorzystan ia  
go p rzez  innych  tw órców , w reszcie  dało  w yn ik  w  postaci ok reślen ia pew nego typu  
literatury, litera tu ry  adabow ej, w  sw oim  p rzesłan iu  parenetycznej, k tórej g łów nym  
celem  je s t nauczanie , ale w  sposób p rzystępny  d la  adepta.

Z  początk iem  IX  w ieku  obce, g łów nie persk ie , w p ływ y  n a  arab sk ą  prozę ada- 
b o w ą  zaczęły  stopniow o ustępow ać m ie jsca  tradycjom  rodzim ym . P ow stała  g rupa 
w ykształconych , in te lek tualistów  i to  oni m ie li znaczny  w p ływ  n a  „arabsk i k sz ta łt” 
literatu ry  adabow ej. A czko lw iek  n ie  m ożna  pom inąć Sahla ibn  H aruna, dy rek to ra  
B ayt al-h ikm a, a w cześn iej sekretarza sam ego Y ahyi ibn  H alida  al-BarmakTego, k tó 
ry  p róbow ał kon tynuow ać edukow anie i daw anie p rzyk ładu  za  p o m o c ą  bajk i zw ie
rzęcej n a  w zó r K a lili i D im ny, ale -  choć by ł raczej cen iony  p rzez  b iog rafów  -  nie 
znalazł ani naśladow ców , ani licznych  zw olenn ików  tej form y. Jedynie p rzyp isy 
w any  m u  R isa la t fi- l-b u h l, zam ieszczony  p rzez  a l-G ah iza  w  je g o  K ita b  a l-b u h a la ’,

135 Najwcześniejszą przeróbką dzieła jest jego wersja wierszowana przez Abana al-LahiqTego 
(zm. 815).

136 C. Nallino, Raccolta di scritti editi e inediti, t. 6, Roma 1948, s. 6.
137 Ch. Pellat, „Variations sur le theme de l’adab”, Correspondance d ’Orient -  Etudes 5-6, Bruxelles 

1964, s. 60.
138 F. Gabrieli, E.I.2 s.v. „Adab”.
139 C.E. Bosworth, „The Persian impact on Arabic literature”, w: The Cambridge History o f Arabic 

Literature: Arabic Literature to the End o f UmayyadPeriod, ed. A.F.L. Beeston, s. 489.
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zachow ał się w  całości. D o tego g rona w arto  je szcze  dodać zapom nianego  cA lego 
ibn  cU baydę ar-R ayhaniego (zm . 834), sek re tarza  k a lifa  a l-M a’m una, au to ra  m niej 
znanych  w spó łcześn ie  d z ie ł140 i tłum acza. W szyscy  oni b ra li udz ia ł w  p ierw szej fazie 
k sz ta łtow an ia  literatu ry  adabow ej zasadzającej się g łów nie n a  n iearabsk ich  ideałach  
i w zorach , chociaż p rzystosow anych  do ducha islam u. Ich  działa lność lite racka  w p i
syw ała się w  nu rt sucub iyya  postu lu jący  w ykorzystan ie  m iędzy  innym i po tencja łu  
in te lek tualnego  p rzedstaw ic ie li narodów  podbitych , g łów nie Persów , spadkobierców  
znacznie bardziej w yrafinow anej k u ltu ry  i tradycji w  organizow aniu  państw a i ad 
m in istrow an iu  n iż  ich  ów cześni panow ie . W arto je d n ak  podkreślić , że w  prozie nurt 
ten  p rzy ją ł bardzo  k o n stru k ty w n ą postać, n ie  k ry tykow ano  ani n ie  deprecjonow ano 
arabsk ich /bedu ińsk ich  ideałów , a  p roponow ano  now e w zorce. O d m ien n ą  postaw ę 
zajęli poeci o tw arcie w yszydzający  arabsk ie/beduińsk ie w arto śc i141.

W  pierw szej po łow ie IX  w ieku , n a  fali kon testacji su cubitów , do g łosu  dochodzi 
p ie rw iastek  arabski i w tedy  także do literatu ry  adabow ej d o sta ją  się p rzede w szy st
k im  rodzim e tradycje  i w zorce , a te  obce, g łów nie hellen istyczne, s ą  adaptow ane 
w  postaci m ożliw ej do zaakcep tow an ia  p rzez  arabsk ie elity. T w órcam i je j s ą  A rab o 
w ie, a jeże li p o ja w ia ją  się w śród  n ich  au torzy  obcego pochodzen ia, to  n ie  m an ifestu ją  
sw oich  rodzim ych  zdobyczy  i osiągnięć kon testow an iem  arabsk ich  tradycji i idea
łów. W tedy  też  p roza  adabow a w zbogaca  się o czysto arabskie treśc i i zostaje  prze- 
fo rm ow ana tak, aby poszerzyć grono sw oich  odbiorców  o elity  in te lek tualne, a nie, 
ja k  by ło  do tychczas, o elity  rządzące (sekretarze, do k tó rych  rów n ież  dotychczas 
adresow ane by ły  dzieła , n ie  by li pozbaw ien i w p ływ u  n a  w ładzę). C zęsto w e w stę 
p ach  do k siąg  tych  „now ych” arabsk ich  ad ibów  g łoszona pow szechność ich  prac, 
adresow anie ich  do szerokiego  ogółu , by ły  natom iast czy s tą  fikcją. W tedy  w łaśn ie 
n astępow ały  kardynalne zm iany  w  zakresie  konstrukcji, s truk tu ry  i zaw artości dzieła  
adabow ego, sta ły  pozosta ł jeg o  cel -  dydak tyka i form a; lekka, w  sposób n iew ym u
szony  rea lizu jąca  proces nauczania . N ie  było  ju ż  m ie jsca  n a  zw ierciad ło  d la  w ładcy, 
zan ik ła  też popu larność bajk i zw ierzęcej, d la  A rabów  rea listów  by ły  to  bow iem  for
m y  m ało  przem aw ia jące  do w yobraźn i, a  m oże też  zby t subtelne. C i odb io rcy  od  lat 
b y li w ychow yw ani n a  „lite ra tu rze fak tu” , n aw e t je ś li ów  fak t b y ł podko lo ryzow any  
lub nosił znam iona fikcji, to  podaw any  by ł w  „opakow aniu” nadającym  m u  p o zo 
ry  w iarygodnośc i142. Już  kasy d y  z okresu  gah iliyy i pokazyw ały  św iat realistyczny, 
w  k tó rym  fantazji pozostaw iono  jed y n ie  w ąsk i m arg ines, dzięki tem u  s ą  w iarygod 
nym  źród łem  o życiu, tradycjach , zw yczajach  i ku ltu rze beduinów . Jeżeli naw et p o 
ja w ia ły  się w  n ich  dżiny  czy  ifryty, to  należały  do św ia ta  ja k  najbardzie j realnego ,

140 Lukę w wiedzy o tym adibie wypełnia dwutomowa praca M. Zakeriego Persian Wisdom in Ara
bic Garb; cAli b. cUbayda al-Rayhani (d. 219/834) and his Jawahir al-Kilam wa-Fara’id al- ikam (Leiden 
2006), w której autor przybliża postać i działalność ar-Rayhaniego, a także daje przekłady zachowanych 
we fragmentach jego dzieł, w tym zawartego w tytule zbioru przysłów Gawahir al-kilam wa-fara’id 
al-hikam.

141 Typowym tego przykładem są bardzo dobre formalnie wiersze Abu Nuwasa wyszydzające świat 
ideałów beduińskich.

142 Relacji fikcji i faktu w średniowiecznej literaturze arabskiej poświęcone są zbióry artykułów: 
Story-telling in the Framework o f Non-Fictional Arabic Literature, ed. S. Leder, Wiesbaden 1998 oraz 
On Fiction and Adab in Medieval Arabic Literature, ed. Ph.F. Kennedy, Wiesbaden 2005.



bo k tóż  inny  b y ł sp raw cą  n iew ytłum aczalnych  p rzypadłości, jak ie  spadały  n a  czło
w ieka. N ad m iern ą  fantazję w  poezji określano  m ianem  k łam stw a. Jeszcze bardziej 
rygorystyczn ie podchodzono  do p rzekazu  prozą, p rzekazu , k tórego  n iep isane zasady  
n a  poziom ie podstaw ow ym  zosta ły  uksz ta łtow ane w  okresie przedm uzułm ańskim . 
Z asad n iczą  ro lę odgryw ała w  n im  „ jednostka  tekstow a” , k tó rą  Janusz D anecki, p i
sząc ju ż  o literaturze m uzu łm ańsk iej, za  Janem  T rznadlow skim  nazyw a m a łą  fo rm ą 
lite racką143. P odstaw ow ym i „jednostkam i tekstow ym i” w  okresie g ah iliyy i  by ły  ha- 
bar  i hadtt, rozum iane bardzo  p odobn ie  -  ja k o  „re lac ja” , „raport” , „now inka” , „ in fo r
m acja” , de fa c to ,  by ły  to  anegdoty  opow iadające jak ieś  drobne lub w zn iosłe  epizody 
z życ ia  jed n o stk i czy  p lem ienia. To ciągi poszczegó lnych  habarów  (pl. ahbar)  czy 
had ttów  (pl. ahadtt) m og ły  dać obraz pełnej relacji. W ażne je d n ak  by ło  uw iarygod 
nien ie p rzekazu  (bo p rzecież  m o w a o p rzekazie ustnym ), po legające  n a  w skazan iu  
osoby, od  k tórej h isto ria  zosta ła  w ysłuchana lub k tó ra  b y ła  naocznym  św iadkiem  
w ydarzen ia, n iek iedy  w ystarcza ło  w skazan ie cz łow ieka bez konkretyzow an ia  jego  
nazw iska czy  przynależności p lem iennej, n a  p rzyk ład  „pow iedział je d e n  z n ich ” . 
W iarygodność, a  w ięc urea ln ien ie  opow iadanego  zdarzenia, uzysk iw ano  dzięki for
m ie re lacji poparte j o becnośc ią  św iadka czy  pow ołan iem  się n a  osobę p rzekazu jące
go. I w łaśn ie w  tej postaci ow e dw ie „jednostk i tekstow e” jak o  m ałe  form y literack ie 
w esz ły  do literatu ry  adabow ej.

W  okresie m uzu łm ańsk im  had tt/had is144 n ab ra ł now ego  znaczenia, sta ł się re la c ją  
słów  P roroka i w ydarzeń  z je g o  życ ia  oraz z życ ia  jeg o  tow arzyszy, je d n y m  ze źródeł 
praw a, aczko lw iek  p rzez  cały  n iem al okres k lasyczny  po jęcie  to  po jaw ia  się także 
w  literaturze adabow ej w  sw oim  szerszym , sta rszym  znaczeniu . H a b a r  to  p rzede 
w szystk im  anegdo ta n io sąca  p ew n ą  daw kę w iedzy  historycznej lub biograficznej, 
n a  ogół je d n o stk a  o rozbudow anej narracji. C ałe ciągi habarów , re lacji w ydarzeń , 
sk ładały  się n a  d z ie ła  z  zakresu  h isto riografii, co n ierzadko  by ło  uw idoczn ione w  ich 
ty tu łach.

W ym ienione je d n o stk i tekstow e -  m ałe  form y literack ie -  n ie  były, rzecz  ja sna , 
jed y n y m i ale najbardzie j rep rezen ta tyw nym i form am i prozatorsk im i. Innym i sk ład 
n ikam i w arstw y  cy tow anej, w yw odzącym i swój rodow ód  rów n ież  z okresu  prze- 
dm uzułm ańskiego , m og ły  być p rzysłow ia  (m ata l pl. a m ta l)145, opow iastk i (h ikaya  
pl. h ikayat), dyktery jk i, n iezw ykłe  anegdotk i (nadira  pl. naw adir, m ulha  pl. m ulah), 
dane o czynach  p ion ie rsk ich  (a w a ’il), o cechach  w yróżn ia jących  ludzi, m iejsca, rz e 
czy  (h a sa ’is), m irab ilia  (ca g a ’ib) i w iele  innych. D o tekstu  cy tow anego należały  tak 
że fragm enty  poezji.

D zieło  adabow e tw orzone w  duchu  arabsk ich  ideałów  je s t zbudow ane w łaśn ie 
z tak ich  jed n o stek  tekstow ych , ale to  n ie  je d y n y  je g o  kom ponent, d rug im  je s t tekst

143 J. Danecki, Literatura i kultura w imperium kalifów. Studium twórczości adabowej al-Mubarra- 
da, Warszawa 1982, s. 122-126.

144 Dla rozróżnienia tych dwóch form pojęcie hadtt w odniesieniu do małej formy literackiej będzie 
podawane w transkrypcji, natomiast termin określający historię z życia Muhammada i jego towarzyszy, 
jako słowo przyjęte już w języku polskim, podawany będzie w postaci spolszczonej -  hadis.

145 Termin matal oznaczał także przypowieść, w takim znaczeniu funkcjonuje na przykład w Kalili 
i Dimnie.



odautorski, n a  całość sk ład a ją  się bow iem  dw ie p łaszczyzny: p łaszczyzna tek stu  od
au torskiego -  kom entarz, oraz p łaszczyzna tekstu  cy tow anego -  zestaw  m ałych  form  
literack ich  i cy taty  z poezji. N ie  je s t to  za tem  tek st o zw artej narracji, ale rodzaj 
k reatyw nej kom pilacji. A u to r d zie ła  by ł p rzew odnik iem  po cytatach, jeg o  udzia ł o ry 
ginalny, a  w ięc w łasny  tek st autorski, n ie  m usia ł dom inow ać, a zazw yczaj stanow ił 
ledw ie uzupełn ien ie tek stu  cy tow anego. N ajbardzie j rep rezen ta tyw ną m a łą  fo rm ą li
te ra ck ą  b u d u ją cą  p łaszczyznę tekstu  cytow anego  w  arabsk ich  dzie łach  adabow ych 
była, najogóln ie j m ów iąc, anegdota, n ieza leżn ie  od  tego, ja k  k lasyfikow ał j ą  tw órca  
(habar, hadit, nad ira  itd.). T aka budow a to  w łaśn ie w k ład  arabski. W  tekstach  tw o 
rzonych , p rzek ładanych  czy  kom pilow anych  p rzez  n iearabsk ich  sekre tarzy  zasadn i
c z ą  ro lę  w  w arstw ie  cytow anej odgryw ały  p rzysłow ia , sen tencje, w zg lędn ie p rzy p o 
w ieści, tu taj p o ja w ia ją  się p raw dziw e lub, rzadzie j, ca łkow icie  w ym yślone anegdoty, 
k tóre uw iarygodn ia  „opakow anie” -  p rzedstaw ien ie  ich  w  postaci re lacji zasłyszanej 
od  bardziej lub m niej konkretnej postaci. W spom niane w yżej „zm yślen ie” m ieściło  
się w  g ran icach  św iata  realnego , n a  ogół w szystko  co zostało  podane za  p o m o cą  tych  
przekazów , m ogło  się zdarzyć realn ie.

K olejnym  arabsk im  w k ładem  do d zie ła  adabow ego było  odw oływ anie się w  w ar
stw ie cytow anej do m ateria łu  arabskiego: bohaterow ie, zdarzen ia, w artośc i op isy 
w ane i p rzekazyw ane w  anegdotach  p rzede w szystk im  dotyczy ły  spo łeczeństw a 
arabskiego lub n iearabsk iego , ale n ieeksponu jącego  sw ojej odrębności. D opiero  
w  encyklopediach  adabow ych, ale tych  pow sta jących  w  drugiej po łow ie  X I w ieku, 
p o w raca ją  persk ie  w artośc i, n a  p rzyk ład  w  zakresie  w ładzy  czy adm inistracji, n ie 
m niej dobrze osw ojone w  ju ż  n iehom ogenicznej ku ltu rze  kalifatu . W yjątkiem  p o 
legającym  n a  odw ołaniu  się do z jaw isk  spoza k u ltu ry  arabskiej b y ła  kon ieczność 
p rzedstaw ien ia  z łych  postaw , szczególn ie  ty ch  obcych  w artośc iom  arabsk im  lub 
przynajm niej p rzyp isanych  n iearabsk im  m ieszkańcom  kalifatu . T ypow ym  tego p rzy 
k ładem  b y ła  K ita b  a l-b u h a la ’ a l-G ah iza  p isana  n a  fali ru ch u  an tysucubickiego , a  w ięc 
dow artośc iow ująca deprecjonow anych  p rzez  su cub itów  A rabów /beduinów . W  p ó ź 
n ie jszych  p racach  podejm ujących  tę  tem atykę aspekt narodow ościow y n ie b y ł ju ż  
pod k reślan y 146.

Jak  w spom niano , poszerzy ło  się rów nież  grono odbiorców , p race  adresow ano do 
szerokich  kręgów  ludzi kultury, n ie  ty lko  w ładzy, chociaż w  za łożen iu  edukow anie 
m iało  objąć w szystk ich  m ieszkańców  kalifatu .

Z  początku  ty p o w ą  fo rm ą  d zie ła  adabow ego b y ły  m onografia  i an to logia, ale 
z b ieg iem  czasu zakres tem atów  po ruszanych  w  dzie łach  tak  się rozszerzy ł, że od 
drugiej po łow y  X  w ieku  p o jaw ia ją  się encyklopedie adabow e, w  k tó rych  je s t zaw arta  
ca ła  gam a zagadn ień  w cześn iej obecnych  w  m onografiach  i anto logiach. N ajo g ó l
n iej, tem atem  om aw ianym  w  encyk loped iach  je s t cz łow iek  i o taczający  go św iat, 
a  w ięc w  zasadzie w szystko , bo  zarów no sfera  m ateria lna, ja k  i duchow a. P raw ie 
k ażda  p o rusza je d n ak  kw estie  w ładzy, w iary, w agę zachow yw ania  ta jem nic, w reszcie 
ludzk ich  n iedoskonałości, w śród  k tó rych  n a  p ierw szy  p lan  w ysuw a się skąpstw o, 
a  pon iew aż je s t to  skąpstw o zw iązane g o śc in n o śc ią  i poczęstunkiem , lub raczej ich

146 Nie podkreśla tego zjawiska na przykład al-HatTb al-BagdadT w swojej Kitab al-buhala’.
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brak iem , jak o  na tu ra lny  k o le jny  w ątek  p odejm ow any  je s t p rob lem  p asoży tow an ia  n a  
jedzen iu , czyli p ieczen iarstw o -  tatfil. Innym  natu ra lnym  kon tekstem  d la  p rzedsta
w ien ia  p rob lem ów  n iep roszonych  gości je s t  szeroko po ję ty  tem at je d ze n ia  i w szy st
k ich  zagadn ień  z n im  zw iązanych.

W racając do dalszej ew olucji litera tu ry  adabow ej -  zm iany  nastąp iły  n ie  ty lko 
w  form ie dzieła , lecz także w  sposobie rea lizacji celu. P oczątkow o, k iedy  g łó w n ą  
ro lę w  tw orzen iu  adabu  odgryw ali Persow ie, nac isk  po łożony  b y ł n a  dydaktykę, 
ksz tałcen ie kad r adm in istracy jnych  kalifatu , a w  dalszej perspek tyw ie  n a  po d n o sze
n ie poziom u  edukacji społeczeństw a. M im o zak ładanego  un ikn ięc ia  trudów  u cz e 
n ia  się w ied za  b y ła  podaw ana  p rzede w szystk im  w  form ie pouczających  m aksym . 
W yjątek  stanow iły  bajk i zw ierzęce p o za  m aksym am i operu jące przypow ieścią , sta
now iące o w iele lże jszą  lek turę n iż  zb io ry  m aksym . L ekkości literaturze adabow ej 
nadali A rabow ie budu jący  tekst g łów nie za  p o m o c ą  anegdo ty  i cy tatu  z poezji, a  w ięc 
tego, co społeczeństw o arabskie ch łonęło  najpełn iej. L ite ra tu ra  ta  sta ła się w  rezu l
tacie  ła tw a w  odbiorze, p o za  n a u k ą  daw ała  też  rozryw kę. W iek IX  to okres w y w a
żen ia  dydaktyki i rozryw ki, pow ag i i żartu  -  g id d  i h a zl. Już w  n astępnym  stu leciu  
m ożna  dostrzec zak łócenie proporc ji w  obu  k ierunkach; je d n i g łów nie nauczają , inni 
baw ią. R o zw ija ją  się tak ie nauki, ja k  h isto riografia  czy  geografia , liczn ie rep rezen 
tow ane je s t p iśm ienn ictw o  b iograficzne, a m e to d a  adabow a kom ponow an ia  dzieła  
trafia  także do p rac rep rezen tu jących  te  dyscypliny. P o w sta ją  je d n ak  zb io ry  anegdot 
w  m in im alnym  stopniu  zaw ierające aspekt dydaktyczny, ale po tom nym  przekazujące 
w iedzę o życiu , rozryw kach , za in teresow aniach  i p rio ry te tach  m ieszkańców  kalifatu . 
Z apotrzebow anie n a  rozryw kę dało  w  konsekw encji im puls do pow stan ia  m akam , 
gatunku, k tó ry  w yrósł z litera tu ry  adabow ej147.

2.2. Motyw tufayliego w literaturze adabowej

N a  początku  należy  podkreślić , że tem at n iep roszonych  gości b y ł obecny  w  lite 
ra tu rze  arabskiej je szcze  w  okresie p rzedm uzu łm ańsk im , ślady ich  istn ien ia  m ożna 
odnaleźć w  poezji staroarabsk ie j, jed n ak że  w tedy  stosow ano inne określen ia n a  oso
b y  para jące się p ieczen iarstw em , o czym  w spom niano  w  poprzedniej części. P ie- 
czeniarz określany  m ianem  tu fa y li to  postać  znam ienna d la  środow iska m ie jsk ie
go w łaściw ego  czasom  m uzułm ańskim . W  literaturze adabow ej pow stającej do X I 
w ieku , a w ięc będącej w  obszarze za in teresow an ia  i zachow anej do naszych  cza
sów, postać tu fayliego, i z jaw isko p ieczen iarstw a, chociaż obecne, n ie  s ą  nadm iern ie 
popu larne w  porów nan iu  z innym i tem atam i. W iadom o jed n ak , że w iele  p rac nie 
p rzetrw ało  do naszych  czasów, ale in fo rm acje o dzie łach  i ich  au torach  częściow o 
zachow ały  się w  słow nikach  b iograficznych  lub w  p racach  adabow ych. Te źród ła  
rów nież  n ie w sk azu ją  w ielu  ksiąg , k tó re  w  całości lub w  części by łyby  pośw ięco-

147 Proces ten opisuje obszernie J. Hameen-Anttila (cf. Maqama: A History o f a Genre, Wiesbaden 
2002, s. 75-98).
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ne n iep roszonym  gościom , bo p raw dopodobn ie  takow e n ie  istniały. M ogło  być też  
tak , że tem at b y ł p rzedstaw iany  m arg inaln ie , n ie  jak o  p rzew odni m o tyw  dzieła , ale 
w  postaci k ilku  anegdot, o k tó rych  n ie w sp o m in a ją  źródła. O dno tow u ją  natom iast, 
ale uw zględn ia jąc ty lko  najw ażn iejsze  pozycje , te, w  k tó rych  tem at tufaylTch je s t 
obszerniej p rezentow any. S pośród bardzo  w ielu  słow ników  b iograficznych , w  k tó 
ry ch  m ożna  znaleźć dane o tw órcach  i ich  dziełach , często n iezachow anych  do n a 
szych czasów, tu taj zosta ły  w ykorzystane dw ie isto tne pozycje. P ierw sza to , rzecz  
ja sn a , K itab  al-fihrist Ibn  an-N adIm a, ale kata log  ten  om aw ia tw órczość autorów  
ty lko  do początku  drugiej po łow y  X  w ieku , lukę czaso w ą do w ieku  X I uzupe łn ia  
n ieocen iona p raca  Y aq u ta  Irsa d . W  św ietle tak  p rzeprow adzonych  bad ań  p rob lem em  
tufaylTch za in teresow ała  się jed y n ie  garstka  tw órców : al-G ahiz, Ibn  cA bd  R abbihi 
i A bu-l-F arag  al-IsbahanI, bo  ty lko  ich  w sk azu ją  w ym ien ione w yżej źródła. P raw 
dopodobnie znacznie w ięk szą  p o p u la rn o śc ią  c ieszy ła  się ta  litera tu ra  w  p rzekazie 
ustnym , a w ięc  i opow iadane o p ieczen iarzach  anegdo ty  b y ły  liczniejsze. D opiero  
dogłębne stud ia n ad  rep rezen ta ty w n ą częśc ią  spuścizny  litera tu ry  adabow ej dały  w y 
n ik  w  postaci zarysu  h isto rii rozw o ju  m o tyw u  i jeg o  ew olucji do X I w ieku.

P rzy jęte  tutaj k ry terium  ko lejności om aw ianych  prac w yn ika  z chronologii dat 
śm ierci ich  autorów , aczko lw iek  n iek tó rzy  z n ich  działa li w  ty m  sam ym  czasie, ale 
w  w ielu  p rzypadkach  n ie m ożna  dokładnie usta lić , w  ja k ich  la tach  pow sta ły  p rezen 
tow ane poniżej prace.

N a  będący  p rzedm io tem  n in ie jszych  rozw ażań  m ateria ł z łoży ły  się rozdz ia ły  lub 
m nie jsze części pośw ięcone tufaylTm  pochodzące z  następu jących  dzieł:

1. K itab  a l-buha la  ’ (K sięga skąpców )

2. R isa la t a l-q iyan  (T raktat o śp iew aczkach)

3. K itab  al-bayan  wa-t-tabyTn (K sięga reto ryk i 
i ob jaśn ian ia)148

4. K itab  a l-hayaw an  (K sięga zw ierząt)

5. cUyun a l-ahbar  (Ź ród ła  dziejów )

6. K itab  a l-m aca r i f  (K sięga w iedzy)

7. Q ira  a d -d a y f  (R ozryw ka d la  gościa) [pom oc
n iczo ]

8. T a ’rTh ar-rusu l w a-l-m u luk  (H isto ria  p roroków  
i kró lów )

9. A l-cIq d  al-farTd  (N aszy jn ik  jedyny )

10. M urug  ad-dahab  (Z łote łąk i)

11. K ita b  al-aganT  (K sięga p ieśni)

A l-G ahiz:

Ibn  Q utayba:

Ibn  A bI ad-D unya: 

A t-TabarI:

Ibn  cA bd  R abbihi: 

A l-M ascudI:

A bu-l-F arag  al-IsbahanI:

148 K. Skarżyńska-Bocheńska proponuje nieco inne odczytanie tytułu dzieła al-Gahiza -  Kitab al- 
bayan wa-at-tabayyun i tłumaczy go jako Księga komunikowania i percepcji (cf. K. Skarżyńska-Bocheń
ska, Pochwała sztuki słowa Al-Gahiz i jego teoria komunikacji, Warszawa 2009, s. 24-27). W niniejszej 
pracy będzie stosowany tradycyjnie znany tytuł dzieła tego wybitnego adTba.
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Ib rah im  al-H usri:

A b u  H ayyan  at-Taw hidi: 

A t-T acalibi:

Ibn  cA bd  al-B arr: 

A r-R agib  al-Isfahani:

A l-H atib  al-B agdadi:

12. Z a h r a l-adab w a-tam ar a l-a lbab  (K w iat w y ch o 
w an ia  i ow oc in te lek tu)

13. G am c a l-gaw ahir fi- l-m u la h  w a-n-naw adir  (Z biór 
k le jno tów  spośród  dyk tery jek  i dow cipów )

14. A l-Im ta c w a -l-m u ’anasa  (P rzy jem ność i rozryw 
ka)

15. Yatim at ad-dahr f im a h a s in  a h l a l-ca sr  (P erła  cza
su, rzecz  o p rzym io tach  ludzi)

16. H a ss a l-hass  (O sobliw ość w yb itnych  [ludzi])

17. B a h g a t a l-m agalis w a  uns a l-m ugalis  (R adość p o 
siedzeń  i p rzy jem ność spotkań)

18. M uhadara t a l-u d a b a ’ w a-m uhaw ara t as-suca r a ’ 
w a -l-b u la g a ’ (D ysputy  literatów  i rozm ow y p o e 
tów  oraz m ów ców )

19. K ita b  a t-ta tfil w a -h ikaya t a t-tu fayliyyin  w a-  
ahbaruhum  w a-naw adir ka lam ih im  w a- 
ascaruhum  (K sięga p ieczen ia rs tw a z opow ieścia
m i o tufaylich, ich  anegdotam i, opow iadanym i 
dow cipam i i poezją)

N ie  zosta ły  uw zględn ione trzy  anegdoty  z p racy  at-Tanuhiego N isw ar  
al-m uhadara , pon iew aż tem at tu fayliego  n ie  je s t w  n ich  po trak tow any  jak o  p rzew od
n i m otyw  opow ieści, a  h isto rie  te , z w yeksponow anym i zagadn ien iam i p ieczeniar- 
stw a, zam ieszcza al-B agdadi.

D odatkow o, jak o  ilustracja  p rze jśc ia  m otyw u tu faylich  z  literatu ry  adabow ej do 
tekstów  w  całości posiłku jących  się fikcją, pom ocn iczo , n ie  jak o  m ateria ł g łów 
ny, zosta ły  uw zględn ione całe d zie ła  lub fragm enty  następu jących  prac: H ikaya t 
A bi-l-Q asim  A bu-l-M utahhara  al-A zdiego, M aqam at a l-H am adaniego  oraz D a caw at 
a l-a tib b a ’ Ibn  B utlana.

Z a jed n eg o  z p ierw szych  adibów , k tó ry  pośw ięcił tej tem atyce odrębne dzieło, 
m ożna  uznać a l-G ahiza jak o  au to ra  K itab  at-tu fayliyyin . Inform ację ta k ą  podaje Ibn 
an-N adim , w ylicza jąc  jeg o  p rac e149, al-M ascu d i150, a następn ie  Y aq u t151. W ybitny 
znaw ca tw órczości al-G ahiza, Ch. P ellat, także u jm uje tę  pozycję  n a  sw ojej liście  jego  
tek stó w 152. M ożna w  ty m  p rzypadku  dostrzec pew nego rodzaju  analog ię do tem atyki 
skąpstw a. O tóż i tu taj au torem  pierw szej sam odzielnej p racy  je s t a l-G ahiz, je że li nie 
liczyć przypisyw anej Sahl ibn  H arunow i krótkiej rozpraw y, k tó rą  al-G ahiz zam ieś

149 Ibn an-Nadim, op.cit., s. 406.
150 Al-Mas°udi, Murug ad-dahab = Maęoudi, Lesprairies d ’or, eds. B. de Meynard, P. de Courteille, 

Paris 1861-1877, t. 8, s. 33.
151 Yaqut, Irsad, t. 6, s. 76.
152 Ch. Pellat, „Gahiziana III. Essai d’inventaire de l’oeuvre gahizienne”, Arabica 1956 (3), s. 177

178.
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cił n a  początku  sw ojej m onografii o skąpcach. N astępn ie  zostaje  ona pod ję ta  p rzez  
al-HatTba al-BagdadTego, k tó ry  zapew ne częściow o pośrednio  w ykorzysta ł m ateria ł 
zna jdu jący  się w  tekście al-G ahiza, tak  ja k  zrob ił w  sw ojej K itab  a l-b u h a la ’. Tem at 
skąpstw a po ruszany  b y ł je d n ak  znacznie częściej i in tensyw niej p rzez  średn iow iecz
n ych  tw órców . N iew ątp liw ie  odzw ierc iad la  to  w agę obu problem ów , o w iele k ry ty cz
niej patrzono  n a  skąpstw o i w  zn ikom ym  stopniu  je  to lerow ano , a tak ie  nastaw ien ie 
m a  sw oje początk i je szcze  w  czasach  gah ilyyi, z  w ięk szą  n atom iast pob łaż liw o śc ią  
trak tow ano  drobnych  oszustów  korzysta jących  z cudzych  dóbr p rzeznaczonych  n a  
poczęstunek . O braz analogicznej postaw y  w zg lędem  oszustów  i nac iągaczy  d a ją  też  
m akam y. Takie podejście  spo łeczeństw a m ożna  odczytać z zachow anych  tekstów , ale 
ten  tem at będzie p rzedm io tem  analiz w  dalszej części pracy. To, że tekst a l-G ahiza 
o tu faylich  się n ie  zachow ał je s t  n iep o w e to w an ą  s tra tą  d la  badań  nad  rozw o jem  m o 
tyw u, b y ł on  bow iem , z dużym  praw dopodob ieństw em , p ie rw szą  sam odzielną  p racą  
p o św ięco n ą  tej g rup ie, a w ięc jeg o  punk tem  w y jśc ia  w  literaturze spisanej. B yć m oże 
w  p racach  poprzedzających  epokę a l-G ah iza  istn ia ły  h isto ry jk i o tu faylich , ale nie 
m a  n a  ten  tem at żadnej m iarodajnej inform acji. A negdo ty  o n ich  n iew ątp liw ie  by ły  
popu laryzow ane d ro g ą  ustną.

P raca  a l-G ah iza  o p ieczen iarzach  n ie zachow ała  się, ale w  innych  dziełach: K itab  
a l-b u h a la ’, R isa la t a l-q iyan , K ita b  a l-bayan w a-t-tabyin  o raz K ita b  a l-hayaw an  
adib  ten  zam ieszcza k ilk a  in form acji pośw ięconych  tej grupie. A n i je d n ak  Irsad , ani 
F ih ris t n ie  w sp o m in a ją  o podjętej w  n ich  tem atyce tu faylich , pon iew aż je s t p o trak 
to w an a  m arginalnie .

N ajm niej is to tn ą  w zm ian k ą  d la  pokazan ia  rozw o ju  m o tyw u  je s t ta  zam ieszczona 
w  R isa la t al-qiyan. P o jaw ia  się n a  k ońcu  rozp raw y  ja k o  ocena w iarygodnośc i całego 
tekstu , a zasadność zastosow an ia  w  ty m  m ie jscu  te rm in u  tu fa y li podaje  w  w ątp liw ość 
w ydaw ca i au to r p rzek ładu  p racy  n a  ję z y k  angielski, A .F.L. B eeston , sugerując, że 
chodzi raczej o osoby  rozw iązłe , ro zp u stn e153. A l-G ah iz s tw ierdza bow iem , że:

Traktat, który napisałem według przekazu opowiadaczy, jest przypisywany temu, kogo z imie
nia wymieniłem na początku. I jeśli jest prawdziwy, bo ja  jedynie podjąłem trud przekazania 
go, to na tych, którzy jako pierwsi go zarejestrowali, spoczywa odpowiedzialność za to, co 
zawiera. Jeśli jednak okazałby się nieprawdziwy, to z powodu tufaylich, którzy go stworzyli, 
żeby oczyścić swoje imiona, a wspólników właścicieli dziewcząt śpiewaczek uczynić bardziej 
skłonnymi postępować tą drogą, którą podążają złoczyńcy154.

Z astosow anie po jęc ia  tu fa y li w  ty m  m ie jscu  je s t n iezrozum iałe , pon iew aż 
a l-G ahiz zna ł je g o  znaczenie, czem u daje w yraz w  innych  tekstach , m ożna  ew en
tualn ie zak ładać jak ąś ingerencję n a  poziom e sporządzan ia  kop ii dzieła , co także 
rozw aża  B eeston.

C iekaw ą inform ację, choć rów n ież  m a ją c ą  um iarkow ane znaczenie d la  om aw ia
nego  problem u, zaw iera  fragm ent z K itab  a l-hayaw an , w  k tó rym  al-G ahiz ob jaśn ia 
znaczenie po jęc ia  fa lh a s  („na tarczyw ość” , „pożąd liw ość” , „zach łanność”) i stw ier

153 Jahiz, The Epistle on Singing-Girls of Jahiz, ed. & trans. A.F.L. Beeston, Warminster 1980, s. 64.
154 Al-Gahiz, Rasa’il al-Gahiz, t. 1, al-Qahira b.d.w., s. 181.
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dza: „W szyscy  tu fa y li  m a ją  w  sobie zach łanność”155. W  ty m  m iejscu , jed n ak , po  raz 
p ierw szy  w  zachow anej do naszych  czasów  literaturze adabow ej, zostaje  w yraźnie 
określona je d n a  z cech  p rzyp isyw anych  tufaylim , a  zastosow anie ich  ja k o  p rzyk ładu  
je j nosic ie li m oże św iadczyć o ugruntow anej ju ż  opinii o tej g rup ie w  społeczeństw ie 
kalifatu .

W  K itab  a l-b u h a la ’ w zm ianka  o tu fa lylim  po jaw ia  się w  kom entarzu  do opow ie
ści o al-H aritIm , chociaż w  je j tekście  te rm in  ten  n ie pada, w arto  p rzy toczyć frag
m ent, do k tó rego  kom entarz  się odnosi, ze w zg lędu  n a  inne określenia, objaśnione 
w  pop rzedn im  rozdzia le  n in ie jszej pracy, m ające synonim iczny  lub b liskoznaczny  
w ydźw ięk.

B ohater m ów i:

Na Boga, zniosę gościa i gościa, któremu towarzyszy niezaproszona osoba156, ale nie zniosę 
zachłannego na jedzenie (al-lucmuz), ani gardabil151. Prędzej też zniosę tego, kto niezaproszony 
na picie przychodzi (wagil) niż tego, kto niezaproszony na jedzenie przybędzie (rasin)158.

W  następu jącym  po całej opow ieści kom entarzu  do tego fragm entu  po jaw ia  się 
ju ż  te rm in  tu fa y li  ja k o  słow o bardziej zrozum iałe, za  p o m o c ą  k tó rego  ob jaśn iane są  
pozosta łe  term iny:

Co się tyczy jego słów: Prędzej też zniosę tego, kto niezaproszony na picie przychodzi (wagil), 
niż tego, kto niezaproszony na jedzenie przybędzie (rasin), to należy je rozumieć tak, że tufayli 
specjalizujący się w piciu jest bardziej tolerowany niż tufayli specjalizujący się w jedzeniu. 
A zwrot, że ktoś jest tufaylim, nie pochodzi z języka beduinów, nie tak jak rasin czy lucmuz. 
Ludzie z Mekki nazywają takiego al-burqi.

W al-Kufie był człowiek wywodzący się z rodu cAbd Allah ibn Gatafan zwany Tufayl i był 
z tych, którzy skłonni byli najdalej poszukiwać jedzenia na przyjęciach i weselach. Dlatego 
mówiono nań tufayl al-cara’is. I stało się to jego przydomkiem, przydomkiem, z którego jedy
nie był znany. Od niego, każdego, kto w ten sposób zdobywał jedzenie nazywano tufaylim. Tak 
powiedział Abu-l-Yaqzan159.

Jak  ju ż  poprzedn io  w spom niano , je s t to  p ie rw sza  zachow ana w zm ianka w  li
tera turze adabow ej w skazu jąca  n ie ty lko  n a  pochodzen ie  te rm inu  tufayli, lecz ta k 
że n a  źródło  in form acji, najsta rsze znane z nazw iska. W arto przypom nieć, że ów  
A bu-l-Y aqzan  to  A bu-l-Y aqzan  S uhaym  ibn  H afs ży jący  n a  p rze łom ie V III i IX  w ie 
ku. P ow yższy  fragm ent należy, z p unk tu  w idzen ia  struk tury  d zie ła  adabow ego, do 
w arstw y  odautorsk iej. N ie  m a  isto tnego  znaczen ia  d la  p rzyb liżen ia  rozw o ju  m otyw u,

155 Al-Gahiz, Kitab al-hayawan, ed. cAbd as-Salam Muhammad Harun, t. 1, al-Qahira 1384/1965, 
s. 257.

156 Dayfan określenie na osobę niezaproszoną ale towarzyszącą zaproszonemu gościowi.
157 Gardabil -  to pojęcie jest nieprzetłumaczone w przekładzie, wymaga bowiem dłuższego komen

tarza. Jest to osoba, która „rezerwuje” sobie jedzenie położone na stole, dotykając go lewą ręką, ale je
dząc prawą. Lewa ręka jest jednak „ręką nieczystą”, zarezerwowaną do posługiwania się nią przy okazji 
wykonywania czynności fizjologicznych, i dotykanie nią jedzenia powoduje, że nikt inny już po nie nie 
sięgnie, uważane jest to za czyn naganny.

158 Al-Gahiz, Kitab al-buhala’, s. 68.
159 Ibid., s. 78
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ale pokazuje , że w  środow isku  m ie jsk im  w  IX  w ieku  te rm in  tufaylT  b y ł bliższy, b ar
dziej rozpoznaw alny  n iż  daw ne bedu ińsk ie  synon im y czy  określen ia  b liskoznaczne.

Je d y n ą  anegdo tką  p rzy to czo n ą  p rzez  al-G ah iza o tufaylTch je s t k róciu tk i tek st za 
m ieszczony  w  K itab  a l-bayan wa-t-tabyTn, k tó ry  w  różnych  w ersjach  p o jaw ia  się 
w  p óźn iejszych  pracach:

Zapytano Tufayla Weselnika: „Ile jest dwa razy dwa?”. Odpowiedział: „Cztery bochenki”160.

W  kontekście  rozw o ju  m otyw u, je s t to  na jsta rsza  h is to ry jka  zarejestrow ana 
w  zachow anej literaturze adabow ej. P oniew aż w  różnych  w ersjach  będzie  pow ielana 
w  ko le jnych  dziełach , zostan ie określona jak o  anegdo ta  „O  m nożen iu” .

M oże zastanaw iać, czem u autor m onografii o tufaylTch tak  m ało  m ie jsca  pośw ięca 
tej g rupie w  sw oich  innych  dziełach , skoro  dosyć p o w szech n ą  p rak ty k ą  było  p o w ie
lanie raz  w ykorzystanego  m ateria łu  w  następnych  księgach . B yć m oże p raca  o p ie- 
czen iarzach  b y ła  je d n ą  z późniejszych . N a  podstaw ie  zachow anych  tekstów  trudno 
oceniać w k ład  a l-G ahiza w  rozw ój m o tyw u  tufaylTch w  literaturze adabow ej. B iorąc 
je d n ak  p o d  uw agę, że b y ł au torem  p ierw szej p racy  całkow icie, ja k  m ożna  w n iosko 
w ać z ty tu łu , pośw ięconej p ieczen iarzom , n a  n iego  należy  w skazyw ać ja k o  tego , kto 
dał im puls do je j rozw o ju  w  form ie spisanej.

C hronologiczn ie ko le jnym  adTbem, k tó ry  w  sw oich  dzie łach  podejm uje tem at 
tufaylTch, je s t Ibn  Q utayba. W  K itab  a l-m aca rif161, w  rozdzia le  „Q isas qaw m  gara 
al-m atal b i-asm a’ih im ” („O pow ieści o ludziach , od  k tó rych  im ion  p o ch o d z ą  p rzy sło 
w ia”) zam ieszczona je s t k ró tk a  w zm ianka  n a  tem at pochodzen ia  nazw y  określającej 
pieczeniarzy . B ardzo b lisk a  in form acji podanej w  K ita b  a l-b u h a la ’ a l-G ahiza” -  d la  
rozw oju  m otyw u tufaylTch w  literaturze adabow ej n ie  m a  w iększego  znaczenia. S ta
now i je d n ak  św iadectw o coraz bardziej upow szechnianej w iedzy  o etym ologii tego 
określenia.

cUyun a l-ahbar  to  p ie rw sza  zachow ana p raca  adabow a, w  której m ateria ł 
o tufaylTch je s t  zeb rany  w  je d n y m  m ie jscu  i stanow i k o ń co w ą  część podrozdzia łu  
„M a yustah ibb  an yag tam ic li-t-tacam ” („O  tym , co je s t za lecane, b y  grom adzić się 
p rzy  sto le”), będącego  częśc ią  p rzedostatn iej k sięg i całego d zie ła  zaty tu łow anej 
„K itab  at-tacam ” („K sięga je d ze n ia” ). P rob lem y i z jaw iska do tyczące szeroko pojętej 
kw estii je d ze n ia  s tan o w ią  tem at głów ny, zbudow any  z poszczegó lnych  zagadnień  
składow ych. C zęść o tufaylTch bezpośredn io  pop rzedza pod rozdz ia ł do tyczący  zasad  
zachow ania  się p rzy  stole, a zaraz  po n im  następu je  część o gościnności i skąpstw ie 
n a  jedzen iu . Tym  sam ym  Ibn  Q utayba proponu je kon tekst p rzedstaw ian ia  kw estii 
p ieczen iars tw a w  obrębie zagadn ień  do tyczących  jedzen ia , łącząc go z kon trastow y
m i tem atam i gościnności i skąpstw a.

N ależy  je d n ak  podkreślić , że p rob lem  n iep roszonych  gości w  odn iesien iu  do 
całej zaw artości rozdz ia łu  n ie  je s t  po trak tow any  ja k o  głów ny, a  jeg o  w ym ow a je s t 
zdecydow anie m oraliza to rsko-dydak tyczna, odw ołu jąca się do p rym arnych  źródeł 
m oralności m uzułm ańskiej, czyli do had isów  i pok rew nych  budu jących  w ypow ie-

160 Al-Gahiz , Kitab al-bayan wa-at-tabym, ed. cAbd as-Salam M. Harun, t. 3, s. 221.
161 Ibn Qutayba, Kitab al-macarif ed. Tarut cAkasa, al-Qahira b.d.w., s. 612.
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dzi, form alnie i tem atycznie im  b lisk ich . Z apew ne n a  ta k ą  postać  prezen tacji tem atu  
złoży ło  się k ilk a  czynników  -  w ykształcen ie Ibn  Q utayby  i b ędąca  je g o  w ynik iem  
dobra  znajom ość tradycji, styl au to ra  i jeg o  ideały  oraz fakt, że by ł, ja k  określa  go 
G. L ecom te, im pregne de sa  re lig ion162. W  sw oich  p racach  w idzia ł zadanie adtba  
także jak o  m oralisty , często  posiłkow ał się had isam i i budu jącym i m aksym am i.

cUyun  je s t p ie rw sz ą  n iem onografią , k tó ra  w yodrębn ia  zagadnien ie p ieczeniar- 
stw a, ty m  sam ym  je s t tam  u tw orzony  pew ien  w zorzec po trak tow an ia  tem atu , je d 
n ak  to  n ie  je g o  śladem , b io rąc  p o d  uw agę stronę fo rm alną  p rzekazu , posz li ko le jn i 
adtbow ie, dobiera jąc proporc je m ateria łu  do sw oich  dzieł.

Ibn  O utayba znał w iększość  p rac al-G ahiza, ale n ieczęsto  by ły  one źród łem  jego  
w łasnych  zapożyczeń163, n ie  m a  też  żadnych  p rzesłanek , że m onografia  tego w y b it
nego  a d tba  o tu fayltch  b y ła  znana  sędziem u z D inaw aru. Jeżeli b y ła  m u  dostępna, 
to  zam ieszczone w  cUyun  cy taty  p raw dopodobn ie  w  n iew ielk im  zakresie  m og ły  być 
zbieżne z w ykorzystanym i p rzez  al-G ahiza, pon iew aż w  znacznym  stopniu  po słu g i
w ał się on  w  tego  ty p u  p racach  zabaw nym i anegdotam i, czego dow odem  je s t choćby 
jeg o  K itab  a l-b u h a la ’. Jeżeli w ięc p raca  a l-G ah iza  sk ładała się g łów nie z m niej lub 
bardziej zabaw nych  anegdot, to  p rzesłan ie  zaw arte  w  części o tu fayltch  w  cUyun 
by łoby  p ierw szą, w  okresie późn iejszym  rzadko  podejm ow aną, p ró b ą  m oralizow an ia  
n a  p rzyk ładzie  n iep roszonych  gości.

M ateria ł o tu fayltch  w  cUyun a l-ahbar  tw o rzą  p rzede w szystk im  hadisy, b u d u ją
ce h isto ry jk i z życ ia  tow arzyszy  P roroka, pouczające m aksym y oraz cy taty  z poezji 
i cz tery  anegdoty, a w ięc rep rezen tow ane są  w szystk ie m ałe  form y literack ie w łaś
ciw e późn iejszym  dzie łom  lub ich  częściom  pośw ięconym  pieczeniarzom . Jego n a 
stępcy  posług iw ali się je d n ak  p rzede w szystk im  anegdotą, a had isy  lub  -  częściej 
-  had is stanow iły  ich  dopełnienie. O rganizacja m ateria łu  o tu fayltch  w  dedykow anej 
im  części w ykazu je pew ien  czy te lny  zam ysł pod  w zg lędem  p rzekazyw anych  treśc i -  
od  w skazań  m oralnych  po  żart.

C zęść o tu fayltch  zaczyna pow tarzany  później w  innych  p racach  hadis, w sk azu 
ją c y  n a  stanow isko P ro roka w obec n iep roszonych  gości, tu ta j, podobn ie ja k  inne, 
podany  z n iepełnym  isnadem :

Powiedział Prorok: „Kto wchodzi bez zaproszenia, ten wchodzi jak złodziej, a wychodzi jak 
napastnik164, a kto nie przyjmuje zaproszenia sprzeciwia się Bogu i jego Prorokowi”165.

N astępne cy tow ane tutaj had isy  i budu jące  anegdoty  w  m n ie jszym  lub w iększym  
stopniu  s ą  bezpośrednio  pow iązane z te m aty k ą  p ieczeniarzy , n iek tó re w cale  n ie  do ty 
czą  tem atu  tego , ale w idoczn ie Ibn  Q utayba uznał je  za  rep rezen ta tyw ne d la  om aw ia
nego  zagadnien ia . W  żadnym  z podanych  przykładów , rzecz ja sn a , n ie  p ad a  słow o

162 G. Lecomte, Ibn Qutayba (mort en 276/889) l ’homme, son oevre, ses idees, Damas 1965, s. 432.
163 Ibid.
164 W oryginale użyte jest tutaj słowo mugtr oznaczające „konia o szybkim biegu”, ewentualnie 

„jadącego na szybkim koniu jeźdźca”, natomiast „wojownik”, „napastnik”, który napada znienacka, za
biera łupy i szybko ucieka, to migwar i zapewne taką postać miał Prorok na myśli, dlatego w przekładzie 
tego hadisu tutaj i na kolejnych stronach pojawi się słowo „napastnik” (cf. E.W. Lane, op.cit., s.v. g-w-r).

165 Ibn Qutayba, cUyun al-ahbar, ed. Abu cAbd Allan ad-DanI, Bayrut 2003, t. 3, s. 173.
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tufayli, s ą  ilu stracjam i postaw , ja k ie  p rzy jm ow ał M uham m ad lub jeg o  tow arzysze 
w obec zapraszających  n a  posiłek , n a  przykład:

Pewien człowiek zaprosił cAlego ibn AbT Taliba na strawę, a ten odparł: „Przyjdę, jeśli nie bę
dziesz obciążał się tym, czego nie masz, ani nie odłożysz na zapas tego, co masz”166.

P rzyk ład  ten , ja k  w idać, w cale  n ie  do tyczy  tu faylich , ale regu ł gościnności, i jako  
tak i zosta ł p rzez  au to ra  w łączony  do zb io ru  opow ieści o n iep roszonych  gościach. To 
zjaw isko będzie  się po jaw iało  w  w ielu  innych  tekstach.

P ierw sza część fragm entu  dedykow anego  tu faylim  m a  w yraźne m oralizatorsko- 
dydaktyczne przesłan ie, uczące n a  n ajlepszych  d la  m uzu łm anów  w zorach . D opiero  
po  niej n as tęp u ją  p rzekazy  lżejsze, dające czy te ln ikow i w ytchn ien ie , n a  p rzyk ład  cy 
ta ty  z p oez ji o p ieczen iarzach , k tó rą  cUyun, jak o  p ierw sze z zachow anych  dzieło  ada
bow e, podaje. P odobnie ja k  w  następnych  p racach , rozróżn iane s ą  p rzy  ty m  w iersze 
o tu faylich  i p rzez  n ich  tw orzone. P rzyk ładem  u tw oru  dość pow szechn ie  cytow anego 
w  innych  dzie łach  je s t następu jący  fragm ent:

Spośród poezji tufaylich:
Sam się zaprosiłem, gdy tyś mnie nie prosił, i chwała mnie, nie tobie za to zaproszenie (.. .)167. 

a jc.^11 iii! ^  ^ 1 .le n ili 1̂ (jAa. d i j e d

Inny  w iersz , p isany  n ie p rzez  tu faylich , ale w  ich  im ien iu , zaczyna się od  słów:

Jesteśmy takim ludem, że kiedy proszeni, przyjdziemy, a gdy zapomniani, pieczeniarstwo nas 
zaprosi ( ...)168.

(j j ó j  J L *

To rów n ież  cy tat pow tarzający  się w  następnych  pracach.
W reszcie zestaw  anegdot, z k tó rych  dw ie pow szechn ie cy tu ją  późn iejsze dzie

ła  z  m nie jszym i lub w iększym i zm ianam i. P ierw sza z n ich  je s t tak a  sam a ja k  
u  a l-G ah iza  w  K ita b  al-bayan  w a-t-tabyin  -  „O  m nożen iu” , d ruga p rzedstaw ia  rady  
daw ane kom panom  przez Tufayla W eselnika:

Tufayl Weselnik, od którego nazwę biorą tufayli, dawał rady swoim towarzyszom i tak mówił 
do jednego z nich: „Jeśli wejdziesz na przyjęcie weselne, nie rozglądaj się wokół spojrzeniem 
budzącym podejrzenia, lecz wybierz miejsce (...). Jeżeli na przyjęciu weselnym jest duży tłum, 
to dziel i rządź. Nie patrz w oczy rodzinie kobiety ani rodzinie mężczyzny, wtedy ci pomyślą, 
że jesteś z tamtych, a tamci, że z tych. Jeżeli odźwierny będzie gburem i impertynentem, to za
cznij od niego: rozkazuj mu i zabraniaj, ale nie zwymyślaj go. Oto słowa rady i wskazówki”169.

166 Ibid.
167 Ibid., s. 175.
168 Ibid., s. 174.
169 Ibid., s. 174-175.



C zęść o tu faylich  kończy  anegdota -  żart, k tó ry  w ydaje się najsta rszym  dow cipem  
o p ieczen iarzach  pokazu jącym  ich  sposób w idzen ia  św ia ta  w  p rze liczen iu  n a  je d z e 
nie. C hodzi o anegdotę „O  m nożen iu” , w  k tórej tu fa y li odpow iada n a  py tan ie, ile je s t 
dw a razy  dw a. Jej b ohaterem  je s t ty m  razem  anon im ow y p ieczeniarz , u  a l-G ahiza 
by ł to  Tufayl W eselnik. A negdo tka ta  będzie  w zorem  d la  całego c iągu  podobnych , 
w  k tó rych  rów nież  padać będzie zaskaku jąca  odpow iedź n a  p y tan ie  „Ile?” .

R easum ując, w  dziele Ibn  Q utayby, tekście o charak terze encyklopedycznym , po 
raz  p ierw szy  w  literaturze adabow ej, k tó ra  zachow ała  się do naszych  czasów , został 
w yodrębn iony  m ateria ł o tu faylich . A u to r zaproponow ał rów n ież  m odel p rezen tow a
n ia  zagadn ień  zw iązanych  z n iep roszonym i gośćm i i u m ieśc ił w  kontekście spraw  
m ów iących  o jedzen iu . P od  w zg lędem  doboru  p rzyk ładów  -  m ałych  form  literac
kich , w zó r ten  byw ał pow ie lany  w  p racach  pow sta łych  po  cUyun, jed n ak że  zostały  
w  n ich  zm ienione proporc je, w  ja k ich  poszczegó lne form y by ły  obecne. N ajczęś
ciej ad ibow ie  posług iw ali się anegdotam i, na tom iast hadisy  by ły  w ykorzystyw ane 
n ie liczn ie . D ziało  się tak  z pow odu  celu, ja k i p rzyśw ieca ł ko le jnym  tw órcom , k tó 
rzy  w łącza li m a teria ł o tu fay lich ; w  m n ie jszym  stopniu  chodziło  o przekazan ie nauk  
m oralnych  i w yw ołan ie u  czy te ln ika odpow iedniej postaw y, raczej, je ś li n ie  p rzede 
w szystk im , o rozryw kę.

A l-M ubarrad  (zm . 898/899), trzeci w ielk i adib  IX  w ieku , w  sw oich  dw óch  p ra 
cach  adabow ych, K ita b  a l-fad il i K ita b  a l-kam il fi- l-a d a b , n ie  podejm uje tem atu  
tu faylich . Jego dzieła , choć typow e d la  adabu, s ą  anto log iam i w  w iększym  stopniu  
skupionym i n a  h isto rii islam u, zagadn ien iach  gram atycznych , w  m n ie jszym  od d a ją  
obraz barw nego  spo łeczeństw a kalifatu .

Ibn  A b i ad -D unya (zm . 894) je s t au to rem  m ało  znanego , choć obszernego dzieła  
Q ira ad-dayf. P racy  tej n ie  w ym ien ia  je d n ak  ani Ibn  an-N adim , w ylicza jąc  jeg o  d z ie
ła 170, ani Ibn  S akir al-K u tub i171, n ie  w spom ina o niej rów nież  A lbert D ietrich  w  b io 
grafii tw órcy  zam ieszczonej w  drugiej E ncykloped ii islam u, lakonicznie m ó w ią  o niej 
starsze opracow ania, tak ie  ja k  G eschich te der  arabischen  L itte ra tu r112 czy  p ierw sza 
E ncykloped ia  islam u173. Jej rękopis znajdu je się w  B ib lio tece U niw ersy te tu  w  L eiden  
pod  sy g n a tu rą  Or. 2 4 3 0 174. P raca  ukaza ła  się w  1997 roku  w  R ijad z ie175, je j tekst 
je s t dostępny  n a  po rta lu  a l-H akaw ati176. W iększość zam ieszczonych  tam  książek  je s t 
n ieste ty  n iekom pletna, za w iera ją  luk i, trudno  w ięc bez  zastrzeżeń  w ykorzystyw ać je  
jak o  w iarygodne źródła, to też  tu taj po zy c ja  ta  p osłuży  jak o  m ateria ł badaw czy  je d y 
n ie w  ogran iczonym  zakresie . P raca  zaw iera  k ilk a  przekazów , w  k tó rych  p o jaw ia  się 
te rm in  tu fayli, o raz dw a w iersze o n ich , w szystko  czw artym  tom ie. G rupie tej n ie  je s t 
pośw ięcony  odrębny  rozdział, czy część dzieła , a in form acje rozproszone w  tekście

170 Ibn an-Nadim, op.cit., s. 458-459.
171 Ibn Sakir al-Kutubi, Fawat al-wafayat, ed. I. cAbbas, al-Qahira 1951, s. 494.
172 C. Brockelmann, op.cit., t. 1, s. 154.
173 E.I.1, s.v. „Ibn Abi’l-Dunya”. Realnie źródło informacji jest jedno, autorem artykułu hasłowego 

jest bowiem Carl Brockelmann.
174 Cf. Inventory o f the Oriental Manuscripts o f the Library o f the University o f Leiden, ed. 

J.J. Witkam, t. 3, Leiden 2008, s.133.
175 Ibn Abi ad-Dunya, Qira ad-dayf ed. cAbd Allah ibn Hamad Mansur, ar-Riyad 1997.
176 http://www.al-hakawati.net/arabic/Civilizations/book245index.asp (dostęp: 1.06.2012).

http://www.al-hakawati.net/arabic/Civilizations/book245index.asp
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trak tu ją  ten  tem at m arg inesow o. U ryw ki n ie  w n o szą  n iczego  now ego ani w ażnego 
do h isto rii rozw oju  m otyw u z w y jątk iem  jednej no tk i do tyczącej sam ego Tufayla 
W eselnika:

Tufayl Weselnik, od którego wywodzą się tufayli, był jednym z klientów cUtmana ibn cAffana177.

Jest to  p ie rw sza  w zm ianka w skazu jąca  n a  pow iązan ia  T ufay la z trzecim  kalifem  
praw ow iernym . P o jaw ia  się w  IX  w ieku , ty lko  w  ty m  tekście, chociaż n iek tó re p ó ź 
nie jsze prace, bez  w skazan ia  n a  źródło , z re sz tą  i w  ty m  przypadku  go brak , p o d a ją  
ta k ą  sa m ą  inform ację. N a  podstaw ie  tak  w ątłych  danych  trudno  oceniać je j w iary g o d 
ność. Tufayl ży ł ponad  sto la t p rzed  Ibn  A bI ad-D unyą, starsze źród ła  -  Ibn  Q utayba 
i a l-G ahiz -  przynajm niej w  zachow anych  pracach , n ie  w sp o m in a ją  o podobnych  
re lacjach  m iędzy  epon im em  p ieczen iarzy  a cU tm anem , ale i to  n ie  uzasad n ia  p rze 
sądzan ia tej kw estii. P oza t ą  n o w in k ą  w arto  dostrzec kon tynuację tem atu  n iep roszo 
nych  gości, aczkolw iek  p o trak tow aną  tu taj m arginalnie.

C hronologiczn ie ko le jnym  tekstem  podejm ującym  tem at je s t  dzieło  h isto riografa  
at-TabarIego (zm . 923) K ita b  t a ’rih ar-rusu l w a-l-m uluk. A u to r n ie  je s t  p rzedstaw i
cielem  litera tu ry  adabow ej, ale pow odem , d la  k tórego  sięgnięto  także po tę księgę, 
je s t fakt, że podobn ie ja k  teksty  adabow e, d zie ła  z  d z iedziny  h isto riografii b y ły  b u d o 
w ane z m ałych  form  literack ich , p rzede w szystk im  z ciągów  relacji/anegdo t ahbar , 
za tem  jed n o stek  tożsam ych  z lite ra tu rą  adabow ą. M ateria ł w  ty m  dziele , w  części 
do tyczącej h isto rii dziejów  islam u, je s t  u łożony  w ed ług  la t hidżry, dany  rok  w y zn a
cza o ddzie lną  część pracy. N iem al k ażd y  z  rozdziałów , szczególn ie tych  dotyczących  
dziejów  kalifatu , je s t  zakończony  pod rozdzia łem  zaw ierającym  m ateria ł lżejszy, 
z zabaw nym i lub uzupełn ia jącym i in form acjam i do tyczącym i w ydarzeń , ja k ie  w  tym  
okresie nastąpiły . P odrozdzia ły  te  zaty tu łow ane s ą  „A hbar m u tafarriqa” („V aria” ).

A t-T aban  zam ieszcza anegdotę o tu faylim  w  ciągu  zdarzeń , do ja k ich  doszło 
w  218 A .H ., czyli 833 A .D .; podaje j ą  w  podrozdziale  „D ikr b acd  ahbar a l-M a’m un  
w a  siyarih i” („W spom nien ie dziejów  a l-M a’m u n a i jeg o  czynów ”), k tó ry  z punk tu  
w idzen ia  ty p u  i w ag i zam ieszczonego  m ateria łu  odpow iada tem u, ja k i n a  ogół je s t 
zaw arty  w  części „A hbar m u tafarriqa” . Taki ty tu ł bez  w ątp ien ia  je s t  w yn ik iem  tego, 
że w szystk ie p rzedstaw ione h isto ry jk i d o ty c zą  a l-M a’m una, ale trak tu ją  o drobnych, 
zabaw nych  i być m oże n ieco  podko lo ryzow anych  ep izodach  z życ ia  kalifa.

Z aw arta  tutaj opow ieść o tu faylim  m a  budow ę ty p o w ą  d la  form  w łaściw ych  ada- 
bow i, zaczyna j ą  łańcuch  tradentów , m a  rozbudow aną narrację, dodatkow o zaw iera  
też  cy tat z poezji. P rzedstaw ia  h isto rię  człow ieka, k tó ry  popad ł w  ta rapaty  finansow e 
i dzięki tem u, że podaje  się za  tu fayliego, podstępem  udaje m u  się w yjść z  op resji178. 
W  K itab  a l-a g a n i zam ieszczona je s t sk rócona w ersja  tej h isto rii w  części pośw ięco 
nej A bu  M uham m adow i ibn  Y ahyi ibn  a l-M ubarakow i al-Y azIdIem u179, to  on  je s t bo-

177 http://www.al-hakawati.net/arabic/Civilizations/book245index.asp (dostęp: 1.06.2012).
178 At-TabarI, Kitab ta ’rih ar-rusul wa’l-muluk, ed. M. Abu Fadl IbrahIm, t. 8, al-Qahira b.d.w., 

s. 661-662.
179 Abu Muhammad ibn Yahya ibn al-Mubarak al-YazIdI (zm. 817/818), leksykograf, poeta, literat, 

nauczyciel i wychowawca kalifa al-Ma’muna, a następnie jego synów, dla których napisał Al-Muhtasar 
fi-n-nahw (cf. R. Sellheim, E.12, s.v. „Al-YazIdI”).
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haterem  tej opow iastk i podającym  się za  p ieczeniarza. P od ję ty  p rzed  anegdotę tem at 
-  udaw an ia  tufaylTego lub bycia  b ranym  za  tak iego  -  je s t  pow ielany  w  k ilku  innych  
popu larnych  h isto ry jkach  w ystępu jących  w  licznych  w ersjach  w  ko le jnych  dziełach. 
A negdoty, w  k tó rych  bohaterow ie  u d a ją  n ieproszonego  gośc ia  lub ich  postępow anie  
s tw arza p o zo ry  p ieczen iarstw a, s ą  p rzez  adTbów  tak ich  ja k  Ibn  cA bd  R abbih i czy 
al-B agdadI w łączane do zb iorów  pośw ięconych  tufaylTm, podobn ie ja k  ta  w łaśn ie 
anegdota.

M im o że K itab  t a ’rTh ar-rusu l w a-l-m u luk  zaw iera  ty lko  je d n ą  anegdotę o tufaylTm, 
n a  dodatek  fałszyw ym , to  po jaw ien ie  się je j w  ty m  tekście św iadczy  o rosnącej p o 
pu larnośc i pośw ięconej im  literatury, a co za  ty m  idzie, i m o tyw u  tufaylTch, oraz 
p rzen ikan iu  z adabu  do p iśm ienn ictw a, k tóre p o d  w zg lędem  form alnym  adabow i je s t 
b lisk ie. P okazana w  opow iastce postaw a elit w obec z jaw iska tatfTl św iadczy  o jego  
skrajnej ocenie. G oście k a lifa  o k a z u ją ja w n ą  n iechęć, sam  k a lif  n ie  po tęp ia  bohatera, 
za  to , że ten  u cieka się do odgryw ania p ieczen iarza, a naw et m u  sprzyja. R zecz ja s 
na, n ie  m o żn a  treśc i h isto ry jk i p rzy jm ow ać dosłow nie , pokazu je ona je d n ak  pew ien  
obraz, k tó ry  najw yraźniej b y ł do zaakcep tow ania  p rzez  czy te ln ika ja k o  odzw iercied
lenie rzeczyw istości. N a  uw agę zasługuje rów n ież  zabaw ny  charak ter tej i pozosta
łych  h isto ry jek  zaw artych  w  tej części, k tó rych  celem  n ie by ło  dostarczen ie w iedzy  
o dziejach , ale rozryw ki. W arto także podkreślić , że T a ’rTh ar-rusu l ja k o  p ierw sze 
daje dow ód, że p ieczen iars tw o  było  pow szechn ie  znanym  p rocederem , n ieobcym  n a 
w et n a  dw orach.

W  X  w ieku  tem at n iep roszonych  gości zostaje  pod ję ty  w  A ndaluzji, geograficz
n ie odległej od  cen trum  kalifa tu  abbasydzkiego , n iem niej w  ty m  czasie b lisk iej pod  
w zg lędem  kulturow ym . Ibn  cA b d  R abb ih i (zm . 940) tw orzy  je d n ą  z p ie rw szych  k la 
sycznych  encyklopedii adabow ych A l-cIq d  al-farTd  p raw ie w  całości, z w y jątk iem  
k ilku  w łasnych  w ierszy, od w o łu jącą  się do ku ltu ry  arabsk iego  W schodu. C zęść 
o tufaylTch je s t zam ieszczona w  „K siędze p erły  d rug iej” , k tó ra  trak tu je także o fa ł
szyw ych prorokach , g łupcach  i skąpcach. P ośw ięcono  im  cały  pod rozdz ia ł „A hbar 
a t-tufayliyyIn” i, zgodnie z  su g estią  za w artą  w  ty tu le, sk ład a ją  się nań  liczne anegdo
ty, k ró tsze  i d łuższe , w iele  z n ich  zaw iera  cy taty  z  poezji. K oncepcja  p rezen tacji m o 
tyw u  w  dziele Ibn  cA b d  R abbih iego  je s t ca łkow icie odm ienna od tej, k tó rą  p rzy ją ł Ibn  
Q utayba. Po p ierw sze, p o jaw ia  się on  w  zupełn ie  innym  kon tekście  -  w śród  anegdot
0 fa łszyw ych pro rokach , g łupcach  czy  skąpcach , a  w ięc Ibn  cA bd  R abb ih i n ie  w iąże 
go z g o śc innośc ią  i zasadam i zachow ania  p rzy  stole, ale z typem  bohaterów , k tó rzy  
w  literaturze arabskiej p rzede w szystk im  baw ili, a  dopiero  n a  d rug im  m ie jscu  m ogli 
s tanow ić -  lub n ie -  ok reślony  w zorzec postaw  m oralnych . Po drugie, o rganizacja 
m ateria łu  w  części pośw ięconej tufaylTm  odb iega od tej, k tó rą  zaproponow ał Ibn 
Q utayba. Jednostk i tekstow e budu jące  tę  partię  d zie ła  s ą  u łożone bez  w yraźnej idei
1 czy te lnego  planu. Jedynym i elem entam i porządku jącym i są: jed n o  zdanie w pro 
w adzające do tem atu  oraz p ie rw sza  anegdota, w  której po jaw ia  się Tufayl W esel- 
n ik  p rzedstaw iony  jak o  eponim  pieczeniarzy . Co w ięcej, część tę  b u d u ją  w yłącznie 
anegdoty  n iezaw ierające  żadnego p rzesłan ia  dydaktycznego  ani m oralnego  i poezja, 
n ie  m a  natom iast żadnego hadisu . W  ty m  m ie jscu  należy  w yjaśn ić, że n ie  w szyscy  
adTbowie k ażd y  om aw iany  tem at w zbogacali odw oływ an iem  się do tradycji, zdecy 
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dow ana w iększość , w  ty m  al-G ahiz, Ibn  cA b d  R abb ih i czy  A bu-l-F arag  al-IsbahanI, 
w  p unk tach  ściśle zw iązanych  z  islam em  posług iw ała  się hadisam i, natom iast „ tem a
ty  św ieckie” ilu strow ała  jed y n ie  anegdotam i czy  poezją , a je ś li jak ąś form ę n azw ała  
had isem /hadttem , to  odnosiło  się to  do anegdoty. B rak  pow o łan ia  się n a  tradycję  P ro 
ro k a  w  om aw ianym  tekście n ie  sp raw ia  zatem , że odb iega on od  k lasycznej adabow ej 
prezen tacji zagadnien ia , p rzeciw nie , m o żn a  tu  dostrzec w szystk ie charak terystyczne 
elem enty. C zęść ta  sk łada się w  A l-cIq d  a l-fa r td  z k ilkunastu  anegdot, typow ych  d la  
om aw ianego problem u. C hociaż fo rm a p rzedstaw ien ia  tem atu  je s t bardziej je d n o 
lita  n iż  w  dziele Ibn  Q utayby, gdzie autor operuje had isem , anegdotą, p rzysłow iem  
i poez ją , tu taj za in teresow an ie czy te ln ika autor zyskuje dzięk i bogactw u  tem atyczne
m u  anegdot. C elem  tego fragm entu , podobn ie ja k  części pośw ięconej g łupcom  czy 
fa łszyw ym  p ro rokom  je s t dostarczenie czystej rozryw ki. R o la  Ibn  cA bd  R abbih iego  
jak o  au to ra  kom en tarza  ogran iczy ła  się do jed n eg o  zdan ia  w prow adzenia: „A  w śród  
pod łośc i je s t też  p ieczeniarstw o (tatftl), a  je s t to  czelność u czestn iczen ia  w  p o sił
k u  bez zaproszen ia  nań ” 180 oraz do doboru  i n ieuporządkow anego  uk ładu  anegdot. 
S tw ierdzenie „n ieuporządkow any  uk ład” m oże być odebrane ja k  oksym oron , ale 
św iadom y, n iek iedy  p ozo rny  chaos b y ł w p isany  w  zasady  konstruow an ia  tek stu  ada- 
bow ego.

C hociaż w prow adzające do tem atu  zdanie n iesie  w  sobie negację tego  p ro ced e
ru, to  żadne inne aluzje n ie  u tw ie rd za ją  czy te ln ika w  ty m  przekonaniu , pokazany  
w  anegdotach  tu fa y lt  je s t  i sym patycznym  spryciarzem , i budzącym  n iechęć ża rło 
kiem . Z am ieszczone tutaj opow iastk i w  w iększośc i są  pow ielane w  m niej lub b ar
dziej zm ien ionej w ersji w  innych  p racach . C zęść o n iep roszonych  gośc iach  o tw ie
ra  anegdo ta p rzyb liżająca  postać Tufayla W eseln ika dającego  rady  kom panom  -  to 
n ieco  sk rócona i zgrabniej opow iedziana w ersja  anegdo ty  w ykorzystanej w cześn iej 
p rzez  Ibn  Q utaybę:

Powiedział [chodzi o Tufayla Weselnika -  B.O.] do swoich towarzyszy: „Jeżeli któryś z was 
wejdzie na przyjęcie weselne, to niech nie rozgląda się w sposób budzący podejrzenia, ale niech 
zajmie miejsce. Jeśli na weselu jest duży tłum, to niech przemieszcza się i niech nie zagląda 
w oczy ludziom. Tak, aby rodzina kobiety myślała, że jest ze strony mężczyzny, a rodzina męż
czyzny, że ze strony kobiety. A jeśli odźwierny będzie grubiański i bezczelny, to zacznij z nim 
odpowiednio, rozkazuj mu i powściągaj, by ciebie nie zganiono”181.

Po raz  p ierw szy  w  literaturze adabow ej o n iep roszonych  gośc iach  p o jaw ia  się p o 
stać A scab a182 -  tu fay ltego , skąpca, spryciarza, bohatera  licznych  anegdot. C iekaw ą 
o pow iastką  w sk azu jącą  n a  spryt bohatera  je s t h isto ry jka , k tórej n ie  pow ie la  żaden  
inny  zb ió r do X I w ieku:

Grupa ludzi biesiadowała u pewnego człowieka z Medyny, jedząc u niego ryby, gdy nagle 
Ascab poprosił o wejście do nich. Rzekł jeden: „Jeżeli sprawą, która sprowadziła tu Ascaba, 
jest chęć rozkoszowania się jedzeniem, to odłóżcie duże ryby na naczynie na skraju stołu, a on 
zje z nami małe”. Zrobili tak, pozwolili mu wejść i zapytali go: „Co myślisz o tych rybach?”.

180 Ibn cAbd Rabbihi, Al-cIqd al-fartd, ed. M. M. QamIha, t. 7, Bayrut 1417/1997, s. 227.
181 Ibid.
182 O tej postaci więcej w dalszej części pracy.
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Powiedział: „Na Boga, zaprawdę jestem wściekły na nie i pełen gniewu, ponieważ mój ojciec 
zmarł na morzu i zjadła go taka ryba”. Powiedzieli mu: „Oto masz, weź odwet za swojego 
ojca”. Usiadł i wyciągnął rękę po małą rybę, następnie przyłożył ją  do ucha, a patrzył na na
czynie, na którym były ryby na skraju stołu, i powiedział: „Czy wiecie, co powiedziała mi ta 
ryba?”. Rzekli: „Nie!”. Powiedział: „Doprawdy, powiedziała, że nie była świadkiem śmierci 
mojego ojca i nie była jej świadoma, jest bowiem młodsza od tamtych. Powiedziała mi też: 
»Powinieneś zająć się tymi dużymi, co są w kącie pokoju, one bowiem znały twojego ojca i go 
zjadły«”183.

Spośród anegdot zaw artych  w e w cześn ie jszych  p racach  zam ieszczone s ą  anegdo
ty  „O  m nożen iu” (tutaj po jaw ia  się w  k ilku  w ersjach) o raz o p rzekazyw aniu  rad  b ra 
ctw u n iep roszonych  gości, k tó ra  z b ieg iem  czasu ew oluuje zarów no pod  w zg lędem  
osoby bohatera, ja k  i różnorodności nauk. W  A l-cIq d  al-farTd  zaczyna się kształtow ać 
się pew ien  k anon  h isto ry jek  uw zg lędn ianych  w  ko le jnych  tekstach , do n ich  trzeba  
zaliczyć tę  o podstęp ie  z  lis tem  rzekom o od syna p an a  dom u, w  której tufaylT  podaje 
się za  posłańca, aby dostać się n a  przy jęcie ; o tufaylTm  i here tykach; o IbrahIm ie 
ibn  al-M ahdIm 184, uznanym  za  p ieczeniarza, k iedy  p ragnął odnaleźć kobietę, k tórej 
n adgarstek  zobaczony  p rzez  okno go urzek ł. P rzygoda tufaylTego z  here tykam i je s t 
opow iedziana łącznie z h is to rią  IbrahIm a ibn  al-M ahdIego w  tak i sposób, że ta  osta t
n ia  je s t w budow ana w  pierw szą, tw o rzącą  m in iopow ieść  ram ow ą. P rzekaz o n ie 
zw ykłym  zdarzen iu  IbrahIm a ibn  al-M ahdIego je s t n a jd łu ższą  o p o w ieśc ią  o n iep ro 
szonych  gościach. A negdo tę  o p rzygodzie tufaylTego z  here tykam i zam ieszcza Ibn 
cA bd  R abb ih i w  d w óch  dość izo low anych  w ersjach , p rzy  czym  krótszej n ie  p o w ie la ją  
inne dzieła , a i sam  autor A l-cIq d  n ie  sugeru je jednoznaczn ie  ich  w spó lnych  korzeni. 
Te dw ie anegdoty: o p rzygodzie IbrahIm a ibn  al-M ahdIego oraz o m an ichejczykach  
i tufaylTm, s ą  tekstam i o najbarw niejszej h isto rii spośród  m ateria łu  dotyczącego  pie- 
czeniarzy. Po raz  p ierw szy  zam ieszcza je  Ibn  cA bd  R abbih i, ale p o ja w ia ją  się w  w ielu  
innych  w ersjach  w  dzie łach  adabow ych  do X V II w iek u 185. N ie  w  każdej h istorii,

183 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 229.
184 IbrahIm ibn al-MahdI (zm. 839), syn kalifa al-MahdIego, stryj al-Ma’muna, który na krótki okres 

zyskał poparcie arystokracji w sporze z al-Ma’munem i jako al-Mubarak przez kilka miesięcy sprawo
wał władzę (817-818). Bardziej znany ze swojej działalności kulturalnej i artystycznej: poeta, śpiewak, 
muzyk grający na lutni.

185 Historię tej opowieści i kontekst, w jakim pojawia się w pracach do XVII wieku, badała A. Gher- 
setti, w ich świetle najstarszą wersją jest ta uwzględniona przez Ibn cAbd Rabbihiego, a najmłodszą 
al-AtlIdIego (zm. 1688) zawarta w jego Iclam an-nas bima waqaca li-l-Baramika maca BanT al-cAbbas 
(cf. A. Ghersetti, „L’Anecdote-accordeon ou comment adapter le sens du recit au contexte narratif”, w: 
Le Repertoire narratif arabe medieval transmission et ouverture. Actes du Colloque international qui 
s ’est tenu a l ’Universite de Liege (15-17 septembre 2005), eds. F. Bauden, A. Chraibi, A. Ghersetti, 
Bibliotheque de la Faculte de Philosophie et Lettres de l’Universite de Liege, Facs. (295), Geneve 2008, 
s. 63-85). A. Ghersetti dokonała także analizy historii i rozwoju wątków miłosnych pojawiających 
się w licznych wersjach tej opowieści, ze szczególnym uwzględnieniem tych pochodzących z Kitab 
al-aganT oraz Kitab at-tatfTl (cf. A. Ghersetti, „Musiciens, parasites et amoureux: le recit du ‘Marriage 
d’Ishaq’”, Quaderni di Studi Arabi 2006 (n.s. 1), s. 113-128). Jedną z wersji tych opowieści przypisu
je się at-TanuhIemu (zm. 994), który uwzględnił tekst w pracy rejestrującej akty niezwykłej hojności 
Al-Mustagad min fa calat al-agwad, jednakże studia nad tym dziełem wykazały, że pochodzi ono z przeło
mu XI/XII wieku (cf. Encyclopedia o f Arabic Literature, eds. J. Scott Meisami, P. Starkey, London 1998, 
t. 2, s. 757-758, s.v. „Al-TanukhI”).
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której b ohaterem  je s t IbrahIm , podk reślany  je s t m otyw  fałszyw ego tu fayltego, czyli 
osoby om yłkow o uznanej za  n iep roszonego  gościa. W  innych  w ersjach , zam ieszczo 
nych  w  tekstach  w ychodzących  p o za  p rzy ję te  tu  ram y  czasow e, uw ypuk lany  je s t w ą 
tek  m iło sny  lub ho jność  i szlachetność bohaterów . P ierw szy  n a  tę  n iezw ykle b arw n ą 
opow ieść zw rócił uw agę V ictor C hauvain , k tó ry  b ada ł j ą  w  K siędze  tysiąca  i je d n e j  
nocy  o raz M u ru g  a l-M ascudIego i n ada ł je j ty tu ł „M ariage d ’IbrahIm ” 186.

W  zaw artych  tutaj anegdotach  p o ja w ia ją  się postaci h isto ryczne, ja k  w spom niany  
A scab, czy  IbrahIm  ibn  al-M ahdI, ale też  a l-M a’m un, A bu  N uw as, p oe ta  al-G am m az, 
H isam , b ra t poety  D u  ar-R um m y czy  al-G ahiz. A negdoty , k tórej b ohaterem  i jed n y m  
z narra to rów  je s t w łaśn ie autor K ita b  a l-hayaw an, do X I w ieku  n ie  pow ie la  żadne 
inne źród ło , m oże pochodzić  z p racy  tego ad tba  o tufayltch:

Powiedział al-Gahiz: „Zapraszał Abu cUbayd Allah al-WasitI na przyjęcie, zaprosił mnie, a ja 
zaprosiłem Abu-l-FalawsakIego”. A kiedy nastał kolejny dzień, przybył rankiem al-FalawsakI 
do al-Gahiza i powiedział mu: „Czyż nie idziesz tam dzisiaj ze mną Abu cUtmanie?”. Odparł: 
„Tak”. Mówił dalej: „Poszliśmy i przybyliśmy do domu gospodarza przyjęcia. Nie mieliśmy 
na sobie wykwintnych szat, nie było też pod nami wierzchowców, zbliżyliśmy się bezpośred
nio, ale odźwierny okazał się opryskliwy i gburowaty i zabronił nam wejść. Stanęliśmy więc 
w kącie przedsionka, oczekując na kogoś, kto powiadomi Abu cAbd Allaha al-WasitIego. Kiedy 
dowiedział się, wyszedł do nas na powitanie. Poprosił nas, al-FalawsakI szedł przede mną, 
a ja  przed nim [tj. przed gospodarzem -  B.O.] i tak dotarliśmy na sam środek posiedzenia. 
Al-FalawsakI usiadł i powiedział do mnie: »No to jesteśmy u siebie, o Abu cUtmanie«. Kiedy 
wyniesiono trzecią potrawę, powiedziałem do al-FalawsakIego: »Jak beduini nazywają tego, 
którym cieszą się ich serca?« Rzekł: »Nazywają go gościem«. Powiedział do niego al-Gahiz: 
»A jak nazywa się ten, ku któremu gość się skłania?« »Nazywają go dayfan«”181. Powiedział 
al-Gahiz: „A jak nazywa się ten ku, któremu miły jest dayfan?. Nie ma na podobnego temu 
określenia”. Powiedział al-Gahiz: „Rzekłem: »Ciesz się zatem, że jesteś w tej grupie tufayltch, 
na których beduini nie znajdują nazwy«”188.

Z am ieszczony  p rzez  Ibn  cA bd  R abbih i ego rozdzia ł o p ieczen iarzach  je s t 
na jd łuższym  zachow anym , pośw ięconym  w yłączn ie  tej g rup ie tek stem  do cza
su al-B agdadIego. Istn ien ie tego passusu  zaznacza Y aq u t189, k iedy  charak teryzuje 
A l-cIq d  al-fartd . U  Ibn  cA bd  R abbih iego  m otyw  tu fayltch  zostaje p rzedstaw iony  a l
te rna tyw nie w  stosunku  do tek stu  Ibn  Q utayby, cech ą  w sp ó ln ą  s ą  częściow o tożsam e 
pod  w zg lędem  form alnym  jed n o stk i budu jące  tekst -  anegdoty  i poezja , ale n ie  cel 
i p rzekaz, k tó re  s ą  w y p ad k o w ą uk ładu  m ateria łu . Inny  je s t też  kon tekst p rezen tow a
n ia  zagadnień , tu taj w  g rupie tem atów  do tyczących  rozm aitych  typów  i u łom ności 
ludzkich; g łupców , spryciarzy, skąpców  czy  fałszyw ych proroków .

186 V. Chauvin, Bibliographie des ouvrages arabes ou relatifs aux Arabes publies dans l ’Europe 
chretienne de 1810 a 1885, t. 6, Liege-Leipzig 1092, s. 54-55.

187 Termin dayfan pojawił się już przy omawianiu motywu tufayltch w Kitab al-buhala’, tam w cy
tacie został przełożony jako „osoba niezaproszona towarzysząca gościowi”, tutaj, ze względu na treść 
cytowanej anegdoty, został oddany w oryginalnym brzmieniu.

188 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 239.
189 Yaqut, Irsad, t. 2, s. 70.



54

Trzy h isto rie  o bardzo  rozbudow anej narracji cytuje al-M ascu d i w  M urug  
ad-dahab. C hociaż je s t to  dzieło  nap isane w ed ług  typow o adabow ych zasad  (jak  n a 
leży  oceniać al-M ascud iego , rozw ażał w  ub ieg łym  stu leciu  C harles P e lla t190), to  je d 
n ak  ze w zg lędu  n a  podejm ow any  tem at, n ac ze ln ą  za sa d ą  narzu ca jącą  uk ład  m ateria łu  
w  tej części pracy, ja k ą  p rzy ją ł autor, je s t ch ronologia zdarzeń. A negdo ty  o tu faylich  
n ie  s ą  zebrane w  je d n y m  m iejscu , a rozłożone w  zależności od czasu, o ja k im  opo
w iadają. D w ie z  n ich  trak tu ją  o la tach  p anow an ia  a l-M a’m una, znane s ą  A l-cIq d  
al-farid , jed n ak że  w ersje  zam ieszczone tutaj s ą  n ieco  d łuższe. P odobnie ja k  u  Ibn 
cA b d  R abbih iego  opow iada ją  dw ie całk iem  różne h istorie , s ą  z so b ą  pow iązane 
w  tak i sposób, że tw orzą m in iopow ieść  ram ow ą, w  której ro lę nadrzędnego  tekstu- 
-ram y pełn i zdarzen ie tu fayliego  z  here tykam i, a p rzy g o d a  Ib rah im a ibn  al-M ahdiego 
je s t opow ieśc ią  w  n ie w budow aną. O bydw ie uw zg lędn ia  też  al-B agdadi, rów nież 
w ykazu jąc ich  pow iązanie, s ą  też  obecne w  innych  dziełach. O sta tn ia  anegdo ta n a 
w iązu je do czasów  k a lifa  al-M uhtad iego , panującego  w  la tach  8 6 9 -8 7 0  i do tyczy  
A hm ada ibn  a l-M udabb ira191 i je g o  p rzygody  z tu faylim  o im ien iu  Ibn  D arrag , b o h a
te ra  k ilkunastu  innych  anegdo t w łączonych  do ró żn y ch  zbiorów . P ierw sze dw ie opo
w ieści, funkcjonujące tu taj jak o  całość, s ą  p rzy toczone n a  podstaw ie  re lacji św iadka, 
natom iast o sta tn ią  h istorię  p rzekazu je sam  al-M ascudi, w prow adzając j ą  słow am i: 
„P ow iedzia ł al-M ascudi: »A  spośród  zabaw nych  h isto rii A hm ada ibn  al-M udabbira, 
które zebrali ludzie, s ą  też  h isto rie  o tu fay lich«”192.

A negdo ta  o Ibn  al-M udabbirze i Ibn  D arragu  n ie  je s t zam ieszczona w  żadnym  
innym  zachow anym  tekście do X I w ieku , dlatego, choć je s t dosyć długa, w arto  j ą  
p rzynajm niej streścić , ty m  bardziej że Ibn  D arrag  to  k o le jny  p ieczeniarz , k tó ry  je s t 
b ohaterem  całego cyk lu  anegdot.

O tóż pew nego dn ia  dosta ł się on  n a  przy jęcie  w ydaw ane d la  g rona zap rzy jaź
n ionych  b iesiadn ików  przez Ibn  al-M udabbira, k tó ry  szybko się zorien tow ał, z k im  
m a  do czynienia. N a  odźw iernego , k tó ry  go w puścił, pad ł strach  i poczu ł się w  obo
w iązku  napraw ić swój b łąd . G ospodarz, n ie  chcąc rob ić  skandalu , w ym ógł je d n ak  
n a  Ibn  D arragu  w ykazan ie  się jakąś um ieję tnością. Ten przyznał, że je s t doskonałym  
szachistą . Z godzono się, że je ś li w y g ra  partię, w o lno  m u  będzie  zostać n a  p rzy jęciu  
i dostane je szcze  nagrodę, je ś li przegra , będzie m usia ł opuścić zgrom adzenie. Ibn  
D arrag  w ygra ł partię  z je d n y m  z b iesiadników , ale odźw ierny, k tó ry  chcia ł napraw ić 
swój b łąd , w skaza ł in n ą  osobę, z k tó rą  tu fa y li  p rzegrał. W tedy  zaproponow ał ro z 
gryw kę w  nard193, ale h isto ria  się pow tórzy ła . Tak sam o było w  p rzypadku  g ry  n a  
lu tn i i śp iew u o raz gry  n a  tanburze, odźw ierny  zaw sze w skazyw ał lepszego  od Ibn

190 Ch. Pellat, „Was al-Mas°udi a Historian or an Adib?”, Journal o f the Pakistan Historical Society 
1961 (9).

191 Abu-l-Hasan Ahmad ibn al-Mudabbir (zm. 883/884) dworzanin i literat, a także urzędnik pań
stwowy za czasów al-Watiqa i al-Mutawakkila. Wsławił się wprowadzeniem nowych podatków w Egip
cie, przez co został najbardziej znienawidzonym zarządcą w czasie sprawowania tam urzędu.

192 Al-Mas'udi, op.cit., t. 8, s. 13.
193 Nard -  tryk-trak -  popularna do dziś gra planszowa dla dwóch osób, z których każda gra 

15 pionkami-kostkami. Do kalifatu dostała się z Persji. Nie są znane jej reguły z tego czasu, ale wydaje 
się, że plansza miała podobnie -  jak obecnie -  24 pola.
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D arraga. W  k ońcu  ten, zdesperow any, pow iedzia ł, że je s t je szcze  je d n a  um ieję tność, 
w  której m oże się w ykazać b ieg łością. Tak m ów i do gospodarza:

„Rozkaż, żeby przyniesiono kuszę194 i pięćdziesiąt kul. Ten odźwierny niech stanie na czwora
kach, a wymierzę w jego zadek wszystkie pięćdziesiąt. Jeśli choć jedną spudłuję, każesz mnie 
ściąć”. Odźwierny podniósł krzyk, ale Ibn al-Mudabbir pomyślał, że będzie to uzdrowienie 
dla niego samego i odwet za to, co się wydarzyło, odkąd tamten wszedł na spotkanie. Rozka
zał więc przynieść dwa siodła. Przyniesiono je i ustawiono jedno na drugim, a odźwiernego 
przywiązano na nich. Następnie wniesiono kuszę i naboje, dano to tufayliemu, a ten wystrzelił 
i trafił, w ten sposób uwolnił się od odźwiernego. Zlitował się jednak nad nim i rzekł: „Może 
wskażesz panu kogoś lepszego ode mnie?”. Ten krzyknął: „Ty rogaczu! Nie, bo co, gdyby 
zrobił ze mnie tarczę?”195.

P oza sam ym i anegdotam i al-M ascudI podaje  je szcze  bardzo  cen n ą  inform ację, 
k tó ra  w yraźn ie w skazu je n a  popu larność  i za in teresow anie, jak im i c ieszy ła się w  tym  
czasie litera tu ra  o tufaylich:

A o tufaylich jest jeszcze sporo ciekawych anegdot, jak na przykład historia Bunana z al-Mu- 
tawakkilem i al-lawzinag196, są one nie do policzenia, bo jedna jest kontynuacją drugiej. Ta hi
storia i inne, ze wszelkimi szczegółami są podane w mojej księdze Ahbar az-zaman i Al-Awsat 
z pełnym komentarzem i detalami. Tutaj zacytowaliśmy tylko takie, których nie znajdzie się 
w innych moich księgach197.

N o tk a  ta  m a  w agę dw ojaką; po  p ierw sze, w skazu je  ko le jne, ty m  razem  n ieste ty  
n iezachow ane n ieste ty  źród ła  literatu ry  m iędzy  innym i o tu faylich , po  drugie, jako  
p ie rw sza  p rzedstaw ia  postać następnego  znanego  z im ien ia  tu fayliego, B unana, k tó 
ry  je s t b ohaterem  licznych  anegdot za łączanych  do p óźn iejszych  zbiorów . Z apew ne 
n iek tó re  z  n ich  s ą  podobne lub tak ie  sam e, ja k ie  zam ieścił al-M ascudI w  sw oich  d z ie
łach , w ątp liw e je s t jed n ak , by  pochodz iły  z  n ich  bezpośrednio , pon iew aż tek sty  te, 
ze w zg lędu  n a  swój rozm iar, m ia ły  bardzo  og ran iczo n ą  pow szechność. Ź ród łem  tych  
opow ieści by li zapew ne zaw odow i opow iadacze, a także sam i tu fa y li zabaw iający  
sw oich  dobroczyńców  opow iadaniem  śm iesznych  h istorii o w łasnym  środow isku, 
a  w ięc n ie  do tyczy  to  jed y n ie  osoby  B unana. Ś lady takiej w łaśn ie działa lności p rze 
kazuje litera tu ra  adabow a198.

P ojaw ienie się po  raz  drugi anegdot o tu faylich  w  dziele , k tóre p o za  przesłan iem  
adabow ym  odnotow uje w ydarzen ia  z h isto rii kalifatu , dow odzi un iw ersalności tego

194 W oryginale qaws bunduq, qaws al-bunduq -  rodzaj łuku, z którego strzelano glinianymi kulami. 
Nie różnił się bardzo od tradycyjnego łuku na strzały, ale jego cięciwa w połowie była przedzielona, 
w miejscu tym były przymocowane kawałki skóry, wyprofilowane tak, aby umieszczać w nich pocisk 
(cf. Sh. Al-Sarraf, „Mamluk FurusIyah Literature and Its Antecedents”, Mamluk Studies Review 2004, 
VIII (1), s. 146).

195 Al-Mas°udI, op.cit., t. 8, s. 18.
196 Lawzinag -  deser robiony z migdałów, ewentualnie z dodatkiem pistacji i orzeszkow ziemnych. 

Przygotowywany ze spreparowanych i rozdrobnionych migdałów zawiniętych w cienkie plastry cia
sta znurzanych potem w syropie (cf. Ibn Sayyar al-Warraq, Annals o f the Caliphs’ Kitchen, Ibn Sayyar 
al-Warraq’s Tenth-Century Baghdadi Cookbook, ed. & trans. N. Nasrallah, Leiden-Boston 2007, s. 410
412, 598).

197 Al-Mas°udI, op.cit., t. 8, s. 18-19.
198 Cf. Abu-l-Farag al-IsbahanI, Kitab al-agani, ed. A. SinqItI, t. 15, al-Qahira 1323/1905, s. 36.
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m otyw u, k tó ry  spraw dzał się zarów no w  encyklopediach  i an to log iach , ja k  i w  p ra 
cach  o w ęższej tem atyce, ale ro la, ja k ą  h isto rie  o tu faylich  m ia ły  do odegran ia w  obu 
typach  p rac , b y ła  tak a  sam a, chodziło  o elem ent rozryw kow y.

K olejną  księgą, dziełem , w  k tó rym  n ie m ogło  zabraknąć passusów  o n iep roszo
nych  gościach, je s t K itab  a l-a g a n i A bu-l-F araga al-IsbahanTego (zm. 967), aczkol
w iek, b iorąc pod  uw agę rozm iar pracy, m ateria łu  o tu faylich  pozorn ie n ie  m a  zbyt 
dużo. N ie  je s t też zebrany  w  jed n y m  m iejscu , a w ięc n ie  było jed n y m  z g łów nych  
zam iarów  au tora zarejestrow anie h isto ry jek  o tej grupie ani pow iązanie z w ybranym  
kontekstem  zaproponow anym  przez Ibn  Q utaybę (jedzenie) czy  Ibn  cA bd  R abbihie- 
go (różne ty p y  ludzk ie i u łom ności). Ich  rozk ład  determ inuje tem at głów ny, odręb
n y  i nad rzędny  d la  każdej g rupy  anegdotek. H istorie  o tu faylich  s ą  zam ieszczone 
w  7 z 21 tom ów  w ykorzystanego  tu taj w ydania , n ie  licząc cy tatów  z poezji, w  k tó 
ry ch  te rm in  je s t obecny, ale tow arzyszą  im  anegdo ty  n a  inny  tem at. A negdoty, k tó 
ry ch  bohaterem  je s t tufayli, obojętn ie -  p raw dziw y  czy  fałszyw y, p o ja w ia ją  się w  cią
gu  innych  zagadn ień  do tyczących  przybliżanej p rzez  au to ra  postaci lub om aw ianego 
zjaw iska. Jeżeli uw zg lędn i się jed n ak , że id e ą  p racy  n ie było  uw ypuk len ie  p ro b le 
m u  pieczeniarzy , a p rzede w szystk im  przedstaw ien ie życ ia  i działa lności artystów  
tw orzących  m uzykę, o m uzyce i d la  m uzyk i, to  m o żn a  w ysnuć w niosek , że h isto rie  
o n ich  cieszy ły  się popularnością , a  i sam a postać tu fayliego  jak o  zabaw nego ich 
bohatera  b y ła  p rzez  odbiorców  akceptow ana.

Jako p ie rw sza  w  d ług im  rozdzia le  „A bhar Ishaq  ibn  IbrahTm” 199 („D zieje Ishaqa 
ibn  IbrahTma”) po jaw ia  opow ieść o uznan iu  ty tu łow ego  bohatera  za  p ieczeniarza. 
Jej za łożenie je s t bardzo  podobne ja k  w  poprzedn ich  o IbrahTmie ibn  al-MahdTm, 
zam ieszczonych  w  A l-cIq d  i M u ru g  -  bohater, za in trygow any  p ię k n ą  kobietą , p o d stę
pem  w chodzi do dom u, w  k tó rym  ona przebyw a. U  al-IsbahanTego cen tra ln ą  p o stac ią  
je s t Ishaq  ibn  IbrahTm al-MawsilT200. W  A l-cIq d  i M u ru g  w iąże  się ona z in n ą  anegdo
tą, ta  tutaj w ystępu je  całk iem  sam odzieln ie.

R ozdział „A hbar M uham m ad ibn  al-H arit al-BashTr”201 („D zieje M uham m ada 
ibn  al-H arita  al-BashTra” ) rów nież  zaw iera  je d n ą  anegdotę o tufaylim , je j bohaterem  
je s t w łaśn ie  ów  m uzyk. A k cja  rozg ryw a się w  Sam arze, M uham m ad ibn  al-H arit

199 Ibid., t. 5, s. 49-124.
200 Ishaq ibn IbrahTm al-MawsilT (zm. 850), wybitny muzyk; śpiewak i kompozytor, autor licznych 

prac o muzyce i muzykach, także bohater wielu opowieści, których narratorem jest jego syn Hammad. 
W Kitab al-agani rodzinie al-MawsilTch poświęcone są odrębne rozdziały, źródłem większości historii 
jest właśnie syn Ishaqa Hammad.

201 Abu-l-Farag al-IsbahanT, op.cit., t. 10, s. 155-156. Muhammad ibn al-Harit al-BashTr, muzyk, 
śpiewak i kompozytor na dworze al-Ma’muna i jego następców działał jeszcze w nowej stolicy Abbasy
dów w Samarze. Pochodził z ar-Rayy, grał na miczafie i lutni, lekcji gry na tych instrumentach miał mu 
udzielać sam IbrahTm al-MawsilT. Zdarzało mu się także odgrywać pewne drobne role na scenie poli
tycznej -  al-Ma’mun polecił mu, żeby go informował o tym, co robi i mówi IbrahTm ibn al-MahdT, kiedy 
ten ostani w 817 roku na krótki czas został ogłoszony kalifem, podobno był lojalny względem muzyka, 
a nie kalifa (cf. Abu-l-Farag al-IsbahanT, op.cit., t. 10, s. 154-156, t. 20, s. 89; H.G. Farmer, A History 
o f Arabian Music to the End o f the XIIIth Century, London 1929, s. 121-122). Nie jest jednoznacznie 
pewna forma al-BashTr, taka jest stosowana w wydaniu kairskim, natomiast w wydaniu bulackim podana 
jest forma Bushunnar, tę postać nazwiska stosuje także H. Kilpatrick (cf. H. Kilpatrick, Making the Great 
Book o f Songs, London-New York 2003, s. 265-266, 302, 336).
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al-B ash ir n ie  d zia ła  ja k  typow y  tu fa y li zak radający  się n a  przy jęcie , chociaż n ie  za 
przecza, k iedy  je g o  tow arzysz  w  ten  sposób się do niego  zw raca. B ohater nam aw ia 
sw ojego gościa, b y  w raz  z  n im  udał się do pew nego człow ieka, ja k  go określa , sz la
chetnego p rzy jacie la , aby tam  m ogli posłuchać m uzyki, najeść  się i nap ić do syta. 
Jest to  ca łk iem  n ow a h isto ry jka , n iew łączona  do żadnej z p óźn iejszych  prac sk łada
ją cy c h  się n a  ana lizow any m ateriał.

K o lejna  anegdo ta  tem at p ieczen ia rs tw a trak tu je  w  oryg inalny  sposób. Jest u ję ta  
w  cykl historii pośw ięconych  M uham m adow i ibn  Y asirow i ar-R iyasiem u202, a opo
w iad a  o jeg o  ojcu, b iesiadn iku , k tó ry  n a  ogół u m ila ł sobie czas w  tow arzystw ie p rzy 
jac ió ł, p ijąc  n a  um ór. P ew nego ranka, k iedy  się obudził, padał rzęsisty  deszcz, k tó ry  
u n iem ożliw ił m u  w yjście  z dom u, ty m  sam ym  p rzepad ła  m u  okazja  do b iesiadow a
nia, a p rzede w szystk im  n ie nap ił się upragnionego  w ina. P ostanow ił w ięc poskarżyć 
się gubernato row i Basry, w  której doszło  do tego  p rzykrego  d la  bohatera  incydentu , 
n a  spraw cę. U łoży ł w iersz  op isu jący  sytuację:

Stałem przy drzwiach, czekając,
Lecz nie miałem wina, nie było też męża, który wezwany, przed deszczem pasożytującym na
mnie (tatfili) by mnie bronił203.

jla jjl t_iL]b t_ia! j  ^ jjl i

jJ a łI I  ^gLfllaS Q A  J f lj  J A . V  J  -in j ^  V

C ałe zdarzen ie znajdu je szczęśliw y finał; guberna to r p rzysy ła  zadośćuczynien ie 
finansow e o raz w ino. H istorię  tę  należy  uznać za  odosobniony, ale in te resu jący  p rzy 
padek  rozw o ju  m o tyw u  tu faylich  w  k ie runku  żartu  z absurdem . T u fa y li jak o  tak i się 
w  niej n ie  po jaw ia, ale zabaw ne zastosow an ie nazw y  z jaw iska (tatfil) w  odn iesie
n iu  do deszczu  n iew ątp liw ie odzw iercied la  pew ne osw ojen ie się z p ieczen iars tw em  
p rzez m ieszkańców  kalifa tu  o raz je s t w yrazem  aprobaty  d la  h is to ry jek  z p o stac ią  
n iep roszonego  gośc ia  w  anegdotach  rozpow szechn ianych  ustn ie.

N ajc iekaw szym  i najbardzie j typow ym  d la  anegdo t o tu faylich  m a teria łem  z K itab  
a l-a g a n ije s t cykl opow iastek  o Ibn  D arragu  -  „A hbar Ibn  D arrag  a t- tu fa y li’ („D zieje 
Ibn  D arraga tu fay liego”), jeg o  postać p rzyb liża  k ró tk a  notka:

Ibn Darrag to ten, którego zwano cUtman, był mawlą szczepu Kinda i żył w czasach al-Ma’muna.
Jest autorem zabawnej poezji, miał dobre wykształcenie, a historie o nim są śmieszne204.

P od  kon iec znajdu je się zw ięz ła  charak terystyka Ibn  D arraga  i cy taty  z jeg o  w y 
pow iedzi:

Mawiał: „Darzył ci Bóg, a połowa z tego za to, żem z tobą jadał”. A był cUtman z tym swoim
pieczeniarstwem najbardziej zachłannym z ludzi, mawiał: „Bogactwem dla ciebie całym jest
to, żeś ze mną jadał”205.

202 Muhammad ibn Yasir ar-Riyasi (zm. IX w.), poeta urodzony i tworzący w Basrze 
(cf. Abu-l-Farag al-Isbahani, op.cit., t. 12, s. 135).

203 Ibid., t. 12, s. 135-136.
204 Ibid, t. 15, s. 35.
205 Ibid, t. 15, s. 36.



W  św ietle anegdo t ponow nie w idać rozszerzony  zakres działa lności tufaylTego -  
to  ju ż  n ie  ty lko  n iep roszony  gość, podstępem  w dzierający  się n a  przy jęcia , ale ktoś, 
k to  żeruje n a  cudzym  jedzen iu , k toś, k to  w ym usza  poczęstunek:

Powiedział mi Ahmad ibn cAbd al-AzIz al-GawharI, rzekł: Mówił mi Muhammad ibn al-Qasim 
Mahrawiyya, rzekł: Opowiadał mi cAbd ar-RahIm ibn Ahmad ibn Zayd al-HarranI, powie
dział: Spytano Ibn Darraga tufaylTego: „Czy pasożytujesz (tatataffala) na głowach?”206. Rzekł: 
„A jakże miałbym je zyskać?”. Powiedzieli: „Dwóch ludzi właśnie je kupiło i udali się do 
ogrodu Ibn BazIc”. Wyszedł i pospieszył w obawie, żeby ci mu nie zniknęli, i zastał ich, kiedy 
rozkładali jedzenie. Stanął nad nimi i patrzył, po czym wybuchnął płaczem207.

A negdo ta  je s t  pop rzedzona typow ym  łańcuchem  traden tów  -  isnadem , ja k  w ięk 
szość zam ieszczonych  w  ty m  dziele. N iek tó re  h isto rie  o Ibn  D arragu  w  podobnych  
lub tak ich  sam ych w ersjach  m ożna  znaleźć w  innych  tekstach. Jest to  p ierw szy  w  li
tera turze adabow ej p rzypadek , k iedy  konkretnem u  znanem u z nazw iska tufaylTemu  
je s t pośw ięcona odrębna no tka. W  jednej z opow ieści je s t zaw arta  bardzo  w ażna 
in fo rm acja  w skazu jąca  sposoby  rozpow szechn ian ia  anegdot o tufaylTch. O tóż pew ien  
gospodarz, najw yraźniej z Ibn  D arragem  zaprzyjaźniony, p y ta  go, czy  p rzygo tow ał 
d la  n iego jak ieś  anegdo ty  (naw adir), w  odpow iedzi ten  opow iada m u  zab aw n ą  h is to 
rię. To czy te lne po tw ierdzen ie , że anegdoty  by ły  popu laryzow ane d ro g ą  u s tn ą  także 
przez  sam ych bohaterów .

Jako novum  zam ieszczona je s t w  Al-AganT  anegdo tka o D u ar-R um m ie, k tó ry  
p ara ł się p ieczeniarstw em . W  nieco  zm ienionej w ersji po jaw ia  się ona także u  al- 
B agdadIego:

Du ar-Rumma często podróżował i zatrzymywał się w al-Kufie i al-Basrze, a był tufaylTm. Po
wiedział Ahmad ibn cAbd al-cAzIz, rzekł: Opowiadał mi al-Hasan ibn cAlI rzekł: Opowiadał mi 
Ibn Sald  al-KindI, rzekł: Słyszałem, jak Ibn cAyas mówił: „Opowiadał mi ktoś, kto widział na 
własne oczy, że Du ar-Rumma był tufaylTm i chodził po weselach”208.

W  Al-AganT  s ą  je szcze  dw ie anegdoty, k tó re  zn a jd u ją  się także w  innych  te k s
tach. P ierw sza z n ich  to  sk rócona w ersja  h isto rii o fa łszyw ym  tufaylTm  n a  dw orze 
a l-M a’m una, de fa c to  to  d łużn ik  podstępn ie un ika jący  sp łaty  d ługu  dzięki udaw aniu  
p ieczeniarza. Tę opow ieść p rzy tacza  at-TabarI, ta  tutaj opow iedziana je s t w raz z in n y 
m i anegdotam i do tyczącym i A b u  M uham m ada ibn  Y ahyi a l-M ubaraka al-YazIdIego. 
P odobnie ja k  w  K itab  t a ’rTh ar-rusu l w a-l-m u luk  je s t  on  d łużn ik iem , a w ierzycie lem  
cA b d  A llah  ibn  Tahir. W  obu  w ersjach  k a lif  sp rzy ja  d łużn ikow i i u ła tw ia  un ikn ięcie  
sp łaty  długu.

D ru g ą  cytuje w  n ieco  rozszerzonej w ersji al-B agdadI, p rak tyczn ie n ie  w ystępuje 
w  niej n iep roszony  gość, jed y n ie  cy tat z poez ji naw iązu je do p rocederu , jednakże  
skoro au to r K ita b  at-tatfTl, w łącza jąc do sw ojej pracy, u zna ł j ą  za  tem atyczn ie  zg o d n ą  
z g łów nym  m otyw em  dzieła , n ie  m ożna  je j pom inąć, om aw iając kw estię  tufaylTch 
w  Al-AganT.

206 Chodzi zapewne o głowy baranie, przysmak do dzisiaj spożywany w niektórych krajach 
arabskich.

207 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 15, s. 36.
208 Ibid, t. 16, s. 108.



M im o że, p roporc jonaln ie do sw oich  rozm iarów , K itab  a l-a g a n t  n ie  obfituje 
w  m ateria ł o tu fayltch , p o za  om ów ionym  je s t je szcze  k ilk a  u tw orów , w  k tó rych  p ad a  
to  określenie, ale tem at m a  znaczenie m arg inalne . Fakt, że zaw iera  h isto rie  o n iep ro 
szonych  gościach , podaje Ibn  an-N adIm 209, co po tem  po tw ie rdza Y aqu t210. R óżnie 
m ożna  to  in terpretow ać: albo postaw ić zarzu t o u m ia rk o w an ą  rze te lność  biografów , 
znanych  skąd inąd  z dbałości o g rom adzen ie faktów , albo, co bardziej p raw dopodob
ne, za  rodzaj rek lam y dzieła , w  k tó rym  zachow ane są  tak ie anegdoty, w reszcie za 
p ew ien  w yraz oczekiw ań czy te ln ika i b iografa: je ś li dzieło  je s t sporych  rozm iarów , 
m a  charak ter encyklopedyczny, to  m usi i tak i tem at b yć w  n im  przedstaw iony. O bec
ność w  p racy  al-IsbahanIego om ów ionych  anegdot stanow i isto tny  dow ód  n a  to , że 
m o tyw  tu fayltch  w szed ł n a  stałe do litera tu ry  adabow ej, także te j, k tó ra  ani w  całości 
n ie  je s t  im  dedykow ana, ani n ie  zaw iera  odrębnego trak tu jącego  o n ich  fragm entu. 
M otyw  tu fayltego  n ie  je s t w  A l-A g a n t  w yeksponow any, anegdo ty  o tej g rup ie p rak 
tyczn ie  w pisane s ą  w  opow iastk i tw orzące ogólny  obraz om aw ianej postaci. W yjątek  
stanow i cykl o Ibn  D arragu. M im o to, a m oże w łaśn ie dzięk i tem u , dzieło  przynosi 
now e anegdoty, w  ciekaw y sposób w skazu jące  n a  istn ienie z jaw iska o raz postaw ę 
spo łeczeństw a w zg lędem  pieczeniarstw a. Ze w zg lędu  n a  koncepcję  d zie ła  trudno  też  
jednoznaczn ie  określić cel i ro lę , anegdot o tu fayltch , n iew ątp liw ie n ie  by ło  to  ani 
m oralizatorstw o, ani dydaktyka, zadan iem  w iększośc i by ła  rozryw ka. P ozostałym , 
być m oże, p rzy p ad ła  jed y n ie  funkcja in form acyjna.

R ów nie isto tny  je s t ogó lny  obraz postaci, ja k i w y łan ia  się z ty ch  anegdot, to  nie 
s ą  anonim ow i przedstaw ic ie le  gm inu  szukający  okazji n a  darm ow y posiłek . Tutaj 
bohateram i s ą  postaci n ierzadko zw iązane z sam ym  dw orem  kalifa: artyści m uzycy, 
poeci, tow arzysze b iesiad , rodzaj ów czesnej cyganerii. M iano p ieczen iarzy  n ie p rzy 
nosiło  im  w iększej ujm y, a by ło  rodza jem  zabaw y. T rudno też  oprzeć się w rażeniu , że 
b iesiadn icy  g rom adzący  się n a  dw orach  po to , b y  je ść , p ić  i baw ić się, by li po  części 
tufayltm i.

D o K airuanu  (ar. a l-Q ayraw an), oddalonego od centrów  ku ltu row ych  W schodu 
tak ich  ja k  B agdad , A leppo  czy D am aszek , także dociera  za in teresow an ie prob lem em  
tufayltch. Z apew ne je s t to  w y n ik  procesu , k tó ry  do X  w ieku  m ożna  by ło  zaobser
w ow ać w  A ndaluzji, m ianow icie , m im o odleg łości geograficznej istn iało  poczucie 
b lisk iej w spó lno ty  ku ltu row ej ze W schodem , k tóre p rzejaw iało  się w ykorzystyw a
n iem  in te lek tualnej ak tyw ności m istrzów  z centrum , a n ieco  pob łażliw ym  stosun
k iem  do lokalnej działa lności. D w ie p race al-H usrIego (zm . 1022) -  Z a h r a l-adab  w a  
tam ar a l-a lbab  o raz G am c a l-gaw ahir ft- l-m u la h  w a-n -naw ad ir  zaw ie ra ją  w ięc g łów 
n ie lite racką  spuściznę W schodu. Z am ieszczony  w  n ich  m ateria ł o p ieczeniarzach , 
m im o pew nych  para le li z n iek tó rym i anegdotam i pow szechnym i w  cen trum  kalifatu , 
p rzedstaw iony  je s t je d n ak  w  w ersjach  bardziej izo low anych  od ty ch  pow szechnych  
w  okolicach  abbasydzkiej stolicy. M oże to  być p rzede w szystk im  dow odem  n a  ro z 
pow szechn ian ie  tej literatu ry  d ro g ą  ustną.

209 Ibn an-NadIm, op.cit., s. 251-252.
210 Yaqut, Irsad, t. 5, s. 149.



Z a h r a l-adab  zaw iera  dw ie anegdo ty  w  rozdzia le  za ty tu łow anym  „A t-T atfil”211 
(„P ieczen iarstw o”) oraz, w  odrębnej części, n iezw ykle  ciekaw e określen ia nadaw ane 
p ieczeniarzom . C ałość m ateria łu  w  tej stosunkow o obszernej p racy  je s t zo rgan izo
w an a  dość chaotycznie , trudno  m ów ić o konk retnym  zam yśle w  p rezen tacji m otyw u 
tufaylich. P ośw ięcone im  anegdo ty  zn a jd u ją  się, co praw da, p rzed  rozdzia łem  o p iciu, 
ale ten  p op rzedza h is to ria  o al- H aggagu  i m ieszkańcach  Iraku, a zaraz  po n ich  n as tę
pu je rozdz ia ł „O pis p taka” . T rudno w ięc  m ów ić o doborze konkretnego  kon tekstu , bo 
um ieszczen ie anegdot w  sąsiedztw ie h isto ry jek  o p ic iu , ja k  się w ydaje , m a  charak ter 
przypadkow y. A negdo ty  opow iedziane są  bez  isnadu , stanow iącego  d la  czy te ln ika 
ku ltu ry  Z achodu  zbędny  dodatek . N arra to rem  jednej je s t ja k iś  n ienazw any  z im ien ia  
tufayli, a  drugiej znany  ju ż  Ibn  D arrag  udzie la jący  rad  sw oim  kom panom . O bydw ie 
h isto rie  są  obecne w  różnych  w ersjach  w  poprzedn io  om ów ionych  dziełach. A n eg d o 
tę  o pow iadaną  p rzez  Ibn  D arraga o tw iera  p ro za  ry m ow ana p rzyda jąca  kunsz tu  cało
ści, a  rów nocześn ie  p rzyciąga jąca  uw agę n ie ty lko  czy teln ika, lecz także słuchacza. 
Tę sam ą, bez  żadnych  zm ian, zaw iera  G am c al-gaw ahir. Po raz  p ierw szy  p o jaw ia ją  
się natom iast zw ro ty  op isu jące tu faylich , w śród  nich:

Jedzący z ognia, bardziej chłonny [dosł. bardziej „pitny” -  B.O.] niż piasek, gdyby zjadł słonia, 
to i tak byłoby mu mało, gdyby wypił Nil, to i tak nie zaspokoiłby pragnienia, rozpytuje po oko
licy, aż trafi na sutą misę, (...) oczy już się wywróciły, trzewia płoną, a usta siorbią. Wyciągnęły 
się do stołu szyje, źrenice są pobudzone, a z kącików ust cieknie212.

Te p lastyczne opisy, n ieuw zględn iane w  innych  tekstach , m og ły  być tw orem  opo- 
w iadaczy, k tó rzy  je  stosując, pozysk iw ali w ięk szą  uw agę słuchaczy, a dodatkow o 
baw iły.

G am c al-gaw ahir, choć ob ję tościow o m niejsze, zaw iera  n ieco  w ięcej m ateria łu  
pośw ięconego  tu faylim , co je s t zrozum iałe, bo  p raca  ta  to  p rzede w szystk im  zbiór 
zabaw nych  anegdot, a je j g łów nym , jeże li n ie  jedynym , p rzesłan iem  je s t d ostarcze
n ie czy te ln ikow i sporej daw ki dobrej rozryw ki. Już  w e w stęp ie autor obw ieszcza, 
że jeg o  p raca  zaw iera  anegdo ty  o p ieczeniarzach . M ateria ł o tu faylich  je s t  u łożony  
w  trzech  m ie jscach  księg i; jak o  p ie rw sza  po jaw ia  się h is to ria  o przygodzie  cA lego 
ibn  H isam a213 i Ishaqa ibn  IbrahIm a al-M aw silIego w  ciągu  trzech  h istory jek , k tóre 
-  ja k  in form uje w prow adzen ie  do n ich  -  m a ją  budzić  n iepokój i m artw ić. N astęp 
nie , w  innej części, dany  je s t cykl dyk tery jek  o A scabie, p rzy  czym  n ie w szystk ie 
u k az u ją  go jak o  n ieproszonego  gościa. P od  kon iec  całości, w śród  różnych  k ró tk ich  
i dow cipnych  anegdotek, zam ieszczone s ą  trzy  ko le jne; je d n a  z n ich  o Ibn  D arragu, 
pozosta łe  o n ieznanych  z im ien ia  tu faylich . Żadnej n ie  pop rzedza łańcuch  tradentów , 
s ą  opow iedziane bezpośredn io  i ten  w łaśn ie sposób podan ia  ich  czy te ln ikow i przez 
al-H usrIego zasadniczo  różn i się od  m eto d y  przy ję tej p rzez  innych  autorów .

P ie rw szą  p rzy to czo n ą  an egdo tą  je s t  h is to ria  p rzygody  cA lego  ibn  H isam a i Ishaqa 
ibn  IbrahIm a al-M aw silIego. Jest to  je d n a  z najc iekaw szych  opow ieści o tufaylich,

211 Al-HusrI, Zahr al-adab wa tamar al-albab, ed. Y.cA. TawIl, Bayrut 2011, t. 2, s. 288-289.
212 Ibid, s. 289-290.
213 cAlI ibn Hisam (zm. 832) -  dowódca wojsk al-Ma’muna, pod koniec jego panowania gubernator 
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0 rozbudow anej narracji i n ieco  sensacy jnym  w ydźw ięku , do X I w ieku  po jaw ia  się 
jed y n ie  w  dziele  al-HusrTego. Jej bohateram i s ą  postaci h isto ryczne z ka lifem  al- 
M a ’m unem  n a  czele, który, ja k  in form uje narrator, m ia ł w ydać zakaz słuchania m u 
zyki. D w óch  w yżej w ym ien ionych  bohaterów , spo tkaw szy  się n a  ulicy, um ów iło  się 
n a  w spó lne spędzenie w ieczoru , u  cA lego  m ia ła  bow iem  w ystępow ać p iękna  n iew o l
n ica  o znakom itym  głosie. Ich  rozm ow ę podsłuchał pew ien  tu fay li, k tó ry  postanow ił 
zaczerpnąć profity  ze sw ojej w iedzy. Z a  p o m o c ą  podstępu , tow arzysząc Ishaqow i, 
dosta ł się n a  przy jęcie  i p rzez  gospodarza  zosta ł uznany  za  jeg o  tow arzysza. S kw a
pliw ie  w ykorzysta ł sw o ją  szansę, n ap ił się i na jad ł do syta, sku tk iem  czego m usia ł się 
udać do toalety. W  m iędzyczasie  panow ie zorien tow ali się, z k im  m a ją  do czynienia,
1 postanow ili go ukarać. T u fa y li ponow nie podsłuchał je d n ak  ich  rozm ow ę i zdecy 
dow ał się uciec do podstępu . P ow iedział, że je s t szp ieg iem  kalifa , a oni złam ali jego  
zakaz, słuchając śpiew u. O bydw aj by li sk łonni go przekupić, zaofiarow ali p ien iądze 
i inne dary, żeby  n ie  zd radził ich  p rzed  a l-M a’m unem . D zięk i tem u  n iep roszony  gość 
odszedł znacznie w zbogacony. N astępnego  dn ia  cAlT ibn  H isam  u d a ł się do kalifa, 
a ten  zapy tał go o poprzedn i w ieczór. cAlT, przekonany, że a l-M a’m u n  ju ż  w szystko  
w ie, a szpieg  n ie  do trzym ał um ow y, w yznał sw oje g rzechy  i p rzyznał się do p rzekup 
stw a, w zbudzając ty m  śm iech  kalifa. N astępn ie  w ładca  posła ł po  Ishaqa ibn  IbrahTma 
al-M awsilTego, a ten  -  podobn ie  ja k  je g o  tow arzysz  -  pom yślał, że  k a l if  w ie, iż z ła 
m ali je g o  zakaz. P rzyznał się do w szystk iego , baw iąc ty m  w ielce  w ładcę. W  końcu  
a l-M a’m u n  postanow ił odszukać spry tnego  tu fayliego, a  gdy  po d ług im  czasie p o szu 
k iw an ia  p rzyn iosły  skutek, uczyn ił go sw oim  biesiadnik iem .

H isto ria  ta  z pow odzen iem  m og łaby  się znaleźć w  K sięd ze  tysiąca  i je d n e j nocy, 
podobn ie ja k  inne d łuższe opow ieści o tu faylich , pon iew aż je j styl i nastró j naw iązu ją  
do opow ieści cyklu  bagdadzkiego . M a, obok  anegdoty  o Ibn  D arragu  i Ibn  a l-M udab- 
b irze, najbardzie j ro zb u d o w an ą n arrację i w yraźn ie odróżn ia  się od  typow ych  k ró t
k ich  dyk tery jek  o n iep roszonych  gościach.

K olejne zam ieszczone tu  anegdo ty  n a leż ą  do cyklu  o A scabie, n ie  w szystk ie  je d 
nak  p rzed staw ia ją  go ja k o  tu fayliego, w iększość  z n ich  w  charak terze przeb ieg łego  
skąpca i spryciarza. Ł ączącym  je  w szystk ie  czynnik iem  je s t w łaśn ie osoba A scaba, 
a n ie  podstępne w kradan ie  się n a  p rzy jęcia . C hociaż i tutaj m o żn a  znaleźć anegdotę 
dow odzącą, że od  pew nego czasu  za  p ieczen ia rza  uw ażano  każdego , k to  nac iągał n a  
jedzenie:

Udał się Salim ibn cAbd Allah214 na wycieczkę w z okolice Medyny. Wraz z nim była jego 
rodzina i jego harem. Do Ascaba dotarła informacja o tym i przybył do nich, chciał bowiem 
skorzystać z ich pożywienia (yuridu at-tatfil). Zastał jednak drzwi zamknięte, wdrapał się więc 
na mur wokół nich. Powiedział mu Salim: „Biada ci, o Ascabie, ze mną są moje córki i żony”. 
Powiedział mu Ascab: „Ty wiesz, że nie mamy prawa do twoich córek; i wiesz z pewnością, 
czego my chcemy”215. Śmiał się z niego i rozkazał dać mu jeść, ten zjadł i zaniósł też nieco do 
domu216.

214 Salim ibn cAbd Allah (zm. 724/725) -  wnuk kalifa cUmara, postać ciesząca się poważaniem i sza
cunkiem w środowisku medyneńskim, nie odegrał jednak znaczącej roli w historii kalifatu.

215 Koran, Hud, w. 79.
216 Al-HusrT, Gamc al-gawahir fi-l-mulah wa-n-nawadir, ed. cA. M. al-BagawT, al-Qahira 1953, repr. 

Bayrut b.d.w., s. 68.



W  części tej je s t także k ilk a  w ersji najstarszej anegdotk i „O  m nożen iu” , je d n a  
w skazu jąca  n a  pazerność A scaba prze liczającego  w szystko  n a  m ia ry  żyw ności:

Pytają go (tj. Ascaba): „Ilu było towarzyszy Proroka, niech Bóg go wspiera i obdarzy pokojem, 
w bitwie Badr?”. Odpowiedział: „Trzysta trzynaście ratli”217.

W  dziele  s ą  je szcze  trzy  inne anegdoty  o tufaylTch; p ie rw sza  z  n ich  to  je d n a  z w ie 
lu  w ersji h isto ry jk i, w  której b ohater u cieka się do podstępu  z lis tem  do p an a  m ło 
dego, aby dostać się n a  przy jęcie  w eselne, należąca  do stałego repertua ru  literatury  
im  pośw ieconej. O d b io rcą  lis tu  je s t p rzy  ty m  albo pan  m łody, ja k  u  al-H usrIego, albo 
p an n a  m łoda, lub, po  prostu , gospodarz dom u. D ruga to  w ielokro tn ie w  różnych  w er
sjach  cy tow ana p rzez  innych  adTbów  h isto ry jka , w  której tufaylT  u zasadn ia  pow ody  
istn ien ia  i dzia łan ia  pieczeniarzy . A l-H u sn  tę sa m ą  anegdotę um ieszcza  także w  Z ahr  
al-adab. W reszcie trzecia , opow iadana p rzez  Ibn  D arraga, w  której dośw iadczony 
pieczen iarz  ud zie la  m łodszym  adeptom  w skazów ek, ja k  postępow ać z odźw iernym , 
co je ść  i w  ja k i sposób odnosić się do gości.

D w a d zie ła  al-H usrIego s ą  isto tnym  św iadectw em  p rzen ikan ia  m otyw u tufaylTch 
p o za  gran ice Iraku, skąd  się on  w yw odził, do pozosta jących  n a  uboczu  w ażnych  
w ydarzeń  ku ltu row ych  i literack ich  re jonów  A fryk i P ó łnocnej. A u to r obu  p rac nie 
w łącza  żadnej rodzim ej anegdoty, h is to ria  o cA lIm  ibn  H isam ie i Ishaqu  al-M aw silIm  
bez  w ątp ien ia  w yw odzi się ze środow iska bagdadzkiego . N ie  je s t je d n ak  p raw d o 
podobne, żeby  zjaw isko  p ieczen iars tw a ograniczało  się ty lko  do centrum , a p o zo 
staw ało n ieznane w  innych  re jonach  kalifatu . D ow odem  tego  je s t w łączen ie  do obu 
p rac anegdot o tufaylTch; gdyby  p ieczen iars tw o  było  obce lub unika lne, zaw arcie  ich 
w  tekście n ie  m ia łoby  uzasadn ien ia , pon iew aż d la  czy te ln ika n ieznającego  z jaw iska 
by łyby  one n iezrozum iałe , a w ięc i n iezabaw ne. A l-H u sn  n ie tłum aczy  też znaczen ia 
te rm inu  ani n ie  podaje jeg o  źród łosłow u. W  rodzinnych  stronach  adTba m o żn a  było 
zapew ne spotkać bardziej odosobnione p rzypadk i zdobyw ania  pożyw ien ia  poprzez 
żerow anie n a  gospodarzach.

D yktery jk i o tufaylTch to  dom ena n ie ty lko  lekk ich  w  odbiorze zb io rów  anegdot. 
A t-Taw hIdI w  A l-Im ta c w a -l-m u ’anasa  zam ieszcza trzy  króciu tk ie  anegdotki. P ierw 
sza z n ich  p o jaw ia  się w  n o cy  trzydziestej p ierw szej, w  czasie k tórej p row adzona je s t 
rozm ow a o jedzen iu . U czestn icy  dyspu ty  p rzy tacza ją  opinie różnych  ludzi n a  tem at 
g ran icy  sytości, w śród  n ich  cy tow any  je s t pog ląd  n iep roszonego  gościa:

Spytano tufaylTego: „Jaka jest granica sytości?”. Odparł: „Doprawdy, żeby zostało zjedzone 
wszystko do ostatniego zapasu, włączając w to łodygi na ściernisku”218.

D w ie pozosta łe  zw ięzłe h isto ry jk i zaw iera  noc trzydz iesta  trzecia , trak tu jąca  m ię 
dzy  innym i o gościnności i ponow nie o jedzen iu , zosta ły  w ięc  u ję te  w  zapropono
w anym  przez Ibn  Q utaybę kontekście. O bydw ie, w  n ieznaczn ie zm ienionej postaci, 
zo s tan ą  uw zg lędn ione w  następnych  p racach  -  je d n a  w  form ie rady, żeby  p rzy  je -

217 Ratl -  miara wagi wynosiła, w zależności od rejonu i czasu, około XA kg, a pojemności -  nieco 
ponad 11.

218 At-TawhidI, Al-Imtac wa-l-mu’anasa, ed. cA. ar-Rahman al-MustawI, Bayrut 1425/2004, s. 279.



dzen iu  rozm ow ę ogran iczyć do odpow iedzi „ tak” (ar. nacm ), u ła tw iającej żuc ie219 
(tę i podobne je j w ersje  daje al-B agdadI), d ruga o tym , że p ieczen ia rza  najtrudniej 
dojrzeć w  sobie sam ym 220, ta  p o jaw ia  się u  Ibn  cA bd  al-Barry.

A l- Im ta  w a -l-m u ’anasa  to  dzieło, k tóre pow stało  w ed ług  regu ł w łaściw ym  tek s
to m  adabow ym , dość je d n ak  n ie typow e, bo  je s t to  re jestr au ten tycznych  rozm ów  
dw ójk i in te lek tualistów  -  w ezy ra  Ibn  Sacdana  i sam ego autora, pełne  filozoficznych 
rozw ażań. Tekst je s t  podzie lony  n a  czterdzieści n ocy  będących  czasem  ich  spotkań 
i in te lek tualnej pogaw ędki, u k ład  całości podporządkow any  je s t podziałow i w edług  
k o le jnych  posiedzeń  i podejm ow anych  n a  n ich  problem ów , co w ięc natu ra lne, te 
m at n iep roszonych  gości, zaw ierający  znaczny  ładunek  czystej zabaw y, po jaw ia  się 
w  n im  m arg inaln ie . W e w szystk ich  anegdotach  tradycy jny  łańcuch  traden tów  zo 
stał ogran iczony do jed n eg o  ogniw a, n ie  zaw sze m ożliw ego  do ziden tyfikow ania 
(np. pow iedzia ł tu faylt), żadna z n ich  n ie po jaw ia  się w  pop rzedn ich  zb iorach, chociaż 
je d n a  m a  p o d o b n ą  do innych  w ym ow ę -  dośw iadczony  tu fa y lt ud z ie la  rad. M ateria ł
0 n iep roszonych  gośc iach  je s t dość skrom ny, w łączen ie go tutaj w skazu je  jednak , że 
opow ieści te  w  X  w ieku  (dzieło pow staw ało  w  la tach  9 8 3 -9 8 5 221) by ły  tak  popularne, 
iż  odw oływ ano się do n ich  w  czasie subtelnej dyspu ty  in te lek tualnej, pon iew aż stały  
się częśc ią  typow ego  repertua ru  sk ładającego  się n a  część ro z ry w k o w ą (hazl) b iesiad
1 dzie ł adabow ych dających  obraz rea lnych  za in teresow ań  społeczeństw a.

A t-T acalibI (zm . 1038), au tor k ilk u  adabow ych antologii, w śród  n ich  w ie lo to 
m ow ej Yattm at ad -dahr f t  m ahasin  a h l a l-casr, n ie  uw zg lędn ia  ani jednej anegdoty  
o tu fayltch , chociaż w  dw óch  z jeg o  prac: w spom nianej Yattm at o raz H ass a l-hass222 
zam ieszczone s ą  w iersze trak tu jące o tej grupie. N ie  s ą  one in teg ra ln ą  częśc ią  aneg
dot, a raczej dow odem  n a  bogactw o  tem atyczne poezji. W  H ass a l-hass  je s t je d en  
fragm ent w iersza  pow tó rzony  w  Yattm at o raz dodatkow o d w a inne cy taty  z poezji, 
je s t to  ilu stracja  tw órczości om aw ianych  poetów . T rudno w ięc uznać te  p rzyk łady  
za  k ro k  w  rozw o ju  m o tyw u  tu fayltch  w  literaturze adabow ej, zam iarem  au tora by ła  
bow iem  egzem plifikacja tw órczości cy tow anych  poetów . N ie  m ożna  je d n ak  n ie do 
strzec podejm ow an ia  w  poezji tem atu  tu fayltch  n ie  ty lko  w  w ierszach  będących  częś
cią  anegdot, lecz także daw anych  bez  tak iego  kontekstu .

N ajbardzie j in teresu jące je s t tutaj Yattm at, n ie  ze w zg lędu  n a  bogactw o m a te 
riału , bo  m ożna  w  n im  znaleźć jed y n ie  d w a króciu tk ie  cy taty  z poezji, ale z uw agi 
n a  in form ację, k tó rą  w cześn iej p rzekaza ł Ibn  A bI ad -D unya w  Q ira  ad-dayf. O tóż 
om aw iając tw órczość  m ało  znanego  poety, spokrew nionego z kalifem  p raw ow ier
nym  cU tm anem , A b u -l-G atan fa  cIm laqa ibn  G aydaqa al-cU tm anIego, autor antologii 
zam ieszcza n as tęp u jącą  inform ację:

Tufayl Weselnik, od którego wywodzą się tufaylt był jednym z klientów cUtmana ibn cAffana223.

219 Ibid., s. 288.
220 Ibid., s. 287.
221 M. Berge, „Abu Hayyan al-TawhIdI”, w: The Cambridge History o f Arabic Literature cAbbasid 

Belles-Lettres, s.114.
222 Te same wiersze, jakie zostały zamieszczone w Hass al-hass, znajdują się także w innej pracy 

at-TaclibIego -  Tahstn al-qabth wa-taqbth al-hasan.
223 At-TacalibI, Yattmat ad-dahr f t  mahasin ahl al-casr, t. 4, s. 475.
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Ibn  cA bd  R abb ih i to  n ie  je d y n y  A ndaluzy jczyk , k tó ry  sięgnął po  anegdo
ty  o n iep roszonych  gościach; w  n ieco  ponad  sto lat po  n im  Ibn  cA bd  al-B arr (zm. 
1070) pośw ięca im  oraz nudziarzom /g łupcom 224 n iew ielk i rozdz ia ł „B ab a t-tuqa la’ 
w a-t-tu fay liyyIn” („R ozdział o g łupcach  i tu faylich”) w  sw ojej B a h g a t a l-m agalis  
w a-uns a l-m uga lis .

B adając uk ład  całej pracy, m ożna  dostrzec je j zam ysł kom pozycyjny. A utor, 
p ragnąc p rzedstaw ić  zagadnien ia , ja k ie  m o g ą  być p rzedm io tem  dyskusji w  trakcie 
ty tu łow ych  posiedzeń , grupuje tem atyczn ie  p rezen tow ane problem y. I tak , rozdzia ł 
o tu faylich  i nudziarzach  czy  g łupcach  m ieśc i się w  części p racy  dedykow anej ludz
k im  u łom nościom . Jest to  kon tekst zb liżony  do tego, ja k i zaproponow ał Ibn  cA bd 
R abbihi. C zęść o p ieczen iarzach  pop rzedza rozdz ia ł o karcen iu  („B ab al-citab” ), 
a  po  n im  następu je  rozdz ia ł o z łośliw ości („B ab as-sam ata” ), dzięk i tem u  czy teln ik  
dosta je sygnał, że  poruszane tutaj kw estie  n ie  są  w zorcem  postępow ań  i, z punk tu  
w idzen ia  autora, należy  je  zaliczyć do działań  nagannych . Ta w skazów ka, p rzy n a j
m niej w  zakresie  m ateria łu  o tu faylich , og ran icza  się je d n ak  ty lko  do u lokow an ia  go 
w  dziele , anegdotk i o n ich  m a ją  bow iem  przede w szystk im  charak ter rozryw kow y, 
pow ag i dodaje im  pouczająca  m aksym a, a dydak tyka je s t sp row adzona g łów nie do 
kontekstu , w  ja k im  opow iedziane s ą  historie .

M ateria ł o p ieczen iarzach  i g łupcach /nudziarzach  n ie je s t p rzem ieszany, w  je d 
nym  i d rug im  p rzypadku  sk ład a ją  się nań  anegdoty  i poezja , p rzy  czym  niek tó re je j 
fragm enty  s tanow ią cy taty  n ieza leżne od anegdot. O rganizacja m ateria łu  w  części 
pośw ięconej tufaylim , ja k  się w ydaje  w ykazu je pew ien  p lan , k tó rego  celem  je s t n a j
p ierw  zapoznanie czy te ln ika z tem atem  p ieczeniarzy , a po tem  ukazan ie m u  p rzy 
k ładów  ich  działa lności. W  pierw szej anegdocie, cytow anej poniżej, czy te ln ik  m a 
do czyn ien ia  z tu faylim  „dom niem anym ” , b ohater n ie  w k rad a  się bow iem  n a  ucztę , 
a zostaje  rozpoznany  bo  zdradza go sposób pa trzen ia  n a  rozłożony  n a  stole pokarm . 
N astępn ie  d any  je s t cykl anegdot i cy taty  z  poezji, w  k tó rych  g łó w n ą  ro lę odg ryw ają  
tu fay li . F ragm ent im  pośw ięcony  kończy  rodzaj m aksym y  w ykorzystanej w  nieco 
zm ienionej w ersji w  innych  dziełach:

Powiada się, że są dwie rzeczy, które, jeśli praktykowane, to winić można samych siebie -  cho
dzenie na przyjęcia bez zaproszenia oraz dominowanie nad panem domu225.

Taka o rgan izac ja -  od  zdem askow ania  i rozpoznan ia  tu fayliego, p rzez  zabaw ne 
przypadki z życ ia  przedstaw ic ie li tej grupy, po pouczen ie , pełn i charak te rystyczną 
funkcję ad ab o w ą -  k sz ta łtow an ia  postaw  w  sposób lekki i ła tw o przysw ajalny.

W iększości opow iedzianych  tu taj h is to ry jek  n ie pop rzedza isnad , a  je ś li w y stę 
puje, to  w  form ie szczątkow ej, og ran iczony do jednego  ogniw a. A negdo ty  o n iep ro 
szonych  gośc iach  s ą  raczej zw ięzłe, a dw ie z  n ich  m ożna  uznać za  ca łk iem  now y  m a

224 Termin tuqala’ może być tłumaczony jako nudziarze, tak jest u A. Ghersetti, która wyjaśnia, że 
zarówno tufayli, jak i tuqala’ „nadużywali ust”: pierwsi -  jedząc, pochłaniając strawę, drudzy -  gadając, 
wyrzucając słowa (cf. A. Ghersetti, „En quete de nourriture: etude des themes lies aux pique-assiettes 
(tyfayliyyun) dans la literature d’adab”, Al-Qantara 2004 (25), s. 437). Można ich też nazwać głupcami, 
którzy „grzeszyli” nie tyle irracjonalnym zachowaniem, ile niemądrymi wypowiedziami.

225 Ibn cAbd al-Barr, Bahgat al-magalis w a-uns al-mugalis, ed. Muhammad M. al-HulI, t. 1, cz. 2, 
Bayrut 1982, s. 172.
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teriał. P rzek ład  fragm entu  p ierw szej zam ieszczony  je s t poniżej, kończy  j ą  natom iast 
konsta tacja , ja k ą  w cześn iej dał at-Taw hidi: najtrudniej dostrzec tu fayliego  w  sobie. 
D ruga p rzedstaw ia  n iep roszonego  gośc ia  w  typow ej d la  n iego  sy tuacji -  w k rad ają
cego się n a  przy jęcie  do dom u, ale rych ło  rozpoznanego  i w yprow adzonego  p rzez  
gospodarza. N ależy  też  podkreślić  obecność najstarszej zachow anej anegdotki, k tó rą  
p ierw szy  dał al-G ahiz, „O  m nożen iu”226.

N a  uw agę zasługuje h is to ry jka  o tw iera jąca część o tu faylich , zaw ierająca  opis 
zastaw ionego  sto łu  -  ob iek tu  p ragn ień  każdego  p ieczeniarza:

Zaprosił nas al-Walid ibn Abi al-Harit ibn Abi Barda ibn Abi Musa al-Ascari. Wniesiono stół 
wielki jak dziura w ziemi, potem chleb jak ucho słonia, rukiew jak ucho kozy, następnie podano 
rybę, a grzbiet był jej jak tył ptaka qirati, potem wniesiono faludag221 liczny, połyskujący, w ko
lorze szafranu i tak przejrzysty, że można by było ujrzeć napis na dirhemie, jeśliby położyć go 
pod nim, na wierzchu położono ziarno, a my się tym rozkoszowaliśmy (...).

S łysząc ten  p lastyczny  opis, je d en  z obecnych  stw ierdza: „S ądzę, że je steś 
tu faylim ”228. Zyskuje, ja k  w idać z  pow yższego  p rzykładu , styl, dostosow ując się do 
m odnych  w ów czas tendencji ho łdu jących  nadużyw an iu  środków  artystycznych , ch o 
ciaż n ie  je s t on  w łaściw y  w szystk im  zam ieszczonym  anegdotom .

B a h g a t  to  ko le jny  k ro k  w  rozw oju  m otyw u tu faylich  w  literaturze adabow ej, p o 
ja w ia ją  się coraz to  now e anegdoty, w sk az u ją  n a  stale u trzym ujące się zapo trzebo 
w an ie i za in teresow an ie czy te ln ików  tą  g ru p ą  tekstów , z drugiej strony  pow tarzane 
i cy tow ane w  różnych  w ersjach  stare anegdo ty  w sk azu ją  n a  w ykształcen ie się p ew 
nego kanon icznego  repertuaru . M im o pew nych  now ości zostaje  zachow any  w zór 
m ów ien ia  o tu faylich  w  obręb ie jed n eg o  z dw óch  faku lta tyw nych  tem atów  g łów nych  
-  w  dziele Ibn  al-B arry  do tyczącym  różnych  ludzk ich  słabości i p rzedstaw ia jącym  
rozm aite  ty p y  zachow ań  w ynikające  z ich  posiadania. W arto zw rócić też  uw agę na 
dbałość o styl n iek tó rych  opow iastek  w ychodzący  naprzeciw  ów czesnym  gustom .

W  X I w ieku  ar-R agib a l-Isfahan i p isze sw o ją  ob szern ą  encyklopedię adabow ą 
M uhadara t a l-udaba  ’ w a -m uhaw ara t as-sucara  ’ w a -l-b u la g a ’. O autorze tego d z ie
ła  w iadom o n iew iele , w iększość  słow ników  b iograficznych  go n ie  uw zględnia , 
najw ięcej in fo rm acji p rzekazu je o sobie on sam  w e w łasnych  p racach . E verett K. 
R ow son  w  notce biograficznej pośw ięconej tem u  tw órcy  w ątp i, czy  odw iedził on 
B agdad, a  naw et czy  k iedyko lw iek  opuścił rodz inny  Isfahan229. W szystk ie źród ła  
m usia ł zebrać n a  m ie jscu  i je s t  to  św iadectw em  za in teresow ań  k w estią  tu faylich  w e 
w schodn ich  re jonach  ka lifa tu230. W  encyklopedii zam ieścił ar-R agib rozdzia ł p ośw ię
cony  p rob lem om  jed zen ia , obejm ujący  w szelk ie  isto tne zagadn ien ia  zw iązane z tą  
czynnośc ią  -  „M im m a g a ’ fi ahw al al-akl w a-l-ak la  w a-t-ta tfil” („O  tym , co trak tu je

226 Ibid, s. 171.
227 Faludag -  rodzaj deseru, kremu budyniowego o złotym kolorze, przezroczystego, przygotowy

wanego np. z mąki ryżowej, jajek, mielonych migdałów. Nadal jest spotykany na Bliskim Wschodzie 
współcześnie określany jako halqum lub luqm. (Cf. Ibn Sayyar al-Warraq, op.cit., s. 382-387, 595-596).

228 Ibn cAbd al-Barr, op.cit., s. 169.
229 E.K. Rowson, E.I.2, s.v. „Al-Raghib al-Isfahani”.
230 Abu-l-Hayyan at-Tawhidi, również związany ze wschodnimi partiami kalifatu, studiował w 

dadzie i wiele podróżował.



o oko licznościach  pożyw ian ia  się, je d ze n iu  i p ieczen iars tw ie” ); ty m  sam ym  tem at 
tu faylich  po jaw ia  się w  tak im  sam ym , k lasycznym  ju ż , kon tekście  ja k  u  Ibn  Q utayby. 
Jako elem enty  sk ładow e całości są  w  n im  om ów ione zagadn ien ia  m yc ia  rąk  p rzed  
jedzen iem , m odlitw y, um ie ję tności opanow ania  g łodu, p rze jedzen ia  i ty m  podobne, 
a w śród  n ich , n a  sam ym  końcu , część o n iep roszonych  gościach. M ateria ł tego  frag
m en tu  n ie je s t jednorodny , n ie  rep rezen tu ją  go jed y n ie  anegdoty, lecz także hadisy, 
m aksym y, u ryw ki poezji.

A negdo ty  w  części pośw ięconej p ieczen iarzom  to najczęściej k ró tk ie opow iastk i
0 ograniczonej narracji, n iew skazu jące  n a  je d n o zn a cz n ą  ocenę tego procederu : że
row anie n a  cudzym  jed zen iu  je s t chw alone, ganione, pokazane od strony  śm iesznej
1 pow ażnej. B rak  k om en tarza  spraw ia, że pozosta je  ona w  gestii czytelnika. Jedynym  
elem entem  w artośc iu jącym  zachow anie n iep roszonych  gości je s t  had is, zam ieszczo 
n y  m niej w ięcej w  połow ie om aw ianego  rozdziału . P odobny  cytuje Ibn  Q utayba, 
a ten  u  al-IsfahanTego m a  ta k ą  postać:

Powiedział Prorok: „Kto idzie na jedzenie niezaproszony, idzie jak grzesznik i je to, co 
zakazane”231.

Z am ieszczone w  dziele  anegdo ty  w  w iększośc i n ie  p o ja w ia ją  się w e w cześn ie j
szych p racach , co w ięcej, rep rezen tow any  je s t n o w y  typ opow iastk i, w  której tu fa y li 
w spom aga się cytatam i z K oranu , żeby  u m otyw ow ać sw oje zachow anie:

Powiedziano do tufayliego: „Nie jest ci dozwolone spożywanie jedzenia, na które nie je 
steś zaproszony”. Rzekł: „To jest niezgodne z tym, co powiedział Bóg: »Nie ma nagany dla 
niewidomego«232, a także: »ani dla was samych, kiedy posilacie się w waszych domach, albo 
w domach waszych ojców, albo domach waszych braci«233, powiedział też Bóg: »Wierni są
braćmi«”234.

Tego ty p u  anegdo ta  do tycząca p ieczen ia rzy  po jaw ia  się w  X I w ieku  w  tekstach  
adabow ych, podobne cytuje al-BagdadT, a ju ż  w  n astępnym  stu lec iu  je s t bardzo  p o 
pularna. S pośród sław nych  tu faylich  je s t  tu  obecny  A scab jak o  b ohater jednej h is to 
ry jk i i jednej m aksym y.

N ie  w szystk ie  anegdo ty  trak tu ją  o typow ych  tu faylich  w k radających  się n a  w ese l
n ą  ucztę , co -  ja k  się okazało  -  należy  do tradycji, ale je d n a  w yróżn ia  się szczególnie, 
bo  w iąże j ą  z p ieczen iars tw em  ty lko  fakt, że bohater p rzekazu je sw ojem u p rzy jac ie
low i, iż  p ragn ie  go odw iedzić. N ie by ło  im  je d n ak  dane się spotkać, bow iem  jak iś  
d robny  a złośliw y  poeta, k tó ry  b y ł w  konflikcie z n iedoszłym  gospodarzem , napisał, 
ja k o b y  w  jeg o  im ieniu , z jad liw y  w iersz  w yszydzający  gościa, k tó ry  po  o trzym aniu  
lis tu  zaw rócił z d rog i, a gospodarzow i zepsuło  się jed zen ie  przygo tow ane n a  p o w i
ta ln ą  ucz tę235. T rudno dociec, czem u al-IsfahanT w łączy ł w  ty m  m ie jscu  tę  anegdotę 
do sw ojej pracy, najw yraźniej uznał j ą  za  tem atyczn ie  zb liżoną, znacznie isto tn ie jsze

231 Ar-Ragib al-IsfahanT, Muhadarat al-udaba’wa-muhawarat as-sucara’wa-l-bulaga’, t. 2, s. 323.
232 Koran, Światło, 61.
233 Ibid.
234 Ibid., Komnaty, 10, ar-Ragib al-IsfahanT, op.cit., s. 322.
235 Ar-Ragib al-IsfahanT, op.cit., s. 323.
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je s t to , że je j akc ja dzieje się w  Isfahanie, a w ięc w ielce  praw dopodobne, że je s t  ro 
dzim ej au torow i d zie ła  prow eniencji.

M uhadara t a l-udaba  ’w a-m uhaw ara t a s-suca r a ’ w a-l-bu laga  ’to  osta tn ia  encyk lo 
ped ia  adabow a z X I w ieku , k tó ra  podejm uje tem at p ieczeniarstw a. Jest też  w ażnym  
etapem  w  ksz ta łtow an iu  się m odelu  om aw ian ia  tem atu  tufaylTch. C enna ze w zg lędu  
n a  różnorodność obecnych  w  niej m ałych  form  literack ich , ze w zg lędu  n a  św ieżość 
m ateria łu , w reszc ie  typow o adabow e podejście  do p rob lem u ukazu jące jeg o  zalety  
i w ady, stw arzające okazję by  pouczać i baw ić. Ponow nie, nad rzędnym  tem atem  są  
zagadn ien ia  do tyczące jedzen ia , a  anegdoty  o tufaylTch s tan o w ią  je d e n  ze w sp ó ł
tw orzących  go elem entów . P raw ie w e w szystk ich  w ie lk ich  dziełach, w  k tó rych  
po  X I w ieku  będzie podejm ow any  tem at tufaylTch, zostan ie zastosow any  tak i sam  
m odel.

M otyw  tufaylTego po jaw ia  się także  p o za  an to log iam i, m onografiam i czy  ency
k loped iam i adabow ym i, żeby  w ięc w  pełn i pokazać je g o  ro sn ąc ą  popu larność , n a le 
ży  przynajm niej pobieżn ie , p rzedstaw ić także te  p race. C hodzi tu taj o dzieła , k tóre 
z anegdoty  adabow ej w yrosły, ale choć s ą  osadzone w  św iecie rea lnym  i n im  in sp i
row ane, operow ały  fikcją, w  odróżn ien iu  od anegdo ty  adabow ej, k tó ra  z za łożen ia  
m ia ła  być p raw dziw a, b y ła  p rzyk ładem  z życ ia  codziennego , relacją , rzecz  ja sna , 
często podko lo row aną, a w  prak tyce od  fikcji n iestroniącą.

M ało znanym , n ie typow ym , a naw et -  m o żn a  by  rzec -  sw ojego rodza ju  jed y n y m  
dziełem  p ow sta łym  n a  p rzełom ie X  i X I w ieku, k tórego  bohater ja w i się jak o  typow y 
p ieczeniarz , je s t  H ika ya t AbT-l-Q asim  A bu-l-M utahhara  M uham m ada al-A zdIego.
0  autorze tego tekstu  w iadom o bardzo  niew iele , ży ł n a  p rze łom ie X  i X I w ieku, 
znane by ły  m u  i B agadad  i Isfahan, w  k tó rym  praw dopodobn ie  p rzez  d łuższy  czas 
przebyw ał. Jego je d n y m  zachow anym  dziełem  je s t w łaśn ie H ika ya t AbT-l-Q asim 236.

T ytułow y b ohater spędza je d e n  dzień  w  B agdadzie zyskując zaproszenie n a  p rzy 
ję c ie  dzięk i sw ojej w ym ow ności i udaw anej pobożności. Jego p raw dziw e oblicze 
u jaw n ia  się podczas b iesiady, w  trakc ie  k tórej n ie  żału je sobie ani jedzen ia , ani p ic ia
1 zapew ne to  osta tn ie spraw ia, że p o zw ala  sobie n a  obelżyw e, n ierzadko  obsceniczne, 
żarty  w zg lędem  gospodarza  i zap roszonych  gości. P odobnie ja k  tufaylT  z  anegdot 
adabow ych, aby dop iąć sw ojego celu, ucieka się do podstępu: co p raw da n ie w krada  
się po ta jem nie  n a  przy jęcie , ale p rzyb iera  m askę zupełn ie innego człow ieka. W  opo
w ieści n ik t n ie  nazyw a go tufaylTm, je d n ak  je g o  działan ie  p rzyw odzi n a  m yśl w łaśn ie 
znanego  z anegdot p ieczen ia rza237.

P odobnie zach o w u ją  się bohaterow ie  n iek tó rych  m akam , p ierw szego  o ryg inalne
go gatunku  p ro zy  arabskiej, k tó ry  w  sensie form alnym  w yrósł z anegdo ty  adabow ej238. 
P rzyk ładem  m oże tu  być bohater „M akam y bagdadzk iej” ze zb io ru  al-H am adanIego 
(zm . 1008), o ty le  n ie typow ej, że je j bohaterem  i n arra to rem  je s t ta  sam a osoba -  cIsa  
ibn  H isam , k tó ry  będąc w  B agdadzie g łodny  i bez  pieniędzy, u c iek a  się do podstępu  
i nac iąga  n a  obfity  poczęstunek  p rzypadkow o napo tkanego  w ieśn iaka. P olow anie n a

236 F. Gabrieli, E.I.2 Supplement, s.v. „Abu’l-Mutahhar al-AzdI”.
237 C.E. Bosworth, The Medieval Islamic Underworld. The Banu Sasan in Arabic Society and Lite

rature, t. 1, Leiden 1976, s. 66; J. Hameen-Anttila, op.cit., s. 84-87.
238 Cf. J. Hameen-Anttila, op.cit., s. 75-77.



naiw nego  fundato ra  je s t  z góry  zap lanow ane, opis spożyw anych  p rzysm aków  bardzo 
plastyczny, a  i sa tysfakc ja z udanego  oszustw a p e łna  -  w szystk ie te  czynnik i w sk a
zu ją  n a  dzia łan ia  tu fayliego, chociaż i tu taj n ik t go tak  n ie nazyw a239.

D w a pow yższe przykłady, m im o że są  tw orem  kreatyw nej w yobraźn i autorów , 
n ie  d z ie ją  się w  św iecie n ierealnym , s ą  odpow iedz ią  n a  taką, a n ie  in n ą  w rażliw ość 
czy te ln ików  oczeku jących  spo tkan ia w  dziele z postaciam i, k tó re  m og liby  spotkać n a  
co dzień , a  w ięc i opisane dzia łan ia  bohaterów  by ły  w  zgodzie z tym , czego odbiorca 
m óg ł dośw iadczyć w  życiu.

P rzeb ieg łość w ykazu je także b ohater i narra to r w  jednej osobie D a cw a t a l-a tib b a ’ 
Ibn  B u tlana (zm . 1066). Ten sprytny, n iep rzedstaw ia jący  się im ien iem  oszust trafia  
do dom u głów nego m edyka  m iasta  M ayyafariqIn , podając się za  lekarza  cierpiącego 
n a  do leg liw ośc i żo łądkow e, k tó re  sk u tk u ją  b rak iem  apetytu. Ó w  m edyk  zaprasza 
go n a  posiłek , p e łen  u fności w  bezp ieczeństw o  serw ow anych  potraw , k ied y  nagle 
okazuje się, że to  apety t gośc ia  p rzy jm uje  ch o ro b liw ą postać. W idząc to , stara  się 
w skazać ja k  n iekorzystne  d la  zd row ia m o g ą  być znajdu jące się n a  stole potraw y. 
W  ty m  m ie jscu  łączą  się dw ie postaw y: pazernego  p ieczen ia rza  i skąpca. Po skończo
nej uczcie, k ied y  zanosi się n a  kon tynuację w ieczoru  p rzy  w in ie , a ud a jący  lekarza  
bohater w yznaje, że trunek  ten  zdecydow anie m u  szkodzi, zos ta ją  zaproszeni k o le 
dzy  gospodarza, także m edycy, i o b rad u ją  n ad  p rzypadk iem  gośc ia  i podobnym i zna
nym i z ich  p rak tyki, obficie częstu jąc się w inem . Ten trunek  dostępny  je s t tu fayliem u  
dopiero  po tym , k ied y  pozosta li b iesiadn icy  p ijan i zap ad a ją  w  sen, a on  m oże sobie 
pofo lgow ać bez  ograniczeń. W  tej opow ieści tu fa y li  zostaje  rozpoznany  -  po p rze 
b udzen iu  gospodarz, w idząc spustoszenie w okół, m ów i m u: „Z robiłeś coś, co je s t 
bardziej obrzydliw e od p ieczen iars tw a ( t a f l ) ”240. Sam  bohater rów nież  specjaln ie 
się n ie  ukryw a, zapy tany  b ow iem  o to , jak ie  zna  anegdoty, odpow iada, że o B unanie, 
a  k iedy  p ad a  py tan ie o poez ję , m ów i, że zna kasydę o p ieczen iars tw ie  (qasida  

f i- t- ta ta ffu l)24 .
Jak  w idać, m o tyw  tu fayliego  p rzekroczy ł gran ice typow ej anegdoty  adabow ej, 

jeg o  sy lw etka b y ła  do tego stopn ia atrakcyjna, że w ykorzystano  j ą  do stw orzenia 
postaci ca łk iem  fikcyjnej, czego szczególnym  p rzyk ładem  je s t b ohater m akam y Ibn 
B utlana.

W  p ięc iu  om ów ionych  pow yżej p racach  adabow ych zaw ierających  anegdoty  
o tu faylich  p o ja w ia ją  się h isto rie  odbiegające od typow ej form y anegdoty  adabow ej, 
ze w zg lędu  n a  znacznie ro zb u d o w an ą narrację o raz w ystępu jących  b ohaterów  rek ru 
tu jących  się z k ręgów  b lisk ich  dw orom  kalifów . C hodzi o h isto rie  z T a ’rih ar-rusu l 
w a-l-m uluk, A l-cIq d  a l-farid , M urug, A l-A g a n i  i G am c a l-gaw ah ir ; te  w szystk ie opo
w ieści d o ty c zą  postaci h isto rycznych  i opow iada ją  o jak im ś n iezw yk łym  zdarzen iu  
z ich  życia, k iedy  oni sam i lub k toś z ich  o toczen ia  b y ł tu fayliym  bądź  zosta ł n im  
okrzyknięty. N a  szczegó lną  uw agę zasłu g u ją  opow ieści zam ieszczone w  A l-cIq d  oraz 
w  M urug, m ów iące o przygodzie  IbrahIm a ibn  al-M ahdIego. O tóż ta  sam a h is to 

239 Al-HamadanI, Maqamat, ed. M. cAbduh, al-Qahira 1988, s. 55-59; Al-Hamadani, Opowieści 
łotrzykowskie, wstęp i przekł. J. Danecki, Wrocław-Warszawa-Kraków 1983, s. 70-72.

240 Ibn Butlan, Dacwat al-atibba’, Dimasq 1424/2003, s. 164.
241 Ibid, s. 80.



ria  w esz ła  do K sięg i tysiąca  i je d n e j  nocy. W  dziele  ty m  n ie je s t, ja k  w  p rzypadku  
A l-cIq d  i M urug, opow iedziana łączn ie  z inną. Tam  w ystępu je  z  an eg d o tą  o tufayltm  
i here tykach  i n ie  podk reśla  się podstępnego  w targn ięcia  n a  ucz tę p rzez  g łów nego 
bohatera, a  w ięc dzia łan ia  charak terystycznego  d la  pieczeniarzy . Tu chodzi raczej 
o sam o n iezw ykłe zdarzenie, n iem niej K sięga  tysiąca  i je d n e j  nocy  to  ko le jn y  tekst, 
do k tórego  p rzedosta ły  się opow ieści o n iep roszonych  gościach. O pow ieść ta  w  re 
dakcji w  Z o tenberga ro zpoczyna  się w  n ocy  346., a kończy  w  następnej242.

K o le jn ą  opow ieśc ią  zam ieszczoną  w  K siędze  tysiąca  i je d n e j nocy, je s t h isto ria  
Ishaqa al-M aw silIego, k tó ry  u jrzaw szy  p ięk n ą  kobietę , podąża  za  n ią  do dom u, do 
k tórego  ona w chodzi. Jem u udaje się tam  dostać w raz z nadciągającym i gośćm i. 
W  trakc ie  b iesiady  obecni n a  niej o rien tu ją  się, że m a ją  do czyn ien ia z intruzem , 
a  je d e n  z uczestn ików  oskarża bohatera  o to , że je s t tu fay ltm . H isto ria  p rzy toczo 
n a  w  K siędze , opow iadana w  n ocy  407. i ko le jnej243, je s t  bardzo  b lisk a  opow ieści
0 tu fayltm  z  K itab  al-agant. W ystępujące m iędzy  n im i różn ice s ą  m in im alne, w arto  
je d n ak  dodać, że bezpośredn im  narra to rem  w  tej ostatniej księdze opow ieści o Ishaqu  
a l-M aw silIm  je s t jeg o  syn, H am m ad, źródło  w ielu  innych  p rzekazów  o ojcu.

P odsum ow ując obraz rozw o ju  m o tyw u  tu fayltego  od  jeg o  początków  do X I w ie 
ku, n a leży  pam iętać , że n ie  zachow ało  się dzieło  al-G ahiza, adtba, k tó ry  jak o  p ie rw 
szy stw orzy ł m onografię p o św ięco n ą  p ieczen iarzom , to też  h is to ria  ta  n ie  m oże być 
pełna, bo  n ie je s t znane je j p ie rw sze ogniw o.W  św ietle zachow anych  tekstów  m ożna 
je d n ak  postaw ić tezę , że m onografia  a l-G ah iza  n ie  odegra ła zasadniczej ro li w  ew o
lucji m otyw u tu fayltch , p o za  ty m  ty lko  że go za in ic jow ała  w  literaturze. D ow odem  
tego je s t w idoczny  proces g rom adzen ia  anegdot, k tó re  finalnie z łoży ły  się n a  rodzaj 
k anonu  h isto ry jek  pow ielanych  w  licznych  w ersjach  w  ko le jnych  p racach . W  części 
cUyun  Ibn  Q utayby  pośw ięconej tu fayltm  typow ych  anegdot o tej g rupie je s t  n iew ie
le, a  je szcze  m niej u  Ibn  A bI ad-D unyi, liczn ie rep rezen tow ane p o ja w ia ją  się dopiero  
u  Ibn  cA b d  R abbih iego  i m niej w ięcej w  ty m  sam ym  czasie al-M ascudI zam ieszcza 
w  A h b a r  az-zam an, ja k  podaje, w iele  anegdot, m iędzy  innym i o B unanie.

N ie  w iadom o, czy  Ibn  Q utayba znał p racę a l-G ahiza o tu fayltch , fragm ent im  
dedykow any  w  cUyun  raczej n a  to  n ie  w skazuje , bezsprzeczn ie  zna ł w iele  innych. 
U  Ibn  cA b d  R abbih iego  n a  p raw d o p o d o b n ą  znajom ość tego  d zie ła  m oże w skazyw ać 
p rzede w szystk im  je d n a  p rzesłanka, m ianow icie podan ie anegdoty, k tórej narra to rem
1 bohaterem  je s t sam  al-G ahiz, m ogącej pochodzić z jeg o  pracy. N a  pew no  na js ta rszą  
w ersję  anegdo ty  „O  m nożen iu” au to r K itab  al-hayaw an  zam ieszcza pierw szy, ale nie 
w iadom o, czy  b y ła  u ję ta  także w  jeg o  dziele  o tu fayltch  i czy  w  p rzypadku  Ibn  cA bd 
R abbih iego  zosta ła  p ozyskana bezpośrednio  z  ksiąg  tego adtba, bo  p rzy tacza j ą  też  
Ibn  Q utayba. D ow odem  w ykorzystan ia  p racy  a l-G ah iza  p rzez  Ibn  cA bd  R abbih iego  
n ie m oże być natom iast fakt, że akc ja  anegdo t rozg ryw a się w  m iastach  Iraku , p o 
n iew aż m otyw  w yw odził się w łaśn ie stam tąd  i natu raln ie w iele h isto rii by ło  z tym  
rejonem  pow iązanych . Ibn  cA bd  R abbih i ja k o  pierw szy, w  św ietle zachow anych  te k s
tów , uw zg lędn ia  anegdo ty  o A scabie ja k o  tu fayltm , po tem  za  je g o  p rzyk ładem  idzie

242 A lf layla wa-layla, ed. R. N. Hatum, Bayrut 1999, s. 589-590; Księga tysiąca i jednej nocy, red. 
T. Lewicki, t. 3, Warszawa 1974, s. 408-412.

243 A lf layla wa lala, s. 660-662, Księga tysiąca i jednej nocy, s. 105-110.



70

al-HusrT, tw orzący  w  K airuanie, o raz Ibn  cA bd  al-B arr A ndaluzyjczyk . D opiero  po 
n ich  je d n ą  z anegdo t do sw ojego zb io ru  w łącza  al-BagdadT, tę, k tó ra  jednoznaczn ie  
określa  bohatera  jak o  p ieczeniarza. H istorie  o A scabie b y ły  pow szechn ie znane w  Ira 
ku, al-IsbahanT n ie m ów i o n im  jak o  tufaylim , ale w  K itab  a l-a g a n i daje około stu 
anegdot, k tó rych  A scab je s t bohaterem . A l-G ah izow i b y ła  znana postać A scaba, czego 
dow odem  je s t anegdo ta  o n im  ja k o  skąpcu  w  K itab  a l-b u h a la ’. N ie  m oże to  je d n ak  
w ykluczać, że w  sw ojej p racy  o n iep roszonych  gośc iach  w  tak i sposób go n ie p rze d 
staw ił. A lbo  Ibn  cA bd  R abbih i oryginaln ie stw orzy ł za tem  postać A scaba  tufayliego, 
albo zaczerpnął to  z  n iezachow anej do dziś p racy  al-G ahiza. Al-IsbahanT n ie n az y 
w a  je d n ak  A scaba p ieczen iarzem , a z  racji m iejsca, gdzie stud iow ał (Irak) i tw orzy ł 
(A leppo), w iększe je s t p raw dopodob ieństw o , że to  on, a n ie  Ibn  cA b d  R abbih i m ógł 
znać pracę al-G ahiza. Jeżeli n aw et przy jąć, że Ibn  cA bd  R abb ih i ko rzysta ł z K itab  
at-tu fayliyyin , to  raczej on  n iż  tek st a l-G ahiza m o tyw  p ieczen iarzy  rozpropagow ał.

B ohaterem  jednej z  anegdot uw zględn ionych  p rzez  al-M ascudTego w  M u ru g  je s t 
Ibn  D arrag , a anegdo t u ję tych  w  A h b a r az-zam an, o k tó rych  m iędzy  innym i w spom i
n a  -  B unan. Te dw ie postacie  n ie  m og ły  być znane al-G ahizow i, bo  legenda obydw u 
jak o  tu faylich  dopiero  się rozw ija ła . Ż adnych  h isto rii z tym i postaciam i n ie u jm uje 
Ibn  cA bd  R abbih i, ich  legenda zaczęła  się bow iem  rozpow szechn iać  n a  początku  
X  w ieku  w  Iraku, ale do A ndaluz ji je szcze  n ie dotarła. N a  tej podstaw ie m ożna  w ięc 
dom niem yw ać, że al-M ascudT k o rzysta ł z innych  źródeł n iż  p raca  al-G ahiza, chociaż 
w spom ina o niej w  M urug. Jeśli j ą  natom iast znał, n ie  w yw arła  ona znacznego  w p ły 
w u  n a  je g o  tw órczość  o tu faylich , w  p rzeciw nym  razie zapew ne w skazałby  sw oje 
źródło  insp iracji, w  je g o  czasach  bow iem  al-G ahiz cieszy ł się ju ż  znacznym  au to ry 
te tem  ja k  tw órca.

W iek X  w ydaje  się p rze łom ow y d la  rozw o ju  m o tyw u  i n iew ątp liw ie  m a  to  zw ią
zek  z k ierunkiem , w  ja k im  podążała  literatura. W  IX  w ieku  podstaw ow ym  zadan iem  
ad iba  by ło  podnoszen ie poziom u  społeczeństw a, w  ty m  elit rządzących , poprzez 
dydaktykę po łączo n ą  z rozryw ką. W  X  w iek u  ju ż  w yedukow ane elity  zapragnęły  
g łów nie rozryw ki. W iązało się to  z ogó lnym  stanem  państw a, w  cen trum  w  Iraku 
zabrakło  w yb itnych  św iadom ych rang i edukacji w ładców  w sp iera jących  finansow o 
elity  in te lek tualne, k tó re  w  znacznej m ierze  zosta ły  zastąp ione p rzez  zaw odow ych  
b iesiadników , b łaznów  czy  pośledn ich  tw órców . P roces ten  rozpoczął się w  stu leciu  
poprzednim , ale w idoczne w  literaturze skutki dało się zauw ażyć w  w ieku  X . N ie 
n ależy  tego rozm ieć ja k o  sw oistej pauperyzac ji literatury, po  p ro stu  rozeszły  się je j 
d rogi z n a u k ą  i dydaktyką, ale dało to  bodziec  do rozw o ju  litera tu ry  o tw arcie p osłu 
gującej się fikcją, b ez  nadaw an ia  je j pozorów  praw dy, co m ożna  by ło  zaobserw ow ać 
w  n iek tó rych  anegdotach  adabow ych. Z adan iem  takiej litera tu ry  było  p rzede w szy st
k im  dostarczen ie czy te ln ikow i rozryw ki, cel tożsam y  z anegdotam i o tufaylich. Ta 
zb ieżność m iędzy  lite ra tu rą  fikcy jną  a m ateria łem  o p ieczen iarzach  n ie ogran icza 
się jed y n ie  do postaw ionego  im  zadania. O ile bow iem  w  m akam ach  czy  w  H ikaya t 
A bi-l-Q asim  au torzy  p rzyznają , że w y k o rzy stu ją  fikcję, o ty le  n ie  m o g ą  tego  stw ier
dzić p rzekazu jący  anegdoty  o n iep roszonych  gośc iach  adibow ie, jed n ak że  pokazane 
w  n iek tó rych  p rzekazach  sy tuacje s ą  p rzynajm niej podko lo ryzow ane, je ś li n ie  ca ł
k iem  fikcyjne. N ie  n a leży  tego  rozum ieć ja k o  zakw estionow ania  istn ien ia  tu faylich  -
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oczyw iście działa li w  kalifacie , p rzydarzały  im  się zapew ne, z racji charak teru  u p ra 
w ianego  p rocederu , zabaw ne sytuacje, opow iadano  o n ich  śm ieszne historie, a n a  ich 
podstaw ie  ko le jne. T rudno je d n ak  trak tow ać opow ieści o n ich  w  całości jak o  p raw dę 
h isto ryczną, bo  choć p raw dziw e by ły  realia , w  ja k ich  dzia ły  się p rezen tow ane sy tu 
acje, to  ju ż  n iek tó re ich  elem enty  by ły  zabarw ione fikcją. P odstaw ow ym  celem , ja k i 
p rzyśw ieca ł tw órcom , k iedy  w łącza li do sw oich  zb iorów  m ateria ł o p ieczeniarzach , 
b y ła  rozryw ka, stanow ił on  elem ent zabaw y hazl, część, k tó ra  w ed ług  zasad  k o m po
zycy jnych  d zie ła  i jeg o  p rzesłan ia  m ia ła  p rzyn ieść rozładow anie nap ięc ia  tow arzy 
szącego p rocesow i nauczania . To w łaśn ie d la tego  n iep roszony  gość tak  ła tw o zakrad ł 
się do literatu ry  przynoszącej g łów nie rozryw kę i w ytchnien ie .

O d sam ego początku  po jaw ien ia  się w  literaturze adabow ej postaci tu fayliego  
jeg o  obraz w ykraczał p o za  ram y  słow nikow ej definicji, a  dzia łan ia  n ie  ogran iczały  
się do w kradan ia  chy łk iem  n a  przy jęcia . N ajs ta rsza  zachow ana anegdo ta  „O  m n o 
żeniu” w skazu je n a  pazerność bohatera, n ie  m a  tu  m o w y  ani o w chodzen iu  bez  za 
proszen ia, ani o p rzy jęciu  w eselnym . Ta po jem nie jsza  perspek tyw a spow odow ała 
rozszerzen ie sam ego m o tyw u  o now e tem aty. A negdo ty  zam ieszczane w  częściach  
p rac pośw ięconych  p ieczen iarzom  p rzed staw ia ją  ich  jak o  postacie  n ieuczciw ie w y 
łudzające pożyw ien ie lub nadużyw ające gościnności, d la  k tó rych  jed zen ie  je s t o sią  
w szystk ich  działań . Takie cechy  postaci zb liży ły  ich  postępow anie  do zachow ań 
skąpców , żebraków  lub żartow nisiów , co p rzyczyn iło  się do ich  w zbogacenia. Po 
raz  p ierw szy  w  zachow anych  tekstach  tak i kom ple tny  obraz tu fayliego  tw orzy  Ibn 
cA b d  R abbihi, n ie  licząc at-T abanego , u  k tórego  bo h ater udaje n ieproszonego  gościa. 
W  A l-cI q d  po jaw ia  się w iele  różnych  typów  i sy tuacji now ych  d la  tej postaci: je s t 
tu fa y li  żartow niś, je s t  tu fa y li  w y łudzający  jedzen ie , je s t  skąpiec i w reszcie k toś, kto 
zosta ł w zię ty  za  p ieczeniarza. O d tego czasu  ten  rozbudow any  obraz tu fayliego  ro z 
pow szechn ia  się w  literaturze.

M otyw  tu fayliego  pochodzi z Iraku, to  tam  opow iadano  najsta rsze h isto ry jk i 
i akc ja  w iększośc i anegdot tam  w łaśn ie się rozgryw a. M im o że zosta ł pod ję ty  p rzez  
adibów  tw orzących  z d a la  od  abbasydzkiej stolicy, ty lko  incydentaln ie p rzek azu ją  oni 
opow iastk i o w ydarzen iach  z innych  re jonów  kalifatu , ty m  bardziej z w łasnych  stron. 
W  przypadku  Ibn  cA bd  R abbih iego  je s t to  zjaw isko  o ty le  natu ralne, że n iem al całe 
jeg o  dzieło  obejm uje m ateria ł pochodzący  z centrum , w łącza jąc w  to Półw ysep  A ra b 
ski. Ż adna z anegdot uw zg lędn ionych  p rzez  Ibn  cA bd  al-B arrę czy  a l-H usnego  nie 
u jaw n ia  m iejsca, gdzie toczy  się akcja, jed n ak że  część z n ich  to  bardziej izo low ane 
w ersje  lub n iem al dosłow nie oddany m ateria ł pochodzący  z Iraku. Jedyn ie ar-R agib 
al-Isfahan i p rzy tacza h isto rię , k tó ra  zdarzy ła  się w  Isfahanie. W yjątek  od tej regu ły  
stanow i cykl anegdot o A scabie, ale on b y ł n ie rozerw aln ie  zw iązany  z M edyną.

W  ciągu  ponad  dw óch  stu leci m otyw  tu faylich , aczkolw iek  n ieobecny  w  każdym  
dziele adabow ym , b y ł p rzedstaw iany  w  sposób różnorodny, b io rąc  p o d  uw agę ro z ło 
żen ie w  p racy  przekazów , w  za leżnośc i od je j koncepcji: je d n i k ład li nac isk  n a  u w y 
puk len ie prob lem u, inn i trak tow ali ten  m o tyw  pobocznie , jak o  dodatkow y, a p rzede 
w szystk im  zabaw ny  p rzekaz. T em atyka tu faylich  b y ła  p rezen tow ana za  p o m o c ą  ró ż 
norodnych  form . Z łoży ły  się n a  n ią  hadisy, w  k tó rych  słow o tu fa y li n ie  pada, ale od 
zw ierc ied la ją  postaw y, ja k ie  w obec n iep roszonych  gości b y ły  zalecane i sugerow ane.
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L iczna b y ła  też  poezja , zarów no ta  o tufaylTch, ja k  i tw orzona  p rzez  n ich  sam ych, 
po jaw iała  się jak o  in teg ralna  część anegdot, ale także posiłkow ano się n ią  w  p racach  
adabow ych, um ieszcza jąc  sam odzieln ie teksty. N ajbardzie j je d n ak  charak te rystyczną 
form ą, co n ie m oże dziw ić, b y ła  anegdota. W  ty m  p rzypadku  m o żn a  też  m ów ić o ró ż 
norodności je j typów . W  dzie łach  p o jęc ia  habar, hadTt czy  nad ira  i inne często  są  
stosow ane w ym iennie, chociaż próbow ano  je  też  definiow ać. D la  m o tyw u  tufaylTch 
charak terystyczne s ą  dw ie form y anegdoty: k ró tk i żart i d łuższa  narracja , znacznie 
bardziej rozbudow ana, w  której g łów ne ro le o d g ryw ają  znane postaci h isto ryczne. 
W  obu  p rzypadkach  m ożna  zauw ażyć pew ne p raw id łow ości; o tóż pow sta je  pew ien  
zb ió r -  kanon , k tó ry  je s t pow tarzany  i p rzerabiany, w idoczny  je s t je d n ak  napływ  
n ow ych  anegdot, n ieuw zg lędn ianych  w  innych  dziełach. W  encyk loped iach  adabo 
w ych  tem at tufaylTch w spó łtw orzy  alternatyw nie d w a tem aty  g łów ne -  zagadn ien ia  
zw iązane z  jed zen iem  lub op isu jące u łom ności i n iedociągn ięcia  ludzkie.

P oza anonim ow ym i p ieczen iarzam i do X I w ieku  p o ja w ia ją  się ju ż  w szystk ie  ty 
pow e postacie, znane z im ienia , k tóre b ę d ą  się p rzew ijać w  dzie łach  pow sta jących  
w  następnych  stu leciach, tak ie ja k  Tufayl W eselnik, A scab, B unan  czy Ibn  D arrag.

U koronow aniem  rozw o ju  m otyw u tufaylTego je s t dzieło  al-H atIba al-B agdadIego 
K itab  at-tatfTl w a-h ikaya t at-tufayliyyTn w a-ahbaruhum  w a-naw ad ir ka lam ih im  w a-  
ascaruhum  pośw ięcone w yłączn ie  tej g rupie, o charak terze p rzede w szystk im  ro z
ryw kow ym  i pokazu jące tem at w  sposób kom pleksow y.

2.3. Kitab at-tatfil -  organizacja dzieła

D zie łem  najw ażn ie jszym  i najpełn iej ukazu jącym  tem at tufaylTch do X I w ieku , w y 
znaczającym  cezurę w  ksz ta łtow an iu  się tego m otyw u w  literaturze adabow ej, je s t 
K itab  at-tatfTl w a-h ikaya t at-tufayliyyTn w a-ahbaruhum  w a-naw ad ir ka lam ih im  w a-  
ascaruhum  al-H atIba al-B agdadIego. Z ostan ie ono om ów ione odrębnie ze w zg lędu  n a  
jeg o  znaczenie i w ieloaspektow ość.

P o d staw ą  w ykorzystanego  tutaj w ydan ia  by ła  edycja  H usam a ad-D Ina 
al-Q udsIego, k tó ra  ukaza ła  się w  D am aszku  w  1927 ro k u  opracow ana n a  podstaw ie 
dw óch  rękopisów : z ko lekcji cA bd  al-Q adira  B adrana oraz z B ib lio tek i T aym uriyya 
p rzy  D ar al-K utub w  K airze. R ękopis z ko lekcji B adrana znajdu je się obecnie 
w  B ib lio tece C hester B eatty  M S n r 3851. N ie zaw iera  ani daty  w ykonan ia  kopii, 
ani nazw iska kop isty244, jeg o  pow stan ie  je s t szacow anie n a  p rze łom  X II/X III w ieku. 
R ękopis taym ursk i, zap isany  p ism em  nashT, rów nież  niedatow any, n ie  uw zg lędn ia  
nazw iska kop isty245 i je s t o b lisko  w iek  m łodszy  od rękop isu  z B ib lio tek i C hester 
Beatty. O ba rękop isy  n ie w y k azu ją  znacznych  różn ic co do zasadniczej treści. R ęko
pis z C hester B eatty  je s t bogatszy  o dw ie anegdoty, obydw ie w  „R ozdziale  w spom i

244 B. cAbd al-Wahab al-GabI, „Targama al-mu’allif”, w: Kitab at-tatfTl wa-hikayat at-tufayliyyTn 
wa-ahbaruhum wa-nawadir kalamihim wa-ascaruhum, s. 27-28.

245 Ibid, s. 28.
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nającym  tu faylich  spośród  na jw iększych  i n a jsz lachetn ie jszych  ludzi w iedzy  i adabu” 
-  p ie rw sza  z n ich  o przygodzie  Ishaqa ibn  Ib rah im a al-M aw silIego, d ruga o śp iew aku 
M uhariqu.

N a  podstaw ie  edycji al-Q udsIego, al-G abI p rzygo tow ał now e w ydan ie , u zu p e ł
n ia jąc przypisy. To z tego  w łaśn ie w ydan ia  p o ch o d zą  zam ieszczone w  p racy  cytaty. 
Inna w ażn iejsza  edycja  tekstu , p rzygo tow ana p rzez  K az im a al-M uzaffara, w yszła  
w  N adżafie  w  1966 roku, ta  zosta ła  opracow ana n a  podstaw ie  rękop isu  taym ursk iego  
i znacznie m łodszego , datow anego  n a  X V II w iek , m anusk ryp tu  z E rew ania.

K itab  a t-ta tfil je s t m o nografią  ad ab o w ą z p u nk tu  w idzen ia  kom pozycji, ce lu  i jego  
rea lizacji oraz pod ję tego  tem atu . S k łada się ze w stępu  i dw udziestu  czterech  lub p ię 
ciu rozdziałów , w  zależności od  w ydania . W  w ykorzystanej tutaj edycji k ró tk i ro z 
dzia ł za ty tu łow any  „S pośród  poezji B unana” zosta ł w łączony  do poprzedzającego  
go rozdz ia łu  „S pośród  poezji tu faylich”, co w  żadnej m ierze n ie  zak łóciło  koncepcji 
dzieła. N ie  w iadom o, czy rozdz ia ł ten  istn ia ł sam odzieln ie , czy  je s t w yn ik iem  działań  
kopistów . I je s t  to  je d y n a  różn ica  do tycząca uk ładu  tek stu  w  obu w ykorzystanych  do 
tego w ydan ia  rękopisach .

K ażdy  rozdzia ł m a  ty tu ł p recyzy jn ie  inform ujący, co będzie  zaw ierał, n iek iedy  n a  
ty le  rozw inięty , iż  m ożna  go po trak tow ać ja k o  sw ojego rodza ju  kom entarz  odautor
ski. Jak  każde dzieło  adabow e, tak  i K itab  a t-ta tfil n ie  m a  zw artej narracji, je s t zbudo
w ane z jed n o stek  tekstow ych  -  m ałych  form  literack ich , w śród  k tó rych  p rzew aża ją  
anegdoty. P raca  w ykazu je uporządkow any  zam ysł kom pozycyjny, k tó ry  dostrzeg ła  
ju ż  F. M alti-D oug las246.

N a  początku  w stępu  znajdu je się k ró tk i łań cu ch  tradentów , n a  pew no  n iestano- 
w iący  in tegralnego  tekstu  pracy, bo  osta tn ie z je g o  ogniw  w skazu je rok  525 A .H ., 
czyli 1131 A .D ., jak o  czas w ysłuchan ia  tekstu . K o lejna  data  zam ieszczona w e w stę 
p ie to  rok  458 A .H . -  1065 A .D ., w  ty m  roku  al-H atIb al-B agdadI m ia ł się zw rócić do 
bliżej n iekreślonego  adresata, w spom inając o d b y tą  z n im  k iedyś dyskusję, podczas 
której ów  człow iek  p rzy toczy ł h isto rię  o pew nym  tufaylim . O pow iastkę tę  al-B agdadI 
określa  dosyć n ie typow o -  h ikaya  hab a r tufayli, co m oże być p rzyczynk iem  do od
rębnej p racy  n a  tem at genologii arabskiej. O w a h is to ry jka  naw iązu je do rozm ow y, 
ja k ą  p rzeprow adził N asr ibn  cA lI al-G ahdam I247 z p ew nym  tufaylim . Ta opow iastka 
sta ła się d la  al-B agdadIego in sp irac ją  do w łasnych  poszuk iw ań  podobnych  zabaw 
n ych  anegdotek, słow em  -  leg ła  u  podstaw  K ita b  at-ta tfil, a  także zosta ła  uw zg lęd 
n io n a  w  tekście w  je d n y m  z rozdziałów .

W stęp p rzekazu je  ty m  sam ym  k ilk a  isto tnych  inform acji: p rzede w szystk im  
w skazu je n a  p raw d o p o d o b n ą  datę rozpoczęc ia  p racy  n ad  K itab  a t-ta tfil, podaje źró d 
ło insp iracji o raz p rzedstaw ia  często  spo tykaną w  dzie łach  adabow ych, p róbę p o le 
m ik i lub dyspu ty  z rea lnym  lub w yim ag inow anym  adresatem . N ie zaw iera  natom iast 
charak terystycznego  tahm idu, po  k tó rym , po słow ach  am m a bacd, pow in ien  nastąp ić

246 F. Malti-Douglas, „Structure and Organization in a Monographic Adab Work al-Tatfil of 
al-KhatIb al-BaghdadI”, Journal o f Near Eastern Studies 1981 (40), s. 227-245.

247 Nasr ibn cAlI al-GahdamI (zm. 864) -  znawca i zbieracz tradycji Proroka (cf. at-TabarI, The His
tory o f al-Tabari. General Introduction and from Creation to the Flood, ed. & trans. F. Rosenthal, New 
York 1989, t. 1, s. 355).
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w łaściw y  p rzekaz. M oże to  być p rzy czy n ą  n iekom ple tności rękop isów  w  ty m  m ie j
scu, w yn ik iem  d opisków  p oczyn ionych  p rzez  kopistów , co w idoczne je s t w e w stępie, 
lub pom in ięc ia  tego  p rzez  sam ego autora. W stęp w  jeg o  K itab  a l-b u h a la ’, rów nież  
dziele adabow ym , także n ie m a  tahm tdu. W racając do zam ieszczonej daty, jeże li rz e 
czyw iście je s t  ona m om entem  rozpoczęc ia  pracy, to  dzieło  p rzypuszczaln ie  pow stało  
w  D am aszku.

W  dalszym  ciągu  w stęp u  al-B agdadI w y jaw ia  cel, ja k i p rzyśw ieca ł m u  podczas 
p isania; chodziło  o czy stą  rozryw kę, „o danie w y tchn ien ia  sercu  od ciążącej m u  
pow ag i”248. N astępn ie  cytuje k ilk a  m aksym  i anegdo t oraz je d e n  had is, k tó re  m a ją  
dow odzić kon ieczności i w ag i rozryw ki. Z am ieszczonym  tu  had isem , cy tow anym  
w  ty m  sam ym  celu  -  udow odn ien ia  kon ieczności rozryw ki -  posiłku je się rów nież  
Ibn  al-G aw zI w  sw ojej K ita b  a l-ham qa w a-l-m ugaffa ltn  nastaw ionej g łów nie n a  za 

baw ę. C hodzi o rozm ow ę A bu  B akra  z H anzalą, k tó ry  spotkaw szy  p rzysz łego  k a li
fa, p rzyznaje  się, że zachow ał się n ieodpow iedn io , bow iem  k iedy  b y ł z  P rorokiem , 
słuchał jeg o  słów  o ra ju  i p iek le z p e łn ą  pow agą, n iem al je  w idząc, ale k iedy  udał 
się do sw ojego rodu, bez trosko  się śm iał z  w szystk im i. W tedy  A bu  B ak r m ia ł m u  
pow iedzieć: „H anzalo , je s t  czas n a  to  i n a  tam to ”249. D ając ty m  sam ym  do zrozum ie
nia , że śm iech  je s t n ie  ty lko  dozw olony, ale naw et potrzebny. A l-B agdadI realizu je 
to  zalecenie, poniew aż, ja k  zapew nia  cy tow ana p rzez  n iego  m aksym a, „anegdoty  
po b u d za ją  rozum  i o tw ie ra ją  u szy”250. W stęp kończy  apostro fa sk ierow ana do B oga, 
prosi o w ybaczen ie b łędów  i u ste rek  oraz o radość d la  dobrych  w  m ow ie i uczynkach. 
C ałość je s t k ró tk a  i lekka w  odbiorze, jed y n y m  m ało  p rzystępnym  elem entem , szcze
góln ie d la  w spó łczesnego  czy teln ika, są  kom ple tne  łańcuchy  tradentów .

Z aw artość p ięc iu  p ierw szych  rozdziałów  w yraźn ie różn i się od  resz ty  p racy  pod  
w zg lędem  przesłan ia  i dom inu jących  w  n im  form  literack ich . S ą  one czym ś w  ro 
dza ju  naukow ego (dw a p ierw sze) i m oraliza to rsk iego  (trzy  ko le jne) w prow adzen ia  
do dzieła. Ich  w ym ow a je s t pow ażna  i kon trastu je  n ie  ty lko  z rozryw kow ym  p rzesła
n iem  reszty, lecz także ze w stępem  u trzym anym  w  lekk im  tonie.

D w a p ierw sze rozdz ia ły  to  rodzaj filo logicznego w ykładu , trak tu ją  o etym olo
gii i synon im ach  te rm inu  tu fay lt, n ie  tw o rzą  ich  anegdoty, ale poprzedzone d ługim i 
isnadam i w y im ki z dzieł, w ypow iedzi filo logów  (np. al-A sm aTego czy A bu  cU baydy, 
adtbów  (np. Ibn  Q utayby) lub tow arzyszy  P ro roka (np. Ibn  M ascuda). R ozdział trak 
tu jący  o etym ologii te rm inu  daje p rzeg ląd  stanow isk  w  postaci k ró tk ich  w ypow iedzi 
in fo rm ujących  i w yw odzących  po jęcie  od późnej po ry  p rzychodzen ia  n a  przy jęcia  
-  k iedy  zapada zm ierzch  -  i m ieszkańca K ufy  o im ien iu  Tufayl. W  ty m  m ie jscu  
p o jaw ia ją  się też  bedu ińsk ie synonim y: al-w aris, r a ’is251 i w agil, z  zaznaczeniem , że 
to  ostatn ie słow o odnosi się ty lko  do tego, k to  pasoży tow ał n a  p iciu . Jest też  w y jaś
nien ie do tyczące o jca  T ufay la -  Z allala , k tó ry  b y ł p ie rw szym  w ynoszącym  jed zen ie  
z p rzy jęć, od  czego w yw odzi się te rm in  za ll  -  „w ynoszen ie je d ze n ia  z p rzy jęc ia” .

248 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 44.
249 Ibid.
250 Ibid., s. 45.
251 Tego terminu nie podaje Lisan al-cArab ani Tag al-carus, kiedy są wymienione synonimy słowa 

tufaylt.
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N a drugi z początkow ych  rozdzia łów  sk ład a ją  się cztery  cy taty  o raz kom entarz  
al-B agdadiego. M a ją  dotyczyć tego , ja k  nazyw ano  w  czasach  przedm uzu łm ańsk ich  
osoby zajm ujące się p ieczeniarstw em . M im o zapow iedzi, n ie  m a  tu  żadnego synon i
m u, ale dw a określen ia n a  człow ieka zaproszonego , k tó ry  p rzybyw a z n iezaproszoną 
osobą. Jest to  dayfan  (term in  p o jaw ia  się ju ż  u  a l-G ah iza  w  K itab  a l-b u h a la ’) oraz 
w cześn iej n ieom aw iane po jęcie  im m aca  oznaczające człow ieka, k tó ry  b y ł zap roszo 
ny, ale p rzybyw ał z k im ś innym , n azw anym  m uhqib . I tu taj swój kom entarz  daje al- 
B agdadi, w yjaśn iając, że ten  ostatn i te rm in  b ierze  się od  to rby  haq iba  p rzy troczonej 
do konia , pon iew aż tak i człow iek, ja k  ow a to rba  p rzyczep iana do konia , p rzyczep iał 
się do zaproszonego gościa.

Te dw a rozdz ia ły  zasadniczo  ró ż n ią  się od  pozostałego  m ateria łu  -  ich  celem  je s t 
nadanie całości w ydźw ięku  dydaktycznego , dom inuje w  n ich  p o w ag a  gidd . S tanow ią 
je d n ak  typow o adabow y repertuar, ad ibow ie  lubow ali się bow iem  w  tego  rodza ju  
dyskursach  filologicznych. Inne s ą  też, ja k  w spom niano , ich  kom ponen ty  -  n ie  aneg
doty, ale k ró tk ie  w ypow iedzi.

K o lejny  rozdzia ł sk łada się z sześc iu  hadisów , k tó rych  celem  je s t pokazan ie p o 
stawy, ja k ą  p rzy jm ow ał M uham m ad, k ied y  chciał, żeby  m u  w  gościn ie  tow arzyszy ły  
inne osoby. M ożna z n ich  w yw nioskow ać, że najlepszym  w y jśc iem  było  zapytanie 
lub poproszen ie  gospodarza  o m ożliw ość obecności n a  p rzy jęc iu  dodatkow ej osoby. 
Jego przesłan ie  w yraźn ie artykułu je ty tu ł: „R ozdzia ł o tym , k to  zosta ł zaproszony  
n a  posiłek  i chciał, żeby  m u  k toś inny  tow arzyszy ł, a  sunna (m ów i, że) w inno  się 
py tać zapraszającego  o pozw olen ie” . Ten d ług i ty tu ł m o żn a  po trak tow ać ja k o  rodzaj 
kom entarza , dzięk i k tó rem u  czy te ln ikow i dana  je s t m ożliw ość w yciągn ięc ia  je d y 
nych  oczyw istych  w niosków . O tym , ja k  zachow yw ał się P rorok, b y  d odatkow y gość 
zosta ł zaproszony, a n ie  uznany  za  tu fayliego  trak tu je p ięć  z sześc iu  cy tow anych  h a 
disów , jed n ak że  je d e n  m oże n asuw ać pew ne w ątp liw ości co do tego, czy  M uham m ad 
n ie w ystępow ał w  ro li gościa, k tó ry  p rzychodził z o so b ą  n iezaproszoną. S taw ia sam ą 
A ’isę w  n ad e r n iezręcznej sytuacji:

Pewien Pers był sąsiadem Proroka, a bulion przez niego robiony miał najwspanialszy aromat. 
Zrobił kiedyś posiłek, potem poszedł do Proroka, a cA ’isa była obok niego. Skinął na niego, 
żeby przyszedł. Zapytał Prorok: „A ta, co jest ze mną?” -  i wskazał na cA ’isę. Tamten odpowie
dział: „Nie”. I wskazał na niego. Wtedy powtórzył: „A ta ze mną?”. Odparł: „Nie”. I wskazał 
na niego. Prorok zapytał: „A ta ze mną?”. I po raz trzeci wskazał na cA ’isę. Wtedy ten rzekł: 
„Tak”. A cA ’isa udała się wraz z nim252.

M im o w yraźnej n iechęci gospodarza  w ydaje  się, że M uham m ad w ym usza  zap ro 
szenie żony, w ym ow a tego had isu  je s t jed n ak że  złagodzona innym , poprzedzającym  
go, p rzedstaw ia jącym  ten  sam  problem , ty le  że tutaj gospodarz  po p ierw szym  py tan iu  
w y raża  zgodę n a  tow arzystw o  cA ’isy. N ieco  p rzek o rn ą  w ym ow ę tego rozdziału , u k a 
zu jącego M uham m ada ja k o  osobę, k tó ra  w ym uszała  n a  gospodarzach  partycypow a
n ie w  b iesiadzie osób n iezaproszonych  n a  przy jęcie , m a  łagodzić  fakt, że n ie  s ą  one 
anegdotam i o tu fay lich , a  tekstam i norm atyw nym i.

252 Al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tafil, s. 52.
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W  ko le jnym  rozdzia le  po jaw ia  się bardzo  podobny  problem , z  t ą  ty lko  różn icą, że 
py tan ie o zgodę n a  uczestn ictw o dodatkow ej osoby  w  przy jęciu  p ad a  n ie p rzy  okazji 
zap roszen ia  n a  ucztę , ale ju ż  p rzy  w ejśc iu  n a  nią. Sam  ty tu ł rozdz ia łu  rów n ież  suge
ru je, że ow ym  niezaproszonym , k tó rem u  M uham m ad um ożliw ia  w ejście  n a  posiłek , 
je s t tu fay li: „W spom nien ie o tym , k to  b y ł p ieczen iarzem  w  czasach  P ro roka spośród  
jeg o  tow arzyszy” . Jest to  dodatkow y dow ód  n a  to , że zjaw isko p ieczen iars tw a is tn ia 
ło  p rzed  islam em . Tak ja k  poprzedn i rozdz ia ł ten  także b u d u ją  hadisy, k ilk a  z n ich  
p rzedstaw ia  n ieznaczn ie różn iące się w ersje  tego  sam ego w ydarzen ia, k iedy  zap ro 
szona je s t g rupa paru  osób w raz  z M uham m adem , a do n ich  do łącza n iezaproszony  
gość. W  każdej je d n ak  z tych  sy tuacji w skazana  je s t d roga postępow an ia  g łów nego 
gościa, rzecz  ja sn a , w  ty m  przypadku  sam ego P osłańca B oga, k tó ry  zaw sze py ta  g o 
spodarza, czy  w y raża  zgodę n a  u czestn ictw o n a  dodatkow ej osoby, je że li nie, to  n ie 
p roszony  gość odejdzie. M ożna z tego  w ysnuć w niosek , że, M uham m ad co p raw da 
n ie zachęca ł do p ieczen iarstw a, ale też  go n ie p ię tnow ał. L ek tu ra  ko le jnego  rozdzia łu  
w yraźniej w skazu je  stanow isko  P ro roka w obec tufaylich.

O statn i z w yróżn ia jących  się od  pozostałych , u trzym anych  w  lekk im  ton ie ro z 
działów  je s t najd łuższy, ale też  najbardzie j n iespó jny  pod  ką tem  reprezen tu jących  
go form . W iększość z n ich  to  hadisy; w śród  n ich  je s t g ru p a  ca łk iem  pozbaw ionych  
narrac ji w ypow iedzi P roroka, k ilk a  p rzekazu jących  w ydarzen ia  z życ ia  M uham m ada 
o raz parę anegdot i m aksym . O w a n iespó jność fo rm alna n ie je s t p rzy  ty m  m anka
m entem , a  raczej u rozm aicen iem  dług iego  i m ono tonnego  „w ykładu” , k tórego  ce
lem  je s t w ykazanie , że M uham m ad n ie  pochw alał p ieczeniarstw a. Swój osta teczny  
k sz ta łt zaw dzięcza g łów nem u za in teresow an iu  autora, m ianow icie ko lekcjonow aniu  
hadisów , pon iew aż  zaw iera  po  k ilk a  w ersji tej sam ej w ypow iedzi, a w ięc tradycji 
p rzekazyw anych  p rzez  różne osoby, k tóre inaczej zapam ięta ły  ta k ą  czy  in n ą  w y p o 
w iedź M uham m ada. P rzesłan ie p ie rw szych  w ypow iedzi m a  ugrun tow ać u  czy te ln ika 
p rzekonan ie , że:

Kto jest zaproszony, a nie przychodzi, przeciwstawia się Bogu i jego Wysłannikowi, a kto przy
chodzi bez zaproszenia, ten wchodzi jak złodziej, a wychodzi jak napastnik253.

W  kon tekście  tem atyk i tu faylich , hadis ten  po raz  p ierw szy  po jaw ia  się u  Ibn 
Q utayby  w  cUyun al-ahbar. A l-BagdadT daje tu taj sw oje kom entarze , ale d zia ła  nie 
ja k  adib, lecz ja k o  znaw ca tradycji, om aw iając, k to  i ja k  p rzekazyw ał te  słow a, d b a
ją c  o p e łen  łań cu ch  tradentów , a  w  n iek tó rych  p rzypadkach  podając  ich  dw a w arian 
ty. Z am ieszcza jedenaśc ie  w ypow iedzi M uham m ada o podobnym  p rzesłan iu  -  jed n e  
d łuższe, d rugie kró tsze , ale w szystk ie o tej sam ej w ym ow ie:

Przyjęcie jest czynem dobrym. Kto jest zaproszony, a nie przychodzi, przeciwstawia się Bogu 
i jego Wysłannikowi, a kto przychodzi bez zaproszenia, ten wchodzi jak złodziej, a wychodzi 
jak napastnik254.

253 Ibid, s. 60.
254 Ibid., s. 61.
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Kto przybywa na jedzenie, nie będąc zaproszonym, wchodzi jak uzurpator, zjada to, co zakaza
ne, a wychodzi znienawidzony255.

Po ty m  m ono tonnym  ciągu w ypow iedzi M uham m ada p o ja w ia ją  się bardziej u ro z
m aicone form y -  anegdoty, had isy  z elem entam i narracji o raz w  postaci m aksym . 
Ich  tem atyka  je s t różno rodna  w  porów nan iu  z tym i z p ierw szej części rozdziału , ale 
w  dalszym  ciągu p e łn ią  funkcję rad  lub p rzestróg , a n ie  zabaw nych  obrazków  z życ ia  
tufaylTch n a  przykład:

Jeden z mędrców rzekł do swego syna: „Kto praktykuje nawyki umniejszające sobie, to niech 
się sam karci. [Oto one: -  B.O.] Kto mówi do kogoś, kto nie słucha jego mowy, kto wchodzi 
pośród dwoje, którzy go tam nie wprowadzili, kto przychodzi na przyjęcie, nie będąc zaproszo
nym, kto bierze udział w posiedzeniu, do którego nie jest upoważniony, kto poszukuje godności 
u podłego, kto oczekuje dobra ze strony swego wroga, kto daje się ogłupić czczymi gadkami 
i kto obciąża się tym, czego nie rozumie”256.

Lub u trzym any  w  podobnym  tonie:

Zaprawdę ten najbardziej godzien jest uderzenia, kto przychodzi na przyjęcie, nie będąc za
proszonym. A najbardziej godzien dwóch uderzeń jest ten, któremu gospodarz mówi: „Usiądź 
tutaj”, a ten odpowiada: „Nie, usiądę tam”. A najbardziej na trzy uderzenia zasługuje ten, kto 
zaproszony jest na biesiadę, a mówi gospodarzowi: „Zaproś gospodynię, żeby zjadła z nami”257.

P rzyk łady  te  n ie  od n o szą  się jed y n ie  do z jaw iska p ieczen iarstw a, ale n a  u jem ne 
strony  w łaśn ie  tego  z jaw iska m a  zw rócić uw agę czyteln ik , bo  tak ie, a n ie  inne stano 
w isko  sugeru je ty tu ł rozdzia łu  „O  b y ciu  szo rstk im  w  stosunku  do tego , k to  p rzyby ł 
n a  posiłek  n ie będąc zaproszonym ” . Tytuły  rozdziałów , p o za  fu n k c ją  in fo rm u jącą 
o zaw artości, p o m a g a ją  za tem  czyteln ikow i w  pełn i zin terpretow ać przesłanie.

R ozdział ten  k o ń c z ą  dw ie anegdo ty  o gośc iach  p rzed łuża jących  swój poby t u  g o 
spodarzy, a w ięc o typow ych  p ieczen iarzach , ale n ie  tufaylTch z  defin icji słow niko
w ej. O b jaśn ien ia  w  słow nikach  k ład ły  p rzec ież  nac isk  n a  podstępne w chodzen ie  n a  
przy jęcie , a bohaterow ie  tych  anegdo t znaleźli się u  gospodarzy  za  ich  p rzyzw o le
niem . Te dw ie zabaw ne anegdo ty  stan o w ią  w prow adzen ie  do drugiej części pracy, 
k tórej zadan iem  je s t p rzede w szystk im  rozryw ka.

W  drugiej części pracy, n a  k tó rą  w  w ykorzystanej edycji sk łada się dz iew ię tna
ście rozdziałów , m ożna  w yróżn ić  d w a zasadnicze człony. O siem naście rozdziałów  
zaw iera  g łów nie anegdo ty  i poez ję  o tufaylTch, n atom iast ostatn i p o d  w zg lędem  for
m alnym  zdecydow anie odstaje od reszty. F. M alti-D ouglas, analizu jąc organizację 
K itab  at-tatfTl, z  części pośw ięconej anegdotom  o tufaylTch w yodrębn ia  anegdoty  
o B unan ie258, zam ieszczone w  k ilku  k ońcow ych  rozdziałach , i trak tu je je  ja k o  odręb
n y  sk ładn ik  organizacji dzieła , co je s t po  części słuszne z p u nk tu  w idzen ia  tem atu , 
w  ty m  przypadku  jeg o  konkretyzac ji -  w yróżn ien ie  opow iastek  o B unanie , chociaż

lub

255 Ibid., s. 62-63.
256 Ibid., s. 66.
257 Ibid, s. 67.
258 F. Malti-Douglas, „Structure and Organization...”, s. 230-231.



B unan  jak o  au to r w iersza  i poboczny  b ohater k ilku  anegdot po jaw ia  się także w  czę
ści, k tó ra  n ie  je s t m u  w yłączn ie dedykow ana259. W yszczególn ien ie h isto ry jek  o tym  
tu faylim  n ie  je s t natom iast zasadne z punk tu  w idzen ia  form alnego, pon iew aż p o św ię
cone m u  partie  tw o rzą  tak ie  sam e kom ponen ty  ja k  rozdzia ły  o innych  tu faylich , m a 
ona też  tak i sam  cel rozryw kow y.

W ażną ro lę , podobn ie ja k  w  pop rzedn ich  w stępnych  rozdziałach , o dg ryw ają  ich 
tytuły. O ile je d n ak  w  p ierw szej partii, szczególn ie w tedy, k iedy  sk ładały  się z ha- 
disów , ich  zadan iem  b y ł rodzaj kom entarza-podpow iedzi u łatw iającej czy te ln ikow i 
w yciągn ięcie w łaściw ych  w niosków , o ty le  tutaj w sk az u ją  n a  bogactw o i w ieloaspek- 
tow ość zagadn ien ia  p ieczen iarstw a, ju ż  n ie  p o m a g a ją  w  in terpretacji, a  jed y n ie  in 
fo rm u ją  o zaw artości. N iew ątp liw ie  to  w yn ik  p rzesłan ia  tej części pracy, w  której 
od  tego m om en tu  zostaje  zm in im alizow any  czynn ik  dydaktyczny, ale g łów ną ro lę 
zaczyna odgryw ać rozryw ka. O n iezw ykłej różnorodności tem atycznej i m ożliw ości 
pokazan ia  p rob lem u  z  c iekaw ych punk tów  w idzen ia  św iadczą w łaśn ie ty tu ły  sam ych 
rozdziałów , je s t w ięc: „R ozdzia ł pośw ięcony  k ry tyce p ieczen ia rs tw a i jeg o  zw o len 
n ików  oraz sa tyrze n a  n ie  ich  au to rstw a (tj. w spom nianych  zw olenników ) oraz o dys- 
honorze” , „R ozdzia ł o tych, co s ław ią  tu faylich , u sp raw ied liw ia ją  w  sw oim  rodzie, 
w sp o m in a ją  ich  jak o  p ięknych” , „O  tym , k to  ko ch a  p ieczen iars tw o , ale n ie  sk ierow a
ne w e w łasn ą  stronę i u ła tw ia  tu fayliem u  osiągnięcie celu” czy „R ozdzia ł w spom i
n ający  tu faylich  spośród  najw iększych  i na jsz lachetn ie jszych  ludzi w iedzy  i adabu” . 
P od  w zg lędem  form alnym  ta  część p racy  je s t zbudow ana g łów nie z anegdot, chociaż 
n ie  m o żn a  m ów ić o takiej jedno rodnośc i, b io rąc  p o d  uw agę ich  arab sk ą  klasyfikację. 
W  takiej sy tuacji należałoby  w ykazać w iększe bogactw o, s ą  tu taj bow iem  ahbar, 
naw ad ir  czy  a m ta l rozum iane zarów no ja k o  m aksym a, m ądrość , ja k  i p rzypow ieść. 
W ydaje się, że sam i A rabow ie stosow ali te  p o jęcia  w  szerszym  i w ęższym  znaczeniu; 
szczególn ie te rm iny  h ab a r , n ad ira  czy h ikaya , ale to  odrębne zagadnien ie om ów ione 
będzie w  ko le jnych  częściach  pracy. W  ty m  m ie jscu  będzie  stosow ane jed y n ie  p o 
ję c ie  anegdota, jak o  najbardzie j un iw ersa lne  określen ie tak ich  jed n o stek  tekstow ych  
charak terystycznych  d la  litera tu ry  adabow ej. P oza  n ią  sporo m ie jsca  zajm uje poezja, 
m arg inaln ie p o ja w ia ją  się też  had isy  oraz m aksym y. W  tej części p racy  p o d  w zg lę 
dem  tem atycznym  m ożna w yodrębn ić rozdz ia ły  od 16 do 23 pośw ięcone B unanow i, 
zam ieszczone n a  końcu , ja k  czyni to  F. M alti-D ouglas.

T rudno w yzbyć się w rażenia, że pow odem , d la  k tórego  p o jaw ia ją  się uw zg lędn io 
ne tu taj hadisy, n ie  s ą  nauk i P roroka, a  g łów ne zajęcie je j autora. S tan o w ią  one rodzaj 
dopełn ien ia  czy  p o p arc ia  p raw dy  treśc i p rzekazyw anych  p rzez  anegdotę:

Powiedział nam Sulayman al-MunqarI, rzekł: Byłem zaproszony do jednego z naszych towa
rzyszy, a wśród nich był jeden z tufaylich. Zaczął pewien człowiek z tej grupy patrzyć na niego, 
wtedy rzekł tufayli: Hej chłopcze, na dobrego Boga, czyż Prorok nie zabronił człowiekowi, by 
jego wzrok podążał za kęsem jego brata?

259 Bunan jest bohaterem anegdot na stronach 79-80, 116-117, 128, które nie znajdują się w roz
działach mu dedykowanych.
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Mówił dalej: Wtedy ów człowiek zbliżył się do mnie i rzekł: „Czy znasz tego?”. Powiedziałem: 
„Na Boga, nie”. I wyszedłem, bowiem nie zniósłbym pytań o niego260.

B ezpośrednio  po tej anegdocie al-B agdadI d ostarcza  dow ód  w  postaci hadisów , 
że fak tycznie tak ie  zalecen ie z u st P ro roka  w yszło . O to je d e n  z  n ich  z podanym  przez 
au to ra  K itab  a t-ta tftl łańcuchem  tradentów :

Powiedział nam Abu-l-Hasan Muhammad ibn cAbd Allah ibn Muhammad al-HinnaI’, powie
dział nam Gacfar ibn Muhammad NasIr al-HadramI, powiedział nam Ahmad ibn Kutayr al- 
BagalI, powiedział nam BaqIya ibn al-WalId na podstawie Yahyi ibn Muslima, na podstawie 
cAkramy klienta Ibn cAbbasa: Powiedział mi Abu cUmar klient cUmara ibn al-Hattaba rzekł: 
„Powiedział Prorok, niech Bóg ma go w opiece i obdarzy pokojem, niechaj wzrok żadnego 
z was nie podąża za kęsem waszego brata”261.

R o la  cy tow anych  w  tej części had isów  ogran icza  się do sw oistego kom en tarza  
anegdoty, ale n ie  n iesie  p rzekazu  m oralnego.

O statn i rozdzia ł to  rodzaj zabaw nego p rzesłan ia, k tó rego  n ieznaczn ie zm ien io n ą  
w ersję  zam ieszcza w cześn iej at-TanuhI w  N isw a r a l-m uhadara. P rzesłan ie je s t  p isa 
ne p rzez  sekretarza w ładcy, k tó ry  ja k o b y  w  im ien iu  pew nego cz łow ieka -  tufayltego  
-  m ianuje zw ierzchn ik iem  nad  p ieczen iars tw em  kogoś innego, rozkazu je  m u  konty- 
nuuow ać bogate tradycje tegoż zajęcia , a także daje w ytyczne, ja k  działać, b y  n a j
doskonalej w ypełn ić p o w ierzo n ą  m isję. P rzesłan ie zostaje  w prow adzone k róciu tk im  
w stępem  w y jaśn ia jącym  okoliczności jeg o  pow stania:

Powiedział mi sędzia Abu al-Qasim cAlI ibn Muhassin ibn cAlI at-TanuhI, rzekł: „Był wśród 
przywódców księcia Bahtiyara, znanego jako cIzz ad-Dawla262, człowiek, którego nazywano 
cAlIyaka. Był on niebywałym tufayltm w stosunku do wszystkich ludzi w armii spośród szam- 
belanów, wodzów, pisarzy, wybitnych osobistości i sług. Doszło to także do uszu Bahtiyara. 
I ten zarządził przekazanie zwierzchnictwa nad pieczeniarstwem. Powierzono Abu Ishaqowi 
IbrahImowi ibn Hilal as-SabIemu, pisarzowi, żeby napisał na ten temat dokument na rzecz “U r
sa al-MawsilI w imieniu cAlIyka, nominując go zwierzchnikiem nad pieczeniarstwem. Napisał 
więc dla niego taki dokument w sposób żartobliwy, przeczytał go nam Abu Ishaq, a jego notka 
była następującej treści”263.

To w prow adzen ie  nadaje  całości charak ter relacji, rodzaj anegdoty, w  której jak o  
obszerny  cytat zos ta ła  zam ieszczona risa la  -  p rzesłan ie  do bohatera  relacji. Tekst, 
n iezw ykle dow cipny, u trzym any  w  sty lu  zarządzen ia  w ładcy, nap isany  z dużym  k u n 
sztem  zaw iera  m iędzy  innym i tak ie  zalecenia:

Oto, co powierzył cAlI ibn Ahmad znany jako cAlIyaka cAlemu b. cUrsowi al-MawsilI, kiedy 
mianował go zwierzchnikiem nad utrzymaniem jego tradycji. I wysłał go w celu podtrzymania

260 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 125.
261 Ibid., s. 126.
262 Al-Bahtiyar cIzz ad-Dawla (zm. 978) -  buwajhidzki emir Iraku, syn i następca Mu’izza ad-Dawli. 

Urodzony jako al-Bahtiyar, tytuł honorowy cIzz ad-Dawla zyskał z nadania kalifa. Niezbyt pochlebnie 
oceniany przez potomnych jako władca słaby, który nie był w stanie utrzymać dyscypliny ani w armii, 
ani na własnym dworze, podobnie zawiodła jego polityka militarna, szczególnie względem Bizancjum 
(cf. C. Cahen, E.I.2, s.v. „Al-Bakhtiyar”).

263 Ibid., s. 167.



swoich cech pieczeniarskich w Mieście Pokoju i okolicach przylegających oraz terenach w jego 
środku i brzegach. (...)

Rozkazuje mu się, żeby stronił od zgromadzeń ubogich prostaczków i juków hołoty nie
chlujnej, aby nie poniosły go do niej nogi i aby nie marnował na ich jedzenie ust. (...) 
Rozkazuje mu się, aby uwalniał stoły, jeśli zastawione i jeśli jedzenie na nich podane. By 
wypełniał swój brzuch wszystkim gorącym i zimnym, jeśli tak czynić będzie, uwolni się od 
następstw łaknienia. (...)

Rozkazuje mu się, żeby pomnażał związki z sokiem trawiennym, wybawicielem z obstruk
cji, wzmacniającym dla żołądka, pobudzającym apetyt na jedzenie, ułatwiającym trawienie, 
jest to, bowiem podstawa jego dzieła i wytrwałości264.

A l-BagdadT nadaje całości postać re lacji dzięki zab iegow i w prow adzen ia  n a rra 
to ra, k tó ry  u ła tw ia  czy te ln ikow i zrozum ienie okoliczności, w  ja k ich  pow sta ł tekst. 
Sam o przesłan ie  stanow i natom iast w y łom  w  literaturze o tu faylich , w  karykatu ra lny  
sposób pokazu je  ich  działa lność , pazerność i łapczyw ość, n ie  je s t h is to ry jk ą  opow ia
da jącą  ep izody  z ich  życia.

Ten obszerny  opis p racy  al-BagdadTego pokazuje zam ysł, ja k i m u  przyśw ieca ł 
w  konstruow aniu  d zie ła  i o rgan izow acniu  tekstu . Z osta ła  ona u łożona  starannie 
i w  p rzem yślany  sposób. M ożna w  niej w yodrębn ić dw ie części, k ie ru jąc  się k ry te 
rium  celu  pracy, budu jących  j ą  jed n o stek  tekstow ych  (m ałych  form  literack ich) oraz 
p rzesłan ia. W  podzia le  ty m  n ie je s t  uw zg lędn iony  w stęp  jak o  elem ent nadrzędny  
w prow adzający  do całości. P ierw sza część je s t m oraliza to rsko-dydak tyczna, n a  k tó rą  
sk łada się p ięć p ie rw szych  rozdziałów : dw a początkow e dosta rcza ją  w iedzy  n a  tem at 
etym ologii i synonim ów , a trzy  ko le jne s tanow ią zap lecze m oralizato rsk ie , niene- 
gujące je d n ak  kategoryczn ie  p ieczeniarstw a. O takiej w ym ow ie tej części św iadczy  
n ie ty lko  czy te lny  p rzekaz, lecz także zastosow ane w  niej fo rm y i odw ołan ie się do 
„spec jalistów ” . W  przypadku  dw óch  p ie rw szych  rozdzia łów  są  to  w ypow iedzi filo 
logów , w  pozosta łych  trzech  tradyc ja  P roroka. W arto podkreślić  że trzeci rozdział, 
„m ora lizato rsk i” , k o ń czą  dw ie anegdoty, a n ie  hadisy, co p raw d a n ie o typow ych  
tu faylich , ale o p rzed łuża jących  sw o ją  w izy tę gościach , następu jące zaraz po hadisie , 
w  k tó rym  M uham m ad w y tycza  g ran ice gościny: „G ościna  m a  trw ać trzy  dni, n ie  je s t 
dozw olone, b y  p rzesiadyw ał gość u  n ieg o 265 [tj. gospodarza  -  B .O .]” . A negdo ty  te 
to  n ie  ty lko  ilustracja  za lecen ia  P roroka, ale zabaw ne, bo  u trzym ane w  ty m  w łaśn ie 
tonie, p rze jście  do części pośw ięconej rozryw ce.

D ruga część pracy, k tórej celem  je s t zabaw ianie czy teln ika, stanow i zasadniczy  
trzon  dzieła; ja k  w spom niano , tw o rz ą ją  p rzede w szystk im  anegdoty  ilustru jące różne 
ob licza  p ieczeniarstw a. D zieło  zam yka rozdz ia ł z anegdotą, k tórej in teg ra ln ą  część 
stanow i p rzesłan ie  zaw ierające „e tos” tu fay lich . Jest to  zupełn ie  inna fo rm a n iż  w  p o 
p rzedn ich  rozdziałach , w ieńcząca całość.

F. M alti-D ouglas, opisu jąc organizację m ateria łu  w  tekście al-BagdadTego, p o 
dzie liła  go n ieco  inaczej, w yróżn iła  m ianow icie następu jące części składow e:

1. w stęp,
2. dw a rozdz ia ły  dyskursu  filo logicznego,

264 Ibid, s. 167-174.
265 Ibid., s. 69.
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3. dw a rozdz ia ły  anegdot o P ro roku  (hadisy),
4. rozdzia ł z zestaw em  norm atyw nych  uw ag po tęp ia jących  p ieczeniarstw o,
5. rozdzia ły  pośw ięcone różnym  tu faylim ,
6. rozdzia ły  pośw ięcone B unanow i,
7. risa la266.
T aka organizacja, ja k  tw ierdz i F. M alti-D ouglas, w skazu je n a  uk ład  linearny  tek s

tu , to  znaczy, że m ateria ł pop rzedzający  określa  n astępu jący  po  n im  tekst, całość je s t 
za tem  przew idziana do lek tu ry  od początku  do końca, b y  uchw ycić przesłan ie  ca ło 
ści. T rudno się z  ty m  w n iosk iem  n ie  zgodzić, z je d n y m  ty lko  zastrzeżeniem : w  części 
czw artej dokonanego  p rzez  au torkę artykułu  podzia łu  n ie  m a  kategorycznego  p o tę 
p ien ia  p ieczen iarstw a, jeg o  w ym ow ę m ożna  raczej odczytać ja k o  rodzaj n iechęci do 
p rocederu , a n ie  po tęp ien ie, co łagodzi w ym ow ę jeg o  oceny m oralnej, ja k ą  czy teln ik  
p ow in ien  p rzy jąć. P ozosta ła  część p racy  ilustru jąca  rozm aite  p rzypadk i p ieczen iar
stw a m a  za tem  w ym ow ę typow o rozryw kow ą. D o takiej je d n ak  konk luz ji F. M alti- 
D ouglas także dochodzi, w skazu jąc  n a  zaw artość w stępu , to  znaczy  n a  jeg o  literacki 
charakter, a n ie  m oralnego  pouczen ia , co tłum aczy, że a l-B agdad i daw ał p ie rw szeń 
stw o ty m  w artościom , a n ie  m oralizow aniu267.

D o tego  om ów ien ia  d zie ła  al-B agdadiego  n a leży  dodać je szcze  je d n ą  uw agę, k tó 
ra  n ie  do tyczy  bezpośredn io  organizacji m ateria łu , ale m a  pew ien  w p ływ  n a  przy- 
stępność pracy. W spó łczesnem u czy te ln ikow i, a  n a  podstaw ie innych, p rzeznaczo 
n ych  g łów nie do celów  rozryw kow ych  tekstów  adabow ych m o żn a  w nioskow ać, że 
także bezpośredn iem u odbiorcy  K itab  a t-ta tfil, n ie  u ła tw iały  lek tu ry  d ług ie łańcuchy  
tradentów , załączane n ie ty lko  do cy tow anych  hadisów , lecz także do n iem al w szy st
k ich  anegdot. W  p rzypadku  n iek tó rych  had isów  autor podaje dw a m ożliw e w arianty. 
N iew ątp liw ie  w p ływ  n a  to  m iało  g łów ne zain teresow anie al-B agdadiego  -  g rom a
dzenie i badan ie  hadisów , w  k tó rych  p e łen  isn a d  odgryw a d ecy d u jącą  ro lę w  k ry te
rium  oceny  p raw dziw ości przekazu . W  żadnej z pozosta łych  om ów ionych  p rac za 
w iera jących  m otyw  tu faylich  au tor n ie  posiłkow ał się pe łn y m  łańcuchem  tradentów , 
szczególn ie k ied y  podaw ał h isto rie  n iedo tyczące życ ia  M uham m ada. W  dotychczas 
cy tow anych  p rzek ładach  anegdot by ły  one pozbaw ione tego balastu , ja k  bardzo  ciąży 
to  n a  tekście w ykaże pon iższy  przykład:

Powiedział nam Ahmad ibn Abi Gacfar, powiedział nam cAli ibn al-Hasan at-Tarsusi w Egipcie,
rzekł: Słyszałem cAbd Allaha ibn cAdiego, jak mówił: Słyszałem al-Hasana ibn Saliha, jak mó
wił: Słyszałem jak Bunan mówił: „Opanowałem na pamięć cały Koran, a potem zapomniałem
z wyjątkiem dwóch słów -  »Przynieś naszą żywność«”268.

266 F. Malti-Douglas, „Structure and Organization...”, s. 230-231.
267 Ibid, s. 232.
268 Al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tatfil, s. 139-140. Koran, Al-Kahf, 62. W języku arabskim są to 

rzeczywiście dwa słowa ze względu na sufigowane zaimki a ’tina gada’na.



2.4. Motyw tufayliego w Kitab at-tatfil

W  K itab  at-tatfTl sposób p rzedstaw ien ia  p rob lem u  tufaylTch o siąga n a jp e łn ie jszą  for
m ę zarów no p o d  w zg lędem  bogac tw a tekstów  o rozm aitych  p rzypadkach  piecze- 
niarstw a, ja k  i pod  w zg lędem  organizacji całej pracy. Z grom adzony  m ateria ł został 
p rzedstaw iony  w  sposób uporządkow any, tek st z  w idocznym  zam ysłem  je s t zo rga
nizow any. Takiego stopn ia upo rządkow ania  n ie  w ykazu je żaden  z dedykow anych  
tufaylTm  rozdzia łów  ani żadna z części om ów ionych  prac. D o tyczy  to  czterech  dzieł: 
cUyun a l-ahbar  Ibn  Q utayby, a p rzede w szystk im  A l-cIq d  al-farTd  Ibn  cA b d  R abbi- 
h iego , B a h g a t a l-m agalis  Ibn  cA b d  al-B arry, M uhadara t a l-u d a b a ’ w a-m uhaw ara t 
as-suca r a ’w a -l-b u la g a ’ ar-R agiba al-IsfahanIego.

Ibn  cA bd  R abbih i, k tó ry  pośw ięca tufaylTm  n a jd łuższy  rozdział, b io rąc  pod  uw a
gę w yżej w ym ien ione dzieła , sw ój m ateria ł u k łada  chaotycznie. Jedynym  aspektem  
p o rządkow ym  je s t początkow a anegdota, k tó ra  zostaje  w prow adzona in form acją, że 
p ierw szym  tufaylTm  by ł Tufayl W eselnik. A negdo ty  o A scabie, stanow iące cykl ze 
w zg lędu  n a  tego  sam ego bohatera, n ie  s ą  zebrane razem , ale rozrzucone, podobn ie 
ja k  h isto ry jk i, w  k tó rych  bohateram i s ą  inne znane postaci h isto ryczne, b rak  tutaj 
w idocznej idei tak iej, a  n ie  innej o rganizacji tekstu . Podobnie w  stopniu  zn iko 
m ym  w idoczne je s t uporządkow anie  w  tekstach  Ibn  cA b d  al-B arry  i ar-R agiba 
al-IsfahanIego, k tó rzy  n ie  s ta ra ją  się pouczyć czy teln ika, a  p rzede w szystk im  nie 
su g e ru ją  p rzy jęcia  jak ie jś  konkretnej postaw y  w zg lędem  tufaylTch. D a ją  garść aneg
dot, m aksym  czy  poezji gan iących , ośm ieszających  lub w ykazu jących  spryt b o h a
terów , dzięk i czem u czyte ln ik  m oże być sk łonny  do sym patyzow ania  z n im i, jeże li 
oczyw iście sam  n ie p ad a  ich  ofiarą, lub do u jaw n ien ia  całk iem  p rzeciw nych  em ocji. 
N ajw ażn ie jsze  je d n ak  je s t to , b y  o trzym ał porcję  rozryw ki. Taki chao tyczny  spo
sób o rganizow ania tek stu  je s t je d n ą  z charak terystycznych  cech  literatu ry  adabow ej, 
a w  w ym ien ionych  p racach  sposób p rezen tow an ia  m ateria łu  oznacza, że podobnie , 
ja k  u  al-B agdadIego służy  on celom  lżejszym  -  zabaw ie. W racając do chaosu, k tó ry  
-  ja k  się w ydaje  -  dom inuje w  p rezen tow aniu  p rob lem u  tufaylTch w e w spom nianych  
dziełach, o tóż je s t to  chaos uporządkow any, nadrzędnym  czynn ik iem  porządku jącym  
organizację m ateria łu  je s t bow iem  uk ład  całości w  dziele , podzia ł n a  zagadn ien ia  
om aw iane w  p oszczegó lnych  rozdzia łach  i w  obrębie tego  au to r m oże sobie pozw olić  
n a  adabow e zam ieszanie.

W  najbardzie j uporządkow any  i zb liżony  do al-B agdadIego sposób organizuje 
swój m ateria ł Ibn  Q utayba. Passus pośw ięcony  tufaylTm  zaczyna od w ypow iedzi 
P roroka, k tó ry  porów nuje  w ejście  n ieproszonego  gośc ia  do zakradn ięcia  się n iczym  
złodziej, a  w y jśc ie  do ucieczk i napastn ika. Po ty m  n as tęp u ją  odw ołan ia do zacnych  
postaw  pobożnych  ludzi. C hociaż te  początkow e had isy  i anegdoty  s ą  zam ieszczone 
w  części pośw ięconej tufaylTm, to  b ohaterem  żadnej z  n ich  n iep roszony  gość n ie jest. 
N io są  one je d n ak  m oralne p rzesłan ie do tyczące różnych  postaw  gospodarzy  w obec 
gości i odw rotn ie, a w ięc znaczny  ładunek  m oralizatorsk i. B ohater tufaylT  po jaw ia  się 
w  poezji i k ilku  anegdotach  kończących  tę  część pracy.



W  pozosta łych  om ów ionych  w  poprzedniej części p racach  passusy  o tu faylich  
p o d leg a ją  podporządkow aniu  nadrzędnej o rganizacji, n a  p rzyk ład  w  M u ru g  ad-dahab  
chronologii om aw ianych  w ydarzeń , a w  K itab  a l-a g a n i  p rzy ję tej ko le jnośc i p rze d 
staw ian ia  b iografii czy  w ydarzeń , lub m a ją  charak ter incyden ta lny  ja k  w  Yatimat 
a l-dahr f im a h a s in  a h l a l-ca sr  i K itab  a l-b u h a la ’.

A l-BagdadT organizuje sw o ją  p racę  w ed ług  koncepcji szczegółow o om ów ionej 
w  poprzedniej części, w ysuw ając m oraliza to rsko  -  dydaktyczne p rzesłan ie n a  je j 
początek . W łaśc iw y  m ateria ł o tu faylich  -  anegdoty  zebrane w  liczne g rupy  p rob le
m ow e -  u łożony  je s t w  rozdziałach , dzięk i czem u w ykazu je ich  bogactw o tem atycz
ne. P rak tyczn ie n ie  m óg ł tego zrobić żaden  z poprzedn ików  p iszących  o tufaylich, 
być m oże z w y jątk iem  al-G ahiza, k tórego  k sięg a  się n ie  zachow ała, pon iew aż żadna 
z p rac n ie  p rzynosi ty lu  opow iastek  o tej grupie.

W  K itab  a t-ta tfil znajdu je się w iele anegdo t albo ich  w ersji po jaw iających  się 
w  poprzedn ich  p racach . P rzew ażają , ze w zg lędu  n a  rozm iar pracy, ca łk iem  now e, 
pokazu jące św ieże i je szcze  szersze spo jrzen ie n a  rozum ien ie i defin iow anie k o m p e
tencji tufaylich.

Po raz  p ie rw szy  w  tekście al-BagdadTego czy te ln ik  m a  do czyn ien ia z k ró tk ą  
anegdotą, w  której is to tną  ro lę odgryw a fragm ent cy tow anego  w iersza  i zaw arte 
w  n im  odw ołan ie do jed n eg o  z określeń  Boga:

Do mojego sklepiku wszedł człowiek, który coś tam jadł, przybliżył się żebrak i rzekłem: Cze
muż zawdzięczam twe częste wizyty u mnie? Wtedy rzekł obcy, który był w sklepie: Być może
jest on, jak powiedział poeta:

Gdyby w garnku gotować w norze pod ziemią lub w zamku najodleglejszego portu 
A byłbyś w Chinach, to wskazałbyś, o wiedzący to, co zakryte, co jest w garnku269.

W iedzący  to , co zakry te, czyli cA lim  al-gayb , to  jed n o  z koran icznych  określeń  
B oga. W arto zw rócić uw agę, że repertuar anegdot został poszerzony. S tało się tak  
dzięki uw zg lędn ien iu  h isto ry jek , w  k tó rych  obecność tu fayliego  je s t  jed y n ie  suge
row ana  faktem , iż  pow odem  w ejścia  żebraka, podejrzew anego  o p ieczeniarstw o, do 
sklepu, o tw artego d la  w szystk ich  (m ożna tam  w ejść, n ie  ucieka jąc  się do sztuczek) 
je s t k lien t, k tó ry  m a  p rzy  sobie jedzen ie . Al-BagdadT, w łącza jąc tę  h isto ry jkę , p o 
tw ierdza, że je g o  spo jrzen ie n a  tu faylich  -  podobn ie ja k  w  p rzypadku  poprzedn ików  
-  n ie  m ieśc i się w  definicji słow nikow ej. W zorem  om ów ionych  w cześn iej adibów  
au tor p rzyb liża  postać  tu fayliego  do postaci żebraka, do tego stopnia, że za  tufayliego  
zostaje  uznany  k toś, k to  m ilcząco , jed y n ie  sw o ją  o becnośc ią  sugeruje, b y  podzie lo 
no  się z n im  straw ą. Jest to  najbardzie j zradykalizow ane spojrzenie n a  kw alifikację 
tufaylich.

K olejna h is to ria  zam ieszczona w  ty m  sam ym  co poprzedn ia  „R ozdziale  o kry tyce 
p ieczen iarstw a, jeg o  zw olenników , o dyshonorze oraz o sa ty rach  n a  n ich , ale n ie  ich 
au torstw a” n ie typow o łączy  się z te m aty k ą  tufaylich:

269 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 71-72.



Musawirowi al-Warraqowi270 zmarła w upalny dzień córka. Sąsiedzi, z wyjątkiem nielicznej 
grupy, nie zgromadzili się u niego, trzymając się z dala, póki się nie ochłodziło. Wtedy została 
wyniesiona, a ludzie podążyli za nią wraz z nim, a kiedy się rozeszli rzekł do siebie:
Stronili ode mnie, każdy grabieżca miał inną potrzebę i każdy tufayli z  plemienia zawiódł 
Spieszni, gdy mamy przyjęcie, powolni w dzień pogrzebu (...)271.

Co p raw da sam  fragm ent w iersza  n iezby t poch lebn ie  trak tu je n iep roszonych  go 
ści, ale zam ieszczona tu taj sa ty ra w  kon tekście  nadanym  przez anegdotę do tyczy  
sąsiadów , k tó rych  bohater określa  m ianem  grab ieżców  i tu faylich  z  pow o d u  ro zcza
row ania , ja k ie  go spotkało . M a zatem  luźny  zw iązek  z g łów nym i bohateram i p ra 
cy. P ada w  niej je d n ak  słow o tu fa y li i pew nie  d la tego  al-B agdadI w łącza  całość do 
sw ojej m onografii, chociaż n iep roszony  gość je s t n ieobecny. W  ten  sposób po sze
rza  tem atykę tu faylich , k tó ra, ja k  się okazuje, m oże objąć rów nież  „p rzezw anych” 
tufaylim i, a  n im i n iebędących , ty m  sam ym  m otyw  tu faylich  zyskuje n a  now ym  u jęciu  
„p ieczen iarza  dom niem anego” . N ie  je s t to  n o w a  anegdota, w cześn iej uw zg lędn ił j ą  
A bu-l-F arag  al-IsbahanI, jed n ak że  u  n iego  po jaw ia  się w  cyklu  h isto rii o M usaw irze 
i n ie  m a  n ic  w spólnego  ze zjaw isk iem  pieczeniarstw a. W  tekście  al-B agdadIego za
m ieszczona w  now ym  kon tekście  n ie  służy upam iętn ien iu  w ydarzeń  z życ ia  sw oje
go bohatera, a  zostaje  za liczona do anegdo t z m o tyw em  tu fay lich . Jest to  znakom i
ty  p rzyk ład  n a  w ykazan ie znaczen ia  kon tekstu  w  dziele adabow ym  zbudow anym  
z anegdo t pochodzących  z rozm aitych  źródeł, spełn ia jących  w  innych  tekstach  od
m ie n n ą  funkcję.

O bydw ie cy tow ane w yżej anegdoty  zaw arte  s ą  w  rozdziale , ja k  w skazu je tytuł, 
k ry tyku jącym  pieczen iars tw o , ale je że li w  p ierw szym  przyk ładzie  m ożna  się doszu 
kać jak ie jś  fo rm y p ieczen ia rs tw a -  żebrak  sw o ją  postaw ą, być m oże, p róbuje w y łu 
dzić jedzen ie , to  w  drug im  k ry tykow anym i s ą  sąsiedzi za  op ieszałość i b rak  em patii 
w  stosunku  do poszkodow anego . P o tęp ien ie p rocederu  upraw ianego  p rzez  n iep ro 
szonych  gości p rzy jm uje  tu  zaledw ie form ę pośrednią . W  części, z k tórej p o ch o d zą  
obydw ie cy tow ane pow yżej anegdoty, al-B agdadI zam ieszcza znacznie w ięcej w ier
szy m ających  p ię tnow ać tu faylich:

Do pazerności (at-tatfil) na strawę i picie bardziej od muchy skory,
Gdyby dwa chleby ujrzał w chmurach, uniósłby się w powietrze wraz z orłem272.

P orów nanie tu faylich  do m uchy, żm ii, w ilk a  czy w ściek łego  lw a, a  tem pa, z j a 
k im  p o ch łan ia ją  jed zen ie , do gw ałtow ności o rła  spadającego  n a  ofiarę bardzo  często 
pow raca w  ty ch  utw orach.

K olejnym  rozdziałem , k tórego  p rzew odni tem at kon trastu je  z poprzednim , je s t 
„O  tym , k to  sław ił p ieczeniarstw o i u sp raw ied liw ia ł (działania) p ieczeniarzy , a także 
o tym , k to  je  w spom inał w  sposób p iękny” . T ytułow e sław ien ie p ieczen iarzy  za
w arte  je s t w e fragm entach  poezji, podobn ie ja k  uprzedn ie gan ienie, z w y jątk iem  
stw ierdzenia pew nego beduina, k tó ry  po  uzyskan iu  odpow iedzi n a  py tan ie, k im  je s t

270 Musawir ibn Sawwar al-Warraq (VIII w.) -  poeta i muhaddit pochodzący z Kufy, którego nie
liczne wiersze zachowały się w Al-Aganii Al-cIqd al-farid (cf. G.J. van Gelder, E.I.2, s.v. „Musawir”).

271 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 75-76.
272 Ibid, s. 72.



ród  Tufayla, w ystaw ia  m u  p o zy ty w n ą  ocenę: „To je s t, n a  B oga, lud  sz lachetny”273. 
Z nacznie w ięcej m ie jsca  zajm uje usp raw ied liw ian ie działań  n iep roszonych  gości i to 
artykułow ane p rzez  n ich  sam ych, nadające  ich  p rocederow i po zó r legalności:

Pewnego razu powiedziałem tufayliemu: „Biada ci, zjadasz to, co zabronione”. Odparł: „Nie 
zjadam nic ponad to, co dozwolone”. Spytałem: „A jakże to?”. Rzekł: „Kiedy wchodzę do 
domu jakichś ludzi, zmierzam do drzwi prowadzących do części dla kobiet. Wtedy mówią: 
»Tutaj, tutaj«. A to powiedzenie »tutaj« to właśnie zaproszenie, zatem nie zjadam nic ponad 
dozwolone”274.

N ajd łuższy  rozdz ia ł pracy, pośw ięcony  znanym  p ostaciom  h isto rycznym , nosi ty 
tuł: „R ozdzia ł w spom inający  tu faylich  spośród  najw iększych  i najsz lachetn ie jszych  
ludzi w iedzy  i adabu” . W iększość jeg o  bohaterów  to n ie  p raw dziw i tu fayli, ale często 
uw ik łan i w  m iło sn ą  przygodę bohaterow ie, k tó rych  za in trygow ała  ta jem n icza k o b ie 
ta, a n aw et tacy, k tó rzy  zw racają z  naddatk iem  za  straty  pon iesione n a  skutek  d zia ła
n ia  a d  h oc  jak o  n iep roszen i goście. P rzyk ładem  tego  je s t p rzygoda  cA b d  A llaha  ibn  
G acfara275, k tó ry  w raz  z  kom panam i p rzechodził ko ło  dom u, gdzie m iało  się odbyć 
w esele. O becna w  ty m  m ie jscu  śp iew aczka za in tonow ała  pieśń: „P ow iedz sz lachet
nym , p rzy  d rzw iach  naszych: w chodźcie  (...)”276, k tó rą  tow arzystw o odebrało  jako  
zaproszenie:

Powiedział cAbd Allah do swoich towarzyszy: „Wchodźcie, wszak ludzie nam pozwolili”. 
Wszedł więc i oni także weszli. Kiedy zobaczył go pan domu, powitał go i posadził na zaszczyt
nym miejscu. Potem rzekł do tego człowieka: „Ile wydałeś na przyjęcie?”. Odparł: „Dwieście 
denarów”. Po czym rzekł: „A jaki jest dar ślubny dla twojej żony?”. Odparł: „Taki to, a taki”. 
Rozkazał tedy dać mu dwieście denarów oraz równowartość daru ślubnego dla żony, a także sto 
denarów za poczęstunek. Następnie przeprosił człowieka i oddalił się277.

Tym  sam ym  w  K itab  a t-ta tfil m o tyw  tu faylich  p oszerza  się o, co p raw da, n iep ro 
szonego gościa, ale z nadw yżką rekom pensu jącego  pon iesione straty.

N ie  ty lko  now a k oncepcja  n iep roszonego  gośc ia  w zbogaca m o tyw  tu faylich , lecz 
także cel p rzy taczanych  form , tu taj hadisów , k tó re  zazw yczaj by ły  w ykorzystyw ane 
do k sz ta łtow an ia  odpow iedniej postaw y. P rzyk łady  w  rozdzia le  „O  tym , k to  okazał 
p ieczeniarstw o, ale n ie  zosta ł rozpoznany” , p o za  anegdotam i, egzem plifiku ją  hadisy, 
które ilu s tru ją  zapow iedziane ty tu łem  działan ie , zyskując hum orystyczny  w ydźw ięk:

Na podstawie Hurayry. Powiedział: „Doprawdy, rozpytywałem człowieka spośród towarzyszy 
Proroka o wersety Koranu, które znałem od niego, a pytałem go wyłącznie dlatego, żeby mnie 
nakarmił. Kiedy zapytałem Gacfara ibn Abi Taliba, nie odpowiedział mi, póki nie doszedł wraz

273 Ibid, s. 79.
274 Ibid, s. 80.
275 cAbd Allah ibn Gacfar ibn Abi Talib (zm. między 700 a 708 r.) -  bratanek cAlego ibn Abi Taliba, 

nie odegrał większej roli w historii politycznej kalifatu, znany był natomiast ze swojej hojności, która 
zyskała mu przydomek Bahr al-Gud (Morze szczodrości) (cf. K.V. Zettersteen, E.I.2, s.v. „cAbd Allah b. 
Djacfar”).

276 Al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tatfil, s. 83.
277 Ibid.



ze mną do swego domu, i rzekł do żony: »Asma’, nakarm nas«. A kiedy nas nakarmiła, odpo
wiedział mi. A Gacfar kochał żebrakow, siadywał z nimi, rozmawiał, a oni z nim”278.

P ow yższa anegdota ponow nie w skazu je  n a  b liskość  żebraków  z tu fayltm i, b o h a 
ter, udając gorliw ość relig ijną, nac iąga  n a  jedzen ie . C iekaw sza je s t je d n ak  inna  k w e
stia, o tóż rzecz dzieje się w e w czesnym  okresie islam u, poprzedzającym  czasy życ ia  
T ufay la W eselnika w  K ufie, od  k tórego  ród  tu fay ltch  b ra ł swój początek , ty m  sam ym  
al-B agdadI jak o  je d y n y  określa  m ianem  tu fayltch  tych , k tó rzy  w yłudzali jed zen ie  
je szcze  zan im  rozw inął działa lność ich  eponim .

P oza szerszym  spo jrzen iem  n a  anegdotę o tu fayltch , sku tku jącym  w p ro w a
dzen iem  do m o tyw u  zb io ru  anegdot jed y n ie  poboczn ie do tyczących  pieczeniarzy , 
al-B agdadI w łącza  do sw ojej m onografii typow e opow ieści o n iep roszonych  g o ś
ciach, i te , rzecz  ja sn a , dom inują, zarów no tak ie, k tó re  ju ż  po jaw iły  się w  po p rzed 
n ich  p racach , ja k  i ca łk iem  now e. H isto rią  opow iedz ianą  w  poprzedn ich  p racach  je s t 
anegdota op isu jąca  podstęp  tu fayltego  z  lis tem  d la  p anny  m łodej279, u  al-B agdadIego 
p rzekazana w  bardzo  zw ięzły  sposób:

Przybył tufaylt na wesele. Zabroniono mu wejść, ale wiedział, że brat panny młodej jest nie
obecny, poszedł i wziął kartkę papieru, zwinął, zagiął i zapieczętował, ale nic nie było w środ
ku. W miejscu adresu napisał: „Od brata do panny młodej”. Poszedł tak i rzekł: „Mam list od 
brata panny młodej do niej”. Pozwolono mu wejść, wszedł, oddał im list, a oni rzekli: „Nie 
widzieliśmy jeszcze takiego adresu, nie ma w nim żadnego imienia”. A  ten rzekł: „Jeszcze 
dziwniejsze jest to, że w środku listu nie ma ani jednej litery, ponieważ bardzo się spieszył” . Za
śmiali się z niego i zorientowali się, że był to podstęp, aby dostać się do środka, i przyjęli go280.

C ałk iem  n o w ą  an eg d o tą  p o k azu jącą  pom ysłow ość tu fayltch  je s t h is to ria  innego 
rekw izytu , ja k im  posługu je  się n iep roszony  gość:

Przechodził Bunan koło uczty weselnej i chciał wejść, ale nie był w stanie. Poszedł więc do 
sprzedawcy warzyw i zastawił pierścień, który miał z sobą, za dziesięć pucharów twardego 
miodu do żucia281 i skierował się do drzwi domu weselnego. Krzyknął: „Odźwierny! Otwórz 
mi”. Odźwierny spytał: „Kim jesteś?”. Powiedział: „Widzę, że mnie nie poznajesz, jestem tym, 
którego posłano, żebym kupił dla nich puchary”. Wtedy odźwierny otworzył mu drzwi, ten 
wszedł, zjadł, wypił wraz z gośćmi. Kiedy zakończył, wziął puchary i krzyknął do odźwier
nego: „Otwórz mi, bo chcą miodu czystego i zwrócę to”. Wyszedł, oddał puchary sprzedawcy 
warzyw i wziął swój pierścień282.

N iem al w szystk ie anegdoty, obojętne czy  u  al-B agdadIego, czy  w  innych  dziełach, 
p rzy b liża ją  p ieczen iarzy  n iezw ykle b ieg łych  w  sw oim  procederze. K itab  a t-ta tftl 
w  je d n y m  z rozdzia łów  p rzedstaw ia  tu fayltch , k tó rzy  w  sw ojej dziedz in ie osiągnęli 
szczególne m istrzostw o. D aje to  now e spojrzen ie n a  m etody, ja k im i się posiłkow ali, 
b y  w yłudzić jedzen ie , p rzy jm ując postaw ę od bezczelności, po  sym ulow anie n iem o 

278 Ibid., s. 100-101.
279 Ta anegodota będzie dalej omawiana pod tytułem „O podstępie z listem”.
280 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s.118.
281 cAlkiyya od calik -  „coś twardego do żucia”, chodzi tu zapewne o karmelizowany cukier z dodat

kiem miodu i orzechów, konsystencją przypominający tzw. miodek turecki.
282 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 116.



cy i len istw o, poprzez sp ry t i n iezw y k łą  w praw ę w  posług iw an iua się K oranem , by  
zyskać w ięcej. K ońcow e rozdziały , k tó rych  g łów nym  b ohaterem  je s t B unan, p o k a
zu ją  cały  w ach larz  jeg o  um ie ję tności i działań , odzw iercied lając sy tuacje w cześn iej 
będące udzia łem  innych  n iep roszonych  gości.

K itab  a t-ta tfil je s t jed y n y m  zachow anym  dziełem  w  całości i w y łączn ie dedyko
w anym  tufaylim . P rzedstaw ien ie p ieczen ia rzy  i p ieczen iars tw a o siąga n a jp e łn ie jszą  
form ę, p rzede w szystk im  ze w zg lędu  n a  bogactw o i różnorodność zebranych  anegdot. 
N ajw ażn ie jszą  zasłu g ą  al-BagdadTego je s t w łączen ie do p racy  h istorii, k tóre po sze
rzy ły  zakres literack iego  m otyw u p ieczeniarzy, choć p rzed staw ia ją  sy tuacje zaledw ie 
sugerujące ich  fak tyczną  obecność, to  um ieszczen ie ich  w  zb iorze pośw ięconym  n ie 
p roszonym  gośc iom  stw arza okazję do w ydobycia  z n ich  now ych  treści. P okazuje to 
je d n ą  z m etod , ja k ą  zastosow ał al-BagdadT p rzy  zb ieran iu  m ateria łu  do sw ojej księgi. 
W iele anegdot w  niej zam ieszczonych  je s t ju ż  znanych  z p rac poprzedników , n iek tó 
re w  bardziej izo low anych  w ersjach , inne opow iedziane n iem al dosłow nie. W  K itab  
al-ta tfil, ja k o  jed y n y m  dziele  do X I w ieku, p o jaw ia ją  się w szyscy  znani z nazw iska 
tufayli: Tufayl W eselnik, A scab, Ibn  D arrag  i B unan. B ohaterem  najw iększej liczby  
opow ieści je s t ten  ostatni. Jak  u  poprzedników , tak  u  al-BagdadTego, ja k o  p rzyk łady  
tu faylich  w y stęp u ją  znane postaci h isto ryczne.

D odatkow ym  atu tem  tekstu , dzięk i k tó rem u  zyskał on  n a  czy te lności i m o ż liw o 
ści ukazan ia  pełnego  w ach larza  problem ów , by ło  uw ypuk len ie  różnych  aspektów  
działa lności tu fay lich i om ów ienie ich  w  poszczegó lnych  tem atyczn ie  w yróżn ia ją
cych je  rozdziałach . P rzem ieszane i chaotycznie rozrzucone w  tekście anegdo ty  nie 
dałyby  osiągniętego  w  K ita b  a t-ta tfil efek tu  bogac tw a zagadnień.

Z  w y jątk iem  krótkiej w zm iank i w e w stęp ie i m im o tow arzyszących  anegdotom  
isnadów , n ie  w iadom o dokładnie, z ja k ich  źródeł czerpał al-HatTb m ateria ł do pracy. 
W ydaje się, że raczej n ie  zna ł bezpośredn io  tekstu  al-G ahiza. N azw isko  tego adiba  
trzykro tn ie po jaw ia  się w  łańcuchu  tradentów , m iędzy  innym i w  anegdocie „O  m n o 
żeniu” , tutaj a l-G ahiz sam  m a  pytać A b u  SaTda, chodzi o Ibn  D arraga, o w ynik. 
H ipotetycznie al-G ahiz m óg ł spotkać się z  Ibn  D arragem , k tó ry  w ów czas budow ał 
sw o ją  pozycję  jak o  tu fa y li -  opow iadacz k reu jący  w łasn ą  legendę. Jak  w iadom o, tę  
anegdotę um ieszcza  al-G ahiz w  zachow anej K itab  a l-bayan , ale jeg o  in terloku to rem  
n ie je s t Ibn  D arrag , lecz Tufayl W eselnik. T aka zam iana b ohaterów  je s t n iew ątp liw ie 
w yn ik iem  znacznie w iększej popu larnośc i w  czasach  al-BagdadTego Ibn  D arraga, 
a  n ie , ja k  za  czasów  al-G ahiza, epon im a tufaylich. U dzie lona odpow iedź je s t ponadto  
inna: w  K itab  al-bayan  -  cz tery  bochenk i, w  K ita b  a t-ta tfil -  d w a kaw ałk i ch leba 
i kaw ałek  m ięsa. Ź ródło  al-BagdadTego m usiało  zatem  być inne n iż  K ita b  al-bayan. 
W ątp liw e je s t jed n ak , b y  b y ła  to  p raca  a l-G ah iza  o tu faylich , bo  w tedy  pow o łań  n a  
n iego  b y łoby  zapew ne w ięcej. H istorię  o Ishaqu  ibn  IbrahTmie al-M awsilTm zaczerp 
n ą ł z  K itab  al-agani, być m oże, ja k  u jaw nia, za  p o m o c ą  pośredn iego  źródła , a nie 
bezpośredn io  z tek stu  tej księg i. K ilka  h isto rii podaje  za  at-Tanuhim , ale w  nieco 
zm ien ionych  w ersjach , uw ypuklając  ro lę tufaylich. W iele z tych  anegdo t pochodziło  
zapew ne ze zb io rów  pryw atnych , o k tó rych  w spom ina  w e w stęp ie, a  u sta len ie  p o ch o 
dzen ia  w szystk ich  je s t dzisiaj n iem ożliw e.



A l-B agdadIem u udało  się zg rom adzić najbardzie j im ponu jący  zb ió r anegdot, k tó 
re b ę d ą  się po jaw iać w  p óźn iejszych  dziełach , n a  ogół encyklopedycznych . Jeżeli 
m ateria ł gdzien iegdzie zostan ie w zbogacony , to  o n ie liczne now e anegdoty, ale częś
ciej b ę d ą  to  izo low ane w ersje . P raca  al-B agdadIego je s t ty m  sam ym  punk tem  k u lm i
n acy jnym  w  rozw oju  m o tyw u  tufaylTch w  literaturze arabskiej, n ik t po n im  n ie u łoży  
ani tak  obszernego, ani tak  p rze jrzystego  zb io ru  o p ieczeniarzach.

N ajb liższa  czasow o po  K ita b  at-tatfTl al-B agdadIego m onografia , w  której je d en  
z rozdzia łów  trak tu je o tufaylTch, je s t p raca  Ibn  al-G aw zIego K itab  a l-a d k iy a ’233. Z a 
w iera  w yłączn ie  anegdo ty  znane z tekstu  au tora T a ’rTh B agdad. N a  p rzełom ie X IV  
i X V  w ieku  pew ien  faqTh  S ihab ad-D In A bu-l-cA bbas A hm ad  ibn  cIm ad  ad-D In al- 
A qfahsI (zm . 1405)284 nap isa ł ko le jne  dzieło  o tufaylTch, A l-Q a w l an-nabTl b i-d ikr  
at-tatfTl, w  k tó rym  n iem al w  całości w ykorzysta ł m ateria ł al-B agdadIego, a o ryg i
nalne dodatk i au to ra  s tan o w ią  m arg inalne uzupełn ien ie lub s ą  pow sta łym i w  czasie 
dzie lących  oba d zie ła  w ieków  odleg łym i w ersjam i anegdo t z  K ita b  at-tatfTl285. W  ten  
sposób p raca  al-B agdadIego b y ła  pośredn io  lub bezpośrednio  d la  nas tępu jących  po 
n im  adTbów  k o p a ln ią  h istoryjek .

R easum ując, do X I w ieku  zosta ł s tw orzony  pew ien  m odel p rzedstaw ian ia  m o 
tyw u  tufaylTch. Sk ładała się n a  n iego  strona fo rm alna i zakres rozum ien ia  pojęcia, 
ten  ostatn i czynnik  da ł w y n ik  w  postaci różnorodności tem atycznej, bo m ateria ł nie 
ogran iczy ł się do om aw ian ia techn ik  w kradan ia  się n a  p rzy jęcia , ale obejm ow ał tak 
że inne aspekty. Jeśli chodzi o stronę fo rm a ln ą  p rzekazu , to  dom inow ała  anegdota, 
w  dalszej ko le jnośc i poezja , had is i m aksym a/przysłow ie . C elem , d la  k tó rego  tufaylT  
po jaw iał się w  literaturze, b y ła  p rzede w szystk im  rozryw ka, a dydak tyka czy  m o ra li
zatorstw o ogryw ały  ro lę drugorzędną. W  dzie łach  o charak terze encyklopedycznym  
m otyw  tufaylTch w ystępow ał w  je d n y m  z dw óch  nadanych  m u  sta łych  kontekstów ; 
p ierw szy  to  zagadn ien ia  zw iązane z szeroko po ję tym i p rob lem am i je d ze n ia  i zacho 
w an ia  p rzy  stole, d rugi ilustru je  różne ty p y  u łom ności, ja k ie  by ły  udzia łem  m ie sz
kańców  kalifatu .

P ocząw szy  od czasów  al-G ahiza, zb ió r anegdot o tufaylTch stopniow o się ro z ra 
stał, jed n e  odpadały  ustępu jąc  m iejsce ko le jnym . Inne cieszy ły  się d u ż ą  popu la rnoś
cią, tak  że z  b ieg iem  czasu, n ie  ty lko  zam ieszczano  je  w  następnych  p racach , lecz 
także tw orzono  n a  ich  podstaw ie  w ersje , n iek iedy  bardzo  izolow ane. W  ten  sposób 
w y łon ił się pew ien  kanon  anegdo t i innych  jed n o stek  tekstow ych  najbardzie j p o p u 
larnych  w  literaturze adabow ej, k tó re  w  różnych  w ersjach  obecne s ą  w  k ilku  dziełach.

283 Ibn al-GawzI, Kitab al-adkiya’, M. cA. ar-Rahman cUd, Bayrut 1423/2003, s. 204-209.
284 Al-AqfahsI jest również autorem tekstu o etykiecie przy stole: Sarh manbumat adab al-akl wa- 

s-surb wa-d-diyafa, którego fragment został przełożony na język polski (cf. S. Hamarneh, „Al-Aqfahsi 
i jego »Zasady dobrego zachowania przy jedzeniu i piciu«”, Przegląd Orientalistyczny 1966 (59/3), 
s. 247-250). Na temat jedzenia, zasad przy stole oraz gościnności w średniowiecznym Kairze także cf. 
P. Lewicka, Food and Foodways o f Medieval Cairenes. Aspects o f Life in an Islamic Metropolis o f the 
Eastern Mediterranean, Leiden 2011).

285 A. Ghersetti, „En quete de nourriture...”, s. 436.



2.5. Kanon

W ybrane jed n o stk i tekstow e -  m ałe  form y literack ie -  budujące m ateria ł o n iep roszo 
n ych  gośc iach  są  pow tarzane w  różnych  dziełach , n iek iedy  w  odrębnych  w ersjach. 
Ich  popu larność  daje podstaw ę, b y  uznać je  za  g łów ne sk ładniki k anonu  rozum ianego  
jak o  m ateria ł typow y  d la  m ów ien ia  o p ieczeniarzach . S tanow ią one podstaw ę m o ty 
w u  tu faylich  w  literaturze adabow ej do X I w ieku. K ry terium , ja k ie  przy ję to  do stw o
rzen ia  kanonu, w y n ik a  z często tliw ości w ykorzystan ia  budu jących  go sk ładników  
w  b adanych  tekstach . Z a  jed n o stk ę  m o g ą cą  w chodzić w  je g o  sk ład  uznano  form y lub 
ich  w ersje , k tóre przynajm niej trzykro tn ie  p o ja w ia ją  się w  m ateria le  będącym  p rze d 
m io tem  rozw ażań , p rzy  czym  dopuszcza się, że m o g ą  być obecne w  je d n y m  dziele 
w  różnych  w ersjach. A b y  uniknąć kon ieczności streszczan ia h isto ry jek  tw orzących  
kanon , k iedy  b ę d ą  one w  dalszej części p racy  om aw iane, nadano  im  tytuły, d la  n ie 
k tó rych  w prow adzone ju ż  w  poprzedn ich  rozdziałach , naw iązu jące  do ich  treści.

W  kanon ie z dw óch  p rzyczyn  n ie  zosta ła  uw zg lędn iona poezja: po p ierw sze, n ie 
które u tw ory  s ą  in teg ra ln ą  częśc ią  anegdot, po  drugie, te  w iersze, k tóre w y stęp u ją  
sam odzieln ie w  dzie łach  tak ich  ja k  np. K itab  a l-a g a n i  czy  Yatim at a l-dahr  s ą  ro zp ro 
szone w  tekście i n ie  p o jaw ia ją  się w  kon tekście  m o tyw u  tufaylich.

F orm y budu jące  kanon:
1. A negdo ta  „O  m nożen iu” -  na jsta rsza  zachow ana anegdo ta o tu faylich , n a jlicz 

niej cy tow ana i m a jąca  najw ięcej w ersji.
Ź ródła: al-G ahiz, A l-B ayan; Ibn  Q utayba, cUyun al-ahbar; Ibn  cA b d  R abbi- 
hi, A l-cIq d  (dw ie w ersje); a l-H usn , G am c a l-gaw ahir  (dw ie w ersje); Ibn  cA bd 
al-B arr, B a h g a t; al-B agdadI, K ita b  at- ta tfil (trzy  w ersje).

2. A negdo ta  „O  radach  T ufay la W eselnika” -  je d n a  ze starszych. C hociaż aneg
dot, w  k tó rych  dośw iadczony  tu fa y li  udzie la  rad  sw oim  kom panom , nas tęp 
com , sługom  czy  je szcze  innym  słuchaczom , je s t w iele, w  skład  kanonu  w ch o 
dzi ty lko  ta  jed n a , k tórej bohaterem  je s t Tufayl W eselnik, je s t ona najm niej 
podatna  n a  zm iany. W  ty m  m ie jscu  n a leży  je d n ak  dodać, że część rad  g łów 
nego  b ohatera  zosta ła  p rze ję ta  do innej, znacznie dłuższej anegdoty, uw zg lęd 
nionej p rzez  al-B agdadIego, ale je j b ohaterem  je s t n ieznany  z im ien ia  tufayli. 
Ź ródła: Ibn  Q utayba, cUyun a l-ahbar ; Ibn  cA bd  R abbih i, A l-cIqd; al-B agdadI, 
K itab  a t-ta tfil.

3. A negdo ta  „O  podstęp ie z lis tem ” .
Źródła: Ibn  cA b d  R abbih i, A l-cIqd; a l-H u sn , G am c a l-g a w a h ir ; al-B agdadI, 
K itab  a t-ta tfil.

4. A negdo ta  „O  p rzyczynach  b ladości” .
Ź ródła: A bu-l-F arag  al-IsbahanI, A l-A gani; ar-R agib al-IsfahanI, M uh a d a ra t; 
al-B agdadI, K itab  a t-ta tfil.

5. A negdo ta  „O  w drapan iu  się n a  m u r” .
Ź ródła: Ibn  cA b d  R abbih i, A l-cIqd; a l-H u sn , G am c a l-g a w a h ir ; al-B agdadI, 
K itab  a t-ta tfil (dw ie w ersje).



6. A negdo ta  „O  filozofii tu faylich” .
Ź ródła: Ibn  cA b d  R abbih i, A l-cIqd; a l-H usn , Z a h r al-adab; a l-B agdadi, K itab  
a t-ta tfil.

7. A negdo ta  „O  znajom ości K ora n u ” .
Ź ródła: ar-R agib al-Isfahani, M uhadarat; a l-B agdadi, K itab  a t-ta tfil (dw ie w er

sje ).
8. A negdo ta  „O  zapraszan iu” .

Ź ródła: Ibn  cA bd  R abbih i, A l-cIq d  (k ilka w ersji); Ibn  cA bd  al-B arr, B ahgat; 
a l-B agdadi, K itab  a t-ta tfil (k ilka  w ersji) .

9. A negdo ta  „O  heretykach  z B asry” , w  n iek tó rych  p racach  opow iedziana 
łączn ie z k o le jn ą  o „O  fa łszyw ym  tu fa y lim ”, tu taj będzie  rozpatryw ana od 
dzieln ie.
Ź ródła: al-M ascud i, M urug; Ibn  cA bd  R abbih i, A l-cIq d  (dw ie w ersje); 
a l-B agdadi, K itab  at-tatfil.

10. A negdo ta  „O  fa łszyw ym  tu fay lim ”. N ajd łu ższa  i m ająca  najw ięcej w ersji h i
sto ria  o osobie, k tó ra  zostaje  w zię ta  za  p ieczeniarza, je j bohateram i s ą  n a  ogół 
postaci h isto ryczne -  m uzycy  i śpiew acy. O pow ieść ta  w ystępu je  n ie  ty lko 
w  k ilku  w ersjach , ale też  licznych  w arian tach , a m o tyw y  z niej za w iera ją  aneg
d o ty  n iew chodzące w  sk ład  kanonu.
Ź ródła: al-M ascudi, M urug; A bu-l-F arag  al-Isbahani, A l-A gani; Ibn  cA b d  R ab 
b ih i, A l-cIqd; a l-B agdadi, K itab  a t-ta tfil (k ilka  w ersji)

11. H adis „O  w chodzen iu  b ez  zaproszen ia” .
Ź ródła: Ibn  Q utayba, cUyun; ar-R agib al-Isfahani, M uhadarat; al-B agdadi, 
K itab  a t-ta tfil (k ilka  w ersji) .

Jedynie dzieła286 trzech  au torów  n ie zaw ie ra ją  anegdo t budu jących  kanon. C hro
nolog iczn ie p ie rw szy  je s t T a ’rih  at-T abanego  podający  je d n ą  anegdotę o tufaylim , 
je s t to  je d n ak  p raca  p rzede w szystk im  rep rezen tu jąca  h isto riografię  arabską, a cieka
w a  opow iastka  w  niej zaw arta  św iadczy  ty lko  o stosunkow ej pow szechnośc i z jaw i
ska p ieczeniarstw a. K olejny  -  A l-Im ta c at-Taw hidiego; dw ie z trzech  anegdot cy to
w anych  w  tekście p o jaw ia ją  się w  innych  dziełach , a w ięc p raca  ta  p rzyczyn ia  się do 
u g run tow an ia  m o tyw u  pieczeniarza. O statn ie dw ie księg i to  H a ss a l-hass  i Yatimat 
a t-T acalib iego, d zie ła  koncen tru jące  się n a  poezji, m a teria ł anegdo tyczny  zam iesz
czające m arg inaln ie . A negdo t budu jących  kanon  n ie zaw ie ra ją  p race Ibn  Q utayby  
-  K itab  a l-m aca r i f  o raz a l-G ahiza -  K itab  a l-b u h a la ’, R isa la t a l-q iyan  o raz K itab  
al-hayaw an. O bydw aj ad ibow ie  s ą  je d n ak  au toram i prac, k tó re  d a ją  anegdo ty  sk ła
dające się n a  kanon. W szystk ie pozosta łe  w ykorzystane tu taj d zie ła  u w zg lęd n ia ją  
m ateria ł kom ponu jący  kanon  m ałych  from  literack ich  o tufaylich.

N ajw iększy  udzia ł w  tw orzen iu  kanonu  m a  K itab  at-ta tfil, w  k tó rym  obecne są  
w szystk ie form y, n ie jednokro tn ie  w  k ilku  w ersjach , w chodzące w  je g o  skład. U w y 
p u k la  to  rangę tego  d zie ła  w  rozw oju  m o tyw u  p ieczen iarzy  w  literaturze arabskiej. 
N ie  m oże je d n ak  dziw ić, że w  p racy  w  całości dedykow anej n iep roszonym  gościom ,

286 Praca Qira ad-dayf jest wykorzystana tylko pobocznie.
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pow stałej ja k o  sw ego rodzaju  podsum ow anie  tem atu , anegdoty  tw orzące kanon  są  
w  pełn i reprezen tow ane. N a  szczeg ó ln ą  uw agę zasługuje je d n ak  inne dzieło , d rug im  
bow iem  z ko le i zb iorem , w  k tó rym  form y typow e d la  tem atu  n iep roszonych  gości są  
liczn ie obecne, je s t  A l-cIqd. S pośród  je d en astu  tw orzących  kanon , osiem , n iek iedy  
w  dw óch  w ersjach , je s t zaw artych  w  ty m  dziele , co św iadczy  o tym , że stosunkow o 
w cześn ie uksz ta łtow ał się zb ió r najbardzie j popu larnych  anegdot, w  dodatku  b y ł on 
znany  n ie  ty lko  w  gran icach  Iraku, lecz także w  re jonach  pery ferycznych , tak ich  ja k  
A ndaluzja. T rudno n a  podstaw ie  liczebności anegdot o tu fayltch  spekulow ać, czy 
znana b y ła  Ibn  cA bd  R abb ih iem u  p raca  al-G ahiza, a w ięc p ierw sze, w ed ług  źródeł, 
sam odzielne dzieło  o n iep roszonych  gościach. N ależy  je d n ak  zauw ażyć, że Ibn  cA bd 
R abbih i podaje dw ie najsta rsze h isto ry jk i o raz zam ieszcza anegdotę n ien a leżącą  do 
kanonu , k tórej narra to rem  i b ohaterem  je s t al-G ahiz. S pośród  dziesięciu  anegdo t b u 
du jących  kanon  w  p rzypadku  czterech  je s t określone m iejsce akcji: „O  podstęp ie z  li
stem ” , „O  w drapan iu  się n a  m u r” , „O  here tykach  z B asry” i „O  fałszyw ym  tu fay ltm ” 
oraz licznych  w ersjach  tej h isto ry jk i. D odatkow o w  zam ieszczonej p rzez  Ibn  cA bd 
R abbih iego  w ersji anegdoty  „O  filozofii tu fayltch” ja k o  m ie jsce  w ydarzeń  ró w 
n ież  w skazana je s t B asra, czego n ie  u w zg lęd n ia ją  w ersje  podane p rzez  al-H usrIego 
i al-B agdadIego. D w ie ko le jne anegdoty  s ą  bez  w ątp ien ia  pochodzen ia  irack iego  -  
„O  radach  Tufayla W eselnika” i „O  m nożen iu” . N atom ias t dw óch  pozosta łych  aneg 
dot: „O  p rzyczynach  b ladości” o raz „O  znajom ości K o ra n u ”, k tó rych  m ie jsce akcji 
je s t n iem ożliw e do określenia , Ibn  cA bd  R abb ih i n ie  w łącza  do sw ojej pracy. W szyst
k ie należące do kanonu  anegdo ty  w  A l-cIq d  s ą  pochodzen ia  irack iego , a  zapew ne 
także te, k tóre n ie  m ie sz czą  się w  kanon ie, bo  jeg o  dzieło  n ie  zaw iera, z w y jątk iem  
k ilku  w łasnych  utw orów , tekstów  pochodzących  z A nadaluzji. P ochodzenie anegdot 
n ie  m oże za tem  być w  dociekan iach  n a  tem at źródeł m o tyw u  u  Ibn  cA b d  R abbih iego  
k w estią  p rzesądzającą , ale n ie  m o żn a  też zdecydow anie odrzucić p rzypuszczenia , 
że dzieło  al-G ah iza by ło  b ezp o śred n ią  in sp irac ją  A ndaluzyjczyka. Jeśli je d n ak  nie 
by ła  Ibn  cA b d  R abb ih iem u znana  p raca  najw iększego  adtba, to  w łaśn ie  on je s t tw ór
cą, k tó ry  u stanaw ia m odel p rezen tow an ia  zagadn ień  zw iązanych  z p ieczeniarstw em , 
m im o że akc ja  żadnej z anegdot n ie  toczy  się w  arabskiej H iszpanii ani żaden  bohater 
kanonu  n ie  je s t A ndaluzy jczyk iem , a naw et, w  ich  św ietle , w  A ndaluz ji n ie  był.

Jak  w spom niano  pow yżej, w  p rzypadku  w iększości anegdot kanonu  m ożna  w y k a
zać ich  irack ie korzenie. P ochodzenie i m ie jsce działa lności autorów , k tó rzy  w łączyli 
je  do p rac w skazu je jed n ak , że typow e anegdo ty  o tu fayltch  by ły  rozpow szechnione 
w  gran icach  całego by łego  kalifatu . A u to rzy  dzie ł uw zg lędn ia jący  kanon  tw orzy li 
zarów no w  centrum , w e w schodn ich  re jonach  -  Isfahan , A fryce P ółnocnej -  K airu- 
an, ja k  i A ndaluz ji, i to  ju ż  w  X  w ieku. Co godne podkreślen ia , opow iastk i budujące 
kanon  s ą  rozproszone w  różnych  p racach , p rzew aża ją  je d n ak  te , w  k tó rych  tufayltm  
je s t pośw ięcony  odrębny  rozdz ia ł lub część dzieła. Jest to  po tw ierdzen iem  tezy, iż 
ksz ta łtow any  b y ł w zorzec  podejm ow an ia  m o tyw u  n iep roszonych  gości, po prostu  
pew ne form y należało  uw zg lędn ić i w zbogacić  dodatkow ym i histo ry jkam i. W śród  
form  zaw artych  w  kanon ie d o m in u ją  anegdoty, o ich  typo log ii będzie  m ow a w  czę
ści pośw ięconej jed n o stk o m  tekstow ym  -  m ałym  form om  literack im  w łaściw ym  d la 
tem atu  tufayltch. Jedynym  elem entem  budu jącym  i m oralizu jącym  je s t hadis. K a



non  tw o rz ą  n a  ogół kró tk ie , zabaw ne anegdoty, a to  po tw ierdza, że podstaw ow ym  
celem  litera tu ry  o p ieczen iarzach  by ło  dostarczen ie rozryw ki. W yjątek  od  tej reg u 
ły  s tan o w ią  dw ie d łuższe, aczkolw iek  w  n iek tó rych  w ersjach  skrócone opow iastk i 
„O  here tykach  z B asry” i „O  fa łszyw ym  tu fay lim ”. Tem atycznie k an o n  n ie  ogran icza 
się do h isto rii p rzedstaw ia jących  defin iow aną p rzez  k lasyczne słow nik i działa lność 
tu faylich , to  znaczy  w kradanie się n a  p rzy jęc ia  i w y jadan ie  jedzen ia , ale pokazuje 
ich  w  znacznie szerszym  zakresie . Jako typow e h isto rie  budu jące m otyw  trak tow ano 
też  opow ieści, w  k tó rych  b ohater n ie  je s t p ieczen iarzem , a  jed y n ie  za  tak iego  zostaje 
wzięty.

N a  kon iec  należy  podkreślić , że kanon  stan o w ią  anegdoty, k tó re  co najm niej trzy 
kro tn ie  zosta ły  zam ieszczone w  różnych  dziełach , by łb y  on znacznie bogatszy, g d y 
b y  zosta łyby  uw zględn ione form y po jaw iające  się jed y n ie  dw ukrotnie.

2.6. Literacki obraz tufayliego

D efin ic ja  tu fayliego  zam ieszczana w  k lasycznych  słow nikach  określa ła  go ja k o  oso
bę p rzychodzącą  bez  zaproszenia, tym czasem  litera tu ra  adabow a znacznie w zbogaca 
ten  w izerunek . W  je j św ietle , w  zakres po jęc ia  tu fa y li w chodzi także osoba zaproszo
na, a w ykorzystu jąca  przyw ile j b y c ia  gościem ; osoba, k tó ra  dosta ła  się n a  p rzy jęcie 
n ie  po  to , b y  się najeść , ale b y  przeżyć m iło sn ą  przygodę; osoba, k tó ra  nac iąga  n a  
jedzen ie , ale n ie  n a  przy jęciu , osoba n a  jed zen ie  pazerna, k tó ra  n ie  p rzestaje  m yśleć 
o straw ie. Tym  sam ym  tu fa y li  je s t nośn ik iem  całego zestaw u  cech, po k tó rych  m ożna  
go rozpoznać.

K to zatem  m oże być tufaylim  lub za  takiego uchodzić? O czyw iście to  n ie  m ateriał 
słow nikow y, ale anegdoty, będące odzw ierciedleniem  życia, m o g ą  dać n a  to  pytanie 
odpow iedź. L itera tura adabow a pokazuje tę  postać w  różnych  odsłonach, poszczegól
ne anegdoty  n ie  k reś lą  pełnego w izerunku, u jaw nia się on jako  w ypadkow a całego 
zbioru.

P ostać tu fayliego  je s t n ie rozerw aln ie  zw iązana z jed zen iem  zarów no w  znaczeniu  
czynności, ja k  i pożyw ienia , to  ono stanow iło  m o to r je j dzia łan ia  i w yznaczało  cel 
w  życiu. P rob lem  je d ze n ia  w  średniow iecznej literaturze arabskiej je s t bardzo  często 
podnoszony, n ie  ty lko  ze w zg lędu  n a  zw iązane z n im  zachow ania  p rzy  stole, spo
sób p rzy rządzan ia  p osiłków  czy  dietę w y n ik a jącą  z zasad  relig ijnych , ale g łów nie ze 
w zg lędu  n a  isto tne zagadnien ie gościnności, k tóre zyskało  rangę w  gahiliyyi. G ościn 
ność w  środow isku  b edu ińsk im  b y ła  je d n ą  z cnót, o ty le  w ażną, że n ierzadko ra tu jącą  
życie, bo  je ś li n ieoczek iw any  gość n ie zosta ł nakarm iony, a p rzede w szystk im  n ap o 
jony , n a  pustyn i czekała  go śm ierć. G ościnność n ie p o lega ła  n a  w ystaw nym  przy jęciu  
gościa, ale n a  udzie len iu  m u  podstaw ow ej opieki i środków  do życia, go tow ość za 
o ferow an ia czegoś ponad  podstaw ę nazyw ano  ho jnośc ią287. S kąpcem  b y ł ten, k to  nie

287 Cf. G.J. van Gelder, God’s Banquet, New York 2000, s. 7-8.



chciał się dzielić  jedzen iem . W  środow isku  m ie jsk im  po jęc ia  ho jnośc i i gościnności 
n ieco  się rozeszły. H ojność p rzyb ra ła  bardziej zm ate ria lizow aną  postać, aczkolw iek  
je j p rzeciw ieństw o  -  skąpstw o, nadal, oceniano po go tow ości podzie len ia  się p o s ił
k iem , choć n ie by ło  to  jed y n e  k ry terium . D ow odem  n a  to  s ą  anegdoty  o skąpcach, 
k tóre w  w iększości d o ty c zą  skąp ien ia  n a  jedzen iu . G ościnność n ie  b y ła  ju ż  dłużej 
w yznaczn ik iem  hojności, n ie  ra tow ała  życia , nab ra ła  natom iast znaczen ia  tow arzy 
skiego. R ów nocześn ie znacznie w zrosły  m ożliw ośc i je j nadużycia, n ie  ty lko  poprzez 
p rzed łuża jący  się pob y t gościa, to  m ogło  do tknąć p rzedstaw ic ie li rów n ież  n iem iej- 
sk ich  środow isk, ale pop rzez w ym uszan ie poczęstunku  i n ieupraw nione korzystan ie 
z jedzen ia .

Jak  w spom niano , to  jed zen ie  było  czynn ik iem  napędow ym  działań  tu faylich , lite 
ra tu ra  adabow a n ie w skazu je  jed n ak , czy  w  w yn iku  głodu. W  abbasydzk im  kalifacie  
różn ica  w  statusie m ateria lnym  m iędzy  w arstw am i uprzyw ile jow anym i, a p rostym  
ludem  (gamma) b y ła  znaczna, ale b ieda, a n ie  ubóstw o, w ykazyw ała  m nie jsze zróżn i
cow anie. A negdo ty  o tu faylich  raczej n ie  sugerują, że by li to  ludzie ży jący  w  nędzy  
i c ierp iący  głód, prędzej tacy, k tó rzy  obrali w łaśn ie  ten  sposób zarobkow ania. Jedyna 
h isto ry jka , k tó ra  pokazu je n isk i status m ateria lny  tu fayliego, je s t opow iedziana p rzez  
Ibn  D arraga n a  życzenie gospodarza, k tó ry  sam  rozkazał w puścić  go do sw ojego 
dom u i oczekiw ał od  n iego  zabaw nych  anegdot. Ż yczenie to  zostało  spełnione, co 
n ie oznacza, że opow iedziana h is to ry jka  odzw iercied lała  rea ln ą  sy tuację m a te ria ln ą  
bohatera  -  m ia ła  p rzecież  dać słuchaczow i rozryw kę, w yw ołać je g o  śm iech, a  do 
tego dobre je s t w yo lbrzym ienie . S tanow i ona część dłuższej narracji:

Rzekł [Ibn Darrag -  B.O.]: „Przechodziłem wraz z moim synem obok pogrzebu, za konduktem 
szła kobieta zawodząc i mówiąc: »Panie, biorą cię do domu, gdzie nie ma łoża, ani dywanów, 
ani gościny, ani darów, nie ma też w nim chleba i wody«. Wtedy powiedział mi syn: »Tatko, 
na Boga, do naszego domu idzie ten kondukt!«. Spytałem: »A jakże to, na Boga?!«. Odparł: 
»Ponieważ to opis naszego domu«”288.

C harak terystyczną cechą tu faylich  im p likow aną im  w  licznych  anegdotach  je s t 
zachłanność, a n aw et chorob liw a pazerność n a  punkcie jed zen ia289, p rze jaw ia jąca  się 
choćby  w  sposobie postrzegan ia  św iata. T ufay li w idzi rzeczyw istość  pop rzez je d z e 
nie, pop rzez m ia ry  ob ję tości czy w agi, k tó rym i je s t m ierzone, lub p ien iądze, k tóre 
m oże n a  n ie p rzeznaczyć ja k  w  najstarszej zachow anej anegdocie „O  m nożen iu” .

P ożądanie je d ze n ia  p rzek łada  się rów nież  n a  osobliw y gust. K iedy  zapytano  p ew 
nego p ieczen iarza, czy  je s t coś p iękniejszego  od  śpiew u, odparł, że skw ierczenie 
tłu szczu  n a  pate ln i290.

C hciw ość p o pycha  p ieczen iarzy  do zaskaku jących  i obrazoburczych  konsta tacji, 
je d e n  z n ich  zapytany, czy  k o ch a  A bu  B ak ra  i cU m ara , odpow iedział: „Jedzenie nie 
pozostaw iło  w  m o im  sercu  m ie jsca  d la  n ikogo”291. W yliczając najszlachetn ie jsze w y 

288 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 15, s. 36.
289 A. Ghersetti w postrzeganiu przez tufaylich jedzenia dostrzega ich „deformację psychologiczną”, 

należy jednakże oddzielić przerysowany wizerunek literacki od rzeczywistości (cf. A. Ghersetti, „En 
quete de nourriture...”, s. 238-239).

290 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 238.
291 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 111.
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konane z d rew na przedm ioty , tu fayh  w ym ien ił laskę M ojżesza, m inbar i stó ł292. Jego 
spojrzenie w  p rzysz łość rów nież  do tyczy  jedzen ia:

Przystanął Ascab przy człowieku robiącym naczynie i rzekł doń: „Proszę cię w imię Boga, byś 
zwiększył jego szerokość (...)” . Tamten spytał: „Jakie to ma dla ciebie znaczenie?”. Odparł: 
„Być może zostanie mi w nim coś przyniesione”293.

W  ty m  w ypadku  bo h ater w ykazu je n ie  ty lko  pazerność, lecz także g o d n ą  p o 
dziw u  zapobieg liw ość. C horob liw a żarłoczność, ja k a  w  św ietle litera tu ry  cechow ała 
tufaylTch, m o g ła  zagrażać ich  życiu , ale n aw et to  n iebezp ieczeństw o  n ie by ło  w  stanie 
pow strzym ać ich  od  jedzen ia . D obrze to  ilustru je  p rzypadek  B unana:

Mówią Bunanowi, kiedy zjadł za dużo: „Wystarczy ci, nie zabijaj się”. Odrzekł: „Jeżeli mój 
koniec jest już wyznaczony, to fakt, że umrę najedzony i napojony, milszy mi jest, aniżeli miał
bym umrzeć głodnym”294.

Jakże sp rzeczna je s t ta  p ostaw a z zalecen iam i P roroka, k tó ry  w skazyw ał n a  w agę 
um iarkow an ia  w  jedzen iu , m otyw ując m iędzy  innym i tym , że p rze jedzen ie  sprzy ja 
len istw u, także len istw u  w  dobrych  uczynkach  i m od litw ie295.

Z achłanność tufaylTch n ie  by ła  d la  o toczen ia ta jem n icą  i zachow ane anegdoty  
pokazują , że w  kw estii nadm iernego  je d ze n ia  n iep roszony  gość b y ł znaw cą, stąd  cały 
cykl anegdot, w  k tó rych  je s t py tany  o szczy t sytości. O dpow iedzi p ad a ją  różne, ja k  
cy tow ana w cześn iej zam ieszona u  at-TawhIdIego:

(...) żeby zostało zjedzone wszystko do ostatniego zapasu, włączając w to łodygi na ścier-
nisku296

lub

Takie napełnienie jedzeniem, że już więcej nie pragniesz297.

P azerność n a  jed zen ie  i szczegó lna a tenc ja  ku  straw ie spraw iają, że tufaylT  patrzy  
n a  rozłożone n a  stole p o traw y  w  sposób w yjątkow y. D ostrzega w  n ich  n ie ty lko  sm ak, 
lecz także rozm iar, ja k  je d e n  z bohaterów  cytow anej w cześn iej anegdo ty  w  B a hga t 
po rów nujący  chleb do u ch a  słon ia lub ruk iew  do u ch a  k ozy298. B unan  w yraża sw o
je  p referencje ku linarne, stosu jąc quasi kunyę, a  w ięc tę  część im ienia , za  p o m o cą  
której najczęściej się do siebie zw racano299, i w o ła  n a  jag n ię  „O jcze W sław iony”

292 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 228.
293 Ibid, s. 227.
294 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfTl, s. 128.
295 Cf. Eating Etiquette According to the Quran, the Sunnah and the Pious Predecessors, ed. Abdul 

Malik al-Qasim, Riyadh 1420/1999, s. 23-26.
296 At-TawhIdI, op.cit., s. 279.
297 Ar-Ragib al-IsfahanI, op.cit., t. 2, s. 315.
298 Ibn cAbd al-Barr, op.cit., t. 1, cz. 2, s. 171.
299 Kunya -  część imienia arabskiego wskazująca na realne lub oczekiwane potomstwo, choć z bie

giem czasu zaczęli ją  stosować także ludzie bezdzietni, powstawała w zależności od płci noszącej ją  oso
by, Abu (ojciec)/Umm (matka) oraz imię, najczęściej pierworodnego. Stosowanie tego niebezpośredniego 
zwrotu tłumaczono względami magicznymi, ale przede wszystkim odczuwano to jako wyraz grzeczności 
i oczekiwanego szacunku.



(Abu-l-H am id), n a  koźlę „O jcze K ochany” (Abu-l-H abib), a  n a  k u rczaka  „M atko 
D obrego /D obrodzie jko” (U m m  a l-H ayr)300. Innym  razem  sw oje upodoban ia  w yraża 
po  prostu :

Rzekł Bunan: „Kość ogonowa owcy najlepsza jest z kociołka z bobem”301.

Z  p azern o śc ią  pow iązane s ą  chciw ość i skąpstw o, to  rów nież  cechy  p rzyp isy 
w ane tu fay lim . C hciw ość w raz  z zach łannośc ią  p row adzą  do tego , że b ohater jednej 
z anegdot skąpi n ie  ty lko  tego, co m a  do zjedzenia , lecz tekże tego , co ju ż  zjadł, w y 
chodząc z  założenia , że ze zdoby tym  dobrem  n ie m ożna  się rozstać, naw et w  obliczu  
zagrożen ia  zdrow ia:

Powiedziano do Muzabbida al-Madmlego302, a był już zjadł posiłek, który go przepełnił: „Zwy
miotuj szpik i mięso kozła”. [Odparł:] „Prędzej rozszedłbym się z żoną. Gdybym uznał je za 
coś do zwymiotowania, nie jadłbym tego”303.

B ardzo podobna  anegdo ta je s t zam ieszczona K itab  a l-b u h a la ’ al-BagdadTego:

Żył u nas w Basrze człowiek zamożny, ale był skąpy dla siebie i rodziny. Jeden z jego sąsiadów 
zaprosił go i położył przed nim tabahagę304 z jajkami. Zjadł za dużo i zaczął pić wodę, ale jego 
brzuch wzdął się, a na niego spadły cierpienia i niemal śmierć. Począł się wić, kiedy go to 
zmęczyło, a obawiał się śmierci, posłał po sąsiada parającego się leczeniem. Przyszedł ten do 
niego i rzekł: „Cóż z tobą?”. Powiedział: „Zjadłem tabahagę z jajkami i popiłem wodą obficie 
i jestem bliski śmierci”. Powiedział: „Nic ci nie będzie. Wstań i zwymiotuj to, co zjadłeś, a wy
zdrowiejesz”. Powiedział: „Ha! Zwrócić tabahagę z jajkami?! Umrę, a nie zwrócę tabahagy 
z jajami, nigdy!”305

C ytow ana w yżej anegdota do tyczy  skąpca, a ta  pochodząca z  K itab  a t-ta tfil 
tufayliego, jednakże  dow odzi tego jedyn ie  fakt zam ieszczenia je j w  tym  dziele. R ów 
nocześn ie m ogłaby  się znaleźć w  p racy  o skąpcach lub w  rozdziale im  pośw ięco
nym  w  encyklopedii adabow ej. W skazuje to  n a  dw ie kw estie  -  po  p ierw sze, chciw ość 
i skąpstw o w  znacznym  zakresie w ystępow ały  zarów no u  pieczeniarzy, ja k  i u  skne- 
rów. Po drugie, z punk tu  w idzen ia  literatury, obojętne, czy  p rzekazyw anej ustn ie, czy 
p isem nie, g ran ica m iędzy  zb iorem  h istoryjek , w  ty m  przypadku  o tu faylich  i skąpcach, 
by ła  otw arta. N ależy  p rzez to  rozum ieć, że pew ne anegdoty  m ogły  egzem plifikow ać 
zachow ania jed n y ch  i drugich, zapew ne funkcjonow ało  to  rów nież w  innych  „żela
znych” tem atach  dzieł adabow ych. O bok anegdot w spó lnych  d la  dw óch  lub w ięcej 
tem atów  istn iał repertuar zarezerw ow any w yłącznie d la  jednego .

B ardzo w ażnym i z punk tu  w idzen ia  działa lności tu faylich  cecham i by ły  spryt 
i p rzeb ieg łość, bez  n ich  n ie  m og liby  się parać  sw oim  procederem . Sprytem , sw ego

300 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 158.
301 Ibid., s. 153.
302 Muzabbid al-MadTnT (VIII/IX w.) -  pośledni poeta, błazen i biesiadnik kalifów (cf. Ch. Pellat, 

„Seriousness and Humour in Early Islam”, Islamic Studies 1963 (2), s. 258-259).
303 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 230.
304 Tabahaga lub tabahiga -  potrawa z czerwonego pokrojonego w plasterki mięsa duszone

go powoli w oliwie z dodatkiem przypraw i ziół, niekiedy warzyw (cf. Ibn Sayyar al-Warraq, op.cit., 
s. 617-618).

305 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 106.



rodza ju  przeb ieg łością , a naw et b ezcze lnośc ią  m usieli się w ykazać, aby w ejść do 
dom u, gdzie b y ła  o rganizow ana uczta. P rzyk ładem  najpraw dopodobn iej zuchw ałe
go, a być m oże podyk tow anego  d esp erac ją  dzia łan ia  w ykazał się je d en  z tufayltch, 
k iedy  dzień  p rzed  w ese lem  ośw iadczył p anu  m łodem u, że nazaju trz  p rzy jdz ie  n a  
przy jęcie , zje n ieco  i w yn iesie  trochę je d ze n ia  d la  sw oich  dzieci, chce ty lko  uzyskać 
jeg o  zgodę306. O czyw iście ta k ą  zgodę dostał.

P om ysłow ość w  zakresie  sposobów  pokonyw an ia  czu jności odźw iernego  by ła  
n iew yczerpana. N iek ied y  p ieczen iarze w chodzili w raz  z innym i gośćm i, ja k  w  h is to 
rii o Ibn  D arragu  i A hm adzie ibn  al-M udabbirze zam ieszczonej w  M urug, k ied y  to 
Ibn  D arrag:

Przebrał się w strój biesiadnika i wszedł w ich grupę [tj. idących do ibn al-Mudabbira biesiad
ników -  B.O.]. Odźwierny sądził, że zna się dobrze z jego panem i pozostałymi, i niczego nie
odkrył307.

Innym  razem  przygo tow yw ali p lan  będący  skom plikow aną  in trygą, ja k  w tedy, 
k iedy  tu fa y lt  podsłuchał rozm ow ę cA lego  ibn  H isam a i Ishaqa al-M aw silIego o p ro 
jek tow anej uczcie, pożyczy ł w ykw in tne szaty  oraz m u ła  i k rąży ł od  jed n eg o  do d ru 
giego, udając  posłańca, aby  w raz  z gośc iem  w ejść n a  p rzy jęc ie308. N iek ied y  m usieli 
podejm ow ać dzia łan ia  a d  hoc, tak  ja k  tu fa y lt  udający  posłańca z lis tem  czy  inny, 
tw ierdzący, że p rzygo tow yw ał ucz tę  i p rzychodzi po  zapom niany  sandał lub p odają
cy się za  d ostarczycie la  p row ian tu  n a  w esele , albo ucieka li się do b łyskotliw ej w y p o 
w iedzi, zaśw iadcza jąc o sw ojej in te ligencji i refleksie:

Przyszedł Bunan do ludzi i wszedł do środka. Zapytali go: „Kim jesteś?”. Rzekł: „Tym, który 
zaoszczędził wam posłania po niego”309.

B yw ało , że m ieli p rzygo tow any  p lan  aw aryjny, k tó ry  zaw sze pow in ien  zadziałać, 
w ykorzystu jąc zabobonność gospodarzy  i b iesiadników :

Powiedział cAlI do Ibn Darraga: „Co zrobisz z ludźmi na weselu, jeśli nie wpuszczą cię i nie da
dzą wejść?”. Rzekł: „Będę lamentował przy bramie ich domu, wezmą to za zły omen i wpusz
czą mnie”310.

H um orem  i refleksem  w ykazał się bo h ater innej anegdoty, k tó ry  n a  zadane p rzez  
p an a  dom u pytanie:

„Hej, czy mówiłem ci, żebyś przyszedł?”. Odpowiedział: „A powiedziałeś: nie przychodź?”311.

306 Ibid., s. 108.
307 Al-Mas°udI, op.cit., t. 8, s. 14.
308 Al-HursI, Gamc al-gawahir, s. 12-14.
309 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 162. Prawie taką samą anegdotę daje Ibn cAbd Barr -  

„Zapukał tufaylt do domu ludzi, u których wydawano przyjęcie. Zapytali go: »Kim jesteś?«. Powiedział: 
»Jestem tym, który oszczędzil wam wydatków na posłańca«” (cf. Ibn cAbd al-Barr, op.cit. t. 1, cz. 2, 
s. 172).

310 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 15, s. 36.
311 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 114.
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Jak  w yn ika  z pow yższych  przykładów , używ ano rozm aitych  m etod , dosto sow u
ją c  się do sytuacji. N iek tó re  z anegdot, ja k  choćby  p rzy toczona  pow yżej, w yraźnie 
w sk azu ją  że tu fa y li  by li znani gospodarzom , a  ci sk łonni by li ich  to lerow ać, szcze
góln ie gdy  dosta li się ju ż  do środka. Tylko je d n a  w spom ina o tym , że n ieproszony  
gość zosta ł w yprow adzony  z przy jęcia , sam  się do tego przyczyniając:

Wszedł tufayli bez zaproszenia do domu ludzi. Rozgniewał się na niego gospodarz i zrugał. 
Tufayli odparł mu szorstko: „Na Boga! Obyś wstał i został wprowadzony tam, skąd wyszed
łeś”. Powiedział wtedy gospodarz: „Jeśli o mnie chodzi, to ja  ciebie wyprowadzę tam, skąd 
przyszedłeś”. Wziął go za rękę i wyprowadził312.

To je d y n y  p rzypadek  kategorycznej rekc ji sprow okow anego, skądinąd, gospoda
rza, n a  ogół zdem askow any  tu fa y li  dostaw ał m ilczące p rzyzw olen ie n a  pozostan ie 
do k o ń ca  u cz ty  lub do m om entu , k iedy  się naje  i sam  u zn a  za  stosow ne opuścić 
zgrom adzenie.

O sobliw ym  sposobem  p ozysk iw ana pożyw ien ia  w ykazyw ał się pew ien  człow iek, 
k tó ry  p rzesiadyw ał w  m eczecie, być m oże b y ł bezdom nym  żebrak iem , ale tego  aneg
do ta  n ie  w yjaśn ia. K iedy  nadchodził w ieczór, a by ł to  czas p rzy rządzan ia  posiłków , 
p osy ła ł sw oich  tow arzyszy  do sąsiadu jących  z m eczetem  dom ów , a  k ażdy  z n ich  
p rzychodził z jak im ś przysm akiem . C zerpał z tego  ty le  korzyści, że zw ykł by ł m a
w iać: „O by  noc trw ała  n iep rzerw an ie  do dn ia  zm artw ychw stan ia”313. Jego  m etody  
p ozysk iw an ia  je d ze n ia  s ą  podobne do m eto d  żebraków , k tó rzy  odw iedzali p ryw atne 
dom y, k ied y  p rzyrządzano  w ieczo rny  posiłek314, on  sam  n ie stosuje m etod  charak
te rystycznych  d la  tu fayliego  ze słow nikow ej definicji, z  p ieczen iars tw em  łączy  go 
ty lko  to , że lub ił jad ać , n ie  ponosząc kosz tów  w łasnych.

Z darzało  się jed n ak , że n ie  udało  się nac iągnąć n a  jed zen ie  m im o stosow ania 
subtelnych, choć zrozum iałych  d la  ad resata  aluzji:

Pewien człowiek wyruszył odwiedzić chorego w okolicach al-Kufy, spotkali go Abu Hanifa315 
i Abu Bakr al-Hudali. Rzekł do nich: „Idę w odwiedziny”. Poszli z nim obydwaj do chore
go, a Abu Hanifa powiedział do Abu Bakra: „Kiedy siądziemy, uczyń aluzję co do jedzenia”. 
Gdy weszli i rozmawiali, Abu Bakr wyrecytował: „My doświadczamy was nieco głodem”316 
i tak aż do końca wersetu. Chory zrozumiał to, przeszedł się dumnie i wyrecytował: „Nie 
słabi i nie chorzy”317. Wtedy Abu Hanifa rzekł: „Wstańcie, bowiem nie ma dobra u waszego 
towarzysza”318.

C ytow ana anegdota n ie  sugeruje, że bohateram i s ą  tufayli, ich  p rzygoda została  
w łączona do zbioru , bo  -  podobn ie  ja k  w  poprzedniej -  każdy  p rze jaw  w y łu d za
n ia  jedzen ia , naw et w  form ie poczęstunku , b y ł uw ażany  za  rodzaj p ieczeniarstw a. 
Tufaylim  m ożna  by ło  zatem  byw ać i być. P osług iw anie się cy tatam i koran icznym i

312 Ibn cAbd al-Barr, op.cit., t. 1, cz. 2, s. 172.
313 Al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tatfil, s. 84.
314 B. Prochwicz-Studnicka, Żebracy, włóczędzy i oszuści na arabsko-muzułmańskim wschodzie X— 

XIVwieku, Kraków 2006, s. 115-116.
315 Abu Hanifa an-Nucman (zm. 767) -  teolog i prawnik, eponim hanafickiej szkoły prawnej.
316 Koran, Krowa, w. 155.
317 Ibid., Skrucha, w. 91.
318 Al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tatfil, s. 102.



i w  szerszym  kon tekście  odw oływ anie się do uczuć re lig ijnych  w  celu  osiągn ięcia 
zysku  to  n ie  ty lko  dom ena n iep roszonych  gości, podobnych  sposobów  chw ytali się 
żebracy  z rów nie zm iennym  p ow odzen iem 319. Z  t ą  ty lko  różn icą, że oni k ład li nac isk  
n a  m an ifestow an ie  sw ojej praw dziw ej lub udaw anej n a  rzecz zysku  pobożności, n a 
tom iast tu fa y li  p rze jaw ia li p rzeb ieg łość.

Spryt i p rzeb ieg łość  p rzyb liża  tu faylich  do innych  postaci literatu ry  adabow ej -  
b ohaterów  anegdot o g łupcach  czy  m ądra lach /sp ryciarzach , k tó rych  p rzygody  p o ja 
w ia ją  się w  encyklopediach  adabow ych, a Ibn  al-G aw zI dedykow ał ty m  grupom  od
dzielne p race K itab  a l-a d k iy a ’ i K ita b  a l-ham qa  w a-l-m ugaffa lin . N o tabene, tu fa y li 
m ieśc ili się w  odczuciu  średn iow iecznych  ad ibów  w  kategorii a d k iya ’ -  m ądra li/ 
spryciarzy, Ibn  al-G aw zI pośw ięca  im  bow iem  oddzielny  rozdz ia ł w  K itab  a l-a d k iy a ’. 
P odobny  refleks i dow cip  cechow ał także p rzedstaw ic ie li B anu  Sasan -  d robnych  
oszustów , w łóczęgów  i żebraków  uciekających  się do fortelu , b y  zdobyć upragniony  
cel. W  przypadku  tu faylich  cel ten  by ł oczyw isty: najeść  się do syta. M etody  pozy sk i
w an ia  je d ze n ia  zb liżone do żebrania, a  w ięc prow adzące do w yw ołan ia  w spó łczucia  
u  darczyńców , najczęściej zdarzały  się n ie  n a  w ese lach  czy  innych  u roczystośc iach  
zo rgan izow anych  d la  zam kniętego  grona. N ie  pozw alały  n a  to  przeb ieg łość  i spryt 
p ieczeniarzy, n ik t bow iem  n a  podobnych  radosnych  u roczystośc iach  n ie życzy ł so 
b ie być w prow adzany  w  ponu ry  nastró j pop rzez epatow anie cierp ien iem , n ę d z ą  czy 
chorobą. Tufayli, k tó rym  trafiła  się dodatkow a okazja  zdobyc ia  je d ze n ia  p o za  p rzy 
jęc iem , n ie  stosow ali w yrafinow anych  techn ik  żebraczych , a odw oływ ali się albo do 
żartu , albo do m ało  w yrafinow anego  w zbudzan ia  litości, d rażn ien ia  posiadających  
jedzen ie , k tó rzy  d la  św iętego spokoju  dzielili się sw oim  dobrem . O brazuje to  cy to 
w an a  p oprzednio  anegdo ta o tufaylim , k tó ry  u d a ł się do ogrodu  za  ludźm i zam ierza
jący m i zjeść tam  zakupione g łow y baran ie, najp ierw  sta ł nad  n im i i patrzy ł, a  k iedy  
to  n ie  pom ogło , w ybuchnął p łaczem , co odniosło  sku tek320.

W  św ietle anegdot tu fa y li  ja w i się n ie  ty lko  jak o  p rzeb ieg ły  spryciarz czy  k ie ru ją
cy się w iecznym  n ienasycen iem  żarłok , lecz także jak o  dbający  o sw oich  p odop iecz
nych  m istrz . Chęć zapew nien ia  ciągłości is tn ien ia  b rac tw u  p ieczen iarzy  spraw ia, że 
sw oim i dośw iadczeniam i dzie lił się z adeptam i, k tó rzy  staw iali p ie rw sze k rok i w  tym  
procederze. D aw ane rad y  w sk az u ją  n a  n iebyw ałe  znaw stw o bohaterów  w  zakresie 
o rganizow ania p rzy jęć, rozm ieszczan ia  gości, cen, w artośc i i sm aku  serw ow anych  
potraw , a także w iedzy  o ra tow an iu  z opresji w  p rzypadku  zad ław ien ia  czy  p rze je
dzenia. Jako dobry  obserw ator tu fa y li  w iedzia ł także, ja k  un iknąć n ieprzy jem ności 
byc ia  zdem askow anym  p rzez  m ajo rdom usa, gospodarza  i gości, a jak o  koneser p e ł
n ił funkcję arbitra , rzecz  ja sn a  naciągającego  n a  jed zen ie , oceniając, k tó ra  z  po traw  
je s t najlepsza. A negdo tom  zaw iera jącym  rad y  tw orzące zb ió r zasad  postępow an ia

319 Cf., B. Prochwicz-Studnicka, op.cit., s. 129-130. Swoją pobożność i biegłość w recytacji Koranu 
prezentuje bohater makamy isfahańskiej (cf. Al-Hamadani, op.cit., s. 65-67), dzięki czemu odnosi spore 
korzyści, jednakże zasadnicza różnica między żebrakami a tufaylimi w eksploatowaniu religijnych od
wołań w celach zysku polegała na tym, że ci ostatni łączyli je z lekkością i humorem, natomiast żebracy 
z powagą i zaangażowaniem.

320 O uciekaniu się do płaczu jako jednej z metod żebraczych cf. B. Prochwicz-Studnicka, op.cit., 
s. 116-117.



tufaylTego al-B agdadI pośw ięca  odrębny  rozdział, ale s ą  także zam ieszczone w  d z ie
łach  pozosta łych  adTbów; to  d ruga co do liczebności, po  h is to ry jkach  o sposobach  
p ozysk iw an ia  jedzen ia , g ru p a  tem atyczna, ja k ą  m ożna  w yróżn ić w  om aw ianym  m a 
teriale . Jedna z h isto rii, w  której tufaylT ud z ie la  rad  sw oim  kom panom , należy  do 
k anonu  anegdot -  „O  radach  T ufay la W eseln ika” . C hodzi o anegdotę, w  k tórej Tufayl 
W eselnik  daje w skazów ki m ające zapobiec zdem askow aniu  n a  p rzy jęciu  p rzez  k rew 
n ych  jednej lub drugiej strony  oraz radzi, ja k  należy  trak tow ać odźw iernego , pod o b 
n ie doradza Ibn  D arrag  w  Z a h r al-adab. D robiazgow ość i p rak tyczność n iek tó rych  
rad  w skazują , że ich  autoram i m usie li być p raw dziw i znaw cy  tem atu:

A kiedy przyniosą ci piwo jęczmienne, to nie pij za dużo, bo jego duża ilość powoduje mdłości. 
(...) Kiedy wprowadzili cię do domu, nie siadaj pośrodku, bowiem jest to miejsce dla śpiewa
ków i błaznów. A jeśli zechcesz wypełnić potrzebę lub oddać mocz, trudno ci będzie wstać, 
a swoim wstaniem i ponownym siadaniem poruszasz tego, kto siedzi w twoim towarzystwie. 
Siadaj zatem z boku (...)321.

P raw dziw ej lekcji je d ze n ia  u d zie la  B unan  sw ojem u tow arzyszow i, z  k tó rym  sie
dzi p rzy  stole -  m ów i tak:

Nie sprzeciwiaj mi się w niczym, co ci powiem. Przyniesiono nam dużą misę, a w niej dwie 
porcje samTd322. Powiedział: „Jedz z czerwonego, bowiem w nim są dwa smaki -  smak cukru 
i smak szafranu” (...). Następnie przyniesiono al-harisę323 i powiedział: „Zjedz z niej kęsek, 
dwa lub trzy”. Następnie przyniesiono nam az-zTrbag324 czerwony, a on powiedział: „Zjedz kę
sek lub dwa”. (...) W końcu przyniesiono nam aś-śiwa’325 i powiedział: „Nie jedz z tego nic (...) 
Każdego dnia otrzymujemy aś-śiwa’ za daniq”326. Następnie przyniesiono nam al-faludag. (...) 
Powiedział: „Zjedz, a nawet pofolguj sobie, bowiem nie widzisz tego codziennie”. (...) Na
stępnie przyniesiono nam tacę, na której były pieczone w tłuszczu kurczaki. (...) Powiedział: 
„Zjedz, nie skąpiąc sobie, bowiem wartość tego jest trzy denary. Nie jedz tego, co nie ma war
tości”. I on zjadł dwa, a ja  zjadłem trzy327.

Jak  w iele  anegdo t adabow ych, rów n ież  ta  je s t  w span iałym  źród łem  inform acji nie 
ty lko  n a  tem at sztuki ku linarnej w  abbasydzk im  kalifacie , lecz także cen  n iek tó rych  
produktów , ale p rzede w szystk im  pokazu je sztukę ko le jnośc i serw ow ania  potraw , 
w ed ług  której danie najd roższe n ierzadko  by ło  podaw ane n a  końcu. TufaylT  ja w i się

321 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfTl, s. 156.
322 SamTd -  najlepszy gatunek mąki pszennej, najczęściej wypiekano z niej delikatne ciasta (cf. Ibn 

Sayyar al-Warraq, op.cit., s. 573), a chleb z niej zrobiony uznawany był za chleb książąt (cf. G.J. van 
Gelder, God’s Banquet, s. 99). Tutaj prawdopodobnie chodzi o jakiś rodzaj ciasta lub pieczywa.

323 HarTsa -  bardzo pożywne danie przygotowywane z kaszy owsianej z rozdrobninym mięsem, dłu
go gotowane dla uzyskania całkowitej gładkości potrawy, w trakcie przyrządzania musi być nieustannie 
mieszne (cf. Ibn Sayyar al-Warraq, op.cit., s. 606-607).

324 ZTrbag, zTrbaga -  rodzaj delikatnego gulaszu z drobiu, najczęściej z kurczaków, choć także 
z gołębi, przyprawionego np. szafranem, niekiedy dodawano ocet i cukier dla zbalansowania smaku. 
Ibn Sayyar opisuje zTrbag biały, zielony i żółty, w zależności od dodanych przypraw, o czerwonym nie 
wspomina (cf. Ibn Sayyar al-Warraq, op.cit., s. 274-277, 620).

325 STwa’ -  mięso, najczęściej z żeberek, przyprawione i upieczone, niekiedy przed upieczeniem 
było częściowo podgotowane w zaprawie octowej (cf. Ibn Sayyar al-Warraq, op.cit., s. 362-363, 617).

326 Daniq -  drobna moneta o wartości 1/6 dirhema wykonana ze srebra, ważyła 8 ziarenek jęczmie
nia, czyli ok. 0,496 g.

327 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfTl, s. 154-155.
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w  św ietle tej h isto rii jak o  strateg, ale też  znaw ca potraw . W  ty m  m ie jscu  w arto  p o 
w rócić do p rob lem u  sta tusu  m ajątkow ego  p ieczeniarzy , o tóż ten  tu fa y lt z  literatury  
adabow ej n ie  w ydaje  się o so b ą  p o g rążo n ą  w  nędzy, bo  tak i zaspokaja łby  głód, nie 
se lekcjonując podaw anych  potraw .

W  p rzy toczonym  fragm encie B unan  udzie la ł rad  je d n em u  z początku jących  
tu fayltch , sk łonny  b y ł także dzielić się w ie d z ą  z innym i:

Słyszałem, jak Bunan opowiadał, a ja  byłem z nim przy zastawionym stole. Rzekł do mnie: 
„Biada ci WakTo328. Ty jesteś znawcą hadisów i prawa w al-cIraqu i jesz bakłażany sprzedawane 
po sto za daniq, a pozostawiasz wnętrze kury, za którą płacisz denara?! Jakże mała jest twoja 
wiedza!”329.

N a  pow odzen ie  w  k onsum pcji sk ładało  się znacznie w ięcej czynników , n iż  odpo
w iedn ia  ilość i ja k o ść  z jadanych  potraw . W ażny b y ł także dobór w łaściw ego  m ie j
sca: n ie  pośrodku, a z brzegu , p rzy  stole, od  k tórego  zaczyna się serw ow ać posiłk i 
i tak  dalej, o czym  w spom ina n ie jedna anegdota. R ów nie isto tn ie  by ło  sąsiedztw o, 
to , z k im  się p rzy  stole siedziało , i ponow nie, tu fa y lt p rzekazyw ali sobie w zajem nie, 
ale też  n iek iedy  postronnym , ta k ą  w iedzę, z  k tórej w ynika, że abso lu tn ie n ie  na leża
ło  siadać obok  tkaczy, staw iaczy  ban iek , w łaścic ie li w ypożyczaln i zw ierząt p oc ią
gow ych330 czy  kraw ców , natom iast godni po lecen ia  by li sp rzedaw cy  odzieży, m ąki, 
w onności, baw ełny, kasjerzy, d robni rzem ieśln icy331. Ci z p ierszej g rupy  s ą  nudni 
i p rzez  cały  w ieczó r o pow iada ją  o sw ojej pracy, natom iast z drugiej to:

(...) ludzie szlachetni i wybitni: pisarz, sprzedawca odzieży, sprzedawca perfum, siodlarz, rze
mieślnik i im podobni (...). Będąc z nimi, jesteś bezpieczny, spokojny i szczęśliwy. Każda wy
słuchana opowieść jest dobra, a każda historyjka dowcipna. A ty oddychasz w pełni, rozpierasz 
się w swoim miejscu i cieszysz jego jakością332.

T u fa y lt po jaw iający  n a  kartach  literatu ry  adabow ej m a  za tem  w iększe oczek i
w an ia  od spo tkan ia  p rzy  stole, p o za  jed zen iem  chce m ieć rozryw kę, chce się baw ić, 
być p raw dziw ym  b iesiadnik iem . G ościom , przynajm niej k lasy  rzem ieśln iczej, n ie 
p rzypisyw ano konkretnego  m iejsca, a k ażdy  siadał tam , gdzie m ia ł ochotę lub gdzie 
by ło  w olne.

W skazanie n a  znaczenie rozm ow y  i zabaw y je s t w łaściw e d la  każdej anegdoty, 
trak tu jącej o p rzy jęciu , ich  w ag a  podk reślana je s t w  histo rii opow iedzianej p rzez  
al-M ascudIego o Ibn  D arragu  i A hm adzie  ibn  al-M udabbirze , w  opow iastkach  o u zn a 
nym  za  tu fayltego  Ib rah im ie ibn  al-M ahdIm , Ishaqu  al-M aw silIm  czy  M uham m adzie 
ibn  al-H arItie al-B ashIrze z K itab  al-agant. H istorie , w  k tó rych  k toś je s t  w zię ty  za

328 Abu Sufyan WakIc ibn al-Garrah (zm. 812) -  prawnik i znawca tradycji, uważany za głównego 
muhaddita swoich czasów, zasłynął z tego, że odmówił przyjęcia stanowiska sędziego oferowanego mu 
przez Haruna ar-RasIda, obawiając się uwikłania w sprawy polityczne.

329 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 142.
330 W średniowieczu w świecie arabskim istniały wypożyczalnie zwierząt pod wierzch i pociągo

wych, o czym m.in. informuje pośrednio al-Gahiz (cf. Al-Gahiz, Kitab al-buhala’, s. 54), o właścicielach 
takich wypożyczalni mówi w cytowanym fragmencie Bunan (al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 147).

331 Ibid., s. 147.
332 Ibid., s. 149.
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tu fayliego , d o p u szczają  czynne uczestn ictw o b ohatera  w  dyskusji, natom iast p raw 
dziw y  tu fay li, pók i n ie  zostan ie zdem askow any, je s t  skup iony  g łów nie n a  jed zen iu  
i słuchaniu , sam  bierze n ik ły  udzia ł w  rozm ow ie postępu jąc  w ed ług  rad , po taku je 
ty lko  od czasu  do czasu , artyku lacja słow a tak  -  nacm  -  u ła tw ia  bow iem  żucie333, 
m ożna  tak  dyskutow ać, n ie  p rzeryw ając jedzen ia.

Jest je szcze  je d e n  obszar, w  k tó rym  tu fa y li czuje się kom peten tny  do udzie lan ia  
rad  -  ratow anie w  p rzypadku  zakrztuszen ia  kęsem  pokarm u. P ew nem u b iesiadn iko 
w i, k tó rem u  przytrafiło  się to  n ieszczęście, n iep roszony  gość radzi:

Podnieś głowę do góry i trzykrotnie zaczerpnij powietrza, wtedy spadnie to, co zjadłeś334.

O biek t podstaw ow ego za in teresow ania  tu faylich  spraw ia, że są p raw dziw ym i 
koneseram i w  kw estii jedzen ia . B y w ają  py tan i o opinię, ja k a  po traw a je s t najsm acz
n ie jsza  i ja k  najlepiej j ą  podać, ale zdarza  się, że um ie ję tność  oceny  i b łysko tliw a 
odpow iedź spraw iają, iż  k toś, k to  n a  ogół n ie  b y ł postrzegany  jak o  tufayli, trafia  do 
anegdot o grupie, pon iew aż tak  ja k  je j cz łonkow ie potrafi się zachw ycić jed zen iem  
p onad  m iarę zw ykłego  konsum enta . W  ten  sposób do m onografii al-B agdadiego  d o 
stał się A bu-l-H arit G um m ayn335, bohater licznych  zabaw nych  anegdot, n a  ogół je d 
n ak  z p ieczen iars tw em  niezw iązany:

Słyszałem kogoś, kto przekazywał, że ar-Rasid i jeden z jego rodu, który był u niego obecny, 
poróżnili się w kwestii al-faludag i al-lawzinag, który z nich smaczniejszy. Powiedział więc 
ar-Rasid: „Zapytamy Abu-l-Harita Gummayna”. Mówił też dalej: „Poszli do niego i rzekli: 
»Abu-l-Haritie, co powiesz w kwestii al-faludag i al-lawzinag, który z nich smaczniejszy?« 
Rzekł: »O, Władco Wiernych, nie rozsądzam w sprawie nieobecnego«. Przynieśli mu je  zatem 
i począł jeść, al-faludag przez jakiś czas, a potem al-lawzinag przez jakiś czas. Powiedział tedy 
mu ar-Rasid: »Rzeknij, który z nich lepszy. Wydaj wreszcie opinię na temat jednego z nich«. 
W końcu ów rzekł: »Władco Wiernych, za każdym razem, jak chcę wydać opinię na korzyść 
jednego z nich, drugi wysuwa swój argument«”336.

O ile bohaterem  pow yższej anegdoty  je s t k toś, k to  tu faylim  byw ał, o ty le  w  k o 
lejnej opinię co do sm aku  law zinag  w ydaje  p raw dziw y  tu fayli, ów  koneser, podobn ie 
ja k  A bu-l-H arit G um m ayn  „n ie rozsądzał w  spraw ie n ieobecnego” i w y łudzał coraz 
w iększe ilości ocen ianego  deseru , posiłku jąc się K oranem :

Powiedziałem: „Bóg wasz -  Bóg Jeden”337 nakarmił mnie jednym kawałkiem i powiedziałem: 
„Oto posłaliśmy ich dwóch”. I nakarmił mnie drugim [kęsem -  B.O.], powiedziałem: „Wsparli
śmy ich trzecim”, nakarmił mnie trzecim (...). Powiedziałem: „Widziałem jedenaście gwiazd”. 
Wtedy nakarmił mnie jedenastym, a ja  rzekłem: „Liczba miesięcy u Boga dwanaście miesięcy 
zaznaczonych w Księdze Boga”. Ten opowiadał dalej: „I rzucił we mnie naczyniem i powie

333 At-Tawhidi, op.cit., s. 288.
334 Al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tatfil, s. 156.
335 Abu-l-Harit Gummayn -  błazen na dworze kalifów, pojawia się w literaturze adabowej, w licz

nych anegdotach najczęściej dotyczących czasów panowania kalifa al-Mahdiego 775-785 (cf. U. Marz- 
loph, „Focusees” of jocular fiction in classical Arabic literature”, w: Story-telling in the Framework on 
Non-Fictional Arabic Literature, s. 124-125).

336 Al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tatfil, s. 105-106.
337 Cytaty z Koranu pochodzą kolejno z: Krowa, 163; Ja sin, 14; Ja sin,14; Józef, 4; Szeregi, 147.
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dział do mnie: »Jedz, obrzydliwcze«, a ja  odparłem: »Gdybyś nie rzucił we mnie naczyniem, to 
powiedziałbym ci: ‘Wtedy wysłaliśmy go do stu tysięcy, albo jeszcze więcej’«”338.

W  ty m  przypadku  znajom ość Św iętej K sięg i islam u b y ła  pełn ie jsza  n iż  u  B unana, 
k tó ry  chw alił się, że zna ł cały  K oran , ale zapom nia ł z  w y jątk iem  następu jących  słów: 
„P rzynieś n a sz ą  żyw ność”339, ja k  w  należącej do kanonu  anegdocie „O  znajom o
ści K o ra n u ” . Z a każdym  razem , n iew ażne, czy  w dziera jąc  się do dom u, ucząc p o d 
opiecznych, w yłudzając  jed zen ie  lub je  opiew ając, tu fa y li  po lega  n a  sw oim  poczuciu  
hum oru , k tóre n ierzadko  rozładow uje  nap ięcie m iędzy  o so b ą  „ob jadaną” a „o b jad a
ją cy m  się” . To ko le jna  w ażna  cecha każdego  p ieczen iarza, k tó rą  zachow uje literatura.

N a  k on iec  tej charak terystyk i literack iego  w izerunku  tu faylich  trzeb a  w spom nieć 
o sw oistej filozofii m otyw ującej ich  ak tyw ność i uzasadniającej byt. C entralnym  
punktem , k tó ry  nadaw ał sens ich  życiu , by ło  jed zen ie  i w szystk ie dzia łan ia  by ły  p o d 
porządkow ane tem u, b y  je  zdobyć i spożyć, a sposobow i, w  ja k i je  zdobyw ali, starali 
się nadać p o zo ry  legitym izacji, odw ołu jąc się do sunny  P roroka oraz do zw yczajów  
gospodarzy. Jeden  z n ich  tłum aczył, że je  ty lko  to , co dozw olone, a k iedy  rozm ów ca 
w yraził zdziw ien ie, dodał:

A czyż gospodarz nie mówi do majordomusa: „Przygotuj nadmiar wszystkiego”. Jeżeli chce 
nakarmić setkę, przygotowuje na sto dwadzieścia (tłumacząc:) Jeśli przyjdzie do nas ten, kogo 
chcemy i kogo nie chcemy. „Ja jestem z tych, który nie jest chciany”340.

D odatkow e w sparcie uzasadn ien ia  ich  ak tyw ności odnaleźli w  had isach  -

Powiedział Prorok: „Jedzenie jednego wystarcza dla dwóch, a jedzenie dla dwóch starcza dla 
czterech, jedzenie dla czterech wystarcza dla ośmiu”341.

Ż eby  podo łać tem u  zadaniu , m odlili się, b y  B óg pob łogosław ił ich  „zdrow ym  
ciałem , licznym  jedzen iem , c iąg łym  łaknien iem , czystym  żo łądk iem  i w yposaży ł 
w  m ie lące  zęby”342. F ilozofia  p ieczen iars tw a sp row adzała  się w ięc do konsta tacji 
w ypow iedzianej następująco : „D om y budu je  się po  to , b y  do n ich  w chodzić, a stoły 
zastaw ia, b y  z n ich  je ść ”343. W  innym  m ie jscu  ta  op in ia  je s t  je szcze  bardziej ro zw i
nięta: „Jedzenie p rzygo tow ane je s t po  to , b y  zostało  zjedzone, a  stó ł zastaw iony  d la 
ho jnego  poczęstunku”344. P odsum ow ując ten  to k  rozum ow ania  z punk tu  w idzen ia  
tu faylich  i p arafrazu jąc znane stw ierdzenie G eorge’a M allo ry ’ego: up raw ia li swój 
proceder, bo  było jedzen ie .

B ohaterow ie anegdot o tu fay lich , op isu jących  d ziałan ie  typow ych  przedstaw ic ie li 
tej grupy, a w ięc  tych , k tó ry  n im i by li, a  n ie  byw ali, n ie  w y k azu ją  w iększego  z indyw i
dualizow ania. W szyscy  s ą  nośn ikam i tych  sam ych cech, w yobrażen iem  jed n eg o  m o 

Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 106-107.
Koran, Grota, 62.
Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 80.
Ibid., s. 127. Hadisem tym, który uwzględniają zbiory takie jak al-BuharTego i Muslima, posłu- 

ę także skąpiec z Kitab al-buhala’ al-Gahiza (cf. Al-Gahiz, Kitab al-buhala’, s. 19).
Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s.161.
Al-HusrT, Zahr al-adab, t. 2, s. 288.
Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 124.
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delu. Z  p unk tu  w idzen ia  rozw o ju  postaci n ie  s ą  dynam iczni, bo  ich  p rzym io ty  i w ady  
od początku  s ą  stałe b ez  w zg lędu  n a  to , czy  h isto ry jk i o n ich  p o ch o d zą  z d zie ła  z IX, 
czy  z X I w ieku. P ostaci znane z im ien ia  b y ły  b ohateram i tych  sam ych anegdot, ty p o 
w ym  p rzyk ładem  s ą  A scab czy B unan , k tó rzy  naw et w  je d n y m  dziele al-B agdadIego 
w y stęp u ją  w  w ersjach  tej sam ej anegdo ty345. Ich  literack i w izerunek  b y ł rezu lta tem  
pew nego schem atu , ja k i zosta ł s tw orzony  n a  podstaw ie rea lnego  tu fayliego, z  u w y 
puk len iem  tych  zachow ań, k tó re  d la  słuchacza /czy teln ika b y ły  najbardzie j a trakcy j
ne. N iem ały  udzia ł w  ksz ta łtow an iu  tak iego  obrazu  m ie li sam i p ieczeniarze, p o n ie 
w aż  to  rów nież  oni p rzekazyw ali ustn ie zabaw ne h isto ry jk i, co zaśw iadcza litera tu ra  
adabow a. Takie uschem atyzow anie  postaci, uw ypuklen ie  je j najbardzie j typow ych  
cech, je s t charak terystyczne d la  litera tu ry  adabow ej. P rzyk ładem  są  skąpcy, żebracy, 
głupcy. P odobne zjaw isko -  un ikan ie nadaw an ia  op iew anem u bohaterow i cech  indy 
w idualnych  -  je s t  charak terystyczne d la  poez ji p rzedm uzułm ańskiej. K ob ieta  sław io
n a  w  lirycznych  w stępach  do kasyd , p lem ię op iew ane au topaneg iryk iem  lub w ódz 
paneg iryk iem  za  każdym  razem  s ą  p rzyb liżan i odbiorcy  w ed ług  stałych, ug ru n to 
w anych  trad y c ją  w zorców , stw orzonych  ja k o  adekw atne do ro li opisyw anej postaci.

W  IX  w ieku  tu fa y li  po  raz  p ierw szy  po jaw ił się w  literaturze adabow ej. Z a rep re
zen ta tyw ne p o d  w zg lędem  kom ple tnośc i obrazu  b ohatera  m ożna  uznać dzieło  Ibn 
Q utayby, w  k tó rym  zam ieszczono  cztery  typow e anegdoty, w  ty m  dw ie tw orzące k a 
non, o raz k ilk a  w ersów  poezji. W  ich  św ietle b ohater je s t  w yposażony  w  najbardziej 
typow e d la  n iego  cechy: pazerność, chciw ość, spryt, p rzeb ieg łość i dow cip. K olejne 
d zie ła  ten  w izerunek  ugruntow ują. Z  b ieg iem  czasu  p ow iększa się zestaw  anegdot, 
opisani w  n ich  tu fa y li  s to su ją  odm ienne m etody  działan ia , ale b ohater pozosta je  tak i 
sam . M oże to  św iadczyć jed y n ie  o tym , że sam a postać u ksz ta łtow ała  się w cześn iej 
w  literaturze przekazyw anej ustnie.

2.7. Wybrani bohaterowie prawdziwi tufayli

N ie w szyscy  bohaterow ie  anegdot to  postacie  anonim ow e. W  literaturze do X I w ieku  
p o jaw ia  się czw órka p raw dziw ych  tu faylich  znanych  je d n ak  bardziej z legendy  w łas
nego  życia, an iżeli ze słow nikow ej biografii. G arść in form acji o ich  życ iu  m o żn a  j e 
dynie w yabstrahow ać z tekstów  literack ich  lub, ja k  w  p rzypadku  T ufayla, dodatkow o 
ze słow ników  leksykograficznych  i dzie ł pokrew nych.

2 .7 .1 .  T u fa y l

N ajstarszym  je s t Tufayl, od  k tórego  im ien ia  tu fa y li b io rą  sw o ją  nazw ę. W spom i
n a ją  go, spośród  w ykorzystanych  tutaj źródeł adabow ych, al-G ahiz, Ibn  Q utayba,

345 Ibid, s.116—117 Bunanowi nie udaje się wejść do domu, przystawia drabinę i spogląda z góry na 
rodzinę -  żony i córki człowieka, który go nie wpuścił, s. 117, ta sama przygoda spotyka Ascaba.
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Ibn  A bI ad-D unya, Ibn  cA bd  R abbih i i at-T acalibI. Inform acje n a  je g o  tem at p o ja 
w ia ją  się w  słow nikach  o raz w  tekstach  o etym ologii i sztuce słow a. N ajstarszym i 
św iadectw am i s ą  no tk i zam ieszczone p rzez  al-H alIla ibn  A hm ada (zm . 791) w  K itab  
al-cayn  o raz p rzekazana p rzez  a l-G ah iza  w  K itab  a l-b u h a la ’ in fo rm acja  n a  podstaw ie 
A bu-l-Y aqzana cA m ira  vel S uhaym a ibn  H afsa346. N iestety , n ie  m ożna  jednoznaczn ie  
w skazać, k tó re  z tych  źródeł je s t  starsze, pon iew aż podaw ane p rzez  b iografów  daty  
śm ierci A bu-l-Y aqzana ró żn ią  się m iędzy  so b ą  o d w adzieścia  la t i, ja k  w spom niano  
w  części pośw ięconej znaczen iu  i etym ologii po jęc ia  tufaylT, Ibn  an-N adIm  w sk azu 
je  n a  ro k  786/787341, a Y aqu t 806348. N iezależn ie  od tego, k tó re  z n ich  je s t starsze, 
obydw a testim on ia  m usia ły  pow stać  przynajm niej w  drugiej po łow ie V III w ieku. 
A l-H alIl ibn  A hm ad, om aw iając etym ologię te rm inu  tatfTl, n ie  podaje je d n ak  im ien ia  
osoby, od k tórej nazw a pochodzi, a jed y n ie  w skazuje , że je s t to  te rm in  bedu ińsk i -  
kalam  a l-cA ra b 349, aczkolw iek  to  w skazanie, o czym  b y ła  m ow a, m oże być b łędem  
kopisty , pon iew aż al-A zhari w  At-TahdTb n a  podstaw ie  K itab  a l cayn  w yw odzi je  m in  
kalam  a l-cIra q 350 -  „spośród  słów  (ludu) Iraku” . W iedza al-H alIla ibn  A hm ada n a  te 
m at T ufay la b y ła  bardzo  n ik ła , co m oże w skazyw ać n a  n iew ielk i w  ty m  czasie zasięg  
inform acji. Porów nyw aln ie, w ięk szą  w iedzę w ykazał A bu-l-Y aqzan. Z  najsta rszych  
źródeł o T ufaylu  w sp o m in a ją  je szcze  a l-A sm acI i A bu  cU bayda cy tow ani p rzez  Ibn 
D urayda. W  celu  dokonan ia  p ró b y  oceny w iarygodnośc i i p raw dopodobnych  źródeł 
p rzekazu  należy  p rzeanalizow ać najsta rsze testim on ia  do tyczące Tufayla.

A bu-l-Y aqzan  za  p ośredn ic tw em  al-G ahiza:

W al-Kufie był człowiek wywodzący się z rodu (Banu) cAbd Allah ibn Gatafan zwany Tufayl 
i był z tych, którzy skłonni byli najdalej poszukiwać jedzenia na przyjęciach i weselach. Dla
tego mówiono nań Tufayl al-cAra’is. I stało się to jego przydomkiem, z którego jedynie był 
znany. Od niego każdego, kto w ten sposób zdobywał jedzenie, nazywano tufaylTm351.

A bu  cU b ay d a  w  p rzekazie Ibn  D urayda:

On jest z rodu (Banu) cAmir ibn Sacsaca, przychodził na przyjęcia weselne niezaproszony i od 
tego wzięto to określenie na innych, co tak robią352.

346 Ibn an-NadIm tak o nim pisze: „Abu-l-Yaqzan to był Suhaym ibn Hafs, Suhaym było jego prze
zwiskiem, a prawdziwym imieniem było cAmir ibn Hafs, miał syna Muhammada, który był jego najstar
szym dzieckiem. Hafs miał czarną skórę, tak bardzo, że nazywano go Czarnym (...). Zajmował się histo
rią, genealogią, czynami bohaterskimi i skandalami”. Dalej wymienia tytuły jego prac (cf. Ibn an-NadIm, 
The Fihrist o f al-NadTm, s. 202-203).

347 Ibn an-NadIm, The Fihrist o f al-NadTm, s. 202.
348 Yaqut, Irsad, t. 4, s. 226.
349 Al-HalIl ibn Ahmad, Kitab al-cayn, ed. cA. al-HindawI, t. 3, Bayrut 1424/2003, s. 54.
350 Ibid.
351 Al-Gahiz, Kitab al-buhala’, s. 78.
352 Ibn Durayd, op.cit., s. 84.
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A l-A sm aT  w  p rzekazie Ibn  D urayda (cy ta t podany  w  kontekście):

Jeśli chodzi o słowo gminu (al-camma) tufayli, to pochodzi od Tufayla al-cAra’is, to mieszka
niec al-Kufy. Powiedział al-AsmaT: Nie wiem, skąd on pochodził353.

W  dalszej części sw ojej p racy  Ibn  D urayd , om aw iając koneksje  p lem ien ia  
G atafan , podaje:

Spośród nich wywodzi się ród cAbd Allah ibn Gatafan (...). Z tegoż rodu cAbd Allah ibn 
Gatafan: Tufayl al-cAra’is, od którego wywodzą się tufayli354.

Ibn  as-S ikkIt (zm . 858) w  K itab  islah al-m antiq:

Tufayli -  określenie na człowieka, który wchodzi na przyjęcie bez zaproszenia. Pochodzi od 
Tufayla, człowieka spośród mieszkańców al-Kufy z rodu (Banu) cAbd Allah ibn Gatafan, który 
przychodził na przyjęcia niezaproszony. Mówiono na niego Tufayl al-Acras lub al-cAra’is355.

N astępn ie  jak o  p ierw szy  cytuje fragm ent w iersza  p rzyp isyw anego  Tufaylow i:

Chciałbym, żeby al-Kufa cała była zbiornikiem wylepionym wapnem, by nic, co w niej się 
dzieje, nie ukryło się przede mną356.

W ers ten  je s t później pow tarzany  w  k ilku  słow nikach, ale w  żadnym  z w ykorzy 
stanych  tu taj dzie ł adabow ych.

Ten k ró tk i p rzeg ląd  w ypow iedzi o pochodzen iu  T ufay la w yraźn ie w skazuje , że 
w  św ietle zachow anych  źródeł n a js ta rsz ą  w zm ian k ą  p rzek azy w an ą p rzez  poko len ia  
w  następnych  dzie łach  b y ła  in fo rm acja  pochodząca od A bu-l-Y aqzana, k tó rą  w y k o 
rzysta ł al-G ahiz. W szystk ie późn iejsze źród ła  u w zg lęd n ia ją  najw ażn iejsze  zaw arte 
w  niej dane: m iasto  zam ieszkan ia  -  K ufa, ród  cA b d  A llah  ibn  G atafan , za jęcie  -  
chodzenie po  w ese lach /p rzy jęciach , p rzezw isko  -  Tufayl al-cA ra ’is (po tem  z w ers ją  
a lternatyw ną -  al-A cras lub z rów nocześn ie  dw iem a m ożliw ośc iam i), pochodzenie 
od je g o  im ien ia  tufaylich.

W  sprzeczności z k o n sta tac ją  za w artą  w  cy tow anych  testim oniach  stoi in fo rm acja 
z K ita b  a t-ta tfil po d an a  n a  podstaw ie  isnadu  sk ładającego  się z p ięc iu  ogniw , z k tó 
ry ch  osta tn im  je s t a l-A sm acI:

Pierwszym, który parał się pieczeniarstwem (taffala), był At-Tufayl357 ibn Zallal, a pierwszym, 
który wynosił jedzenie z przyjęć (zalla), był jego ojciec, i pieczeniarstwo nazwano od niego, 
a wynoszenie jedzenia z przyjęć od jego ojca358.

A l-B agdadI w skazu je al-A sm acIego jeszcze  dw ukro tn ie ja k o  źródło  inform acji, 
je d n a  z tych  w ypow iedzi je s t  iden tyczna z n o tk ą  u  Ibn  as-S ikkIta, o tw iera j ą  p o now 
nie łańcuch  traden tów  z łożony  z p ięc iu  ogniw , końcow e stanow i al-A sm acI, d ruga 
natom iast tożsam a je s t z  p rzekazam i z Lisan  a l-cA rab , a  później z Tag a l-cA rus, k tó ra  
łączy  etym ologię te rm inu  tu fa y li  z  zapadającym  zm rokiem . N ies te ty  w  ty m  m ie jscu

353 Ibid.
354 Ibid.
355 Ibn as-SikkIt, Kitab islah al-mantiq, s. 499.
356 Ibid.
357 W wykorzystanym wydaniu w tym miejscu imię eponima tufaylich jest określone jako at-Tufayl, 

prawdopodobnie to wynik błędu w druku, bowiem tylko tutaj pojawia się w takiej postaci.
358 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 48.
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nie m ożna  dow ierzać al-BagdadTemu, żadne bow iem  w ażne źródło  leksykograficzne 
n ie po tw ie rdza tej w iedzy  al-A sm acTego i n ie  w skazu je n a  n iego  jak o  n a  au to ra  p rze 
kazu. W  S ihah, w  k tó rym  po jaw ia  się tak a  sam a notka, u jaw niony  je s t je j inform ator: 
„P ow iedzia ł Yacqub: P ochodzi od  T ufayla...”359 Tym  Yacqubem  je s t oczyw iście A bu 
Y u su f  Yacqub ibn  Ishaq, znany  jak o  Ibn  as-SikkTt, d la  k tórego  z ko le i ź ród łem  w iedzy  
b y ł A bu-l-Y aqzan  albo k toś inny, p ozosta jący  anonim ow ym , w spó lny  d la  n ich  obu.

W  p rzy toczonym  pow yżej tw ierdzen iu , p rzyp isanym  przez au tora K itab  a t-ta tfil 
al-A sm aTem u, po jaw ia  się nasab  T ufay la w skazu jący  im ię jeg o  o jca -  Z allal, de  

fa c to ,  je s t  to  laqab, o znaczający  osobę w y n o szącą  jed zen ie  z przy jęcia . Tym czasem  
dopiero  L isan  a l-cA rab , jak o  p ie rw szy  z w ykorzystanych  w  części leksykograficznej 
n in iejszej p racy  słow ników , podaje  tę in form ację, w skazując je d n ak  n a  A bu  cU bay- 
dę360 ja k o  źródło  danych. W  słow nikach  po jaw ia  się za tem  dość późno , w spó łczesny  
czasom  al-BagdadTego Ibn  STda p o m ija  tę  kw estię  m ilczen iem , m im o że w  w ielu  
m ie jscach  w  sw ojej p racy  odw ołuje się do autory tetów  al-A sm aTego i A b u  cU baydy. 
N atom iast zarów no Q am us, ja k  i -  co n ie  pow inno  dziw ić -  T ag  ju ż  j ą  zaw ierają. 
L isan  i Tag  dodatkow o w sk azu ją  to  po jęcie  -  za lla l jak o  synon im  term inu  tufayli, 
czego je d n ak  n ie p o tw ie rd za ją  w łaściw e artykuły  hasłow e ty ch  słow ników .

Jako ciekaw ostkę, do k tórej najw yraźniej n ie  do tarli leksykografow ie, należy  p o 
trak tow ać k o le jn ą  in form ację al-BagdadTego, w sk azu jącą  n a  zw iązki T ufay la z B anu 
H ilal, w ed ług  niej b y ł to  człow iek  z tego  plem ienia, k tó ry  osiadł w  m ie jscu  nazw a
nym  H afar AbT M usa  po łożonym  n a  d rodze m iędzy  B a srą  a M ekką361. U w agę tę  
rów nież  pop rzedza isnad, k tó rego  osta tn im  ogn iw em  je s t ty m  razem  A bu  cU bayda.

D w ie p race  adabow e p o d a ją  in n ą  c iek aw ą  inform ację -  Ibn  AbT ad-D unya w  Q ira  
a d -d a y f  o raz at-T acalibT w  Yatim at a l-dahr  stw ierdzają, że Tufayl by ł k lien tem  trze 
ciego k a lifa  praw ow iernego . U w aga ta  po jaw ia  się ja k o  kom entarz  do w iersza  m ało 
znanego  p o ety  A bu  G a ta n fa  cIm laqa ibn  G aydaqa al-cUtmanTego, k tó ry  m ia ł p o ch o 
dzić z ro d u  tego k a lifa  p raw ow iernego , stąd  jeg o  nisba. F ragm ent w iersza, do k tó re
go odnosi się w spom niany  kom entarz, brzm i:

Każdą drogą okrążał NTsabur kalif, którego klientem był Tufayl Weselnik.

(J jq L  j a  A ij l i .  a S ja  G z i ' f i

Tow arzyszące tem u  w ersow i w yjaśn ien ie  p rzy b liża  tę kw estię:

A to dlatego, że Tufayl Weselnik, od którego wywodzą się tufayli, był jednym z klientów
cUtmana ibn cAffana362.

359 Al-GawharT, Sihah -  Tag al-luga wa-sihah al-carabiyya, ed. A. cAbd al-Gafur cAttar, Bayrut 
1404/1984, s. 1753.

360 Ibn Manzur, Lisan al-cArab, 1889, t. 13, Bulaq 1303-1307/1882, s. 439.
361 Yaqut, Mucgam al-buldan = Jacut’s geographisches Worterbuch, ed. F. Wustenfeld, t. 2, Leipzig 

1924, s. 293-294.
362 at-TacalibT, Yatimat al-dahr, t. 4, s. 474-475, http://www.al-hakawati.net/arabic/Civilizations/ 

book245index.asp (dostęp: 1.06.2012).

http://www.al-hakawati.net/arabic/Civilizations/
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K om entarz ten  je s t zam ieszczony  w  takiej sam ej postaci i kon tekście  w  jed n y m  
i d rug im  dziele , czyli u  at-T acalibIego je s t w yn ik iem  kom pilacji, a  n ie  po tw ie rdzo 
n ych  badań , n ie  m o żn a  go je d n ak  pom inąć, p rezen tu jąc w szystk ie zachow ane dane
0 Tufaylu.

Tufayl W eselnik  je s t rów nież  b ohaterem  ty lko  jednej anegdo ty  w  tekstach  adabo
w ych  do X I w ieku. Jaw i się w  niej jak o  dośw iadczony  doradca. U w zg lędn ia  j ą  Ibn  
cA bd  R abbih i, Ibn  Q utayba i al-B agdadI. Te trzy  h isto ry jk i n ieznaczn ie ró ż n ią  się m ię
dzy  sobą, najbardzie j izo low ana je s t w ersja  Ibn  Q utayby, w  której, p o za  zalecen iam i 
do tyczącym i zachow ania  po  w ejśc iu  n a  przy jęcie  w eselne, dodana je s t rad a  odnośnie 
do za łożen ia  odpow iedniego  ub io ru , b liższe s ą  sobie w ersje  Ibn  cA bd  R abbhiego
1 al-B agdadIego, aczko lw iek  osta tn ia  fraza, do tycząca trak tow an ia  odźw iernego , je s t 
tak a  sam a u  Ibn  Q utayby  i al-B agdadIego, natom iast n ieco  inna u  Ibn  cA bd  R abbih i- 
ego. Isto tne tutaj je s t w prow adzen ie  do tej anegdoty:

Ibn  Q tuayba:

Tufayl Weselnik, od którego wywodzą się tufaylt, doradzał swoim towarzyszom, mówiąc do 
jednego z nich363.

Ibn  cA b d  R abbihi:

Pierwszy z nich364 to Tufayl Weselnik, od niego wywodzą się tufaylt. Powiedział do swoich 
towarzyszy: Jeśli któryś z was...365

A l-B agdadI:

Powiedział nam cAlI ibn AbI cAlI al-BasrI na podstawie Abu cUbayd Allaha Muhammada 
ibn cImrana al-MarzubanIego, rzekł: „Schorowany Tufayl Weselnik, od którego wywodzi się 
tufayltch, radził swojemu synowi cAbd al- Hamidowi ibn Tufaylowi: Jeśli wejdziesz...”366

W szystk ie w prow adzen ia  d a ją  n iezw ykle is to tn ą  in form ację, k tó ra  zostan ie sze
rzej om ów iona w  dalszej części pracy, m ianow icie  o p rzekazyw aniu  kunsz tu  pie- 
czeniarskiego ko le jnym  poko len iom  ju ż  za  czasów  dzia łan ia  m ie jsk iego  p ro top lasty  
pieczeniarzy . U  al-B agdadIego ta  um ie ję tność je s t p rzekazyw ana z poko len ia  n a  p o 
ko len ie i dodatkow o w skazu je n a  posiadan ie  potom stw a.

N a  podstaw ie  p rzeanalizow anego  m ateria łu  n ie  m ożna  opracow ać biografii 
Tufayla W eselnika, co w ięcej, n ie  m ożna  naw et być pew nym , ja k  napraw dę się n a 
zyw ał. Ź ród ła  s ą  zgodne jed y n ie  co do k ilku  kw estii. P rzede w szystk im  jeg o  życie 
by ło  zw iązane z K ufą, m iastem , ja k  w spom niano  w  części pośw ięconej etym ologii 
po jęc ia  tufaylt, za łożonym  jak o  obóz w o jsk  m uzu łm ańsk ich  w  638 roku. N ajstarsze 
źródła, ja k ie  o n im  w spom inają , p o ch o d zą  od  osób, k tó re  zm arły  p o d  kon iec V III 
(al-H alIl ibn  A hm ad  i A bu-l-Y aqzan  w ed ług  Ibn  an-N adIm a) lub n a  początku  IX  w ie 
k u  (A bu-l-Y aqzan w ed ług  Y aquta). Tufayl chodził po  w ese lach  i, w  św ietle p rzy-

363 Ibn Qutayba,. cUyun al-ahbar, t. 3, s. 174-175.
364 To odnosi się do tufayltch ogólnie, bowiem anegdota zaczyna podrozdział „Ahbar at-tufayliyyIn”.
365 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 235.
366 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 129.
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pisyw anego  m u  w ersu , p ragnął posiąść  w iedzę o w szystk ich  u roczystośc iach  w e
se lnych  odbyw ających  się w  K ufie, za tem  n ie m óg ł to  być p ie rw szy  okres istn ien ia  
obozu, a raczej ju ż  czas stab ilizacji K ufy  jak o  ośrodka m iejsk iego . Z  tego  m ożna  
w nioskow ać, że ak tyw ne życie kufickiego p ieczen ia rza  p rzypadło  n a  d rugą po łow ę 
V II w ieku. Takie datow anie n ie  w yk lucza podaw anej p rzez  d w a źród ła  inform acji, 
iż  b y ł k lien tem  zm arłego  w  656 roku  k a lifa  cU tm ana ibn  cA ffana, należy  to  je d n ak  
p rzy jąć z rez e rw ą  w łaśn ie ze w zg lędu  n a  szczątkow e testim onia. N a  pew no  b y ł ro z 
p oznaw any  jak o  Tufayl al-cA ra ’is lub /i a l-A cras -  Tufayl by ło  jeg o  im ieniem , a całość 
tw orzy ła  laqab, bow iem  ty lko  łączn ie b y ła  je g o  w yróżnik iem . Co do nasabu, k tó ry  
p o jaw ia  się stosunkow o późno , to  raczej sk łada się on  n a  legendę je g o  życia. Syn 
p ieczen iarz  udoskonalił „rzem iosło  o jca” w ynoszącego  jed zen ie  z przyjęć. N a  le 
gendę tę  sk łada się także in fo rm acja  o jeg o  synu, k tó rem u  ciężko chory  bohater m ia ł 
p rzekazyw ać arkana sztuki p ieczeniarsk iej.

2 .7 .2 .  A s ca b

W  p rzeciw ieństw ie do rozp roszonych  i n ie licznych  in form acji n a  tem at Tufayla 
W eselnika, tek sty  źród łow e d o sta rcza ją  bogatego  m ateria łu  o A scabie. T rudno je d 
n ak  n a  tej podstaw ie opracow ać je g o  w ia ry g o d n ą  biografię , pon iew aż  je s t on  je d n ą  
z najbardzie j popu larnych  i zabaw nych  postaci literatu ry  adabow ej, k tórej ce lem  je s t 
w prow adzen ie daw ki hum oru , a to  spraw ia, że zrów no on  sam , ja k  i jeg o  dzia łan ia  s ą  
pokazyw ane w  sposób przerysow any. A negdo ty  o n im  p o ja w ia ją  się n iem al w  k aż
dym  dziele , od  a l-G ah iza  począw szy. Jego barw ny  życiorys, opow iedziany  g łów nie 
p oprzez h isto ry jk i, zaw ie ra ją  słow nik i b iograficzne. D zieje  A scaba jak o  gaw ędziarza, 
m uzyka, śp iew aka czy  sw ego rodza ju  b łazn a  opracow ał F. R osen tha l367.

W iększość dzie ł adabow ych historię A scaba p rzedstaw ia  w  rozproszonych  po ró ż 
n ych  rozdz ia łach  anegdotach, czyli n ie  skup ia  się n a  upam iętn ien iu  je g o  życia, ale n a  
sam ej postaci, w  zależności o d  kon tekstu  ilustru jącej p rezen tow ane zagadnien ia . Są 
dw a w yjątk i -  A bu-l-F arag  al-Isbahani, k tó ry  w  K ita b  a l-a g a n ipośw ięca m u  oddzie l
ny, bardzo  obszerny  rozdział. C zęść tę o tw ie ra ją  najw ażn ie jsze  in form acje do tyczące 
jeg o  rodziny, a po n ich  następuje sto, ja k  po liczy ł F. R osen tha l368, lub sto siedem  w e 
d ług  H. K ilpa trick369, anegdo t -  ep izodów  z jeg o  dziejów . D rugi to  al-H usri; w  G am c 
a l-gaw ahir  zam ieszcza rozdz ia ł „D yktery jk i o A scabie” („M in  m u lah  A scab”) z p ię t
nas tom a anegdotam i lub, ja k  w oli autor, dyk tery jkam i, k ilkom a pow iedzen iam i b o 
h a tera  oraz p o ez ją  i g a rśc ią  in form acji o jeg o  życiu. S pośród p rac b iograficznych  
notkę o n im  uw zg lędn ił al-H atib  a l-B agdad i w  T a ’rih B agdad , jak o  o osobie bardzo 
b lisko  zw iązanej z tow arzyszam i P ro roka i ludźm i, k tó rzy  m ieli z n im  bezpośredni 
kontak t, a w ięc  zdolną do p rzekazyw an ia  tradycji M uham m ada. P ozosta li k lasyczni

367 Cf. F. Rosenthal, Humor in Early Islam, s. 17-35.
368 Ibid., s. 36. Przekład tych anegdot ułożony hipotetycznie z zachowaniem chronologii wydarzeń 

z życia Ascaba -  s. 36-131.
369 H. Kilpatrick, „The ‘genuine’ Ashcab. The reality of fact and fiction in early adab texts”, w: Story

-telling in the Framework o f Non-Fictional Arabic Literature, s. 105.
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biografow ie  to  Ibn  S akir al-K utubi w  F a w a t a l-w a faya t o raz Ibn  cA sak ir w  A t-T a ’rth  
a l-kab tr .

R osenthal w  H u m o r in E a rly  Islam  w spom ina  o je szcze  jednej p racy  pośw ięconej 
w  całości A scabow i A h b a r  A scab370, k tó rą  m ia ł nap isać  az-Z ubayr ibn  Bakkar. In fo r
m acje o istn ien iu  tak iego  d z ie ła  dedukuje z F ih ris tu  Ibn  an-N adIm a z edycji G ustava 
F lugela  oraz kairsk iej z 1348 A .H . Jednakże G. F lugel w śród  dzie ł az-Z ubayra  ibn  
B akkara  w ym ien ia  p racę A h b a r A s ca f 11, a  B. D odge pozycji tej n ie  uw zg lędn ia , in 
form uje jed y n ie  w  p rzyp isie  o istn ien iu  in form acji o tak im  tekście w  edycji F lugela, 
n ie  podając  w  w ątp liw ość im ien ia  A scat, a jed y n ie  dodając, że n ie  m ożna  ziden ty fi
kow ać, o jak ieg o  A scata, n ie  A scaba, chodzi372. W  każdym  razie rękopis, z  jak iego  
k o rzysta ł B ayard  D oge, n ie  zaw ierał takiej pracy. R osenthal w y raża  natom iast p rzy 
puszczenie , że m oże chodzić o A scaba, sugerując b łąd  w  rękop isie , ja k i w ykorzysta ł 
F lugel. S w o ją  h ipo tezę  pop ie ra  faktem , że A scab m ia ł ścisłe pow iązan ia  z  rodem  
Z ubayrydów , z  k tó rego  pochodził az-Z ubayr ibn  B akkar w ystępu jący  często  jako  
jed n o  z ogniw  łańcucha  traden tów  p rzekazu jących  anegdoty  o tej postac i373. W yda
je  się je d n ak  rów nie praw dopodobne, że in form acje, a p rzede w szystk im  anegdoty, 
o A scabie m og ły  być zaw arte  w  innym , rów nież  zag in ionym  dziele  az-Z ubayra  ibn  
B akkara, m edyneńczyka ja k  A scab, K itab  naw ad ir a l-m adtn iyytn  (K sięga  anegdo tek  
o m edyneńczykach), k tó re w y szczegó ln ia ją  zarów no F lugel, ja k  i D odge374.

H isto ria  życ ia  A scaba je s t znana  g łów nie z anegdo t i to  w łaśn ie spraw ia, że trudno 
oddzielić je g o  legendę od p raw dy  h istorycznej. Z resz tą  on sam  i jeg o  syn  tę  legendę 
je szcze  za  życ ia  A scaba  tw orzyli.

N azyw ał się A bu-l-cA la ’ Sucayb ibn  G ubayr375, ale je s t znany  p rzede w szystk im  
jak o  A scab at-Tam ic376 lub at-T am m ac377, czyli A scab Żarłok. U rodził się w  M edynie, 
a p rzynajm niej n a  pew no  by ł z ty m  m iastem  zw iązany. Jego ojciec G ubayr b y ł k lien 
tem  rodu  Z ubayra, jed n ak że  stanął po  stronie a l-M uhtara ibn  A bI cU baydy378. K iedy  
guberna to r Iraku, M uscab ibn  az-Z ubayr379, zaczął zw alczać nas ila jącą  się opozycję

370 F. Rosnethal, Humor in Early Islam, s. 16-17.
371 Ibn an-NadIm, Kitab al-fihrist, ed. G. Flugel, Leipzig 1872, s. 111. Podstawowym wydaniem 

Kitab al-fihrist wykorzystanym w pracy jest przekład Doge’a The Fihrist o f al-Nadtm, w przypadku 
cytatów z wydania G. Flugela będzie to zaznaczne w przypisach.

372 Ibn an-NadIm, The Fihrist o f al-Nadtm, s. 244.
373 Rosenthal, F., Humor in Early Islam, s. 16.
374 Ibn an-NadIm, Kitab al-fihrist, s. 111; idem, The Fihrist o f al-Nadtm, s. 244.
375 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 19, s. 135; al-HatIb al-BagdadI, Ta’rth Bagdad, t. 7, s. 41.

Al-BagdadI, poza wymienioną kunyą, dodaje jeszcze Abu Ishaq, której nie uwzględnia al-IsbahanI.
376 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 19, s. 135.
377 Al-HatIb al-BagdadI, Ta’rth Bagdad, t. 7; s. 41, Ibn Sakir al-KutubI, Fawat al-wafayat, t. 1, 

s. 197; Al-HusrI, Gamc al-gawahir, s. 66.
378 Al-Muhtar ibn AbI cUbayd at-TaqafI (zm. 687) -  lider proalidzkiej opozycji broniący praw do 

sukcesji Muhammada ibn al-Hanafiyyi, syna cAlego ibn AbI Taliba, przeciwko rosnącym wpływom 
rodu Zubayra z antykalifem Ibn az-Zubayrem na czele, przez dwa lata 685-687 kontrolował Kufę, zgi
nął po zwycięskim oblężeniu tego miasta przez wojska antykalifa z jego bratem Muscabem na czele
(cf. G.R. Hawting, E.I.2, s. v. „Al-Mukhtar b. AbI cUbayd”).

379 Muscab ibn az-Zubayr (zm. 691) -  brat antykalifa cAbd Allaha ibn az-Zubayra, wyznaczony 
na gubernatora Iraku, stłumił rewoltę al-Muhtara (cf. H. Lammens, Ch. Pellat, E.I.2, s. v. „Muscab b. 
al-Zubayr”).
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al-M uhtara, ojciec A scb a  dosta ł się do n iew oli i zosta ł ścięty, doszło  do tego w  czasie 
rew olty, to  je s t  w  la tach  6 8 6 -687 .

Jego m atka  H am Ida b y ła  k lie n tk ą  córki A b u  B akra  im ien iem  A sm a’380. A l-IsbahanI 
p rzedstaw ia  j ą  jak o  kob ietę  o dość sw obodnych  obyczajach , ale te  dane należy  raczej 
zaliczyć do budow anej legendy  A scaba, co podkreśla  F. R osen tha l381, pon iew aż je j 
n iestandardow e zachow ania  w p isu ją  się w  p rzy ję tą  p rzez  n iego  ro lę  franta.

A scab w ychow yw ał się w  rodzie  Talibów, a jeg o  b ezp o śred n ią  op iekunką  by ła  
córka cU tm ana cA ’isa. Do tego okresu  w  je g o  życiu  naw iązu je  je d n a  z anegdot:

Posłała go cA ’isa do kogoś, kto miał go nauczyć sztuki handlu tkaninami. Po roku zapytała: 
„Do czego już doszedłeś?”. Odparł: „Jestem w połowie pracy, pozostała jeszcze połowa”. Spy
tała: „A jakże to?”. Rzekł: „Nauczyłem się rozkładać tkaniny, pozostało jeszcze składanie”382.

H isto ry jka  ta , n iew ątp liw ie  zabaw na i w  celach  rozryw kow ych  przekazyw ana, 
po tw ie rdza je d n ak  fak t sp raw ow ania p rzez  cA ’isę op iek i nad  A scabem  i pokazuje , 
n aw et je ś li odpow iedź by ła  n iep raw dziw a, czego m ożna  się dom yślić  -  je g o  u m ie 
ję tn o ść  daw an ia  celnych  i dow cipnych  ripost, z  k tórej s łynął i b y ł cen iony  ja k o  żar- 
tow niś.

M im o licznych  odn iesień  trudno  dokładnie określić la ta  jeg o  życia, bo  je ś lib y  
p rzy jąć za  p raw dziw e to , co sam  tw ierdził, i in form ację d o ty czącą  ro k u  jeg o  śm ierci, 
m usia łby  żyć co najm niej 120 la t (chociaż n iew ątp liw ie  ży ł d ługo, co p o d k reśla ją  
w szyscy  b iografow ie). U trzym yw ał bow iem , że by ł obecny  w  dom u cU tm ana w  trak 
cie ob lężen ia p rzez  jeg o  p rzeciw ników , k tó re  zakończyło  się śm ie rc ią  k a lifa  w  656 ro 
ku. M ów ił też, że w ychow yw ał się pod  nadzorem  je g o  córki cA ’isy  w raz z A bu- 
-z-Z inadem  (zm . 748), późn iejszym  sekre tarzem  cU m ara  II383, k tó ry  u rodził się 
w  684 roku384. R ów nocześn ie al-IsbahanI i al-B agdadI385, n a  podstaw ie al-G ahiza, p o 
dają, że A scab odw iedził B agdad  w  czasie panow an ia  k a lifa  al-M ahdIego (775 -785). 
Inny  św iadek  datę konkretyzu je, w yznaczając czas w izy ty  n a  m in im um  cztery  la ta  
w cześn iej i u trzym ując, że odw iedził on  je g o  o jca w  B agdadzie w  roku  154 A .H ., 
czyli w  771 A .D ., po  czym  pow rócił do M edyny, a w kró tce  p o tem  nadesz ła  do sto licy  
A bbasydów  w iadom ość o jeg o  śm ierci386.

D ane, co do czasu  je g o  życ ia  częściow o po tw ie rdza al-H usrI, dodając je d en  
szczegół:

W czasie, kiedy zabito cUtmana, był chłopcem (gulam) i czerpał wodę, dożył do czasów pano
wania (kalifa) al-MahdIego387.

380 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 19, s. 135, Al-HatIb al-BagdadI, Ta’rTh Bagdad, t. 7, s. 41.
381 Rosenthal, F., Humor In Early Islam, s. 25.
382 Al-HusrI, Gamc al-gawahir, s. 68.
383 Abu-z-Zinad cAlI ibn Dakwan al-QurasI sekretarz cUmara II (cf. At-TabarI, The History of 

al-TabarT, ed. & trans. C. Hillenbrand, t. 26, New York 1989, s. 165, przypis 861), Sezgin przedstawia go 
jedynie jako prawnika, znawcę i zbieracza tradycji (cf. F. Sezgin, Geschichte der Arabischen Schrifttums, 
t. 1, Leiden 1996, s. 405).

384 F. Sezgin, Geschichte der Arabischen Schrifttums, s. 405.
385 Abu’l-Farag al-Isbahani, op.cit., t. 19, s. 135; Al-HatIb al-BagdadI, Ta’rTh Bagdad, t. 7, s. 41.
386 Abu’l-Farag al-Isbahani, op.cit., t. 19, s. 135.
387 Al-HusrI, Gamc al-gawahir, s. 68.
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P ra w d ą  h is to ry czn ą  je s t, że to  w łaśn ie dzieci, a także k ob ie ty  za jm ow ały  się za 
opatrzen iem  w  w odę, dodatkow o je że li w  656 roku  czerpał w odę, to  m usia ł m ieć 
przynajm niej cztery, p ięć lat, a  i w tedy  n ie m óg łby  tego rob ić sam odzielnie. A l-H usri 
także po tw ierdza, że A scab w ychow yw ał się razem  z A bu-z-Z inadem , pow ołu jąc  się 
n a  jeg o  w łasne w spom nien ia  n iesubordynacji jednego  i d rugiego, a skoro razem  byli 
n iepokornym i dziećm i, to  m usie li być w  zb liżonym  w ieku. A lbo za tem  d ata  u rodzin  
A bu-z -Z inada pod an a  p rzez  F. Sezgina388 je s t n iep raw id łow a, albo A scab u rodził się 
po  śm ierci cU tm ana, ale n a  pew no p rzed  686/687 rok iem , k ied y  zg inął jeg o  ojciec. 
W  kw estii różn ic  w  dacie  śm ierci n ie  m a  żadnych  p rzesłanek , żeby  w skazać n a  je d 
n ą  czy  d ru g ą  m ożliw ość, p o za  czy stą  speku lac ją  n a  podstaw ie  przekazów . I tu taj, 
chociaż al-G ahiz by ł n a  ogół w iarygodnym  źródłem , m ożna  się je d n ak  przychy lić  
do podanego  konkretnego  roku , bo  św iadek, k tó ry  tę datę podaje, w iąże ro k  771 
z odw iedzinam i A scaba u  je g o  ojca, a w ięc z w ydarzen iem  p ryw atnym , k tóre n a  ogół 
p o zo s ta ją  dłużej w  ludzkiej pam ięc i n iż  la ta  rządów  w ładców . A l-G ah iz zm arł praw ie 
sto la t po  panow an iu  k a lifa  al-M ahdiego i n aw et je że li on sam  n ie popełn ił błędu, 
m óg ł napo takać b łąd  w  źródle.

Jeżeli chodzi o koneksje rodzinne A scaba, to  źród ła  donoszą, że b y ł w ujem  
M uham m ada ibn  cU m ara  al-W aqid iego  i a l-A sm aT ego389. M ia ł rów nież  syna im ie
n iem  cU bayda, k tó ry  je szcze  za  jeg o  czasów  opow iadał o n im  zabaw ne histo rie . P o 
zostałe  ep izody  z życ ia  A scaba  s ą  opow iedziane w  postaci k ró tk ich  anegdot, z k tó 
ry ch  w y łan ia  się obszar je g o  za in teresow ań  i działa lność . Pow odem , d la  k tórego  
A bu-l-F arag  a l-Isbahan i zam ieścił długą no tkę o jeg o  życiu, b y ł zw iązek  A scaba ze 
śpiew em . M ia ł on  zarów no kom ponow ać m elodie , ja k  i je  w ykonyw ać. W  aneg
do tach  ta  działa lność je s t ocen iana dość skrajn ie -  n iek tó re go chw alą, inne raczej 
kry tykują. A l-H usri, n ie  pow ołu jąc się n a  żadne źród ło , u trzym uje , że m ia ł na jp rzy 
jem n ie jszy  głos i najliczn ie jsze  dyk tery jk i390. M ożna je d n ak  w nosić , że z racji b ycia  
rodza jem  tre fn isia  lub b łazna, m óg ł zabaw iać o toczenie udaw anym  b rak iem  ta len tu  
w  tej dziedzinie . D obrze je s t za  to  ocen iana jeg o  um ie ję tność  recy tac ji K o ra n u 391, 
która, choć n ienazyw ana śpiew em , w ym aga zdo lności w okalnych  i słuchu. N a jb a r
dziej je d n ak  znany  b y ł ze sw ojego skąpstw a i pazernośc i n a  jedzen ie , stąd  je g o  p rzy 
dom ek  i d la tego  w iększość anegdo t uw ypuk la  w łaśn ie  tę  cechę.

W  m ateria łach  pośw ięconych  tu faylim  w ykorzystanych  w  tej p racy  A scab n ie  od 
g ryw a głów nej roli. Sporo anegdot, k tó rych  je s t bohaterem , daje Ibn  cA b d  R abbihi, 
bo  aż osiem . A l-H usri, ja k  w spom niano , po św ięca  m u  cały  rozdział, n ie  je s t  to  ty p o 
w a  część o tu faylich , ale czasem  je s t tak  w łaśn ie nazw any. A r-R agib  a l-Isfahan i og ra
n icza  się natom iast do jednej anegdotki. N ie  oznacza to  jed n ak , że pozosta li adibow ie

388 F. Sezgin w notce o Abu-z-Zinadzie powołuje się na At-Ta’rih al-kabir Buhariego, Kitab 
al-macarif, Ibn Qutayby, Al-Garh wa’l-tacdil Ibn Abi Hatima ar-Raziego, Tabaqat al-fuqaha as-Siraziego, 
Tahdib Ibn cAsakira i Al-Aclam Zirikliego, wskazuje na rok 65 A.H., czyli 684 jako datę jego urodzin 
(cf. F. Sezgin, Geschichte, t. 1, s. 405).

389 Al-Hatib al-Bagdadi, Ta’rih Bagdad, t. 7, s. 41. Ibn Sakir al-Kutubi wspomina tylko 
o al-AsmaTm (cf. Ibn Sakir al-Kutubi, Fawat al-wafayat, ed. I. cAbbas, t. 1, al-Qahira 1951, s. 198). 
Informacje te podaje w wątpliwość F. Rosenthal (cf. F. Rosenthal, Humor in Early Islam, s. 25).

390 Al-Husri, Gamc al-gawahir, s. 66.
391 Abu-l-Farag al-Isbahani, op.cit., t. 19, s. 141.
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nie pośw ięcili m u  m ie jsca  w  sw oich  tekstach. U  al-G ah iza  w  K itab  a l-b u h a la ’392 
je s t anegdota, je d n a  z najczęściej cytow anych , o p rzygodzie A scaba. Jej w ersja , opo
w iedz iana  p rzez  al-B agdadIego393, pokazu je  spo tkanie b ohatera  z guberna to rem  M e- 
dyny, k tó ry  w  czasie ram adanu  zap rosił go n a  ko lację , a  w  je j trakcie gość zjad ł 
ca łą  m adirę394. C hociaż h is to ria  opisuje żarłoczność bo h atera  i je g o  pazerność n a  
jedzen ie , n ie  zostaje  on  je d n ak  nazw any  tufaylim , pon iew aż fakt zjedzen ia  p o tra 
w y  je s t d rugop lanow y w  całej anegdocie. M ógłby  natom iast zostać tak  określony, 
w ykazał bow iem  typow e cechy  tu fayliego, w łaściw e n ie słow nikow ej defin icji, lecz 
także je g o  w izerunkow i w  literaturze adabow ej: pazerność n a  jedzen ie , żarłoczność 
i dow cip  w  postaci trafnej riposty. Jego skąpstw o, w  ty m  p rzypadku  m niej zaznaczo
ne, by ło  natom iast p rzysłow iow e, a fakt, że n ie  w targnął podstępem  n a  p rzy jęcie  nie 
zaw sze, ja k  w ykazały  anegdoty  o p ieczen iarzach , b y ł cech ą  dystynktyw ną.

Ibn  Q utayba w  części dedykow anej tu faylim  n ie  w spom ina  o A scabie, ale w  cUyun 
je s t w iele  anegdot o tej postaci, je d n a  z n ich  w  części o skąpcach395.

O siem  zam ieszczonych  w  A l-cIq d  a l-fa r id  anegdot obrazuje typow e cechy  A sca- 
ba, dzięk i k tó rym  stał się bohaterem  literatu ry  adabow ej. Ibn  cA bd  R abbih i określa  
go m ianem  tu fayliego, a  cykl h isto ry jek , k tó rych  je s t bohaterem , w prow adza n a 
stępująco: „A  w śród  n ich  [czyli tu faylich  -  B .O .] je s t  A scab Ż arłok  (at-T am ic)”396. 
P ie rw szą  anegdotę podsum ow uje  p rzysłow ie  cy tow anie dość często  w  innych  p ra 
cach: „B ardziej żarłoczny /pożąd liw y  od  A scaba” . Tę jeg o  pożąd liw ość , id ącą  w  p a 
rze z b łysko tliw ym  dow cipem  i p rzeb ieg łością , ilu s tru ją  ko le jne anegdoty. W  każdej 
z n ich  u jaw n ia  cechy  typow e d la  p ieczeniarzy , ale ty lko  je d n a  m a  zw iązek  z cha
rak terystycznym i d la  tej g rupy  zachow aniam i, m ianow icie  z w y łudzan iem  jedzen ia . 
Jest to  cy tow ana ju ż  h is to ria  o rybach , zby t m łodych  i m ałych , żeby  z jad ły  jeg o  ojca. 
W  innej tu fa y li pokazany  je s t w  sw ojej ko le jnej -  ro li śp iew aka i znaw cy m uzyki, 
jak o  tak i w yznaje, że od śp iew u m ilsze je s t d la  jeg o  u ch a  skw ierczen ie tłu szczu  n a  
pateln i, w tedy  też  śpiew a:

Czyż nie podałem ci nowin, jakie w czasach trudu nadeszły?
Była miłość w sercu, ale przeszła do żołądka397.

D w ie inne anegdoty  w yraźniej u ja w n ia ją  je g o  skąpstw o, n iż  pazerność n a  je d z e 
nie, ja k  ta, w  k tórej p rzesta ł okazyw ać m iłość pew nej n iew olnicy , k iedy  p op ro siła  go 
o pożyczen ie  po łow y  d irhem a, czy  ze śpiew aczką, od  k tórej chciał pożyczyć p ie r
ścień.

392 Al-Gahiz, Kitab al-buhala ’, s. 149.
393 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab al-buhala’, s. 128.
394 Madira -  mięso duszone w kwaśnym mleku z dodatkami i przyprawami zależnie od rodzaju 

potrawy. Do madiry zalecane jest czerwone mięso, a nie drób, było to ulubione danie serwowane w lecie 
(cf. Ibn Sayyar al-Warraq, op.cit, s. 300-302, 600).

395 Ibn Qutayba, cUyun, t. 3. s. 189 -  jest to kolejna wersja przygody Ascaba w czasie ramadanu, ta 
w cUyun jest bliższa zamieszczonej przez al-Gahiza w jego Kitab al-buhala’, najbardziej izolowana jest 
wersja al-BagdadIego.

396 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 228.
397 Ibid., s. 238.
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M ateria ł anegdo tyczny  u  al-HusrTego, podobn ie ja k  w  K ita b  al-agani, p rzed sta
w ia  A scaba  ja k o  pazernego  skąpca, tu fayliego  zaw sze chętnego n a  cudze jedzen ie , 
jak o  śp iew aka i w reszcie zabaw nego błazna, k tó ry  m ia ł g o to w ą  odpow iedź n a  k aż d ą  
zaczepkę, zachow ując dystans do w łasnej osoby:

Spytano go: „Czy znasz kogoś bardziej żarłocznego od ciebie?”. Powiedział: „Tak, sukę nale
żącą do rodu Abu jakiś tam (ar. Abu fulan). Ujrzała kogoś, kto przeżuwał kęsek, i szła za nim 
farsah398 w nadziei, że rzuci jej kawałek chleba”399.

T rzy z zam ieszczonych  u  al-HusrTego anegdo t s ą  w  A l-cI q d  a l-fa r id  w  części p o 
św ięconej tu fay lim , ale w  w iększośc i w  stosunku  do d zie ła  Ibn  cA bd  R abbih iego  je s t 
to  m ateria ł nowy.

O sta tn ią  p ra c ą  spośród  w ykorzystanych  tu taj dzie ł zaw ierających  passusy
0 tu faylich , w  której po jaw ia  się A scab, je s t  M uhadara t a l-u d a b a ’. A r-R agib  al- 
IsfahanT n ie dodaje żadnego  kom entarza , k tó rym  przyb liży łby  postać  tego skąpca
1 tu fay liego , zam ieszcza ty lko  je d n ą  anegdotę, w  k tórej pytany, do czego doprow adza 
jeg o  zach łanność, odpow iada, że je szcze  n ie idzie orszak  w eselny, a  on  ju ż  czyni 
p rzygo tow ania  i m a  nadzie ję , że coś zostan ie m u  przyniesione. Jest to  je d y n a  aneg
do ta  spośród  całego m ateria łu  o tu faylich  będącego  p rzedm io tem  badań , k tó ra  łą 
czy  A scaba  z w eselem . N a  ogół sw o ją  zach łanność i chęć zaw łaszczen ia  je d ze n ia  
u jaw n ia  on w  innych  okolicznościach . A l-BagdadT zam ieszcza  ty lko  je d n ą  anegdotę 
o A scabie, tę  sam ą, k tó rą  dał a l-H usn . O pow iada, ja k  tem u  p rzeb ieg łem u tu fayliem u  
udało  się w yłudzić jed zen ie  od pew nego m edyneńczyka, k tó ry  w raz  z żeń sk ą  częścią  
rodziny  udał się n a  p rzechadzkę po okolicach  rodzinnego  m iasta . M oże dziw ić, że 
w  zb iorze zaw ierającym  ponad  200 anegdot o tu faylich  ty lko  je d n a  pokazu je  d z ia
ła lność A scaba. P raw dopodobn ie  n ie  w yn ika  to  stąd, że al-BagdadT n ie w idz ia ł w  A s- 
cabie tu fayliego, bo je d n ak  zam ieścił je d n ą  opow iastkę. N a  pew no  też  n ie  stało  się 
tak  z pow odu  n ieznajom ości anegdo t o tej postaci, bo  podaje je g o  biografię  w  T a ’rih  
B a g d a d  w raz  z popu larnym i opow iastkam i oraz u w zg lędn ia  anegdotę o n im  w  K itab  
a l-b u h a la ’. B yć m oże w  drugiej po łow ie X I w ieku  A scaba Ż arłoka w yparli inni, tacy  
ja k  Ibn  D arrag  czy  B unan.

A negdoty , k tó rych  m ie jsce zostało  u jaw nione, ro zg ry w a ją  się w  M edynie, w  je d 
nej z n ich  bohater śpiew a, inna  sugeruje, że potrafi g rać n a  lutni, je szcze  inna w ska
zuje, chociaż w  k rzyw ym  zw ierciad le, że p rzekazyw ał hadisy. N iem al w szystk ie  
u w y p u k la ją  pew ne cechy: łapczyw ość, pazerność, skąpstw o i um ie ję tność  szybkiej, 
dow cipnej i b łyskotliw ej reakcji. N iek tó re  w yliczone w yżej cechy  i om ów ione fakty  
z je g o  życ ia  m o g ą  być uznane za  p raw dę h isto ryczną , pozostałe , z h is to rią  o śm ierci 
jeg o  o jca  z jedzonego  p rzez  ryby  n a  czele, tw o rzą  legendę tej postaci, k tó rą  w  św ietle 
zachow anych  źródeł n ie  sposób, oddzielić od  w ydarzeń , jak ie  napraw dę nastąpiły.

398 Farsah perska miara odległości, w czasach islamu liczyła trzy mile arabskie, to jest ok. 6 kilo
metrów.

399 Al-HusrT, Gamc al-gawahir, s. 67.
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2 .7 .3 .  I b n  D a r r a g

Ibn  D arrag  je s t je d y n y m  tufaylim , k tó rego  k ró tka  b iografia  zosta ła  zaw arta  w  drugiej 
edycji E ncykloped ii islam u. A . B en  A bdesselem , au to r artykułu , w ykorzysta ł dane 
z K itab  al-agani, z  tego sam ego źród ła  p o ch o d zą  in form acje as-SafadIego w  jego  
W afi b i-l-w afayat. Jedynym  źród łem  w iedzy  o Ibn  D arragu  jak o  postaci h istorycznej 
je s t za tem  A bu-l-F arag  al-IsbahanI. M ateria ł anegdotyczny, będący  p rzedm io tem  n i
n ie jszych  studiów , w nosi zaledw ie garść in form acji, k tó re  bez  zastrzeżeń  m ożna  by  
uznać za  p raw dę histo ryczną. C hociaż w ięc życie Ibn  D arraga p rzypada  n a  czasy  n ie 
co b liższe n iż  T ufay la W eselnika i A scaba, to  m ateria łów  do tyczących  je g o  biografii 
je s t znacznie m niej, podobnie , ja k  anegdo t w  badanych  tutaj tekstach. D o stw orzenia 
zarysu  tej postaci zo s tan ą  w ykorzystane rów noleg le m ateria ł „fak tograficzny” oraz 
anegdotyczny, w  tak im  stopniu , w  ja k im  m ożna  go do tego celu  zastosow ać. N a  dane 
te  sk łada ją  się: d ługa  h isto ria  o p rzygodzie Ibn  D arraga  z A hm adem  ibn  al-M udabbi- 
rem , do k tó rego  ów  w darł się n a  p rzy jęcie , podana p rzez  al-M ascudIego, sześć aneg
dot i n ieco  in form acji o charak terze b iograficznym  z K itab  a l-agani, po  jednej aneg
docie zaw artej w  dw óch  dzie łach  a l-H usnego , stanow iących  tożsam e dane, w  istocie 
bow iem  je s t to  ta  sam a anegdota, o raz cztery  anegdoty  z K itab  a t-ta tfil.

A bu-l-F arag  al-IsbahanI in form uje, że Ibn  D arrag  m ia ł n a  im ię cU tm an400, a w  je d 
nej z anegdot rozm ów ca Ibn  D arraga zw raca się do n iego , stosując kunyę  A b u  SaTd401, 
pełne im ię tego tu fayliego  to  za tem  A bu  SaTd cU tm an  Ibn  D arrag. A l-B agdadI p o 
tw ie rdza  tak ie b rzm ien ie  jeg o  kunyi402, ale n ie  podaje im ienia, natom iast a l-M as'ndI 
i al-H usrI, m ów iąc o n im , p o słu g u ją  się jed y n ie  nasabem . O ile u sta len ie  pełnego 
im ien ia  n ie  je s t  trudne, bo  źród ła  s ą  co do n iego  zgodne, o ty le  ju ż  dane n a  tem at 
p ochodzen ia  n ie  s ą  tak  proste  do określenia. A l-IsbahanI podaje, że Ibn  D arrag  by ł 
k lien tem  połudn iow oarabsk iego  szczepu  K inda403, natom iast al-B agdadI inform uje, 
że b y ł on  m ieszkańcem  H arranu404 i stam tąd  p rzyby ł do B agdadu. Jeżeli b y ł k lien tem  
szczepu  K inda, to  n ie  by ł z  pochodzen ia  A rabem , natom iast H arran , w skazyw any  
jak o  m ie jsce  narodzin  A braham a, w  okresie abbasydzk im  b y ł w ażnym  ośrodkiem  
n aukow ym  i ku ltu ra lnym  kalifatu . S tam tąd pochodził i początkow o tam  pracow ał 
T ab it ibn  Q urra (zm . 901), pod  k tó rego  p rzew odnictw em  dokonyw ano przek ładów  
w ielu  g reck ich  dzie ł z dziedz iny  astronom ii i m atem atyki. Tam  sw oje bad an ia  w  za
k resie  astronom ii p row adził al-B attanI. P rzede w szystk im  od w ieków  m iasto  było 
ośrodkiem  pogaństw a, ja k o  m iejsce sch ron ien ia d la  w yznaw ców  greck ich  daw nych  
tradycji re lig ijnych  p rzed  obejm ującym  ich  rodzim e ziem ie chrześcijaństw em , a ta k 
że ośrodk iem  spuśc izny  bab ilońsk ich  w ierzeń405. K iedy  w  830 roku  a l-M a’m u n  dał 
h arrańczykom  w ybór -  naw rócen ie n a  islam  lub śm ierć -  ośw iadczyli, że s ą  sa- 
bejczykam i, czyli n a le ż ą  do chronionego  ludu  K sięgi. M ógł być za tem  Ibn  D arrag

400 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 15, s. 36.
401 Ibid., s. 37.
402 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 121.
403 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 15, s. 36.
404 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 121.
405 L. de O’Leary, Arabic Thought and its Place in History, London 1958, s. 43.



115

po tom kiem  daw nych  greck ich  uchodźców  ze w zg lędu  n a  m ie jsce  sw ojego pobytu , 
ale je s t za  m ało  p rzesłanek , żeby  tę  kw estię  przesądzić. W  każdym  razie  in fo rm acja
0 tym , iż  by ł k lien tem  szczepu  K inda o raz zam ieszk iw an ie w  H arran ie w sk azu ją  n a  
jeg o  n iearabsk ie  pochodzenie.

P ozorn ie n ie  m a  prob lem ów  z określen iem  czasu  życ ia  tego tufaylTego, 
a l-IsbahanI tw ierdz i, że p rzypad ło  ono n a  panow anie a l-M a’m u n a spraw ującego 
rządy  w  la tach  8 1 3 -833 . R zeczyw iście jeg o  część pok ry ła  się z  ty m  okresem  -  p o 
tw ie rdza  to  je d n a  z anegdot, w  której Ibn  D arrag  opow iada sw o ją  zab aw n ą  p rzy g o 
dę człow iekow i, k tó ry  p isał, zapew ne jak o  je d e n  z sekretarzy, d la  syna tego kalifa  
cA b b asa  ibn  a l-M a’m u n a (zm . 838). W  je j św ietle Ibn  D arrag  je s t w  kw iec ie  w ieku
1 m a  k ilku letn iego  syna. N ajw cześn ie jszy  okres je g o  działa lności p rzedstaw ia  je d n ak  
h isto ry jka  zam ieszczona u  al-B agdadIego. M ów i ona o spo tkan iu  Y ahyi a l-F arra’406 
z Ibn  D arragem  i ich  w zajem nych  in teresach. TufaylT  m usia ł ju ż  m ieć pew ne d o 
św iadczenie w  sw oim  procederze, bo  je s t d la  Y ahyi a l-F arra’ źród łem  inform acji. 
D o w ydarzeń , o k tó rych  ta  h is to ry jka  w spom ina, m usiało  do jść p rzed  rok iem  822, 
czyli rok iem  śm ierci uczonego. I tutaj n ieco zam ieszan ia  w prow adza al-M ascudI, 
um ieszcza jący  sw o ją  opow iastkę o Ibn  D arragu  ja k o  tufaylTm, k tó rem u  udaje się 
w targnąć n a  przy jęcie  do A hm ada ibn  al-M udabbira, w  czasach  panow an ia  kalifa  
al-M uhtadIego, czyli w  la tach  8 6 9 -8 7 0 . O czyw iście je s t m ożliw e, że Ibn  D arrag , k tó 
ry, ja k  podaje  al-IsbahanI, dzia ła ł za  a l-M a’m una, doży ł tego czasu, ale m usia łby  być 
człow iek iem  starszym , przynajm niej siedem dziesięcio le tn im , co w  ty m  okresie było 
ju ż  w iek iem  dość zaaw ansow anym . B ohater anegdo ty  je s t tym czasem  człow iekiem  
spraw nym  fizycznie i um ysłow o. N ieco  św iatła  n a  czas opisanego w ydarzen ia  m oże 
rzucić b iografia  A hm ada ibn  al-M udabbira. O tóż ta  n iezw ykle b arw n a postać, zn a
n a  p rzede w szystk im  z um ieję tności nak ładan ia  i sku teczności śc iągan ia  podatków  
g łów nie w  E gipcie, Palestyn ie i Syrii, zan im  rozpoczęła  sw o ją  b ły sk o tliw ą karierę  
w  ty m  zakresie , b y ła  zw iązana z dw orem  a l-W atiqa  i al-M utaw akkila. Ten ostatn i 
k a lif  cen ił szczególn ie je g o  zabaw ne w iersze, a Ibn  a l-M udabb ir b y ł n a  jeg o  dw orze, 
a w ięc w  Sam arze, szanow anym  i w p ływ ow ym  dw orzaninem . N a  ty le  w pływ ow ym , 
że być m oże obaw iając się zagrożen ia  lub konkurencji ze strony  Ibn  al-M udabbira, 
w ezy r k a lifa  cU bayd  A llah  ibn  H aqan  w trąc ił go do w ięz ien ia  w  854 roku407. Po k ró t
k im  pobycie w  w ięz ien iu  A hm ad  ibn  al-M udabb ir zaczął p racę  w  finansach p a ń 
stw a w  B agdadzie408, stam tąd, to  je s t z ów cześnie opuszczonej p rzez  dw ór sto licy  
A bbasydów , w y jechał do Syrii i P alestyny  w  855 roku, w  861 rozpoczął się jego  
najbardzie j ak tyw ny  okres działa lnośc i w  E gipcie. P od  kon iec  roku  868 doszło  do 
trw ającego  pew ien  czas konflik tu  o w p ływ y  w  E gipcie m iędzy  n im  a A hm adem  ibn 
Tulunem , w ów czas now o w yznaczonym  gubernatorem . Z akończenie tej spraw y nie 
by ło  d la  Ibn  a l-M udabb ira  korzystne , bow iem  jeg o  m ajątek  zosta ł skonfiskow any,

406 Abu Zakariyya’ Yahya ibn Ziyad al-Farra’ (zm. 822) -  gramatyk związany ze szkołą kuficką 
uważany za jednego z jej założycieli i mistrzów.

407 H.L. Gottschalk, E. I.2, s.v. „Ibn al-Mudabbir”.
408 M.A. Shaban, Islamic History. A New Interpretation, A.D. 750-1055, t. 2, Cambridge 1976, s. 79.
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a on sam  uw ięziony409; dopiero  w  872 roku  pow róc ił do Syrii410 n a  u rząd  zarządcy  fi
nansów . Z  dużym  p raw dopodob ieństw em  nie by ło  go zatem  w  Iraku  w  czasie rządów  
al-M uhtadIego, a n a  stałe tam  n ig d y  n ie  pow rócił. N ie  m ia ł w ięc  okazji ani m oż liw o
ści p row adzić op isanego  p rzez  al-M ascudIego dom u o tw artego d la  gości z reg u la rn y 
m i spo tkaniam i tow arzysk im i. Z am ieszczona w  M u ru g  ad-dahab  h isto ria  m o g ła  się 
zdarzyć w  854 lub 855 roku, k iedy  Ibn  al-M udabb ir cieszy ł się szacunkiem , b y ł ju ż  
zam ożny  i m ieszkał w  B agdadzie, a Ibn  D arrag  n ie b y ł w  podeszłym  w ieku , k iedy  
odw iedził je g o  dom .

A l-B agdadI także w  sw oisty  sposób w skazu je n a  czas życ ia  Ibn  D arraga, je d n ą  
z anegdot kończy  słow am i:

A Ibn Darrag był jednym z dawnych tufayltch i jest o nim wiele znanych opowieści411.

R zeczyw iście , dzielące al-B agdadIego i Ibn  D arraga p raw ie d w a i p ó ł w ieku  daje 
tem u  p ierw szem u podstaw y  do określen ia tu fayltego  m ianem  daw nego (qadtm ), ale 
to  zdanie w skazu je  n a  coś jeszcze , o tóż zam iarem  au tora n iezw ykle obszernego słow 
n ik a  b iograficznego , ży jącego  w  św iecie, w  k tó rym  p iśm ienn ictw o  biograficzne było 
po w szech n ą  literaturą, n ie  by ło  pokazan ie  Ibn  D arraga ja k o  postaci h isto rycznej, 
chociaż ży ł i działa ł napraw dę, m ia ł naw et pew ne zasług i d la  literatury. A l-B agdadI 
chciał dostarczyć czy te ln ikom  przede w szystk im  rozryw ki, a n ie  w iedzy  o bohaterach  
anegdot, naw et ty ch  znanych  z im ienia, m ie jsca  i czasu  działania. O dbiorcę takiej li
te ra tu ry  zaspokaja ły  bow iem  ty lko  podstaw ow e dane uw iarygodn ia jące  postać, nie 
by ł za in teresow any  h is to rią  je j życia , w y k racza jącą  p o za  ram y  zabaw nej opow iastki.

A negdo ty  o Ibn  D arragu  i dodatkow e n ie liczne in form acje zam ieszczone w  p ra 
cach  d a ją  je szcze  podstaw y  do stw ierdzenia, że ów  tu fa y lt  n ie  b y ł p o s ta c ią  tuzinko- 
w ą. A l-IsbahanI, podając  k ilk a  danych  b iograficznych  p o za  im ien iem  i w skazan iem  
nazw y  plem ienia, k tórego  b y ł k lien tem , p rzekazu je czy te ln ikow i, że Ibn  D arrag  je s t 
au torem  zabaw nej poezji, a  po tw ie rdza to , cytu jąc k ilk a  fragm entów  je g o  w ierszy  
n iebędących  częśc ią  anegdot. P onadto  by ł ź ród łem  w iedzy  o tu fayltch , ich  p rzy g o 
dach  i zw yczajach , a zapew ne i dyktery jek , k tó re  p rzekazyw ał n a  w yraźne życzenie 
słuchacza. N ie było  to  u rozm aicen ie zabaw y p rzy  stole dow cipnym i opow iastkam i, 
ale -  n a  co w yraźn ie w sk azu ją  św iadectw a -  p ró b a  kolekcjonow ania, zb ieran ia  za
baw nych  h isto ry jek . D w ukro tn ie p o jaw ia  się w  anegdotach  ep izod  w skazu jący  n a  
przekazyw anie  opow ieści. C hronologiczn ie p ie rw sz ą  z n ich  zam ieszcza al-IsbahanI 
i je s t  to  ta , w  której Ibn  D arrag  spo tyka się z  p isa rzem  cA bbasa ibn  a l-M a’m una, a ten  
prosi go o opow iedzenie dow cipnej opow iastki. D ru g ą  podaje al-B agdadI, a  n arra to 
rem  je s t sam  Y ahya a l-F arra’, k tó ry  tak  pow iada:

Umówiłem się z Ibn Darragem, że podyktuje mi trzydzieści anegdot za dirhema. A  było tak, że
kiedy wspomniał mi nudną anegdotkę (nadira), to nie zaliczałem jej. Powiedział [Ibn Darrag -
B.O.] wtedy: „Jeśli chcesz samą śmietankę, to dziesięć za dirhema”412.

409 H.L. Gottschalk, op.cit.
410 M.A. Shaban, op.cit., s. 109.
411 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 122.
412 Ibid, s. 123.
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Z anegdot, k tó rych  b ohaterem  je s t Ibn  D arrag , m ożna  się czegoś dow iedzieć 
o je g o  charak terze, a dodatkow o w iedzę tę  uzupe łn ia  al-M ascudi, k tó ry  tak  go p rze d 
staw ia:

Pewien tufayli zwany Ibn Darrag, człowiek wyróżniający się doskonałością obycia, polotem 
i najbardziej przebiegły w przeróżnych sprawach...413

P oza w ym ien ionym i p rzym io tam i człow iek  ten  ja w i się ja k o  typ o w y  tu fayli, z  ca
ły m  zestaw em  charak terystycznych  d la  tej g rupy  zachow ań  i cech: przeb ieg łością , 
p azern o śc ią  n a  jedzen ie , b ły sko tliw ym  dow cipem  i u m ie ję tn o śc ią  daw an ia  trafnej 
riposty. O w e cechy, m ożliw e, że fak tycznie w ystępu jące  u  Ibn  D arraga, by ły  je d n ak  
w łaściw e w szystk im  p ieczen iarzom  literatu ry  adabow ej. B yć m oże m ia ł on  jeszcze  
dodatkow e um ieję tności, n a  jak ie  w skazu je opow ieść al-M ascudiego , tak ie  ja k  g ra  
w  szachy, nard , g ra  n a  lu tn i i tanburze.

Jak  w y n ik a  z dw óch  anegdot, aby  zdobyć jedzen ie , Ibn  D arraga  ucieka ł się 
do m eto d y  stosow anej p rzez  żebraków , do p łaczu. H isto ry jka  p rzekazana p rzez  
al-B agdadiego  sugeruje, że m ia ł p o c iąg łą  tw arz:

Słyszałem, jak cIsa ibn Muhammad ibn Abi Halid mówił do Ibn Darraga, a głowa Ibn Darraga 
był długa: „Od czego wydłużyła się twoja głowa?”. Odparł: „Od rywalizacji z drzwiami, to jest 
ścisnęli ją  między drzwiami a ścianą”414.

Jeżeli uznać in form ację o jeg o  pociąg łe j tw arzy  za  p raw dziw ą, to  b y łby  p ie rw 
szym  p ieczen iarzem , k tórego  w yg ląd  w  m in im alnym  zakresie  je s t  znany.

2 .7 .4 .  B u n a n

P rzybliżen ie b iografii B unana, jak o  postaci h isto rycznej n ie  je s t zadan iem  ła tw ym , 
p on iew aż n ie m a  w ielu  w iarygodnych  źródeł n a  je g o  tem at. A ni Ibn  an-N adim , ani 
Y aqut, Ibn  H allikan , al-K utub i czy  as-S afad i n ie  p o d a ją  je g o  życiorysu , co w ięcej, 
także encyklopedie adabow e do X I w ieku  o n im  m ilczą. N ajstarszym  tekstem  spo
śród p rac będących  p rzedm io tem  n in ie jszych  badań , w  k tó rym  po jaw ia  się in fo r
m acja  o B unanie , je s t M u ru g  ad-dahab. A l-M ascu d i daje k ró c iu tk ą  no tkę, w  której 
m ożna  znaleźć anegdo ty  o ty m  tufaylim :

A o tufaylich jest jeszcze sporo ciekawych anegdot, jak na przykład historia Bunana z al-Muta- 
wakkilem i al-lawzinag, są one nie do policzenia, bo jedna jest kontynuacją drugiej. Ta historia 
i inne, ze wszelkimi szczegółami są podane w mojej księdze Ahbar az-zaman i Al-Awsat z peł
nym komentarzem i detalami415.

Jak  w spom niano  w  części pośw ięconej om ów ien iu  d zie ła  al-M ascudiego  p o d  k ą 
tem  rozw oju  m o tyw u  tu faylich , A h b a r  az-zam an  i A l-A w sa t n ie  zachow ały  się do n a 
szych czasów. P odstaw ow ym  źród łem  w iedzy  je s t w ięc al-B agdadi, k tó ry  B unanow i

413 Al-Mas°udi, op.cit., t. 8, s. 14.
414 Al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tatfil, s. 122.
415 Al-Mas°udi, op.cit, t. 8, s. 18-19.
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pośw ięca  k ilk a  rozdzia łów  i pokazuje w  n ich  różne aspekty  je g o  działa lności. In fo r
m acje o B unanie pochodzące z dzie ł pow sta łych  po X I w ieku  m a ją  charak ter w tórny, 
n ie  w n o szą  now ych  danych, ty lko  p o rząd k u ją  rozproszone w  K itab  a t-ta tfil u w a
gi, ja k  w  N ih a ya t a l-arab  f i  f u n m  a l-adab  an-NuwayrTego416. M ateria ł o B unanie 
w  K ita b  a t-ta tfil n ie  je s t hom ogeniczny, sk ład a ją  się nań  fragm enty  poezji, d w a h a 
disy, k tó re  z B unanem  m a ją  ty le  w spólnego , że je d e n  z n ich  je s t p rzez  n iego  opo
w iedziany, a d rugi w iąże się z p ie rw szym  tem atycznie -  oba trak tu ją  o jed zen iu  w e 
selnym . P ozosta ły  je s t zbudow any  z k ilku  pow iedzeń , ro d za ju  m ądrośc i życiow ych  
w ypow iedzianych  p rzez  bohatera, pew nej liczby  danych  b iograficznych  oraz b lisko 
trzydziestu  anegdot. P odzie lony  je s t tem atyczn ie  w  siedm iu  rozdziałach , z  w y jątk iem  
sześciu  anegdot rozp roszonych  w  innych  partiach  pracy. N iew ie le  n a  tej podstaw ie 
m ożna  pow iedzieć o B unan ie jak o  rea ln ie  ży jącym  człow ieku, całość tw orzy  jego  
legendę, być m oże za ledw ie o c iera jącą  się o p raw dę historyczną.

W edług al-BagdadTego B unan  m ia ł n a  im ię cA bd  A llah  lub cAlT i b y ł synem  
cU tm ana lub M uham m ada417, w ięc jeg o  pełne im ię b rzm ia łoby  cA b d  A llah  ibn  cU tm an  
lub cAlT ibn  M uham m ad. K w estia  ta  n ie  znajdu je rozw iązania, pon iew aż al-BagdadT 
w łącza jący  opow ieści, w  k tó rych  B unan  je s t je d n y m  z tradentów , p isze:

(...) powiedział nam Muhammad ibn al-Ahmad al-HakTmT, powiedział nam cAbd Allah ibn
cUtman Bunan (...)418.

T aką  też  w ersję  p rzy jm uje  an -N u w ay n 419. W  innej anegdocie u  al-BagdadTego 
p o jaw ia  się je d n ak  p o d  d ru g ą  w e rs ją  im ienia:

(...) powiedział nam Ahmad ibn al-Hasan al-MuqrT’, powiedział mi Bunan, a jest to cAlT ibn
Muhammad ibn cUtman tufayli, opowiadał (...)420.

B unan  pochodził z  M ew ru, ale p rzyby ł do B agdadu  i tam  za jm ow ał się p iecze- 
n iarstw em . A l-BagdadT zam ieszcza w  sw ojej p racy  w iele  anegdot, w  k tó rych  B unan  
je s t je d n y m  z ogniw  łańcucha  tradentów , a n ie  bohaterem , co daje podstaw y, by  są
dzić, że za jm ow ał się też  p rzekazyw aniem  dykteryjek .

K o le jn ą  k w es tią  do usta len ia  je s t  czas, n a  ja k i p rzypada jeg o  życie. Al-Mas°udT 
w spom ina o przygodzie  B unana z al-M utaw akkilem  panu jącym  w  la tach  8 4 7 -861 , 
b y łb y  w ięc w spó łczesny  Ibn  D arragow i. N ies te ty  żadne anegdoty  n ie  po zw a la ją  
rzucić św iatła  n a  precyzy jn ie jsze określenie czasu, w  k tó rym  żył. A l-BagdadT w łą 
cza do sw ojego zb io ru  dw ie anegdotk i, w  k tó rych  B unan  spotyka się z WakTc ibn 
a l-G arrahem , p raw n ik iem  i zn a w cą  tradycji, k tó ry  zm arł, p ie lg rzym ując do M ekki 
w  812 roku. Już  w  n astępnym  ustęp ie podw aża  p raw dziw ość p rzy toczonych  histo rii 
i stw ierdza:

416 An-NuwayrT, Nihayat al-arab f i  funun al-adab, ed. Nur ad-DTn, t. 3, Bayrut 2004, s. 298-299.
417 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 139.
418 Ibid., s. 143.
419 An-NuwayrT, op.cit., s. 298.
420 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 144.
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W tych dwóch opowiastkach jest poważne zamieszanie, ponieważ Bunan żył długo po WakIc
ibn al-Garrahu. A to dlatego, że Wakr zmarł w 196 roku, a Bunan na przełomie 300421.

W śród  znanych  postaci h isto rycznych  p o jaw iających  się w  anegdo tach  o B unanie 
je s t je szcze  w ym ien iony  M uham m ad ibn  cA bd  A llah  ibn  Tahir, w ysoko postaw iony  
urzędn ik  al-M utaw akkila , za rządca Iraku, k tó ry  zm arł w  867 roku, o raz jeg o  sek re
tarz, chrześc ijan in  B isr ibn  H arun  an-N asranI, choć m ożliw ość ich  kon tak tu  z om a
w ianym  bohaterem  n ie m oże być kw estionow ana p o d  w zg lędem  czasu  ich  życia. P oza 
w ym ien ionym i n ie m a  żadnej innej p rzesłanki, k tó ra  pozw oliłaby  sprecyzow ać, czy 
w iększa  część ak tyw nego życia tego tufaylTego p rzypad ła  n a  p ierw szą, czy  d ru g ą  p o 
łow ę IX  w ieku. Pozosta je  zaufać, z  d u ż ą  rezerw ą, al-B agdadIem u, k tó ry  określa  datę 
śm ierci B unana, bez  pow o ływ an ia  się n a  żadne źród ło , w  p rzyb liżen iu  n a  300 A .H ., 
czyli 912 A .D .

P raw dopodobnie k arie ra  B unana  jak o  p ieczen ia rza  trw ała  dość d ługo, w  jednej 
z anegdot stw ierdza:

Nie ma na świecie nic piękniejszego od mojego fachu, od trzydziestu lat zajmuję się pieczeniar-
stwem, a nie posłano do mnie chłopca [na nauki -  B.O.]422.

R ów nie m ożliw e je s t, że m ia ł syna, pon iew aż chciał, b y  k toś kon tynuow ał jego  
zajęcie. Z apew ne też  trochę podróżow ał, je d n a  z jeg o  h isto rii rozg ryw a się w  B asrze, 
a do w spom nianej p rzez  al-M as°udIego p rzygody  z al-M utaw akkilem  i lawzTnag  m o 
gło do jść w  Sam arze. W  św ietle anegdo t je s t w yposażony  w e w szystk ie cechy  w łaś
ciw e tufaylTm: p rzeb ieg łość, pazerność n a  jedzen ie , skąpstw o, ale też  dow cip  i u m ie
ję tn o ść  u dzie len ia  b łyskotliw ej odpow iedzi n a  zaczepkę. Te uw ypuk lone w  tekstach  
przym io ty  s ą  je d n ak  w yn ik iem  tego, że B unan  pełn i funkcję określonego  ty p u  b o h a 
tera , n ie  n o sz ą  one znam ion  atrybutów  indyw idualnych .

M im o stosunkow o obszernego  m ateria łu  n a  jeg o  tem at, je s t p o s ta c ią  en igm atycz
ną, sam o przedstaw ien ie  go p rzez  al-B agdadIego to  rodzaj k reacji literack iej, a  nie 
oddanie ducha żyw ej postaci:

Bunan był najczęściej wspominanym tufaylTm, o najbardziej godnej reputacji. W zakresie pie-
czeniarstwa posiadał własny ryt, ceremoniał i tradycję, której żaden inny nie miał423.

Jako b ohater anegdot, sta ł się n iew ątp liw ie  n a  ty le  popularny, że p rzyćm ił sław ę 
sw oich  poprzedników , tych  znanych  z im ien ia  i tych  anon im ow ych  -  p rzyp isu je  m u  
się p rzygody  innych  tufaylTch . B ardzo znam iennym  tego  p rzyk ładem  je s t p rzygoda 
A scaba zam ieszczona u  al-H usrIego w  G am c al-gaw ahir, p rzy tacza j ą  też  al-B agdadI 
z ty m  sam ym  bohaterem , a w  kolejnej w ersji jeg o  m ie jsce za jm uje B unan, n ie 
znacznie zm ien ia ją  się okoliczności. A negdo ta  ta  zosta ła  w łączona  do kanonu  jako  
„O  w drapan iu  się n a  m u r” .

421 Ibid, s. 143.
422 Ibid, s. 161.
423 Ibid., s. 139.
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A negdo ta  al-H usnego , b ohater -  A scab:

Udał się Salim ibn cAbd Allah na wycieczkę w z okolice Medyny, wraz z nim była jego rodzina 
i jego harem. Do Ascaba dotarła informacja o tym i przybył do nich, chciał bowiem skorzystać 
z ich pożywienia (yurtd at-tatftla). Zastał jednak drzwi zamknięte, okrążył więc mur wokół 
nich. Powiedział mu Salim: „Biada ci, o Ascabie, ze mną są moje córki i żony”. Powiedział 
mu Ascab: „Ty wiesz, że nie mamy prawa do twoich córek; i wiesz z pewnością, czego my 
chcemy”424. Zaśmiał się z niego i rozkazał dać mu jeść, ten zjadł i zaniósł też nieco do domu425.

A negdo ta  al-B agdadIego, bohater -  B unan:

Powiedział: „Przyszedł Bunan na przyjęcie, a drzwi przed nim zamknięto, pożyczył więc dra
binę, oparł o ścianę domu człowieka i wdrapał się. Kiedy tak spoglądał na rodzinę i córki tego 
człowieka, ów rzekł do niego: »Hej ty! Czyż nie boisz się Boga? Patrzysz na moją rodzinę i moje 
córki«. Wtedy ten rzekł: »Panie, Ty wiesz przecież, że nie mamy prawa do twoich córek; i wiesz 
z pewnością, czego my chcemy«. Zaśmiał się ów człowiek i powiedział: »Schodź i jedz«”426.

A negdo ta  o A scabie u  al-B agdadIego je s t n iem al słow o w  słow o zgodna z tek s
tem  al-H usrIego. D o podobnej zm iany  b ohatera  dochodzi w  innych  h isto ry jkach , n a  
przyk ład  B unan  daje ta k ą  sa m ą  ripostę  w  jednej z anegdot w  K itab  a t-ta tftl ja k  an o 
n im ow y tu fa y lt  w  B ahga t427.

P rzy toczone p rzyk łady  św iadczą n ie ty lko  o tym , że anegdoty  rozpow szechn iane 
d ro g ą  u s tn ą  n a  m ikroskalę p rzechodziły  tak i sam  proces ja k  K sięg a  tysiąca  i je d n e j  
nocy, k tórej opow ieści, m im o że zap isane, w  dalszym  ciągu  się rozw ija ły  i ew oluo
w ały  z  n ich  ko le jne w ersje . Jest to  rów nież  dow odem , że z up ływ em  czasu  w y łon ił 
się „zb ió r kanon iczny” anegdot, k tó rych  bohaterów  dobierano  spośród  p ostaci w  d a 
nym  okresie najlep iej rozpoznaw alnych  jak o  ich  p o tencja lnych  pro tagonistów . W  ten  
sposób pow sta ła  także legenda B unana, k tó ra  p rzysłon iła  p raw dę h is to ry czn ą  o jego  
życiu, d la  odbiorców  anegdot m ało  w ażną.

2.8. Charakterystyka jednostek tekstowych

P obieżny  naw et p rzeg ląd  anegdot o tu fayltch  sk ładających  się n a  teksty  będące p rzed 
m io tem  n in ie jszych  bad ań  w ykazu je, że n ie  s ą  one hom ogeniczne. Jedne z n ich  są  
d łuższe, o rozbudow anej narracji, inne w y stęp u ją  w  postaci k ró tk ich , pozbaw ionych  
je j dialogów . Ł ączy  je  je d n a  cecha, charak terystyczna d la  średniow iecznej literatury  
arabskiej, n ieza leżn ie p rozy  czy poezji -  w szystk ie s ą  o sadzone w  realnej rzeczyw i
stości. N iek tó re  z  n ich  p o siłk u ją  się fikcją, co z re sz tą  trudno  je s t określić, ale żadna 
n ie odw ołu je się do św iata  fantazji.

W  opracow aniach  n a  tem at literatu ry  arabskiej zarów no w  ję zy k u  po lsk im , ja k  
i angielskim , francusk im  czy  n iem ieck im  w szystk ie je d n o stk i tekstow e -  m ałe form y 
literack ie budu jące  teksty  adabow e, w yłącza jąc p rzysłow ia  i had isy  -  s ą  określane

424 Koran, Hud, 79.
425 Al-HusrI, Gamc al-gawahir, s. 68.
426 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tafil, s. 116-117.
427 Ibn cAbd al-Barr, op.cit., t. 1, cz. 2, s. 173; al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 162.
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m ianem  anegdot, n ie  m a  bow iem  u sta lonych  ekw iw alen tnych  te rm inów  n a  nazw anie 
tych  form . D opiero  odw ołan ie się do te rm ino log ii arabskiej p o zw ala  n a  ich  ro zró ż
n ien ie, chociaż i w  ty m  przypadku  isto tne je s t doprecyzow anie pojęć.

L ite ra tu ra  arabska zn a  w iele te rm inów  określa jących  te  fo rm y w ypow iedzi, ale 
w ydaje  się, że sam i A rabow ie z p ew n ą  do w o ln o śc ią  podchodzili do nazyw an ia  takiej 
czy  innej anegdoty, czego p rzyk ładem  są au torzy  om aw ianego m ateria łu  o tu fay lich . 
Ibn  cA b d  R abbihi, al-M as°udi o raz at-T aban  pośw ięcone p ieczen iarzom  historie  
n azy w ają  habaram i, aczkolw iek  m iano  to  w e w szystk ich  p rzypadkach  zostaje  p o 
dane n iebezpośrednio . Ibn  cA b d  R abbih i cały  podrozdzia ł w  A l-cIq d  dedykow any 
p ieczen iarzom  ty tu łu je „A habr at-tu fay liyy in” . U  at-Tabariego te rm in  ten  ponow nie 
p o jaw ia  się w  liczb ie m nogiej, jak o  ty tu ł części p racy  podający  dodatkow e, raczej 
zabaw ne h isto rie  z życ ia  a l-M a’m una -  „D ikr b acdi ahbar a l-M a’m u n  w a-siyarih i” . 
A l-M ascudi, posługu jąc się ty m  pojęciem , także w  liczb ie m nogiej, zapow iada k o 
le jn ą  z  cyklu  h isto rię  d o ty czącą  b o h atera  -  (...) fa -m in  ahbar Ibn  a l-M udabb ir  (...). 
P onadto  w  M u ru g  anegdoty  o B unanie zaw arte w  n iezachow anej A h b a r az-zam an  
także zo s ta ją  określone jak o  habary. R ów nież pośrednio  zo s ta ją  nazw ane habara- 
m i jed n o stk i tek stu  zam ieszczone w  A l-A g a n i -  poszczegó lne rozdz ia ły  p rzed sta
w iające dzieje om aw ianych  postaci czy  sy tuacje w prow adzane s ą  n a  p rzyk ład  jako  
„A hbar Ibn  D arrag  at-tufayli^’. A l-H u sri zam ieszcza w  G am c a l-gaw ahir  ciąg h istorii, 
w śró d  k tó rych  je s t  anegdo ta  o zakazie m uzyk i i śp iew u rzekom o w ydanym  przez 
a l-M a’m una, p rzedstaw ia  jak o  m ulah , tak  sam o charak teryzuje cały  cykl opow iastek  
o A scabie. A r-R agib  a l-Isfahan i w  części dedykow anej tu faylim  w ydzie la  anegdotki, 
k tóre zo s ta ją  zapow iedziane jak o  naw adir. P raw dziw y  zam ęt w prow adza je d n ak  al- 
B agdadi, stosując do zaw artych  w  sw oim  tekście  form  nazw y  h ad it (nie chodzi tutaj
0 had is), habar, h ikaya  oraz, najrzadziej, nadira . Co w ięcej, okazuje się, że pow ta
rzające się w  k ilku  p racach  tak ie  sam e anegdo ty  s ą  inaczej określane. W  ty tu le sw o
je j p racy  o tu faylich  w ym ien ia  natom iast je j poszczegó lne składniki: hikaya, habar, 
nad ira  oraz poezję , ale m ilczen iem  pom ija  h ad isy  i p rzysłow ia . T rudno, rzecz  ja sna , 
oczekiw ać, żeby  ty tu ł dzieła , i tak  ju ż  d ługi, skup ia ł się n a  w y liczen iu  w szystk ich  
budu jących  całość jed n o stek  tekstow ych , ale w łaśn ie to  dow odzi, że po jaw iające  się 
w  ty tu łach  p o jęc ia  pełn iły  funkcję ogó lnych  haseł, w skazu jących  b yć m oże n a  g łów 
n y  kom ponen t lub typ p rzekazu  (ahbar  to  „dz ie je” , „h isto ria” ; naw ad ir  to  „dow ci
py” , „zabaw a”), a n ie  odzw iercied lały  rzeczyw istej strony  form alnej pracy. T rzeba 
też  p rzyznać, że a l-B agdad i nad e r dow oln ie stosuje pow szechne w  średniow ieczu  
p o jęc ia  w  odniesien iu  do konk retnych  form . N iek tó re  z tak ich  zastosow ań  b ę d ą  za
znaczone bezpośredn io  p rzy  cy tow anym  tekście.

N ajbardzie j charak terystyczne d la  adabu  form y, czasem  o bardzo  ograniczonej 
narracji, a  n iek tó re  w ręcz je j pozbaw ione, to: habar, hadit, nadira , m ulha, h ikaya
1 m atal, to  osta tn ie w  znaczen iu  przypow ieści, ale i ju ż  n ienarracy jnej postaci p rzy 
słow ia, m ądrości. P o jęc ia  te, choć pow szechn ie stosow ane w  literaturze przedm iotu , 
n ie  s ą  p recyzy jn ie  zdefin iow ane, a n iek tó re  desygnaty  m a ją  w ięcej n iż  je d n ą  nazw ę, 
m niej lub bardziej pow szechn ie sto so w an ą  p rzez  sam ych arabsk ich  tw órców , p o d 
czas gdy  inne w y stęp u ją  w  licznych , n iek iedy  odm iennych  postaciach . Ten chaos 
je s t spow odow any  m iędzy  innym i tym , że określenia , k tó rym i ow e form y nazyw ano,
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ew oluow ały, zaw ężając lub rozszerza jąc  sw oje znaczenie, a i sam i średniow ieczni 
posług iw ali się te rm inam i synonim icznym i. E lem entem  pom ocn iczym  m ogłoby  być 
określanie tych  form  poprzez ich  zadanie w  tekście; n a  ogół h ab a r  m a  in form ow ać, 
nadira, m u lha  baw ić , a hadis (nie kad if)  pouczać, jed n ak że , ja k  w ykazu je m ateria ł 
o tu faylich , te  zadan ia  m og ły  się zm ien iać w  zależności od  kontekstu .

W śród  anegdo t sk ładających  się n a  m ateria ł będący  p rzedm io tem  rozw ażań  m o ż
n a  w yróżn ić  ich  d w a g łów ne typy. P ierw szy  z n ich  to  k ró tk i dow cip  zbudow any  
g łów nie z d ialogu, zakończony  ty p o w ą  p o in tą  w y ra żo n ą  w  postaci zaskakującej w y 
pow iedzi, riposty, cy tatu  z w iersza  lub K oranu , d rugi to  d łuższa, n iek iedy  naw et 
rozbudow ana fo rm a narracy jna fakultatyw nie z  d ia log iem , fragm entem  poezji, p o k a
zu jąca  k ró tk i ep izod  z życ ia  p ieczeniarza.

2 .8 .1 .  N a w a d ir

W  ję zy k u  arabsk im  n a  określen ie  żartu , dow cipu  w łaściw ego  średniow iecznej lite
ra tu rze  stosow ano najczęściej te rm iny  nad ira  o raz m ulha, po jaw iały  się one w  ty 
tu łach  zbiorów . P o jęcie  nadira , w  ty tu łach  p rac obecne je s t w  form ie liczby  m n o 
giej n a  p rzyk ład  K ita b  an-naw adir. O tak ich  p racach  in form uje m iędzy  innym i Ibn 
an-N adIm , choćby  w śród  dzie ł al-M ubarrada, A b u  SacIda as-S Irafiego, cA lego  ibn  
al-M ubaraka al-L ihyanIego, cA bd  A llaha  ibn  SacIda al-U m aw Iego428 i w ielu  innych  
tw órców  w ym ien ia  księg i o ty m  lub n ieco  rozw in ię tym  ty tu le  n a  p rzyk ład  K ita b  an- 
naw ad ir a l-kab ir  i K itab  an -naw adir a s-sag ir  Y unusa  ibn  al-H abIba429 czy  K itab  
an-naw adir a l-A crab  al-A sm aT ego430. N ie  zachow ały  się one do naszych  czasów, 
d la tego  n ie m o żn a  jednoznaczn ie  stw ierdzić, czy sk ładały  się jed y n ie  z tych  k ró tk ich  
żartów  lub dow cipów  zapow iadanych  w  tytule.

N ieco  rzadzie j w ystępow ał w  ty tu łach  zb io rów  term in  m ulha, a  je że li by ł obecny, 
to  także w  liczb ie m nogiej m ulah  i, ja k  podaje Ibn  an-N adIm , autoram i zb io rów  dow 
cipów  K ita b  al-m ulah  by li Ib rahIm  ibn  M uham m ad an-N aftaw ayh, IbrahIm  G annam  
al-K ilabi431 i inni, p rzy  czym , ponow nie, n iew iele z ty ch  zb io rów  się zachow ało , nie 
m ożna  zw eryfikow ać ich  zaw artości, a w ięc i będącej tu taj w  cen trum  za in tereso 
w an ia  strony  form alnej. Z darzało  się jed n ak , że oba p o jęc ia  m ulah  i naw ad ir  w y stę 
pow ały  jednocześn ie : K ita b  al-m ulah  w a-n-naw adir  A bu-l-H asaba ib n  N aggara432 
lub, ja k  w  w ykorzystyw anym  tu  tekście  al-H usnego , G am c a l-gaw ahir fi- l-m u la h  
w a-n -naw ad ir . To osta tn ie zachow ane dzieło , choć zdom inow ane p rzez  k ró tk ie  dow 
cipne form y, n ie  je s t  pozbaw ione dłuższych , rozbudow anych , n iekon ieczn ie o hu m o 
rystycznej w ym ow ie. P raw dopodobnie ta k ą  postać  m ia ły  też  zag in ione dzieła , p o 

428 Ibn an-NadIm, Kitab al-fihrist, ed. G. Flugel, (odpowiednio do kolejności podanych nazwisk) 
s. 58, 61, 48, 48.

429 Ibid., s. 42.
430 Ibid., s. 55.
431 Ibid., (odpowiednio do kolejności podanych nazwisk) s. 82, 109.
432 Yaqut, Irsad, t. 5, s. 171.
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niew aż ty tu ł zazw yczaj w skazyw ał n a  charak ter i tem at pracy, a n ie  rea ln ą  zaw artość 
kom ponen tów  tekstow ych.

Z astosow anie obydw u po jęć  w  ty tu łach  rozdzia łów  różnych  p rac rów n ież  n ie za 
w sze korespondu je  z ich  zaw arto śc ią  pod  w zg lędem  w ystępu jących  w  n ich  form  na 
p rzyk ład  rozdz ia ły  „N aw adir al-adk iya’” , „N aw adir al-ham qa” w  Tam ara t a l-aw raq  
Ibn  H iggy  al-HamawTego, p o za  typow ym i zabaw nym i anegdotkam i tw o rzą  też  d łu ż 
sze form y narracy jne, z drugiej strony  „M in  naw ad ir a l-fuqaha’” czy  „M in  naw ad ir 
al-lusus” w  G am c a l-gaw ahir  al-HusrTego s ą  zbudow ane z k ró tk ich  dow cipów  zap o 
w iedzianych  ty tu łem . Jest to  dow odem , że sam i średniow ieczni stosunkow o sw o
bodnie określa li je d n o stk i tekstow e, ja k ie  w prow adzali do sw oich  prac. C ałkiem  
natu raln ie  rodzi się w ięc py tan ie, czy  m ożna  defin iow ać m ałe form y literackie, j a 
k ie sk ład a ją  się n a  tek st d zie ła  adabow ego, jed y n ie  n a  podstaw ie  w skazów ek  śred
n iow iecznych  arabsk ich  tw órców  i w ydaje  się, że rów nie natu ra lna  je s t odpow iedź 
n ega tyw na n a  to  pytanie.

B iorąc pod  uw agę p rzedstaw ione w yżej n ieścisłości, a p rzede w szystk im  zg ro m a
dzony  m ateria ł do tyczący  tu faylich , w ydaje  się, że n ie  je s t zasadne rozróżn ien ie form  
określanych  m ianem  m ulha  i nadira. O ba te rm iny  należy  po trak tow ać synonim icz- 
n ie , jak o  po jęc ia  oznaczające w  literaturze adabow ej żart, dow cip , dyktery jkę czy 
facecję. Jeżeli średniow ieczni dostrzegali jak ieś  różnice form alne, treśc iow e lub w a
runkow ane p rzesłan iem  i celem , to  by ły  one p łynne , z czasem  się zm ieniały, i n a  p o d 
staw ie badanego m ateria łu , a  także innych  p rzy taczanych  tutaj tekstów , n ie  sposób 
w ykazać zasadnicze cechy  dystynktyw ne. W szystk ie dow cipne anegdoty  spełniające 
poniższe w arunk i b ę d ą  za tem  określane po jęciem  nad ira /naw a d ir . N a d ira  to  k ró tka  
fo rm a o charak terze kom icznym , zaskakująca, zabaw na o n ierozbudow anej narracji, 
n iek iedy  je j pozbaw iona, zakończona zazw yczaj po in tą , fakultatyw nie o w ydźw ięku  
m oralizatorsk im . D o w yw ołan ia  efek tu  kom icznego  w ykorzystu je  dw uznaczność, 
grę słów, nonsens, zaskoczenie w  postaci ciętej riposty. N a d ira  m oże, ale n ie  m usi 
być w prow adzona in fo rm ac ją  o p rzekazu jących  j ą  źród łach , czyli isnadem .

Ch. P ella t w  sw oim  artykule433 pośw ięconym  nad irze  p rzedstaw ia  g łów nie h isto rię  
je j rozw oju , podkreśla  je d n ak  w agę zaw odow ych  błaznów , w śród  n ich  A scaba, k tó 
ry ch  repertuar p ochodził z trzech  źródeł: ich  w łasnej inw encji, u stnych  lub sp isanych  
anon im ow ych  ko lekcji o raz an tologii sporządzanych  p rzez  adibów . W arto je d n ak  
zaznaczyć, że w szystk ie w ym ien ione p rzez  P ella t źród ła  repertua ru  zaw odow ych  za- 
baw iaczy  p rzed staw ia ją  de fa c to  fazy pow staw an ia  i g rom adzen ia  zb io rów  naw adir. 
W  form ie szczątkow ej źród ła  te  m o żn a  dostrzec w  dow cipach  o tufaylich. N ad ira  
„O  m nożen iu” je s t n a js ta rszą  zachow aną anegdotą, bo  w łaśn ie  z  żartu , dow cipu  ta  
litera tu ra  się w yw odzi. P raw dopodobnie ta  an egdo ta -nad ira , a po tem  w szystk ie je j 
późn iejsze w ersje , zachow ane w  an to log iach , a w ięc w  trzecim  w ym ien ianym  przez 
P ella t zasobie repertua ru  błaznów , by ły  p ierw otn ie opow iadane p rzez  p ieczen iarzy  
lub zaw odow ych  trefnisiów , n a  podstaw ie  p ryw atn ie  zg rom adzonych  ko lekcji żartów  
w ym yślonych  p rzez  n ich  sam ych lub innych  im  podobnych , a insp irow anych  po  czę
ści dzia łan iem  pieczeniarzy . Z  czasem  w  dzie łach  adabow ych m ateria ł o tu faylich  z o 

433 Ch. Pellat, E.I.2, s.v. „Nadira’
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stał w zbogacony  o in form acje n a  p o ły  h isto ryczne do tyczące ich  życ ia  i działa lności 
(np. dane o T ufaylu  W eselniku czy  Ibn  D arragu), w ybrane hadisy, anegdoty  p rzek a
zu jące ep izody  z ich  życia, poez ję  i n iek iedy  pow iedzen ia, p rzysłow ia . D o tego  część 
au torów  dodaw ała  p rzekazy  n a  tem at etym ologii p o jęcia  tufaylT  i je g o  synonim ów . 
Takie elem en ty  sk ład a ją  się n a  teksty  pośw ięcone p ieczeniarzom .

W szystk ie d zie ła  stanow iące podstaw ę om aw ianego  m ateria łu  zaw iera ją  aneg
do ty  naw adir, z  w y jątk iem  at-T abanego  i al-M as°udIego, chociaż m o żn a  założyć, że 
do A h b a r az-zam an  zosta ły  w łączone. Z nakom ita  w iększość  z  n ich  z n ich  to  typow e 
zabaw ne naw adir, w  k tó rych  p o in tą  m oże być zaskaku jąca  odpow iedź:

Powiedziano do cUtmana ibn Darrgga: „Czy znasz ogród tego to a tego”? Odparł: „Jakże, na 
Boga, toż to raj na ziemi!”. Wtedy spytano go: „To dlaczego tam nie chodzisz, nie jesz owoców 
pod jego drzewami, nie pływasz w jego rzekach?”. Odparł: „Bo jest tam pies, który pluszcze 
się jedynie we krwi z ludzkich kostek”434.

C ytat z K oranu:

Rzekł pewien człowiek do swojego ojca, który parał się pieczeniarstwem: „O ojcze, czy nie 
zawstydza cię uprawianie pieczeniarstwa?” Odrzekł: „A cóż w tym jest godnego potępienia? 
Wszak lud Izraela parał się pieczeniarstwem i mawiał: »Panie nasz! Ześlij nam z nieba stół 
zastawiony! To będzie dla nas święto«”435.

Ta anegdo tka pokazu jąca  rzadk i ob razek  ganionego  o jca  je s t je d n ą  z w ielu , w  k tó 
ry ch  odpow iednio  dobrany  cy tat ko ran iczny  tw orzy  zab aw n ą  pointę.

N ie  w szystk ie aneg d o ty -n aw ad ir m a ją  p o in ty  w yraziście  sform ułow ane. P rzyk ła
dem  je s t poniższa , w  której sam a b ieg łość w  K oran ie  i odpow iedni dobór cytatów  
z tego  źród ła , a w ięc rodzaj m anipulacji, budu je  całość i stanow i ripostę:

Powiedziano tufaylTemu: „Nie jest ci dozwolone, byś jadł jedzenie, na które nie zostałeś za
proszony”. Odparł: „To jest niezgodne ze słowem Boga Najwyższego, kiedy rzekł: »Nie ma 
nagany dla niewidomego«436, aż do słów: »Ani dla was samych, kiedy posilacie się w waszych 
domach, albo w domach waszych ojców, albo w domach waszych braci«437, powiedział też: 
»Wierni są braćmi«”438.

A negdo ty -naw adir  m o g ą  przy jm ow ać charak ter skatologiczny, stosunkow o p o 
w szechny  w  literaturze arabskiej zarów no w  poezji, szczególnie h ig a ’, ja k  i -  czego 
d o w o d zą  poniższe p rzyk łady  -  także w  prozie:

Spytano tufaylTego: „Jaka jest najbardziej znienawidzona przez ciebie potrawa?”. Rzekł: 
„Miazga pokarmowa”439. Zapytano: „A czemu to?”. Odparł: „Ponieważ się spóźni na Dzień 
Ostateczny”440.

434 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 15, s. 36.
435 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 79, cytowany wers: Koran, Stół zastawiony, 114.
436 Koran, Światło, 61.
437 Ibid.
438 Ar-Ragib al-IsfahanI, op.cit., t. 2, s. 322, cytowany wers: Koran, Komnaty, 10.
439 Miazga pokarmowa -  u zwierząt przeżuwaczy pokarm wstępnie strawiony w jamie ustnej i żwa- 

czu, części żołądka, jest ponownie „odłykany” do jamy ustnej celem dalszego przeżucia.
440 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 230.
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P oin ta  p rzy jm uje tu taj postać nonsensu.

Przechodził tufaylt obok i al-Gammaza spytał go: „Co jesz?”. Ten rzekł: „Wymiociny psa 
w czaszce świni”441.

Skato logiczny  w ydźw ięk  tej anegdotk i je s t w zm ocn iony  d oborem  zw ierząt, z k tó 
ry ch  p o ch o d zą  p rzedm io ty  m ające zn iechęcić ew entualnego  k onkuren ta  do jedzen ia . 
W  kon tekście  litera tu ry  o p ieczen iarzach  n iew ątp liw ie  c iek aw ą  k o in cy d en c ją  je s t 
fakt, że w e w spó łczesnej ku ltu rze popularnej rów n ież  funkcjonu ją  dow cipy  p o k a 
zu jące n iechęć do podzie len ia  się z k im ś jed zen iem  przez, niekiedy, zn iechęcenie 
n a  g ran icy  absurdu. N ajbardzie j pow szechnym  tego  p rzyk ładem  je s t znany  dow cip: 
„»C o jesz?«  »W ątróbkę« . »D aj trochę« . »E ee, sam a kość«” .

N ad ira  m oże m ieć także postać d łuższą, z elem entam i narracji, ale n ie rzadko  traci 
w tedy  n a  w yrazistośc i pointa:

Pewien tufaylt towarzyszył jednemu człowiekowi w podróży. Powiedział do niego ów czło
wiek: „Idź i kup mięso”. Ten odparł: „Nie, na Boga, nie jestem w stanie”. Wtedy człowiek ten 
poszedł i kupił mięso. Następnie powiedział mu: „Wstań i przygotuj je”. Rzekł: „Nie, nie zrobię 
tego dobrze”. Ów człowiek zatem przyrządził mięso. Po czym powiedział: „Wstań i pokrusz 
chleb do zupy”. Ten odparł: „Nie, na Boga, jestem leniwy”. Ten człowiek pokruszył więc chleb. 
Potem powiedział: „Nałóż potrawę”. Odparł: „Obawiam się, że wyleję na ubranie”. Więc tam- 
tem musiał nałożyć. W końcu powiedział: „Podejdź teraz i jedz”. A tufaylt rzekł: „Na Boga, 
zawstydziłem się już tą  liczbą nieporozumień z tobą”. Podszedł i jadł442.

P odobnie d łu ż szą  nad irą  je s t  cy tow ana w  rozdzia le  o rozw o ju  m otyw u tufayltego  
h is to ria  A scaba m ającego  ochotę n a  w iększe ryby  n iż  m u  zaoferow ano, w y łudza  je , 
tłum acząc, że m ała  ryba, k tó rą  zosta ł poczęstow any, pow iedzia ła , iż  je s t za  m łoda, 
a  je g o  ojciec zosta ł zjedzony  p rzez  w iększe i starsze, d la tego  chce się n a  n ich  ze
m ścić.

N ad ira  m oże także być w budow ana w  in n ą  jed n o stk ę  tekstow ą, w  pon iższym  
przyk ładzie je s t to  h a b a r . N ie  je s t  opow iedziana bezpośredn io , opow iada j ą  bohater 
h a b a ru :

Ibn Darrag podszedł do drzwi domu cAlego ibn Zayda w dniach, kiedy ten pisał dla al-cAbbasa 
ibn al-Ma’muna. Powstrzymał go odźwierny i powiedział: „To nie jest twój czas. Widziałeś, 
jak wodzowie byli wstrzymywani, a jakżeby tobie pozwolono?”. Odrzekł: „Ja to nie oni, on 
bowiem chce mnie zobaczyć, a ich nie”. Ten jednak nie pozwolił mu wejść. A kiedy tak dysku
towali, wyszedł nagle cAlI ibn Zayd i rzekł: „Co ci wzbrania wejść, o Abu Saldzie?”. „Zabrania 
mi ten podlec”. Zwrócił się do odźwiernego i powiedział: „Czy podłość twoja sprawiła, że 
wstrzymywałeś go?”. Potem rzekł: „Abu Saldzie, jakie przygotowałeś mi anegdoty?”. Rzekł 
[Ibn Darrag -  B.O.]: „Przechodziłem wraz z moim synem obok pogrzebu, za konduktem szła 
kobieta, zawodząc i mówiąc: »Panie, biorą cię do domu, gdzie nie ma łoża, ani dywanów, ani 
gościny, ani darów, nie ma też w nim chleba i wody«. Wtedy powiedział mi syn: »Tatko, na 
Boga, do naszego domu idzie ten kondukt!«. Spytałem: »A jakże to, na Boga?!« Odparł: »Po- 
nieważ to opis naszego domu«”443.

441 Ibid.
442 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 113.
443 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 15, s. 36.
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W  py tan iu  gospodarza  o przygo tow ane p rzez  Ibn  D arraga anegdo ty  p ad a  słow o 
naw ad ir , co ze w zg lędu  n a  bezpośredn ie  odniesien ie do rodza ju  oczekiw anej h isto
ry jk i o raz faktu, że po jaw ia  się ono w  części d ialogu, je s t is to tą  w skazów ką, ja k  sam i 
słuchacze i opow iadacze m ogli określać om aw iane formy.

N ad ira  je s t najbardzie j charak te rystyczną  fo rm ą  w ypow iedzi d la  literatury  
o tu faylich , znakom ita  w iększość  zgrom adzonego  m ateria łu  je s t oddana w łaśn ie w  tej 
postaci. A negdo ty  budu jące kanon  m o tyw u  tu faylich  to  p rzew ażn ie  nadiry. M ożna 
w śród  n ich  w yróżn ić d w a typy: pierw szy, o n ieskom plikow anej budow ie: py tan ie -  
dow cipna, zaskaku jąca  odpow iedź: d rug i, o n ieco  rozbudow anej narrac ji zakończo 
nej pointą. N ależy  je d n ak  zauw ażyć, że p o d  w zg lędem  objętości tekstu  dom inuje ha- 
bar, jak o  fo rm a dłuższa , a także łatw iej poddająca  się pow staw ian iu  ko le jnych  w ersji 
p rzy taczanych  często  w  je d n y m  dziele. P rzew aga naw adir  m oże w skazyw ać n a  to, 
że litera tu ra  o tu faylich  w y rosła  z  ustnego  repertua ru  zaw odow ych  błaznów , k tó rym i 
m ogli też  być w ybran i tu fayli, udz ia ł w  b iesiadzie  w p isyw ał się bow iem  w  ich  dzia
ła lność . M ogło  być też  tak, że m iano  tu fa y li zaczęto  stosow ać rów nież  w  odniesien iu  
do pew nych  p ro fesjonalnych  b łaznów  uczestn iczących  w  przy jęciach , k tó rzy  w  sw o
im  repertuarze m ie li anegdoty-naw adir  o n iep roszonych  gościach , a w  czasie p o czę
stunku, będącego  fo rm ą  zap ła ty  za  d o sta rczo n ą  rozryw kę, w ykazyw ali się n ad m iern ą  
łapczyw ością i zapobieg liw ością . P rzyk ładem  opisanego  p rocesu  je s t  postać  A scaba 
zaw odow ego b łazn a  opow iadającego  anegdoty  także o sobie i słynącego  z zach łan 
nośc i i skąpstw a.

2 .8 .1 .1 .  N a w a d i r  k a n o n u

W yodrębniony  k anon  m o tyw u  tu faylich  sk łada się z  je d en astu  m ałych  form  litera
ckich, z k tó rych  siedem  to anegdo ty -naw adir, a w  p rzypadku  jednej z w ersji b u d u ją
cych go anegdo t -  naw et osiem . Te aneg d o ty -n aw ad ir p o ja w ia ją  się w  om aw ianych  
tutaj p racach  w  w ersjach  m niej lub bardziej w zajem nie  izo low anych , m oż liw a je s t 
też  postać, k tó ra  nad irę  upodabn ia  do habaru. N ad iry  sk ładające się n a  kanon  to: 
„O  m nożen iu” , „O  podstęp ie z lis tem ” , „O  p rzyczynach  b ladośc i” , „O  w drapan iu  się 
n a  m ur” , „O  znajom ości K o ra n u ”, „O  filozofii” o raz „O  zapraszan iu” .

Jak  w spom niano , nad ira  m oże p rzy jąć postać dłuższej narracji, natom iast n ajbar
dziej charak te ry styczną  je j cech ą  je s t zabaw na p o in ta  w ieńcząca  całość. T aka nad ira  
o n ieco rozbudow anej narrac ji m oże się zb liżyć do habaru, szczególn ie gdy  je j b o 
hateram i s ą  postaci h isto ryczne. P rzyk ładem  tego je s t cy tow ana w cześn iej z p racy  
al-H usriego G am c a l-gaw ahir , k tó rą au tor określa  te rm inem  m ulha444, należąca  do k a 
nonu  ja k o  „O  w drapan iu  się n a  m ur” , anegdo ta  o A scabie p rzyg lądającem u się z  w y 
sokości m uru  rodzin ie w nuka  k a lifa  cU m ara  -  S alim a ibn  cA bd  A llaha. W  zebranym  
m ateria le  cy tow ana je s t cz terokro tn ie  w  m niej lub bardziej izo low anych  w ersjach . Tę 
sam ą anegdotę podaje także al-B agdadi, n a  m arg inesie  w arto  dodać, że p rzedstaw ia  
tę  opow iastkę ja k o  hikaya!445 P o jaw ia ją  się tutaj znane postaci h istoryczne, w yda

444 Al-Husri, Gamc al-gawahir, s. 66.
445 Al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tatfil, s. 117.
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rzen ie je s t u lokow ane w  konkretnym  m ie jscu  -  n ieopodal M edyny, te  zab ieg i m a ją  
nadać całości po zó r p raw dy  h isto rycznej, a w ięc  tego, co by ło  z za łożen ia  obow iąz
kow e d la  habaru. Z akończenie anegdoty, po in ta  w  postaci zręcznego  posłużen ia  się 
tekstem  koran icznym , w  ża rtob liw y  sposób zam yka narrację. A l-B agdadI uw zg lęd 
n ia  je szcze  je d n ą  w ersję  tej nadiry , cy to w an ą  poprzedn io , p rzy  okazji om aw ian ia p o 
staci B unana, z ty m  że g łów nym i bohateram i s ą  w  niej B unan  o raz n ieprzedstaw iony  
z n azw isk a  sayh, k tó ry  m a  zostać ofiarą  pazernośc i tu fayliego. M ie jsce akcji rów nież  
n ie je s t określone, a okoliczności s ą  n ieco  zm ienione, n ie  je s t to  w ycieczka w  okolice 
M edyny, lecz przy jęcie . P o in ta  je s t je d n ak  w yrażona tak im  sam ym  cy tatem  ko ran icz
nym . N ajbardzie j izo lo w an ą  w ersję  zam ieszcza Ibn  cA bd  R abbihi:

Przechodził tufayli obok ludzi, którzy jedli, ale brama przed nim została już zamknięta, zatem
wdrapał się do nich po ścianie i rzekł: „Obwarowani jesteście od strony ziemi, więc przyszed
łem do was z nieba”446.

O pow iedziana w  ten  sposób anegdo ta  n ie  m a  n ic  w spó lnego  z habarem , a  p rzy j
m uje postać typow ej nadiry. Pozorn ie m oże się w ydaw ać, że je s t  to  ca łk iem  inny  
tekst, d la tego  w arto  się dokładniej p rzy jrzeć podob ieństw om  i różn icom 447.

E le m e n ty  w sp ó ln e :

-  bohater -  tufayli,

-  cel bohatera  -  w y łudzen ie jed zen ia

-  m iejsce -  zg rom adzen ie za  zam knię tym i drzw iam i, przy jęcie , uczestn icy  od
dzielen i m urem

-  sposób w ejścia  -  w drapan ie się po  m urze, w e w szystk ich  w ersjach  czasow nik  
tasaw w ara

-  zastosow ana m etoda  w y łudzen ia  je d ze n ia  -  żartob liw a w ypow iedź.

446 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit, t. 7, s. 321.
447 Aby ułatwić przeprowadzenie porównania, poniżej jest podany przekład omawianych wersji. 

Wersja al-HusrIego i al-BagdadIego o Ascabie wykazują marginalne różnice w oryginale, dlatego nie jest 
zasadne zamieszczanie tutaj obydwu przekładów z al-BagdadIego. Wersja al-HusrIego: „Udał się Salim 
ibn cAbd Allah na wycieczkę w okolice Medyny wraz z nim była jego rodzina i jego harem. Do Ascaba 
dotarła informacja o tym i przybył do nich, chciał bowiem skorzystać z ich pożywienia. Zastał jednak 
drzwi zamknięte, wdrapał się, więc mur wokół nich. Powiedział mu Salim: Biada ci o Ascabie, ze mną 
są moje córki i żony. Powiedział mu Ascab: »Ty wiesz, że nie mamy prawa do twoich córek; i wiesz 
z pewnością, czego my chcemy«. Zaśmiał się z niego i rozkazał dać mu jeść, ten zjadł i zaniósł też nieco 
do domu” (Al-HusrI, Gamc al-gawahir, s. 68); wersja al-BagdadIego o Bunanie: „Powiedział: Przyszedł 
Bunan na przyjęcie, a drzwi przed nim zamknięto, pożyczył, więc drabinę, oparł o ścianę domu człowie
ka i wdrapał się. Kiedy tak spoglądał na rodzinę i córki tego człowieka, ów rzekł do niego: »Hej ty! Czyż 
nie boisz się Boga? Patrzysz na moją rodzinę i moje córki«. Wtedy ten rzekł: »Panie, ‘Ty wiesz przecież, 
że nie mamy prawa do twoich córek; i wiesz z pewnością, czego my chcemy’«. Zaśmiał się ów człowiek 
i powiedział: »chodź i jedz«” (Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 116-117).



R ó żn ice  d o ty c z ą  szczegó łów  w y liczo n y ch  e lem en tó w :

-  b ohater -  A scab (a l-H usn , al-B agdadi), B unan  (al-B agdadi), anon im ow y tufayli 
(Ibn  cA bd  R abbih i)

-  m ie jsce  -  dookreślone -  okolice M edyny  (al-HusrT, al-BagdadT o B unanie), n ie 
określone (al-BagdadT o A scabie, Ibn  cA bd  R abbih i)

-  uczestn icy  zgrom adzen ia  -  ro d z in a  i h arem  gospodarza  (a l-H usn , al-BagdadT -  
obie w ersje), n ieokreślen i b iesiadn icy  (Ibn  cA bd  R abbihi)

-  gospodarz odzyw a się do in truza (a l-H usn , al-BagdadT obie w ersje), gospodarz 
n ie  naw iązu je k on tak tu  z in truzem  (Ibn  cA b d  R abbihi)

-  p o in ta  -  cy tat z K oranu , n ie  k ończy  h isto ry jk i, zostaje  je szcze  dopow iedziane 
szczęśliw e d la  tu fayliego  sfinalizow anie jeg o  starań  (a l-H usn , al-BagdadT obie 
w ersje), dow cipna r ip o sta  k o ń cząca  całość (Ibn  cA b d  R abbihi).

P odstaw ow ą różnicę w ersji al-HusrTego i obu  al-BagdadTego w  odniesien iu  do 
w ersji Ibn  cA b d  R abbih iego  s tanow ią  uczestn icy  zgrom adzenia, jed n ak że  oni, lub 
raczej one, im p lik u ją  taką, a  n ie  in n ą  po in tę , w  w ersji Ibn  cA b d  R abbih iego  rów nie 
zabaw na p o in ta  je s t  dostosow ana do sta tusu  zgrom adzonych.

N a  przykładzie tej anegdoty  m ożna zauw ażyć hipote tyczny  proces, ja k i m ógł za
chodzić w  sytuacji, k iedy  relacja  z  jak iegoś autentycznego, zabaw nego zdarzen ia -  ha- 
bar  -  z b ieg iem  czasu zm ieniała  się w  nadirę. Form ę typow ego dow cipu  m a  anegdota 
p rzy toczona p rzez Ibn  al-R abbihiego. H istory jka o B unanie n iekonkretyzu jąca m iejsca 
ani innych, poza tufaylim , bohaterów , m oże być je j p o stac ią  pośrednią, natom iast for
m ą  w y jśc iow ą m og ła  być w ersja  z  A scabem . O czyw iście, nie do tyczy  to  tego konkret
n ie p rzyk ładu  ze w zględów  historycznych: Ibn  cA bd  R abbihi w iek  X , al-BagdadT XI, 
chociaż -  teoretycznie -  było  to  m ożliw e ze w zględu  n a  różnorodność źródeł. O gólnie, 
im  m nie jsza konkretyzacja, im  w ięcej anegdota traci n a  w alo rach  historycznych, tym  
bardziej zyskuje jak o  dow cip. D la  literatury  tego typu  je s t to  p raw da generalna, bo 
czas, k tó ry  up łynie od w ydarzenia, zaciera w  ludzkiej pam ięci w iedzę o tym , k im  byli 
drugoplanow i bohaterow ie i m ie jsca  z  n im i zw iązane, a rozproszona n a  zbędne detale 
uw aga u trudn ia p o p raw n ą interpretację i n iepotrzebnie „obciąża” dow cip.

P odobnie ja k  nadira , posiada jąca  w spó lne cechy  z habarem , tak  typow y  przedsta
w iciel tej fo rm y m oże z b ieg iem  czasu p ojaw iać się w  różnych  w ersjach. N ajbardzie j 
charak terystycznym  tego p rzyk ładem  je s t najsta rsza  nad ira  „O  m nożen iu” , to  za ra
zem  najsta rsza  anegdo ta  o p ieczen iarzach  w łożona  w  u s ta  tu fayliego  je szcze  p rzez  
a l-G ahiza w  A l-B ayan . C y tu ją  j ą  Ibn  Q utayba, Ibn  cA bd  al-R abbihi, a l-H u sn , Ibn  
cA b d  a l-B arr o raz al-BagdadT. N ajs ta rsza  je j postać je s t następująca:

Zapytano Tufayla Weselnika: „Ile jest dwa razy dwa?”. Odpowiedział: „Cztery bochenki”448.

W  tak im  ksz ta łc ie  podaje j ą  al-G ahiz. Takie sam o p ad a  p ytan ie i odpow iedź u  Ibn 
Q utayby, jed y n ie  o so b ą  p y ta n ą  n ie je s t Tufayl W eselnik, a  „jeden  z tu faylich”449. Ibn

448 Al-Gahiz, Kitab al-bayan, t. 3, s. 221.
449 Ibn Qutayba, cUyun, t. 3, s. 175.
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cA b d  R abbih i daje dw ie w ersje; w  p ierw szej w ed ług  a l-G ahiza py tanym  je s t jak iś  
tufaylT, d ru g a  w ykorzystu je  natom iast ten  sam  w zó r irracjonalnej odpow iedzi:

Zapytano innego [chodzi o tufaylTego -  B.O.]: „Ilu było towarzyszy Proroka w dniu Badr?”.
Powiedział: „Trzysta trzynaście dirhemów”450.

W  tekście  al-H usrIego pytany, „pew ien  tufaylT”, odpow iada tak  sam o ja k  w  p o 
p rzedn ich  dziełach , po jaw ia  się je d n ak  k o le jna  w ersja  w ed ług  m odelu  zap roponow a
nego  w  A l-cIqd , p rzy  czym  py tanym  je s t A scab:

Zapytano go [tj. Ascaba -  B.O.]: „Ilu było towarzyszy Proroka w dniu Badr?”. Powiedział:
„Trzysta trzynaście ratli”451.

W ersja po d an a  p rzez  Ibn  cA bd  al-B arrę n ie  różn i się w  stosunku  do tekstu  Ibn 
Q utayby  ani p o d  w zg lędem  sam ego d ialogu, ani rozm ów ców 452. A l-B agdadI podaje 
trzy  różne w ersje . P ie rw szą  p rzekazu je n a  podstaw ie  św iadectw a al-G ahiza:

Słyszałem, jak al-Gahiz mówił: „Spytałem Abu Salda, tufaylTego: »Ile jest cztery razy czte-
ry?«. I rzekł: »Dwa chleby i kawałek mięsa«”453.

W spom niany  tutaj A bu  SacId  tufaylT  to  zapew ne Ibn  D arrag , bo  ta k a  b y ła  jego  
kunya , w zg lędem  tek stu  a l-G ah iza  zm ien ia  się zatem  n ie ty lko  rozm ów ca, lecz także 
sk ładniki m nożenia , w  p ierw otnej w ersji dw a, tu taj cztery, inny  je s t też  w ynik , bo 
p o za  ch lebam i dodany  je s t je szcze  kaw ałek  m ięsa.

K olejna  w ersja  je s t iden tyczna z tek stem  al-G ah iza  z A l-B ayan , lecz p odobn ie  ja k  
u  Ibn  Q utayby, Ibn  cA bd  R abbih iego  oraz Ibn  cA bd  al-B arry  tufaylT  pozosta je  anon i
m ow y, ale je g o  w ypow iedź je s t dodatkow o uzupełniona:

Powiedział innym razem [chodzi o odpowiedź na to samo pytanie -  B.O.]: „Czekałem na to tyle
czasu, ile potrzeba człowiekowi na zjedzenie chleba”454.

N ie  m a  żadnych  sugestii, n a  co czekał ów  tufaylT, i w cale n ie  chodzi o w ydobycie 
sensu, jed y n ie  o abs trakcy jną  odpow iedź tem atem  n aw iązu jącą  do jedzen ia . O sta tn ia  
w ersja  al-B agdadIego to  w zm ocnien ie  najstarszej postaci anegdoty:

Spytano tufaylTego: „Ile jest cztery razy cztery?”. Rzekł: „Szesnaście chlebów”455.

Jak  w y k azu ją  pow yższe przykłady, an eg d o ty -n aw ad ir m og ły  być pom nażane za  
p o m o c ą  d robnych  p rzeróbek , u rozm aicane, ich  bohaterow ie  m ogli się zm ien iać lub 
pozostaw ać anonim ow ym i.

P odobnie pow staw ały  ko le jne w ersje  i w arian ty  anegdoty  „O  zapraszan iu” , sk ła
dającej się n a  kanon , k tó ra  je s t typow ym  k ró tk im  dow cipem  p rzedstaw ia jącym  sy
tuację tufaylTego py tanego  p rzez  gospodarza, k im  je s t lub k to  go zaprosił. Jest to  n a

450 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 231.
451 Al-HusrI, Gamc al-gawahir, s. 67.
452 Ibn cAbd al-Barr, op.cit., t. 1, cz. 2, s. 171.
453 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 113.
454 Ibid, s. 114.
455 Ibid.
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ogół k ró tka  w ym iana  zdań, a m im o to w ersji i w arian tów  tego  dow cipu  je s t k ilka, 
z różn ie  zrealizow anym i ripostam i, n a  p rzyk ład  w  je d n y m  przypadku  w ierszem . P o 
niżej najbardzie j p o pu la rna  postać tej anegdoty:

Zapukał tufaylt do domu ludzi, u których wydawano przyjęcie. Zapytali: „Kto to?”. Powiedział: 
„Jestem tym, który oszczędził wam wydatków na posłańca”456.

N ajb liższa  tej je s t  je d n a  z w ersji u  al-B agdadIego, z ty m  jed n ak , że m a  dw ie p o in 
ty, druga, stanow iąca w zm ocnien ie p ierw szej, je s t  cy tatem  z w iersza:

Pewnego razu jeden człowiek pasożytował na drugim. Spytał go gospodarz: „Kim ty jesteś?”. 
Odparł: „Jestem tym, dla którego nie potrzebujesz posłańca”. Wyrecytował też [narrator -  
B.O.]: „Nieważne, czy przybędą w porę, czy się spóźnią, ja  przyjdę wraz z kucharzem, w czas, 
kiedy podaje”457.

W  innej w ersji tej anegdo ty  ja k o  riposta  w ystępu je sam  cytat artyku łow any  je d 
nym  z najczęściej podaw anych  w ierszy  o tu fayltch , a  także je d n y m  z najsta rszych  
sam  w iersz  po jaw ia  się ju ż  u  Ibn  Q utayby:

Odpowiedział tufaylt, kiedy przyszedł na posiłek, nie będąc zaproszonym, a spytali go: „Kto 
cię zaprosił?”. Wyrecytował: „Sam się zaprosiłem, gdy nikt mnie nie prosił, i chwała mnie, nie 
tobie, za to zaproszenie”458.

A l-B agdadI n ie  ogran icza się do zaprezen tow an ia  ty lko  jednej w ersji tej zabaw nej 
anegdotki, ale podaje je j bardziej izo low ane postaci:

Przybył tufaylt do domu człowieka, który już wcześniej zaprosił ludzi. Rzekł więc do nie
go: „Hej, ty, czy mówiłem ci, żebyś przyszedł?”. Odrzekł tufaylt: „A powiedziałeś: »nie 
przychodź«?”459.

Zaprosił pewien człowiek grupę ludzi. Przyszli, a za nimi tufaylt. Zapraszający zorientował 
się w sytuacji i chciał mu dać znać, że o tym wie. Powiedział więc: „Nie wiem, komu z was 
dziękować. Wam za to, że przyjęliście zaproszenie, czy temu, który podjął się trudów [przyjścia 
-  B.O.] bez zaproszenia”460.

Ta n ieskom plikow ana sy tuacja -  rozpoznan ie in truza p rzy  w ejściu  -  daje dogod
n ą  okazję do tw orzen ia  ko le jnych  w ersji. Z  chronologicznego  p unk tu  w idzen ia  n a j
sta rszą  sp isaną i zachow aną je s t ta  u  Ibn  cA b d  R abbih iego , w  k tórej r ip o sta  w yrażona 
je s t w ierszem , co w ięcej, je d n y m  z na jsta rszych  poetyck ich  tekstów  o n iep ro szo 
nych  gościach. Jego początek  w  zasadzie im pliku je poprzedzające  go py tan ie. B yć 
m oże Ibn  Q utaybie, który, ja k  w spom niano , cytuje dokładnie te  sam e dw a w ersy  
utw oru , anegdo ta n ie  b y ła  je szcze  znana. U  Ibn  cA b d  R abbih iego  je s t je szcze  je d en  
w arian t podobnej sytuacji, c iekaw y z językow ego  punk tu  w idzenia , bo  w ykorzystu je 
grę słów  i tutaj rów nież  je s t w ykorzystany  cy tat z w iersza. W ydaje się, że ta  k ró tka

456 Ibn cAbd al-Barr, op.cit., t. 1, cz. 2, s. 172.
457 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 114.
458 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 237.
459 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 114.
460 Ibid., s. 115.
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anegdo tka tradycy jn ie b y ła  pow iązana  z cy tatem  z poezji, bow iem  i u  al-B agdadiego 
w  jednej z w ersji rów n ież  w ystępuje.

K o le jn ą  an eg d o tą  kanonu , k tó ra  po jaw ia  się w  k ilku  w ersjach  je s t nad ira  „O  p o d 
stępie z lis tem ” . Z am ieszcza ją  j ą  Ibn  cA b d  R abbihi, a l-H usri o raz al-B agdadi. W ersje 
a l-H usriego i al-B agdadiego  n ie w y k azu ją  w iększych  różn ic  w  zasadn iczym  p rzeka
zie, ale u ja w n ia ją  się one w  detalach. Jak  n iem al każd a  anegdo ta  w  K ita b  at-ta tfil, 
tak  i ta  je s t opow iedziana n a  podstaw ie  źród ła , jed n ak że  ty m  razem  je s t ono z ło 
żone z ty lko  jed n eg o  ogniw a: „P ow iedzia ł m i M uham m ad ibn  cA li a l-G allab”461. 
W  w ersji al-H usriego  ad resatem  lis tu  je s t p an  m łody, a u  al-B agdadiego  p an n a  m ło 
da, w  w ersji a l-H usriego tu fa y li rozpy tu je  się o n ieobecnego  cz łonka rodziny, u  al- 
B agdadiego  m a  w iedzę n a  ten  tem at. N a d ira  ta, ja k o  je d n a  z zabaw niejszych , a  m a 
ją cy c h  n ieco  bardziej k u n sz to w n ą  narrację n iż  n a  p rzyk ład  anegdoty  „O  m nożen iu” 
czy  „O  zapraszan iu” , b y ła  stosunkow o ła tw a do zapam iętan ia , a p rzekazyw ana d rogą 
u s tn ą  za  każdym  razem  b y ła  opow iedziana w łasnym i słow am i. Ś w iadczą o ty m  od
m ienne zw roty, k tóre od n o szą  się do tak ich  sam ych  sy tuacji i czynności, jak :

a l-B a g d a d i

m unica  tu fa y li can curs
tu fayliem u  zabroniono (w ejść) n a  w esele

ahada  w araqa  ka g id  
w zią ł kartkę  pap ieru

w a-gaca la  a l-canw an  
zam ieścił adres

m in a l-ah ila -l-carus  
od b ra ta  do panny  m łodej

m a r a ’ayna  m itla  hada-l-canwan, laysa  
calayh i ism  a h a d  (al-B agdadi) 
n ie  w idzie liśm y  je szcze  adresu  takiego 
ja k  ten , n ie  m a  tu  n iczy jego  im ien ia

a l-H u s r i

lam  y a q d ir  ca la -d -duhu l 
n ie  b y ł w  stanie w ejść

ahada  qirtasan  
w zią ł kartkę

fa -k a ta b a  canw an a l-kitab  
nap isa ł adres listu

sposób zaadresow an ia  listu:

m in fu la n  bin fu la n  ila  ahihi 
od  kogoś tam  syna kogoś do jeg o  
b rata

reak cja  n a  n iezw ykły  sposób 
zaadresow ania:

tarahu, nasiya  ism i id  lam  yak tubhu  
cala -l-kitab  (al-H usri) 
w idz isz  go, zapom nia ł m ojego  im ienia, 
skoro  n ie  nap isa ł n a  liście

Poin ta, w  obu  p rzypadkach  m ająca  ten  sam  sens, rów nież  w ykazu je  n ieznaczne 
różn ice w  sform ułow aniach:

w a-acgab  m in hada  annahu  lam  ya k tu b  dah ilahu  s a y ’an m in-a l-acga la  (al-H usri) 
dziw niejsze od tego, że z  pośp iechu  n ic w  środku  n ie nap isał

461 Ibid, s. 118.
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w a-acgab  annahu laysa  f i  batn a l-kitab  w a-la  h a r f  wahid, li-annahu kana  
m ustacg ilan  (al-B agdadI)
dziw niejsze, że w  środku listu  n ie  m a  n i literki, pon iew aż się sp ieszy ł 
W ersja Ibn  cA bd  R abbih iego , najsta rsza, je s t  d łuższa, n ieco  archaiczna i „p rzega

dana” , m a  też  in n ą  poin tę , p rzez  co w ydaje  się m niej dow cipna:

Przyszedł tufayli na przyjęcie, ale zastał drzwi już zaryglowane i nie było jak wejść. Zapytał 
więc o gospodarza przyjęcia, czy ma on może syna, który jest nieobecny, lub partnera w intere
sach w podróży. Powiedziano mu, że ma syna w takim to, a takim kraju. Wziął tedy białą kartę, 
złożył ją  i zapieczętował. Następnie z dufnością, głośno i mocno stukał do drzwi, domagając 
się otwarcia. Wspomniał, że jest posłańcem od syna tego człowieka, wtedy otwarto mu drzwi, 
gospodarz powitał go z radością i zapytał: „W jakim stanie był mój syn, kiedy odjeżdżałeś?”. 
Ten rzekł: „W najlepszym, ale nie mogę się wysłowić z powodu głodu”. Wtedy gospodarz 
rozkazał, by podano mu jedzenie i tak zrobiono. Zaczął jeść, a potem pan domu rzekł do niego: 
„Masz napisany list z sobą?”. Odparł: „Tak”. I wręczył mu pismo, ale ten zauważył świeżą 
glinę i rzekł: „Widzę świeżą glinę [na pieczęci -  B.O.]”. Odparł: „Tak, chciałem u ciebie [być 
prędko -  B.O.], a on z powodu przemęczenia nic w liście nie napisał”. Spytał gospodarz: „Je
steś tufaylim?.'”. Odparł: „Tak, niech ci Bóg błogosławi”. Ten rzekł: „Jedz, Bóg nie błogosławił 
cię strawą”462.

Jest to  zapew ne początkow a faza  anegdoty, bardziej p rzypom ina relację  -  ha- 
bar  n iż  dow cip , zaw iera  detale , k tóre nad irze  ciążą, s ą  bow iem  n iew ykorzystane do 
m om en tu  ku lm inacy jnego  (pointy) n a  p rzyk ład  py tan ie, czy  m a  syna, czy partnera  
w  in teresach; syn  je s t w  tak im  to a tak im  kraju. K ońcow a w ym iana  zdań  n ie stw arza 
m ożliw ośc i podk reślen ia  pointy. W  zasadzie po jaw ia  się w  dw óch  fazach: p ie rw 
sza -  „C hciałem  być u  cieb ie prędko , a  on  z pow odu  p rzem ęczen ia  n ic  w  liście nie 
nap isa ł” , d ruga -  „»Tak, n iech  cię B óg  błogosław i« . »Jedz, B óg  n ie  b łogosław ił się 
straw ą«” . W szystk ie te zjaw iska, ja k  się w ydaje , sugerują, że ta  anegdo tka nad ira  
b ierze sw ój początek  z w ydarzen ia, do k tórego  doszło  napraw dę i stało  insp iracją  
do pow stan ia  dow cipu , a w ięc p ierw otn ie  funkcjonow ała  jak o  habar. W arto rów nież  
zauw ażyć, że w  w ersjach  m łodszych  u lokow ano  akcję n a  w ese lu , tu fa y li  po jaw ia  
się za tem  w  sw oim  zw yczajow ym , a naw et defin iow anym  p rzez  słow niki i u g ru n 
tow anym  w  nazw ie protoplasty , m ie jscu  i typow ych  okolicznościach . U  Ibn  cA bd 
R abbih iego  ad resatem  listu  je s t  gospodarz , n ie  p an  m łody  ani p an n a  m łoda , n ie  było 
w ięc w  starszej w ersji ugrun tow anego  trad y c ją  odb io rcy  listu. N a  po jaw ien ie tak iego  
ad resata  w  późn iejszych  w ersjach  tej anegdoty  w p łynął zapew ne fakt, że m u sia ła  to 
być osoba ściśle z w ese lem  zw iązana i tak  n iew ątp liw ie zapam iętali to  p rzekazu jący  
dow cip  opow iadacze. P rzyk ład  ten  n ie  oddaje tak  w yraźn ie ja k  w  p rzypadku  nadiry

462 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 229-230, dla porównania wersja al-BagdadIego, poprzednio 
była cytowana wersja al-HusrIego: „Powiedział mi Muhammad ibn cAlI al-Gallab, rzekł: Przybył tufayli 
na wesele. Zabroniono mu wejść, ale wiedział, że brat panny młodej jest nieobecny. Poszedł, więc i wziął 
kartkę papieru zwinął, zagiął i zapieczętował, ale nic nie było w środku. I zamieścił adres »od brata do 
panny młodej«. Poszedł tak i rzekł: »Mam list od brata panny młodej do niej«. Pozwolono mu wejść, 
wszedł oddał im list a oni rzekli: »Nie widzieliśmy jeszcze adresu jak ten, nie ma tu niczyjego imienia«. 
A ten rzekł: »Jeszcze dziwniejsze, że w środku nie ma ni literki, ponieważ się spieszył«. Zaśmiali się 
z niego i zorientowali się, że był to podstęp, aby dostać się do środka i przyjęli go” (Al-HatIb al-BagdadI, 
Kitab at-tatfil, s. 118).
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„O  w drapan iu  się n a  m ur” , je j pow iązan ia  z habarem . Jest tak  m iędzy  innym i d la te 
go, że w  je j s tarszych  odm ianach  w y stęp u ją  postacie n ieanonim ow e, co w ięcej, h is to 
ryczne. T rudno je d n ak  n ie zauw ażyć, że n ie  ty lko  detale  treśc iow e, lecz także strona 
form alna najstarszej w ersji nad iry  „O  podstęp ie z  lis tem ” n ie je s t d la  niej typow a.

N ad irą  n a leżącą  do kanonu  m o tyw u  tu fayltch  je s t anegdo ta „O  filozofii” , za 
m ieszczona w  A l-cIqd , Z a h r a l-adab  o raz K itab  a t-ta tftl, p rzy  czym  k ażd a  z w ersji 
w ykazu je pew ne różn ice s ą  natom iast zb liżone po in tą . Tekst Ibn  cA bd  R abbih iego  
i a l-B agdadIego m a  p o d w ó jn ą  poin tę , p ie rw sza  je s t w yrażona  dosyć d łu g ą  w y p o 
w ied z ią  tu fayltego  (to w łaśn ie część w sp ó ln a  w szystk im  trzem ) d ruga -  w ierszem , 
w  obu  w ypadkach  to  cy tat z tego  sam ego u tw oru  z n iew ielk im i zm ianam i. W ersja 
al-H usrIego m a  ty lko  je d n ą  poin tę , je s t najkró tsza , ale też  najbardzie j w yrazisty  je s t 
tutaj kom izm . W ersje al-H usrIego i al-B agdadIego zb liża  natom iast początek  aneg
do ty  -  jed n o  zdanie w prow adzające: „G aniono  tu fayltego  z a  jeg o  pieczeniarstw o 
i rzek ł” , po  k tó rym  bezpośredn io  po jaw ia  się riposta  p rzedstaw ia jąca  sw o istą  filozo
fię pieczeniarzy . U  Ibn  cA bd  R abbih iego  w prow adzen ie  je s t bardziej kunsztow ne, m a 
postać narrac ji przybliżającej sytuację:

Powiedział Ahmad ibn cAli al-Hasib: „Pewien tufaylt przechodził w al-Basrze przez zaułek 
sprzedawców kości szpikowych, a tam ludzie mieli przyjęcie. Wdarł się na nie, zajął miejsce 
wraz z tymi, którzy byli proszeni. Pan domu nie znał go i powiedział: »Gdybyś był cierpliwy 
i wstrzymał się, toby po ciebie posłano«”463.

Po ty m  dictum  następuje p ierw sza riposta, w yd łużona o rozw ażan ia  n a  tem at b raku  
daru  od  intruza, skrom ności i w agi w ięzów  m iędzyludzkich, zaczynająca się od  słów:

Domy buduje się po to, by do nich wchodzić, a stoły są nakrywane po to, by z nich jadać, 

a następn ie  druga, w yartyku łow ana w ierszem :

Dzień cały kręcę się na dziedzińcu domu, wietrząc jak mucha zapachy,
A gdy na trop wesela, dym464 lub spotkanie przyjaciół wpadnę,
Nie powstrzymam się przed wtargnięciem, 
na groźby czy pięść odźwiernego nie bacząc...465

W iersz, ja k  w spom niano , cytuje także al-B agdadI. O m aw iane anegdoty  m a ją  
w ięc n as tęp u jącą  konstrukcję:

Ib n  cA b d  R a b b ih i:
isnad, w prow adzenie: m ie jsce akcji, okoliczności, w ejście; w ypow iedź gospoda
rza, p o in ta  p ierw sza, p o in ta  d ruga

A l-H u s rl:
w prow adzen ie -  zdanie: „G aniono  tu fayltego  za  jeg o  p ieczeniarstw o i rzek ł” ; 
po in ta

463 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 228.
464 W Kitab at-tatftl zamiast duhhan „dym” jest hitan „obrzezanie”, co wydaje się mieć większy 

sens, ponieważ obrzezaniu towarzyszyło przyjęcie dla rodziny i bliskich znajomych, a o wkradaniu się 
na przyjęcia z tej okazji wspominają anegdoty.

465 Ibid.
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A l-B ag d a d I:
w prow adzen ie zdaniem : G aniono tufaylTego z a  jeg o  p ieczeniarstw o i rzekł; p o in 
ta  p ierw sza, p o in ta  druga.

W spó lna w szystk im  anegdotom  p o in ta  p ie rw sza  zaw iera  podobny  p rzekaz, ale 
i on  je s t w yartyku łow any  w  każdej z  n ich  n ieco  inaczej. Bohater-tufaylT  p rzedstaw ia  
swój punk t w idzenia , w y jaśn iając, po  co s ą  staw iane dom y, w  ja k im  celu  n ak ryw a się 
stó ł i podaje  jedzen ie . C iąg  dalszy  poszczegó lnych  w ypow iedzi je s t  ponow nie różny  
w  każdej z anegdot. W  ten  sposób w okó ł jednej frazy, odgryw ającej tu  na jw ażn ie ją  
ro lę , by ły  rozbudow yw ane ko le jne  w ersje  anegdoty.

P odobnie ja k  w  p rzypadku  anegdo ty  „O  podstęp ie z lis tem ” , tek st Ibn  cA bd  R ab- 
bih iego  je s t b lisk i habarow i. P o in ta  w ydaje  się n ieco  za  d ługa, obciążona re to ryczny 
m i pop isam i bohatera. H isto ry jka  je s t opow iedziana n a  podstaw ie  podanego  źródła. 
Te czynnik i u jaw n ia ją  pochodzenie nadiry , k tó ra  m oże się w yw odzić  z  habaru. D o 
chodzi do tego w tedy, k iedy  nac isk  zostan ie po łożony  n a  uw ypuklen iu  elem entów  
hum orystycznych  p rzy  m aksym alnej zw ięzłości.

D w ie ostatn ie nad iry  tw orzące k anon  n iem al n ie  u lega ły  zm ianom  treściow ym , 
a różn ice m iędzy  n im i w y n ik a ją  zapew ne ze znam iennego  d la  p rzekazu  ustnego  od
m iennego  fo rm ułow an ia  w ypow iedzi p rzez  poszczegó lnych  opow iadających. O bie 
s ą  kró tk ie , p o w ie la ją  schem at: p y tan ie -o d p o w ied ź  w  postaci pointy.

A negdo tka „O  p rzyczynach  b ladości” je s t obecna w  trzech  dziełach: 
al-IsbahanIego, ar-R agiba al-IsfahanIego i al-B agdadIego. P ointę stanow i odpow iedź 
n a  py tan ia: d laczego  je ste ś  b lady?; d laczego poblad łeś? lub skąd n a  b ladość n a  tw o 
je j tw arzy?. W  każdym  z tekstów  p ad a  ta  sam a, n ieznaczn ie ty lko  zm odyfikow ana 
odpow iedź.

Z powodu przerwy między dwoma daniami i codziennej obawy, że skończy się jedzenie, zanim
się najem466.

Z powodu przerwy między dwoma daniami -  obawiam się, że jedzenie zostało zakończone467.

Z powodu przerwy między dwoma posiłkami -  obawiam się, że jedzenie już zniknęło468.

D w ukro tn ie py tanym  je s t anon im ow y tufaylT, n atom iast A bu-l-F arag  al-IsbahanI 
przyp isu je  tę  w ypow iedź Ibn  D arragow i, a to  dow odzi, że bohateram i n iek tó rych  
anegdotek  staw ali się najbardzie j w  danym  okresie znani p ieczeniarze. Takie z jaw i
sko m ożna  też  zaobserw ow ać w  innych  nadirach , o B unanie i A scabie. Szczególnie 
tak im  k ró tk im  anegdotkom  ła tw o było  p rzyp isać konkretnego  bohatera.

N a  kon iec, ostan ia n ad ira  k anonu  -  „O  znajom ości K o ra n u” . Podobnie ja k  ta  
poprzedn io  om aw iana n ie  po jaw ia  się w  bardzo  izo low anych  w ersjach , a dw a 
razy  pow ie la  schem at anegdo ty  „O  p rzyczynach  b ladości” : p y ta n ie -o d p o w ied ź  
w  postaci pointy. Z am ieszcza ją  j ą  ar-R agib  al-IsfahanI o raz dw ukro tn ie al-B agdadI. 
W  M uhadara t je j b ohaterem  je s t anon im ow y tufaylT, k tó ry  pytany, co zapam iętał

466 Abu-l-Farag al-IsbahanI , op.cit., t. 15, s. 36.
467 Ar-Ragib al-Isfahani, op.cit., t. 2, s. 324.
468 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfTl, s. 110.
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z K oranu  odpow iada: „P rzynieś nam  n aszą  żyw ność, pon iew aż je s te śm y  u trudzen i tą  
pod różą”469. W  K ita b  a t-ta tfil w  obu  w ersjach  w ystępu je  B unan, w  jednej ja k o  g łó w 
n y  bohater, w  drugiej jak o  syn  bohatera, w  obu w ypadkach  cy tat je s t krótszy. N adira , 
w  której py tanym  je s t ojciec B unana, je s t  p oszerzona  o dodatkow e pytan ie: „A  czy 
zapam iętałeś coś z p oez ji?” , i rów n ież  p ad a  odpow iedź, że je d e n  w ers, zacytow any 
następn ie  p rzez  bohatera. N a jk ró tsz ą  z w ersji, rów nocześn ie  najdow cipn ie jszą, je s t ta  
z B unanem  w  ro li g łów nej, w  k tórej py tan ie  zostaje  zastąp ione d łu ż szą  w ypow iedzią:

Słyszałem, jak Bunan mówił: „Zapamiętałem cały Koran, a potem zapomniałem z wyjątkiem
dwóch słów: »Przynieś naszą żywność«”470.

A n eg d o ty -n aw ad ir rozw ija ły  się spontan icznie i n iezależn ie: czy  te w  obrębie 
kanonu , czy  te  znane ty lko  z dw óch  w ersji. N ie sposób je d n ak  n ie dostrzec pew nego 
k ie runku  ich  rozw oju , a  je s t  to  m ożliw e w łaśn ie  dzięki tem u, że w iększość z n ich  je s t 
obecna w  A l-cIqd , dziele p ochodzącym  z początku  X  w ieku. Ich  m łodsze w ersje  s ą  n a  
ogół k ró tsze , a p o in ta  w yraźn ie w yeksponow ana. S tarsze w ersje  anegdot-naw ad ir , 
g łów nie z A l-cIqd , m ożna  także rozpatryw ać jak o  an eg d o ty -ah b a r, k tó re  b ez  w ą t
p ien ia  stanęły  u  ich  źródeł. Innym  ciekaw ym  zjaw isk iem  je s t zw yczaj pow ielan ia  
schem atu , szczególn ie w łaśc iw y  d la  ty ch  anegdot o budow ie p y tan ie-odpow iedź , 
czego p rzyk ładem  spośród  naw adir  k anonu  są  om ów ione anegdotk i „O  m nożen iu” 
czy  „O  zapraszan iu” .

Ten k ró tk i p rzeg ląd  n ad ir  sk ładający  się n a  m ateria ł o tu faylich , p o zw ala  sfo rm u
łow ać ogóln ie jsze w niosk i. O tóż w  literaturze adabow ej istn ia ły  d w a ty p y  anegdot- 
naw adir. P ierw szy, o n ieskom plikow anej budow ie: py tan ie -  zaskaku jąca  odpo
w iedź lub akc ja  -  zaskaku jąca  reakcja. D o tego ty p u  n a leż ą  n a  p rzyk ład  dow cipy  
„O  m nożen iu” , „O  p rzyczynach  b ladośc i” czy  „O  zapraszan iu” . D rugi typ  to  aneg
do ty  w yrosłe  z habaru , w  k tó rych  z b ieg iem  czasu  zosta ły  uw ypuklone elem enty  
hum orystyczne, a pom in ięte  in form acje zbędne do uzyskan ia  efek tu  kom icznego . 
P roces ten, w  odniesien iu  do tem atu  tu faylich , p rzed staw ia ją  om ów ione anegdo ty  k a 
nonu  zaw arte w  A l-cIqd , a  ich  m łodsze w ersje  p o ja w ia ją  się w  p óźn iejszych  dziełach.

2 .8 .2 .  A h b a r

N ajbardzie j charak te ry styczną i najczęściej w y k o rzy sty w an ą  je d n o s tk ą  te k sto w ą  
w  średniow iecznym  piśm ienn ictw ie  arabsk im  je s t h ab a r , ale też sam o określenie 
w  liczb ie m nogiej (ahbar) b yw a pow szechn ie  stosow ane p rzez  arabsk ich  tw órców  
n a  determ inow anie zb io ru  anegdot do tyczących  jednego  zjaw iska. P rzykładam i są: 
tego ty tu ły  podrozdzia łów  w  A l-cIq d  a l-fa r id  je s t „A hbar at-tufayliyyTn” i w  K itab  
a l-a g a n i  -  „A hbar Ibn  D arrag  at-tufaylT7’, ty tu ł rozdzia łu  w  K itab  a t-ta tfil -  „M agm uc 
ahbar B unan” czy  ty tu ł p racy  Ibn  al-GawzTego -  A h b a r  a l-ham qa  w a-l-m ugaffa lin , 
a  także liczne d zie ła  z zakresu  h istoriografii. Z arów no te dzieła , ja k  i w ym ienione

469 Ar-Ragib al-IsfahanT, op.cit., t. 2, s. 324, Koran, Grota, w. 62.
470 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 139-140, w języku arabskim „graficznie” cytat składa się 

z dwóch słów, ponieważ zaimek sufigowany jest do poprzedzającego go wyrazów.
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rozdz ia ły  s ą  co p raw da u tw orzone z anegdot, ale n ie  każd a  z n ich  je s t habarem . Ter
m in  a hb a r  w  ich  ty tu łach  zastosow ano w  szerszym  znaczeniu: „dz ie je” , „h isto ria” ; 
m o g ą  j ą  budow ać zb io ry  habarów , ale i innych  form , d la tego  w  ty m  kon tekście  p o 
ję c ie  to  n ie  będzie  p rzedm io tem  rozw ażań. B yć m oże ów  term in  w  szerszym  znacze
n iu  rozum iano  rów nież  ja k o  k aż d ą  n arracy jn ą  form ę w łaśc iw ą  literaturze adabow ej, 
a  w  w ęższym  odnoszono  do relacji, przekazu . N ie  po tw ierdzają  tego k lasyczne słow 
n ik i, ale zastosow anie sugerow ałoby  w łaśn ie i tak ie  znaczenie. Także w  n iek tó rych  
opracow aniach  n a  tem at litera tu ry  arabskiej zakres tego  po jęc ia  w ydaje  się rozsze
rzany  n a  form y, k tóre habaram i n ie  są, m o g ą  to  być n a  p rzyk ład  nadiry.

H a b a r  w  literaturze adabow ej pow szechn ie defin iow any je s t jak o  n ied ługa  form a 
n arracy jna w  postaci re lacji o charak terze h isto rycznym  lub biograficznym , n a  ogół 
jednow ątkow a. Jako re lac ja  p ow inna uw zględniać źródło  lub źródła, k tó re  ją  p rzek a
zują, chociaż n ie  je s t w ym agany  p e łen  łańcuch  tradentów , a naw et źródło  m oże p o zo 
stać jed y n ie  częściow o u jaw nione (np. „pow iedzia ł je d e n  z n ich” ), d la tego , podobn ie 
ja k  w  hadisie , m o żn a  w  n im  w yodrębn ić dw ie części: is n a d i m atn. H abar, p ierw otn ie 
rozum iany  jak o  relacja , pow in ien  być pozbaw iony  fikcji, ale praw dopodobn ie spo
sób, w  ja k i b y ł początkow o rozpow szechn iany  -  u stny  p rzekaz -  p rzyczyn ił się do 
tego, że część z n ich  zosta ła  w zbogacona o dodatkow e, n iek iedy  p rzerysow ane obra
zy. W sku tek  tego z up ływ em  la t fikcja zdom inow ała  p raw dę historyczną. D o tyczy  to 
p rzede w szystk im  tych  habarów , k tó re  p o jaw ia ją  się w  literaturze adabow ej, a ich 
p odstaw ow ym  zadan iem  n ie b y ł p ie rw o tny  cel -  testim on ium  naocznego  św iadka 
p oprzez poko len ia  słuchaczy, lecz egzem plifikacja danej postaw y, nauk i w  po łącze
n iu  z rozryw ką. C zy  za tem  habary  sk ładające się n a  prace h isto riograficzne ró ż n ią  się 
od  tych  zam ieszczanych  w  dzie łach  adabow ych? Pozorn ie nie , bo  w szakże m ateria ł 
o tu faylich , będący  p rzedm io tem  n in ie jszych  studiów , obejm uje także habary  p o ch o 
dzące z p rac pośw ięconych  h istorii. N ależy  je d n ak  zauw ażyć, że at-Tabari, u m iesz
cza h ab a r  o a l-M a’m unie  i al-Y azidim  podającym  się za  tu fayliego , w łącza jąc go do 
cyklu  lżejszych  h isto ry jek  pokazu jących  zabaw ne w ydarzen ia  z  życ ia  kalifa , o m n ie j
szym  znaczen iu  z p u nk tu  w idzen ia  rozw o ju  dziejów  kalifatu . M urug  a l-M ascudiego  
to  p raca  b liska  literaturze adabow ej. Już Ch. P ella t rozw ażał, czy  jeg o  d zie ła  to  p raca  
h isto riog ra fa  czy  ad ib a 471, bo m ateria ł -  habary  z  p rzekazem  o w adze h isto rycznej -  
je s t p rzep lec iony  h isto ry jkam i o lżejszym , rozryw kow ym  charak terze, tw orząc tekst, 
w  k tó rym  je s t obecny  zarów no gidd , ja k  i hazl, im m anentne kom ponen ty  d zie ła  ada- 
bow ego. W racając do postaw ionego  p roblem u, od  strony  form alnej n ie  m a  różnic 
m iędzy  habarem  w łaśc iw ym  historiografii i adabow i. U jaw n ia ją  się one natom iast 
w  poruszanej tem atyce; w  dzie łach  h isto riograficznych  do m in u ją  te  opow iadające 
w ażne z p unk tu  w idzen ia  dziejów  opow ieści o znam iennych  postaciach , bo  też ich  
cel je s t  inny  -  p rzekazan ie i upam iętn ien ie  w ydarzeń . H a b a r  w  dziele  adabow ym  
m oże pełn ić  p o d o b n ą  funkcję fakultatyw nie , ale p rzede w szystk im  je s t punk tem  
w y jśc ia  lub ilu s trac ją  do rozw ażań  n a  w sze lk ie  tem aty  po jaw iające się w  literaturze

471 Ch. Pellat, „Was al-Mas°udi a Historian or an Adib?”, Journal o f the Pakistan Historical Society 
1961 (9).
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adabow ej. N ie  je s t  p rzede w szystk im  oceniany  ze w zg lędu  n a  h is to ry czn ą  w ierność 
p rzekazu , ale n a  trafność ilustrow anego zagadnienia.

A .J. W ensinck w  artykule472 pośw ieconym  habarow i stw ierdza, że fo rm a ta  od 
pow iada  po jęc iu  h ikaya  i rzeczyw iście , w  literaturze adabow ej m ożna  znaleźć p rzy 
kłady, k ied y  oba p o jęc ia  s ą  stosow ane w ym iennie. Tak czyni n a  p rzyk ład  al-B agdadI 
w  K ita b  a t-ta tftl, dodatkow o używ ając  te rm inu  h ikaya  w  odniesien iu  do nadiry, 
podobn ie A bu-l-F arag  al-IsbahanI w  K itab  a l-agan f473, Ibn  Q utayba w  cUyUn414 czy 
al-H usrI w  G am c a l-gaw ahir415. O bszerny  artykuł416 Ch. P ella t do tyczący  form y 
hikaya  w skazu je je d n ak  n a  pew ne różn ice m iędzy  n ią  a habarem , k tó re  w yłan iały  
się w  m iarę rozw o ju  literatury, a nade w szystko  n a  od m ien n ą  genezę obu  zjaw isk. 
cA bdel-M eguid , opisując arab sk ą  te rm ino log ię  sto so w an ą  w  średn iow ieczu  w  odn ie
sieniu  do po jaw iających  się w  literaturze zjaw isk411, rów nież  w skazu je n a  zasadność 
rozróżn ien ia  habaru  i fo rm y hikaya, podkreśla jąc  h isto ryczność habaru.

W szystk ie  p race, z  k tó rych  pochodzi om aw iany  m ateria ł o tu fayltch , b u d u ją  m ię 
dzy  innym i habary, jed n ak że  n ie w  każdej z n ich  zn a jd u ją  się te  fo rm y dedykow ane 
pieczeniarzom . A n eg d o t-a h b a r o n iep roszonych  gośc iach  n ie zaw iera ją  nas tępu ją
ce dzieła: R isa la t a l-q iyan , A l-H ayaw an , A l-B ayan  a l-G ahiza, K itab  a l-m aca r i f  Ibn  
Q utayby, Z a h r a l-adab  al-H usrIego oraz H a ss a l-hass  i Yattm at at-T acalibIego.

Z grom adzony  m ateria ł dow odzi, że zarów no anegdo ty -naw ad ir, ja k  i anegdoty- 
-ahbar, w zajem nie się uzupełn ia jąc, m o g ą  tw orzyć ilustracje  om aw ianego  zjaw iska. 
D o tyczy  to  w  szerszym  kon tekście  tem atu  tu fay ltego , ale także w ydzie lonych  w  ob
ręb ie tego zagadn ien ia  w ęższych  grup tem atycznych . D oskonale w idać to  w  K itab  
a t-ta tftl, k tórej m ateria ł je s t  podzie lony  n a  rozdz ia ły  pośw ięcone w ybranym  w  ob
ręb ie p ieczen iars tw a problem om . P odobnie, w yb iera jąc  jed n o stk i tekstow e, k tó rych  
bohaterem  je s t n a  p rzyk ład  Ibn  D arrag , opow iastk i o n im  i z  n im  w  ro li g łów nej b ę d ą  
w yrażone w  postaci zarów no habarów , ja k  i nadir. N ie  by ło  w ięc zasad  co do formy, 
ja k ą  ilustrow ano w ęższe tem atyczn ie zagadnienia.

Jak  w spom niano , h ab a r  z  za łożen ia  m a  opow iadać -  relacjonow ać w ydarzen ia, 
k tóre się rozegrały , ale w iadom o rów nież , że w iele z  n ich  n ie zaw iera  p raw dy  h is to 
rycznej, a raczej o d leg łą  in terpretację  faktów , zg o d n ą  z tym , co w idz ia ł lub chciał w i
dzieć narrator, i p rzede w szystk im  dy k to w an ą  tym , co chciał dzięk i tej form ie p rze
kazać. N atu ra ln ie  pow sta je  py tan ie, czy  n a  podstaw ie  tak  re lacjonow anych  zdarzeń  
m ożna  w yciągać w n iosk i co do rea lności św iata przedstaw ionego . I tu taj odpow iedź 
je s t zdecydow anie tw ierdząca, pon iew aż histo rie , k tóre w ychodziłyby  p o za  p rze 
strzeń św ia ta  rea lnego , p rzede w szystk im  w  zakresie  ogó lnych  re lacji i t ła  w ydarzeń , 
n ie  zna lazłyby  w  św iecie arabsk im  odbiorców .

472 A.J. Wensinck, E.I.2, s.v. „Khabar”.
473 Abu-l-Farag al-IsbahanI , op.cit., t. 15, s. 58, t. 16, s. 17.
474 Ibn Qutayba, cUyun, t. 4, s. 149.
475 Al-HusrI, Gamc al-gawahir, s. 4, 217.
476 Ch. Pellat, E.I.2, s.v. „Hikaya”.
477 cA.cA. cAbdel-Meguid, „A Survey of the Terms Used In Arabic for ‘Narrative’ and ‘Story’”, 

Islamic Quarterly 1954 (I), s. 196-197, 202-203.



P rob lem y z determ inow aniem  habaru  w y n ik a ją  m iędzy  innym i stąd, że je s t to 
je d n a  z najbardzie j elastycznych  m ałych  form  literackich . D ow odzi tego  zg rom a
dzony  m ateria ł o tufaylich. W śród  budu jących  go anegdot s ą  h isto rie  d ług ie , k rótkie, 
op isu jące p ostaci anonim ow e lub te, k tó rych  im iona s ą  u jaw nione, ale obecnie trudne 
lub w ręcz n iem ożliw e do zw eryfikow ania, w reszc ie  postaci h istoryczne. N ajczęściej 
k o n cen tru ją  się n a  jak im ś m ałym  w ycinku  z życia , n iek iedy  ca łk iem  pozbaw ionym  
znaczen ia  z p u nk tu  w idzen ia  dziejów . M oże w  n ie być w budow ana inna  jed n o stk a  
tekstow a, czego p rzyk ładem  je s t cy tow any w  części pośw ięconej nadirze habar  o Ibn  
D arragu  i je g o  synu, habary  m o g ą  także zaw ierać inne form y, tak ie  ja k  przysłow ie , 
had is, w reszc ie  cytat z  poezji. W szystk ie p rzedstaw ione m ożliw ośc i zn a jd u ją  od
zw iercied len ie w  analizow anych  tekstach.

P rzeg ląd  habarów  zam ieszczonych  w  p racach  sk ładających  się n a  m ateria ł 
o tu faylich  w arto  je d n ak  zacząć od typow ego  p rzedstaw ic ie la  tej form y. Jako re lac ja  
habar  pow in ien  być opow iedziany  n a  podstaw ie testim on ium  naocznego  św iadka. 
U  al-B agdadIego n iem al w szystk ie jed n o stk i tekstow e p o p rzedza  stosunkow o długi 
łańcuch  tradentów , podobn ie je s t i ty m  razem , cy tow any poniżej hab a r  je s t w prow a
dzony  isnadem:

Poinformował nas ar-RafiqI, powiedział nam Ibn as-SarI, powiedział nam Ahmad ibn al-Hasan 
al-MuqrI’, rzekł: Słyszałem Abu cAbd Allaha Husayna ibn Gacfara al-Kuflego: Opowiadał mi 
Bunan tufayli: Muhammad ibn cAbd Allah ibn Tahir478 przygotował przyjęcie. Rzekł: Przy
byłem tam, wszedłem wraz z tym, kto wchodził, i razem doszliśmy do najwspanialszego ze 
stołów, przy którym zgromadzony był ród Hasim479. Muhammad ibn cAbd Allah ibn Tahir za
wołał na swojego sekretarza Bisra ibn Haruna i rzekł doń: Biada ci, kim jest ten w kummie480 na 
głowie, [to znaczy w długiej czarnej qalansuwie481], i w zielonym taylasanie?482 Nie znam go. 
Rzekł: Powiedział: O panie! Ten człowiek, mówią na niego Bunan, pojawia się na przyjęciach, 
niezależnie zaproszony czy nie. Powiedział Muhammad ibn cAbd Allah ibn Tahir: Bisrze! Gdy 
się posili, przyprowadź go do mnie. Kiedy z nim przyszedł, rzekł: Ktoś zacz? [To znaczy: Kim 
jesteś?] Rzekł: Niech Bóg wydłuży życie księcia. Jestem człowiekiem, który bywa na przy
jęciach, niezależnie zaproszony czy nie. Wtedy rzekł: Jakie są twoje potrzeby? Powiedział: 
O panie! Moją potrzebą jest, by zostało zapisane dla mnie, iżby nikt poza mną nie uprawiał

478 Muhammad ibn cAbd Allah ibn Tahir (zm. 867) -  członek wpływowego perskiego rodu 
Tahirydów, powołany przez kalifa al-Mutawakkila na stanowisko gubernatora Bagdadu do spraw mi
litarnych (sahib as-surta) celem przywrócenia spokoju w Bagdadzie, następnie mianowany na urząd 
gubernatora Iraku. Znany był nie tylko ze swoich talentów administracyjno-wojskowych, lecz także lite
rackich (cf. K.V. Zettersteen, C.E. Bosworth, E.I.2, s.v. „Muhammad b. cAbd Allah”).

479 Banu Hasim -  Haszymidzi -  ród wywodzący się od pradziadka proroka Muhammada -  cAbd 
Manafa, do początku XX wieku władali Mekką sprawując pieczę nad świętymi miejscami.

480 Kumma -  nakrycie głowy i ramion, okrągły i krótszy wariant qalansuwy, był noszony już w cza
sach Umajjadów (cf. Y.K. Stillman, Arab Dress from the Dawn o f Islam to Modern Times, Leiden 2003, 
s. 36).

481 Qalansuwa -  nakrycie głowy w postaci kaptura, którego boki spadały na ramiona jako rodzaj 
peleryny, detale kroju i szycia tego garderoby zmieniały się wraz z aktulanymi trednami w modzie. 
W czasach Umajjadów była symbolem władzy, a została spopularyzowana za panowania Abbasydy 
al-Mansura (754-775) (cf. Y.K. Stillman, op.cit., s. 16, 35-36).

482 Taylasan -  podobne do szala nakrycie głowy w kształcie kaptura, którego końce opadały na 
ramiona i plecy, jego noszenie było na ogół przywilejem tych, którzy zgłębiali prawo (Y.K. Stillman, 
op.cit., s. 18-19; R. Levy, „Notes on Costume from Arabic Sources”, Journal o f the Royal Asiatic Society 
1935 (3), s. 326, 334).
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tego dzieła, lub powiedział, pracy, tylko bym ja  miał do tego prawo. Rzekł: Napisano mu zatem
rozporządzenie, jakie chciał, rozkazał też mu wypłacić sto denarów.

Powiedział Abu cAbd Allah Ahmad ibn al-Hasan: A ja  czytałem to rozporządzenie u niego
napisane ręką Bisra chrześcijanina483.

O typow ości tego habaru  św iad czą  następu jące  elem enty: dw uczęśc iow a budow a 
-  isn a d  i zasadn icza  treść m atn. Z  tak ich  sam ych części zbudow any  je s t także hadis 
re lacjonu jący  zdarzen ia  z życ ia  P ro roka i jeg o  w ypow iedzi. B iorąc p o d  uw agę, że cy 
tow any  h ab a r  pochodzi z tekstu , k tórego  celem  było  p rzede w szystk im  dostarczen ie 
rozryw ki, m ożna  uznać jeg o  p ie rw sz ą  część -  isn a d  -  za  n ieco  rozbudow any, je d n ak 
że, o czym  ju ż  w spom niano , zapew ne g łów ne za in teresow an ia  al-BagdadTego -  zb ie
ran ie tradycji, spraw iło , że n iem al k aż d ą  anegdotę pop rzedza d ługa in fo rm acja  o je j 
źródłach. C elem  tej p racy  n ie  je s t  ich  w eryfikacja, w  p rzypadku  w iększośc i anegdot 
n iem ożliw a do dokonania, w arto  je d n ak  zw rócić uw agę, że bezpośredn im  narra to 
rem , a zarazem  g łów nym  bohaterem  je s t B unan, ale całość p rzekazu je narra to r n ad 
rzędny, zaznaczający  w  tekście sw o ją  obecność. R ów nocześn ie należy  podkreślić, 
że w  literaturze adabow ej isnad  często b y ł sk racany  do m in im um , a n ierzadko nie 
zaw ierał im ien ia  konkretnej osoby  relacjonującej w ydarzen ie, w skazyw ał jed y n ie  n a  
to , że je j p ierw otnym  źród łem  je s t p rzekaz ustny, n a  p rzyk ład  „m ów iono” (qila). D ru 
g a  część -  m atn  -  zaw iera  relację , w  której bohateram i s ą  postaci h istoryczne: B unan, 
M uham m ad ibn  cA bd  A llah  ibn  Tahir, jeg o  chrześcijańsk i sekretarz, cz łonkow ie rodu  
H asim . P rzekaz m oże zaw ierać elem enty  fikcyjne, ale osadzenie akcji w  św iecie rea l
nym  i pow ołan ie  się n a  testim onium  św iadka uw iarygodn ia  op isane w ydarzen ie. 
Sposób p row adzen ia  narracji: narra to r nad rzędny  p rzekazu je  relację  bohatera, k tó ry  
opow iada j ą  w  p ierw szej osobie. S w o ją  obecność narra to r nad rzędny  zaznacza w  p o 
staci w yróżn ionych  w  tekście p rzek ładu  zw ro tów  „rzek ł” , po  k tó rych  kon tynuow any  
je s t p rzekaz B unana. D opiero  po  osta tn im  zaznaczonym  słow ie „rzek ł” n arrac ja  nie 
je s t pow ierzona  bohaterow i, a kon tynuu je j ą  sam  narrator. O sta tn ie  zdanie p rzeka
zu, w  k tó rym  narra to r nad rzędny  u jaw n ia  się w  pierw szej osobie, w prow adza n ieco 
zam ieszan ia  do całości i n ie  je s t typow ym  zakończen iem  habaru , osoba, k tó ra  to 
m ów i, n ie  je s t  bow iem  w ym ien iona w  łańcuchu  tradentów . Jest to  w ięc albo d o d at
k ow y  św iadek  po tw ierdzający  w iarygodność relacji, i to  bardziej p raw dopodobne, 
albo p raw dziw y  narrator, k tó ry  om yłkow o zostaje  p rzedstaw iony  dopiero  p o d  koniec 
habaru , a  w  isnadzie  je s t  pom inięty.

C iekaw ym  zjaw isk iem  w  cy tow anym  pow yżej habarze , n ienależącym  do zagad 
n ień  zw iązanych  z jeg o  budow ą, są  ob jaśn ien ia, w  p rzek ładzie podane w  naw iasach  
kw adratow ych, zam ieszczone tak, ja k b y  ich  au torem  b y ł narra to r nadrzędny, ale m o g ą  
pochodzić z je szcze  innego źródła. D w ukro tn ie w yjaśn ione są  sform ułow ania , k tóre, 
ja k  się w ydaje  przekazu jącem u, sp raw ią  odbiorcy  trudność w  zrozum ien iu  tekstu. 
W  p ierw szym  przypadku  chodzi o rozszyfrow an ie nazw y  nak ryc ia  g łow y  kum m a, 
w idać n iezby t pow szechnego  w  czasach  lub rejon ie, skoro zostało  dodane ob jaśn ie
nie. Z a  drug im  razem  chodzi o py tan ie, k tó re  zadane je s t w  ję zy k u  m ów ionym : iys 
anta?  N a  ty m  etapie trudno  usta lić , czy  au torem  ow ych  uzupełn ień  je s t p ie rw otny

483 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 165-166.
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narrator, czy  zosta ły  w prow adzone w  p rzekazie ustnym , czy  ju ż  n a  poziom ie tekstu  
spisanego. N ajbardzie j p raw dopodobne je s t, szczególn ie w  odniesien iu  do py tan ia, 
że zostało  zap isane w  ję zy k u  m ów ionym , a  następnie uzupełn ione kom entarzem .

Z a  cechę w łaśc iw ą  d la  habarów  podaw anych  literaturze adabow ej m ożna  też  
uznać d ługość cytow anego  pow yżej -  relacje  zam ieszczane w  p racach  do tyczących  
h isto rii s ą  zazw yczaj d łuższe , n iem niej fo rm a ta  m oże p rzy jąć  postać bardzo  skró
coną:

Powiedział Ishaq ibn IbrahIm al-MawsilI: „Pewnego dnia przyszedł do mnie az-Zubayr ibn 
Dahman i poprosiłem go, by został. Wtedy rzekł: »Posłał był po mnie al-Fadl ibn ar-RabIc i nie 
mogę sobie pozwolić, by nie przyjść«”484.

H istory jkę tę k o ńczy  fragm ent w iersza, w  k tó rym  narrator, rów nocześn ie  bohater, 
nam aw ia sw ojego gościa, żeby  u  n iego  pozostał. Isn a d  tego  p rzekazu  je s t ogran iczo
n y  do jednego  ogniw a łańcucha  tradentów , będącego  rów nocześn ie  je d n y m  z b o h a
terów . B ohaterow ie to  ponow nie postaci h isto ryczne, a zam ykający  całość w iersz  
przydaje opow iastce kunsz tu  i je s t  p rzyk ładem  w łaściw ego d la  literatu ry  arabskiej 
synkretyzm u poezji i prozy. O drębnym  zagadn ien iem  je s t to , że ow a opow iastka  z o 
sta ła w łączona  p rzez  Ibn  Q utaybę do zb io ru  anegdot o tufaylTch, chociaż ta k a  postać 
się w  niej n ie  po jaw ia, a z  tem atem  p ieczen iarzy  łączy  j ą  jed y n ie  p rzedstaw iona re 
lacja  gospodarz-gość .

P odobny  k ró tk i p rzekaz o znanej postaci h isto rycznej -  poec ie  D u  ar-R um m ie 
-  zam ieszczony  w  dw óch  dzie łach  pokazuje , ja k im  zm ianom  z b ieg iem  czasu  m ógł 
u legać habar. A negdo tę  tę  podaje A bu-l-F arag  al-IsbahanI i al-B agdadI. W ersja star
sza b y ła  ju ż  cy tow ana, ale ze w zg lędu  n a  je j zw ięzłość zo s tan ą  tutaj p rzy toczone 
obie:

W ersja A bu-l-F araga al-IsbahanIego:

Du ar-Rumma często podróżował i zatrzymywał się w al-Kufie i al-Basrze, a był tufaylTm. 
Powiedział Ahmad ibn cAbd al-cAzIz, rzekł: Opowiadał mi al-Hasan ibn cAlI, rzekł: Opowiadał 
mi Ibn Sald al-KindI, rzekł: Słyszałem, jak Ibn cAyas mówił: Opowiadał mi ktoś, kto widział 
na własne oczy, że Du ar-Rumma był tufaylTm i chodził po weselach485.

W ersja al-B agdadIego:

Powiedział nam al-Hasan ibn al-Husayn ibn al-cAbbas an-NicalI, powiedział nam Abu-l-Farag 
cAlI ibn al-Husayn al-IsbahanI, powiedział nam Ahmad ibn cAbd al-cAzIz, powiedział mi 
al-Hasan ibn cAlI, powiedział nam cAlI ibn Sald  al-KindI, rzekł: Słyszałem, jak Ibn cAyas mó
wił: Opowiadał mi ktoś, kto widział na własne oczy, że Du ar-Rumma był tufaylTm i chodził 
po weselach486.

W  K itab  al-aganT habar  zostaje  w prow adzony  k ró tk ą  in fo rm ac ją  po ch o d zącą  
bezpośredn io  od  A bu-l-F araga al-IsbahanIego, pon iew aż zosta ł zam ieszczony  w  czę
ści pośw ięconej poecie i je s t dow odem  w yrażonej p rzez  au to ra  opinii. M atn  w  obu 
w ersjach  je s t tak i sam , te  sam e postaci p o ja w ia ją  się także w  isnadzie, ale w  m ło d 

484 Ibn Qutayba, cUyun, t. 3, s. 174.
485 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 16, s. 108.
486 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfTl, s. 84.
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szej w ersji łańcuch  je s t uzupe łn iony  dw om a nazw iskam i osób, k tóre w y p e łn ia ją  
lukę czaso w ą w  p rzekazyw aniu  relacji, ja k a  dzie liła  al-Isbahaniego  i al-B agdadiego. 
Jednym  z u jaw n ionych  ogniw  je s t sam  A bu-l-F arag  al-Isbahani, k tó rego  dzieło 
w  czasach  al-B agdadiego  by ło  ju ż  znanym  tekstem . D osłow ność p rzekazu  pozw ala  
sądzić, że a l-B agdad i ko rzysta ł z  w ersji sp isanej, ale ogniw o w ym ien ione jak o  m u  
najb liższe to  A bu  cA li al-H asan  ibn  a l-H usayn  ibn  al-cA bbas an-N icali znany  jak o  Ibn 
D um a, a zm arły  w  1040 roku, znaw ca i zb ieracz tradycji o raz je d n en  z nauczycie li 
al-B agdadiego. P ow ołu jąc się n a  je g o  autorytet, a l-B agdad i p rzekazu je zarów no ha- 
disy487, ja k  i różne anegdoty  i in fo rm acje488 w  sw ojej T a ’rih B agdad. M oże to  zatem  
sugerow ać, że h is to ria  o D u ar-R um m ie pochodząca z K itab  a l-a g a n i zosta ła  au to 
row i p racy  o tu faylich  p rzekazana  ustn ie, co dodatkow o po tw ie rdza czasow nik , k tó 
ry  zastosow ał al-B agdadi, in fo rm ując o ty m  przekazie: ahbarana  -  „po in fo rm ow ał 
n as” , w  cytacie p rze tłum aczone jak o  „pow iedzia ł nam ” , n a leży  je d n ak  podkreślić , że 
b yw ał on rów n ież  stosow any, k iedy  źród łem  inform acji by ł tek st spisany489.

N ierzadko  an eg d o ty -ah b a r do tyczące tej sam ej h isto rii p rzekazyw ane d ro g ą  u s tn ą  
lub spisane w  różnych  w ersjach  kom pilow ano  następn ie  w  całość. P roces ten  op isała  
H. K ilpa trick  w  odniesien iu  do A bu-l-F araga al-Isbahaniego  i jeg o  K itab  a l-agani490. 
W  księdze te j, z  k tórej anegdo ty  rów n ież  tw o rz ą  om aw iany  m ateria ł o tu faylich , m o ż
n a  je d n ak  dostrzec je szcze  inne zjaw isko  -  łączen ie  pow iązanych  z so b ą  tem atycz
n ie habarów  w  je d n ą  d łu ż szą  opow ieść. W śród  anegdot o Ibn  D arragu  poch o d zą
cych z księg i A bu-l-F araga al-Isbahaniego  je s t h is to ry jka  b ędąca  p rzyk ładem  tak ich  
działań. W  ty m  przypadku  czynników  łączących  je s t w ięcej: m otyw  pieczeniarstw a, 
postać Ibn  D arraga oraz drugi b ohater -  SaTd ibn  cA bd  al-K arim  al-H attabi. H a b a r  
o tw iera isnad  z łożony  z  trzech  źródeł, po  czym  p ie rw sza  anegdo ta trak tu je o tym , ja k  
a l-H attab i p rzekonu je Ibn  D arraga  do zm iany  sty lu  życia, n a  co on n ie w yraża zgody  
i p rzedstaw ia  zale ty  b ycia  tu faylim . W  ty m  m ie jscu  ów  habar  pow in ien  się skończyć, 
rozm ow a tw orzy  bow iem  zam k n ię tą  całość, ale następu je  k on tynuacja  w prow adzona 
następująco:

Powiedział [mówi narrator -  B.O.]: A kiedy on [tj. Ibn Darrag -  B.O.] był pewnego dnia 
u niego [tj. al-Hattabiego -  B.O.] przyszła jego klientka i rzekła: „Życie za ciebie gotowam 
oddać! Wydaję za mąż córkę, za syna jej stryja, ale dom mój stoi pośród domostw tufaylich. Nie 
wątpię, że napadną na mnie i zjedzą to, co przygotowałam, a braknie temu, kto był zaproszony. 
Przydziel mi więc kogoś, kto im tego zabroni” . Odparł: „Tak, to jest Abu Sald, wstań i idź wraz 
z nią”. Rzekł: „Idź przodem”. Wstał i mówił...491

Tutaj je s t  d any  je d e n  w ers z poezji, k tó ry  m a  w ypow iadać Ibn  D arrag , a  następnie 
ko le jna  anegdota, ale ta , m im o że w prow adzona jed y n ie  słow em  „rzek ł” , być m oże 
odnoszącym  się do tego  sam ego narrato ra, n ie  m a  ju ż  łączącego  j ą  z  p o p rzed n ią  n a 
w iązania.

487 Al-Hatib al-Bagdadi, Ta’rih Bagdad, np.: t. 6, s. 378; t. 7, s. 55-56.
488 Ibid., np.: t. 1, s. 275-276; t. 7, s. 26, 35.
489 Podobnie stosowano zwrot haddatani (cf. H. Kilpatrick, Making the Great Book o f Songs, 
5-96).
490 Ibid., s. 96-99.
491 Abu-l-Farag al-Isbahani , op.cit., t. 15, s. 35-36.
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W  zgrom adzonym  m ateria le  s ą  habary, w  k tó rych  po jaw ia  się tak i sam  epizod, 
rekw izy t, idea, a  w ięc  charak terystyczny  w spó lny  elem ent. N ie  m usi to  być czynn i
k iem  p rzesądzającym  o ich  w spólnej genezie. M ogło  się je d n ak  zdarzyć, że p raw dzi
w e w ydarzen ie by ło  in sp irac ją  do rozbudow an ia  w okó ł n iego d łuższej, bardziej in te 
resującej i pokazującej sp ry t m ów iącego  h isto ry jk i. P rzyk ładem  s ą  dw ie opow iastk i, 
k tó rych  isnady  s ą  różne, co sugeru je odm ienny rodow ód, przynajm niej z p u nk tu  w i
dzen ia  badań  w ed ług  k ry teriów  p rzy ję tych  p rzez  średn iow iecznych  arabsk ich  tw ór
ców. B ohaterem  i narra to rem  tej zabaw niejszej je s t sam  Ibn  D arrag , k tó ry  zarab ia ł 
n a  opow iadan iu  anegdot, a  ja k  m ożna  w nosić ze źródła, w iększym  popy tem  cieszyły  
się b łyskotliw e, n iekon ieczn ie  ca łk iem  praw dziw e opow iastk i492. Al-BagdadT, k tó ry  
zam ieszcza w  sw ojej p racy  obie anegdotki, sam  dostrzega ich  podobieństw o:

Pewien tufayli przygotował przyjęcie, na które weszło dwóch innych tufaylich. On ich znał. 
Wprowadził ich do pokoju na górze [gdzie zostali -  B.O.], póki on nie nakarmił, tego, kogo 
chciał. Wtedy ich sprowadził i rzekł do nich: „Nie wynagrodził Bóg [trudów -  B.O.] waszej 
drogi”. Wyprowadził ich, i nic nie zjedli493.

Z araz po  tej anegdocie następu je  kolejna:

A Abu Sald ibn Darrag tufayli znał podobną tej, zabawną anegdotkę (habar): Ibn Darrag tufayli 
pochodził z Harranu i przybył do Bagdadu. Przechodził koło drzwi ludzi, u których było przy
jęcie. Wszedł więc, a tu nagle gospodarz podstawił drabinę, jak tylko zobaczył człowieka, 
którego nie znał, i powiedział: „Wchodź, mój ojcze”.

Mówił dalej Ibn Darrag: I tak wspiąłem się do umeblowanego pokoju [pomieszczenie -  
B.O.] wypełniło się trzynastoma tufaylimi. Następnie drabinę odstawiono i [na dole -  B.O.] 
wniesiono stoły. Moi towarzysze pozostali w zakłopotaniu. Powiedzieli: „Nigdy wcześniej coś 
takiego nam się nie zdarzyło”.

Mówił: „Rzekłem: »Och, chłopcy! Jakież wasze zajęcie?« Odparli: »Jesteśmy tufaylimi«. 
Powiedziałem: »A jaki macie plan, by wydostać się z tej sytuacji, w jaką popadliśmy?« Rzekli: 
»Nie mamy żadnego fortelu«. Powiedziałem: »Jeśli zatem użyję fortelu, byście i zjedli, i zeszli 
na dół, to czy przyznacie mi, że nauczyłem was pieczeniarstwa?« Rzekli: »Kim więc jesteś?« 
Powiedział: »Jestem Ibn Darrag«. Rzekli: »Obiecamy ci to, jeszcze zanim nas stąd fortelem 
wywiedziesz«. Rzekł: »Poszedłem więc do gospodarza i spojrzałem nań z góry, a ludzie wo
kół jedli«”. Mówił: „Rzekłem: »Gospodarzu!«: Ten odparł: »Czego chcesz?« Powiedziałem: 
»Chcę, abyś rozkazał wnieść nam tu stół wielki, a kiedy się najemy, zejdziemy, jeśli nie, to 
rzucę się głową w dół, i wyniosą mnie martwym z twojego domu, twoje wesele zamieni się zaś 
w pogrzeb«”. Mówił dalej: „I zacząłem zawijać spodnie, jakbym chciał się rozpędzić i skoczyć 
głową w dół”. Mówił: „Wtedy gospodarz powiedział: »Miejże cierpliwość, na Boga, nie czyń 
tego«”. Zaczął popędzać sługi, mówiąc: „On jest szalony, idźcie do nich i zanieście im stół” . 
My zaś zjedliśmy, a potem zeszliśmy na dół”494.

N a  m arg inesie  w arto  dodać, że al-BagdadT k ończy  tę  o sta tn ią  h isto ry jkę pod su 
m ow aniem , że Ibn  D arrag  zna ł w iele  podobnych  anegdot o tu faylich , nazyw ając je  
hikayat, a  n a  początku  cytow anej opow iastk i, co zaznaczone w  przekładzie, określił 
tę  o p ow iadaną  jak o  habar.

492 Dowodzi tego cytowana w części poświęconej biografii Ibn Darraga anegdota z Kitab at-tatfil, 
w której opowiada historie o tufaylich, zarabiając tym na życie, a także anegdota z Kitab al-agani.

493 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 121.
494 Ibid., s. 121-122.
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Te dw ie h isto rie  łączy  tak i sam  podstęp , ja k i s to su ją  zapob ieg liw i gospodarze, 
izo lu jąc n ieproszonych  gości n a  górze, bez  dostępu  do jedzen ia , m a ją  je d n ak  inny  
p rzeb ieg  i zakończenie. P ierw sza bardzo  lakonicznie p rzedstaw ia  ciąg w ydarzeń , 
skupiając się jed y n ie  n a  ko le jnych  akcjach  gospodarza: „w prow adził” , „nakarm ił, 
kogo chcia ł” , „sp row adził” , „rzek ł” , „w yprow adził ich” , bez  dodatkow ych  szcze
gó łów  p rzekazu je w ydarzen ie neu tra ln ie . D ruga, opow iedziana ze sw ad ą  gaw ędzia
rza, u jaw n ia  spryt i p rzeb ieg łość  bohatera, k tórego  dzia łan ia  zakończone sukcesem  
d la  uw ięz ionych  tu fayltch  zy sk u ją  m u  ich  podziw  i uznanie. Tutaj n ie  m a  m ow y 
o p rzekazie neutra lnym , Ibn  D arrag  je s t w  niej n ie  ty lko  bohaterem , lecz także p a 
nem  sy tuacji i m o to rem  w ydarzeń , to  on  p o u cza  i zarządza. I chociaż n a  podstaw ie 
tych  spostrzeżeń  n ie m o żn a  przesądzać o ich  w spó lnych  k orzen iach , żadnych  innych  
p rzesłanek  n ie m a, to  rów nież  n ie sposób w ykluczyć, że tak i proces n astąp ił p rzy  p o 
w staw an iu  habarów , k tó re  po jaw ia ły  się później w  literaturze adabow ej, a w cześniej 
by ły  opow iadane p rzez  zaw odow ych  gaw ędziarzy.

N ie  zaw sze pow ielano  całe habary, n iek tó rzy  adtbow ie, w  zależności od  k o n tek s
tu  i pod ję tego  tem atu , w ykorzystyw ali jed y n ie  fragm ent jak ie jś  relacji. Takie z jaw i
sko m ożna  rów n ież  zauw ażyć w  om aw ianych  tekstach  o p ieczeniarzach . A t-Taw hIdI 
w ykorzystu je fragm ent habaru, k tó ry  w  całości zam ieszcza zarów no Ibn  cA bd 
al-B arr i al-B agdadI. M im o że fragm ent ten  po jaw ia  się w  trzech  dziełach , n ie  został 
on  w prow adzony  do kanonu  form  o tu fayltch , pon iew aż at-Taw hIdI daje ty lko  jego  
kró tk i w ycinek:

Powiedział Miscar ibn Mukaddam do Ruqby ibn Masqala: „Sądzę, że jesteś tufaylim”. Rzekł: 
„O Abu Muhammadzie (ya Aba Muhammad)! Każdy, kogo widzisz, to tufaylt, tyle że się przed 
sobą wzajemnie skrywają”495.

Takie sam o zakończenie, z w y jątk iem  n ieu jaw n ian ia  p e łnych  im ion  rozm ów ców , 
m a  hab a r  zam ieszczony  w  B ahgat, n atom iast u  al-B agdadIego przy jm uje  on nas tę
p u ją cą  postać:

Powiedział mu Miscar, a jego kunya była Abu Salama. „O cAbd Allahu, sadzę, że jesteś 
tufayltm”. Rzekł: „yaba”, a było to ich słowo, wszyscy oni to tufaylt, tyle że się przed sobą 
wzajemnie skrywają496.

Do odpow iedzi zostaje  w prow adzona n o w a treść , dająca  najpew niej b łęd n ą  in 
form ację n a  tem at tufayltch. M ianow icie, je s t tutaj sugestia , że p ieczeniarze, w zorem  
żebraków , m ogli m ieć  w łasny  żargon, a przynajm niej zw roty, dzięk i k tó rym  się m ię
dzy  so b ą  porozum iew ali. B łąd  pow sta ł tym czasem  w  w yn iku  po łączen ia  partyku ły  
y a  z  sy lab ą  ba  p o ch o d zącą  z  kunyi A b u  M uham m ad w  accusativ ie, natom iast ham za  
z  alifem  o raz sam o im ię M uham m ad zniknęły, tw orząc w  ten  sposób n iezrozum iałe 
słow o, k tóre, p raw dopodobn ie n a  poziom ie p rzekazu  p isanego , zostało  dodatkow o 
objaśn ione ja k o  ich, czyli tu fayltch  zw rot.

P oza zm ianam i, k tó rych  źród łem  b y ła  insp iracja , b łąd  lub chęć p o łączen ia  b li
sk ich  tem atów  w  je d n ą  h isto rię , ja k im  pod legał hab a r  w  obręb ie tekstu , m óg ł ró w 

495 At-TawhIdI, op.cit., s. 287.
496 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 86.
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n ież  być poddaw any  pew nym  m odyfikacjom  form alnym , zbliżając się do nadiry, 
a  n iekiedy, o czym  b y ła  m ow a w  części pośw ięconej nad irze  o raz ja k  będzie w y 
kazane p rzy  om aw ianiu  habarów  budu jących  kanon  o tu faylich , p rzekszta łcać  się 
w  nadirę. W  p on iższym  p rzyk ładow ym  cytacie isnad, w  oryginale bardzo  d ługi, je s t 
p odany  w  w ersji skróconej:

Słyszałem, jak al-cAmrI mówił: Słyszałem, jak al-Gahiz mówił: „Był wśród nas młodzieniec 
zakochany w niewolnicy. Pewnego dnia napisał do niej: »Życie za ciebie gotowym oddać, 
wyślij mi nieco habisu497 oraz huśkananag498, będą bowiem u mnie recytatorzy«. Wysłała doń 
to, co chciał. Na drugi dzień napisał do niej: »Życie za ciebie gotowym oddać, wyślij mi trochę 
dobrego wina, będą, bowiem u mnie śpiewaczki«. Wtedy ona tak mu odpisała: »Niech Bóg 
cię nie opuszcza i strzeże. Sądziłam, że miłość mieści się w sercu, a kiedy się rozprzestrzeni, 
wkrada do przegubów, Twoja zaś miłość nie wychodzi poza żołądek. Widzę, że jesteś tufaylim, 
żerującym na miłości«”499.

C ytow ana fo rm a m a  w szystk ie cechy  habaru  z  litera tu ry  adabow ej: b u d u ją  j ą  
isn a d  i m atn, m a  n ie skom plikow aną  narrację, p rezen tu je d robny  ep izod  z życ ia  b o 
haterów , co p raw d a n ie są  oni czy te ln ikow i przedstaw ien i z nazw iska, ale n ie  by ło  to 
w  tekstach  adabow ych konieczne. D o nad iry  p rzyb liża  j ą  zabaw ne zakończenie, co 
w ięcej, b io rąc  p o d  uw agę pokrew ieństw o obu form  -  nadiry  i habaru  -  od  m ów cy  
m ogło  zależeć, czy  w  opow iadanej h isto rii p rzekazyw ał poszczegó lne dzia łan ia  je d y 
n ie neutra ln ie , czy  uw ypuk lał elem enty  zabaw ne, podkreślone także w  zakończeniu , 
tak  że przekszta łcało  się w  pointę.

Z grom adzony  m ateria ł o tu faylich  zaw iera  także n ie typow e h abary , w  k tó rych  
narrac ja  je s t ogran iczona, a n iem al całość tw orzy  w ypow iedź bohatera  do radzają
cego n a  p rzyk ład  m łodszym  adep tom  sztuk i p ieczen iarstw a, w  jak ie j ko le jnośc i i ile 
n ależy  je ść , żeby  zjeść najw ięcej, gdzie usiąść, by  być spraw nie obsłużonym , z k im  
w arto  b iesiadow ać i tak  dalej:

Powiedział nam al-Husayn ibn Muhammad ar-RafiqI, powiedział nam cAlI ibn Muhammad 
as-SarI, powiedział nam Ahmad ibn al-Hasan al-MuqrI’, rzekł: „Doradzał Bunan pewnemu 
człowiekowi: »Jeśli zostaniesz zaproszony na przyjęcie, jak Bóg da, to unikaj spóźnienia na 
ostatnią godzinę (...). Czyn taki jest głupi i nierozsądny. A jeśli zaprosi cię twój przyjaciel, to 
proś Boga o wskazanie właściwej drogi i bądź spośród przybywających pierwszym, który się 
ukaże. Przyjmij moją radę, wtedy doprawdy będziesz na dobrej drodze i kierować będzie tobą 
prawość, jeśli Bóg da. Wiedz, że jako pierwsi przybywają ludzie szlachetni i wybitni: sekretarz, 
sprzedawca odzieży, sprzedawca perfum, siodlarz, rzemieślnik i im podobni...«”500

P ow yższy  cy tat obejm uje zaledw ie u łam ek  p rzem ow y B unana. K unsztow ność tej 
w ypow iedzi i ozdobny to n  n a d a ją je j po zó r kazan ia  -  hutby, do tego  dochodzi je szcze

497 Habis -  deser, rodzaj gęstego budyniu robionego ze skrobi z dodatkiem orzechów lub migda
łów oraz, w zależności od przepisu, marchewki, jabłek, daktyli i innych składników (cf. Ibn Sayyar al- 
Warraq, op.cit., s. 388-403, 598-598).

498 Huśknanag lub huśkananag pochodzenia perskiego dosłownie znaczy „suchy chleb”, małe cia
steczka o różnych kształtach, mogły być z nadzieniem lub nie, pieczone na przykład z okazji końca 
ramadanu. Popularne w licznych odmianach i wariacjach w średniowieczu (cf. Ibn Sayyar al-Warraq, 
op.cit., s. 418-421, 569).

499 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 77-78.
500 Ibid., s. 149.
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pouczający  ton , je s t je d n ak  ty lko  je d e n  odbiorca, a po ruszany  tem at, n iezby t w ażki, 
k on trastu je  z je j opraw ą, dając efekt kom iczny.

H abar, chociaż to  najbardzie j typow a d la  litera tu ry  adabow ej form a, n ie  zdom i
n ow ał om aw ianych  tekstów  pośw ięconych  tufaylTm. Jako tw ó r bardzo  p lastyczny  
m óg ł je d n ak  być m odyfikow any  w  zależności od  celu, ja k i chc ia ł osiągnąć narrator.

2 .8 .2 .1 .  A h b a r  k a n o n u

D o w yłonionego  kanonu  najczęściej cy tow anych  m ałych  form  literack ich  n a leż ą  trzy  
h a b a ry : „O  radach  T ufay la W eselnika” , „O  here tykach  z B asry” i „O  fałszyw ym  
tufaylTm".

N ajs tarszy  z  n ich , „O  radach  Tufayla W eselnika” , je s t  zam ieszczony  u  Ibn  Q utay- 
b y  w  cUyun, Ibn  cA bd  R abbih iego  w  A l-cIq d  oraz u  al-B agdadIego w  K ita b  at-tatfTl. 
Ze w zg lędu  n a  bohatera  h abaru , k tó rego  postać  b y ła  szerzej p rezen tow ana  w śród  
g rona znanych  z nazw iska, h isto rycznych  p ieczeniarzy , om ów ienie tej anegdoty  
zostan ie tu taj po trak tow ane skrótow o. Jak  w spom niano , je s t  to  najsta rsza  anegdo ta 
o tufaylTch, o ich  eponim ie, k tó ry  dał początek  tradycji p ieczen ia rs tw a w  środow isku  
m iejsk im . P oszczególne w ersje  n ie  w y k azu ją  znacznych  różnic. P rzez  c a łą  sw o ją  
p o n addw ustu le tn ią  h isto rię , od  IX  do X I w ieku , anegdo ta u leg ła  w ięc jed y n ie  n ie 
w ielk im  m odyfikacjom . Ibn  Q utayba oraz Ibn  cA b d  R abbih i p o d a ją ją  b ez  isnadu, n a 
tom iast u  al-B agdadIego zyskuje łańcuch  tradentów : „O pow iadał nam  (haddatana) 
cA lI ibn  A bI cA lI a l-B asn  n a  podstaw ie A b u  cU bayd  A llah a  M uham m ada ibn  cIm rana 
al-M arzubanIego”501.

N ie  w iadom o, k im  było  najb liższe al-B agdadIem u ogniw o, ów  cA li ibn  A bI cA lI 
al-B asrI, aczko lw iek  po jaw ia  się w  k ilku  isnadach  do anegdo t w  pracy. K aznodzie ja  
z B agdadu  zazw yczaj pow ołu je się n a  sw oich  nauczycie li, a  tak im  m ianem  w ydaw ca 
K itab  at-tatfTl, cA bd  al-W ahab al-G abI, określa  także tych, k tó rzy  m ie li n iew ielk i 
w p ływ  n a  p roces jeg o  studiów , ale z k tó rym i dysku tow ał i z k tó rych  w iedzy  i źródeł 
czerpał. T a ’rTh B a g d a d  tak iej postaci n ie  uw zględnia , być m oże w  p racy  o tufaylTch 
nasab  zosta ł podany  w  sposób u trudn ia jący  identyfikację in fo rm ato ra502. D rugim  
z ko le i ogn iw em  je s t w yb itny  litera t z X  w ieku , al-M arzubanI. B yć m oże al-B agdadI 
w ykorzysta ł pośredn io  jak ieś  n iezachow ane do dzisiaj lub zachow ane w e fragm en
tach  dzieło  al-M arzubanIego503, w  k tó rym  b y ła  zam ieszczona ta  anegdota.

501 Ibid, s. 129.
502 W nasabie podana jest kunya ojca owego cAlego, która mogła mieć taką postać Abu cAlI (Ojciec 

cAlego), ponieważ de facto człowiek, do którego kunya się odnosi, był ojcem dziecka o imieniu cAlI, 
jednak bardzo rzadko spotyka się imię podane w takiej formie, jeden z nielicznych takich przykładów 
to cAlI ibn AbI cAlI al-AmIdI teolog z XII wieku. Jeżeli chodzi o nauczycieli i mistrzów al-BagdadIego, 
to dwóch o imieniu cAlI posługiwało się nisbą al-BasrI: cAlI ibn Ahmad an-NucaymI (zm. 1032) oraz cAlI 
ibn Muhammad al-MawardI (zm. 1058).

503 Współczesny al-MarzubanIemu Ibn an-NadIm bardzo wysoko ocenia jego twórczość i wymienia 
ponad pięćdziesiąt tytułów jego prac, kalkulując liczbę zapisanych przez niego kart na ponad dwadzieś
cia tysięcy (cf. Ibn an-NadIm, op.cit., s. 288-295). Do naszych czasów zachowało się nieco ponad dzie
sięć z tych dzieł, z czego część niekompletna.
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K ażda z om aw ianych  w ersji p rzedstaw ia Tufayla W eselnika jak o  tego, od którego 
w yw odzi się ród  tufaylich. W  najstarszych  Tufayl instruuje jak iegoś bliżej n ieokreślo 
nego tow arzysza, ale zapew ne chodzi o adepta p ieczeniarstw a, u  al-B agdadiego p o 
uczanym  je s t w łasny  syn pieczeniarza. D aw ane rady  d o ty czą  um ieję tnego  zachow ania 
się n a  przyjęciu : n ie  należy  się rzucać w  oczy zb y tn ią  n iepew nośc ią  ani nadm iarem  
pew ności siebie, b y  n ie zostać zdem askow anym  i w yproszonym . Ich  ton  św iadczy
0 znajom ości ludzkiej psychiki, szczególnie gdy  bohater doradza, b y  być w yniosłym  
w zg lędem  odźw iernego, a un ikać naw iązyw ania  kon tak tu  w zrokow ego z gośćm i za
rów no ze strony  panny  m łodej, ja k  i p an a  m łodego. N iem al dosłow ność poszczegó l
nych  w ersji m oże sugerow ać, że źródłem  nie by ł p rzekaz ustny, ale spisany.

D oskonałym  p rzyk ładem  ew olucji, jak ie  m og ły  być udzia łem  habarów , je s t  d łu ż 
sza od opow iastk i o T ufaylu  anegdo ta  „O  here tykach  z B asry” . To h is to ria  o m a n i
che jczykach  skazanych  p rzez  a l-M a’m u n a  i tufaylim . A negdo tę  tę podaje al-M ascu d i
1 al-B agdadi, a Ibn  cA bd  R abb ih i zam ieszcza dw ie anegdoty  o w spó lnym  m otyw ie 
tu fayliego  i here tykach . B yć m oże autor A l-cIq d  zdaw ał sobie spraw ę z pok rew ień 
stw a obu  tekstów , pon iew aż nadaje im  podobne ty tu ły : „T ufayli w a-zanad iqa hum ilu  
li- l-M a’m u n ” i „T ufayli w a-zanad iqa” , n ie  czyni je d n ak  żadnych  uw ag  co do m o ż
liw ych  zw iązków  m iędzy  n im i, a obie n ie  s ą  u łożone je d n a  po drugiej. N ajbardzie j 
izo low ane w zg lędem  siebie s ą  w ersja  al-M ascudiego  oraz, podejm u jąca  m otyw  
tu fayliego  i heretyków , anegdo ta  Ibn  cA bd  R abbih iego  -  „T ufayli w a-zanad iqa” .

W  M u ru g  ad-dahab  ten  habar  je s t p rzy toczony  p rzez  T um am ę ibn  A srasa504, n a 
tom iast anegdo ta  za ty tu łow ana „T ufay li w a-zanad iqa” w  A l-cI q d  a l-fa r id  pod an a  je s t 
ca łkow icie anonim ow o. N ależy  podkreślić , że ta  anegdo ta  w  w ersji m niej izo low anej, 
a zatem  zbliżonej do tek stu  z M u ru g  czy  K ita b  at-ta tfil, je s t  zam ieszczona u  Ibn  cA bd 
R abbih iego  n a  podstaw ie  u jaw n ionych  źródeł, ale innych  n iż  w  dziele al-M ascudiego, 
isn a d  w yg ląda  następująco : „P ow iedzia ł M uham m ad ibn  A hm ad  al-K ufi, pow iedzia ł 
n am  al-H usayn  ibn  cA bd  ar-R ahm an n a  podstaw ie sw ojego ojca...”505

M im o długości w ersji al-M ascudiego  w arto  w  ty m  m ie jscu  p rzy toczyć obie aneg
doty: n a jd łu ższą  w ersję , au to ra  M urug, i najbardzie j izo lo w an ą  -  z A l-cIqd. Co c ie
kaw e, obie zosta ły  spisane m niej w ięcej w  ty m  sam ym  okresie , to  je s t około po łow y 
X  w ieku.

W ersja al-M ascudiego

Wspomniał Tumama ibn Asras, powiedział: Do al-Ma’muna doszła informacja o dziesięciu he
retykach z Basry wyznających doktrynę Maniego, mówiącej o świetle i ciemności. Kiedy jeden 
po drugim zostali rozpoznani z imienia, nakazał ich sprowadzić. Gdy zostali zebrani, pewien 
tufayli ujrzał ich i powiedział do siebie: „Zapewne ci zbierają się na przyjęcie”.

504 Abu Ma°n Tumama ibn Asras an-Numayri (zm. 828), teolog, muctazylita związany z dworem 
Abbasydów jeszcze za czasów Haruna ar-Rasida, potem rodzaj szarej eminencji na dworze al-Ma’muna, 
doradca kalifa i towarzysz jego stołu, znany z dowcipu. W literaturze adabowej często pojawia się jako 
źródło anegdot. Na dworze al-Ma’muna nie pełnił żadnych istotnych funkcji, nie był też wybitnym teolo
giem (cf. J. van Ess, E.I.2, s.v. „Thumama b. Ashras”, o jego poglądach „Early Islamic Theologians on the 
Existence of God”, w: Islam and the Medieval West Aspects o f Intercultural Relations, ed. Kh. Semaan, 
New York 1980, s. 72-74).

505 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 321.
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Wślizgnął się pośród nich i ruszył razem, szedł, ale nie znał ich sprawy, aż eskorta doprowa
dziła ich do statku. Rzekł sobie tufayli: „Bez wątpienia to przejażdżka”. Wszedł wraz z nimi na 
statek, a wtedy wszyscy zostali zakuci, a wraz z nimi tufayli. Powiedział do siebie tufayli: „No, 
doszło do tego, że za pieczeniarstwo zakuwają w kajdany!”.

Zwrócił się wtedy do starszyzny z tej grupy i spytał: „Przepraszam, kim wy jesteście?”.
Zapytali oni: „A kimże jesteś ty? Czy jesteś spośród naszych braci?”.
Powiedział: „Bóg świadkiem, że nie wiem, kim jesteście, i na Boga, ja  jestem tufaylim. Wy

szedłem dzisiaj z domu, natknąłem się na was, ujrzałem piękny widok -  ładne oblicza, dobry 
wygląd i bogactwo. Powiedziałem więc sobie: »Oto starszyzna, w sile wieku i młodzieńcy gro
madzą się na przyjęcie«. Wszedłem pośród was i kroczyłem obok jednego, tak jakbym należał 
do waszego towarzystwa, aż doszedłem do tej łódki. Zobaczyłem, że rozpostarto na niej sprzęty 
i łoża, ujrzałem też stoły pełne, torby i kosze. Powiedziałem więc: »Przejażdżka, która dopro
wadzi nas do jakiegoś zamku lub ogrodu. Doprawdy, błogosławiony ów dzień«. Tak się cie
szyłem swym szczęściem, aż przyszedł ów strażnik do was i zakuł was w kajdany, a mnie wraz 
z wami. I przytrafiło mi się to, czego rozum objąć nie w stanie. Powiedzcież mi, co się dzieje.

Rozbawił ich, zaczęli się śmiać, wprawił ich w dobry nastrój i radość. Następnie rzekli: 
„Teraz zostałeś wzięty w rachunek i zakuty w żelazo. Co zaś nas się tyczy, to jesteśmy mani
chejczykami, na których doniesiono al-Ma’munowi. Zostaniemy wzięci do niego i zapytani
0 nasze sprawy. Będzie prowadził śledztwo w kwestii naszego wyznania, wezwie nas do skru
chy, zastosuje względem nas badania za pomocą różnych testów. Wśród nich pokaże nam obraz 
Maniego i rozkaże, byśmy nań pluli i wyrzekli się go. Każe nam też złożyć w ofierze ptaka 
wodnego zwanego tadrug. Kto sprosta jego żądaniu, uratuje się, kto zaś zaniecha, zostanie 
zabity. Jeśli więc wezwie cię i podda próbom, powiedz mu o sobie, swoim wyznaniu wedle 
tego, co sądzisz. Powiedziałeś, że jesteś tufaylim. A tufayli znają liczne przypowiastki i historie. 
Skróć więc naszą podróż do Bagdadu opowieścią jakąś i jakąś historią o dawnych dziejach.

Kiedy przybyli do Bagdadu, wprowadzono ich do al-Ma’muna i zaczęto ich wzywać imien
nie, człowieka po człowieku. A ten pytał ich o ich wyznanie i o islam. Wezwał do wyparcia się 
Maniego i pokazywał jego obraz i nakazywał napluć na niego i wyprzeć się go. A oni odmówili, 
poprowadzono ich więc pod miecz.

Gdy skończył z tymi dziesięcioma, doszło do tufayliego. A zebrało się wielu ludzi i zapytał 
al-Ma’mun strażników: „Kim jest ten?”. Odparli: „Na Boga, nie wiemy, zastaliśmy go z tamty
mi ludźmi i przywiedliśmy go”. Powiedział doń al-Ma’mun: „Jaka jest twoja historia?” Rzekł: 
„O Władco Wiernych, gotów jestem się rozejść z żoną, jeśli prawdą jest, że byłem świadom 
czegokolwiek z ich słów. Jestem jedynie tufaylim”.

I opowiedział mu swoją historię od początku do końca. Zaśmiał się al-Ma’mun i pokazał 
mu obraz, a ten przeklął go i wyrzekł się, rzekł także: „Dajcie go, to mogę jeszcze na niego 
narobić. Na Boga, nie wiem, kto to Mani, czy jest żydem, czy muzułmaninem. Powiedział al- 
Ma’mun: dajcie mu nauczkę za jego pasożytowanie i jego zuchwałość”506.

A negdo ta  Ibn  cA b d  R abbihiego:

Pewien człowiek, tufayli, zobaczył grupę heretyków prowadzonych na śmierć. Ujrzał ich do
bry wygląd, czyste szaty i pomyślał, że są zaproszeni na przyjęcie. Tak się do nich skradał, 
że znalazł się w tej grupie i stał się jednym z nich. A kiedy przyszedł dowódca policji [tufayli 
-  B.O.] powiedział: „Niechże Bóg mnie ratuje, nie jestem jednym z nich, ale jestem tufaylim
1 sądziłem, że są zaproszeni na przyjęcie, więc wszedłem pośród nich”. Ten odparł: „To cię nie 
ratuje w moich oczach, zetnijcie mu głowę!”. Rzekł: „Niech Bóg się zlituje nade mną. Jeżeli 
zrobienie tego jest konieczne, to niechże egzekutor tnie mnie mieczem w mój brzuch, ponie-

506 Al-MascudT, op.cit., t. 7, s. 12-16.
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waż to on wplątał mnie w tę opresję”. Zaśmiał się dowódca policji i zaczął wypytywać o niego
i powiedzieli mu, że jest on znanym tufayltm, wtedy puścił go wolno507.

Jest praw dopodobne, że te dw ie opow ieści pochodzą  ze w spólnego  źródłow ego 
przekazu, k tórego o s ią  je s t pom yłka tufayltego, sku tku jąca uznaniem  go za  je d n e 
go z heretyków , ale ro la  każdej z  n ich  je s t inna. A l-M ascud i in form uje o pew nym  
historycznym  zdarzeniu , n ie  je s t istotne, czy  rzeczyw iście m iało  ono dokładnie taki 
przebieg, ale sam  autor przekazuje relację , skupiając się n a  w szystk ich  dostępnych 
m u  detalach. Jego habar  je s t długi, bo  n ie ty lko skupia uw agę n a  zabaw nej stronie 
opow iastki, lecz także pragnie przekazać kom ple tną  h istorię tego w ydarzenia. M ów i
0 przyczynach , d la  k tórych  bohaterow ie są  prow adzeni p rzed  oblicze kalifa, m eto 
dach  ich  badania, w ym ierzonej karze. Pokazuje też  n iew iedzę i lęk  tu fayltego, jego  
nadgorliw ość w  dow odzeniu  niew inności. I chociaż n iew ątp liw ie h isto ria  ta  m a  także 
zapew nić czyteln ikow i n ieco rozryw ki, to  jed n ak  m a  ona tutaj znaczenie drugorzędne.

Z aprezen tow any  p rzyk ład  w skazuje , że anegdota, k tó ra  b y ła  re la c ją  -  habarem  
-  pew nego być m oże realnego  w ydarzen ia, w sku tek  zm ian  poczyn ionych  w  celu 
w yodrębn ien ia  z niej najbardzie j zabaw nych  e lem entów  za trac iła  swój p rym arny  cel 
n a  rzecz kom izm u.

U  Ibn  cA bd  R abbih iego  całość je s t n ie  ty lko  skrócona, w yzby ta  z n iepo trzebnych  
d la  celów  tego  p rzekazu  szczegółów , następu je  także w ym iana  osoby  k a lifa  n a  anon i
m ow ego dow ódcę po lic ji, a  to  spraw ia, że anegdo tka trac i swój h is to ryczny  w ym iar, 
dzięki czem u czy te ln ik  zyskuje ty lko  rozryw kę. Z m ienione zakończenie całości -  
b łysko tliw a odpow iedź tu fayltego  -  rozładow uje  grozę napiętej sy tuacji i w yw ołu je 
śm iech; w  ten  sposób cel zostaje  osiągnięty, bo  n ie o relację  z w ydarzen ia  tu taj cho
dzi. Pow staje  zatem  pytan ie: czy  histo rię  tę n a leży  trak tow ać je szcze  jak o  habar, 
czy  je s t to  ju ż  dow cip , dyktery jka, a  w ięc n ad ira? O dpow iedź n a  to  drugie py tan ie 
je s t, rzecz  ja sn a , tw ierdząca. Tekst u  Ibn  cA bd  R abbih iego  to  doskonały  przykład , 
ja k  um ie ję tne w yeksponow anie elem entów  kom icznych , rezygnacja  ze zbędnych  
d la  ża rtu  detali o raz zam knięcie całości p o in tą  m oże skutkow ać stw orzen iem  dobre
go dow cipu. P rzy toczone h isto rie  w  obrębie badanego  m ateria łu  stan o w ią  początek
1 kon iec  p ro cesu  p rzekszta łcan ia  anegdo ty  re lacji -  habaru  -  w  anegdotę dow cip  -  
nadirę. M ożliw ość obserw ow ania faz tego procesu , k tó ry  n a  ogół zachodził ustn ie, 
n a  podstaw ie ko le jnych  w ersji tek stu  je s t n ieste ty  rzadkością.

D ruga w ersja  Ibn  cA b d  R abbih iego  i a l-B agdadIego s ą  sobie b lisk ie  i znacznie 
k ró tsze  od tekstu , ja k i daje al-M as°udI. R ów nocześn ie to  ilu stracja  fazy p rocesu  
u jm ow an ia  z opow ieści szczegółów  ciążących  nad  treścią . O bie też  m a ją  w spó lny  
isnad, rzecz  ja sn a , u  al-B agdadIego z uzupełn ien iem  ogniw  w ypełn ia jących  różn icę 
czasu  życ ia  obydw u au torów  (w yróżniony  w  tekście p rzek ładu), a  w ięc zapew ne 
p och o d zą  z  tego sam ego źródła.

W ersja w ed ług  al-B agdadIego:

Powiedział mi M uhammad ibn cAlI ibn cAbd Allah as-Sflrl, powiedział nam cAbd ar-
Rahman ibn cAmr at-TugIbI z Egiptu, powiedział nam Abu H urayra Ahmad ibn cAbd
Allah ibn al-Hasan ibn AbI al-cAsam al-cAdawI, powiedział nam Abu-l-cAbbas cIsa b.

507 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 236.
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cAbd ar-RahIm, powiedział mi cAlI ibn M uhammad, a jest to Ibn Hayyun, powiedział mi 
Muhammad ibn Ahmad al-Kuft, powiedział mi al-Husayn ibn cAbd ar-Rahman al-HalabI, na 
podstawie swojego ojca, rzekł: „Al-Ma’mun rozkazał, by dostarczono mu spośród basryjczy- 
ków dziesięciu heretyków, których nazwiska znał. Zostali zgromadzeni i zobaczył ich tufayli. 
Powiedział: »Ci zgromadzili się tylko po to, by biesiadować«. Podkradł się i wszedł pośród nich. 
Prowadziła ich eskorta, aż dotarli do łódek dla nich przygotowanych. Weszli do łódek, a tufayli 
rzekł do siebie: »Oto przejażdżka«. Po czym wsiadł za nimi. I nie minęło wiele, jak zakuto 
ich w kajdany, a wraz z nimi zakuto tufayliego. Pomyślał sobie tufayli: »Moje pieczeniarstwo 
zawiodło mnie w kajdany!«. Następnie został dowieziony wraz z nimi do Bagdadu. Wprowa
dzono ich do al-Ma’muna i poczęto wzywać po imieniu człowieka za człowiekiem. Następnie 
kazano ich ściąć. Wreszcie doszło do tufayliego, który przekroczył liczbę dziesięciu heretyków. 
Rzekł więc kalif do eskorty: »Cóż to za jeden?«. Rzekli: »Na Boga, nie wiemy. Znaleźliśmy go 
między tymi ludźmi i przywiedliśmy go wraz z nimi«. Powiedział al-Ma’mun: »Jaka jest twoja 
historia, nieszczęśniku?«. Rzekł: »O Władco Wiernych, żona by się ze mną rozwiodła, gdybym 
cokolwiek rozumiał z ich słów. Nie znam nic ponad Boga i tego, że Muhammad jest jego po
słańcem. Jestem człowieczkiem, który zobaczył zgromadzonych i myślałem, że to przyjęcie, 
na które się wyprawiają«. Zaśmiał się al-Ma’mun i powiedział: »Dostał nauczkę«. IbrahIm ibn 
al-MahdI zaś stanął u boku al-Ma’muna i powiedział: »O Władco Wiernych...«”508.

A negdo ta  „O  here tykach  z  B asry” w e w szystk ich  uw zg lędn ia jących  ją , a w y 
k o rzystanych  tu  p racach , zam ieszczana je s t łączn ie  z n as tęp u jącą  po niej anegdo tą  
„O  fałszyw ym  tu faylim ”, w  której g łów nym  b ohaterem  je s t Ib rahIm  ibn  al-M ahdI. 
W yjątek  stanow i podejm u jąca  m o tyw  tu fayliego  i here tyków  aneg d o ta -n ad ira , p o d a 
n a  ja k o  oddzielny  tek st u  Ibn  cA bd  R abbihiego. Ł ączącym  je  elem entem , rodza jem  
ram y  d la  całości, je s t spo tkanie n a  dw orze u  kalifa , podczas k tó rego  zapada decyzja 
o w ym ierzen iu  tu fayliem u  kary. W tedy, u  bo k u  a l-M a’m una, po jaw ia  się IbrahIm  
ibn  al-M ahdI, p rosząc o łagodny  w yrok , je m u  bow iem  także p rzy trafiło  się podobne 
n ieporozum ienie. W  ty m  m ie jscu  zaczyna sw o ją  opow ieść, ja k  on  sam  by ł w zię ty  za 
tufayliego. W  każdej z w ersji opow ieść tę  k o ńczy  naw iązan ie  do p rzygody  tufayliego  
z  heretykam i: k a lif  rezygnu je z  kary  i nag radza n ieszczęśn ika. W arto tutaj p rzypo
m nieć, że p rzygoda IbrahIm a ibn  al-M ahdIego je s t rów nież  opow iedziana w  K się 
dze tysiąca  i je d n e j nocy, ale tam  całkow icie sam odzieln ie , b ez  naw iązań  do historii 
z here tykam i i tufaylim , n a tom iast łączn ie p o ja w ia ją  się w  tekstach  adabow ych  do 
X V II w ieku.

W  w yłon ionym  kanon ie m ałych  form  literack ich  opow ieści b ę d ą  po trak tow ane 
rozłącznie, pon iew aż m otyw  fałszyw ego tu fayliego  je s t obecny  także w  innych  h is to 
riach, k tó re  w y d a ją  się w  części m ieć  w spó lne źród ła  inspiracji, a  n ie  s ą  opow iedziane 
razem  z h is to rią  o heretykach . A negdo ta  „O  fa łszyw ym  tu faylim ” , k tórej bohaterem  
je s t Ib rah im  ibn  al-M ahdI, je s t zaw arta  w  tych  sam ych  dziełach , k tó re  p o d a ją  ha- 
bar  „O  here tykach  z B asry” , m o tyw  fałszyw ego tu fayliego  uw zg lędn ia  je szcze  je d n a  
z opow ieści w  A l-A gan i, je j bohaterem  je s t Ishaq  al-M aw silI. W ersję tej sam ej h istorii 
daje al-B agdadI. W  K itab  a t-ta tfil s ą  ponadto  dodatkow o dw ie h isto rie , k tóre, w y k o 
rzy s tu ją  w ątk i w spom nianych  opow iastek , a także m otyw  fałszyw ego tu fayliego509.

508 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 89.
509 A. Ghersetti także badała wersje tych opowieści pod kątem podobieństw ich wątku miłosnego, 

nawiązując do tytułu „Mariage d’IbrahIm”, jaki nadał jednej z wersji tego cyklu zamieszczonej w Księ
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W ersje h isto rii „O  fa łszyw ym  tufay lIm ” zam ieszczone u  al-M as°udIego, Ibn  cA bd 
R abbih iego  oraz al-B agdadIego w y k azu ją  n ieznaczne różn ice, d la tego  p rzy toczona 
zostan ie najk ró tsza  z  n ich  z  A l-cIqd , a  ew entualne rozb ieżnośc i b ę d ą  om ów ione od
rębnie. W szystk ie m a ją  isnady  w spó lne z p o p rzed zającą  je  an egdo tą  „O  here tykach  
z B asry” .

IbrahIm ibn al-MahdI stanął u boku al-Ma’muna i powiedział: „O Władco Wiernych, zezwól, iż 
jego winę wezmę na siebie i opowiem ci o przedziwnej przygodzie, jaka mi się przytrafiła”510. 
Powiedział: „Mów IbrahImie”. Rzekł: „Władco Wiernych, pewnego razu wyszedłem od cie
bie i błądziłem dla zabawy po zaułkach Bagdadu, aż doszedłem do pewnego miejsca i po
czułem przyjemny zapach przypraw unoszący się z przyrządzanych potraw511. Zapragnąłem 
ich i ich aromatu, więc zatrzymałem się przy sklepiku krawca i powiedziałem: »Czyj jest ten 
dom?« Rzekł: »Należy do kupca zajmującego się handlem tkaninami«. Zapytałem: »Jak się 
on zwie?«Rzekł: »Ten a ten, syn tego a tego«512. Spojrzałem na dom, a tam okienko na nim 
w górze i ujrzałem dłoń, która wysunęła się z okna, potem nadgarstek i ramię. Piękno tej dło
ni i nadgarstka zaintrygowały mnie i oderwały od aromatu potrawy. Przez czas jakiś stałem 
tak oszołomiony, w końcu wrócił mi rozum i zapytałem krawca: »A czy ów jest z tych, co to 
piją?« Rzekł: »Tak, sądzę, że dzisiaj jest u niego przyjęcie. Jego biesiadnikami są tylko jemu 
równi kupcy«. Gdy tak gwarzyliśmy, zbliżyło się do nas dwóch szlachetnych młodzieńców 
jadących od wlotu zaułka. Powiedział krawiec: »Oto jego biesiadnicy«. Zapytałem: »Jakie są 
ich imiona i jakie kunye?« Powiedział: »takie to a takie i takie to a takie«. Spiąłem mojego 
wierzchowca, podążyłem za nimi i rzekłem: »Życie gotowym za was oddać, już was oczekuje 
Abu takiego to, a takiego, niech Bóg da mu siły«. Towarzyszyłem im, aż dojechaliśmy do 
bramy. Wprowadzili mnie i puścili przodem i tak weszliśmy. Kiedy zobaczył nas gospodarz, 
nie wątpił, iż jestem z nimi w drodze lub przybyłem z jednego miejsca. Powitał mnie, usadził 
na najlepszym miejscu, po czym wniesiono stoły, na nich chleb biały, przyniesiono też jadło 
rozmaite, którego smak lepszym był od zapachu. Rzekłem do siebie: »Jedzenie już zjadłem, 
pozostała sprawa dłoni i nadgarstka, jakże tu dotrzeć do ich właścicielki?«. W końcu wyniesio
no jedzenie i podano misy, obmyliśmy się i przeszliśmy do sali biesiadnej. A była to, o Władco 
Wiernych, najbardziej kształtna komnata, jaką widziałem. Gospodarz tymczasem schlebiał mi 
i gawędził, a pozostali nie wątpili, iż to z powodu uprzedniej znajomości. Spełniliśmy kilka 
kielichów, wreszcie wyszła do nas niewolnica jak drzewko moringi, giętka jak trzcina. Zbliżyła 
się i pozdrowiła bez zawstydzenia. Wniesiono dla niej poduszkę, usiadła, potem przyniesiono 
lutnię, położyła ją  na łonie i stroiła, wykazując umiejętność w tej materii. Po czym zaśpiewała:

Uwiodło ją  moje spojrzenie, a na je j policzku ślad spojrzenia został,
Dłoń ma ją  musnęła i je j dłoń zraniła, od tego muśnięcia na je j opuszkach rany zostawiła.
Oczarowało mnie, o Władco Wiernych, piękno jej poezji, a ona zaśpiewała:

dze tysiąca i jednej nocy oraz Murug, V. Chauvin w swojej pracy o dziełach arabskich w Europie (cf. 
V. Chauvin, op.cit, s. 54-55). W tytule swojego artykułu zamiast imieniem IbrahIm posiłkuje się jednak 
imieniem bohatera innej wersji tej anegdoty Ishaqa -  „Musiciens, parasites et amureux: le recit du ‘Ma- 
riage d’Ishaq’”, który jako bohater pojawia się tylko w wersji z Kitab al-aganT i jednej z Kitab at-tatfTl, 
skupia się bowiem przede wszytkim na wspólnych elementach właśnie tych opowieści (cf. A. Ghersetti, 
„Musiciens, parasites et amureux: le recit du ‘Mariage d’Ishaq’”, Quaderni di Studi Arabi, n.s. 1, 2006, 
s. 113-128).

510 W Murug podkreślone jest, że opowieść będzie traktowała o pieczeniarstwie -  hadTt cagTb fT- 
t-tatfTl can nafsT (cf. Al-MascudI, op.cit., t. 7, s. 16). W przypisach zostaną zaznaczone jedynie istotne 
różnice zachodzące między tymi trzema wersjami.

511 Al-MascudI dodaje, że ów zapach unosił się z wysokiego domu (cf. Al-MascudI, op.cit., t. 7, s. 17).
512 W oryginale fulan ibn fulan, czyli dosłownie: „ten a ten, syn tego a tego”.
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Spojrzeniem spytałem: »Czy wiesz, jak  cię kocham?«. A je j wzrok odparł: »jestem przyrze- 
czona«.
Oczy przymknąłem, by skryć je j tajemnicę, a ona także swój wzrok odwróciła. 

Wykrzyknąłem, a taka mną rozkosz ogarnęła, iż zapanować nad sobą nie mogłem. W końcu 
zaśpiewała po raz trzeci:

Czy dziwnym to nie jest, że choć w jednym domu,
sami wzajemnie poprzestać nie możem, ni rozmów prowadzić?
I  tylko spojrzenia sekretnie skargę wyrażają o ogniu, co trawi dusze rozdzielone 
Znak tylko ma starczyć -  ust grymas, brwi wzniesienie, dłonią pozdrowienie.

I wtedy, o Władco Wiernych, pozazdrościłem jej biegłości i sprawności w śpiewie, trafności 
doboru poezji, a także tego, że utrzymała nastrój, od jakiego zaczęła. Powiedziałem: »Jeszcze 
ci nieco brakuje, niewolnico!«. Cisnęła tedy lutnię na ziemię i powiedziała: »Od kiedy w wa
szych spotkaniach uczestniczą złośliwcy!«. Pożałowałem tego, co zrobiłem, i dostrzegłem, że 
towarzystwo zmieniło się w stosunku do mnie, więc zapytałem: »Czy macie jeszcze inną lut- 
nię?«. Rzekli: »Tak«. Przyniesiono instrument, a ja  nastroiłem go do tego, co chciałem przed
stawić i zaśpiewałem:

Czemu domostwa smutku mego nie dzielą, czy głuche są, czy tak już stare?
Tych, co kochałem odeszli stąd, więc jeśli pomrą my z nimi pomrzemy,
Gdy żyć będą, to przeżyjemy.

Jeszcze nie skończyłem, a niewolnica padła do moich stóp, całując je i mówiąc: »Wybacz mi, 
na Boga, nie słyszałam nikogo, kto śpiewałby jak ty tę melodię!«. A pan jej i reszta zgromadzo
nych wstali, czyniąc to, co ona. Radowali się niezwykle i, na Boga, pili napój, spełniwszy kilka 
kielichów i kilka czar. Następnie zaśpiewałem:

Bóg nie chciał, byś odeszła, mnie nie wspomniawszy 
A oczy me łzami spłynęły, gdy cię wspominałem (...).

Zgromadzeni jeszcze bardziej się weselili, niemal rozum tracąc, a ja  poczekałem chwilę, by się 
uspokoili, i wtedy zaśpiewałem po raz trzeci:

Twój kochanek bólem powalony, a łzy płyną po ciele na wspomnienie twe (...).
Niewolnica zaczęła krzyczeć: »Ta pieśń, na Boga, o panie, nie jest o nas!«
Towarzystwo było już pijane, ale gospodarz miał wprawę w piciu i mocną głowę. Rozkazał 
tedy swoim sługom, aby bezpiecznie zawiedli jego kompanów do ich domów, a ja  pozostałem 
z nim sam. Spełniliśmy kilka kielichów i rzekł: »O ty, stratą byłoby wszystko, co przeżyłem, 
gdybym cię nie poznał, kim więc jesteś, panie?«. I tak nalegał, aż mu opowiedziałem całą hi
storię. Wtedy wstał, ucałował moją głowę i rzekł: »Najbardziej mnie dziwiło, iż ktoś poza tobą 
posiada taką zdolność, a wszak bywam w domu kalifa, a nie wiedziałem o nikim takim«. Potem 
zapytał mnie o powód mojego przybycia i powiedziałem, aż opowieść doszła do dłoni i nad
garstka. Wtedy rzekł do niewolnicy: »Wstań i powiedz pozostałym, żeby schodziły«. Wkrótce 
zaczęły schodzić jedna po drugiej, a ja  spoglądałem na ich dłonie i nadgarstki, mówiąc: »To 
nie ta«. W końcu powiedział: »Na Boga, żadna kobieta nie pozostała w tym domu z wyjątkiem 
mojej żony513 i siostry i, na Boga, sprowadźcie je tutaj«. Zadziwiła mnie jego szlachetność 
i wielkoduszność i powiedziałem: »Życie gotowym za ciebie oddać, zacznijmy od siostry twej, 
przed żoną, być może to ona«. Pojawiła się, a kiedy ujrzałem jej dłoń i nadgarstek, powiedzia
łem: »Oto ona«. Rozkazał tedy niewolnikom, by udali się do dziesięciu spośród zacnych jego 
sąsiadów i przyprowadzili ich, po czym rozkazał przygotować dwa razy po dziesięć tysięcy 
dirhemów. Rzekł do owych zacnych ludzi: »To jest moja siostra, o takim to a takim imieniu. 
Oświadczam, iż wydaję ją  za pana IbrahTma ibn al-MahdTego i ofiaruję jej w jego imieniu dar 
ślubny w wysokości dziesięciu tysięcy dirhemów«. Ucieszył mnie ten kontrakt, a on wręczył jej

513 U al-MascudTego i al-BagdadTego zamiast żony jest matka (cf. al-MascudT, op.cit., t. 7, s. 24, 
al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 93).
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ową kwotę. Drugie tyle rozdzielił pomiędzy świadków i rzekł do nich: »Oddalcie się«. Potem 
powiedział: »O panie, zgotuję ci tu pomieszczenia, byś mógł spać z rodziną«. Zawstydziła mnie 
jego szlachetność i rzekłem: »Nie, rozkażę, by przynieśli lektykę i zabiorę kobietę do domu 
mojego«. Odparł: »Jak chcesz«. Przyniesiono lektykę i zaniesiono kobietę do mojego domu, 
i na Boga, o Władco Wiernych, ofiarował mi tyle sprzętów, iż małym się dom mój okazał. Ona 
zaś urodziła mi tego, który tu stoi, przy boku Władcy Wiernych.
Zadziwiła al-Ma’muna szlachetność tego człowieka, uwolnił tufayliego i wynagrodził, a ów 
połączył się z rodziną”514.

P oza zaznaczonym i w  p rzyp isach  rozb ieżnośc iam i, w szystk ie trzy  w ersje  n ie  w y 
k az u ją  zasadn iczych  różn ic , a istn iejące p o leg a ją  n a  odm iennych  sform ułow aniach , 
innej liczb ie w ersów  cytow anej poezji, tekst al-M ascudiego  je s t n ieco dłuższy, d o 
kładniej opisuje n iek tó re  sceny. W ersja al-B agdadiego  zaw iera  je d n ak  uzupełn ien ia  
dodane p rzez  w ydaw cę, B . cA bd  al-W ahaba al-G abiego, dokonane n a  podstaw ie 
edycji kairskiej z 1987 roku, o czym  inform uje w e w stęp ie do p racy  i co zaznacza 
w  tekście. N a  m arg inesie  w arto  dodać, że w ersja  tej opow ieści z K sięg i tysiąca  i j e d 
nej nocy, chociaż w  całości oddaje je j g łów ne p rzesłan ie, je s t  najbardzie j sk rócona 
w zg lędem  trzech  om aw ianych.

M otyw  fałszyw ego tu fayliego  zosta ł rów nież  pod ję ty  w  kolejnej h istorii, k tó 
rej b ohaterem  je s t Ishaq  al-M aw sili, n ie  je s t to  je d y n a  zb ieżność z  opow ieśc ią  
o Ibrah im ie ibn  al-M ahdim , pon iew aż m a ją  też  k ilk a  innych  cech  w spólnych . O po
w ieść o Ishaqu  al-M aw silim  je s t zam ieszczona w  K ita b  a l-a g a n i  o raz w  K ita b  at- 
tatfil, a  także w  K sięd ze  tysiąca  i je d n e j nocy. Ponow nie p rzy toczona poniżej w er
sja  al-B agdadiego  je s t n ieco  k ró tsza  od  tej z  A l-A gan i. W  dziele al-Isbahaniego 
opow iada j ą  syn  g łów nego bohatera, H am m ad  ib n  Ishaq  al-M aw sili. N a  uw agę 
w  w ersji al-B agdadiego  zasługuje n atom iast n ie typow y  isnad, uw zg lędn ia jący  źródło 
z A l-A gan i, a  p rzy  okazji dokładnie op isu jący  proces p rzekazan ia  tekstu:

Powiedział nam cAli ibn Abi cAli al-Basri, opowiadał mi ojciec: Powiedział mi Abu-l-Farag ibn 
al-Husayn znany jako al-Isbahani, z pamięci, i napisałem ją  podle tego, co od niego usłyszałem, 
bowiem nie przyniósł mi księgi, abym mógł ją  z niej przenieść. Polegałem zatem na swojej 
pamięci, a słowa wspomogłem swoim wysiłkiem. Powiedział mi Muhammad ibn Farid ibn Abi 
al-Azhar, powiedział nam Hammad ibn Ishaq ibn Ibrahim al-Mawsili, opowiadał mi ojciec...515.

Jako p ierw sze ogniw o ponow nie p o jaw ia  się cA li ibn  cA li a l-B asri, ten  sam , k tó re 
go w skazu je a l-B agdadi jak o  in fo rm ato ra  o habarze  „O  radach  T ufay la W eselnika” . 
In teresu jące je s t to , że n a  trzecim  poziom ie p rzekazu , to  je s t  re lacjonow anym  ojcu 
cA lego  w ed ług  pow yższego  cytatu, tek st zosta ł opow iedziany  n a  podstaw ie  A l-A gan i 
p rzez  sam ego al-Isbahniego , a następn ie  ponow nie p rzez  je g o  słuchacza spisany. P o 
zostałe  dw a ogn iw a w  K ita b  a l-a g a n i  i K itab  a t-ta tfil s ą  p raw dopodobn ie  tożsam e. 
R zecz ja sn a , w yrażona  w ątp liw ość m oże w ydaw ać się n iezrozum iała , m ow a bow iem  
o tekstach  spisanych, jed n ak że  o ile p ie rw szy  z traden tów  n ie budzi w ątp liw ości, 
je s t to  H am m ad, syn  Ishaqa al-M aw siliego, bohatera  opow ieści, o ty le  następne to

514 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 232-235. Zakończenie u al-Mas°udiego i al-Bagdadiego jest nie
co inne, kalif każe posłać po tego hojnego człowieka, który okazuje się kimś bliskim z otoczenia władcy 
(cf. al-Mas°udi, op.cit., s. 25; al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tatfil, s. 94).

515 Al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tatfil, s. 94.
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u  al-B agdadIego M uham m ad ibn  F a n d  ibn  A bI al-A zhar u  al-IsbahanIego M uham m ad 
ibn  M azId. W ydaje się jednak , że rozb ieżność je s t w yn ik iem  b łędu  kopisty , choć n ie  
w iadom o, w  k tó rym  tekście. B łąd  m oże po legać n a  n iepopraw nym  odczytan iu  im ie
n ia  o jca M uham m da -  w  je d n y m  przypadku  FarId w  drug im  M azId, a dow odem  n a  
to  n iech  będzie  w ykorzystyw ane w  tej p racy  w ydan ie  A l-A g a n t, tekst drukow any, 
w  k tó rym  zastosow anie w  ty m  m ie jscu  n ieco  ozdobniejszej czcionki m oże w pro 
w adzić w  błąd. N iezależn ie  jednak , czy  opow ieść zosta ła  p rzekazyw ana p rzez  Ibn 
FarIda, czy  Ibn  M azIda, tak  sfo rm ułow any  isn a d  to  n ieczęsty  p rzyk ład  u jaw n ien ia  
m echan izm u pow ierzan ia  relacji, a  w  zgrom adzonym  m ateria le  o tu faylich  jednyny. 

W ersja al-B agdadIego:

Znużony otoczeniem na dworze kalifa i służbą tam, dnia pewnego rankiem wyruszyłem stam
tąd, postanowiłem się powałęsać po pustyni i tym się rozerwać. Powiedziałem do sług swoich: 
„Jeżeli przybędzie posłaniec kalifa lub ktoś inny, powiedzcie mu, że wyjechałem wczesnym 
rankiem w ważnych sprawach, a wy nie wiecie, gdzie się skierowałem”. Rzekł: „Ruszyłem, po
włóczyłem się tam, gdzie chciałem i wracałem, a żar lał się z nieba. Zatrzymałem się przy ulicy 
w al-Muharrimie516, by odpocząć. Był tam dziedziniec dobrze zacieniony, a i skrzydło domu 
rzucało cień na drogę. Niebawem pojawił się służący, prowadząc żwawego osła, na którym 
jechała niewolnica. Siedziała na zdobionej chuście517, odziana zaś była w tak piękne szaty, że 
podobnych znaleźć nie sposób. Ujrzawszy jej kształtną postać, płonący wzrok i nienaganne ma
niery, pomyślałem, że jest śpiewaczką. Weszła do domu obok, którego się zatrzymałem. A moje 
serce biło do niej tak mocno, że nie byłem w stanie się powstrzymać. Chwila nie minęła, kiedy 
zbliżyło się dwóch młodzieńców pięknych, ich postawa wskazywała na ich potęgę. Poprosili
0 pozwolenie na wejście, i zostało im dane. Mnie uniosło to, co ogarnęło moje serce -  miłość 
do niewolnicy, lubość jej postaci i chęć zbliżenia się do niej. Zszedłem więc z wierzchowca
1 podążyłem za nimi. Oni myśleli, że zaprosił mnie gospodarz, a gospodarz, że przyszedłem 
z nimi. Usiedliśmy, wniesiono posiłek, zjedliśmy, podano wino. Wyszła niewolnica trzymając 
w ręku lutnię, dziewczyna była urodziwa, już władała moim sercem. Ona śpiewała pieśń pięk
ną, a my piliśmy.

Na chwilę oddaliłem się za potrzebą, wtedy gospodarz zapytał o mnie tych młodzieńców, 
a oni powiedzieli, że mnie nie znają. Powiedział: To tufaylt, ale jest bystry, więc uczyńmy mi
łym jego pobyt. Wróciłem i usiadłem, a niewolnica zaśpiewała jedną z moich pieśni. 

Wspominam, że minęła nas matka małej gazeli, 
przed naszym wierzchowcem wyciągała szyję 
i skubała pośród tysięcy ziaren piasku (...)

Wykonała ją  dobrze, napiła się, po czym zaśpiewała, znowu z mojej twórczości.
Porzucone domostwa, opuszczone przez dziewczęta,
Dziczeją bez mieszkańców swych, ongiś gwarnymi będąc.

Zaśpiewała tę pieśń lepiej niż poprzednią, a następnie śpiewała pieśni stare i nowe, by w końcu 
zaintonować moją melodię i słowa.

Temu powiedz, kto oskarżał cię i ruszył w dal 
Dostałbyś to, co chciałeś, gdybyś nie igrał ze mną (...)

516 Al-Muharrim ulica i dzielnica w Bagdadzie. Yaqut w artykule hasłowym „Dar cumara” (cf. 
Yaqut, Mucgam al-buldan, t. 2, s. 521-522) nazywa al-Muharrim ulicą, natomiast w artykule „al-Muhar- 
rim” określa jako mahalla „dzielnica”. Zapewne była to i dzielnica, i ulica, położona między ar-Rusafą 
a rzeką al-Macala. Swoją nazwę zawdzięcza Muharrimowi ibn YazIdowi, który osiedlił się w tym miejscu 
w czasach podbojów, zanim zbudowano Bagdad (Cf. Yaqut, Mucgam al-buldan, t. 4, s. 441-442).

517 Chodzi zapewne o czaprak. W oryginale słowo mindtl -  „chusta”, „welon” noszony na głowie 
i oplatany wokół szyi (cf. Y.K. Stillman, op.cit., s. 20).
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I była ona wykonana lepiej, lecz chciałem, by powtórzyła, żeby ją  poprawić, wtedy zbliżył 
się do mnie jeden z mężczyzn i rzekł: „Nie widziałem tufayliego bardziej od ciebie bezwstyd
nego. Nie bawi cię już pieczeniarstwo i śmiesz wypowiadać swój osąd?! Słusznie mówi przy
słowie »tufayli się stawia«”518. Schyliłem głowę i nic mu nie odpowiedziałem, a jego towarzysz 
zaczął go powstrzymywać, ale bez skutku. Wkrótce udali się na modlitwę, a ja  zwlekałem. 
Wziąłem lutnię niewolnicy i nastroiłem jak mogłem najlepiej. Wróciłem na miejsce, pomod
liłem się, a oni również z modłów powrócili. Ten zaś człowiek ponownie począł się ze mną 
kłócić, a ja  milczałem. Wkrótce niewolnica wzięła lutnię i zaczęła próbować, ale nie wiedziała, 
co się z nią stało. Zapytała: „Kto tykał moją lutnię?”. Odparli: „Nikt jej nie tknął”. Rzekła: 
„Ależ nie! Na Boga, musiał ją  trzymać jakiś znawca wyborny, nastroił struny i poprawił na
ciąg w sposób mistrzowski”. Wtedy powiedziałem: „Ja ją  nastroiłem”. Rzekła: „To, na Boga, 
weź ją  i zagraj” . Wziąłem ją  od niej i zagrałem, rozpocząłem, a grałem w sposób niezwykły 
i trudny, były w melodii poruszające dźwięki. A żadne z nich nie usiedziało na miejscu, zebrali 
się przede mną i rzekli: „Na Boga, panie nasz, czy zaśpiewasz?” Powiedziałem: „Tak. A także 
się wam przedstawię. Jestem Ishaq ibn IbrahIm al-MawsilI i bywam u kalifa, wy mnie dzisiaj 
obrażaliście, a ja  przyszedłem tu tylko z powodu tej niewolnicy. I na Boga, nie powiem ni słowa 
i nie zasiądę z wami, póki nie wyprowadzicie tego obmierzłego niegodziwca”. Wstałem, żeby 
wyjść, ale oni powstrzymali mnie i nie mogłem się ruszyć. Dziewczyna również pochwyciła 
mnie i powstrzymywała. Powiedziałem: „Nie usiądę, póki tego wstrętnego kłótliwca nie wy
prowadzicie”. Rzekł wtedy doń jego towarzysz: „Przed tym i temu podobnym ostrzegałem 
cię”. I zaczął przepraszać, a ja  powiedziałem: „Siadaj, ale nie wypowiem ni słowa, gdy on jest 
obecny”. Tedy wzięli go za rękę i wyprowadzili. Zaśpiewałem wtedy pieśni swojej kompozycji, 
które wcześniej śpiewała niewolnica. A gospodarz wielce poweselał i powiedział: „Czy mogę 
ci coś zaproponować?” Zapytałem: „A co takiego?” Odparł: „Zostań u mnie miesiąc, a nie
wolnica, osioł i to, co na niej będą twoje”. Powiedziałem: „Niech tak się stanie”. I pozostałem 
u niego przez trzydzieści dni, nikt nie wiedział, gdzie byłem, a al-Ma’mun poszukiwał mnie 
wszędzie, ale nie znał mojego losu.

Kiedy nastał trzydziesty dzień, wysłał do mnie niewolnicę, osła i służącego. Przybyłem 
z tym do domu, a tam wielkie poruszenie z powodu mojego zniknięcia. Od razu, więc pojecha
łem do al-Ma’muna, a kiedy mnie zobaczył, rzekł: „Ishaqu, biada ci, gdzieś się podziewał?!”. 
Opowiedziałem mu swoją historię i rzekł: „Dawać tu tego człowieka”. Wskazałem mu jego 
dom i został sprowadzony. Al-Ma’mun zapytał go o wydarzenia, więc mu powiedział i wtedy 
rzekł: „Jesteś człowiekiem honoru, a przeznaczeniem twoim jest, by cię wspomożono”. I roz
kazał dać mu sto tysięcy dirhemów. Rzekł mu też: „Nie bądź zażyły z tym nikczemnym awan
turnikiem”. Ten rzekł: „Niech Bóg mnie przed tym strzeże, o Władco Wiernych”. Mnie rozka
zał wypłacić pięćdziesiąt tysięcy dirhemów i rzekł: „Przyprowadź niewolnicę”. Przywiodłem ją  
zatem i dlań zaśpiewała. Powiedział: „Zbiorę dla niej grupę, aby w każdy wtorek śpiewała zza 
zasłony z innymi niewolnicami”. Rozkazał też jej wydać pięćdziesiąt tysięcy dirhemów. Tak to 
z wolą Boga i ja  zyskałem, i ona519.

R zeczyw iście , p rzekazu jący  i sp isu jący  tę h isto rię  opow iedz ianą  m u  przez 
al-IsbahanIego do łoży ł starań, b y  oddać j ą  w iern ie , pon iew aż w ersje  te  n ieznacznie

518 Nieprzetłumaczalna gra słów. Iqtaraha oznacza „wypowiadać się spontanicznie” „wydawać 
osąd”, ale także „wychylać się”, „wystawać”, „wypuszczać z ziemi”. Chodzi o rośliny (cf. E.W. Lane, 
op.cit., s.v. q-r-h). Mężczyzna mówi: „nie bawi cię już pieczeniarstwo i śmiesz wypowiadać swój osąd?!”, 
ar. hatta’qtarahta. Przysłowie brzmi: tufayli wa yaqtarih przetłumaczone „tufayli się stawia”, jednakże 
w Kitab al-agani(t. 5, s. 120) oraz w A lf layla wa lala (t. 1, s. 661) jest tufayliwa muqtarih, czyli „tufayli 
to wrzód”, co, jak się wydaje, ma większe uzasadnienie w danym kontekście.

519 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 94-97.
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ty lko  się różnią. Ta w  A l-A g a n i je s t bogatsza  w  szczegóły, ale n iew noszące n ic is to t
nego  do zasadn iczego  przekazu.

P ozorn ie n iew iele łączy  te  dw ie cy tow ane pow yżej opow ieści o IbrahTmie ibn  
al-MahdTm i Ishaqu  ibn  IbrahTmie al-M awsilTm, dokładne spo jrzen ie n a  łączące je  
w spó lne zdarzen ia  pozw ala  je d n ak  n a  w skazanie, iż s ą  to  izo low ane w ersje  tego sa
m ego g łów nego w ątku  w zbogaconego  m o tyw em  fałszyw ego tu fayliego.

W sp ó ln e  z d a rz e n ia :
B ohater w y ru sza  n a  p rze jażdżkę 
B ohater je s t zau roczony  p ięk n ą  kob ie tą  
B ohater w chodzi z dw om a m łodzieńcam i
G ospodarz m yśli, że b ohater je s t  z n im i, oni, że je s t  zna jom ym  gospodarza  
U czta
B iesiada i w ystęp  n iew oln icy  
N iew o ln ica  śp iew a trzykro tn ie
Incyden t z lu tn istką  [U  pod łoża  incyden tu  leżą  n a  po zó r różne przyczyny. 
IbrahTmem ibn  al-MahdTm k ieru je zazdrość , a kąś liw a u w ag a  w zg lędem  w y konu
jące j p ieśn i n iew o ln icy  stw arza sy tuację, w  której i on  m oże się w ykazać sw oim  
ta lentem . Ishaq  al-M awsilT chce popraw ić śpiew aczkę, za  każdym  w ykonan iem  
p ieśn i stw ierdza jednak , że by ło  lepsze od  poprzedn iego , a po p raw ia  j ą  za  trze 
cim  zaśp iew an iem  je g o  m elodii, narażając  się je d n em u  ze słuchaczy. D opiero  
k iedy  instrum ent zostaje  perfekcy jn ie nastro jony, n a  ty le  zw raca  uw agę lutn istk i, 
że k o b ie ta  proponu je  m u, żeby  sam  zaśp iew ał. D e fa c to  obydw aj -  IbrahTm ibn 
al-MahdTm i Ishaq  al-MawsilT, jak o  p raw dziw i artyści, d ą ż ą  do zaprezen tow ania  
sw ojego ta len tu  p rzed  zgrom adzonym i.]
Z m iana n astaw ien ia  obecnych  do bohatera
B ohater ratu je  reputację , g rając n a  lu tn i i śp iew ając, w zbudza  zachw yt słuchaczy  
B ohater u jaw n ia  sw oje im ię [IbrahTm ibn  al-MahdT czyni to  w obec gospodarza, 
po  w ystęp ie, Ishaq  al-M awsilT p rzed  w ystępem  przedstaw ia  się w szystk im  zg ro 
m adzonym .]
B ohater w y jaw ia  p rzyczyny  w ejścia  n a  p rzy jęcie  
N ag ro d a  -  obydw aj d o sta ją  to , czego chcieli
B ohater opow iada sw o ją  h isto rię  n a  dw orze k a lifa  [Ishaq al-M awsilT opow iada 
zaraz  po pow rocie do dom u, IbrahTm ibn  al-MahdT relacjonu je sw o ją  h isto rię  po 
pew nym  czasie, reagując n a  przygodę tu fayliego  z  here tykam i z Basry, ty m  sa
m ym  łącząc j ą  z m otyw em  tu faylich  i dając jak o  p rzyk ład  w łasnego  p ieczen iar
stw a. W  opow ieści o Ishaqu  al-M awsilTm on sam  zostaje  zdem askow any  jako  
tu fa y li p rzez  uczestn ików  przyjęcia.]
K a lif  rozkazuje odszukać szczodrego gospodarza

In d y w id u a ln e  z d a rz e n ia  i p o s ta c i:

IbahTm ibn  al-MahdT Ishaq  al-MawsilT

W ybranka je s t s io strą  g ospodarza  W ybranka je s t n iew o ln icą  gospodarza
B ohater w ypytu je  k raw ca  o gospodarza  G ość obraża b ohatera
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P oszukiw anie w ybrank i w śród  kob ie t 
w  dom u gospodarza  
Ślub bohatera  z w y b ran k ą

B ohater pozosta je  p rzez  m iesiąc w  dom u 
gospodarza

W yszczególnienie w spó lnych  akcji bohaterów , ty ch  p ierw szo- i drugoplanow ych, 
obu opow ieści w ykazu je, że w ątek  g łów ny  je s t zbudow any  z ciągu  tak ich  sam ych 
zdarzeń , k tóre ró ż n ią  się detalam i (np. w ypy tyw an ie k raw ca  o gospodarza). N a jb a r
dziej od leg łym i w  obu opow ieściach  zdarzen iam i s ą  zakończen ia  -  w  je d n y m  p rzy 
p adku  ślub bohatera, w  drug im  kon ieczność pozostan ia  p rzez  m iesiąc u  gospodarza, 
ale sfinalizow ana n ag ro d ą  w  postaci n iew oln icy  i innych  dóbr, ponow nie pozorn ie 
różne zdarzen ia, m a ją  zatem  w spólny, szczęśliw y  koniec. D odatkow ym  w zm ocn ie
n iem  pom yślnego  finału  h isto rii je s t  reak cja  kalifa , k tó ry  w  obu p rzypadkach  chce 
poznać dobroczyńcę jed n eg o  i drug iego  bohatera. Co p raw da, w  przy toczonej w ersji 
h isto rii o IbrahIm ie ibn  al-M ahdIm  n ie m a  tego  epizodu, ale zarów no w  w ersji al- 
M as°udIego, ja k  i al-B agdadIego ju ż  w ystępu ją520.

A u to rzy  The A rab ian  N igh ts  E ncycloped ia , badając cy tow ane opow ieści n a  p o d 
staw ie K sięg i tysiąca  i je d n e j nocy, d o strzeg ają  ich  w spó lne korzen ie  i w sk az u ją  n a  
opow ieść o Ishaqu  ibn  IbrahIm ie al-M aw silIm  jak o  n a  s ta rszą  w ersję  tego tek stu 521. 
A l-B agdadI zam ieszcza je d n ak  je szcze  dw ie opow ieści, k tóre łą c z ą  te  h isto rie  n ie  ty l
ko  m o tyw em  fałszyw ego tufaylTego, lecz także innym i w spó lnym i w ątkam i. W śród  
n ich  je s t taka, k tó rą  m ożna  ze znacznym  p raw dopodob ieństw em  uznać za  h isto rię  
źródłow ą. Jej bohaterem  je s t H akam  al-W adI, śp iew ak  i w ykonaw ca m uzyk i522 ży ją
cy n a  p rze łom ie  panow an ia  U m ajjadów  i A bbasydów .

Pewnego dnia Hakam al-WadI, śpiewak, wyruszył, zagniewawszy się na swojego ojca, aż dotarł 
do Medyny. Tam przyłączył się do poganiaczy wielbłądów udających się do al-Kufy. Przemie
rzył wraz z nimi tę górzystą trasę do al-Kufy. Zapytał: „Kto jest najbardziej godny w al-Kufie 
spośród tych, który piją wino, i najszlachetniejszy z nich pod względem towarzystwa?”. Rzekli: 
„Pewien kupiec, sprzedawca tkanin, ma on biesiadników parających się tym samym”. A kupcy 
ci mieli w zwyczaju przybywać do domu jednego z nich każdego dnia. Kiedy nastał piątek, 
udawali się do jego domu [tj. kupca, o którym został poinformowany Hakam -  B.O.]. A Hakam 
również wyszedł i wszedł do ich grupy. Każdy z nich sądził, że zmierza z kimś innym, gawędzi
li wzajemnie, a on z nimi, aż skierowali się pospołu do domu tego człowieka. Kiedy rozsiedli 
się, przyszła niewolnica i wzięła od nich wierzchnią odzież, po czym zwinęła ją. Następnie 
przyniesiono im jedzenie, a potem wino, pili je. Każdy z nich myślał to samo o al-WadIm. 
Kiedy przyjemnie było im na duszy, wino krążyło im w głowach, a al-WadI udał się do miejsca

520 Cf. Al-MascudI, op.cit., t. 7, s. 25, al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfTl, s. 94.
521 The Arabian Nights Encyclopedia, eds. U. Marzolph, R. Leeuven, t. 1, Santa Barbara, Colorado, 

Oxford 2004, s. 229, 233.
522 Abu Yahya Hakam ibn Maymun al-WadI, klient kalifa cAbd al-Malika, pochodzenia perskiego, 

mieszkał w WadI al-Qura. Początkowo zajmował się handlem, był poganiaczem wielbłądów na trasie 
Medyna-Syria. Potem zasłynął jako śpiewak i wykonawca muzyki. Zmarł w czasach panowania Hamna 
ar-RasIda (cf. Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 6, s. 62-65; H. Kilpatrick, „Mawali and Music”, w: Pa- 
tronate and Patronage in Early and Classical Islam, eds M. Bernards, J. Nawas, s. 326-349).
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ablucji, wtedy jeden zbliżył się do drugiego i poczęli rozpytywać: „Z kim ten przyszedł?”. 
Każdy mówił: „Na Boga, nie znam go”. Stwierdzili więc: „To tufaylT’. A gospodarz rzekł: „Nie 
mówcie mu nic, jest bystry o przyjemnym wyglądzie. On słyszał te słowa, a kiedy wszedł, po
zdrowił zgromadzonych i zapytał pana domu: „Czy jest tutaj może czworokątny tamburyn?”523. 
Tamten odparł: „Na Boga, nie, ale poprosimy o niego dla ciebie”. Posłano kogoś, instrument 
został kupiony na targu. Oni zaś się domyślili, że jest śpiewakiem. Kiedy instrument spoczął 
w jego ręku i kiedy zaczął nim potrząsać, to tak było, jakby tamburyn przemówił, zdawało im 
się, że ulatują z radości, gdy on uderza w tamburyn. Zaśpiewał w taki sposób, jakiego jeszcze 
nie słyszeli. Kiedy zaś zamilkł, powiedzieli: „Ty bądź nam ojcem, nasz panie! Nie godzi się, by 
było inaczej”. Wtedy rzekł: „Słyszałem wasze słowa i to, co powiedzieliście o tufayltm. A co 
chcieliście od człowieka, który wszedł między was mających wszystkiego po dwakroć?”. Rze
kli: „Nie mamy z tym nic wspólnego”. Pozostał z nimi przez cały dzień wreszcie spytali: „Do
kąd zmierzasz?”. Odparł: „Do drzwi Władcy Wiernych”. Zapytali: „A ile się spodziewasz?”. 
Rzekł: „Tysiąc denarów”. Rzekli: „To ci gwarantujemy, iż sądzimy, że Władca Wiernych nie 
ujrzy cię w tej podróży, ani ty nie ujrzysz żadnego miasta poza al-Kufą”. Zebrali między sobą 
tysiąc denarów, zgromadzili też odzież dla niego i dla jego rodu, dla jego ojca i inne dary z al- 
cIraqu. Pozostał u nich, póki nie zatęsknił do swojej rodziny, wtedy wyprawili go i wrócił524.

Ta histo ria , m im o b rak u  w ątku  m iłosnego , m a  ep izody  w spó lne z opow ieściam i
0 IbrahIm ie ibn  al-M ahdIm  oraz Ishaqu  al-M aw silIm . Tak ja k  w  pierw szej po jaw ia  
się tu  gospodarz kupiec tkaninam i, k tó rego  goście s ą  m u  rów ni sz lachetnośc ią  i tru d 
n ią  się tak im  sam ym  zajęciem , w cześn iej bohater zasięga in form acji o p rzysz łym  
gospodarzu. Tak ja k  w  drugiej, bohater n a  chw ilę opuszcza zgrom adzonych  i w te 
dy  zostaje  zdem askow any  ja k o  tufaylt, pozosta je  u  gospodarza  p rzez  d łuższy  czas. 
W e w szystk ich  trzech  goście i gospodarz  początkow o sądzą, że je s t zna jom ym  k o 
goś z n ich , n a  kon iec bohaterow ie  w y k az u ją  swój ta len t m uzyczny, k tó ry  zyskuje 
im  przychylność o toczenia. W  tej ostatniej opow ieści b raku je  je d n ak  p rzyczyny  -  
pięknej kobiety, k tó ra  w  pop rzedn ich  h isto riach  b y ła  m otorem  działań  bohaterów . 
Ten b rak  w  p ew nym  sensie u zupe łn ia  K itab  al-agant. O tóż w  części pośw ięconej 
H akam ow i al-W adIem u p rzy toczona je s t anegdota, w  której H akam  słyszy  pew nych  
ludzi uda jących  się do jak ieg o ś człow ieka, żeby  posłuchać śp iew u w yjątkow o u ta 
lentow anej niew olnicy . H akam  w chodzi z n im i do dom u i w  opow ieści ponow nie p o 
ja w ia  się w cześn iej spo tykana fraza: „gospodarz  m yślał, że je s t z n im i, a oni, że zna  
gospodarza” . D ziew czyna w ykonu je  ko le jne p ieśn i, ale H akam  p rze ry w a je j, pragnąc 
popraw ić b łędne w ykonanie , czym  n araża się n a  gn iew  gospodarza, k tó ry  chce go 
pobić. U daje  m u  się je d n ak  p ouczyć n iew oln icę , ja k  p raw id łow o nastro ić  instrum ent
1 udoskonalić  w ykonan ie p ieśn i, sam  też  śp iew a i zostaje  p rzez  n ią  rozpoznany  jako  
znany  p ieśn iarz . N astaw ien ie  o toczen ia  do n iego się zm ienia, a gospodarz p rzep rasza  
za  zajśc ie  i zw raca  m u  honor525. Ta k ró tka  w  oryginale anegdo ta  m o g ła  być za ląż
k iem  kole jnych , rozbudow anych  o w ątek  m iło sny  i uzupełn ia jące  ep izody  histo rii 
bohatera  m uzyka  i śpiew aka. D om inu jącym  m otyw em  dw óch  opow ieści o H akam ie 
je s t je g o  m aestria  w  grze n a  instrum entach  m uzycznych  oraz perfekcy jne w ykony-

523 Czworokątny tamburyn -  duff murabbac, instrument, na którym wystukiwano rytm (cf. H.G. Far
mer, op.cit., s. 47, 53).

524 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 87-89.
525 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 6, s. 63-64.



w anie p ieśn i. B yć m oże przedstaw ia ją  w ydarzen ie, ja k ie  rea ln ie  zaszło  -  początku 
ją c y  m uzyk, k tó ry  poszuku je m ecenasa  i po tw ierdzen ia  sw oich  um ie ję tności, ty le  że 
z up ływ em  czasu  opow iadane w  coraz ciekaw szej d la  słuchacza postaci. W ydaje się 
natu ra lne, że p rzekazyw ana ustn ie w zbogaciła  się o now e treści, insp irow ane p raw 
dziw ym i lub podko lo row anym i zdarzen iam i, w  postaci w ątku  m iłosnego , a trakcy j
nego  d la  odbiorcy. Jest też  zrozum iałe, że w  w ersjach  znanych, tych, k tó re  w esz ły  
do kanonu  K sięg i tysiąca  i je d n e j nocy, czyli redakcji Z otenberga, je j bohateram i są  
znacznie bardziej popu larne postaci, n iż  n ieco  zapom niany  śp iew ak H akam  al-W adi. 
N a  całość z łoży ły  się praw dopodobn ie d w a epizody; je d e n  zarejestrow any  p rzez 
A bu-l-F araga al-Isbahaniego , w  k tó rym  pop raw ia  w ykonan ie  p ieśn i p rzez  n iew o ln i
cę, d rug i, w  k tó rym  w ykonuje  p ieśn i w  dom u k u p ca  i pozosta je  tam  przez d łuższy  
czas, w  pełn i uw ieczn iony  p rzez  al-B agdadiego. Jeżeli ź ród ła  pow staw an ia  opow ieści 
o Ibrah im ie ibn  al-M ahd im  lub Ishaqu  al-M aw silim  by łb y  tak ie , ja k  zaproponow ane 
tu ta j, to  a l-B agdadiem u udało  się, św iadom ie lub nie, zam ieścić ślady faz je j tw o 
rzenia. W  ty m  m ie jscu  w arto  dodać, że tek st al-B agdadiego , ja k  się zdaje, m a  pew ne 
brak i, co w  p rzek ładzie u jaw nia  się n a  p rzy k ła d  nag łą zm ianą akcji („P rzem ierzy ł 
w raz z n im i tę  g ó rzy stą  trasę do al-K ufy. Z apytał: »K to je s t najbardzie j godny...«)” .

A rgum entem  pom ocn iczym  p rzem aw ia jącym  za  teo rią  w spó lnych  źródeł in sp i
racji om aw ianych  h isto rii o raz zain teresow ania, jak ie  budziła  je s t ko le jna  w ersja , 
w  której po jaw ia  się m o tyw  fałszyw ego tu fayliego , to  ju ż  ostatn ia , za liczona do k a 
nonu  fo rm a z m o tyw em  pieczeniarza, h is to ria  „O  fałszyw ym  tu fay lim ”. D o tyczy  ona 
czasów  n ieco  późniejszych , la t panow an ia  nas tępcy  a l-M a’m u n a ka lifa  al-M uctasi- 
m a, a je j b ohaterem  je s t k o le jny  znany  dw orsk i m uzyk , M uhariq  al-M uganni.

Powiedział nam Ahmad ibn Muhammad at-Tusi, opowiadał mi mój ojciec526, rzekł: Słyszałem 
jak Muhariq al-Muganni mówił: „Żyłem z pieczeniarstwa, a od Władcy Wiernych al-Muctasi- 
ma dostałem sto tysięcy dirhemów”. Zapytano go: „A jakże to było?”. Rzekł: „Piłem wraz 
z al-Muctasimem pewnej nocy do samego ranka i powiedziałem mu: »O panie, jeśli się zgodzisz, 
bym wyszedł, to odetchnę nieco w ar-Rusafie do czasu, gdy zbudzi się Władca Wiernych«. 
Powiedział: »Tak«. Dał rozkaz odźwiernym i wypuścili mnie. Szedłem sobie w ar-Rusafie, 
gdy nagle wzrok mój spoczął na niewolnicy o twarzy, jakby słońce na jej lico wschodziło. 
Poszedłem za nią, miała ze sobą koszyk wyplatany z liści palmowych i zatrzymała się przy 
sprzedawcy owoców. Kupiła pigwę za dirhema (...). Obejrzała się i zobaczyła mnie, jak za nią 
idę, i rzekła: »Hej, sukinsynu! Gdzie idziesz?«. Powiedziałem: »Za tobą, o pani«. Odparła: 
»Wracaj, sukinsynu, póki nikt cię nie zobaczył, bo zostaniesz zabity«”. Rzekł: „Odwróciła się 
i spojrzała na mnie”. Mówił dalej: „Potem obrzuciła mnie obelgami po dwakroć gorszymi niż 
za pierwszym razem, a następnie podeszła do dużych drzwi i weszła do środka. Usiadłem na 
wprost drzwi i przytomność traciłem, bo słońce mocno świeciło, a dzień był gorący. Nie minęło 
wiele czasu, gdy dwóch młodzieńców jak malowanych pojawiło się na dwóch osłach egipskich. 
Pozwolono im wejść i weszli, a ja  za nimi. Gospodarz myślał, że ja  przybyłem z jego przyja
ciółmi, a oni sądzili, że mnie zaprosił. Wniesiono posiłek i został zjedzony, po czym umyli ręce. 
W końcu gospodarz zapytał: »Czy chcielibyście taką to a taką?«. Odpowiedzieli: »Jeśli pozwo- 
lisz?« Wtedy wyszła owa niewolnica we własnej osobie, a przed nią służąca niosła dla niej lut
nię. Położyła ją  na jej łonie, a ta zaśpiewała, oni zaś weselili się i popijali. Zapytali ją: »Czyj jest 
ten utwór, panienko?«. Powiedziała: »Pana Muhariqa«. Potem zaśpiewała kolejną pieśń, a ich

Isnad tej historii podany w wersji skróconej.
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radość wzrastała i zapytali: »Czyja to melodia, panienko?« Odparła: »Mojego pana Muhariqa«. 
Zaśpiewała po raz trzeci, ci znów weselili się i pili. Ona zaś spoglądała na mnie i podejrzewała 
coś. Tamci zapytali: »A czyja ta, panienko?« Odparła: »Mojego pana Muhariqa«. Mówił dalej: 
„Nie wytrzymałem i odezwałem się do niej: »Niewolnico! Ściśnij ręką i nastrój struny«. Wy
szła jednak z pierwotnego rytmu. Wtedy poprosiłem o instrument, został przyniesiony i zaśpie
wałem pieśń, którą ona śpiewała na początku. Oni wstali i ucałowali moją głowę. (...) Następnie 
zaśpiewałem drugą i trzecią pieśń. Ich ogarnął szał radości i mało że zmysłów nie postradali, 
potem [gospodarz -  B.O.] rzekł: »Kim jesteś, panie?«. Odparłem: »Jestem Muhariq«. Spytali: 
»A jaka jest przyczyna twojego przyjścia?«. Powiedziałem: »Jestem tufaylim, niech Bóg wam 
wynagrodzi«, i opowiedziałem im swoją historię. Tedy gospodarz rzekł do swoich przyjaciół: 
»Wiecie, że za tę [chodzi o niewolnicę -  B.O.] dawano mi trzydzieści tysięcy dirhemów i od
mawiałem jej sprzedaży, bo chciałem więcej (...). Uczynili mnie jej właścicielem«.

A al-Muctasim poszukiwał mnie w domach swoich dowódców bez powodzenia i rozgnie
wał się na mnie, siedziałem, bowiem u nich do popołudnia. (...) A kiedy zobaczył mnie al-Muc- 
tasim, zwyzywał mnie i obrzucił obelgami. Powiedziałem: »O Władco Wiernych, nie bądź zbyt 
szybki względem mnie«. Opowiedziałem mu przygodę, zaśmiał się i rzekł: Zadośćuczynimy 
im za ciebie, Muhariqu. I rozkazał każdemu z nich dać po trzydzieści tysięcy dirhemów, a mnie 
rozkazał dać dziesięć”527.

W  tej opow ieści ponow nie s ą  obecne zdarzen ia  i postaci znane z poprzednich: 
in trygu jąca  kobieta , up a ln y  dzień , dw óch  m łodzieńców , z k tó rym i w chodzi bohater, 
n iew iedza  obecnych, n a  czyje zaproszen ie przyszedł, b iesiada, p ic ie , w ystęp  kobiety, 
chęć pop raw ien ia  je j, dająca  szansę n a  w łasny  popis, ow acyjne przy jęcie  w ystępu  
i nag ro d a  zarów no ze strony  gospodarza  i gości, ja k  i kalifa. Z asad n iczą  ró żn ic ą  je s t 
to , że g łów ny  bohater, śp iew ak i m uzyk , sam  się określa  jak o  tufayli. W ydaje się u za 
sadnione, że autor ko le jnej w ersji, aby  w ytłum aczyć je g o  zachow anie -  w chodzen ie 
z gośćm i do pryw atnego  dom u, każe m u  się w  ten  sposób przedstaw ić . Pozosta łe  
różn ice m ie sz czą  się w  detalach , k tóre n ie  w p ły w ają  n a  w ątek  głów ny. To w szy s t
ko  dow odzi, że opow ieść je s t n iew ątp liw ie m ło d szą  w ers ją  cy tow anych  ju ż  h isto rii 
i jak o  ta k a  w spó łtw orzy  kanon.

M otyw  o fa łszyw ym  tu faylim  po jaw ia  się je szcze  w  innych  d łuższych  opow ieś
ciach, ale te  n ie  na leżą  do kanonu  w y łon ionych  form , pon iew aż n ie są  naw et izo lo 
w anym i w ersjam i cytow anej h istorii. O m ów ione opow ieści zosta ły  u ję te  w  p o d roz
dziale pośw ięconym  habarom . Ich  dw uczęśc iow a budow a -  każd a  m a  isn a d  i treść 
za sad n iczą  -  m atn, o raz in tencja  p rzekazu jących  je  postaci -  w szystk ie  s ą  opow ie
dziane ja k o  relacje  z p rzygody, k tó ra  p rzy trafiła  się bohaterom , d a ją  podstaw y, b y  zo 
stały  uznane za  hab a r , aczkolw iek  znacznie różn iący  się od  p rzekazów  w  w iększości 
budu jących  d zie ła  h istoriograficzne.

T rudności z ok reślen iem  habaru  b io rą  się stąd, że k ry teria  w yznaczone p rzy  jego  
defin iow aniu  s ą  bardzo  po jem ne, m im o że sk u p ia ją  się n a  je g o  narracy jnym  charak
terze i w skazan iu  n a  pow iązan ia  z p rzekazem  h isto rycznym  lub biograficznym . F akt 
zaw arcia  w  habarze  treści h isto rycznych  czy  b iograficznych  n ie w yk lucza jednakże  
istn ien ia  w  n im  fikcji. Jednym  z kierunków , w  ja k im  podąży ły  stud ia nad  lite ra tu rą  
adabow ą, je s t  zagadn ien ie fikcji w  je j p rzekazach , a w ięc p rzede w szystk im  w  ha- 
barach. Z a habar  m ożna  uznać relację , k tó ra  opow iada o p raw dziw ych  lub rea lnych

527 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 97-99.



160

zdarzen iach  lub postaciach , p rzy  czym  n ie m u sz ą  to  b yć postaci czy  zdarzen ia  p o n ad 
czasow e. S łow o realne odnosi się n ie  ty lko  do zdarzeń , do k tó rych  napraw dę doszło, 
lecz także do tak ich , ja k ie  h ipo te tyczn ie m og ły  się w ydarzyć. W łączenie fikcji było 
zatem  zab ieg iem  ce low ym  lub, co zapew ne zdarzało  się częściej, p rzypadkow ym , 
w ynikającym  z licznych  pow tórzeń  p rzekazyw anych  ustn ie, n iem niej je s t ona w  ha- 
barze  obecna, czego dow odzi p rzedstaw iony  cykl.

W szystk ie w ersje  d a ją  relację  o postaciach  h isto rycznych , p o k azu ją  d robny  ep i
zod  z ich  życia. Jeżeli je d n ak  uznać je  za  w ersję  tej sam ej anegdo ty  lub anegdot, 
co w ydaje  się oczyw iste , to  w  ty m  przypadku  je s t to  re lac ja  upozorow ana. R elacja, 
k tó ra  je s t co p raw d a osadzona w  rea liach  życ ia  bagdadzk iego  czy  dw orsk iego , ale 
opow iadane zdarzen ia  m a ją  charak ter fikcyjny w  odniesien iu  do n iek tórych , a być 
m oże w szystk ich  je j bohaterów . Jest to  w ięc zjaw isko , k tó re  o tw iera  drogę kolejnej 
w łaściw ej arabskiej literaturze form ie. Jest n ią  hikaya, rozum iana jak o  opow iastka, 
opow ieść, h isto ry jka , k tó ra  zosta ła  w ym yślona, ale insp iracje  czerpie ze św iata rea l
nego , a  n iek tó re opow iadane p rzez  n ią  zdarzen ia  m og ły  nastąpić. W  tak im  rozum ie
n iu  p o jaw ia  się w  X IV  w ieku528, a  cy tow ane pow yżej h istorie  p o k azu ją  je d e n  z m o ż
liw ych  p rocesów  je j pow staw an ia  -  oddalan ie się od  p raw dziw ych  przekazyw anych  
w ydarzeń , zysk iw anie fikcy jnych  ep izodów  i w ątków .

2 .8 .3 .  P o z o s ta łe  f o rm y

Pozosta łe  m ałe  form y literack ie, k tó re  sk ład a ją  się n a  zg rom adzony  m ateria ł 
o tu fay lich , n ie  są  rep rezen tow ane zby t licznie, d la tego  zo s tan ą  om ów ione łącznie. 
S ą  to  h ad isy  oraz p rzysłow ia , m aksym y  i przypow ieść. P rzysłow ia  w  literaturze arab 
skiej s ą  określane te rm inem  m atal, aczkolw iek  w  odniesien iu  do m aksym y-m ądrośc i 
stosow ane je s t także po jęcie  hikm a, d eterm inu jące to , co w  sobie n iesie . W szystk ie są  
typow ym i jednostkam i tekstow ym i w łaściw ym i dzie łom  adabow ym , ale n ie  w  k aż 
dej z  p rac, z  k tórej abstrahow ane b y ły  tek sty  o tu faylich , sk ład a ją  się n a  m ateria ł o tej 
grupie.

H ad isy  zam ieszcza ją  w  sw oich  dziełach  Ibn  Q utayba, ar-R agib al-IsfahanI oraz 
al-B agdadI. W  cUyun  pow odem  uw zg lędn ien ia  ich  w  części dedykow anej p iecze- 
n iarzom  je s t nadan ie  je j n ieco  pouczającego  tonu , ponadto  Ibn  Q utayba w  sw oich 
p racach  n ierzadko  odw oływ ał się do p rzyk ładów  z życ ia  P ro roka  i do jeg o  słów. Ż a 
den  z zam ieszczonych  had isów  w  części cUyun pośw ięconej n iep roszonym  gościom  
n ie m a  podanego pełnego  łańcucha  tradentów , co w  literaturze adabow ej je s t z jaw i
skiem  stosunkow o pow szechnym . W szystk ie o d n o szą  się do zachow ań  i w ypow iedzi 
M uham m ada do tyczących  zap raszan ia  gości i p rzychodzen ia  n a  ucztę.

A r-R agib  al-IsfahanI u w zg lędn ia  je d e n  had is, ten , k tó ry  zosta ł w łączony  do k an o 
n u  form  w łaściw ych  tu fay lim .

A l-B agdadI, o czym  w spom niano  w  części pośw ięconej analizie K ita b  at-ta tfil, 
w iększość had isów  daje w  p ie rw szych  rozdz ia łach  sw ojej p racy  i cel, ja k i m u  p rzy 

528 Ch. Pellat, E.1.2, s.v. „ Hikaya”.
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św ieca, je s t  zb ieżny  z założen iem  Ibn  Q utayby  -  pouczen ie i m oralizow anie. H adi- 
sy, k tó re  n ie liczn ie  p o jaw ia ją  się w  pozosta łych  partiach  dzieła , s ą  n a  ogół g łosem  
w  dyskusji, ilu s trac ją  do w yw ołanego  ty tu łem  rozdzia łu  lub poprzedzającej je  aneg
doty, tem atu . U zp e łn ia ją  i w zb o g ac ją  zatem  treśc i om aw ianego  zagadnienia. P rzy 
k ładem  je s t cy tow ana w  części pośw ięconej om ów ien iu  organizacji tek stu  w  K itab  
at-tatfTl anegdota, w  której pew ien  tufaylT, reagując n a  w patru jącego  się w eń  czło
w ieka, m ów i:

Hej chłopcze! Na dobrego Boga, czyż Prorok nie zabronił człowiekowi, by jego wzrok podążał
za kęsem jego brata? Mówił dalej: Wtedy ten człowiek zbliżył się do mnie i zapytał: „Czy znasz
tego?”. Rzekłem: „Nie, na Boga”, i wyszedłem, bo nie zniósłbym pytań o niego529.

Po tej anegdocie, k tó ra  p rzyw oła ła  słow a M uham m ada, p o ja w ia ją  się, po p rzed zo 
ne pełnym i isnadam i, dw ie znane w ersje  tej w ypow iedzi. H ad isy  s ą  cy tow ane p onad 
to w  habarach  i s tan o w ią  ich  in teg ra ln ą  część. M o g ą  m ieć ta k ą  form ę, ja k  w  p rzy 
toczonej pow yżej anegdocie, sw obodnego  pow o łan ia  się n a  słow a M uham m ada lub 
dokładngo  cytatu, tak iego , ja k i m ożna  odnaleźć w  zb io rach  hadisów . P odaw ane w  in 
nej jed n o stce  tekstow ej n ie  m a ją  załączonego isnadu  lub je s t on obecny  w  cząstkow ej 
postaci. W  rozdzia le  „O  tym , k to  okazał p ieczen iars tw o , ale n ie  zosta ł rozpozna
n y  [jako tufaylT  -  B .O .]” zam ieszczone s ą  trzy  had isy  ilustru jące tem at w yw ołany  
ty tu łem . K ażdy  z n ich  zaw iera  p e łen  łańcuch  tradentów , p o ch o d zą  ze zb io rów  al- 
B uharIego (dw a) i at-T irm idIego (jeden) i naw iązu ją  do podobnego  zdarzen ia, opo
w iadają , ja k  g łodny  A b u  H urayra, będąc w  tow arzystw ie  P ro roka  lub cU m ara  ibn  
al-H attaba, szukał okazji, żeby  coś p rzekąsić . S ą  dobrym  p rzyk ładem  prezen tow ane
go p rob lem u i tak  w łączone do tek stu  p e łn ią  ta k ą  funkcję ja k  inne form y, tracąc n a  
sw ojej budującej i m oralizatorsk iej w ym ow ie.

H ad isy  n ie s tan o w ią  najbardzie j rep rezen ta tyw nych  d la  tem atu  tufaylTch form . 
S ą  dw a głów ne pow ody  tak iego  stanu: po  p ierw sze w  tekstach , k tó re  k ład ły  nac isk  
g łów nie n a  rozryw kę, n ie  s ą  nazby t często spotykane. Po drugie had isy  pow staw ały  
w  czasach, k iedy  p ieczen ia rs tw a n ie określano jeszcze  m ianem  tatfTl, i chociaż n ie 
k tóre n aw iązu ją  do tego zjaw iska, w  żaden  sposób tak  go n ie nazyw ają . Jeden  z n ich  
spełn ia je d n ak  k ry teria  w yłonionego  kanonu , a w ięc przynajm niej trzykro tn ie  je s t 
podaw any  p rzez  źródła.

Jed n o stk ą  tekstow ą, k tóra, podobn ie ja k  hadis b yw a n iezby t liczn ie rep rezen to 
w an a  w  zgrom adzonym  m ateria le , je s t m atal. To je d n a  z najsta rszych  m ałych  form  
literack ich  obecnych  w  literaturze adabow ej, bo  posiłkow ali się n ią  je j tw órcy, tacy  
ja k  A b d  al-H am Id al-K atib  czy  Ibn  al-M uqaffac. Ci jed n ak że  odw oływ ali się do p er
skich p rzysłów  i m ądrości. A rabow ie, k ied y  w prow adzali do literatu ry  adabow ej 
w łasne tradycje n a  fali an tysucubickiego  ruchu , rów nież  zw rócili się ku  przysłow iom  
je szcze  z  czasów  przedm uzułm ańskich . W  w ypadku  tekstów  tw orzonych  g łów nie 
d la  rozryw ki, m atal, ja k o  p rzysłow ie n iosące w  sobie m ądrość  pokoleń , by ło  je d n ak  
fo rm ą  n ieco  zby t pow ażną, to też  w  zb io rach  dow cipów  p o jaw ia jącą  się incydentaln ie 
i tak  też  je s t w  kon tekście  litera tu ry  o p ieczeniarzach . W  zgrom adzonym  m ateria le

529 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfTl, s. 125.
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0 tu fayltch  n iew iele  je s t typow ych  przysłów -m ądrośc i, to  raczej pow iedzen ia  p o 
w stałe  ju ż  w  czasach  m uzu łm ańsk ich , odnoszące się do bohaterów  anegdot i ich  
zachow ań, w zorow ane n a  tradycy jnych  p rzysłow iach  w artośc iu jących  o taczające 
zjaw iska.

M ata le  s ą  zam ieszczone w  A l-cIqd , A l-A gan t, B ahga t, M uhadara t  o raz K itab  
at-ta tftl. Ich  w ym ow a je s t dw ojak iego  rodzaju , albo w y raża ją  sw o istą  filozofię, spo j
rzen ie n a  św iat, czy  p ostaw ę p ieczeniarzy , albo s ą  rodzajem  napom nien ia, w skazów 
k ą  d o ty czącą  zachow ań  zw iązanych  z g o śc in n o śc ią  i zachow aniem  p rzy  stole.

P od  w zg lędem  przesłan ia  do p ierw szej g rupy  n a leży  p o jaw iający  się dw ukrotnie, 
w  A l-cIq d  i M uhadara t, m a ta l charak teryzu jący  A s caba: A tm a c m in A s cab530 -  B a r
dzie j p o żą d liw y/ch c iw y o d A s caba. Jego budow a a fa l  m in  naw iązu je do jednej z  n a j
starszych, bo  je szcze  przedm uzu łm ańsk ich , m etod  oceny  i w arto śc iow an ia  zjaw isk, 
osób i zdarzeń  oraz nadaw an ia  je j rang i p raw dy  ogólnej i pow szechnej. C ytow ane 
p rzysłow ie odnosi się do A scaba skąpca i p ieczen iarza, uw zg lędn ił je  al-M aydanI 
w  sw oim  zb iorze, ale je s t tam  też  podane inne p rzysłow ie , naw iązu jące  do Tufayla 
W eselnika -  A tm a c m in  T ufayl -  B ardzie j p o żą d liw y/ch c iw y o d  Tufayla. N iew ątp liw ie  
A scab, postać barw na, znana n ie ty lko  z chciw ości, pazernośc i i skąpstw a, lecz także 
z m uzyk i i b łaznow ania, b y ł znacznie bardziej rozpoznaw alny, n iż  m ieszkan iec  K ufy  
znany  jed y n ie  z  tego , że w kradał się n a  w ese la , to też  to  jeg o  im ię, a  n ie  im ię je g o  p o 
p rzednika, je s t obecne w  p rzysłow iach  w  tekstach  adabow ych o tufayltch. U trzy m a
n y  w  podobnym  w artośc iu jącym  ton ie m ata l pokazu jący  św iat oczam i p ieczeniarza, 
podaje Ibn  cA bd  R abbihi:

Nie ma na ziemi szlachetniejszych kawałków drewna aniżeli te trzy: laska Mojżesza, drewno
z minbaru kalifa i stół biesiadny531.

W  K ita b  a t-ta tftl pew ne w ypow iedzi B unana  p rzy jm u ją  postać pseudoun iw ersal- 
n ych  m aksym , ale trudno  je  uznać za  p raw dziw e p rzysłow ia  stosow ane pow szechnie. 
P odobnie ja k  w iększość jed n o stek  tekstow ych , tak  i te w  p racy  al-B agdadIego są  
podane n a  podstaw ie  d ług iego  łańcucha  tradentów , w  cy tacie pom iniętego:

Jedzenie wśród braci nie szkodzi.
Umiarkowanie w jedzeniu w domach braci jest głupie, nie widzę w tym celu. Post wśród przy
jaciół, lub powiedział -  braci -  jest uciążliwością, hipokryzją i udawaniem532.

W  literaturze arabskiej te rm in  m a ta l je s t stosow any  rów nież  w  odniesien iu  do 
p rzypow ieści i m ądrośc i -  h ikm a , szczególn ie tak ich , jak ie  m ożna  odnaleźć w  K a lili
1 D im nie. P rzypow ieści zaw arte  w  ty m  dziele  n a  ogół s ą  rozbudow ane w okó ł m ą
drości, nauki, rodza ju  m orału , k tó rego  zasadność m a ją  odpow iednio  odczytać i z i
lustrow ać. Ich  bohateram i s ą  zarów no postaci ze św ia ta  zw ierzącego , ja k  i ludzie. 
D o odbiorców  arabsk ich  n ie  p rzem aw ia ły  je d n ak  h isto rie , k tóre p rzenosiły  relacje  
ze św ia ta  ludzi do św iata zw ierząt, stąd  też  b a jka  zw ie rzęca n ie c ieszy ła się d ługo 
pow odzeniem . W  w iększym  stopniu  oddziaływ ały  n a  w yobraźnię p rzyk łady  czer-

530 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 228; Ar-Ragib al-IsfahanI, op.cit., t. 2, s. 323.
531 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 227.
532 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 144.
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pane ze św iata  realnego . D oprow adziło  to  do po jaw ien ia  się w  literaturze k ró tk ich  
form  w  postaci rad , p rzyk ładów  w skazu jących  drogę godnych  zachow ań, k tórych  
celem  było  zbudow anie i ugrun tow an ie  chw alebnych  postaw . P odobną ro lę  odgry
w ały  i o d g ryw ają  hadisy, ale w  n ich  nauk i i p rzyk ład  daw ał sam  P rorok, w  m atalach  
p rzekazu jących  m ądrość  (h ikm a) n au cza  m ędrzec, osoba anon im ow a lub znany  au 
torytet. W  zgrom adzonym  m ateria le  o tu faylich , literaturze lekkiej i rozryw kow ej, 
tak ich  p rzyk ładów  n ie m a  w iele. Sym ptom atyczne je s t jed n ak , że zam ieszcza ją  je  
Ibn  Q utayba i al-BagdadT, autorzy, k tó rzy  w  sw oich  p racach  uw zg lędn ili też  had isy  
i, w  przynajm niej w  n iew ielk im  zakresie , strali się m oralizow ać i pouczać. Ta u w aga 
do tyczy  Ibn  Q utayby  jed y n ie  w  odniesien iu  do zagadn ien ia  n iep roszonych  gości, 
w  cUyun  u jaw n ia  on bow iem  sw o ją  skłonność do m oralizow ania, k tórej zakresu  nie 
sposób określić jak o  n iew ielk i.

Ibn  Q utayba daje bardzo  k ró tk ą  i n iem ającą  bezpośrednio  z tem atem  tu faylich  n ic 
w spólnego  przypow ieść; po jaw ia  się ona po cyklu  had isów  w skazu jących  n a  zacne 
zachow ania  w zg lędem  gospodarzy, gości, zasad  p rzy  jed zen iu  i stanow i kon ty n u a
cję tego pouczającego  tonu. W  odróżn ien iu  od  had isów  cy tow anych  przynajm niej 
n a  podstaw ie  szczątkow ego łańcucha  tradentów , m ata l je s t podany  bez  u jaw n ian ia  
źródeł.

Pewien człowiek zaprosił innego na posiłek, następnie powiedział: „To będzie pierwsza 
taka wizyta, ja  nie nawykłem do tego i, być może, umniejszę w tym, co chciałbym osiąg
nąć”. Rzekł drugi: „Pragnienie twoje uhonorowania mnie, niech zrównoważy niedoskonałość 
aprowizacji”533.

A l-BagdadT pouczen ia  w  postaci p rzekazyw anych  m ądrośc i zam ieszcza 
w  p ią tym , osta tn im  z w yróżn ia jących  się treściow o, rozdzia łów  początkow ych  K itab  
at-ta tfil, w  k tó rym  s ą  hadisy, habary  i w łaśn ie om aw iane m atale. Ich  postać i w y m o 
w a  p rzy p o m in ają  pouczen ia  i rady, jak ie  m o żn a  znaleźć n a  p rzyk ład  w  K a lili i D im -  
nie  lub w  innym  dziele Ibn  al-M uqaffa°y A l-A d a b  as-sagir.

Rzekł mędrzec do swoich synów: „Wystrzegajcie się ośmiu zachowań, a jeśli któryś z was je 
przyjmie, to, gdy upokorzon zostanie, sam się potępiać będzie. [Oto one -  B.O.]: rozmowa 
z tym, któremu nikt posłuchu nie daje, wchodzenie w tajemnicę między dwoma, gdy nie chcą 
go do niej dopuścić, branie udziału w posiedzeniu, do którego nie ma prawa, przyjście na 
przyjęcie bez zaproszenia, szukanie godności u podłego, oczekiwanie dobra ze strony wroga, 
obciążanie się czymś, czego się nie rozumie i ogłupianie się czczymi gadkami”534.

2 .8 .3 . I .  H a d is  k a n o n u

H adis należący  do kanonu  cytuje Ibn  Q utayba, ar-R agib al-IsfahanT oraz w  jed en astu  
różnych  w ersjach  al-BagdadT. Ibn  Q utayba podaje jed y n ie  częściow y, ogran iczony 
do dw óch  ogniw , łańcuch  traden tów  i je g o  w ersja  n ie  odpow iada p recyzy jn ie  żadnej 
z jed en astu  zam ieszczonych  u  al-BagdadTego. P odobnie w  M uhadara t, gdzie form a

533 Ibn Qutayba, cUyun, t. 3, s. 174.
534 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 66.
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ta  je s t zaw arta  bez  uw zględn ien ia  jak ich k o lw iek  p rzekazu jących  j ą  autorytetów , nie 
je s t tożsam a z ża d n ą  z  w ersji z  K itab  a t-ta tfil. A l-B agdad i, ja k o  znaw ca i zb ieracz 
tradycji, każdy  z had isów  cytuje z  pełnym , a w  n iek tó rych  p rzypadkach  z  a lternatyw 
nym , łańcuchem  tradentów . W arto też  podkreślić , że w ym ien ione w  cUyun  częściow e 
źród ła  had isu  s ą  uw zg lędn ione w  isnadzie  najb liższej m u  w ersji z  K itab  at-tatfil. 
R óżn ica  m iędzy  n im i w  zakresie  m atnu  po lega  jed y n ie  n a  zm ianie ko le jnośc i dw óch  
części w ypow iedzi, z k tó rych  się całość składa, o raz w prow adzen iu  n iew ielk iego  
dodatku.

W ersja u  Ibn  Q utayby:

Kto wchodzi bez zaproszenia, ten wchodzi jak złodziej, a wychodzi jak napastnik, a kto nie
przyjmuje zaproszenia, sprzeciwia się Bogu i jego Prorokowi535.

W ersja u  al-B agdadiego:

Kto jest proszony, a nie nie przyjmuje zaproszenia, sprzeciwia się Bogu i jego Prorokowi, kto
wchodzi bez zaproszenia, ten wchodzi jak złodziej, a wychodzi jak napastnik536.

W  tej postaci w łącza  tę form ę do sw ojego zb io ru  tradycji A b u  D aw ud. P ro fesjona
lis ta  w  tej dziedzin ie , al-B agdadi, cytu je zapew ne słow a P roroka i opow ieści o nim , 
w spom agając się no ta tkam i i istn iejącym i zbioram i, natom iast Ibn  Q utayba, chociaż 
za  jeg o  życ ia  w łaśn ie p ow staw ały  najw ażn iejsze  d la  sunnitów  zbiory, być m oże p o le 
g a  n a  w łasnej pam ięc i lub w spom aga się p ryw atnym i i w czesnym i ko lekcjam i.

A r-R agib  al-Isfahani, ja k  się zdaje, cytu je tek st z pam ięci, p raw dopodobn ie  ch o 
dzi m u  raczej o p rzyk ład  n iż  dosłow ność tekstu , ca łkow icie p om ija  na jis to tn ie jszą  
w ed ług  k ry teriów  tradycjonalistów  część, k tó ra  b y ła  p rob ierzem  praw dziw ości za 
w artego  w  m atn ie  p rzekazu.

Pow yższy  p rzeg ląd  jed n o stek  tekstow ych  sk ładających  się n a  m ateria ł o tu faylich  
w skazuje , że tem at n iep roszonych  gości b y ł p rezen tow any  w ed ług  typow ych  zasad  
p rzy ję tych  w  literaturze adabow ej w łaściw ych  d la  tekstów , k tó rych  g łów nym  zada
n iem  było  baw ien ie czy teln ika, d la tego  fo rm ą  d o m inu jącą  je s t k ró tka  anegdo ta -  
nadira.

2.9. Komizm

P isząc o tu faylich  w  literaturze adabow ej, n ie  sposób pom inąć jed n eg o  z najw ażn ie j
szych je j aspektów , m ianow icie  kom izm u. A l-G ahiz , na jw ybitn ie jszy  tw ó rca  adabo- 
wy, podkreśla ł, że lekk ie partie  d zie ła  posiłku jące  się hum orem  p o zw a la ją  ożyw ić 
słabnącą uw agę czy te ln ika znużonego pow ażnym i w yw odam i537. W skazał ty m  sa
m ym  n a  isto tę  i funkcję kom izm u  w  dzie łach  adabow ych, to też  każde, w ed ług  jego

535 Ibn Qutayba, cUyun, t. 3, s. 173.
536 Al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tatfil, s. 60.
537 Al-Gahiz, As-sarib wa-l-masrub, w: Rasa’il al-Gahiz, t. 4, s. 281.
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założeń, pow inno  zaw ierać odpow iednio  w yw ażoną  daw kę hum oru  hazl o raz daw kę 
pow agi g idd , co n ie  oznacza, że każde fak tycznie tak ie  zrów now ażenie prezentuje.

N iem al w szyscy  badacze p iszący  n a  tem at kom izm u  zw raca ją  uw agę n a  tru d n o 
ści zw iązane z jeg o  określen iem  w ynikające  z ogrom nej różnorodności sk ładających  
się nań  zjaw isk . P odkreślają , że o w iele łatw iej op isyw ać tragedię, pon iew aż nie 
istn ieje  ona bez  tak  charak terystycznych  e lem entów  ja k  śm ierć, n ieuch ronna k lęska, 
fatum . T rudno znaleźć podobn ie stałe elem en ty  w  p rzypadku  z jaw isk  kom icznych , 
pon iew aż kom izm  n ie p rze jaw ia  się jed y n ie  w  określonych  sy tuacjach , postaciach  
czy  zdarzen iach  kom icznych , ale także w  po jedynczym  słow ie, geście, artykulacji, 
a nade w szystko  w  krótkiej form ie -  dow cipie. K ry terium , k tóre w yróżn ia  z jaw iska 
kom iczne od n iekom icznych , je s t śm iech  odbiorcy, n ie  n a leży  on je d n ak  do struk tury  
z jaw isk  kom icznych , a je s t reak c ją  n a  nie. N a  podstaw ie tego  w yznaczn ika p rzy n a
leżącego  do innej sfery  z jaw isk  n ie sposób za tem  budow ać jedno lite j, spójnej teorii 
d la  w szystk ich  p rze jaw ów  kom izm u. B. D ziem idok  w  sw ojej p racy  O kom izm ie  daje 
p rzeg ląd  najw ażn iejszych  teo rii kom izm u  jak o  kategorii estetycznej w  literaturze 
i innych  sztukach, zaznacza jednak , że żadna  z n ich  n ie  p rzynosi dokładnie opisanej 
koncepcji i un iw ersalnej defin icji538. G eneraln ie odchylen ie od no rm y  m oże, ale nie 
m usi być kom iczne. D latego  w zorem  J. B ystron ia  w arto  zrezygnow ać z prób  fo rm u
łow an ia  ogólnej definicji n a  rzecz określan ia poszczegó lnych  z jaw isk  kom icznych539. 
P róbując zatem  dokonać charak terystyk i kom izm u  w  om aw ianych  tekstach , należy  
się skupić n a  konkretnych  z jaw iskach  posiłku jących  się elem entam i kom icznym i, 
czyli sposobam i i chw ytam i, k tó re  kom izm  w yw ołują.

Z naczenie hum oru  dobrze znali arabscy  adibow ie, w iedzie li, że podane w  lekkiej 
form ie treśc i ła tw iej b ęd ą  p rzysw ajane i zapam iętyw ane, d la tego  hum or, śm ieszność, 
kom izm  p ełn iły  w  średniow iecznej literaturze arabskiej is to tn ą  funkcję dydaktyczną. 
Z  b ieg iem  czasu  dostrzeżono  w artość  ty ch  z jaw isk  sam ych  w  sobie i zaczęły  p ow sta
w ać zb io ry  pozbaw ione w artośc i dydak tycznych  czy  m oraliza to rsk ich , a p rzeznaczo 
ne g łów nie d la  rozryw ki.

H um or w  k lasycznej literaturze arabskiej także b y ł p rzedm io tem  studiów . Jako 
je d e n  z p ie rw szych  głos n a  tem at arabsk iego  hum oru  zabrał D .S . M argoliouth , 
w  artykule „W it and H um our in  A rab ic  A u tho rs” opub likow anym  w  Islam ic  C ulture  
w  1927 roku. Po n im  p rzez  b lisko  trzydzieści la t n ie  po jaw iła  się żadna  w ażn a  p u b li
kacja , dopiero  w  1954 ro k u  F. R osenthal w ydał H u m o r in E a rly  Islam , a  w  1963 roku  
u kazał się w  Is la m ic  S tud ies  a rtykuł Ch. P ella t „S eriousness and H um our in  E arly  
Islam ” . P onow ne zain teresow anie arabsk im  hum orem  w  średniow iecznej literaturze 
nastąp iło  w  la tach  dziew ięćdziesią tych  m in ionego  w ieku  i n adal pozosta je  w  centrum  
uw agi badaczy540.

538 B. Dziemidok, O komizmie. Od Arystotelesa do dzisiaj, Gdańsk 2011, s. 53.
539 J. Bystroń nie próbuje definiować komizmu, ale opisuje na konkretnych przykładach elementy 

i rodzaje komizmu, zaliczając do elementów takie zjawiska, jak zmiana (np. symplifikacja, odchylenie 
od normy), zestawienie (np. anachronizm, przeciwstawienie) i związek (np. naśladownictwo, związek 
logiczny) (cf. J. Bystroń, Komizm, Warszawa 1993).

540 Do nowszych, ważniejszych prac w tej dziedzinie należy zaliczyć: G.J. van Gelder, „Mixtures of 
Jest and Earnest in Classical Arabic Literature”, Journal o f Arabic Literature 1992 (23), cz. 1 (s. 83-108) 
i 2 (s. 169-190), traktujące o roli powagi i humoru oraz ich interakcji w poezji i dziełach adabowych,
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W iększość dzieł, z k tó rych  zosta ł w yabstrahow any  analizow any m ateria ł je s t 
skom ponow ana zgodnie z postu la tem  al-G ah iza  w  um ie ję tny  sposób łączy  pow agę 
z zabaw ian iem  czyteln ika. K itab  at-tatfTl a l-B agdadIego je s t n iem al w  całości p o 
św ięcona rozryw ce. Podstaw ę n in ie jszych  rozw ażań  b ę d ą  stanow ić jed n ak że  n ie  całe 
dzieła , ale jed y n ie  te  w ybrane form y składające się n a  m ateria ł o tu fay lich , k tó re 
elem enty  kom iczne zaw ierają. P om in ię ta  zostanie k w estia  pow agi, pon iew aż g łó w n ą  
id e ą  p rzy św ieca jącą  adTbom  p rzy  uw zg lędn ian iu  m ateria łu  o p ieczen iarzach  w  sw o
ich  dzie łach  było  baw ien ie czytelnika.

N ajczęściej nośn ik iem  elem entów  kom icznych  om aw ianych  tekstów  je s t ich 
bohater -  tufaylT. W  literaturze adabow ej, zapew ne inaczej n iż  w  życiu , postać 
tufaylTego to  postać kom iczna, zarezerw ow ana jed y n ie  d la  rozryw ki, i do X I w ieku  
n ie po jaw ia  się w  innym  k ontekście  ani ro li, n a  p rzyk ład  w  żadnych  anegdotach, k tó 
ry ch  celem  b y łoby  dostarczen ie jak ie jś  nauki, p rzestrog i lub poszerzen ie horyzontów  
czyteln ika. Inaczej n iż  skąpiec czy  żebrak , k tó rzy  m o g ą  zaistn ieć ja k o  postaci k o 
m iczne, ale fun k cjo n u ją  także  w  innych  odniesien iach . S łuchacz czy  czyteln ik , k iedy  
dow iaduje się, k iedy  słyszy, że bohaterem  anegdoty  je s t tufaylT, rów nocześn ie  zy sk u 
je  in form ację, że tek st m a  go baw ić , bo  b ohater p rzynależy  do św iata kom icznego . 
Jest to  w yn ik iem  zastosow anych  elem entów  kom icznych  p rzy  budow an iu  tej postaci. 
M ow a p rzy  ty m  n ie o jak im ś konkretnym  tekście, ale ogólnie o całym  zbiorze; z racji 
tego, że opow iastk i by ły  p ierw otn ie p rzekazyw ane d ro g ą  ustną . W  słuchaczach, a p o 
tem  czy te ln ikach  ug run tow any  zosta ł obraz tufaylTego ja k o  bohatera, k tórego  obec
ność w  anegdocie je s t sygnałem , że m a  budzić śm iech. D ow odem  tego je s t najsta r
sza an eg d o ta -n ad ira  „O  m nożen iu” w  je j p ierw otnej form ie zarejestrow anej p rzez  
al-G ahiza. M a ona n as tęp u jącą  postać: „Z apytano  T ufay la W eselnika: »Ile je s t  dw a 
razy  dw a?« O dpow iedział: »C ztery  bochenk i«” .

Sam  dow cip  z p ozo ru  n ie w ydaje  się śm ieszny, naw et absurd  odpow iedzi nie 
po budza  śm iechu  b ez  k ilku  isto tnych  inform acji. O tóż słuchacz, do k tó rego  b y ł k ie 
row any  w iedzia ł, że Tufayl W eselnik  to  obżartuch , a w ięc  w szędzie w idz i jed zen ie  
i w szystko  n a  jed zen ie  przelicza. G dyby zapy tanym  by ł n a  p rzyk ład  H arun  ar-RasId, 
dow cip  by łby  całkow icie pozbaw iony  sensu, k tó rego  nadaje  m u  obecność w  n a j
starszej w ersji Tufayla, epon im a tufaylTch lub anon im ow ych  bohaterów  w  innych  
w ersjach  tego dow cipu , ale rów n ież  pieczeniarzy . To w iedza, znajom ość tej postaci, 
ja k  Jasia  ze szko lnych  dow cipów  po lsk ich , gw aran tow ała  za tem  zrozum ienie, a w ięc 
i odpow iedn ią  postaw ę odbiorcy.

Jakie elem en ty  kom iczne b u d u ją  kom izm  tej postaci?  Po części odpow iedź zo 
sta ła ju ż  udzie lona w  rozdziale  op isu jącym  tufaylTego jak o  postać  literacką. TufaylT  
je s t nośn ik iem  pew nych  cech  stałych, tak ich  ja k  pazerność n a  jedzen ie , chciw ość

szczególnie u al-Gahiza, podobny problem omawia w części swojej pracy J. Sadan, Al-Adab al-carabT 
al-hazil wa-nawadir at-tuqala’, Tel Aviv 1983. O humorze w krótkich formach także literatury adabowej, 
historii ich rozwoju oraz wpływie na krótkie humorystyczne formy ludowe w Europie obszernie pisze 
U. Marzolph, Arabia ridens: Die humoristische Kurzprosa der fruhen adab-Literatur im internationalen 
Traditionsgeflecht, I-II Bds, Frankfurt am Main, 1992. W lipcu 2007 roku w Berlinie odbyła się kon
ferencja zatytułowana „Humor w kulturze arabskiej”, wygłoszone na niej referaty ukazały się drukiem 
Humor in der arabischen Kultur/Humor in Arabic Culture, ed. G. Tamer, Berlin-New York 2009.
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i p rzeb ieg łość. O czyw iście sam o ich  zestaw ien ie i nagrom adzen ie n ie  nadaje  m u  cha
rak te ru  kom icznego , kon ieczne je s t w yeksponow anie, w yo lb rzym ien ie , a  w ięc hiper- 
bo lizac ja  tych  cech, k tó ra  spraw ia, że zaczyna  być śm ieszny. I je s t to  podstaw ow y 
elem en t kom iczny  zastosow any  p rzy  budow aniu  postaci. Ten w izerunek  tufayliego  
jak o  postaci irracjonaln ie pochłan ia jącej n ieogran iczone ilości je d ze n ia  spraw ił, że 
A. G hersetti w idzi w  n im  „deform ację p sycho log iczną”541. B y ła  ona je d n ak  w y n i
k iem  nad an ia  postaci cech  kom icznych  p rzez  przekroczen ie  gran ic norm y. K o le jn ą  
is to tn ą  cech ą  ug ru n to w u jącą  p ew ien  schem at p ostrzegan ia  tu fayliego  je s t jeg o  p ozo r
n a  dobroduszność, a n aw e t infan ty lizm , pozy tyw ne nastaw ien ie do o toczen ia  oraz 
hum or, je d n ak  te  cechy  i zdo lności s łu ż ą  m u  ty lko  ja k o  narzędzie i s ą  p rzy k ry w k ą  
d la  p rzeb ieg łości i sprytu. D ochodzi w ięc tutaj do dysonansu  m iędzy  stw orzonym  
w  w yobraźn i obrazem  u  słuchacza lub czy te ln ika  a działan iam i postaci, do n iezgod 
nośc i pom iędzy  stw arzanym  przez b ohatera  pozo rem  dobroduszności, a  naw et ro d za
ju  gap iostw a z jeg o  w yrafinow aniem . M ożna dom niem ać, że opow iadacze anegdot 
stosow ali je szcze  dodatkow e elem en ty  w zm acn iające kom izm  przekazyw anej treści 
odpow iednią m im iką, gestam i i m odu lacją głosu.

K om izm  postaci tu fayliego  litera tu ra  adabow a jed y n ie  u m acn ia  i zachow uje , tak ie 
u jęcie  zrodziło  się w  p rzekazie ustnym , zostało  ugrun tow ane w  św iadom ości od 
biorców , żadna z anegdot tw orzących  m ateria ł o tu faylich  n ie  daje bow iem  pełnego 
obrazu  b o h atera  -  n iep roszonego  gościa. S łuchacz, a p o tem  czy te ln ik  b udow ał sobie 
jeg o  w izerunek  w  w yobraźni, św iadom ie lub podśw iadom ie, n a  podstaw ie  zb ioru  
przekazów .

T rudno go stw orzyć n a  podstaw ie  na jsta rszych  w zm ianek  u  a l-G ahiza czy  Ibn 
Q utayby, a w  obu zam ieszczona je s t  anegdo ta  „O  m nożen iu” , bez  k lucza, czyli w ie 
dzy  o bohaterze , n iezrozum iała . W arto dodać, że u  Ibn  Q utayby  py tanym  n ie je s t ju ż  
Tufayl W eselnik, a „ jeden  z  tu fay lich”. A n eg d o ty -ah b ar, chociaż n ie  zaw sze posiłku 
ją  się hum orem , ten  kom iczny  w izerunek  n ieproszonego  gośc ia  w  znacznej m ierze 
pow ielają . P rzyk ładem  tego  je s t h is to ria  Ibn  D arraga z A hm adem  ibn  al-M udabbirem  
u  al-M ascud iego , czy  bohater h isto rii „O  here tykach  z B asry” w  różnych  w ersjach  
tego tekstu . Co natom iast znam ienne, bohaterow ie  opow ieści, k tó rzy  zostali jed y n ie  
uznan i za  tu faylich , a  w ięc de fa c to  fa łszyw i n iep roszen i goście, n ie  s ą  postaciam i 
kom icznym i; Ishaq  ibn  Ib rah im  al-M aw sili, Ib rah im  ibn  al-M ahdi, M uhariq  i H akam  
al-W adi n ie  s ą  kom iczni, choć n iek iedy  m o g ą  być zabaw ni.

Jak  tu fa y li  je s t p o s ta c ią  k o m ic zn ą  w  literaturze adabow ej, tak  najlepszym  n ośn i
k iem  kom izm u  je s t an eg d o ta -n ad ira  czyli rodzaj żartu , dow cipu , dykteryjk i. A czko l
w iek  n iek tó re anegdoty-ahb a r  sk ładające się n a  om aw iany  m ateria ł rów nież  zaw ie
ra ją  elem enty  kom iczne, je d n ak  to  n ad ira  je s t  w  ty m  przypadku  fo rm ą  klasyczną. 
A negdo ty -nad iry  w  kontekście h isto rycznym , a po  części i p o d  w zg lędem  budow y, 
zosta ły  obszernie om ów ione w  pop rzedn im  rozdziale , to też  tu taj zo s tan ą  p rzedsta
w ione jed y n ie  m echanizm y, jak ie  zastosow ano do w yw ołan ia  efek tu  kom icznego .

W  części pośw ięconej nad irze  zosta ły  w yłon ione dw a typy: p ie rw szy  w  postaci 
py tan ia  i odpow iedzi w  form ie zaskakującej po in ty  lub akcji i zaskakującej reakcji,

541 A. Ghersetti, „En quete de nourriture...”, s. 238-239.
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drugi o dłuższej narrac ji n a  początku  w prow adzającej w  kontekst, następn ie  op isu ją
cej narastające kom plikacje, a  finalnie doprow adzającej do kum ulacji w  form ie p o in 
ty. Ź ród łem  nad iry  d rugiego ty p u  zazw yczaj je s t habar.

W  każdym  typ ie nad iry  cel je j -  śm iech  i rozryw ka, zostan ie osiągnięty, jeże li 
czy te ln ik  lub słuchacz d o k o n a ją  popraw nej in terpretacji, czyli z ro zu m ie ją  p rzekazy 
w any  tekst. Jeżeli chodzi o literaturę o tu faylich  to , ja k  zostało  usta lone, żeby  w  pełni 
zin terpretow ać tekst, n a leży  znać k lucz, k tó rym  je s t w ied za  o bohaterach  ja k o  p o sta 
ciach kom icznych  -  przeb ieg łych , pazernych  żarłokach  go tow ych  zrob ić w szystko , 
b y  zasiąść p rzy  stole. K iedy  słuchacz/czy teln ik  n ie  m a  zakodow anego  w izerunku  
tu fayliego, to  n iek tó re nad iry  m o g ą  być zupełn ie n iezrozum iałe , ja k  n a  przyk ład  
anegdota „O  m nożen iu” . In terp retacja  odbyw a się zatem  n a  dw óch  poziom ach: w ie 
dzy  posiadanej o raz opow iedzianego  p rzekazu , p rzy  czym  w  n iek tó rych  w ypadkach  
w iedza  p osiadana  je s t w arunk iem  zrozum ien ia  dow cipu, a w  n iek tó rych  elem entem  
pom ocn iczym  w zm acn iającym  poin tę . K onsta tac ja  ta  je s t  o ty le  un iw ersalna, że d o 
tyczy  n ie ty lko  anegdo t o tu faylich , lecz także innych  dow cipów , n a  p rzyk ład  b ran żo 
w ych  czy  środow iskow ych, w  k tó rych  ję z y k  (np. inform atyków , lekarzy) lub postać 
(np. górale , p raw nicy), n ie rzadko  w yposażone w  elem enty  kom iczne, s ą  nośn ikam i 
dodatkow ych  in fo rm acji n iezaw artych  w  poincie , a  zakodow anych  w  św iadom ości 
słuchacza. P rzyk ładem  tego m echan izm u  je s t anegdo ta  „O  znajom ości K o ra n u ” :

Słyszałem jak Bunan mówił: Zapamiętałem cały Koran, a potem zapomniałem z wyjątkiem 
dwóch słów: „Przynieś naszą żywność”542.

Jeżeli słuchacz n ie w ie, że B unan  to  tufayli, a  tu fa y li  to  k toś, k to  nade w szystko  
ko ch a  jedzen ie , to  nad ira  ta  w yw oła  jed y n ie  lekki uśm iech , dopiero  dopełn ien ie w ie 
d z ą  o B unanie , a w  konsekw encji, o tym , k im  by li tu fa y li i ja k  należy  ich  w  literaturze 
postrzegać, daje szansę n a  p e łn ą  in terpretację . N ieco  bardziej o tw artą  form ułę m a 
anegdota o w yg lądzie  Ibn  D arraga:

Słyszałem jak cIsa ibn Muhammad ibn AbI Halid mówił do Ibn Darraga, a głowa Ibn Darraga 
była długa. Od czego wydłużyła się twoja głowa? Rzekł: „Od rywalizacji z drzwiami lub ścis
nęli ją  między drzwi i ścianą”543.

Ta anegdo ta  odb io rcy  n iep rzygo tow anem u m oże się w ydać śm ieszna, choć m ało  
w yrafinow ana, bohater, k tó ry  m a  d łu g ą  g łow ę, bo  m u  j ą  ścisnęli w  drzw iach. E w en
tualn ie b łędne zrozum ienie m oże prow adzić, do tego, że zostaje  w ypaczone znacze
n ie isto ty  dow cipu , a w ięc i jeg o  in terpretacja: g łow a b ohatera  je s t n iezw ykle długa, 
bo  m u  w  d rzw iach  ścisnęli -  śm iech  m oże budzić w yobrażone kalectw o, nadm ierna 
d ługość głow y, n iezgrabny  k ońsk i łeb . T ym czasem  k iedy  czyte ln ik /słuchacz, słysząc 
nazw isko  bohatera, potrafi je  p raw id łow o zin terpretow ać, to  w ie, że is to ta  żartu  nie 
leży  w  długiej g łow ie Ibn  D arraga, a  w  je g o  pędzie  do uczty, w alce  stoczonej być 
m oże z odźw iernym , ryw alizac ji n ie  ty lko  z d rzw iam i, lecz także innym i gośćm i 
sp ieszącym i n a  bankiet.

542 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 139-140.
543 Ibid., s. 122.
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C zęsto stosow anym  chw ytem  kom icznym  w  nad irze  je s t h iperbola, okazję do 
p rzesady  stw arza n a  p rzyk ład  odpow iedź p ieczen ia rza  n a  py tan ie, ja k i je s t  szczyt 
sytości:

Doprawdy, żeby zostało zjedzone wszystko do ostatniego zapasu, włączając w to łodygi na 
ściernisku544.

Innym  spo tykanym  zab ieg iem  je s t absurd  po legający  n a  po łączen iu  dw óch  log icz
n ie sp rzecznych  w ypow iedzi lub para log icznym  w yw odzie . T ypow ym  przyk ładem  
są  w szystk ie w ersje  nad iry  „O  m nożen iu” . N ajbardzie j skrajny  przykład : „Ilu  było 
tow arzyszy  P roroka w  dn iu  B adr? R zekł: »B yło  -  trzysta  trzynaście  d irhem ów «” .

K olejnym  środk iem  do w yw ołan ia  efek tu  kom icznego  je s t n iespodzianka w  p o 
staci n ieoczekiw anej pointy. To najczęściej stosow any  zab ieg  w  nad irze  i ogólnie 
w  dow cipach. Tufaylt, nadając po zó r legalności sw ojem u p rocederow i, m ów i, że go 
spodarz zarządza, aby  je d ze n ia  zaw sze by ło  w ięcej, bo  m oże p rzy jść  ten , kogo ch cą  
w idzieć i ten , k tó ry  n ie je s t chciany. Sam  siebie przedstaw ia: „Ja  je s te m  z tych, k tó ry  
n ie je s t  chciany”545.

K om izm  u ję ty  w  postaci dw ustopn iow ego  zaskoczen ia  po jaw ia  się w  innej na
dirze:

Przechodził tufaylt koło ludzi, którzy jedli i spytał ich: „Co jecie?”. Powiedzieli ci, którzy czuli 
do niego niechęć: „Truciznę”. Wtedy wyciągnął rękę [w kierunku jedzenia -  B.O.] i powie
dział: „Życie jest zabronione po was”546.

Jedzący  ludzie chcą  się pozbyć in truza i zn iechęcić go do jedzen ia , p rzekonani, że 
n ie  zechce uczestn iczyć w  za tru tym  posiłku , odpow iadają, że je d z ą  truciznę -  p ie rw 
sze zaskoczenie. W ola posilen ia  się je s t  u  tu fayltego  tak  silna, że go tów  je ść  naw et 
truciznę, m a  je d n ak  św iadom ość, że n ie  je d z ą  trucizny, i ty m  razem  to on stosuje 
w ybieg  poprzez zaskoczenie sw o ją  g o to w o śc ią  n a  śm ierć. E fek t kom iczny  je s t tutaj 
w zm ocn iony  uzasadn ien iem , p a ra frazą  znanego  pow iedzen ia, że jak ieś  dzia łan ia  są  
zakazane po innych  działan iach , jak ieś  słow o po innym . W  ty m  przypadku  k onk luz ja  
przy jm uje  postać  k rań c o w ą -  gdy  w y  um rzecie , jak iek o lw iek  życie po w aszej śm ier
ci je s t  zabronione. D o podobnego  w yb iegu  u cieka się je d e n  ze skąpców  w  K ita b  al- 
b u h a la ’, n ie  chcąc podzielić  się jed zen iem  z gościem , k tó ry  n ieopatrzn ie  poprzysiąg ł 
n a  B oga, m ów iąc w a-llahi, pow strzym uje  go od posiłku , bow iem  po  „A llahu” , po 
takiej p rzysiędze , n ie  m a  ju ż  n ic541. N ierzadko  bohaterow ie  anegdot w ykorzystu ją
cych ta k ą  m etodę p o słu g u ją  się cytatam i z K oranu.

N ieoczek iw ane zakończenie m oże też  m ieć anegdo ta  o d łuższej narracji, spośród 
tych, k tóre b lisk ie  s ą  habarom . I lu strac ją  je s t najbardzie j izo low ana w ersja  anegdoty  
„O  here tykach  z B asry” , ta , k tó ra  m a  postać dow cipu. Z atrzym any  w  grupie h ere ty 
ków  tu fa y lt  n ie  b łag a  o litość, pozorn ie  godzi się z w yrokiem , prosi je d n ak  o ukaran ie 
tej części ciała, k tó ra  w pędz iła  go w  tarapaty. Inny  p rzyk ład  dłuższej form y, w  której

544 At-TawhIdI, op.cit., s. 279.
545 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 80.
546 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 231.
547 Al-Gahiz, Kitab al-buhala’, s. 17.
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zaskoczenie w yw ołu je efekt kom izm u, je s t  h is to ria  m ałżeństw a, k tó re  chce pozbyć 
się p rzed łuża jącego  sw ój pob y t gośc ia  i gospodarz  proponu je  m u  zaw ody  w  skaka
niu. S taje w  p rogu  dom u i sta ra się skoczyć ja k  najdale j, będąc pew nym , że gość 
stanie z  n im  w  szranki i skoczy  je szcze  dalej, tak  się go pozbędzie z dom u. T ym cza
sem , ten  stanął w  p rogu  i skoczył do środka, ale n a  znacznie m n ie jsz ą  od ległość n iż  
gospodarz , k tó ry  m ów i:

Ja skoczyłem na zewnątrz domu kilka łokci, a ty do środka na dwa. Rzekł mu tamten: „Dwa do 
środka lepsze niż cztery na zewnątrz”548.

B ardzo ciekaw ą, aczko lw iek  n ieczęsto  sto so w an ą  m e to d ą  w yw ołan ia  efek tu  k o 
m icznego  je s t zabaw a językow a, g ra  słów, tw orzen ie neologizm ów , prze inaczan ie  
w ypow iedzi. Taki rodzaj kom izm u  je s t n a  ogół n ieprzetłum aczalny , d la tego  w ym aga 
objaśnienia:

Ascab często odwiedzał w Medynie pewną śpiewaczkę549, z którą się pojedynkował na pieśni. 
Kiedy chciał udać się do Mekki, rzekł do niej: „Podaruj mi ten pierścień, który masz na palcu, 
żebym dzięki niemu miał cię w pamięci”. Odparła: „To jest złoto i obawiam się, że przepad
niesz, ale weź tę lutnię550, zapewne wrócisz”551.

W  przek ładzie żart je s t  n iezrozum iały , natom iast w  arabsk im  p o lega  n a  g rze słów  
zaw artych  w  poincie. Ś p iew aczka m ów i to  je s t  złoto, ar. dahab, obaw ia się, że b o h a
te r pó jdz ie  sobie (w  p rzek ładzie p rzepadnie), ar. tadhab. O ba w yrazy  m a ją  te  sam e 
radykały. W  zam ian  o feru je m u  lutnię, ar. cud, bo  daje to  szansę, że w róci, ar. tacud, 
ponow nie tożsam ość radykałów .

Z ab aw ą językow ą, ale p o leg a jącą  n a  przeinaczaniu  w yrazów , po siłk u ją  się także 
habary. Jeden z n ich  opow iada o A bu  N uw asie , k tó ry  udał się n a  spacer z tow arzy
szem , a opok przechodził tufayli, k tórego zapytali, ja k  się nazyw a. Ten p rzedstaw ił 
się za  p o m o cą  kunyi A bu-l-H ayr, co oznacza dosłow nie: O jciec D obra, D oskonałości, 
a  chodzi o dobrodzie ja  lub dobroczyńcę. Ó w  człow iek  przysiad ł się do n ich , a  po 
chw ili obok tró jk i p rzechodziła  kobieta, k tó rą  rów nież zapytano o im ię, n a  co odpo
w iedziała: Zana. W tedy  A bu  N uw as w pad ł n a  pom ysł, żeby  ukraść literę y a ’ z  im ien ia 
A bu-l-H ayra  i dać j ą  do im ien ia  Zany. W  w yniku  tej operacji kob ie ta  została  okre
ślona jak o  zan iya  -  „cudzołożnica” , a tu fay li A bu-l-H ar, co m ożna przetłum aczyć

548 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 69-70.
549 W oryginale qayna (pl. qiyan) niewolnica, śpiewaczka. Instytucja qayny obecna jest już w cza

sach gahiliyyi, wówczas jest to najczęściej śpiewaczka występująca w gospodach i zabawiająca ucztu
jących tam klientów, w okresie muzułmańskim ten rodzaj qayny nie zniknął, ale powszechniejszym 
zwyczajem było posiadanie specjalnie w śpiewie kształconej, na ogół bardzo drogiej niewolnicy, której 
zadaniem było zabawianie pana i jego gości. To przeciwko instytucji qayny wypowiada się al-Gahiz 
w Risalat at-qiyan.

550 Tak przetłumaczone jest arabskie słowo cud, oznaczające także „patyk”, „kawałek drewna”. Być 
może w anegdocie chodziło o pomniejszenie wartości ofiarowanego przedmiotu do poziomu kawałka 
drewna. W przekładzie pozostawione zostaje jednak słowo lutnia, tematycznie wiążące się z postacią -  
śpiewaczką i samym Ascabem śpiewakiem i muzykiem.

551 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 237.
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„gów niarz” lub m ocniej: „zasran iec”552. Takie zabaw y słow ne by ły  u lu b io n ą  rozryw 
ką, zm ieniano sobie części im ion  dodając lub ujm ując liter albo p rzestaw iając ich 
kolejność.

Innego rodzaju  m etoda w yw ołan ia efektu  kom icznego została  zastosow ana w  ostat
n im  rozdziale K itab  at-tatfTl. Tw orzy go habar, w  k tó ry  zostało w pisane przesłanie b ę 
dące p aro d ią  oficjalnego dokum entu. D okum ent zaw iera zalecenia, które je ś li zo staną 
w prow adzone w  czyn, s tw orzą postać b ęd ą cą  spotęgow anym  ucieleśn ien iem  w szyst
k ich  cech przypisyw anym  tufaylTm, k w in tesenc ją  pieczeniarstw a. Zastosow anie tutaj 
form y habaru  pełn i p od w ó jn ą  funkcję, po p ierw sze w prow adza czy teln ika do okolicz
ności, w  ja k ich  pow stało  przesłanie i w y jaśn ia przyczyny, d la  k tó rych  zostało sporzą
dzone. Po drugie, jego  pow ażny  ton  stanow i kontrast z żartob liw ą treśc ią  dokum entu. 
P rzesłanie zdecydow anie dom inuje nad  pow ażnym  w prow adzeniem  pod  w zględem  
długości i kończy  całość, nie dochodzi bow iem  do pow rotu  do narracji habaru.

K om izm  przesłan ia  zostaje  osiągn ię ty  dzięk i k ilku  zabiegom : parodii, ironii 
i h iperbo lizacji stylu. Jego fo rm a to  paro d ia  oficjalnego dokum entu  posiłku jąca  się 
zw rotam i i sty lem  ozdobnym , w łaściw ym  tekstom  pow sta jącym , n a  ogół, w  k an ce
la riach  w ładców . D la  podkreślen ia  bardziej „w zn iosłych” zaleceń  zastosow ana je s t 
p roza  rym ow ana. K unszt dokum entu  w  n iek tó rych  fragm entach  g ran iczący  z b e ł
ko tem , kon trastu je  z  b ła h ą  tre śc ią  p rzesłan ia, w  k tó rym  je d e n  z p rzyw ódców  cIzz 
ad-D aw li, A lIyaka, znany  z p ieczen iarstw a, m ianu je  pew nego człow ieka godnym  
siebie następcą, n a  przykład :

Rozkazał mu umocnienie, które jest miarą piękną, dobrze strzeżonym schronieniem, mocnym 
wsparciem, wzniesioną górą, chronionym ogrodem, pożytecznym prowiantem (...).

Rozkazuje się mu także, żeby przyjaźnie traktował zarządcę domu (...), żeby miło obcho
dził się ze służbą, kucharzami i tragarzami. Oni to władają swoimi towarzyszami -  wodzami 
ich jedzenia i napitków i kładąje tym, spośród ludzi, do których czują sympatię i których znają, 
a jeśli któryś z nich uzna kogoś za przyjaciela, bierze go jak brat do bractwa, ten cieszy się 
ich towarzystwem i doświadcza ich przyjaźni oraz osiąga to, czego pragnie, spośród swoich 
życzeń, a obiekty pożądania są w jego zasięgu553.

W  sw ojej treśc i p rzesłan ie  posiłku je się n ieczęsto  w  średn iow iecznych  tekstach  
arabsk ich  o b ecn ą  ironią, k iedy  m o w a o dzia łan iach  tufaylTego:

Wielu bowiem ludzi uznaje za bezwstydne to, co on robi. Nienawidzi też tego, kto to robi, 
wiąże to z jego żarłocznością i zachłannością. Wśród nich jest taki, który był grubiański w ar
gumentacji, źle czynił swoimi słowami. Wśród nich są i tacy, którzy skąpią na swoim groszu 
i wzdragają się przed jego sztuczkami. (...) Wiedz, że łaskawością w jadalni cieszy się ten, kto 
jedzenie bierze znienacka. A w pijalni ten, kto przybywa i jest tufaylTm. Jest to najprawdziwsza 
wolność i najbardziej stosowna dobroczynność, najodpowiedniejsze męstwo i prymarna szla
chetność. Została rozpoznana jako pieczeniarstwo554.

O sta tn ią  kw estią , ja k ą  w arto  rozw ażyć, je s t  określen ie form y kom izm u, ja k a  ce
chuje om aw iany  m ateria ł o tufaylTch. C zy  je s t to  rodzaj kom izm u  czystego, hu m o 

552 Rzeczownik har ’ oznacza „ekskrementy”, ale w potocznej wymowie mogło dojść do zniknięcia 
końcowego zwarcia krtaniowego, dlatego tutaj należy uwzględnić tę właśnie interpretację.

553 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfTl, s. 168.
554 Ibid.
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rystycznego  w olnego  od p róby  osądu  i m oraliza to rstw a, czy  przy jm uje  on postać 
z ło żo n ą  ja k o  kom izm  w artościu jący, satyryczny. W ydaje się, że n a  tak  postaw iony  
p rob lem  n ie m ożna  udzielić  jednoznacznej odpow iedzi, pon iew aż cały  m ateria ł z o 
stał w yabstrahow any  z tekstów , k tóre m o g ą  nadaw ać anegdotom  o tu faylich  jak iś  
kontekst. T u fa y li ogólnie je s t p o s ta c ią  k o m ic zn ą  w  czystej form ie, śm iech  tow arzy 
szący  dow cipom  o n im  n ie m a  pobudzać do refleksji, n ie  je s t  też  w yrazem  pogardy  
czy  antypatii, m a  zapew nić rozryw kę. A negdo ty  m o g ą  natom iast p rzy jąć  form ę z ło 
żoną, n ad a ją cą  im  w ydźw ięk  m oralizujący, je że li zo s tan ą  podane w  odpow iednim  
kontekście, pokazu jącym  p ieczeniarstw o n ie  ja k o  śm ieszność, ale ja k o  czyn n ag an 
ny, budzący  odrazę. Ż adne z w ykorzystanych  tutaj dzie ł tak  w yraziście  n ie  p ię tnu je 
tego p rocederu , pew ne w artośc i dydak tyczno-m ora liza to rsk ie w prow adza do cUyun 
Ibn  Q utayba, a al-B agdadI w yraźn ie oddzie la  pouczan ie od rozryw ki. C elem , ja k i 
chcieli osiągnąć au to rzy  pozosta łych  prac, zam ieszcza jąc anegdoty  o tu faylich  było 
zabaw iane czyteln ika. N ależy  także pam iętać , że h isto ry jk i te by ły  opow iadane i, 
jak o  tak ie, by ły  jed y n ie  ź ród łem  zabawy.



3. Tufayli jako członek społeczeństwa

D otychczas m ow a b y ła  o tu faylich  ja k o  bohaterach  literack ich , ale czy  napraw dę 
funkcjonow ali oni w  strukturze społecznej kalifatu , czy  s ą  jed y n ie  w ym ysłem  zaw o
dow ych  b łaznów  i żartow nisiów  zarab ia jących  n a  opow iadan iu  dow cipów  o sz tucz
kach, ja k im i posług iw ali się n iep roszen i goście, b y  dostać się n a  ucztę? P odstaw o
w ym  źród łem  inform acji n a  ich  tem at je s t w łaśn ie litera tu ra  adabow a, a  skoro, o czym  
by ła  m ow a, jed n o stk i tekstow e -  habary  i nadiry, w  postaci k tó rych  p rzekazane są  
dane o tu faylich , p o s łu g u ją  się m iędzy  innym i fikcją, to  czy  rów nocześn ie  m o g ą  być 
w iarygodne?

B y  odpow iedzieć n a  postaw ione py tan ia, trzeba  najp ierw  podkreślić , że litera tu ra  
adabow a n ierzadko  je s t jed y n y m  w ew nętrznym  źród łem  inform acji n a  tem at ro zm a
itych  z jaw isk  spo łecznych , obyczajow ych , ku ltu row ych , jak ie  zachodziły  w  średn io 
w iecznym  kalifacie . I podobn ie ja k  p rzedm uzu łm ańska p oez ja  je s t  p ie rw szorzędnym  
źród łem  n a  tem at życ ia  b edu inów  w  czasach  gah iliyy i, bo  artykułow anym  przez n ich  
sam ych, litera tu ra  adabow a tw orzona p rzez  uczestn ików  w ym ien ionych  z jaw isk  daje 
w iarygodny  ogó lny  obraz życ ia  w  kalifacie. Istn ie jąca  w  niej fikcja n ie  deform uje 
św iata, w  ja k im  p rzekaz je s t usytuow any, n ie  zafałszow uje też  re lacji zachodzących  
m iędzy  jeg o  m ieszkańcam i. D zięk i tem u  je s t godnym  zau fan ia  obrazem  re jestru ją
cym  życie m ieszkańców  i sytuacji, z  jak im i p rzychodziło  się im  zetknąć. Tym  sam ym  
tu fa y li n ie  je s t  ty lko  literack im  bohaterem  anegdot, ale postacią  z k rw i i kości, k tó ra  
kiedyś, a być m oże i do dziś, szukała  okazji, b y  w  sposób n ieup raw n iony  skorzystać 
z cudzych  dóbr.

Jako p rym arne źród ła  in fo rm acji w  tej części p racy  p o słu ż ą  an eg d o ty -ah b a r b ęd ą 
ce częśc ią  w yabstrahow anego  z w ykorzystanych  p rac m ateria łu . A neg d o ty -n aw ad ir 
p o s łu ż ą  ty lko  jak o  teksty  pom ocn icze ze w zg lędu  n a  ich  sk ró to w ą form ę oraz fakt, że 
ich  g łów nym  celem  było  dostarczen ie rozryw ki słuchaczom  lub czy te ln ikom , i tem u  
zosta ł podporządkow any  zaw arty  w  n ich  przekaz.

Z jaw isko  tatfil, k tó re w  tej p racy  tłum aczone je s t także ja k o  p ieczen iars tw o , nie 
by ło  fenom enem  w łaściw ym  jed y n ie  średn iow iecznem u kalifatow i. W  ję zy k u  p o l
sk im  p ieczen iars tw o  je s t ko jarzone g łów nie z  ubog im i dalszym i krew nym i ży jącym i 
n a  tak  zw anym  „łaskaw ym  chleb ie” u  rodziny, n iek iedy  w  zam ian  w ykonu jącym i 
drobne posług i dom ow e w  postaci nap raw y  odzieży, g łośnej lektury, n ieform alnego  
nadzo ru  n ad  służbą, bo  tak i p rzede w szystk im  obraz u trw aliła  literatura. N ie  oznacza 
to  jednak , że zjaw isko  zb liżone do średniow iecznego  arabskiego w ydan ia  p ieczeniar- 
stw a n ie by ło  znane w  P olsce czy szerzej -  w  E uropie. W  czasach  an tycznych  p rzy 
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k ładem  s ą  n ieproszen i goście uw ieczn ien i w  g reck ich  czy  rzym sk ich  kom ed iach555. 
A  bliżej czasom  w spó łczesnym  -  k im  b y ł N ik o d em  D yzm a, k tó ry  zna lazłszy  zap ro 
szenie n a  rau t u  m in istra , skw apliw ie je  w ykorzysta ł i poszed ł po to , b y  się najeść?

W spółcześn ie czasow nik  „sęp ić” czy zw ro t „na  k rzyw y  ry j” w  ję zy k u  p o to cz
nym  stosow ane są  n a  określen ie zachow ań, k tóre średniow ieczni ad tbow ie  zapew ne 
uzna liby  za  w chodzące w  zakres dzia łan ia  tufayltego. W  literaturze arabskiej w ieków  
średnich  częściej je s t  obecny  obraz p ieczen iarza, n ie  rezydenta , ale kogoś, k to  w  spo
sób n ieup raw n iony  ko rzysta  z n iep rzeznaczonych  d la  n iego  dóbr, p rzede w szystk im  
jedzen ia.

O braz, k tó ry  rejestru je  literatura , n a  pew no  n ie  je s t  kom pletny. N a  podstaw ie  za 
m ieszczonych  do X I w ieku  anegdo t n ie  m ożna  w  pełn i zrekonstruow ać zw yczajów , 
sposobów  w kradan ia  się n a  p rzy jęc ia  tu fa ly tch , n ie  m ożna  też  p recyzy jn ie  określić 
skali tego zjaw iska. C ząstk i in form acji zaw arte  w  anegdotach  p o zw a la ją  je d n ak  n a 
k reślić  zarys ich  w izerunku , obyczajów  i stosunku, ja k i m ieli do tej g rupy  pozostali 
m ieszkańcy  kalifatu .

P rob lem  tu fayltch  n ieod łączn ie  w iąże się z jedzen iem , p rzy jęciem  i gościnnością, 
k tórej p ie rw otny  k sz ta łt n ada ły  zasady  w ypracow ane je szcze  w  okresie p rzedm u- 
zu łm ańskim . G ościnność -  d iya fa  -  b y ła  cnotą, w ed ług  której ocen iany  by ł beduin , 
w iąza ła  się bow iem  z tak im i postaw am i, ja k  g u d  i karam  -  szczodrość i sz lachet
ność, w ielkoduszność. O d bycia  szczodrym  i gośc innym  nie p ow strzym yw ała  be- 
du ina naw et b ieda; k ied y  gość po jaw iał się n a  je g o  tery to rium , obow iązkiem  było 
zapew nien ie m u  b ezp ieczeństw a i okazanie ho jności. N ależy  je d n ak  podkreślić , że 
ta  szczodrość ob jaw iała się p rzede w szystk im  w  p rzy jęciu  p ostaw y  gościnności, czy
li zapew nien iu  p rzybyszow i je d ze n ia556. N ie  by ły  to  w ykw in tne  potraw y, o k tó rych  
gospodarz być m oże słyszał, ale z p ew n o śc ią  ich  n ie jad a ł, ale te  produkty, które 
stanow iły  podstaw ę je g o  diety: dak ty le, m leko  i je g o  przetw ory, p rażone ziarno. 
P oezja  p rzedm uzu łm ańska w spom ina także o szczodrych  gospodarzach  zab ija ją
cych w ielb łądy, aby uhonorow ać gościa. Takie p rzypadki, n ieodosobn ione, zdarzały  
się, ale n ie  by ły  norm ą, lecz d ro g ą  do chw ały  i sław y p rzez pokolenia. Z a  przyk ład  
p rzysłow iow ej szczodrości uznaw any  je s t p oeta  H atim  at-T a’I, k tó ry  m ia ł w ybić całe 
stado w ielb łądów , aby uczcić  n ieznanych  m u  p rzybyszów 557. P rzy  jeg o  ho jnośc i gest 
Im ru ’l-Q aysa zab ija jącego  sw o ją  w ielb łądzicę i karm iącego  n ią  grupę dziew cząt, by  
im  zaim ponow ać, zdecydow anie b lednie. N a  ogół b edu in  dzie lił się z p rzybyszem  
sw o ją  b iedą, chociaż w yczek iw any  gość byw ał hono row any  w y k w in tn ie jszą  straw ą.

555 Obszernie na ten temat cf . E. Tylawsky, Saturio ’s Inheritance: The Greek Ancestry o f the Roman 
Comic Parasite, New York 2002.

556 G.J. van Gelder, God’s Banquet, s. 7-8.
557 Jest to znana historia z okresu gahiliyyi. Ojciec Hatima, prawdopodobnie właściciel stada, miał 

stwierdzić, że nie może dłużej żyć w jednym miejscu z kimś, kto tak lekkomyślnie postąpił, na co syn 
odpowiedział, że czyn ten zapewni mu nieśmiertelną sławę i chwałę przez pokolenia. Miał rację, jego 
hojność jest bowiem przysłowiowa -  agwad min Hatim (hojniejszy od Hatima) lub akram min Hatim 
(szlachetniejszy od Hatima) (cf. Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 1. s. 241-246). Van Gelder zauważa, że do 
historii, jako chwalebne, przeszły najbardziej spektakularne, chociaż w istocie bezsensowne przykłady 
gościnności, trudno więc uznawać to za normę (cf. G.J. van Gelder, God’s Banquet, s. 8).
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Z abijano w tedy  w ielb łąda, a za  najbardzie j cen n ą  jeg o  część uw ażano  garb, źródło 
tłu szczu  zw ierzęcego , k tórego  n ie  było  w iele  w  d iecie m ieszkańców  pustyni.

W ydaje się, że tak a  postaw a, to  znaczy  św iadom ość kon ieczności podzie len ia  
się straw ą, w yn ika ła  z  dw óch  czynników . Po p ierw sze, ho jność to  p rzeciw ieństw o 
skąpstw a, a  to  osta tn ie by ło  oceniane jak o  zachow anie przynoszące n iesław ę. K iedy  
ktoś został uznany  za  sknerę, zdarzało  się, że ko le jne poko len ia  by ły  obciążane tą  
w adą. P rzyk ładem  tego  je s t um ajjadzk i p oe ta  GarIr, k tórego  ojciec słynął ze skąp 
stw a, a  p oe ta  zm agał się z ty m  p ię tnem  przez całe życie. W edług etosu  beduińsk iego  
zan iechanie okazan ia gośc inności by ło  czynem  bardziej godnym  po tęp ien ia  n iż  do 
m agan ie  się ugoszczen ia  czy  w ręcz żebran ie o je d ze n ie558. D rugi czynnik  m óg ł m ieć, 
po  części, um otyw ow anie w  p raw ie  zw yczajow ym  beduinów . O tóż regu ły  casab iyyi 
determ inow ały  p lem ię jak o  je d e n  w spó lny  organizm , k tórego  rac jom  nadrzędnym  
m ia ły  być podporządkow ane w szystk ie dzia łan ia  jeg o  członków . N ie  by ło  zgody  n a  
indyw idualne p rzedsięw zięcia, k tó re  naruszałyby  ogólne zasady  p lem ienne, szcze
góln ie te  sk ierow ane n a  zew nątrz organizm u. Jeżeli je d e n  z cz łonków  p lem ien ia  p o 
pełn ił p rzestępstw o  skutkujące śm ierc ią  cz łonka innego  p lem ien ia, a w ięc  innego 
organizm u, to  n a  odw et strony  poszkodow anej m ógł być narażony  każd y  w spółp le- 
m ien iec m ordercy, z zachow aniem  zasad  ekw iw alentnej zem sty. N ie  m u sia ła  ona za
tem  dotknąć spraw cy, pon iew aż pośrednio  do tyczy ła  każdego  w spó łp lem ieńca jako  
części organizm u. Takie praw o gw aran tow ało  opiekę, bo  k ażdy  zna ł sankcje, jak ie  
czekały  spraw cę chcącego w yrządzić  szkodę osobnikow i, nad  k tó rym  roztoczona 
by ła  p iecza  je g o  p lem ien ia, zapew nia jąca  n ieu ch ro n n ą  zem stę za  pon iesione szkody 
i straty  lub  ew en tualną zap ła tę za  p rze lan ą  krew  n aru sza jącą  zasoby  m ateria lne rodu. 
K iedy  n a  te ren  jak ieg o ś p lem ien ia  w chodził obcy  n ieu jaw nia jący  agresji, to  po w in 
n o śc ią  p lem ien ia  by ło  okazanie m u  cnoty  gościnności: zapew nien ie opieki i nakar
m ien ie , a p rzede w szystk im  napojen ie . Z aniechanie tego  m ogło  sku tkow ać śm ierc ią  
p rzybysza, a je że li b y ł on  członkiem  jak ieg o ś p lem ienia, jeg o  śm ierć upow ażn iała  
k rew nych  do zem sty  lub dom agan ia  się okupu od tych, k tó rzy  n ie okazali św iętego 
p raw a gościnności. I w łaśn ie te czynniki spraw iały, że gościnność b y ła  staw iana na 
rów ni z  m ęstw em  i honorem .

W  środow isku  m ie jsk im  stopniow o następow ała  zm iana w  postrzegan iu  g o ś
cinności. N ie  oznacza to  całkow itej rezygnacji z tradycji m a jących  sw oje korzen ie 
w  okresie gah iliyyskim , p rzeciw nie , daw ne w artośc i n adal b y ły  szanow ane i docen ia
ne. K w estia  gościnności zy skała  je d n ak  n o w y  w ym iar z pow odu  zm iany  sty lu  życia, 
co w iązało  się z w ięk szą  d o stęp n o śc ią  do urozm aiconego  jedzen ia , zróżn icow an iem  
m ajątkow ym  społeczeństw a, w p ływ am i ku ltu row ym i p rzedstaw ic ie li narodów  p o d 
bitych , k tó re  zna lazły  się w  gran icach  kalifa tu  i ju ry sd y k cji islam u. O siad ły  tryb  ż y 
cia daw ał szansę n a  in tensyfikację życ ia  tow arzysk iego , b ęd ą cą  w yn ik iem  m ożliw o
ści u trzym yw an ia  kon tak tów  m iędzyludzkich , jak ie  s tw arza  m iasto . K onsta tac ja  ta  
je s t bardzo  ogólna, bo  w  różnych  k lasach  spo łecznych  kw estia  ta  w yg ląda ła  inaczej. 
N ajlep ie j zarejestrow ane zosta ły  obrazy  życ ia  tow arzysk iego  w  środow isku  dw or-

558 G.J. van Gelder, The Bad and the Ugly: Attitudes towards Invective Poetry (Hija) in Classical 
Arabic Poetry, Leiden 1988, s. 37-38.
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skim , poniew aż to  w okół niego, z racji m ecenatu  i m ożliw ości finansow ych do organi
zow an ia biesiad , by ły  skupione elity  intelektualne, k tóre dały  tem u  św iadectw o. W ie
dza  o życiu  tow arzysk im  n a  dw orach  je s t w ięc stosunkow o obszerna. O spotkaniach 
w  gronie klas n iższych  w iadom o nieco m niej, a  bardzo  n iew iele o życiu  tow arzysk im  
w arstw y  najniższej. O gólny obraz daje zatem  w ynik  o ty le zafałszow any, o ile do ty
czący procentow o nielicznej g rupy  populacji kalifatu . N aw et w  anegdotach o tufaylich  
bohaterow ie nie zaw sze s ą  p rzedstaw icie lam i najliczniejszej grupy  kalifatu  -  prostego 
ludu, ale n a leż ą  do osób, k tóre z racji w ykonyw anego  zaw odu -  rodza ju  błaznów , opo- 
w iadaczy, m ia ły  kon tak t ze sferam i w yższym i, a przynajm niej k la są  średniozam ożną, 
ja k  Ibn  D arrag  czy A scab. N iezależn ie od  sta tusu  społecznego i m ateria lnego takie 
okazje ja k  przy jęcia  w eselne czy tow arzyszące obrzezaniu  by ły  uroczyście , n a  m iarę 
posiadanych  środków , celebrow ane. O braz życ ia  tow arzysk iego , jak i przekazuje li
teratura, je s t natom iast bardzo  barw ny  i w skazuje n a  zn aczn ą  in tensyw ność spotkań. 
Być m oże z tego pow odu  al-W assa’ zachęcał, m iędzy  innym i słow am i Proroka, do 
um iarkow ania w  ty m  w zględzie i ogran iczan ia w izy t559. Ż ycie tow arzysk ie nie p o lega
ło p rzy  ty m  jedyn ie  n a  organizow aniu  przy jęć w  dom ach  pryw atnych, ale skupiało się 
w okół m eczetów , n a  bazarach  lub w  gospodach560. O specyficznym  nastro ju  n iek tó 
rych  spotkań w  tych  osta tn ich  m iejscach  w spom ina w  poezji A bu  N uw as, ale źródła 
n ie podają, żeby  w  podobnych  sytuacjach nadm iern ie uczestn iczy li tufayli, chociaż 
ich  aktyw ność n ie ogran iczała się jedyn ie  do dom ów  pryw atnych.

K olejnym i w ym ien ionym i czynnikam i, k tó re  pośrednio  w płynęły  n a  p rzew ar
tośc iow anie po jm ow an ia  gościnności, by ły  dostępność różnorodnych  produk tów  
i zróżn icow anie d ie ty  w arstw  zam ożnych  i b iednych . U bog i i m ono tonny  pokarm  
bedu inów  n ie b y ł ich  w yborem , a w yn ik iem  w arunków , w  ja k ich  żyli. M uham m ad 
n ie zabran ia ł odżyw iać się różnorodn ie , a naw et bogato , ale sw o ją  p o sta w ą  i w y 
pow iedziam i w skazyw ał n a  w strzem ięźliw ość w  p rzy jm ow an iu  pokarm u, podobny  
stosunek  do je d ze n ia  p rezen tow ali kalifow ie praw ow iern i. D opiero  M ucaw iya okazał 
się p ie rw szym  sm akoszem 561. W  czasach  panow an ia  U m ajjadów , a w ięc k ied y  w ła 
dza  cen tra lna  zosta ła  p rzen iesiona do D am aszku , zaczęły  pow staw ać now e m iasta  
i zacieśn iać się, z rac ji b lisk iego  sąsiedztw a, kon tak ty  ku ltu row e z lo k a ln ą  ludnością, 
po jaw ił się też  w ybór p roduk tów  i potraw . O koliczne te ren y  by ły  w  stanie zapew nić 
znacznie w ięcej dób r spożyw czych , n iż  pustynia. K uchnię a rab sk ą  w  czasie p an o 
w an ia  U m ajjadów , a  p rzede w szystk im  A bbasydów , w zbogaciły  w p ływ y  perskie. 
F aludag , law zinag, tabarzad, bazm aw ard, s ikb a g  -  to  ty lko  k ilk a  nazw  potraw , j a 
k ie A rabow ie p rze ję li od  Persów . N ie  w szyscy  je d n ak  je d li to  sam o, ale i w  tym  
przypadku  zachow any  obraz n ie je s t  kom pletny. K siążk i kucharsk ie, tak ie  d zie ła  ja k  
K itab  a t-tabih  Ibn  Sayyara al-W arraqa czy  o ty m  sam ym  ty tu le, ale trzy  w iek i m ło d 
sze, M uham m ada ibn  a l-H asana al-BagdadTego, p rzek azu ją  in form acje o najbardziej 
w yrafinow anych , czasochłonnych  i d rog ich  po traw ach  p rzygo tow yw anych  n a  stoły 
kalifów , ich  dosto jn ików  lub innych  bardzo  zam ożnych  m ieszkańców  kalifatu . L ud  
żyw ił się znacznie m niej w yszukanym i dan iam i, często przygo tow yw anym i z p o d ro 

559 Al-Wassa’, Kitab al-muwassa, ed. R. Brunnow, Leiden 1886, s. 28-30.
560 Cf. Ch. Pellat, Le milieu basrien et la formation de Gahiz, Paris 1953, s. 243-255.
561 G.J. van Gelder, God’s Banquet, s. 26.
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bów. N a  p rzy jęciach  k lasy  średniej eleganck im  dan iem  g łów nym  było  p ieczone k o ź 
lę, o czym  w spom ina n a  p rzyk ład  al-G ahiz w  K itab  a l-b u h a la ’562.

W  ty m  n iebeduińsk im  św iecie gościnności tow arzyszy ła w ystaw ność, n a  k tó rą  nie 
m ogli sobie pozw olić ani daw ni m ieszkańcy  pustyni, ani p rosty  lud  kalifatu . W ydaje 
się, że straciła ona także n ieco ze sw ojej rangi, nie by ła  ju ż  b ow iem  gestem  ratu jącym  
życie, ja k  m ogło  się zdarzyć n a  pustyni, a  je j ro la  ogran iczy ła się do rozryw ki i p rzy 
jem ności obcow ania ze znajom ym i. N iek iedy  też  odpow iednio  p rzygotow ana b iesia
da podnosiła  p restiż  gospodarza, innym  razem  przynosili m u  zaszczyt odpow iednio 
dobrani goście. Z naczna w iększość opisanych w  zgrom adzonym  m ateriale p rzyk ła
dów  organizow ania przy jęć do tyczy  przynajm niej średniozam ożnych obyw ateli, to też 
obraz tufaylTego jak o  członka społeczeństw a bagdadzkiego kalifatu  i jego  relacji z  o to
czeniem  będzie reprezen tow any w  przew ażającej m ierze w łaśnie przez to środow isko.

N ieznane s ą  p rzyczyny  po jaw ien ia  się tufaylTch w  św iecie islam u. N iejak im  
uproszczen iem  b y łoby  w skazanie n a  sy tuację ekonom iczną, sk ra jn ą  nędzę, k tó ra  
pchnę ła  ich  do p ozysk iw an ia  w  ten  sposób pożyw ienia . Tufayl W eselnik, od  k tórego  
pochodzi ich  nazw a, ży ł i up raw ia ł sw ój p roceder w  czasach  islam u, ale źród ła , ja k  
w ykazano  w  części pośw ięconej etym ologii i synonim om  pojęcia , dow odzą, że p rzy 
padk i n ieupraw nionego  k o rzystan ia  z cudzych  dób r by ły  odnotow ane ju ż  w  gahiliyyi. 
W  poezji z tego  okresu  po jaw ia  się te rm in  w agil, ok reśla jący  osobę p aso ży tu jącą  n a  
cudzym  p iciu , n ie  chodzi tu  je d n ak  o w odę czy  m leko , ale o w ino. Ś w iadectw a z  tego 
okresu  zd a ją  się zatem  sugerow ać, że b y ła  to  osoba, k tó ra  b ez  zaproszen ia  w chodz iła  
pom iędzy  p ijących  w ino ludzi i w yp ija ła  naby ty  p rzez  n ich  trunek . F ak t p ic ia  a lkoho
lu  p rzez  bedu inów  w  ty m  okresie p o tw ie rd zają  najbardzie j w iarygodne św iadectw a 
-  p o ez ja  arabska i tow arzyszące je j opow ieści. T a’b b a ta  Sarran  po  dokonan iu  zem sty  
stw ierdza:

Dziś wolno pić wino, a rzadko się zdarza,
Aby ten napój nie był zabroniony563.

A l-M uhalh il, podejm ując się zem sty  za  śm ierć brata , p rzysięga, że n ie  będzie 
p ić  w in a  do je j w ypełn ien ia , Im ru ’l-Q ays n a  w ieść  o śm ierci o jca w ypow iada znane 
słow a: a l-yaw m a a l-ham r gadan  a l-am r  (dzisiaj w ino, ju tro  zadanie), a  p ierw sze, 
zapew ne dodane w  późn iejszym  okresie w ersy  w  kasydzie  cA m ra  ibn  K u ltum a to 
zaproszenie do picia. Tarafa, w ylicza jąc  skarby  dzielnego  rycerza, zaczyna:

Po pierwsze,
zanim ktokolwiek zapragnie mnie skarcić,
wychylam kielich czerwonego wina,
które się pieni, gdy zmieszać je  z wodą564.

O kazję d la  w ag ila  stanow iły  zapew ne spo tkan ia tow arzyszące p rzybyciu  kupców  
chrześc ijańsk ich  czy  żydow skich , k tó rzy  w  ty m  okresie by li g łów nym i dostaw ca

562 Al-Gahiz, Kitab al-buhala ’, s. 56.
563 Ta’abbata Sarran, przeł. M.M. Dziekan, w: Poezja arabska wiek VI-XIII, red. J. Danecki, Wroc- 

ław-Warszawa-Kraków 1997, s. 19.
564 Tarafa ibn al-cAbd, przekł. A. Witkowska, J. Danecki, w: Poezja arabska wiek VI-XIII, s. 55.
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m i w in a  d la  beduinów . R ozbija li nam io ty  w  pob liżu  ich  obozow isk , rozprow adzali 
trunek , a także zapew nia li in n ą  form ę rozryw ki -  w  postaci w ystępów  zaw odow ych  
śp iew aczek  baw iących  gośc i565. T aką  scenę opisuje T arafa w  sw ojej m uca llace566. 
Z grom adzen ia  te by ły  je d n ą  z n ie licznych  d la  w ag ila  okazji, żeby  napić się n a  cudzy 
koszt, ale pow odem  jeg o  pasoży tow an ia  n a  trunku  n a  pew no  n ie b y ła  sk rajna nędza, 
a w ięc n ie  g łów nie w  ubóstw ie  n a leży  upatryw ać korzen i tego zjaw iska.

P ieczeniarstw o określane m ianem  ta tfil narodziło  się w  K ufie, zapew ne w  drugiej 
po łow ie V II w ieku , tam  m ieszkał i zaczął pasoży tow ać ich  eponim . N a  podstaw ie  za
chow anych  o n im  źródeł trudno  w nioskow ać, ja k ie  czynniki sk łon iły  go do pod jęcia  
tak ich  działań , czy  b y ła  to  po trzeba  w yn ika jąca  z ubóstw a, czy  sposób n a  dodatkow e 
pozysk iw an ie  dóbr.

N a  tem at ubóstw a w e w czesnym  islam ie n ie m a  w ie lu  opracow ań, a te , k tóre są, 
sk u p ia ją  się p rzede w szystk im  n a  zasadach  dystrybucji ja łm u żn y  pośród  po trzeb u 
ją cy c h 567, a w ięc  odpow iada ją  n a  py tan ie, ko m u  w ed ług  p raw a islam u pom oc się 
należała , a m ilcz ą  n a  tem at sam ej b ied y  i stopnia, w  ja k im  do tykała  m ieszkańców  k a 
lifatu. O czyw iście je s t to  w yn ik iem  niew ielk iej liczby  m ateria łów  źród łow ych  do ty 
czących  tego  zagadn ien ia  w  p ie rw szych  w iekach  islam u, k iedy  o b iedzie  w spom ina
no  p rzede w szystk im  w  kon tekście  p raw nym . Jedno  z najw cześn ie jszych  św iadectw
0 żyjącej w  ubóstw ie  grupie pozostaw ił al-M ascudi, op isu jąc w ydarzen ia  p rze ło 
m u  la t 812/813, gdy  doszło  do w alk i o sukcesję pom iędzy  b raćm i a l-M a’m unem
1 al-A m inem . D o ko ń ca  z p rzegranym  b ra tem  pozostali tak  zw ani „obnażeni w o jo w 
nicy” a l-cura t, n azyw ani także n ieszczęśn ikam i, żebrakam i czy  hołotą, k tó rzy  p ra 
w ie nadzy, p rym ityw nie uzbro jen i w  pałk i i w ork i napełn ione kam ien iam i, usiłow ali 
staw ić czo ła  siłom  a l-M a’m una, gdy  zw olenn icy  al-A m ina, w idząc p ew n ą  porażkę, 
opuścili szeregi jeg o  w ojsk . W ielu  z n ich  straciło  życie -  k iedy  al-A m in  pozw olił 
im  sp lądrow ać część B agdadu , w  obronie w łasności stanęli m ieszkańcy  dzie ln icy568.

O d X  w ieku  n a  kartach  literatu ry  p o ja w ia ją  się stosunkow o liczn ie żebracy, 
n iew ątp liw ie stanow iący  b ie d n ą  grupę, ale trak tu jący  p roceder żeb ractw a jak o  ro 
dzaj zaw odu, n iek tó rzy  szkolili się w  ty m  kierunku . D o takiej form y pozysk iw an ia  
środków  do życ ia  pchnęło  ich  ubóstw o , ale czerpali z tego zyski i u trzym yw ali się, 
a spo łeczeństw o ka lifa tu  to lerow ało  ten  stan  i ofiarow ało datk i, pon iew aż obok  obo
w iązkow ej ja łm u żn y  -  zaka tu  -  is tn ia ła  dobrow olna fo rm a w spom agan ia  b iednych  
-  sadaqa.

565 A.J. Wensinck, E.I.2, s.v. „Khamr”; Alcohol Temperance in Modern History, eds. J.S. Blocker,
D.M. Fahey, I. Tyrrel, Santa Barbara 2003, s. 327, więcej na temat alkoholu w świecie islamu cf. K. Ku- 
eny, The Rhetoric o f Sobriety. Wine in Early Islam, New York Press 2001.

566 Tarafa ibn al-cAbd, przeł. A. Witkowska, J. Danecki, w: Poezja arabska wiek VI-XIII, s. 53-54.
567 Dyskusję na temat biedy w islamie rozpoczął C. Cahen najpierw tekstem opublikowanym w cza

sopiśmie Arabica w 1958 roku, a następnie w wydaniu książkowym (cf. C. Cahen, Mouvements po- 
pulaires et autonomisme urbain dans l ’Asie musulmane du moyen age, Leiden 1959). Inne ważniejsze 
pozycje: C.E. Bosworth, The Medieval Islamic Underworld; A. Sabra, Poverty and Charity in Medieval 
Islam, Mamluk Egipt, 1250-1517, Cambridge 2000; M. Bonner, „Definitions of Poverty and the Rise of 
the Muslim Urban Poor”, Journal o f the Royal Asiatic Society 1996 (6), s. 337-344, oraz w j. polskim 
B. Studnicka-Prochwicz, op.cit.

568 Al-Mas°udi, t. 6, op.cit., s. 452-453.
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Tufaylt, k tó rych  obraz daje literatura , w y d a ją  się g ru p ą  n ieco  zam ożniejszą , acz
ko lw iek  n iek iedy  s to su ją  m etody  p ozysk iw an ia  je d ze n ia  zb liżone do żebraków , a n a 
w et b y w a ją  z n im i u tożsam iani. T rzeba m ieć je d n ak  św iadom ość, że litera tu ra  za
chow ała w izerunek  najbardzie j barw nych , pom ysłow ych  i, n a  p o trzeby  czytelników , 
zabaw nych  postaci i p rzypadków , ty m  sam ym  pew nie n ie  pokazu je  pełnego  spek
trum  ludzi para jących  się pasoży tow an iem  n a  jedzen iu , k tórego  pow odem  m ógł być 
b rak  środków  do życia. W  celu  sp recyzow ania  m otyw ów , jak ie  pow odow ały  p rze d 
staw icielam i tej grupy, należy  dokładnie określić, kogo litera tu ra  nazyw a tu fay ltm i, 
pon iew aż daw ane uprzednio  p rzyk łady  jasn o  w skazują , że m ianem  ty m  określano 
osoby n iem ieszczące się w  gran icach  zdefin iow anych  p rzez  słow niki. P ieczeniarze , 
bohaterow ie  literatu ry  adabow ej, ci, k tó rych  au to rzy  w ykorzystyw anych  tu taj dzieł 
lub św iadkow ie p rzekazu jący  opow ieści o n ich  w sk azu ją  ja k o  tu fayltch , n ie  stanow ią  
jed n ej, spójnej spo łeczności, m ożna  spośród  n ich  w yodrębn ić przynajm niej trzy  ró ż 
ne kategorie , p rzy  czym  n iek tó rzy  n iep roszen i goście m ogli funkcjonow ać w  dw óch  
rów nocześnie:

1. P ostacie  znane, n iek iedy  zam ożne, pasoży tu jące  d la  rozryw ki, pow odow ane 
chęcią  skorzystan ia  z darm ow ego pożyw ien ia , a  także innych  dóbr.

2. Z nani z nazw isk a  tu fa y lt  opow iadający  zabaw ne histo rie  gospodarzom .
3. W łaściw i tu fa y lt  w chodzący  bez p rzyzw o len ia  n a  zam knię te p rzy jęc ia  lub 

w  inny  sposób dom agający  się jedzen ia .

1. P o s ta c ie  z n a n e , n ie k ied y  z a m o ż n e , p a s o ż y tu ją c e  d la  ro z ry w k i, p o w o d o w a 
ne ch ę c ią  sk o rz y s ta n ia  z  d a rm o w e g o  p o ży w ien ia , a  ta k ż e  in n y c h  d ó b r

Do tej kategorii należy  zaliczyć te  postaci, k tóre w y k o rzy stu ją  sw o ją  pozycję  za
w o d o w ą lub tow arzyską, ew entualn ie znajom ość z o rganizatorem  p rzy jęc ia  i n aduży 
w a ją  gościnności zapraszających  ich  gospodarzy. M o g ą  to  być także goście z innego 
m ie jsca  zaproszeni p rzez  w łaścic ie la  dom u n a  p ew ien  czas, ale przed łuża jąc swój 
pobyt, s ta ją  się uciąż liw i d la  dom ow ników . S w o istą  podgrupę s tan o w ią  tu taj fa łszy 
w i tu fay lt, k tó rych  jedno razow e pasoży tow anie  upraw niło  tw órców  w ykorzystanych  
tutaj dzie ł do um ieszczen ia  opow iastek  o n ich  w  części pośw ięconej n iep roszonym  
gościom , de fa c to  do uzn an ia  ich  za  tu fay ltch . M ożna z tego w nosić , że te rm in  ten  
m ia ł szerokie zastosow anie i, ja k  p o k azu ją  źródła, n ie  trudno  by ło  zostać tufayltm . 
W ystarczyło  bow iem  poprosić  o poczęstunek , k tó ry  p ierw otn ie n ie  b y ł p rzygo tow a
n y  z m y ś lą  o proszącym . Jest to , rzecz  ja sn a , sk rajna  w iz ja  pasożyta , n iem niej u ję ta  
w  literaturze. T rudno je d n ak  n ie oprzeć się w rażeniu , że je j koncepcja  k łóci się z za
sa d ą  gościnności. T aka postaw a pokazuje , ja k  new ralg icznym  punk tem  było  w  spo
łeczeństw ie ka lifa tu  jed zen ie569, ja k  w ie lk ą  w agę p rzyw iązyw ano  do tego, z k im  się 
ja d a  i z k im  się s traw ą  dzieli. N aciągan ie  n a  jedzen ie , gdy  dotyczyło  ono osób nie- 
będących  w  b iedzie , uw ażano  za  p ieczen iars tw o  i dostrzegano  różn icę m iędzy  k o 
n iecznośc ią  u goszczen ia  i nakarm ien ia  po trzebu jącego  a p ró b ą  żerow ania. P rzedsta
w icie le  om aw ianej g rupy  n ie należeli do g rona osób po trzebu jących , p ieczeniarstw o

569 Cf. B. Ostafin, „Jedzenie jako punkt newralgiczny w Kitab al-buhala’al-Gahiza i Kitabal-buhala’ 
al-HatIba al-BagdadIego”, w: Arabowie-Islam-Swiat, red. M. M. Dziekan, I. Kończak, s. 241-251.
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stanow iło  d la  n ich  form ę rozryw ki lub okazję do zaoszczędzen ia  w łasnych  zapasów  
i środków . N iek ied y  je d n ak  n iepodzie len ie  się posiłk iem  m ogło  sku tkow ać zarzu tem  
skąpstw a, a  dom agan ie się je d ze n ia  -  e tyk ie tką  tu fay liego .

L udzie należący  do tej kategorii n ie  u trzym yw ali się z p ieczeniarstw a. B yw ali też  
zapraszan i p rzez  gospodarzy  i n a  p rzy jęciu  u jaw niali sw o ją  pazerność n a  jedzen ie , 
z jadając, p o za  p rzy g o to w an ą  d la  n ich  porcją , poczęstunek  innych. Taki gość m ógł 
u jaw nić sw oje sk łonności dopiero  n a  bank iec ie  i d la tego  gospodarze p rzygo tow y
w ali się w cześn iej, za lecając służbie, aby porcji by ło  w ięcej n iż  zaproszonych  gości. 
O takiej sy tuacji w spom ina  je d n a  z anegdo t u  al-B agdadIego, do tycząca co p raw da 
tu fayliego  z  trzeciej z w ym ien ionych  grup, ale w łaśn ie  on, ja k o  dośw iadczony  b yw a
lec p rzy jęć, tłum aczy  proceder, k tó rym  się para , faktem , że i tak  je d ze n ia  je s t w ięcej, 
n iż  zaproszeni s ą  w  stanie zjeść. S tw ierdza, że je ś li n a  p rzy jęciu  m a  się staw ić se tka 
gości, to  je d ze n ia  je s t przynajm niej d la  stu  dw udziestu570.

P rzyk ładem  osoby  znanej należącej do tej g rupy  w ydaje się p o e ta  D u ar-R um m a, 
o k tó rym  źród ła  w spom inają , że za trzym yw ał się w  B asrze i K ufie, gdzie w chodził 
n a  p rzy jęc ia  w eselne i ucz tow ał w raz  z zaproszonym i571. W iadom o o n im , że n ie  by ł 
człow iekiem  zam ożnym , Ibn  H allikan  w spom ina, że nosił stare i po ła tane szaty572, 
n iem niej n ie  ży ł w  skrajnej b iedzie , a ju ż  za  życ ia  b y ł stosunkow o znanym  tw órcą, 
p rzez  w ielu  bardzo  cen ionym 573. A nalog iczn ie sw o ją  pozycję  w ykorzystyw ał pew ien  
im am  z m eczetu  p ią tkow ego  w  B asrze, o k tó rym  Ibn  Q utayba pisze, że k ied y  zd o 
b yw ał in form acje o czasie i m ie jscu  organizow anego  p rzy jęcia , często  w yprzedzał 
zaproszonych  gości, a byw ało , że p rzysiadał się do służby, k tó ra  ja d a ła  po  p rzy 
go tow an iu  uczty, ale p rzed  sam ą u roczysto śc ią574. K iedy  zw rócono  m u  uw agę, że 
ob jada służbę, m ia ł stw ierdzić, iż  kon tro lu je w  ten  sposób jak o ść  je d ze n ia  i czy
stość naczyń575. E w iden tnym  p rzyk ładem  w ykorzystyw ania  sw ojej sław y  b y ł p o e 
ta  ragazow y  D ukyan576, k tó rego  odźw ierny  n ie  chcia ł w puścić  n a  w esele , ale k iedy  
rag iz  się p rzedstaw ił, zosta ł zap roszony  n a  ucz tę577.

570 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 80.
571 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 16, s. 108.
572 Ibn Hallikan, op. cit, t. 2, s. 451.
573 Hammad ar-Rawiyya przyrównuje go do Imru’l-Qaysa, cenił go także al-AsmaT (cf. Abu-l-Farag 

al-IsbahanI, op.cit., t. 16, s. 109).
574 Spożywanie posiłków przed nadejściem zaproszonych gości przez służbę przygotowującą potra

wy na przyjęcie potwierdza jeszcze anegdota u al-BagdadIego, której bohater, tufayli, chcąc dostać się na 
przyjęcie, tłumaczy odźwiernemu, że jako pomocnik jadł w pierwszej grupie służby i zapomniał zabrać 
sandał, pod pozorem poszukiwania drugiego buta udało mu się wejść, najeść do syta i wyjść, nie naraża
jąc się na szykany ze strony odźwiernego (cf. Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 119).

575 Ibn Qutayba, cUyun, t. 3, s. 175.
576 Było dwóch poetów o imieniu Dukyan, których, jak podaje Ch. Pellat, pomylił Ibn Qutayba, a za 

nim pozostali twórcy antologii i słowników biograficznych, między innymi Ibn cAbd Rabbihi i Yaqut. 
Obydwaj poeci stosowali laqab ar-Ragiz i żyli w tym samym czasie. Dukyan ar-Raga’ al-FuqaymI (zm. 
723/24), znany jest przede wszystkim z utworu sławiącego i opisującego konia, który wygrał wyścig 
organizowany przez kalifa al-WalIda I, drugi to Dukyan ibn SaTd ad-DarimI (zm. 727/28), znany z pa- 
negiryku dedykowanemu cUmarowi ibn cAbd al-cAzIzowi, gdy ten został gubernatorem Mekki (cf. Ch. 
Pellat, E.I.2, s.v. „Dukyan al-Radjiz”). W anegdocie nie jest określone, który z poetów jest jej bohaterem.

577 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 120.
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P ew nym  n ieporozum ien iem  m oże się w ydaw ać uznan ie  postaw y  cA bd  A llaha  ibn 
G acfara, b ra tanka cA lego  ibn  A bI Taliba, za  zachow anie w łaściw e tufaylTm, k iedy  
w raz z tow arzyszącym i m u  osobam i w szed ł n a  przy jęcie  w eselne, uznaw szy, że zo 
stał zap roszony  p rzez  śp iew aczkę. N ajw yraźniej rozpoznany  p rzez  gospodarza  został 
uhonorow any  zaszczy tnym  m iejscem  p rzy  stole, a po uczcie  z n ad w y żk ą  w y n ag ro 
dził gospodarzow i k o sz ta  pon iesione n a  w esele i dar ślubny  (m ahr)578. U m ieszczenie 
tej anegdoty  w  p racy  o tufaylTch, a  w ięc uznan ie  je j bohatera  za  p ieczen iarza, suge
ru je, że n ie  zaw sze chodziło  o pon iesione straty, gospodarz z  anegdo ty  napraw dę 
zyskał n a  w ejśc iu  n iep roszonych  gości, ale sam  fak t z jedzen ia  czegoś, co n ie  było 
przygo tow ane d la  danej osoby, czynił z niej intruza.

Z achow aniem  p ostrzeganym  jak o  rodzaj p asoży tow an ia  by ło  w ym uszan ie n a  g o 
spodarzu  poczęstunku , n ieza leżn ie od tego, czy  zakończone pow odzen iem , czy  p o 
rażką. N ie  w szystk ie  p ró b y  tego  ty p u  żerow ania  byw ały  uznaw ane za  czyn  naganny, 
n iek tó rzy  gospodarze trak tow ali to  jak o  rodzaj rozryw ki. W  środow isku  zam ożnej 
arystokracji S am arry  tak ie  zachow ania, ja k  się w ydaje  to le row ane, szczególn ie gdy  
nac iągaczem  b y ła  znana osoba. Ź ród ła  d a ją  obrazki podobnych  sytuacji. B ohaterem  
jednej z anegdot je s t śp iew ak  i kom pozy to r M uham m ad ibn  al-H arit al-B ashIr, k tó ry  
nam aw ia A hm ada ibn  al-H usayna do odw iedzen ia  jed n eg o  z jeg o  p rzy jació ł, zachę
cając go tym , iż  m a  on p ię k n ą  n iew oln icę o n iezw ykłym  g łosie i m ożna  u  niego 
pasożytow ać. N a  określen ie tej czynności je s t tu taj uży ty  czasow nik  ta ffa la . C hociaż 
bohater zdaje sobie spraw ę z ro li, w  ja k ą  się w ciela , n ie  p rzeszkadza m u  to , ja k  b o 
w iem  m ów i, zam ierza  się udać do p rzy jacie la  i w  ty m  upatru je u sp raw ied liw ien ia  d la  
sw ojego działania. M ożna też  odnieść w rażenie, że sam o nadużyw anie gościnności 
n ie  by ło  k łopo tliw e d la  gospodarza, m im o że m ia ł św iadom ość, iż gości zw ab iła  
i p ieśn iarka, i n ad z ie ja  n a  su tą  straw ę579. O ile je d n ak  tak a  p ostaw a n ie  b u d ziła  sp rze
ciw u w  kręgach , k tóre m ożna  b y  określić jak o  ó w czesn ą  cyganerię , o ty le  środow iska 
bardziej zachow aw cze cechow ała w ięk sza  pow ściąg liw ość i m n ie jsza  to le ran c ja  d la  
nadużyw an ia  gościnności. M iał tego doznać sam  A bu  H anIfa, k tó ry  w raz  z tow arzy 
szem  p rzy łączy ł się do cz łow ieka udającego  się, b y  odw iedzić chorego p rzy jacie la  
całej tró jk i. A bu  H anIfa m ia ł nam aw iać sw ojego tow arzysza, żeby  po  p rzybyciu  n a  
m ie jsce zasugerow ał gospodarzow i poczęstunek , n ieste ty  chory  gospodarz pozosta ł 
g łuchy  n a  sugestie  i p ró b a  w ym uszen ia  je d ze n ia  zakończy ła  się n iepow odzen iem 580.

N iezapow iedziane w izyty, podczas k tó rych  p rzybysze dom agali się poczęstunku , 
rów nież  m og ły  n ie być m ile  w idziane p rzez  gospodarzy, n aw et k iedy  gość zaliczał 
się do k ręg u  znajom ych. P róbę w ym uszen ia  poczęstunku  p rzez  poetę H ibat A llaha  
ibn  M asarrę i Ib rahIm a ibn  A hm ada al-A ntakIego, k tó rzy  udali się do innego poety, 
w iedząc, że w  je g o  dom u gości znany  m u zyk  zakończyło  fiasko. P od  pozo rem  p o 
słuchan ia  śp iew u postanow ili spontan iczn ie odw iedzić goszczącego  go tow arzysza, 
a p rzy  okazji skorzystać z dobrodzie jstw  stołu. W idać je d e n  z nac iągaczy  zdaw ał so
b ie spraw ę z n iestosow ności czynu, pon iew aż zgodził się n a  w izy tę pod  w arunkiem , 
że n ie  on  będzie  w y łuszczał gospodarzow i pow ód  ich  nag łego  najścia. Ten jednakże

578 Ibid, s. 83.
579 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 10, s. 155.
580 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfTl, s. 102.



pozosta ł g łuchy  n a  persfazję, a  obydw aj odeszli zaw iedzeni, bo  m ieli nadzie ję , że 
sko rzysta ją  z  jeg o  gośc inności581. Inny  p rzyk ład  n iezapow iedzianej w izy ty  zacho 
w uje A l-cIqd , ro lę  tu fayliego  odgryw a A scab, za liczony  w  ty m  w ypadku  do p ierw szej 
g rupy  tu faylich  w ykorzystu jących  sw o ją  pozycję , znanego  ju ż  b łazna i śpiew aka, 
oraz znajom ość z gospodarzem . A scab z jaw ia  się w  jeg o  dom u i p rosi o gościnę, 
gospodarzow i n ie  w y p ad a  odm ów ić, m im o że p rzebyw a ju ż  u  n iego  sporo osób, nie 
je s t to  huczne przy jęcie , raczej spo tkanie w  ogran iczonym  gronie. Co w ięcej, pan  
dom u w ie, że gośc iem  pow oduje n ie  chęć w spó lnego  spędzen ia czasu, a  nadz ie ja  n a  
darm ow y posiłek . G odzi się n a  w ejście  in truza, a  ten , ja k  się spodziew ano, zab iera  
się za  w yjadan ie je d ze n ia  p rzeznaczonego  d la  innych582.

Środow isko m iejsk ie n ie  pochw alało  zachow ania  gośc ia  przychodzącego  z osobą, 
k tó rą  sam  zaprosił, n a  je j określen ie stosow ano te rm in  dayfan  i chociaż n a  ogół nie 
u trudniano  je j w ejścia  n a  przy jęcie , to  od  pozycji gościa, k tó ry  go zaprosił, zależało  
zachow anie gospodarza  w  stosunku  do niej. Sam em u al-G ahizow i zdarzy ła  się p o 
dobna sytuacja, k tórej św iadectw o zam ieszcza Ibn  cA b d  R abbihi. M ia ł on  przy jść 
z zaproszonym  przez siebie gośc iem  i ty lko  je g o  sław a spraw iła, że obydw aj zostali 
up rzejm ie p rzy jęci p rzez  gospodarza583. W yjątek  od tej zasady  stanow ili pozostający  
w  zaży łych  stosunkach  p rzy jacie le , w iedzący, że sprow adzony  p rzez  n ich  gość nie 
będzie k łopo tem  d la  o rgan izato ra p rzy jęcia584.

R ów nie n iechętn ie patrzono  n a  gości p rzy jezdnych , k tó rzy  sw ój poby t p rzed łuża
li, ty m  bardziej że -  ja k  p o u cza  P ro rok  -  gośc ina  m a  trw ać trzy  dni i n ie  je s t  dozw o
lone, żeby  odw iedzający  pozostaw ał u  gospodarza, pók i go n ie w yprow adzą , a ten  by  
łoży ł n a  n ieg o 585. O tym , że za lecen ia  M uham m ada n ie  by ły  respektow ane, św iadczą  
anegdoty. Jedna z n ich  rozg ryw a się w  środow isku  bedu ińsk im , ale ju ż  w  czasach  
islam u. C złow iek  za trzym ał się w  obozow isku  pew nego p lem ien ia  u  jednej z rodzin , 
ale n ie  określił czasu  p lanow anego  poby tu , m ałżonkow ie podstępem  p rag n ą  się do 
w iedzieć, ja k  d ługo b ę d ą  u trzym yw ać gośc ia  i k u  ich  rozpaczy  okazuje się, że zam ie
rza  u  n ich  pozostać p rzez  m iesiąc586. Ta sy tuacja  pokazu je je szcze  je d e n  z aspektów  
relacji gość -  gospodarz: n ie  by ło  tak tow ne zapy tać się w prost o d ługość p lanow ane
go p rzez  gośc ia  pobytu . Inne m ałżeństw o, ty m  razem  m ieszkańcy  M edyny, rów nież  
p odstępem  u s iłu ją  się pozbyć przed łuża jącego  sw ój poby t p rzy jac ie la  gospodarza, 
k tó ry  p rzyby ł z  B asry  i dom agał się g oszczen ia  go p rzez  ja k iś  czas587.

O m ów ione w yżej p rzyk łady  n ie d o ty czą  typow ych  p ieczeniarzy , chociaż u zn a 
w ano tak ie  przypadk i za  tatfil, ale n a  ogół ludzi, k tó rzy  n aruszali zasady  gościnności. 
Zasady, k tó re  obow iązują , a  m oże raczej pow inny  obow iązyw ać także w spółcześn ie, 
w  m ie jscach  geograficznie od leg łych  od te renów  daw nego kalifatu , w  św iecie od

581 Ibid, s. 103.
582 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 229.
583 Ibid, s. 239.
584 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 65.
585 Ibid., s. 69, hadisy ograniczające czas pobytu gości do trzech dni zawierają Sahihy al-BuharTego 

(6135) oraz Muslima (cf. Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil).
586 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 69.
587 Ibid, s. 69-70.



m iennym  kultu row o i w yrosłym  z innych  tradycji relig ijnych . N iezależn ie  bow iem  
od różnych  k ręgów  ku ltu row ych  istn ieje p raw o  gospodarza  i p rzyw ile j gościa, k tóre 
w  opisanych  sy tuacjach  s ą  w yjątkow o zb ieżne ze w spó łczesnym i, n ieco  zan ika jący 
m i, ogó lnoeuropejsk im i zasadam i.

2. Z n a n i z  n a z w isk a  tu fa y li  o p o w ia d a ją c y  z a b a w n e  h is to rie  g o sp o d a rz o m

D ru g ą  kategorię  tw orzy li ludzie, k tó rzy  m ogli rozpoczynać sw o ją  karie rę  p ie 
czen iarza w  g ronie tu faylich  z  kategorii trzecie j, ale ich  zdo lności do rozśm ieszan ia  
i zabaw ian ia  tow arzystw a spraw iły, że byw ali zap raszan i n a  przy jęcia , aby baw ić 
b iesiadujących . N ie należy  ich  m ylić  z nad im am i (sg. nadim , pl. n u d a m a ’), b iesiad 
nikam i, tow arzyszam i sto łu  k a lifa  i innych  zam ożnych  członków  arystokracji. W yjąt
k iem  m oże tutaj być boha ter-tu fayli anegdo ty  z G am c a l-gaw ahir, k tó ry  dw ukro tn ie  
w yprow adził w  po le gospodarza. N ajp ierw  p odstępem  dosta ł się n a  przy jęcie , a k iedy  
obecni się zorien tow ali, że żaden  z n ich  go n ie zna, podał się za  szp iega k a lifa  al- 
M a ’m una nadzoru jącego , czy rzekom o w prow adzony  p rzez  w ładcę zakaz słuchania 
m uzyk i je s t  respek tow any  p rzez  je g o  poddanych . K iedy  n a  d rugi dzień  n a  dw orze k a 
lifa  oszustw o w yszło  n a  jaw , a l-M a’m un, zachw ycony  spry tem  tu fayliego , rozkazał 
go odszukać i uczyn ił sw oim  b iesiadn ik iem 588. W idać m ogło  się w yjątkow o zdarzyć, 
że b ły sko tliw ych  p ieczen iarzy  spotykało  podobne w yróżnien ie, chociaż n ie  m usiało  
być pow iązane z dw orem  najw yższego  w ładcy.

0  sta łych  b iesiadn ikach  A hm ada ibn  al-M udabbira, bo h atera  jednej z opow iastek  
w  M urug, tak  p isze al-M ascudi:

(...) miał siedmiu biesiadników, z którymi był, jak z żadnymi innymi, w zażyłych stosunkach,
1 tylko wśród nich był prawdziwie radosny (...) Każdy z nich wyróżniał się w jakiejś wiedzy
(al-cilm) i żaden z pozostałych z nim się w tym nie równał589.

B iesiadn icy  m ożnych  rek ru tow ali się n a  ogół z ludzi obytych  tow arzysko , n ie 
rzadko w ykształconych , elity  in telektualnej -  literatów , artystów , w yższych  u rzęd n i
ków, n iek iedy  uczonych . T u fa y li m og li stanow ić nam iastkę tak ich  b iesiadn ików  d la 
n iższych  sfer, k tó re  także p ragnęły  rozryw ki p rzy  stole. P raw dopodobnie zap ła tą  za 
usługę b aw ien ia  gości m ogło  być jedzen ie . Inną form ą zarobkow ania  by ło  dostar
czanie zabaw nych  anegdot tw órcom  zbiorów , k tó rzy  rów nież  tę  p rzysługę opłacali. 
D o tej kategorii p rzy n a leżą  w ięc tu fayli, k tó rych  źród łem  dochodu  by ło  zabaw ianie 
tow arzystw a; bezpośrednio  -  n a  p rzy jęc iu  lub pośredn io  -  w  postaci podyk tow anych  
anegdot.

W  zgrom adzonym  m ateria le  n ie  m a  w ielu  konk retnych  tak ich  przykładów , ale 
je s t sporo aluzji po tw ierdzających  pow yższy  pogląd . N a  pew no  ta k ą  funkcję pełn ili 
A scab i Ibn  D arrag , a b yć m oże także B unan.

O A scabie w iadom o, że b y ł k im ś w  rodzaju  b łazna, za jm ow ał się także śp iew a
n iem , ale by ł chciw y i skąpy, o czym  by ła  m o w a w  pośw ięconym  m u  rozdziale . Sam

588 Al-Husri, Gamc al-gawahir, s. 21-24.
589 Al-Mas°udi, op.cit, t. 8, s. 13-14.
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za  życ ia  tw orzy ł w łasn ą  legendę, opow iadając zabaw ne przygody, ja k ie  m u  się p rzy 
darzyły, w ykorzystu jąc  w y ro b io n ą  o n im  opinię ża rłoka  i skąpca.

D rug im  p rzyk ładem  je s t Ibn  D arrag , k tórego  d w a n ieza leżne źród ła  w sk azu ją  
jak o  osobę za rab ia jącą  n a  opow iadan iu  dow cipnych  h isto ry jek  o tufayltch. P ierw sze 
to  A l-A gan t, w  zam ieszczonej tam  anegdocie Ibn  D arrag  usiłu je  w ejść do dom u je d 
nego  z p isarzy  syna a l-M a’m una, ale odźw ierny  m u  n ie pozw ala, m ów iąc, że jego  
p an  je s t tak  zajęty, że n ie  p rzy jm uje  naw et w ażnych  osobistości. W tedy  Ibn  D arrag  
stw ierdza, że on  je s t k im ś zupełn ie  innym  i zostan ie przyjęty. W  przy toczonej scenie 
je s t k ilk a  is to tnych  p rzesłanek  w skazu jących  n a  zajęcie  Ibn  D arraga; zapracow any  
u rzędn ik  państw ow y zabran ia  w puszczać do dom u tych, k tó rzy  m og liby  m u  w  p ra 
cy p rzeszkodzić. Co innego Ibn  D arrag , p rzychodzący  n ie po  to , b y  go zajm ow ać 
jak im iś  spraw am i, ale dostarczyć rozryw ki, w y tchn ien ia  od pracy. K iedy  p isa rz  do 
w iadu je się o obecności Ibn  D arraga, w puszcza go i py ta , czy  m a  d la  n iego  jak ieś 
zabaw ne anegdoty, po  czym  tu fa y lt zaczyna zabaw iać urzędnika, za  co dostaje trzysta  
d irhem ów 590. A l-B agdadI po tw ierdza fak t za robkow ania  Ibn  D arraga opow iadaniem  
anegdot, p rzy tacza h isto ry jkę , w  której negocju je on staw kę za  opow iedziane żarty, 
p rzy  czym  słuchającym  i no tu jącym  anegdo ty591, w  oryginale nazw ane naw adir, je s t 
sam  Y ahya ibn  Z iyad  a l-F arra’. A l-B agdadI dodaje ponadto , że o Ibn  D arragu  k rąży 
ło w iele anegdot, m o żn a  p rzypuszczać, że podobn ie ja k  A scab, on  rów n ież  za  życ ia  
tw orzy ł sw o ją  legendę.

Ż adna z  anegdot o B unanie n ie  in form uje bezpośredn io  o opow iadan iu  p rzez  n ie 
go anegdot, ale w iele  z  n ich  pośw iadcza  fakt zap raszan ia  go n a  przy jęcia . W  w ie 
lu  B unan  je s t pokazany  jak o  osoba w ym ow na, k tórej z  za in teresow an iem  słuchają  
obecni, co m oże w skazyw ać, że i on  b yw ał zapraszany  po to , aby  baw ić zg rom adzo
ne tow arzystw o. N ależy  też  w spom nieć, że jeg o  im ię po jaw ia  się jak o  je d n o  z ogniw  
łańcucha  traden tów  p rzekazu jących  anegdo ty  o tu fay ltch .

N ie  ty lko  znani z im ien ia  tufaylT  za jm ow ali się u pow szechn ian iem  anegdot; b o h a
te r opow ieści „O  here tykach  z  B asry” w  M urug, anon im ow a postać, je s t poproszony  
p rzez  jednego  z p row adzonych  do a l-M a’m u n a  m anichejczyków  o zabaw ien ie ich  
w  d rodze opow iadan iem  anegdot. Tak zw raca  się ów  w ięz ień  do bohatera: „P ow ie
działeś, że je s te ś  tufayltm . A  tu fa y lt  z n a ją  liczne p rzypow iastk i i h isto rie . Skróć w ięc 
n a szą  pod róż do B agdadu  o p o w ieśc ią  jak ąś  i jak ąś  h is to rią  o daw nych  dzie jach”592. 
Z  przy toczonego  cy tatu  w ynika, że tu fa y lt  za jm ow ali się opow iadan iem  h isto rii n ie 
ty lko  o w łasnym  środow isku, lecz m ie li także w  repertuarze także inne anegdoty. 
Ta sam a opow ieść pokazuje , że zan im  tu fa y lt  zosta ł pop roszony  o skrócenie czasu  
p odróży  opow iadaniem , ju ż  ich  rozśm ieszy ł sposobem  w yjaśn ien ia, ja k  zna lazł się 
w  ich  gronie. Ponow nie rozśm iesza, ty m  razem , sam ego kalifa , opow iadając m u  sw o
j ą  przygodę. W  opow ieści „O  fałszyw ym  tu fayltm ”, k tórej b ohaterem  je s t Ishaq  ibn  
IbrahIm  al-M aw silI, k ied y  opuszcza on  n a  chw ilę zgrom adzonych , zostaje  zd em a
skow any ja k o  n iep roszony  gość. G ospodarz n ie  oburza  się n a  tak i stan  rzeczy, stw ier
dzając, że je s t on  błyskotliw y. B iorąc p rzybysza  za  tu fayltego, w ie, że p rzyszed ł on

590 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 15, s. 36.
591 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 123.
592 Al-MascudI, op.cit., t. 8, s. 15.



po to , żeby  się najeść , a tym czasem  u cz ta  ju ż  je s t zakończona. G ospodarz i goście 
liczą  n a  to , że ich  zabaw i, bo  je s t in te ligen tny  i dow cipny, dzięki tem u  m oże pozostać 
w  ich  tow arzystw ie593. Ibn  cA b d  R abb ih i w spom ina o księciu , k tórego  nazw isk a  nie 
ujaw nia, że zapraszał do siebie pew nego tu fayliego, pon iew aż uw ażał, że ów  je s t in 
teligentny, a w ięc za  jed zen ie  baw ił gospodarza. Co p raw da, po  jak im ś czasie k sięc ia  
zan iepoko ił jeg o  ogrom ny apety t i zrezygnow ał z tow arzystw a, ale p rzyczyn iła  się 
do tego  pazerność gościa594.

N a  podstaw ie zg rom adzonego m ateria łu  trudno  stw ierdzić pow szechność tego 
zjaw iska, m o żn a  je d n ak  zakładać, że by ło  ono w łaściw e d la  środow isk  m iejsk ich , 
w  k tó rych  tak a  działa lność m o g ła  m ieć popyt. Tolerow anie tu faylich  w  dom ach  nie 
m iało  natom iast n ic  w spólnego  z gościnnością, pon iew aż je g o  źród łem  b y ła  chęć 
rozryw ki. G ospodarz o trzym yw ał to , co chciał, podobn ie ja k  n iep roszony  gość, i obie 
strony  pow inny  być usa tysfakcjonow ane w za jem n ą  w y m ia n ą  usług. N a  podstaw ie 
zachow anych  tekstów  n ie  m ożna  p rzesądzić, czy  tak a  fo rm a za robkow ania  b y ła  je d y 
nym  źród łem  dochodu  tej grupy. W ydaje się jednak , że d la  w iększośc i było  to  zajęcie 
doryw cze. N a  co dzień  m ogli zarab iać ja k o  tu fa y li  z  trzecie j kategorii.

3. W łaśc iw i tu fa y ti  w ch o d z ąc y  b ez  p rz y z w o le n ia  n a  z a m k n ię te  p rz y ję c ia  lu b  
w  in n y  sposób  d o m a g a ją c y  się je d z e n ia

Do trzecie j kategorii należeli ci p ieczen iarze, k tó rzy  ten  p roceder trak tow ali jako  
podstaw ow e lub uboczne źródło  dochodu. B yć m oże początkow o, ja k  Tufayl W e- 
selnik, ogran iczali sw o ją  działa lność jed y n ie  do p rzy jęć w eselnych , ale z czasem  
pozysk iw ali żyw ność, w yłudzając  j ą  n a  ulicy, w  sk lepikach, zajazdach , ogrodach  
i podobnych  pub licznych  m iejscach , co n iew ątp liw ie zb liżało  ich  działa lność do że
bractw a. T u fa y li by ł sw ojego rodza ju  żebrak iem  czy  d robnym  oszustem , aczkolw iek  
w  św ietle zachow anej literatu ry  społeczeństw o rzadko  okazyw ało  m u  zdecydow aną 
niechęć. Z grom adzony  o tej kategorii m ateria ł najczęściej odw ołuje się do anegdoty- 
nad ira , a  w ięc form y zarezerw ow anej d la  rozryw ki. Ten sposób m ów ien ia, w  form ie 
żartob liw ej, pośredn io  odzw iercied la  nastaw ien ie do tu faylich , w ydaje się, że trak to 
w ano ich  jak o  um iarkow anie  szkodliw e zło konieczne. G rupa ta  n ie  b y ła  jed n o lita , je j 
przedstaw ic ie le  m ie li różne m etody  działan ia , w  zależności od  ich  zo rgan izow an ia 
i tego, k to  padał ofiarą.

N iek tó rzy  tu fa y li  działa li sam odzieln ie, ale m ateria ł dostarcza  także św iadectw , 
że by li zorganizow ani. N a  czele takiej o rganizacji sta ł najbardzie j dośw iadczony  
z n ich , k tó ry  op iekow ał się sw oim i podw ładnym i, w yznaczał zadan ia  i dzielił się zy 
skam i. Podobne organizacje dzia ła ły  w  B asrze , dw ukro tn ie w sp o m in a ją  o n ich  źród 
ła. S ą  to  n iezw ykle cenne, ale i rzadkie w zm ianki, k tó rych  źród łem  s ą  sam i tufayli, 
g rupy  te  n ie  m og ły  bow iem  działać ca łk iem  jaw nie . Je d n ą  z tak ich  grup  dow odził 
szef, k tó ry  m ia ł pod  o p ieką  k ilkunastu  p ieczeniarzy , zobow iązanych  w zg lędem  niego 
p rzy sięg ą  posłuszeństw a. To on  dow iadyw ał się, gdzie  je s t  organizow ane przy jęcie , 
n ie  w  każdym  w ypadku  m usiało  to  być w esele. W yznaczał ludzi, k tó rzy  szli n a  ta k ą

593 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 5, s. 119.
594 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 229.
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uroczystość , zapew nia ł podw ładnym  s to so w n ą  odzież, zgodnie ze sta tusem  organ iza
to rów  i innych  uczestn ików . D zia ła ł w  pow iązan iu  z cz łow iek iem  p ełn iącym  funkcję 
sw oistego pasera, k tó rem u  przynoszono  w yniesione z p rzy jęc ia  jedzen ie . C złow iek  
ten  zostaw ia ł sobie po łow ę zysków  ze sprzedaży, natom iast po łow ę oddaw ał szefow i 
grupy, k tó ry  z tej k w o ty  zab iera ł po łow ę, a resz tę  oddaw ał tufaylTemu  lub tufaylTm, 
k tó rzy  dostarczy li tow ar. W ysłany n a  przy jęcie  p ieczen iarz  m óg ł zjeść n a  m ie jscu  
ty le , ile chciał, by le n ie  dać się zdekonspirow ać, bo  zysk  d la  grupy  pochodził z k ra 
dzieży, do k tórej w  takiej sy tuacji n ie  m og łoby  dojść. Tak w e w stęp ie do sw ojej 
p rzygody  w  B asrze opisuje tę  o rganizację B unan , k tó ry  p rzez  k ró tk i czas m ia ł w  niej 
działać. K iedy  je d n ak  p rzedstaw ia  sw o ją  p rzygodę, podzia ł zysków  w yg ląda  n ieco 
inaczej. O tóż sz e f  w skaza ł m u, gdzie m a  się udać, z bank ietu  B unan  w yniósł w iele  
rzeczy, po łow ę m óg ł sobie zatrzym ać, a po łow ę oddał zw ierzchnikow i. S w o ją  rację  
sprzedał, ale ju ż  n ic  od  organizacji n ie  o trzym ał. Jest tu  bardzo  w yraźn ie podkreślo 
ne, że ci drobni oszuści żyli n ie  z tego, co zjed li n a  m iejscu , ale z  tego, co w ynieśli 
i sprzedali. P raw dopodobnie n ie  dow ierzano , m im o zaprzysiężen ia, no w y m  człon
kom  grupy  i p rzede w szystk im  o ty m  m ów i opow ieść B unana, k tó ry  w ybraw szy  
się raz  n a  w ese le  sam odzieln ie , b ez  rozkazu  szefa, up łynn ił w szystko , co w yniósł, 
napo tkanem u  człow iekow i. K iedy  spraw a w yszła  n a  jaw , został pob ity  n a  rozkaz 
p rzyw ódcy  p rzez  pozosta łych  członków  grupy, kazano  m u  rów nież  oddać zarobione 
p ien iądze i odzież o trzym aną po p rzystąp ien iu  do b andy595. B unan  n ie zastanaw iał 
się, w  ja k i sposób je g o  n ieuczciw ość w zg lędem  organizacji, k tórej ślubow ał w ier
ność, w ysz ła  n a  jaw , być m oże napo tkany  nabyw ca w yniesionego  tow aru  b y ł o so b ą  
p o d staw io n ą  p rzez  szefa, k tó ry  w  ten  sposób sk łan ia ł podw ładnych  do lo jalności, 
a  nadzó r uzasadn iał k ró tk i staż działa lnośc i w  szajce b ohatera  opow ieści. P rzy toczo
n a  p rzez  B unana h isto ria , je d y n a  w  sw oim  rodzaju , w  istocie p rzedstaw ia  działa lność 
dobrze zorganizow anej g rupy  przestępczej czerpiącej regu larne zyski z o rgan izo
w anych  p rzy jęć, konsekw entn ie  egzekw ującej posłuszeństw o członków . B unan  po 
sw ojej po rażce postanaw ia opuścić B asrę i udać się do B agdadu, skąd  przyjechał. 
Jego pow ró t p raw dopodobn ie  b y ł spow odow any  o b aw ą p rzed  dalszym i konsekw en
cjam i n iesubordynacji, bo  w ydaje  się dość pospieszny. N iezb y t poch lebn ie  w yraża 
się o B asrze, jak o  m ieśc ie  tufaylTch.

B asra  b y ła  najw ażn iejszym  centrum  hand low ym 596 Iraku, z licznym i bazaram i 
w  M irbad  i a l-K a lla ’. Z  hand lem  w iązał się znaczny  p rzep ływ  ludności, a to  stano

595 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfTl, s. 145-146.
596 W Basrze były dwa główne targi i wiele targów mniejszej rangi. Najważniejszy z nich w Mirbad, 

w południowo-zachodnich peryferiach miasta, z bezpośrednim dostępem do pustyni. Powstał jako miej
sce postoju karawan, był między innymi punktem wymiany towarowej i kulturowej między beduinami 
a mieszkańcami miast Iraku. Pod względem kulturowym przejął, w pewnym sensie, rolę gahiliyyskiego 
cUkaz. Jego mankamentem był brak dostępu do cieku wodnego, który ułatwiłby transport towarów spro
wadzanych drogą morską, dlatego wyznaczono nowe miejsce pod kolejny targ we wschodniej części 
Basry w al-Kalla’ pełniącym funkcję portu przeładunkowego. Przy czym Mirbad nie stracił na swoim 
znaczeniu. Jak na wszystkich targach arabskich, tak i tutaj wyznaczone były oddzielne miejsca na handel 
danymi towarami, dlatego też mówi się, że był tam suq al-ibil „targ wielbładów” (w rzeczywistości poza 
wielbłądami sprzedawano tam także inne zwierzęta: owce, ptaki, oraz sprzęt: siodła, sznury, bukłaki, 
podkowy itp.), suq al-cattarTn „targ z wonnościami”, suq al-dabbagTn „targ z wyrobami garbarskimi” 
i wiele innych, przylegających jeden do drugiego, według zwyczajowo przyjętej hierarchii. Poza tymi
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w iło  dobry  grun t p o d  działa lność rozm aitych  oszustów , naciągaczy, rabusiów  i im  
podobnych . M ieszkańcy  B asry  rów n ież  stanow ili p rzem ieszaną  etn icznie i relig ijn ie  
grupę, co u ła tw iało  działa lność różnych  oszustów  i p rzestępców , a m iędzy  zam iesz
ku jącym i j ą  A rabam i dochodziło  do licznych  sporów  m iędzyp lem iennych597.

D ruga in fo rm acja  n ie  daje tak  pełnego  obrazu  działa lności grupy, ale w zm ian 
kuje, że w  B asrze żyli m istrzow ie p ieczen iarstw a, n iezw ykle  w ym ow ni i sprytni, 
każdy  z n ich  la tem  nosił n ieb iesk i taylasan. Ich  szefa  zw ano A bu  M alik  al-H alik , 
m ia ł m ieszkać w  zasied lonej p rzez  K ura jszy tów  części m iasta . A l-H alik  oznacza 
„zm arłego” , „um ierającego” lub „skazanego  n a  zgubę, po tęp ien ie” , n iew ątp liw ie 
by ło  to  dość m roczne p rzezw isko  przyw ódcy, k tóre sam o z siebie m iało  budzić  re 
spekt. A negdo ta  w spom ina o pozorn ie n iew innym  zdarzeniu . O tóż ów  A b u  M alik  al- 
H alik  u d a ł się do dom u człow ieka, u  k tórego  m iało  się odbyw ać przy jęcie w eselne, 
z in form acją, że przy jdzie w  ty m  dniu , sam  coś zje i zab ierze trochę je d ze n ia  sw oim  
dzieciom . P o in fo rm ow any  zgodził się bez  chw ili w ahan ia598. S am a h is to ria  n ie  je s t 
szczególn ie in teresu jąca , n ie  pokazu je w yrafinow anych  techn ik  stosow anych  p rzez  
tu faylich , ale być m oże re jestru je  p rzypadek  w ym uszen ia , k tóre w  raz ie  odm ow y 
m ogło  się źle skończyć d la  o rganizatora przyjęcia .

P ow yższe testim on ia  m o g ą  sugerow ać, że p o za  m iłym i, zabaw nym i i n ieszk o d 
liw ym i tufaylim i, ja k ich  p rzede w szystk im  uw ieczn ia  litera tu ra  adabow a, działa ły  
w  B asrze organizacje stosu jące p rzem oc w zg lędem  sw oich  n ie lo ja lnych  członków  
i k ie ru jące  g roźby  pod  ad resem  po tencja lnych  ofiar.

F ak t funkcjonow ania tu faylich  w  struk turach  o rganizacy jnych  znajdu je po tw ier
dzenie także w  innych  anegdotach, żadna  z n ich  n ie d ostarcza  je d n ak  ty lu  danych  do 
analizy. P rzew ażnie obraz ich  zb iorow ego dzia łan ia  je s t pokazany  w  u jęc iu  żartob 
liw ym ; sz e f  pouczający  podop iecznych , ja k  w chodzić  n a  p rzy jęcie , żeby  n ie zostać 
za trzym anym  przez odźw iernego , m usztru jący  p rzy  stole: „O tw órzcie usta , n iech  
w asze szyje b ę d ą  w zn iesione (...) zaczn ijc ie  rękam i, n ie  żu jecie ty lko  d la  p retekstu , 
n ie  syćcie się n ie jada lnym  (...)”599. A le te  sceny tw o rzą  literack i w izerunek  postaci, 
a  n ie  m a ją  w iele  w spólnego  z rzeczyw istością. N aw et je d n ak  w  tych  żartob liw ych  
anegdotach  m ożna  znaleźć po tw ierdzen ie , że jed zen ie  by ło  w ynoszone z p rzy jęć  albo 
n a  w łasny  użytek , albo n a  sp rzedaż600.

W iększość tu faylich  d zia ła ła  n a  w łasn ą  rękę, n a  ogół w kradali się n a  przy jęcia , ale 
p róbow ali też  innych  okazji, aby zdobyć jedzen ie . Ibn  cA bd  R abb ih i daje przyk ład  
tu fayliego, k tó ry  przechodził obok ludzi posila jących  się w  jak ie jś  gospodzie i p rzy 
siadł się do n ich; p o d o b n ą  scenkę p rzekazu je al-BagdadT; Ibn  D arrag  je s t w ysy łany

dwoma targami były w Basrze jeszcze dwa większe Suq Bab al-Gamic oraz as-Suq al-KabTr (cf. P. Wheat
ley, The Places Where Men Pray Together, Cities in Islamic Lands, Seventh through the Tenth Centuries, 
Chicago 2000, s. 244-247; A.J. Naji, Y.N. Ali, „The Suqs of Basrah: Commercial Organization and 
Activity in a Medieval Islamic City”, Journal o f the Economic and Social History o f Orient 1981 (24), 
s. 298-309).

597 M. Ebstein, „Shurta Chiefs in Basra in the Umayyad Period: a Prosopographical Study”, 
Al-Qantara 2010 (31), s. 109.

598 Ibid., s. 108.
599 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 109.
600 Al-HusrT, Gamc al-gawahir, s. 338.



do ogrodu, bo  tam  w eszli ludzie z jedzen iem . W szystko  to  dow odzi, że jed y n y m  p o d 
stępem , ja k i w ów czas m ogli zastosow ać, b y ła  tak ty k a  w ykorzystyw ana także p rzez  
żebraków .

„K lasyczni tu fa y l i’, a  w ięc  tacy, k tó rzy  w kradali się do cudzych  dom ów  i działa li 
sam odzieln ie , ja k  w y n ik a  ze zgrom adzonego m ateria łu , ko rzysta li z  okazji w targn ię
cia n a  ucz tę  n a  d w a sposoby. Jedni, w zo rem  opisanych  p ieczen ia rzy  z Basry, zjadali 
p o traw y  n a  m iejscu , a to , co udało  im  się w ykraść, w ynosili, i w  ten  sposób zarabiali 
n a  życie. Inn i zadow ala li się jed y n ie  ucztą. N iew ątp liw ie  w ynoszen ie je d ze n ia  było 
ła tw iejsze podczas p rzy jęć w eselnych , n a  k tó rych  grom adziło  się w iele  osób. D la  
p ro fesjonalistów  n ie by ło  je d n ak  trudne zdobycie łu p u  rów n ież  n a  bardziej k am era l
n ych  p rzy jęciach . N ie m o żn a  zapom nieć, że p rak tykę w ynoszen ia  je d ze n ia  z p rzy jęć 
po tw ie rdza te rm in  za lla  oznaczający  „ jedzenie w ynoszone ze sto łu  d la  krew nego 
lub p rzy jacie la”601, je g o  znaczenie n ie  u jaw n ia  jed n ak , czy  w ynoszen ie by ło  p rak 
tykow ane za  zg o d ą  gospodarzy, czy  nie. Z azw yczaj n a  p rzy jęc ia  p rzygotow yw ano 
w ięcej jedzen ia , n iż  spodziew ano się gości, w  ciep łym  klim acie p rzechow yw anie 
żyw ności by ło  u trudnione, a  w  p rzypadku  n iek tó rych  po traw  n iem ożliw e, je s t  w ięc 
praw dopodobne, że n iezjedzonym i po traw am i dzielono  się z w ybranym i gośćm i. 
O jciec T ufayla W eselnika -  Z allal m ia ł je d n ak  się trudnić w ynoszen iem  je d ze n ia  
z p rzy jęć, stąd  jeg o  laqab, a  źród ło , al-B agdadi, k tóre o ty m  m ów i, sugeruje, że nie 
by ła  to  działa lność uzgodn iona z gospodarzem 602.

In teresu jący  incyden t p rzekazu je je d n a  z anegdot w  p racy  al-B agdadiego . O tóż 
tu fa y li  opow iada, że b y ł n a  p rzy jęciu  i p rzy łapał m ajo rdom usa rozk ładającego  je d 
n ą  z po traw  n a  pustym  stole, z k tó rego  jed zen ie  ju ż  zostało  zjedzone, najw yraźniej 
w  celu  nakarm ien ia  n iep roszonych  gości lub, co bardziej p raw dopodobne, zachow a
n ia  d la  siebie n iezjedzonego  dan ia  jak o  pozosta łości po uczcie, bo  zostało  podane n a  
stół. P rzy łapany  n a  gorącym  uczynku, n ie  w iedząc, że m a  do czyn ien ia z  tu fay lim , 
kup ił je g o  m ilczen ie  i ofiarow ał m u  po łow ę jedzen ia , k tóre sam  m ia ł o trzym ać603, 
zapew ne jak o  zap ła tę  za  n adzó r i p rzygo tow an ie uczty. H isto ria  ta  odsłan ia  ko le jne 
m ożliw ośc i dzia łan ia  tu fay lich . W  średn iozam ożnych  dom ach , w  k tó rych  n ie było 
zarządcy, a jed y n ie  s łużba pom ocn icza, o rgan izac ją  całej u cz ty  za jm ow ał się n iew ąt
pliw ie  w ynaję ty  m ajo rdom us, k tó ry  p raw dopodobn ie  uczestn iczy ł w  doborze m enu, 
nadzorow ał p rzyrządzan ie  potraw , n iek tó re sam  p rzygo tow yw ał oraz decydow ał 
o ko le jnośc i ich  serw ow ania. W  przy toczonej anegdocie za p ła tą  za  ta k ą  usługę było 
jedzen ie , n ie  m a  tutaj in form acji, czy  b y ła  to  je d y n a  fo rm a w ynagrodzen ia , czy  do 
staw ał z a  to  je szcze  p ien iądze, zapew ne tak. N iezależn ie  je d n ak  od o trzym anej zap ła
ty  m óg ł w spó łp racow ać z tu faylim i, k tó rym  u ła tw ia ł dostęp  do dań  nienaruszonych , 
a w ięc  najpraw dopodobn iej p rzygo tow anych  do w yniesien ia. G ospodarz w  tak im  
przypadku  byw ał zatem  narażony  n ie  ty lko  n a  dzia łan ia  n iep roszonych  gości, lecz 
także n ieuczciw ość za trudn ianych  pracow ników .

601 Al-A, LA, s.v. z-l-l.
602 Al-Hatib al-Bagdadi, Kitab at-tatfil, s. 48.
603 Ibid., s.132—133.



W ydaje się, że n ieupraw nione w chodzen ie  n a  p rzy jęc ia  i w y jadan ie  serw ow ane
go tam  je d ze n ia  n ie  by ło  zjaw isk iem  rzadkim , zdarzało  się, iż  n a  je d n y m  bank iec ie  
po jaw iało  się k ilk u  n ieza leżn ie  dz ia ła jących  tufayltch. I lu strac ją  tego je s t p rzygoda 
Ibn  D arraga zam kniętego  n a  p ię trze  dom u w raz z  trzynastom a innym i, n iezależn ie 
p rzyby łym i tufayltm i, podczas gdy  n a  dole odbyw ało  się p rzy jęcie604. D rastyczny  
tego p rzyk ład  daje A l-A gan t, k ied y  do bohatera  jednej z anegdot p rzychodzi jego  
k lien tka  z p ro śb ą  o in terw encję i ochronę, pon iew aż w ydaje  za  m ąż córkę, a w  p ob li
żu  je j m ieszkan ia  stale p rzeb y w a ją  tu fa y lt  i obaw ia  się, że n ap a d n ą  n a  je j dom  i z jed z ą  
w szystko , co p rzygo tow ała  d la  gości605. O znacza to , że zjaw isko ta tftl m ogło  p rzy j
m ow ać dość zin tensyfikow aną postać i by ło , szczególn ie d la  ludzi n iezam ożnych , 
sporym  prob lem em , p rzed  k tó rym , z b raku  środków , trudno  im  się by ło  zabezp ie
czyć. N ieco  zam ożn iejsi n a  czas p rzy jęć w ese lnych  zatrudniali odźw iernych , k tó rzy  
pow inn i w puszczać ty lko  zaproszonych  gości, a  bogaci m ieli s ta łą  służbę, m iędzy  
innym i zabezp iecza jącą  p rzed  w ejśc iem  in truza, aczko lw iek  źród ła  w skazują , że nie 
zaw sze z pow odzeniem .

P ieczen iarzom  n ie udaw ałoby  się dostać do środka p ryw atnych  dom ów , gdyby  nie 
odpow iednie przygo tow anie, n ie  m ogli liczyć jed y n ie  n a  zam ieszanie p rzy  w ejściu , 
bo  ono n ie  zaw sze gw aran tow ało  sukces. M etody  w chodzen ia  do dom ów  i form y 
czyn ionych  p rzygo tow ań  oraz sposoby w ejśc ia  n ie  by ły  jednakow e d la  w szystk ich  
pieczeniarzy . W spom niana w yżej k o b ie ta  obaw ia jąca  się spustoszen ia w  poczęs tun 
k u  p rzygo tow anym  n a  w ese le  córki, m ów iąc o spodziew anej „w izycie” tufayltch, 
stosuje czasow nik  hagam a, sugerujący, że w ejście  nastąp i n ie  ty lko  bez  pozw olen ia , 
lecz także z użyc iem  siły. Jedną  ze stosow anych  m etod , zapew ne w  stosunku  do 
osób n iezam ożnych , b y ła  zatem  ja w n a  napaść. W ydaje się, że n iek tó rzy  posług iw ali 
się ty lko  takim , najbardzie j p rym ityw nym  sposobem , w ów czas łatw iej by ło  w tar
gnąć w  grupie, ale m ia ła  ona inny  charak ter n iż  o rganizacje basry jsk ie. Zdarzało  
się, że gdy  za trudn iony  b y ł odźw ierny, dochodziło  n iek iedy  do p rzepychanek  p rzy  
w ejściu606, o czym  w spom ina  je d n a  z anegdot, co p raw da opisuje zajśc ie  w  sposób 
zabaw ny, co n ie w yklucza, że naw et je ś li op isany  p rzypadek  je s t fikcją, to  n ie  in sp i
ru ją  go p raw dziw e w ydarzen ia. Z abaw na an egdo ta -nad ira , w  której Ibn  D arrag , od 
pow iadając  n a  py tan ie, d laczego je g o  g łow a je s t długa, inform uje, że „od  ryw alizacji 
z drzw iam i lub śc isnęli m i j ą  m iędzy  drzw iam i a śc ianą”601, także m oże w skazyw ać 
n a  p róby  siłow ego w targn ięcia  n a  ucztę . Inaczej działa li tu fay lt, k tó rych  celem  by ł 
dom  ludzi zam ożnych , tutaj ochrona funkcjonow ała spraw nej i szansę n a  w ejście  
daw ało  jed y n ie  zm ylen ie przeciw nika. Ź ród ła  w ielokro tn ie w sp o m in a ją  o p rzeb ie
ran iu  stosow nym  do okoliczności, a  naw et w ypożyczan iu  w ierzchow ców , b y  g o d 
n ie do trzeć n a  m ie jsce -  w szystko  to  m iało  stw orzyć pozo ry  oczekiw anego  gościa. 
O dob ieran iu  odpow iedniego  stro ju  w spom ina al-M ascudI, opisując p rzygo tow an ia  
Ibn  D arraga n a  b iesiadę u  A hm ada ibn  a l-M udabbira608, p rzeb iera  się i w ypożycza

604 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 121-122.
605 Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 15, s. 36.
606 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatftl, s. 108-109.
607 Ibid., s. 122.
608 Al-MascudI, op.cit., t. 8, s. 14.
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w ierzchow ca tu fa y li  z  opow ieści o rzekom o w ydanym  przez a l-M a’m u n a zakazie 
śp iew u609, dba o sw ój w yg ląd  sąsiad  N asra  ibn  cA lIego al-G ahdam Iego w ybiera jący  
się za  n im  n a  p rzy jęcie  z okazji ob rzezan ia syna guberna to ra  B asry610 i w ielu  innych, 
k tó rych  celem  je s t dom  zam ożnych  ludzi.

C zęstą  p rak tyką  by ło  w chodzen ie  w raz z innym i, a u roczystości w eselne d osko 
nale się do tego  nadaw ały , pon iew aż n ie w szyscy  goście się znali. K o le jn ą  okazję 
daw ały  p rzy jęc ia  zw iązane z obrzezaniem . A l-B agdadI p rzy tacza opow ieść N asra  ibn  
cA lI a l-G ahdam Iego, k tórego  sąsiadem  b y ł p ew ien  tu fa y li tak  p rzez  n iego opisyw any:

Miałem sąsiada tufayliego. Był jednym z piękniejszych ludzi, o niezwykłej wymowności, naj
cudowniej pachnącym, najlepiej ubranym. A było jego zwyczajem, iż kiedym bywał zapro
szony w gości, podążał za mną. Z mojego powodu szanowali go ludzie i sądzili, że to mój 
towarzysz611.

A l-G ahdam I opow iada o zdarzen iu , do jak ieg o  doszło , k ied y  zosta ł zap roszo
n y  n a  przy jęcie  w ydaw ane p rzez  guberna to ra  B asry  z okazji obrzezan ia  jeg o  syna. 
T ufayliem u  bez  tru d u  udało  się w ejść n a  przy jęcie  razem  z gościem . P róba  zdem a
skow ania  go p rzy  stole n ie  pow io d ła  się al-G ahdam Iem u, p ieczen iarz  okazał się 
bow iem  n ie ty lko  odpow iednio  ubranym , lecz także b ły sko tliw ym  zn a w cą  tradycji 
P roroka. W ykazał b rak i w iedzy  sam ego p ro fesjonalisty  w  zakresie  znajom ości h ad i
sów, kończąc z  n im  po lem ikę n a  tem at dopuszczalności w chodzen ia  bez pozw olen ia  
i z jadan ia  n iep rzeznaczonego  d lań  je d ze n ia  znanym  cytatem :

Jedzenie jednego wystarcza dla dwóch, a posiłek dla dwóch starcza dla czterech, posiłek dla 
czterech wystarcza dla ośmiu612.

Jeżeli n ie  udało  się tu fayliem u  w ejść razem  z innym i, m usia ł zastosow ać jak iś  
fortel, żeby  oszukać p ilnu jących  w ejścia . Sposoby, ja k ich  im ali się tufayli, op isu 
j ą  anegdo ty -naw ad ir , cy tow ane w  poprzedn ich  rozdziałach , to  szczególne obrazki 
spry tu  i p rzeb ieg łości ty ch  d robnych  oszustów  ucieka jących  się do różnych  m etod, 
żeby  osiągnąć up ragn iony  cel. A negdo ty  d a ją  p rzyk łady  doraźn ie zastosow anych  
p odstępów  korespondu jących  z sytuacją, z  ja k ą  tu fayliem u  p rzyszło  się zm ierzyć. 
Jest p raw dopodobne, że m ie li opracow any  cały  zestaw  sztuczek, k tóre w ykorzysty 
w ali w  zależności od  zastanych  okoliczności, tak  b y  ich  n ie zdem askow ano. W  zg ro 
m adzonym  m ateria le  tu fa y li po jaw ia  się n a  w ese lu  m iędzy  innym i ja k o  posłan iec 
z listem , ja k o  pom ocn ik  kuchenny, k tó ry  zapom nia ł w ziąć sandał, jak o  dostaw ca j e 
dzenia. N ajm niej finezy jną  m etodą, k tó ra  je d n ak  w yk luczała  zachow anie incognito , 
by ło  podn iesien ie  lam entu  p rzy  w ejśc iu  n a  w esele , uporczyw ość zaw odzen ia  n a  ogół 
p rzynosiła  oczek iw any  skutek.

O fiarą  działa lnośc i p ieczen ia rzy  m óg ł być każdy, bez  w zg lędu  n a  stan  m ajątkow y 
i stosow ane zabezpieczenia . Jeżeli uznać za  tu fayliego, tak  ja k  czyni to  litera tu ra  
adabow a, każdego , k to  dom agał się jedzen ia , naw et w  m ie jscu  publicznym , tak im

609 Al-HusrI, Gamcal-gawahir, s. 22.
610 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 126.
611 Ibid.
612 Ibid., s. 127.
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ja k  ogród, bazar, u lica, sk lep ik  czy gospoda, to  w szyscy  p rzebyw ający  w  tych  m ie j
scach  by li narażen i n a  spo tkanie z nim . S tosow ane m etody  pozysk iw an ia  ja d ła  lub 
nap itku  by ły  tak ie sam e ja k  w ykorzystyw ane p rzez  żebraków , to też  tufaylTch d z ia
ła jących  w  m ie jscach  pub licznych  m ożna  uznać za  rodzaj żebraków . W  gospodach, 
k iedy  było  w yłożone jed zen ie  n a  sto łach, „rezerw ow ali j e ” , do tykając le w ą  ręką, 
słu żącą  do czynności fizjo logicznych, natarczyw ie pa trzy li n a  spożyw ane jedzen ie , 
p rzysiadali się, ja k b y  należeli do g rupy  znajom ych. Jeżeli ja cy ś  ludzie posila li się n a  
otw artej p rzestrzen i, tufaylT  m óg ł sym ulow ać p łacz  lub dosiadał się do tow arzystw a, 
baw iąc zebranych  rozm ow ą613. W  zgrom adzonym  m ateria le  n ie  m a  je d n ak  danych  
o innych  form ach  zachow ań  typow ych  d la  żebraków , tak ich  ja k  w zbudzan ie litości 
p rzez  sam ookaleczanie, sym ulow anie chorób, opow iadanie o stratach  pon iesionych  
w  w yn iku  u czestn ic tw a w  w o jnach  za  w iarę  i ty m  podobnych.

D om y p ryw atne rów n ież  w y d a ją  się narażone n a  zakusy  tufaylTch, m ożna  je d n ak  
dostrzec p ew n ą  praw id łow ość -  w zg lędem  uboższych  w arstw  stosow ane je s t w y m u 
szanie lub bardzo  p roste  m etody, a tufaylT  w y d a ją  się osobnikam i z n ie w ie lk ą  w y 
o b raźn ią  i n iezby t rozgarn ię tym i. W  dom ach  ludzi zam ożnych  -  kupców , w yższych  
urzędników , arystokracji p o jaw ia ją  się p ieczen iarze n ie  ty lko  odpow iednio  ubrani, 
lecz także n a  ty le  w ykszta łcen i, że trudno  ich  zdem askow ać, a je że li do tego docho 
dzi, to  ich  w ym ow ność, osobisty  urok, um ie ję tność  zabaw iana tow arzystw a sp raw ia
ją , że s ą  to lerow an i i rzadko  w ypraszan i. Tacy tufaylT  działa li n a  ogół sam odzieln ie, 
a  ich  ce lem  n ie by ły  w yłączn ie  w esela , ale częściej spo tkan ia tow arzysk ie, k tó re  po 
uczcie kończy ły  się częśc ią  artystyczną.

N astaw ien ie  spo łeczeństw a ka lifa tu  do n iep roszonych  gości by ło  n a  ogół uza leż
n ione od stopn ia szkód, ja k ie  m óg ł w yrządzić intruz. Tutaj także lin ia  podziału , ja k  
się w ydaje , p rzeb iega m iędzy  zam ożnym i a ubogim i, je ś li n ie  w ręcz b iedotą. D la 
b iednych  w arstw  spo łeczeństw a przygo tow anie u cz ty  w eselnej by ło  sporym  w ysił
k iem  finansow ym , n ie zaw sze m ogli sobie pozw olić  n a  to , b y  w ejście  n a  przy jęcie 
by ło  odpow iednio  zabezpieczone, to też  by li w  w iększym  stopniu  narażen i n a  w izy ty  
n iep roszonych  gości, k tó rzy  zapew ne czuli się bardziej bezkarn i w obec b iednych , 
a  w ięc i słabszych. I chociaż starty  pon iesione p rzez  poszkodow anych  w  liczbach  
b ezw zg lędnych  m og ły  być dużo niższe , n iż  te będące udziałem  w arstw  zam ożnych, 
to  je d n ak  znacznie do tk liw iej odczuw ane. N ie  by ło  w ięc zgody  n a  ta k ą  działalność. 
Inaczej sy tuacja w yg ląda ła  w  środow iskach  średnio  zam ożnych  i m a ję tnych  m iesz 
kańców . P ierw si zd a ją  się pow ściąg liw ie to le row ać n iep roszonych  gości, choć n ie 
k iedy  d a ją  w yraz sw ojem u n iezadow olen iu . P rzyk ładem  takiej sytuacji, ponow nie 
żartob liw ej, rzucającej je d n ak  św iatło  n a  stosunek  do zjaw iska, je s t  pow itan ie p rzez  
gospodarza  gości, w śród  k tó rych  by ł tufaylT, zdan iem  w yraźn ie dającym  in truzow i 
do zrozum ienia, że zosta ł rozpoznany, n ie  je s t  m ile  w idziany, ale m oże zostać: „N ie 
w iem , k om u  z w as dziękow ać. W am , za  to , że przy ję liśc ie  zaproszenie, czy  tem u, 
k tó ry  p o d ją ł się trudów  [przy jścia -  B .O .] b ez  zaproszen ia”614. O soby zam ożne zd a ją

613 Wymienione przykłady wymuszania poczęstunku są zawarte w następujących pracach: Ibn cAbd 
Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 230-231; Abu-l-Farag al-IsbahanI, op.cit., t. 15, s. 36; Al-HatIb al-BagdadI, Kitab 
at-tatfTl, s. 72, 112-113.

614 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfTl, s. 115.
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się tu faylich  dopuszczać w  sw oim  o toczeniu , ale oczeku ją  od  n ich  form y rew anżu  
za  jed zen ie  w  postaci rozryw ki. A hm ad  ibn  al-M udabbir, bohater an eg do ty -habaru  
w  M urug, k iedy  Ibn  D arrag  zosta ł zdem askow any  jak o  in truz, m ów i doń, że to leru je, 
żeby  tu fa y li w chodził do dom ów  i narusza ł p ryw atność dom ow ników  w  obcow aniu  
z ich  b iesiadnikam i, ale oczekuje od n iego  jak ie jś  um ieję tności; g ry  w  szachy, n a  lu t
n i czy  czegoś innego615. Ponow nie, naw et jeże li opow iedziana p rzez  al-M ascudTego 
h is to ria  n ie  w  pełn i odpow iada faktom , to  odzw iercied la  pew ne nastaw ien ie w zg lę
dem  n iep roszonych  gości. W śród  rad , jak ie  daje B unan  sw ojem u tow arzyszow i, je s t 
i taka, aby zachow ać pow ściąg liw ość p rzy  p ic iu  w ina, tu fa y li n ie  m oże się up ić , bo 
w tedy  n ie będzie  w  stanie stanąć n a  w ysokośc i zadan ia  i zabaw iać zgrom adzonych , 
prow adzić  b łyskotliw ej dyskusji. B ohater podpow iada: „Ty m asz  opow iedzieć p o 
p raw n ą  anegdotę i popraw ny  hadis, a w tedy  w szyscy  sk ło n ią  się ku  tob ie i zostan iesz 
ich  panem . (...) D baj o to  b racie, żeby  się n ie  op ić ...”616. K iedy  B unan  trafia  n a  p rzy 
ję c ie  w ydaw ane p rzez  M uham m ada ibn  cA bd  A llaha  ibn  T ahira i zostaje  rozpozna
n y  ja k o  n iep roszony  gość, gospodarz go n ie w ypędza, pozw ala  m u  się najeść , py ta
0 jeg o  potrzeby, a n a  kon iec w ynagradza617. N ależy  je d n ak  zauw ażyć, że zupełn ie 
inne kom petencje  m ie li tu fa y li  po ryw ający  się n a  w izy ty  w  dom ach  ludzi zam ożnych
1 w ykształconych . Tam  n ie stosow ano jaw nej napaści, a obecność n iezaproszonego 
m o g ła  być sw oistym  u rozm aicen iem  p rzy jęcia .

W ydaje się, że je że li tu fa y li w yprow adził w  po le odźw iernego  i w szed ł do środ 
ka, to  n a  ogół pozostaw ał bezkarn ie n a  przy jęciu . A nalog iczn ie, k ied y  to  gospodarz 
o tw ierał d rzw i, w ita ł gości w  p rogu  i n ie  reagow ał n a  w idok  n ieznajom ego lub ro z 
p oznał w  n im  in truza, ale n ie  sprzeciw ił się je g o  w ejściu , by ła  to  cicha zgoda n a  jego  
obecność, d la tego  zasadn iczym  m om en tem  d la  n ieproszonych  gości by ła  chw ila  w e j
ścia. O dpow iedzialność za  w puszczen ie  tu fayliego  spoczyw ała  n a  tym , k to  o tw ierał 
m u  drzw i i św iadom ie lub n ie godził n a  je g o  obecność. M ożliw e, że b y ła  to  jakaś 
ataw istyczna fo rm a gościnności. Z atrudn iony  odźw ierny  w ykonyw ał po lecen ia  ch le
bodaw cy  i je g o  odm ow ę uspraw ied liw ia ł rozkaz pana, natom iast sam  gospodarz do 
konyw ał bardziej lub m niej św iadom ego w yboru , w puszcza jąc  n ieznajom ego. R zecz 
ja sn a , n ie  do tyczy  to  ubog ich  m ieszkańców  kalifatu .

S tosunek spo łeczeństw a do p ieczen ia rzy  o d d a ją  też żartob liw e określenia, jak ie  
p o jaw ia ją  się w  literaturze, budu jące  ich  w izerunek  jak o  żarłoków : „jego opuszki 
s ą  ja k  sieć p rzy  łapan iu  ryb , rozpytu je  po okolicy, aż w padn ie  n a  h o jn ą  m isę, gdyby  
z jad ł słonia, to  i tak  b y łoby  m ało”618. M im o w skazan ia  n a  n ienasycen ie  i pazerność, 
trudno  się tutaj doszukać po tęp ien ia  p rocederu , m ożna  raczej zauw ażyć szyderstw o 
z zachłanności. Z grom adzone źród ła  dow odzą, że tu fa y li  rzadko  spotykał się z  k a te 
go ryczną  odm ow ą.

O tym , że tu faylim  udaw ało  się dostać do dom ów  zarów no zam ożnych , ja k  i niżej 
sy tuow anych  finansow o m ieszkańców  kalifatu , św iad czą  n ie  ty lko  anegdo ty  trak 
tu jące o spo tkaniach  w  środow isku  m ożnych , znanych  postaci islam u, lecz także

615 Al-MascudT, op.cit., t. 8, s. 15.
616 Al-HatTb al-BagdadT, Kitab at-tatfil, s. 157.
617 Ibid, s. 165-166.
618 Al-HusrT, Zahr al-adab, t. 2, s. 289.
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potraw y, k tó rych  by li znaw cam i i k tóre ja d a li podczas p rzy jęć. Van G elder w spom i
na, że różne jed zen ie  by ło  pow szechne w śród  różnych  k las spo łecznych, b iednych  
i średn iozam ożnych  n ie by ło  stać n a  w yszukane jad ło . N a  p rzyk ład  książęta, ale ja k  
m ożna  w nioskow ać z om aw ianych  źródeł, także zam ożni kupcy, ja d a li chleb z se- 
m oliny, w yszukane po traw y  o skom plikow anej recep turze , a b iedn i -  chleb g rubo 
z iarn isty  huskar, pod roby  tak ie  ja k  nerk i, flaki, p łuca619. P o tw ierdzen ie tej opinii daje 
al-W assa’, obszernie in form ując , ja k ich  po traw  pow in ien  się w ystrzegać elegancki 
byw alec w ykw in tnych  p rzy jęć -  zarf, a  co i w  ja k i sposób m oże zjadać. D aw ane 
przez  n iego  rad y  p rzy p o m in ają  lekcje , ja k ich  p ieczen iarze  udziela li sw oim  adep
to m 620. W śród , potraw , k tó re  z jad a ją  tu fayli, s ą  zarów no podroby, ja k  i w ykw intne 
potraw y. N apo tkan i p rzez  Ibn  D arraga ludzie p y ta ją  go, czy  zadow ala  się także g ło 
w am i621, chodzi o g łow y  baran ie, stosunkow o p o p u la rn ą  straw ę, ale n ieza liczan ą  do 
po traw  eleganckich , innem u p ieczen iarzow i w ysta rcza  jab łk o  ofiarow ane p rzez  go 
spodarza622, ale jeże li trafia  się okaz ja  skonsum ow ania  rzeczy  rzadzie j spo tykanych  
w  codziennej d iecie , to  zostaje  skrzętnie w ykorzystana. Jeden  z bohaterów  anegdoty  
u  al-H usriego  radzi: „Jedzcie delikatesy, resz tę  zostaw cie n a  po tem ”623. N a  stołach, 
p rzy  k tó rych  zas iad a ją  p ieczeniarze, p o ja w ia ją  się jag n ię ta , p ieczone kurczak i, k o ź 
lę ta  o raz po traw y  tak ie  ja k  zirbag , qa liyya624, casida625 i inne, w ykw in tne desery, n a  
przyk ład  fa lu d a g , law zinag  czy  gaw dinag . P rzed  posiłkam i je s t se rw ow any rodzaj 
bezalkoholow ego p iw a jęczm iennego  fu q q a c, do je d ze n ia  podaje się w odę i najlep iej, 
żeby  b y ła  zim na, natom iast po  jad le  n a  n iek tó rych  p rzy jęciach , n a  ogół spo tkaniach  
w  gronie b lisk ich  b iesiadników , p o jaw ia  się w ino. T u fa y li sp raw ia ją  w rażen ie  zn aw 
ców  n iem al tak ich  ja k  p ro fesjonaln i b iesiadn icy  (n u d a m a ’), o k tó rych  m ów iono , że 
pow inn i um ieć ocenić sm ak  przynajm niej dziesięciu  po traw 626.

M ożna sądzić, że m ieszkańcy  ka lifa tu  w ykorzystyw ali różne okazje do spotkań 
tow arzysk ich  w  g ronie b lisk ich  i znajom ych. D o w o d zą  tego n ie ty lko  zachow anie 
św iadectw a, lecz także nazw y  poczęstunków  w ydaw anych  n a  p rzy jęciach  z ro zm a
itych  okazji. W alima  oznacza zarów no „przy jęc ie” , ja k  i „ jedzenie przygo tow yw ane 
z okazji w ese la” , icd a r  z  okazji obrzezania. To najbardzie j typow e okoliczności spo t
kań , ale b y ły  też  p rzy jęc ia  z okazji zakończen ia  budow y  dom u, n a  k tó rych  serw o
w ano jed zen ie  nazyw ane w akira , z  okazji u ro d zen ia  się dziecka -  hurs, a  gdy  ktoś 
w raca ł z  p od róży  do dom u n a  podaw ane d an ia  m ów iono  naqica. T erm inem  ok reśla
ją cy m  ogólnie każd y  posiłek  p rzygo tow yw any  d la  gości, n ieza leżn ie od okazji, było

619 G.J. van Gelder, God’s Banquet, s. 99-102.
620 Al-Wassa’, op.cit., s. 129-132.
621 Abu-l-Farag al-Isbahani, op.cit., t. 15, s. 35.
622 Ibn cAbd Rabbihi, op.cit., t. 7, s. 235.
623 Al-Husri, Zahr al-adab, t. 2, s. 288.
624 Qaliyya (pl. qalaya) -  potrawa przygotowywana z mięsa pokrojonego w kostkę lub plasterki, 

smażonego z cebulą, niewielką ilością octu, z dodatkiem ziół. Było wiele rodzajów tej potrawy -  czarna 
z baraniny, żółta z jagnięciny, według przepisu z Mada’in itd. (Ibn Sayyar al-Warraq, op.cit., s. 343-349).

625 cAsida -  rodzaj gęstej zupy, której głównymi składnikami była mąka, tłuszcz i woda (Ibn Sayyar 
al-Warraq, op.cit., s. 604).

626 N. Nasrallah, „Introduction”, w: Ibn Sayyar al-Warraq, op.cit., s. 32.
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po jęcie  m a ’duba627. N ie  w szystk ie je d n ak  uroczystośc i by ły  dostępne d la  tu faylich  
m im o ich  sprytu , n iek tó re bow iem , n a  p rzyk ład  z okazji narodzin  dziecka, obcho
dzono n a  ogół w  w ąsk im  gronie rodzinnym , a  w  tak ich  oko licznościach  trudno  było 
w ejść n ierozpoznanym .

P oza u m ie ję tn o śc ią  z jednyw ania  sobie otoczenia, p row adzen ia  dyskusji p rzy  s to 
le, og łady  i pew nej w iedzy  ku linarnej, ci tufayli, k tó rym  udaw ało  dostaw ać się do 
dom ów  m ieszkańców  w yższych  k las społeczeństw a, m ie li p odstaw ow ą w iedzę z  za 
k resu  p rak tyk  m edycznych  w  p rzypadku  zad ław ien ia . Ś w iadectw o tego d a ją  n iek tóre 
an egdo ty -ahbar, w  k tó rych  tu fa y li  do radza tow arzyszow i, co zrobić, gdy  n ie będzie 
m ia ł w  pob liżu  w ody, a jed zen ie  u tkn ie  m u  w  gard le628, inny  tu fa y li p rzypom ina  g o 
spodarzow i, ja k  go ratow ał, k ied y  ten  się zad ław ił629.

O jczy zn ą  tu faylich  by ł Irak, n ie  ty lko  dlatego, że stam tąd  pochodz ił ten  eponim , 
lecz także d la tego , że akc ja  zdecydow anej w iększośc i anegdot, w  k tó rych  m iejsce 
je s t u jaw nione, rozg ryw a się w  m iastach  tej części kalifatu . N ajw ięcej opow ie
ści p rzekazu je h isto rie  z  B asry  i Kufy, a po tem  z B agdadu  i Sam arry. P rzygody  
z tu faylim i p rzy trafia ły  się także m ieszkańcom  P ó łw yspu  A rabsk iego , p rzede w szy st
k im  M edyny. D o rzadkości n a le ż ą  anegdoty, k tó rych  akc ja  rozg ryw a się p o za  tym i 
m iejscam i, p rzyk ładem  tak iego  w y jątku  je s t ar-R agib  al-IsfahanI, k tó ry  zam ieszcza 
je d n ą  an eg d o tę -h ab ar d z ie ją cą  się w  rodzinnym  m ieśc ie adiba. Taka sy tuacja  nie 
je s t odzw iercied len iem  rzeczyw istego  zasięgu  dzia łan ia  intruzów , zapew ne do n ie 
upraw nionego  ko rzystan ia  z je d ze n ia  n a  licznych  p rzy jęciach  dochodziło  także w  in 
nych  m iastach  kalifatu , je d n ak  to  Irak  b y ł k o le b k ą  p rozy  adabow ej i przynajm niej do 
X  w ieku  g łów nym  źród łem  insp iracji tw órców  dzia ła jących  naw et w  tak  od leg łych  
re jonach  ja k  A ndaluzja.

L iterack i obraz tu fay liego , aczkolw iek  stw orzony  n a  podstaw ie  tego  sam ego m a 
teriału , n ieznaczn ie różn i się od  je g o  realnego  w izerunku . A negdo ty  n ie  p o k azu ją  
go tak im , ja k im  był, ale ze w zg lędu  n a  za łożony  cel -  baw ien ie czy te ln ika  -  k re 
ś lą  postać, posiłku jąc  się p rzedstaw ien iem  op iera jącym  się n a  stereo typow ych, p ro 
stych skojarzeniach: poszuk iw an ie  je d ze n ia  -  pazerność -  żarłoczność -  nadm iar 
-  chciw ość. P rzy  w szystk ich  nega tyw nych  aspektach  w ym ien ionych  z jaw isk  tu fa y li 
w  literaturze raczej, p o za  uśm iechem , budzi sym patię  jak o  n ieco  rubaszny  żarłok. 
D okonanie analizy  m ateria łu  p o d  ką tem  praw dziw ych  re lacji i funkcjonow ania 
w  społeczeństw ie w ym aga rezygnacji z postrzegan ia  w sze lk ich  p rzerysow ań  w łaśc i
w ych  d la  literack iego  u jęc ia  tej postaci, a  także dosłow ności op isyw anych  zdarzeń. 
W  ten  sposób po  raz  p ierw szy  zosta ł stw orzony  zarys pew nej bardzo  zróżnicow anej 
g rupy  spo łeczeństw a kalifatu , k tóre odczuw ało  j ą  jak o  tufaylich.

627 Ibn Qutayba, Adab al-katib, s. 125.
628 Al-HatIb al-BagdadI, Kitab at-tatfil, s. 131.
629 Ibid., s. 155-156.
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A .l. Źródła

A l-H atIb al-B agdadI by ł p o s ta c ią  n a  ty le  zn a n ą  i zn aczącą  d la  h isto rii islam u, że 
no tkę b iog raficzną  p o św ięco n ą  jeg o  osobie zam ieszcza ją  w  sw oich  p racach  niem al 
w szyscy  dz ia ła jący  po  n im  b iografow ie  i h isto riografow ie . N ajw ażn ie jsze  p race  za 
w iera jące in form acje o ty m  teo logu  i znaw cy  tradycji w ym ien ia  F. M alti D ouglas 
w  sw oim  artykule630 trak tu jącym  o charak terze no tek  w  słow nikach  biograficznych  
n a  przyk ładzie b iog rafów  al-H atIba al-B agdadIego. Tutaj, do opracow ania je g o  ż y 
cia, w ykorzystano  n iek tó re  pozycje , pon iew aż w iele  in form acji pow tarza  się w  k o 
le jnych  pracach.

Jako p ierw szy  w spom ina o n im  ży jący  około sto la t później Ibn  cA sak ir  w  słow 
n ik u  b iograficznym  T a ’rth m adina t D im asq  w ydanym  przez A . B adrana n a  p o 
czątku  ub ieg łego  stu lec ia  jak o  A t-T a ’rth al-kabtr. P isze o n im  także Ibn  al-G aw zI 
w  A l-M u n ta za m f t t a ’rth a l-m u lu kw a -l-u m a m , ale w szystk ie w ażne in form acje p rze 
kazuje Y aqut, znany  ze sw ojej rze telności i n a  ogół bezstronny  w  I r sa d  a l-artb  ila  m ac- 
rifa t a l-ad tb , d latego p raca  Ibn  al-G aw zIego zosta ła  w ykorzystana jed y n ie  pośrednio . 
N ie  m ożna  też  pom inąć Ibn  H allikana, k lasyka  b iografii arabskiej, k tórego  skonden
sow ana n o tk a  w  W afayat a l-acy a n  daje p rze jrzysty  obraz działa lności al-B agdadIego 
i now e dane co do liczby  jeg o  dzieł. W reszcie no tkę o al-B agdadIm  zam ieszcza 
as-SafadI, autor m onum enta lnego  d zie ła  kon tynuu jącego  tradycje  Ibn  H allikana, 
K itab  a l-w a ft b i-l-w a faya t.

630 F. Malti-Douglas, „Controversy and its Effects in the Biographical Tradition of al-KhatIb 
al-BaghdadI”, Studia Islamica 1977 (46), s. 116-118.
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A.2. Życie

A bu  B akr A hm ad  ibn  cA lI ibn  T ab it ibn  A hm ad  ibn  M ahdI as-SafiT, znany  jako  
al-H atIb al-B agdadI, czyli K aznodzie ja  z B agdadu, u rodził się 13 lub 14 m aja  1002631. 
D atę d z ien n ą  p rzy jśc ia  n a  św iat w yb itnego  znaw cy  tradycji p rzekaza ł G ayt ibn  cA lI 
as-SurI, k tó ry  zapy taw szy  al-B agdadIego o detale  zw iązane z je g o  u rodzeniem , u s ły 
szał: „U rodziłem  się w e czw artek , w  szóstym  dniu , jak ie  pozosta ły  z  m iesiąca  gum ada  
a l-ah ira , w  ro k u  392”632. Jeżeli b y ł to  czw artek , to  u rodziny  nastąp iły  n ie  w  szóstym  
dn iu  z  pozosta łych  do k o ń ca  liczącego  28 dni m iesiąca  księżycow ego , a w  siódm ym , 
czyli dw udziestego  p ierw szego  dn ia  m iesiąca  g um a d a  a t-tan iyya , za tem  13 m aja. 
Jeżeli natom iast, p raw dziw a je s t in fo rm acja  o liczb ie dni, k tóre pozosta ły  do końca 
m iesiąca , to  al-B agdadI u rodził się dw udziestego  drugiego  dn ia  tegoż m iesiąca , czyli 
14 m aja. O ile data  u rodzen ia  n ie  budzi w iększych  w ątp liw ości633, o ty le  n ie  w iadom o 
dokładnie, gdzie ono nastąp iło . Ź ród ła  p o d a ją  d w a dość odległe m iejsca: p ie rw sze to 
H anIqiya634, m ała  w io sk a  n a  po łudnie od B agdadu , d rug ie to  G uzayya, m iejscow ość 
p o łożona  w  al-H igazie635. Sam o m ie jsce u rodzen ia  n a  dalsze życie al-B agdadIego 
n ie m iało  je d n ak  w iększego  w pływ u, bow iem  je szcze  ja k o  dziecko zna lazł się w raz 
z ro d z in ą  w  D arzIganie, gdzie jeg o  ojciec naucza ł w  lokalnym  m eczec ie636. Tam, 
u  bo k u  rodzica, rozpoczął naukę K oranu, a  w  roku  1012 (403 A .H .), a  w ięc m ając 
n iespe łna  jed en aśc ie  lat, stud iow anie had isów 637 i ta  ostan ia d ziedz ina do k o ń ca  życ ia  
pozosta ła  w  cen trum  jeg o  zain teresow ania. W  w ieku  około dw udziestu  la t rozpoczął 
pod róże638, k tó rych  celem  by ły  dalsze stud ia u  ów czesnych  sław  w  zakresie  hadisów  
i p raw a. B y ł w  B asrze, D inaw arze, K ufie, N iszapurze , te  m iasta  w ym ien ia  Y aqu t639, 
a  Ibn  cA sak ir w skazu je je szcze  ar-R ayy i Isfahan640. P odróże te  by ły  rozłożone w  cza
sie, w ydaje  się, że z D arzIganu  w yruszy ł do B asry  i Kufy, a po tem  p rzez p ew ien  czas 
p rzebyw ał w  B agdadzie. W  czasie sw ojego poby tu  stud iow ał praw o p o d  k ierunk iem  
A bu-l-H asana al-M aham ilIego641 i A bu  T ayyiba at-TabarIego642 oraz had isy  u  A bu

631 W pracy zastosowano konwerter do przeliczania lat hidżry zamieszczony na stronie internetowej 
Chester Beatty Library http://www.cbl.ie/islamicseals/Search.aspx (dostęp: 1.06.2012).

632 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 246.
633 Opracowania najczęściej podają datę 10 maja, był to jednak poniedziałek, tak jest np. w E.I.2 (Cf. 

R. Sellheim, E. I.2, s.v. „Al-KhatIb al-BaghdadI”).
634 As-SafadI, Kitab al-wafT bi-l-wafayat, eds. A. Arna’ut, T, Mustafa, t. 7, Bayrut 1420/2000, s. 191.
635 O tym miejscu urodzenia informuje Ibn an-Naggar (cf. R. Sellheim, E. I.2, s.v. „Al-KhatIb 

al-BaghdadI”, B. cAbd al-Wahab al-GabI, op.cit., s. 5).
636 Ibn cAsakir, At-Ta’rTh al-kabTr, s. 398, as-SafadI, op.cit., s. 193.
637 Ibn cAsakir, op.cit., s. 399.
638 Ibid., s. 398.
639 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 246.
640 Ibn cAsakir, op.cit., s. 398.
641 Abu-l-Hasan Ahmad al-Mahamili (zm. 1024), śdficTcki znawca prawa, autorytet w dziedzinie 

hadisów (cf. Ibn Hallikan, Wafayat al-acyan = Ibn Khallikan ’s Biographical Dictionary, Mac G. de Slane, 
Paris 1842-1871, t. 1, s. 56).

642 Abu-t-Tayyib Tahir at-TabarI (zm. 1058), wybitny sfiG ’cki prawnik tytularnie określany jako 
al-QadI, nauczał i pisał w Bagdadzie, bardzo niewiele z jego dorobku się zachowało, pod koniec życia

http://www.cbl.ie/islamicseals/Search.aspx
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B akra al-BarqanTego643, k tó ry  po lecił go innej ów czesnej sław ie w  dziedz in ie tradycji 
P ro roka -  A b u  N u caym ow i al-IsbahanTem u644, fragm ent lis tu  po lecającego  zam iesz
cza Ibn  cA sak ir i Y aqu t645. W  1024 ro k u  (415 A .H .), ja k  tw ierdz i Y aqut, b y ł w  N i- 
szapurze, aby odbyć stud ia  n ad  trad y c ją  i dalej grom adzić hadisy. Z apew ne w  czasie 
tej podróży  odw iedził ar-Rayy, D inaw ar i Isfahan, gdzie spotkał się z A b u  N u cay m ą 
al-IsbahanTm. Po pow rocie do B agdadu  cieszy ł się ju ż  o p in ią  w ybitnego  znaw cy  tra 
dycji, jed n ak że  nadal podejm ow ał liczne w ędrów ki, m iędzy  innym i do D am aszku, 
gdzie p rzebyw ał w  1053 roku  (445 A .H .) roku  i skąd w yruszy ł n a  p ie lg rzym kę do 
M ekki, w  trakcie k tórej tow arzyszy ł m u  G ayt ibn  cAlT as-SurT, tak  w spom inający  tę 
podróż: „Al-HatTb p ie lg rzym ow ał z  nam i i codziennie recy tow ał K oran  (...), a  lu 
dzie grom adzili się w okó ł n iego , k ied y  jech a ł, i p rosili, b y  g łosił im  hadisy, i tak  też
czynił”646.

W  czasie p ie lgrzym ki, o czym  w sp o m in a ją  b iografow ie, pow ołu jąc  się n a  w łasne 
św iadectw o au to ra  T a ’rih B agdad , trzykro tn ie  nap ił się w ody  ze studni Z am zam 647, 
w  in tencji spe łn ien ia za  bosk im  w staw ienn ic tw em , trzech  je g o  pragnień : m óc n a 
uczać h isto rii B agdadu  w  ty m  w łaśn ie m ieście, g łosić had isy  w  m eczec ie  a l-M ansura 
w  abbasydzkiej sto licy  o raz być pochow anym  nieopodal g robu  B isra  al-HafTego648. 
W szystk ie trzy  p ragn ien ia  się spełniły. W  św iętym  m ieśc ie m usia ł pozostać  trochę 
d łużej, pon iew aż, ja k  podaje Ibn  al-GawzT w  A l-M u n ta za m , tam  rów n ież  grom adził 
tradycje P ro roka od  A b u  cA b d  A llaha  a l-M u’tam in a  as-SagTego, a także p rzez  p ięć 
dni stud iow ał Sahih  al-BuharTego pod  k ierunk iem  KarTmy b in t A hm ad  al-M arwazT649. 
Z  M ekki w róc ił do B agdadu, gdzie dzięk i p ro tekc ji w ezy ra  A bu-l-Q asim a ibn 
a l-M uslim y oraz w staw ienn ic tw u  sam ego k a lifa  uzyskał zgodę n a  w ykładan ie  hadi-

został faktycznie sędzią (qadim) w dzielnicy Bagdadu Karh (cf. D. Ephart, A Learned Society in a Period 
o f Transition. The Sunni cUlama’ o f Eleventh Century Baghdad, New York 2000, s. 53; E. Chaumont,
E. I.2, s.v. „al-TabarT”).

643 Abu Bakr Ahmad ibn Muhammad al-Barqam (zm. 1034), hafiz i zbieracz hadisów, wykładał 
tradycje Proroka w Bagdadzie (cf. C.S. Lucas, Constructive Critics, adith Literature and the Articulation 
o f Sunni Islam. The Legacy o f the Generation o f Ibn Sacd, Ibn Macin and Ibn Hanbal, Leiden 2004, s. 56).

644 Abu Nucaym Ahmad ibn cAbd Allah al-IsbahanT (zm. 1038) -  znawca tradycji, teoretyk sufizmu, 
na stałe związany z Isfahanem, gdzie powstały jego najważniejsze dzieła, m.in. zachowany do dzisiaj 
Dikr ahbar Isbahan o historii miasta i związanych z nim wybitnych postaciach (cf. J. Pedersen, E.I.2, s.v. 
„Abu Nucaym al-IsfahanT”).

645 Ibn cAsakir, op.cit., s. 400; Yaqut, Irsad, t. 1, s. 258-259.
646 Ibn cAsakir, op.cit., s. 400.
647 Muzułmanie do dziś wierzą w nadprzyrodzone właściwości wody ze studni Zamzam. Ta wiara 

ma podłoże w tym, że prorok Muhammad miał wielokrotnie pić tę wodę, a także stosować do różnych 
celów.

648 Ibn cAsakir, op.cit.; Yaqut, Irsad., t. 1, s. 247; as-SafadT, op.cit., t. 7, s. 191. Bisr al-HafT -  Bosos- 
nogi (zm. 841) -  świątobliwy mąż, sufi, a także zbieracz hadisów. Pochodził z okolic Merwu, gdzie miał 
prowadzić hulaszcze życie, jako wyraz ekspiacji wybrał ascezę, przybył do Bagdadu nauczał, gromadził 
tradycje, prowadził cnotliwe i skromne życie (cf. M. Cooperson, Classical Arabic Biography. The Heirs 
o f the Prophets in the Age o f al-Ma’mun, Cambridge 2000, s. 154-187; N. Hanif, Biographical Encyclo
paedia o f Sufis. Central Asia and Middle East, New Dehli 2002, s. 112-116).

649 Yaqut, Irsad., t. 1, s. 248. KarTma bint Ahmad ibn Muhammad al-Marwaziyya (zm. 1069), ta 
forma jest poprawniejsza nie sugeruje, jak podają źródła, że była córką Ahmada ibn al-MarwazTego, ulu
bionego ucznia Ahmada ibn Hanbala, ponieważ al-MarwazT zmarł w 888 roku. Znana także jako Umm 
al-Karam mieszkała w Mekce i tam nauczała hadisów z Sahihu al-BuharTego, nigdy nie wyszła za mąż.



sów  w  m eczecie  a l-M ansura650. P raw dopodobnie w  ty m  czasie w yrob ił sobie opinię 
doskonałego  specja listy  w  zakresie  tradycji P ro roka n a  ty le , że w ezy r Ibn  al-M uslim a 
w ydał zarządzenie, iż  m a  on decydow ać, k to  m oże rozpow szechn iać  had isy  i g ło 
sić kazania. S tało się tak  dzięki rozstrzygn ięc iu  p rzez  al-B agdadIego spornej kw estii 
au ten tyczności pew nego  dokum entu  p rzedstaw ionego  p rzez  jak iegoś Ż yda, k tó ry  
tw ierdził, że zaw arte w  n im  praw o  regu lu jące  sp raw y  podatkow e zostało  u s tan o 
w ione p rzez  sam ego M uham m ada. A l-B agdadI jednoznaczn ie  w ykazał fałszerstw o 
dokum entu651. Ta znakom ita znajom ość had isów  oraz b ieg łość w  K oran ie  zapew ne 
zyskała  m u  p rzydom ek  hafiza  W schodu, o czym  w spom ina Ibn  H allikan652.

D ruga p o ło w a la t p ięćdziesią tych  p ierw szego  ty siąc lec ia  b y ła  d la  ka lifa tu  okre
sem  w ielk ich  zm ian; dzięk i T urkom  S eldżuckim  udało  się po łożyć k res panow aniu  
szy ick ich  B uw ajhidów , jed n ak że , k iedy  T ugril B eg, ju ż  po  nadan iu  m u  zaszczytnego  
ty tu łu  sułtana, n a  pew ien  czas opuścił B agdad , pow rócił tam  w  1058 roku  daw ny  g u 
berna to r buw ajh idzk i a l-B asasm , ty m  razem  sprzy ja jący  Fatym idom , i w  m ieśc ie p o 
now nie zapanow ał n iepokój. W  obliczu  tych  w ydarzeń  al-H atIb al-B agdadI uc iek ł n a  
zachód, p rzez  m niej w ięcej osiem  la t p rzebyw ał w  D am aszku , naucza jąc w  m eczecie 
U m ajjadów  i p isząc. Z  p oby tu  w  sto licy  U m ajjadów  zachow ało  się sporo przekazów : 
Y aqu t i as-SafadI re lac jo n u ją  słow a A b u  Z akarIyi Y ahyi ibn  cA lego:

Kiedy przybyłem do Damaszku w roku 456, przebywał tam imam Abu Bakr al-Hafiz, miał
liczną grupę (halqa), która gromadziła się wokół niego każdego ranka, i wykładał jej, a ja  wy
kładałem mu księgi o ogólnym wykształceniu (al-kutub al-adabiyya) (...). Mawiał: Ty chcesz
ode mnie opowieści, a ja  chcę od ciebie wiedzy653.

D odaje także, że k ied y  al-H atIb al-B agdadI g łosił hadisy, by ło  go słychać w  n a jo d 
leg le jszych  zakątkach  m eczetu . W spom ina też  je g o  ho jność , w spom agał go bow iem , 
finansując zakup cennego w ów czas pap ieru  (kagid)  i dając p ien iądze n a  zakup  p ió r654 
(qa lam ). W  czasie p o by tu  k ilkukro tn ie odw iedził Je rozo lim ę oraz Tyr i p raw dopo
dobnie inne m iasta  Syrii. Ze sto licy  Syrii m usia ł je d n ak  uchodzić n a  sku tek  skandalu  
obyczajow ego, o czym  poniżej. U dało  m u  się zbiec do Tyru, następnie do Trypolisu , 
a stam tąd  do A leppo , b y  w  1070 roku  (462 A .H .) pow rócić , do B agdadu. W  czerw cu 
1071 roku  (ram adan  463 A .H .) zachorow ał, po  czym  je g o  stan  się pogorszy ł i zm arł 
11 w rześn ia  1071 roku  (7 du -l-h igga 463 A .H .). P rzed  śm ierc ią  rozdzie lił swój m a 
ją tek ; księg i oddał do dyspozycji A bu-l-F ad la  ibn  H ayruna n a  rzecz w aqfu, a  p ie 
niądze ludz iom  nauk i i tradycji P ro roka655. K w estia  podzia łu  dób r doczesnych  nie 
je s t do k o ń ca  jasna . Y aqu t p isze o ty m  w  dw óch  m iejscach , w spom ina, że al-H atIb 
al-B agdadI m ia ł jak iś  m ajątek  i nap isał w  tej spraw ie do ka lifa  a l-Q a’im a, że po jego  
śm ierci m a  zostać p rzekazany  do skarbca p aństw a i rozdany  po trzebu jącym , rów nież  
uczonym  w  hadisach . B y ła  to  kw o ta  dw ustu  denarów . Ibn  H allikan  podaje, że to  nie

650 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 246; as-SafadI, op.cit., s. 191.
651 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 248; as-SafadI, op.cit., s. 193.
652 Ibn Hallikan, op.cit., t. 1, s. 75.
653 Ibid., s. 254.
654 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 248. Chodzi o przybory do pisania wykonane z odpowiednio przyciętej 

trzciny.
655 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 260.
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pien iądze, ale odzież zosta ła  rozdana  n a  cele dobroczynne656. K w estię  ksiąg  w yjaśn ia  
Y aqu t dw ukro tn ie, o tóż ofiarow ane w aq fow i zosta ły  pow ierzone A bu-l-F ad low i ibn  
al-H ayrunow i, k tórego  syn  je  spalił657.

W czesnym  rankiem , n a  d rugi dzień  po je g o  śm ierci odbył się pogrzeb , k tó ry  zg ro 
m adził liczne rzesze  uczonych  i m ieszkańców  B agdadu. M ary  z ciałem  n iósł m iędzy  
innym i A bu  Ishaq  as-S irazi658. K onduk t p rzeszed ł ze w schodniej części m iasta659 do 
m eczetu  al-M ansura, gdzie odbyły  się m odły, a  następn ie  p rzez  dzieln icę K arh  do 
B ab H arb, tam  zosta ł pochow any  obok grobu  B isra  al-H afiego.

Takie m ie jsce  pochów ku  było  je d n y m  z p ragn ień  al-B agdadiego , w  tej in tencji 
p ił w odę ze studni Z am zam , je s t z ty m  zw iązana ko le jna  anegdo ta p rzekazana p rzez  
w szystk ie w ykorzystane tutaj źród ła  -  w  pow o łan iu  n a  św iadectw o Ism acila  ibn  A b i 
Sacd a  as-Sufiego:

Było miejsce obok [grobu -  B.O.] Bisra, tam wykopał dla siebie grób Abu Bakr Ahmad ibn 
cAli at-Tartiti i chodził w to miejsce, żeby recytować Koran i modlić się, a trwało to przez wiele 
lat. Kiedy zmarł al-Hatib, zapytano, czy można go pochować w tym grobie, ale nie zgodził się 
i rzekł: „To jest mój grób, który sam wykopałem i wielokrotnie recytowałem w nim cały Koran 
i nikt nie może być w nim pochowany, to niemożliwe”. Sprawa ta dotarła do mojego ojca, a ten 
rzekł do niego: „Gdyby żył Bisr, a ty wszedłbyś, podczas gdy al-Hatib byłby u niego, to który 
z was siedziałby u jego boku? Ty czy al-Hatib?”. Odpowiedział: „Oczywiście al-Hatib”. Wtedy 
odparł: „I wypadałoby, żeby tak stało się i po śmierci, jest on bowiem godniejszy od ciebie”660.

P rzedstaw iona tu taj b iografia  al-H atiba al-B agdadiego  skup ia  się p rzede w szy st
k im  n a  na jw ażn iejszych  fak tach  z  jeg o  życia, m ilczy  natom iast o tym , ja k im  b y ł czło
w iekiem . N a  podstaw ie  n iek tó rych  p rzesłanek  i anegdo t m ożna  się je d n ak  pokusić 
o pokazanie go jak o  człow ieka z je g o  słabościam i, w adam i i zaletam i.

Ź ród ła  p o św ięca ją  n ieco  uw ag i kw estii zm iany  szkoły  p raw nej. A l-B agdadi, p o 
czątkow o hanbalita , p rzeszed ł n a  system  saficicki, je d n ak  w  żadnym  z w ykorzysta
nych  tu taj tekstów  n ie m a  w y jaśn ien ia  p raw dziw ych  p rzyczyn  tej zm iany, w spom ina 
się raczej o konsekw encjach . P raw dopodobnie to  zostało  spow odow ane p rzy jęciem  
pew nych  opinii teo log icznych  uznanych  za  innow acje , co naraziło  au to ra  T a ’ih 
B a g d a d  n a  k ry tykę środow iska hanba lickiego . P rzyczyną m og ły  być rów nież  trw a
ją ce  w  ty m  czasie, to  je s t  w  połow ie X I w ieku , liczne w ystąp ien ia  zw olenn ików  obu 
szkół p rzeciw ko sob ie661. N iew ątp liw ie  w yn ik iem  konflik tu  by ło  n iespraw ied liw e, 
w ed ług  hanbalitów , po trak tow an ie  A hm ada ibn  H anbala  w  T a ’rih B agdad , k tó rego  
al-H atib  nazw ał jed y n ie  „panem  g łoszących  tradyc je” (sa yy id  a l-m uhadditin ), n a to 
m iast as-SafiHego nazw ał „k o ro n ą  p raw ników ” (tag  a l-fuqaha  ’)662. W  biografii Ibn

656 Ibn Hallikan, op.cit, t. 1, s. 76.
657 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 251-252.
658 Ibn Hallikan, op.cit., s. 76. Abu Ishaq Ibrahim ibn cAli as-Sirazi (zm. 1085) -  as-Sayh al-Imam, 

wybitny autorytet w dziedzienie prawa saficickiego, nauczał w Bagdadzie, m.in. w słynnej Nizamiyyi.
659 Ibn cAsakir, op.cit., s. 401.
660 Ibn cAsakir, op.cit., s. 399; Yaqut, Irsaa, t. 1, s. 246-247, Ibn Hallikan, op.cit., s. 75-76, 

as-Safadi; op.cit., s. 192.
661 Przykładem tego jest próba uniemożliwienia Abu Nasrowi al-Kusayriemu złożenia wizyty 

as-Siraziemu w madrasie Nizamiyya w 1078 roku i liczne wystąpienia przeciwko tej wizycie.
662 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 251.
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H anbala  n ie  w spom nia ł o n im  jak o  o w yb itnym  znaw cy  p raw a i w  n iezby t p o zy tyw 
n ych  słow ach  w yraża ł się o innych  hanbalitach , m ia ł też  im  w kładać w  u s ta  n iep raw 
dziw e w ypow iedzi. O ponenci o sk a rża ją  go n aw et o w ystępow anie  p rzeciw ko n im  
i o s trą  k ry tykę w  jeg o  innych  p ism ach , a  także liczne in trygi. Z apew ne b y ła  to  obrona, 
a naw et rodzaj osobistej zem sty  za  n iesp raw ied liw e, zdan iem  al-B agdadIego, p o trak 
tow an ie je g o  poglądów , z re sz tą  n ie  w iadom o, ja k  ka teg o ry czn ą  form ę ono przyjęło . 
T aka zem sta  w skazu je  je d n ak  raczej n a  m ałoduszność, k tó rą  m óg łby  n ieco  u sp ra
w ied liw ić, je ś li je s t p raw dziw y, opis pew nego zdarzen ia  podaw any  p rzez Sibt ibn  
al-G aw zIego, pokazu jący  drobne złośliw ości hanba litów  w zg lędem  al-B agdadIego, 
za  jak ie  trzeba  uznać zak le jen ie g lin ą  d rzw i je g o  dom u, k tóre spow odow ało  spóźn ie
n ie n a  p o ran n ą  m od litw ę663. Z atarg i m iędzy  h anba litam i a  au torem  T a ’rth B a g d a d  
m usia ły  m ieć dość gorący  i d ługo trw ały  przeb ieg , pon iew aż cy tow ani p rzez  Y aqu ta  
p rzedstaw ic ie le  tej szko ły  n ie w y ra ża ją  się o n im  pochlebnie.

W ydaje się, że al-B agdadI zdobyw szy  renom ę, m ia ł sk łonność do n iepoch lebne
go w yrażan ia  się o ludziach, z k tó rym i się kon tak tow ał, i n ie  dotyczyło  to  jed y n ie  
środow iska hanbalick iego . P rzyk ładem  tego  są  b iografie n iek tó rych  je g o  nauczycie li 
zam ieszczone w  T a ’r th B agdad , choćby  n o tk a  o A bu-l-H asan ie al-M aham ilIm , o k tó 
rym  pisze, że uzyskał od  n iego  bardzo  n iew iele  in fo rm acji664.

C hw alony  i cen iony  je s t je d n ak  p rzez  środow isko  safictckie  z  tak im  au to ry 
te tem  n a  czele, ja k im  b y ł A bu  Ishaq  as-SIrazI, n a  k tórego  w yk łady  uczęszczał 
al-H atIb. A s-S afadI p rzedstaw ia  zn am ien n ą  scenkę ze spotkania, k iedy  zapy tany  p rzez  
as-SIrazIego o p ew n ą  kw estię  al-B agdadI zaczyna odpow iadać: „S ayh  A b u  Ishaq  
oparł się p lecam i o ścianę i s iedział tak , ja k  siedzi uczeń  p rzed  p rofesorem , słuchając 
słów  al-H atIba”665.

W arto p rzypom nieć, że w  dow ód  zasług  i uzn an ia  d la  zm arłego  as-SIrazI by ł 
je d n y m  z n io sących  m ary  z ciałem  al-B agdadIego w  kondukcie żałobnym . Y aqut, 
pow ołu jąc  się n a  Ibn  al-G aw zIego oraz as-S afadI za  as-SIrazIm , w y p o w iad a ją  się 
o al-H atIbie al-B agdadIm  ja k o  o ad-D araqutunIm 666 sw ojego w ieku. Szczególnie 
w ażne je s t św iadectw o Ibn  al-G aw zIego, hanbality , ży jącego  w iek  po al-B agdadIm , 
k iedy  żar toczonego  sporu  zdecydow anie w ygasł, a ten  teo log  m óg ł sobie pozw olić  
n a  dystans i jeg o  ocena sam ego al-H atIba je s t raczej pozytyw na. Podobne p o ró w n a
n ie do ad-D araqutunIego cytuje Ibn  cA sak ir661 ty m  razem  pow ołu jąc się n a  uczn ia  
al-B agdadIego cA lego  ibn  H ibat A llaha  ibn  M akulę, k tó ry  w spom inając  m is trza  d o 
daje jeszcze , że b y ł osta tn im  z w ybitnych , ja k ich  w idział, je ś li chodzi o w iedzę o tra 
dycjach. M ożna w ięc p rzypuszczać, że n iepoch lebne uw agi o autorze T a ’rth  B a g d a d  
w ypow iadane p rzez  zw olenn ików  A hm ada ib n  H anbala, szczególn ie w rażliw ych  n a

663 F. Malti-Douglas, „Controversy and its Effects...”, s. 122.
664 F. Rosenthal, „General Introduction” w: At-TabarI, History o f al-Tabart, t. 1, s. 98.
665 As-SafadI, op.cit., s. 197.
666 As-SafadI, op.cit., s. 197; Yaqut, op.cit., s. 249. Abu-l-Hasan cAlI ibn cUmar ad-DaraqutunI (zm. 

995) -  autorytet o rozległej wiedzy w zakresie prawa i tradycji, znamienity recytator Koranu, o którym 
Abu-t-Tayyib at-TabarI mówił, że jest amtr al-mu’mintn, jeśli chodzi o hadisy (cf. J. Robson, E.I.2, s.v. 
„al-Darakutum”).

667 Ibn cAsakir, op.cit., s. 398-400.
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opinie al-B agdadIego, w  znacznej m ierze m a ją  sw oje źródło  w  kon trow ersjach , j a 
k ie się m iędzy  n im i rozgryw ały , a n ie  ty lko  w  jeg o  n iedociągn ięciach  i b rakach , co 
n ie p rzesłan ia  faktu, że sam  al-H atIb, czy  to  się bron iąc , czy atakując, n ie  w ycisza ł 
sytuacji.

P oza konflik tem  al-B agdadIego ze środow isk iem  hanbalickim  Y aqut, a za  n im  as- 
SafadI, nad m ien ia ją  je szcze  o trzech  ep izodach , k tóre m og ły  n ieco  u jąć chw ały  tego 
tradycjonalisty , p rzy  czym  n a  ogół to w arzy szą  im  albo w ątp liw ości, albo w yjaśn ien ia  
tak iego  czy  innego działania.

O tóż ucieczka al-H atIba al-B agdadIego z D am aszku  w  czasie je g o  drugiego 
poby tu  m ia ła  pod łoże obyczajow e. N ie  w spom ina o niej najbardzie j w spó łczesny  
al-B agdadIem u Ibn  cA sak ir ani Ibn  H allikan, ale m ów i o ty m  zarów no Y aqut, ja k  
i as-SafadI, chociaż n a  podstaw ie  tego sam ego źród ła , ale także inn i b iografow ie, 
k tó rych  prace n ie zosta ły  tutaj w ykorzystane668. O tóż do zarządcy  m iasta  doszło , że 
al-H atIb często  spotyka się z pew nym  przysto jnym  m łodzieńcem . Ten natychm iast 
kaza ł aresztow ać i zab ić uczonego , w  ty m  celu  posła ł dow ódcę po lic ji, k tó ry  je d n ak  
dał al-H atIbow i szansę i po radził m u, żeby  udał się do dom u sarIfa Ibn  A bI a l-H asana 
i poprosił go o w sparcie . S ym patia dow ódcy  po lic ji w ynikała, ja k  p o d k reśla ją  Y aqu t 
i as-SafadI, z p rzyczyn  relig ijnych; podobn ie ja k  oskarżony  b y ł sunnitą, a  za rząd 
ca D am aszku  rep rezen tow ał szy ick ich  Fatym idów . C ieszący  się szacunkiem  i au 
to ry te tem  s a n f  Ibn  A bI al-H asan  w y jaśn ił zarządcy, że al-H atIb je s t p o s ta c ią  zn a n ą  
i cenioną, a zabicie go m oże przyn ieść w ięcej szkód  zam ieszku jącym  Irak  szyitom , 
n iż  d a  poży tku  spektakularne ukaran ie obw in ionego  za  naruszen ie no rm  obyczajo 
w ych669. Ta h is to ria  n ie  ty lko  pokazuje p referencje seksualne al-H atIba, lecz także 
je s t w iarygodnym , bo  n iew ypow iedzianym  w prost n a  uży tek  w spom nień  czy  b io g ra 
fii, św iadec tw em  autory tetu , ja k im  cieszy ł się n aw et w  k ręgach  szy ick ich , skoro s a r i f  
zgodził się in terw eniow ać, a zarządca zosta ł p rzekonany  jeg o  p ropozycją, natom iast 
al-H atIbow i udało  się posp ieszn ie  opuścić  D am aszek  i uciec do Tyru.

W  złym  św ietle m a  go postaw ić inna  h isto ria , w  której zarzuca m u  się p ijaństw o, 
zam ieszcza ją  j ą  Y aqu t i as-SafadI670. B ezpośredn im  in fo rm ato rem  je s t tutaj cA bd 
al-cA zIz ibn  M uham m ad an-N ahsabI, uczeń  as-SarahsIego, k tó rego  w ypow iedź p o 
daje tw órca  w ielu  słow ników  b iograficznych , A bu  Sacd  as-S am canI671, sam  je d n ak  
dystansu je się od  tego  p rzekazu , stw ierdzając , że n ik t z  tow arzyszy  al-B agdadIego 
o ty m  n ie w spom inał. Tym  sam ym  pozw ala  p rzypuszczać, że m óg ł być to  jed n o razo 
w y  w yczyn  albo do takiej sy tuacji w cale  n ie  doszło.

668 Poza Yaqutem i as-SafadIm mówi o tym jeszcze ad-DahabI w Kitab tadkirat al-huffaz, Sibt ibn 
al-GawzI w Mir ’at az-zaman i Ibn TagrIbirdI w An-Nugum az-zahira f i  muluk Misr wa’l-Qahira (cf.
F. Malti-Douglas, “Controversy and its Effects...”, s. 119-121).

669 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 254, as-SafadI, op.cit., s. 195.
670 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 254; as-SafadI, op.cit., 194.
671 Abu Sacd cAbd al-KarIm ibn Abu Bakr Muhammad as-Samcam (zm. 1166) -  arabski biograf, 

wiele podróżował, ale pracował głównie w rodzinnym Merwie, co spowodowało, że znaczna część jego 
prac zaginęła na skutek najazdu Mongołów; z zachowanych warto wymienić Al-Ansab, obszerny słownik 
biograficzny (cf. S.M. Stern, Muslim Studies, ed., trans. I. Goldziher, s. 173-174).
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C ięższe je d n ak  zarzuty, przynajm niej z p u nk tu  w idzen ia  w spółczesnej m o 
ralności, d o ty czą  au to rstw a jeg o  prac. B ezpośredn im  źród łem  inform acji je s t 
A bu-l-H usayn  ibn  a t-T ayw m , k tó ry  m ia ł stw ierdzić:

Większość ksiąg al-HatIba z wyjątkiem Historii [Bagdadu -  B.O.] pochodzi z ksiąg as-SurIego,
as-SurI je  zaczął, ale nie skończył i były one u siostry as-SurIego w Tyrze.

K iedy  Ibn  al-G aw zI u sły szał tę  h isto rię , m ia ł pow iedzieć: „Jeden  człow iek  w y ty 
czył d rogę, a podąży ł n ią  inny” , i dodał, że tak ie  działan ie , czyli podążanie w y tyczo 
n ą  drogą, n ie  m oże być uznane za  n iedociągn ięcie  al-H atIba, k tó ry  by ł, ja k  tw ierdzi, 
„chciw y  n a  w iedzę o had isach”672 i w ydaje  m u  raczej d o b rą  ocenę. P isząc o podąża
n iu  w y ty czo n ą  drogą, zapew ne m ia ł n a  m yśli dopuszczalność insp iracji tym , co było 
w  p racach  as-S unego . N ik t n ie  podaje, w  ja k im  stopniu  d z ie ła  te  zosta ły  w ykorzy 
stane, je że li je d n ak  b y łoby  p raw d ą  zaw łaszczen ie n iepublikow anej i n iedokończonej 
spuścizny  as-SurIego, to  ocena bogatej tw órczości al-B agdadIego m usia łaby  zostać 
w eryfikow ana. Jest je d n ak  nader w ątp liw e, czy  kw estia  rea lnego  au to rstw a k iedyko l
w iek  się w yjaśn i, ta  spraw a kaza łaby  spojrzeć w  n o w y m  św ietle n a  je g o  dziedzictw o. 
Ibn  H allikan, ocen ia jąc do robek  al-B agdadIego, n ie  w iadom o, czy polem izu jąc z  za 
rzu tem  o p lag ia t i zaw łaszczenie, czy  jed y n ie  go w artościu jąc, stw ierdził: „G dyby  n a 
p isa ł jed y n ie  H isto r ię  [B agdadu  -  B .O .] b y łoby  to  w ystarcza jące  d la  je g o  sław y”673.

W iedzę al-H atIba m a  rów n ież  podw ażyć w ypow iedź A bu-l-Q asim a ibn  cA bd 
al-W arita  as-SIrazIego, k tó ry  zapy tany  o pam ięć al-B agdadIego, czy  b y ła  tak  d osko 
nała, ja k  w yn ika  z je g o  prac, odpow iedział, że n ie  b y ła  doskonała, bo  py tany  o jak ieś 
k w estie  odpow iadał po  k ilku  dn iach , a k iedy  go naciskano , gn iew ał się i b y ł dziko 
p o ryw czy674. O dpow iedź, n ie  ty lko  w skazu je n a  g w ałtow ny  charakter, k tó ry  p o tw ier
dza  jeszcze  inna  anegdotka675, lecz także zaw iera  sugestię , że n ie  po trafił z pam ięci 
odpow iedzieć n a  zagadn ien ie m ieszczące się w  je g o  kom petencjach , a w ięc  n a  tem at 
problem ów , o k tó rych  p isa ł, a zatem  d zie ła  m ogły  n ie być w yn ik iem  je g o  w łasnych  
badań  i poszukiw ań.

D ocen iana je s t je d n ak  je g o  dog łębna znajom ość had isów  i w iedza  o tradentach , 
czego dow odem  m oże być w ydane p rzez  Ibn  al-M uslim a, w ezy ra  k a lifa  a l-Q a’im a, 
zarządzenie o au to ryzow aniu  p rzez  al-B agdadIego każdego , k to  chciał g łosić kazan ia  
i nauczać had isy  w  B agdadzie.

P oza ty m  w izerunk iem , w  n iek tó rych  kw estiach  negatyw nym  z p u nk tu  w id ze
n ia  ów czesnej m oralności i p raw a m uzu łm ańsk iego  b iografow ie  u w zg lęd n ia ją  także 
św iadectw a w skazu jące n a  pozy tyw ne aspek ty  zarów no je g o  działa lności, ja k  i p o 
staw ę ja k o  człow ieka. N ie  chodzi tu taj o konw encjonalne pochw ały  po jaw iające się 
n iem al w  każdej biografii, ale p róbę w arto śc iow an ia  n iek tó rych  jeg o  zachow ań. W y
starczy  przyw ołać p rzy to czo n ą  pow yżej w  biografii al-B agdadIego anegdotę opow ia
d a n ą  p rzez  pew nego filo loga A bu  ZakarIyę ibn  Yahyę, k tórego  odw iedzał i w spom agał

672 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 249-250.
673 Ibn Hallikan, op.cit., t. 1, s. 75.
674 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 251.
675 Chodzi o historię z pobytu w Tyrze, która opisuje także gniew i porywczość al-HatIba w obliczu 

próby przekupstwa lub prowokacji (cf. Yaqut, Irsad, t. 1, s. 253).
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finansow o. N a  szacunek  i pow ażanie , ja k im  się cieszył, w skazu je anegdo ta  do tycząca 
m ie jsca  jeg o  pochów ku , to , że poczyniono  starania, b y  spoczął w  m iejscu , ja k ie  so 
b ie w ym arzył, a  także fakt, że m im o p ierw otnego  oporu  w łaścic ie la  grobu, zgodę 
uzyskano . W ielu  św iadków , k tó rych  re lacje  w ykorzysta li b iografow ie, zaznacza, że 
n a  w ykładach  z tradycji P ro roka zarów no w  D am aszku , ja k  i w  Tyrze, zbierało  się 
w ielu  słuchaczy. P odkreślane je s t jeg o  doskonałe opanow anie K oranu. R ów nocześ
n ie pew ne re lacje  u jaw n ia ją  je g o  am bicje i konsekw encję w  dążen iu  do celu. C hodzi 
o trzy  in tencje, w  k tó rych  w  czasie p ie lg rzym ki p ił w odę ze studni Z am zam . M iało 
to  m iejsce to  w  roku  1053, w tedy  p rzebyw ał je szcze  w  D am aszku , z k tórego  ruszy ł 
do M ekki, lub w  następnym . M ia ł p ięćdziesią t jed en , d w a lata, b y ł za tem  w  p e ł
n i do jrza łym  i uksz ta łtow anym  człow iekiem . N ie  b y ły  to  w ięc ch łopięce m arzenia , 
ale zapew ne p ragn ien ia  poparte  św iadom ością  w łasnej w iedzy  i w artości, je że li nie 
zb y tn ią  w ia rą  w  sam ego siebie. O w yk ładach  w  m eczenie a l-M ansura  w  B agdadzie 
m yśla ł je szcze  w  D am aszku  i Tyrze; k iedy  je d e n  z w yb itnych  (a l-akabir) zw rócił 
uw agę n a  tłum y, jak ie  g ro m ad zą  się n a  je g o  w ystąp ien iach , pow iedzia ł, że w olałby  
m a łą  garstkę w  m eczec ie a l-M ansura676.

Al-HatTb al-BagdadT n ie b y ł n a  pew no p o sta c ią  bezbarw ną, ale w zb u d za jącą  em o
cje te  dobre i te złe, tak i w łaśn ie obraz m a lu ją  w ykorzystane źródła.

A.3. Spuścizna

B iografow ie n ie  są  zgodni co do liczby  dzieł, k tó re  nap isał, najb liższe  czasom  
al-BagdadTego źród ła  w spom ina ją  o p ięćdziesięc iu  sześciu  p racach677, z k tó rych  
czterdzieści sześć Y aqu t w ym ien ia  z  tytułów . Ibn  H allikan  m ów i o p rzeszło  sześć
dziesięciu , ale podaje  ty tu ł ty lko  T a ’rih B agdad , natom iast as-SafadT n ie in form uje
0 ogólnej liczbie, ale zam ieszcza ty tu ły  cz terdziestu  sześciu, p rzy  czym  osiem  z n ich  
n ie p o k ryw a się z w y liczonym i p rzez  Y aquta , chociaż dw a m ożna  uznać za  tożsam e 
z n ieznacznym i zm ianam i. A s-S am canT tw ierdzi, że al-HatTb nap isa ł około stu  p rac678, 
a w spó łcześn i badacze o cen ia ją  spuściznę al-BagdadTego n a  sto pozycji679.

O pus m agnum  to  T a ’rih B a g d a d  h is to ria  B agdadu  n ap isana  p rzez  p ryzm at b io 
grafii, u łożonych  w  po rządku  alfabetycznym , b lisko  ośm iu  ty sięcy  postaci p rzeka
zu jących  tradycje P ro roka zw iązanych  z B agdadem  przez urodzen ie lub działalność. 
W ielotom ow e dzieło  pop rzedza obszerny  w stęp  o h isto rii i geografii m iasta , w ażnych  
ob iek tach  arch itek ton icznych , p raca  zaw iera  rów nież  liczne hadisy, ale też  anegdoty
1 poezję. P opraw ki do niej b y ły  w noszone, aż do sam ej śm ierci autora.

676 Yaqut, Irsad, t. 1, s. 253.
677 Taką liczbę podaje Ibn cAsakir, op.cit., s. 400 i Yaqut, Irsad, t. 1, s. 249.
678 As-SamcanT w: B. cAbd al-Wahab al-GabT, „Targama mu’allif”, al-HatTb al-BagdadT, Kitab 

at-tatfil, s. 18.
679 Cf. R. Sellheim, s.v. „Al-KhatTb al-BaghdadT”, E. I.2
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Z naczna w iększość  pozosta łych  dzie ł je s t pośw ięcona had isom , m etodom  ich  b a 
dania, b iografiom  traden tów  i praw u. W edług B assam a cA b d  al-W ahaba al-G abiego, 
w ydaw cy  K ita b  a t-ta tfil w a -h ikaya t a t-tu fayiyyin  w a-ahbaruhum  w a-naw adir  
ka lam ih im  w a-ascaruhum , dw adzieścia  trzy  p race lub ich  fragm enty  zosta ły  w ydane, 
szesnaście zachow ało  się w  rękop isach680. N ieco  inaczej spuściznę al-B agdadiego 
p rzedstaw ia  M ustafa  cA bd  al-Q adir cA ta, w ydaw ca T a ’rih B agdad. W ym ienia ty tu ły  
o siem dziesięciu  siedm iu  prac, z k tó rych  zachow ać m iało  się p ięćdziesią t sześć, z cze
go szesnaście w  całości lub fragm entach  by ło  w ydanych681. A bu  cA bd  A llah  Sayyid 
b in  cA bbas al-G ulaym i grupuje natom iast d zie ła  al-B agdadiego  tem atyczn ie  i podaje 
ty tu ły  osiem dziesięciu  siedm iu.

N iew ie lk ą  grupkę -  p ięć  pozycji -  s tan o w ią  dzieła , k tóre a l-G ulaym i zalicza, 
podobn ie ja k  w ydaw ca T a ’rih B agdad , do adabu682, spośród  w ym ien ionych  w  tym  
m ie jscu  tytułów , jed y n ie  dw ie p race  w y szczegó ln ia ją  zarów no Y aqu t i as-Safadi. S ą  
to  d zie ła  daleko w ychodzące p o za  g łów ne za in teresow an ia  al-B agdadiego  i zapew ne 
trak tow ane p rzez  au to ra  ja k o  m arg ines je g o  tw órczości. O bydw a tem atycznie i ty 
tu łam i n aw iązu ją  do p rac al-G ahiza, chodzi o typow e m onografie adabow e K itab  
a l-b u h a la ’ i K itab  a t-ta tfil w a -h ikaya t a t-tu fayliyyin  w a-ahbaruhum  w a-naw adir  
ka lam ih im  w a-ascaruhum . P race te  tak  bardzo  ró ż n ią  się od  pozosta łych  zachow a
n ych  ksiąg , że gdyby  n ie w łączone do n ich  had isy  po jaw iające się n iem al w  każdym  
dziele al-B agdadiego  oraz dbałość o listę traden tów  cy tow anych  anegdot, m ożna  by  
sądzić, że ich  au torem  je s t zupełn ie  inna  osoba, a n ie  K aznodzie ja  z B agdadu.

680 B. cAbd al-Wahab al-Gabi, op.cit., s. 18-25.
681 cAta. M. cA. al-Q., „Muqaddima”, w: Al-Hatib al-Bagdadi, Ta’rih Bagdad, s. 15-21.
682 Al-Gulaymi, Abu cAbd Allah S. b. cA, „Muqaddima al-muhaqqiq”, w: Al-Hatib al-Bagdadi,

Kitab al-buhala’, s. 11-15, cAta. M. cA. al-Q, op.cit., s. 20-21.



Zakończenie

C elem  p rzeprow adzonych  stud iów  n ad  lite ra tu rą  pośw ięconą  tufayltm  by ło  p rzy b li
żen ie zjaw iska p ieczen iars tw a ja k o  m o tyw u  w  literaturze adabow ej, postaci n iep ro 
szonego gośc ia  i jeg o  ro li ja k o  b ohatera  te jże  literatury, a w reszcie p ró b a  pokazan ia  
praw dziw ego  tu fayltego  będącego  członkiem  barw nego  spo łeczeństw a kalifatu . Te 
dw a w izerunk i in truza -  b o h atera  literack iego  i cz łonka spo łeczeństw a -  m im o że są 
w yn ik iem  analizy  ty ch  sam ych  tekstów , znacznie się różn ią . O ile bohater literacki 
je s t p o s ta c ią  w y p o sażo n ą  w  stałe a trybuty  i o spójnej koncepcji, o ty le  tu fa y lt  jako  
realn ie ży jący  m ieszkan iec  ka lifa tu  ju ż  tak  jed n o ro d n y  n ie jest.

Is to tn ą  ro lę  odegrały  także badan ia  leksykograficzne, k tó re  ujaw niły, ja k  bardzo 
prak tyka, w  ty m  p rzypadku  w yjśc ie  p o za  s łow n ikow ą definicję, m ija  się z te o rią  -  z a 
k resem  nak reślonym  przez  au torów  słow ników . Ich  rezu lta tem  było  także w yłonien ie 
licznych  synonim ów  i te rm inów  b liskoznacznych , k tó rych  liczba m oże w skazyw ać 
n a  znaczną  pow szechność p ieczen iars tw a w  środow isku  m iejsk im , p raw dopodob
n ie w yw odzącego  się z w arstw  najuboższych , ale i te  w arstw y  do tykającego , o tym  
je d n ak  litera tu ra  adabow a, n iestety, n iew iele  m ów i. Ta różnorodność synon im iczna 
m oże je d n ak  być w yn ik iem  n ie ty lko  często tliw ości w ystępow an ia  z jaw iska że ro 
w an ia  n a  cudzym  jedzen iu , lecz także b rak u  zgody  n a  n ieupraw nione „przysiadanie 
się” do stołu.

P rzedstaw ione w  nin ie jszej p racy  w ynik i bad ań  m o żn a  uznać za  począ tek  ob
szernych  stud iów  n ad  lite ra tu rą  o tu fayltch  i środow isku  p ieczen iarzy  jak o  członkach  
spo łeczeństw a arabsk iego , p rez en tu ją  one bow iem  obraz zarejestrow any  p rzez lite
raturę adabow ą do X I w ieku. N ie  w szystk ie isto tne d la  tem atu  d zie ła  o n iep roszo 
nych  gośc iach  lub w  części im  pośw ięcone m ia ły  szczęście p rze trw ać do naszych  
czasów. W iadom o o trzech  p racach  zaw ierających  h isto ry jk i o n iep roszonych  goś
ciach -  a l-G ah iza  K ita b  at-tu fayliyytn  o raz dw ie al-M ascudIego A h b a r az-zam an  
i A l-A w sa t, k tó re się n ie  zachow ały  do dziś. Ile je szcze  tekstów  bezpow ro tn ie  p rze 
padło , w  św ietle zachow anych  źródeł n ie  m ożna  stw ierdzić. Z apew ne n ie w szystk ie 
anegdoty  o tu fayltch  zosta ły  także uw zględnione, być m oże jak ieś  po jedyncze opo
w iastk i s ą  zaw arte  w  p racach  n iew ydanych683 lub p rzez  autorkę pom iniętych . N ie 
w ątp liw ie w zbogaciłyby  zasób anegdot, ale n ie  zm ien iłyby  w izerunku  sam ego b o h a 
tera , k tó ry  się ukształtow ał, zan im  pow sta ły  zachow ane do naszych  czasów  dzieła. 
E w entualn ie , m og łyby  dostarczyć w ięcej m ateria łu , k tó ry  pozw oliłby  n ieznacznie 
poszerzyć w iedzę o tu fayltch  ja k o  członkach  spo łeczeństw a kalifatu .

683 Długą listę dzieł, które również mogą zawierać anegdoty o tufayltch, podaje J. Sadan, pochodzą 
one zarówno sprzed XI wieku, jak i z wieków późniejszych (cf. J. Sadan, op.cit., s. 75-76).
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W iek X I je s t sw o istą  cezu rą  d la  m otyw u tu faylich  w  literaturze ze w zg lędu  n a  
pow stan ie  tek stu  jed y n ie  im  dedykow anego , najbardzie j w szechstronn ie  pokazu jące
go postać p ieczen iarza, będącego  sw oistym  podsum ow aniem  p racy  ko lekcjonerów  
zabaw nych  opow iastek  o tufaylich. Z as łu g ą  al-BagdadTego je s t n ie  ty lko  zg rom adze
n ie w  K ita b  a t-ta tfil licznych  anegdot o n iep roszonych  gościach , ale dzięk i przyjętej 
p rzez  n iego  koncepcji d zie ła  pokazan ie  ich  różnorodności tem atycznej. D o czasu  
pow stan ia  p racy  al-BagdadTego w  literaturze adabow ej m ożna  w yodrębn ić zbiór 
najbardzie j popu larnych  anegdot, zapew ne p rzez  autorów , k tó rzy  u w zg lęd n ia ją  je  
w  sw oich  dzie łach  uznaw anych  za  najbardzie j rep rezen ta tyw ne d la  m o tyw u  n iep ro 
szonych  gości.

M otyw  tu faylich  b y ł podejm ow any  p rzez ad ibów  w  następnych  w iekach . A n eg d o 
ty  o n ich  zam ieszczano  n iem al w e w szystk ich  w ażnych  encyk loped iach  adabow ych 
pow sta jących  po X I w ieku. W  n iecałe sto la t po  śm ierci al-BagdadTego az-ZamahsarT 
w łącza  m ateria ł o n iep roszonych  gośc iach  do sw ojej R a b ic a l-abrar w a-nusus  
al-ahbar, a  Ibn  H am dun  um ieszcza  h isto ry jk i o p ieczen iarzach  w  rozdziale  do ty 
czącym  je d ze n ia  i e tyk iety  p rzy  stole w  A t-T adkira  a l-ham duniyya . K iedy  po  u p ad 
k u  B agdadu  g łó w n ą  ro lę  w  ksz ta łtow an iu  ku ltu ry  p rze jm uje  po Iraku  E gipt, aneg
do ty  o tu faylich  p o jaw ia ją  się w  encyk loped iach  tw orzonych  w  ty m  rejon ie. I tak, 
jak o  p ierw szy  w  X IV  w ieku  an -N uw ayn  w  N ih a ya t a l-arab  f i  funU n a l-adab  p o 
św ięca cały  rozdzia ł p ieczeniarstw u, a w ieku  X V  p o w sta ją  dw ie encyklopedie Subh  
al-acsa  f i  s in a ca t a l- in sa ’ al-QalqasandTego oraz A l-M u s ta tra ff i ku ll fa n n  a l-m u s ta zra f  
al-IbsThTego zaw ierające anegdo ty  o tufaylich. W  w ym ien ionych  p racach  m otyw  
tu fayliego  po jaw ia  się ja k o  część sk ładow a zagadn ień  budu jących  obszerny  tem at 
g łów ny  do tyczący  jed zen ia , zachow ania  p rzy  stole czy gościnności, b iesiadow ania  
i życ ia  tow arzyskiego . To tradycy jny  kon tekst w łaśc iw y  tem atow i n ieproszonych  go 
ści je szcze  p rzed  pow stan iem  tek stu  al-BagdadTego.

M ateria łu  o n iep roszonych  gośc iach  n a  p ew no m o g ą  też dostarczyć d zie ła  m n ie j
szej objętości, tak ie  ja k  m onografia  Ibn  al-GawzTego K itab  a l-a d k iy a ’, w  której j e 
den  z rozdzia łów  zbudow any  je s t z anegdot im  pośw ięconych , czy  p raca  Ibn  H iggy  
al-HamawTego Tam ara t a l-aw raq. Te dw ie osta tn ie pozycje  d a ją  obraz tu faylich  jako  
przeb ieg łych  spryciarzy, k tó rym  zaw sze udaje  się osiągnąć w yznaczony  cel.

Je d y n ą  pracą, k tó ra  podobn ie ja k  K itab  a t-ta tfil zaw iera  ty lko  anegdo ty  o p ie 
czeniarzach, je s t  al-AqfahsTego A l-Q a w l an nab il b i-d ikr a t-ta tfil, dodaje ona je d 
nak  bardzo  n iew iele  now ego  m ateria łu , n iem al w  całości pow ie la  natom iast tekst 
al-BagdadTego, ty m  sam ym  czyniąc je g o  dzieło  je d y n y m  oryg inalnym  zachow anym  
w  całości dedykow anym  tem atow i tufaylich.

W ym ienione prace n a  pew no  n ie s ą  jed y n y m i zaw ierającym i m ateria ł o p iecze
niarzach , być m oże is tn ie ją  dzieła , ja k  by ło  to  p rzed  X I w iek iem , zaw ierające p o je 
dyncze oryginalne anegdoty, n ieuw zg lędn iane w e w cześn ie jszych  zb iorach , inaczej 
n iż  n a  p rzyk ład  w  K itab  a l-a d k iy a ’, k tó ra  n ie  p rzynosi żadnej now ej historyjki.

Z adan iem  d la  p rzysz łych  badaczy  będzie  określenie, czy podejm ow any  w  p ra 
cach  m o tyw  m a  charak ter w tórny, czy  p o ja w ia ją  się now e anegdoty, a rów nocześn ie , 
czy  pow ielany, ew entualn ie -  poszerzany  je s t zb ió r kanoniczny. L ite ra tu ra  o tu faylich  
je s t ściśle zw iązana z Irakiem , bardzo  m ało  anegdot odnotow uje p rzypadk i p iecze-
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n ia rs tw a p o za  jeg o  gran icam i, d la tego  najw ażn iejszym  zadan iem  będzie zanalizow a
n ie p o d  ty m  kątem  p rac stw orzonych  w  E gipcie. W ażna będzie  rów n ież  odpow iedź 
n a  py tan ie, czy  zm ieniło  się spo jrzen ie n a  tufaylTch, czy  ich  w izerunek  pozosta ł 
n iezm ienny. O dpow iedzi n a  te  kw estie  b ę d ą  szczególn ie in teresu jące w  kontekście 
p rac pow sta jących  w  E gipcie, ja k  bow iem  w ykazał p rzyk ład  K sięg i tysiąca  i je d n e j  
nocy , opow ieści w arstw y  egipskiej pokazały  środow isko  drobnych  rzem ieśln ików , 
kupców , a także oszustów  i naciągaczy, czyli odm ienne n iż  w arstw a bagdadzka, p o 
dobnie inne dzieła , czy  to  operu jące fikcją, czy  kon tynuu jące tradycje adabow e, nie 
stro n ią  od  p rzedstaw ian ia  środow iska p rostych  m ieszkańców  K airu. D opiero  badan ia  
zakro jone n a  tak  szero k ą  skalę d ad z ą  pe łen  obraz w izerunku  tej fascynującej postaci 
jak o  b ohatera  literack iego  i barw nego m ieszkańca m iast średniow iecznego  św iata 
arabskiego.
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Abstract

Intruder at the Table 
Tufayll in Adab Literature up to 11th Century

Tufaylt was a sponger, an uninvited guest who used to break into private parties, usually 
weddings, and eat the food which was intended for those who were invited. He is also a hero 
o f the anecdotes o f adab literature. The character appears in the Arabic medieval literature, 
especially adab encyclopaedias, in two main fixed contexts. These contexts are formed as 
a set o f diverse minor topics. The first one consists o f all the problems connected with food i.e. 
different kinds o f meals, table manners, rules o f diet, and the second concerns various human 
imperfections like avarice, foolishness, dishonesty or the groups o f human-beings which made 
up the colourful caliphate society -  false prophets, burglars or people who talk too much. 
Some of these topics are obligatory, some o f them less important. The role o f some o f them 
is didactics and moralizing while the others are only to entertain. The tufaylt topic is one of 
the constitutive part which create the full subject o f the context and it is not obligatory and its 
role is to entertain.

The presented monograph is the first comprehensive work which deals with question of 
tufaylt considering it in three different aspects: linguistic, literary and socio-cultural. The re
search has been carried out on adab works created up to 11th century, i.e. the century when the 
only original preserved work on spongers was written -  al-HatIb al-BagdadI’s Kitab at-tatftl 
wa-hikayat at-tufayliyytn wa-ahbaruhum wa-nawadir kalamihim wa-ascaruhum.

Part One: Linguistic aspect -  The term tufaylt appears in the literature since the Muslim 
period, this word was not known in gahiliyya period though the phenomenon o f eating some
body’s food and drinking somebody’s drink was mentioned in pre-Islamic poetry. Classical 
Arabic dictionaries684 point out the word wagil, which also appears in gahiliyya, to designate 
a person who used to drink somebody’s drink, and it was usually wine (hamr or nabtd). They 
also denote the word waris which was used to name a person who ate somebody’s food, but 
the word was not found in gahiliyya poetry.685

The phenomenon of tatftl was probably frequent during the pre-Islamic period as well as 
the Umayyad and Abbasid, which is proved by the number o f synonyms for example rasin, 
lacmaz, lucmuz.

684 Kitab al-cayn. al-HalIl ibn Ahmad al-FarahIdI; Maqayts al-luga, Abu-l-Husayn Ahmad Ibn Faris 
al-LugawI; Tag al-luga wa-sihah al-carabiyya, Abu Nasr Ismail al-GawharI; Al-Muhkam wa-l-muhtt al- 
aczam Ibn SIda; Lisan al-cArab Ibn Manzur; Al-Qamus al-muhtt al-FIruzabadI; Tag al-carus min gawahir 
al-qamus Muhammad Murtada az-ZabIdI.

685 Al-Mufaddaliyyat of al-Mufaddal ad-DabbI, Kitab al-Hamasa of Abu Tammam, Dtwans of 
Imru’l-Qays and LabId ibn RabIca were examined.
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The term tufayli is the substantive adjective constructed from the diminutive of the word 
tifl “a child” and this diminutive form Tufayl served as a proper name as early as gahiliyya. 
The eponym o f tufaylis was a certain Tufayl, mentioned in sources, who lived in Kufa and 
used to attend wedding parties in search o f food. The oldest testimony o f him is given by 
al-Gahiz on the authority o f Abu-l-Yaqzan. This Abu-l-Yaqzan was cAmir ibn Hafs who died 
according to Ibn al-Nadim in ^ ó / ^ ! 686 or according to Yaqut in 806 A.D.687

Some verbs were derived from the term tufayli -  taffala and tataffala, as well as an adjec
tive, found in dictionaries but not in adab literature, tiflil, which determine a person (ragul 
tiflil) who attends the parties without an invitation.

Part Two: Literary aspect -  Al-Gahiz was the first adib to create the work which is sup
posed to contain the anecdotes exclusively about tufaylis Kitab at-tufayliyyin, but it has not 
survived. Al-Gahiz’s Kitab al-bayan wa-t-tabyin contains the oldest anecdote about uninvited 
guest, while the others -  Kitab al-hayawan and Kitab al-buhala’ give only some remarks 
about the group. The only original preserved work totally dedicated to the subject is al-Hatib 
al-Bagdadi’s Kitab at-tatfil. The study shows how the tufayli motive had been developing 
during the two centuries and the canon of the most popular anecdotes has been created. The 
canon is formed of ten anecdotes and one hadis which appear at least three times in sources 
used in the research.

The most typical forms used to tell about the uninvited guest according to sources are the 
nadira and the habar. The next step was to determine the anecdote for the tufayli subject and 
the attempt to give the clear definition of the nadira and the habar. The tufaylis in adab litera
ture are rather uniform as literary characters. They are greedy, clever and cunning and these 
features had not been changed since their first appearance in adab works. This proves that this 
type of character was established in oral accounts not in written sources. The anecdotes about 
spongers were spread by the professional story-tellers and jesters who sometimes acted as real 
tufaylis creating their legend. The book contains some biographies of those men like Tufayl 
al-Ara’is, Ibn Darrag, Ascab or Bunan.

Tufayli as a literary character is a comic personage. The type o f comedy and the methods 
of invoking humour -  such as hyperbole, absurd situations or linguistic jokes -  are described.

Part three: Socio-cultural aspect -  Tufayli is not only the literary character but the real per
son who used to live and sponge on medieval Arabic society. Up to XIth century adab literature 
is the only source about this group. It is difficult to unambiguously point out the reasons for 
their breaking into private parties or begging for food, but it seems that the only cause was not 
the poverty, rather a kind of earning a living and a way of life. The early pre-Islamic parasites 
sponged mainly on wine.

Though the picture of uninvited guests as a literary characters is homogenous, the real 
tufaylis are considerably diverse. There were basically three distinguished groups of uninvited 
guests. The first one consisted of wealthy people who sponged for fun and liked eating without 
paying for it. The second formed professional jesters-tufaylis, who were invited to parties to 
entertain the other guests by telling amusing stories, among others, about spongers who used 
to take too much advantage o f the served food. The last group were the proper tufaylis who 
sneaked into private houses, ate food and stole some dishes to sell them later. Sometimes they 
were organized in gangs. The traces of these gangs mainly from Basra show the anecdotes.

In the end of the book there is an appendix which brings detailed biography of al-Hatib 
al-Bagdadi, the author of the main source.

686 Ibn al-Nadim, The Fihrist o f al-Nadim, p. 203-204.
687 Yaqut, Irsad, vol. IV, p. 226.
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